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WSTĘP 


Geneza „Wiadomości Brukowych”. Kiedy w sierpniu 
1816 r. ukazały się na ulicach Wilna „„Wiadomości Bruko- 
we czyli Rozmowa na placu przed ratuszem Wielkiego X 
z małym x”, publiczność rozchwytała anonimowy druczek 
ulotny. Podobnie przyjęto następną ich publikację z pod- 
tytułem „Przechadzka po Zamkowej Górze”. Powodzenie 
druczków było zastanawiające dla wydawców czasopism. 
Wilno miało już wtedy dwa razy na tydzień wychodzący 
„Kurier Litewski”', miesięcznie ukazujący się od stycznia 
1815r. „Dziennik Wileński”? i od listopada t. r. „Tygodnik 
Wileński”3, a nawet od stycznia 1816 r. kwartalnik pod 
nazwą „Pamiętnik Magnetyczny *. Pisma te usilnie poszu- 





! „Kurier Litewski”, wychodzący od 1759 r., wydawany był i reda- 
gowany od 1815 r. przez A. Marcinowskiego przy pomocy J.B. Rych- 
tera. 

2 „Dziennik Wileński”, wychodzący w latach 1805—1806 pod re- 
dakcją Jędrzeja Śniadeckiego przy współpracy S. Jundziłła, Grod- 
ka i Czackiego, wznowiony w 1815 r. przez K. Kontryma, trwał do 
1830 r., redagowany od 1818 r. przez A. Marcinowskiego. 

3 „Tygodnik Wileński”, wychodzący w 1804 r. pod redakcją W. Izbic- 
kiego i S. Starzyńskiego jako organ towarzystwa naukowego młodzie- 
ży uniwersyteckiej, zowiącego się następnie Towarzystwem Filoma- 
tycznym, wznowiony w 1815 r. przez J. Lelewela, który był działa- 
czem tego towarzystwa, redagowany był przezeń, do wyjazdu z Wilna, 
wespół z M. Balińskim. W 1818 r. przejął redakcję od Balińskiego 
I. Szydłowski. W ostatnim, 1822 r. objął ją z ramienia wydawcy 
A. Żółkowskiego ks. M. Olszewski. 

+ „Pamiętnik Magnetyczny” wydawany był i redagowany od stycz- 
nia 1816 do grudnia 1818 r. przez I.E. Lachnickiego. 
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kiwały odbiorców, żeby utrzymać się przy życiu, tu tym- 
czasem objawili się oni nadspodziewanie licznie. W czym 
tkwił sekret? 

„Kurier” był pismem informacyjnym, w którym część 
miejscową reprezentowały ogłoszenia i obwieszczenia, in- 
teresujące głównie szlachtę-ziemian i palestrantów, więk- 
szość wypełniały „wiadomości cudzoziemskie”, przedruki 
z gazet petersburskich i zagranicznych, pozbawione komen- 
tarzy. „Dziennik” natomiast był uczonym periodykiem, 
który choć użyczał miejsca literaturze, a nawet miewał coś 
w rodzaju felietonu, przyciągał raczej umysły zaprawione 
do poważnej lektury. Lżejszy odeń i częściej ukazujący się 
„Tygodnik” w istocie również nie śledził bieżących wyda- 
rzeń i nie nadążał za nimi, jako że oba pisma miały raczej 
zbiorczy charakter i pozbawione były zespołu dyspozycyj- 
nych współpracowników dostosowujących treść numeru do 
potrzeb chwili. 

W tym względzie częściowo spełniały niekiedy zadanie 
przygodne satyry, dawną modą odręcznie przepisywane 1 kol- 
portowane wśród przechodniów łasych na nowinki. 

Oba druczki noszące nazwę „Wiadomości Brukowych” 
nie różniły się jakością od owych dorywczo kursujących 
satyr. Wydał je I.E. Lachnicki, redaktor „Pamiętnika Ma- 
gnetycznego”, za poradą Kazimierza Kontryma, aby uprze- 
dzić zamiar ośmieszenia magnetystów 1 redaktorów w ko- 
medii Awantura na Zielonym Moście czyli Magnetysta, 
uczeń Mesmera, zaprezentowanej gościom salonu literac- 
kiego przez A. Cbrapowickiego, jednego z panów litew- 
skich i mecenasa miejscowego teatru". 





5 Ą. Kraushar, Znachor, Warszawa 1903, gdzie relacja ks. M. Bo- 
browskiego o początkach „Wiadomości Brukowych”. Wspomniany 
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Z przypadkowego sukcesu publikacji właściwe wnio- 
ski wysnuł projektodawca Kontrym, wyga czasopiśmien- 
niczy. W dwa i pół miesiąca później podjął poniechaną 
przez Lachnickiego inicjatywę, nadając „Wiadomościom” 
charakter wydawnictwa periodycznego. Przełamawszy pię- 
trzące się trudności, wydał, początkowo jeszcze niezbyt 
regularnie, w drugiej połowie grudnia (16 1 20) dwa, 
w styczniu (10, 13, 20 1 27) cztery i w lutym (7, 14 i 24) 
trzy numery, choć materiały do dwu pierwszych numerów 
przedłożył cenzurze i uzyskał aprobatę już w pierwszej 
połowie listopada, a do dwu dalszych w końcu grudnia. 

Numer rozpoczynający ciągłą egzystencję ,„„Wiadomo- 
ści” włączał je w polemikę, jaka rozgorzała również na te- 
renie Wilna wokół „Świstka” Stanisława Kostki Potockie- 
go. Nawiązywał do konceptu polemisty z „Dziennika Wi- 
leńskiego”, który uważając, że „Świstek” ustanowiwszy 
Order Niedźwiadka i Akademię Smorgońską godził w Li- 
twinów, odwzajemnił się konceptem powołującym do ży- 
cia Akademię Pacanawską, wymierzonym w koroniarzy. 
W przeciwieństwie jednak do Pazurodzierskiego z „„Dzien- 


„magnetyzm zwierzęcy” to dawna nazwa siły organizmu ludzkiego, 
zdolnej wywoływać stany hipnotyczne. Zastosował ją w lecznictwie dr 
F.A. Mesmer (1733-1815), skąd inna nazwa magnetyzmu: mesmeryzm. 
Niezwykłe efekty mesmeryzmu, wzmagane przez szarlatanów, wyzy- 
skiwane w spekulacjach idealistycznej filozofii niemieckiej, powodo- 
wały wśród ludzi pozbawionych krytycyzmu i naukowej metody ob- 
serwacji trudnych zjawisk psychicznych, ludzi skłonnych do irracjona- 
lizmu — odwrót od lecznictwa naukowego ku znachorom, których zresztą 
Lachnicki propagował, i przeświadczenie, że odkryto tajemnicze siły 
przyrody, niedostępne poznaniu naukowemu, a dane jedynie specjalnie 
obdarzonym osobnikom. 

6 Por. E. Kipa, Wstęp do Stanisława Kostki Potockiego Podróży do 
Ciemnogrodu (BN Ś. I, nr 154), Wrocław 1959. 
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nika” — „Wiadomości” utrzymały się na pozycjach postę- 
powych. W dialogu pod znamienną dewizą: Les ours, tout 
ours qu ils sont, sont bien moins ours que nous”, do Aka- 
demii Pacanowskiej włączały obok członków Akademii 
Smorgońskiej wszystkich dobrze urodzonych próżniaków 
wileńskich. 

W numerze czwartym publiczność znalazła wśród wie- 
Ści z bruku wileńskiego przejrzystą aluzję do policmajstra 
Szłykowa, znanego powszechnie z łapownictwa i zdzierstw, 
oraz ze zdumieniem wyczytała Oświadczenie, wymierzo- 
ne przeciw obronie magnetyzmu w „„Tygodniku”” i szerze- 
niu niedorzeczności o upiorze wplecionym w koło od ka- 
łamaszki, czego dopuścił się uprzednio także w „Tygodni- 
ku” ten sam I.E. L[achnicki]”. 

Zwrot w piśmie, które wystąpiło pod znakiem mesme- 
ryzmu, pogłębił i wyjaśnił numer piąty o charakterze nie- 
jako programowym. Stosunek do pierwszych, ulotnych 
„Wiadomości” określono przy pomocy formuły: Qui venit 
ante me, post me ponendus est". Niezrozumiałą zmia- 
nę w kierunku pisma oraz obecność Ogłoszenia od redak- 
cji dopiero w piątym numerze wytłumaczono żartobliwie 
przykładem krotochwilnej budowy powieści Sterne'a'', nie 


? — Niedźwiedzie, choćby były jak najbardziej niedźwiedziami, są 
o wiele mniej niedźwiedziami niż my (franc.). 

8 „Tygodnik Wileński”, nr 6 z 1816r. 

> „Tygodnik Wileński”, nr 3 z 1815 r.: Powieść. 

10 _ Kto przybył przede mną, po mnie winien być kładziony (łac.). 

U Laurence Sterne (1713—1768) — angielski pisarz, twórca Tristra- 
ma Shandy i Podróży sentymentalnej, powieści humorystycznej, prze- 
łamującej formalne schematy powieściowe w kierunku realizmu. Pro- 
gramowe rozbijanie konwencjonalnej budowy utworów powieściowych 
było formalnym przejawem krytycyzmu światopoglądowego w litera- 
turze, związanego z sentymentalizmem. 
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informując jednak czytelników o przejściu redakcji w in- 
ne ręce. Pismo zdecydowanie brało rozbrat z magnety- 
zmem. Dyskretna aluzja identyfikowała Lachnickiego, któ- 
remu wypomniano wszystkie grzeszki przeciw oświeceniu, 
z Pazurodzierskim, sojusznikiem Smorgoni, wyraźnie już 
zlokalizowanych w Połocku, siedzibie akademii jezuickiej. 
W ten sposób po początkowym nieporozumieniu wyrów- 
nał się front walki liberałów z obskurantami, a „Wiadomo- 
ści” obejmowały ważny jego odcinek. 

Wystąpienie przeciw magnetyzmowi i jezuitom numer 
uzupełniał powiadomieniem o powstaniu Towarzystwa Wiel- 
kich i Małych D (czyli durniów), zawsze mających nadmiar 
czasu próżniaków, skłonnych do chwytania się wszelkich 
dziwów w rodzaju mesmeryzmu. Zapowiadał też publika- 
cję w numerze następnym komedii Awantura na Zielonym 
Moście. W tych właśnie kierunkach zdążały satyryczne ata- 
ki dwu numerów następnych, ale wyraziściej określił ideo- 
logię pisma i wzmógł poczytność do niebywałej liczby 3000 
egzemplarzy numer ósmy z Machiną do bicia chłopów oraz 
dziewiąty, oparty na lesage owskim koncepcie wszędobyl- 
skiego szlachcica na czarodziejskiej łopacie, ułatwiającej 
plon satyryczny. Machina wyszła spod pióra A. Marcinow- 
skiego, szlachcicem na łopacie był J. Szymkiewicz. 

Powstanie i organizacja Towarzystwa Szubrawców. 
Na ten czas przypadają starania Kontryma o rozszerzenie 
zespołu współpracowników. W wyniku tych starań — na 
zebraniu 11/23 lutego 1817 powołano do życia Towarzy- 
stwo Szubrawców, którego nazwę i zadania określił Kon- 
trym, choć istniała i inna koncepcja, nawiązująca do staro- 
polskiej Rzeczypospolitej Babińskiej””. 


2 Rzeczpospolita Babińska — nazwa żartobliwego stowarzyszenia 
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Dalsza wewnętrzna historia Towarzystwa najzwięźlej 
przedstawia się następująco: 

Niebawem (29 kwietnia/11 maja) wyłoniono komisję 
w składzie: K. Strawiński, K. Kontrym i M. Baliński, w celu 
ułożenia kodeksu szubrawskiego, w podstawowym brzmie- 
niu przyjętego 18/30 czerwca 1817. Wtedy to bodaj wy- 
brano pierwszym prezydentem Jakuba Szymkiewicza, któ- 
ry zgodnie z prawidłami kodeksu przejął przewodnictwo 
z rąk fundatora „„Wiadomości”, nie wolno było bowiem łą- 
czyć dwu funkcji. Ciężko chorego Szymkiewicza, aż do jego 
śmierci, zastąpił w obowiązkach Kontrym. Jeszcze przed 
śmiercią Szymkiewicza (6/18 listopada 1818) opublikowa- 
no kodeks w „Rozmaitościach”, dodatku do „Gazety Ko- 
respondenta Warszawskiego”. Wiązało się to z zamiara- 
mi, realizowanymi zresztą przez niektórych członków, roz- 
przestrzenienia Towarzystwa na obszar całej dawnej Pol- 
ski. W dniu 5/17 stycznia 1819 ster Towarzystwa objął 
Jędrzej Śniadecki. Wkrótce też (26 stycznia/7 lutego 1819) 
przyjęto kodeks w ostatecznym brzmieniu, publikując go 
w czasopismach krajowych i lokalnym „„Tygodniku”, z któ- 
rego sporządzono odbitkę. Poprzedziły publikację dwie 
ważne wypowiedzi o charakterze programowym, noszące 
cechy pióra i umysłowości Jędrzeja Śniadeckiego: Prze- 
mowa do Szubrawstwa!? i Dodatek do ,, Wiadomości Bru- 


szlachty lubelskiej, zbierającej się w XVI w. w Babinie, majątku Pszon- 
ków. Członkom nadawano m.in. tytuły i godności sprzeczne z ich uzdol- 
nieniami lub ośmieszające nieuzasadnione aspiracje. 

3 „Rozmaitości”, dodatek do „Gazety Korespondenta Warszawskie- 
go”, 1818/1819, nry: 37, 39, 41, 43, 44147. Kodeks przedrukował też 
„„Russki Inwalid”, petersburskie pismo rządowe, w nrze 186 z 1818 r. — 
jak twierdzi H. Mościcki; znany mi egzemplarz „„Inwalida” przedruku 
nie zawiera, ale był on może dodatkiem do numeru. 

4.,W. B.”, nr 99 z 26 października 1818 (Skrótu „W. B.” uży- 
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kowych ">. Publikacja kodeksu i zawarte we wspomnianych 
artykułach deklaracje były dalszym etapem w ugrunto- 
wywaniu bytu Towarzystwa, ale zarazem świadectwem od- 
chylenia, pod przewodem Śniadeckiego, od pierwotnej dąż- 
ności, zwłaszcza społecznej. Zmiana dotyczyć będzie in- 
terpretacji nazwy Towarzystwa i merytorycznego uzasad- 
nienia podziału uczestników na kategorie. 

Dła zrozumienia charakteru Towarzystwa podstawowe 
znaczenie ma sformułowanie celów postawionych w ko- 
deksie, acz należy interpretować je krytycznie, ponieważ 
był to zarazem dokument niejako legalizujący stowarzy- 
szenie. Żartobliwy pozór, którym osłaniano początkową, 
bezstatutową egzystencję, wypadało zastąpić pozytywną 
formą. 

Wstęp do kodeksu był zarazem krótką genezą 1 historią 
Towarzystwa oraz ,„„Wiadomości”. Nawiązywał więc do 
faktów społecznych wywołanych pojawieniem się drucz- 
ku, do widocznego ożywienia się czytelnictwa 1 zohydze- 
nia wad tak pospolitych, jak pijaństwo, pieniactwo i ha- 
niebne trwonienie czasu oraz pieniędzy na hazardzie. To 
zgromadziło grono ludzi poważnych 1 szacownych, pragną- 
cych utrzymania pisma i działania nadal w tym duchu. Gdy 
„Wiadomości? stały się periodykiem, w krąg przedstęwzię- 
cia wkroczył nowy czynnik, bardzo istotny, mianowicie 
prenumeratorzy z Wilna i okolic. Wespół ze wzrostem licz- 
by współpracowników stanowiło to przesłanki ściślejsze- 
go stowarzyszenia się. Datę roczną powstania Towarzystwa 
przemilczano, jakby chcąc prześliznąć się przez rafy le- 





wam na oznaczenie „Wiadomości Brukowych”, daty według starego 


stylu). 
15.,W. B.”, nr 111 z 18 stycznia 1818. 
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galizacji w druku noszącym aprobatę cenzury z kwietnia 
1819 r., zapewne nie bez przymknięcia oka przez władze 
gubernialne. 

W oficjalnej wersji genezy Towarzystwa rzuca się w oczy 
część wyznawcza, przybierająca w dalszym ciągu kodeksu 
formę zespołu norm, nakazów 1 zakazów. Wyziera z nich 
jedna z naczelnych idei liberalizmu: organizowania opinii 
publicznej przy pomocy prasy i współdziałania tych, któ- 
rych nie zadowala istniejący stan rzeczy. Śród wyszcze- 
gólnionych w kodeksie wad, z którymi walczą szubrawcy, 
obok stanowiących odwieczne cele satyry znajdują się ta- 
kie, co zaostrzają w naszych oczach tendencje społeczne 
satyryków, jedynie właściwe klasie panującej w społecz- 
ności feudalnej. A więc: chlubienie się genealogią, mnie- 
manie, jakoby urzędy były udziałem prerogatywy lub uro- 
dzenia, a nie zawodem wymagającym naukowego przygo- 
towania, niechęć do zatrudnień umysłowych 1 lektury, 
wreszcie fałszywa miłość narodowości, polegająca na lek- 
ceważeniu rzeczy nowych i cudzych oraz budzącej się 
wśród własnego społeczeństwa krytyki pisanych 1 nie pi- 
sanych przywilejów. Nie zapomniano i o pomniejszych, 
znamiennych jednak dla konsumpcyjnego stylu życia zie- 
miańsko-arystokratycznego światka. Stały one w oczywi- 
stej sprzeczności z formującą się etyką mieszczańską, roz- 
ciągającą swe władztwo nad światem, etyką, której pomy- 
słowo apostołował B. Franklin", a na gruncie polskim już 
Mitzler de Koloff"7. 

Najważniejszym środkiem urzeczywistnienia idei szu- 


16 Por. M. Ossowska, Moralność mieszczańska, Łódź 1956. 
17 Por. J. Kott, Wstęp do F. Bohomolca Komedii konwiktowych, 
Warszawa 1959. 


„WIADOMOŚCI BRUKOWE” XIII 


brawskiej mają być „Wiadomości ”; którym należy zapew- 
nić trwałość i regularność. Temu podporządkowane jest 
Towarzystwo, co ujmowało arcynowy na naszym gruncie 
fakt powstania zespołu redakcyjnego i grupy pisarskiej. 

Kodeks dzieli uczestników Towarzystwa na urbanów 
i rustykanów. Jądro organizacji stanowią urbani, którzy 
tworzą grupę zamkniętą o tyle, że liczba ich nie może prze- 
kroczyć czterdziestu; innego rodzaju ograniczeniem był 
wiek: minimum stanowiło dwadzieścia pięć lat. Pozycja 
urbanów w Towarzystwie odpowiadała pozycji członków 
rzeczywistych, posiadających pełne prerogatywy 1 obo- 
wiązki, włącznie z nadzorem cenzorskim w stosunku do 
nowo wstępujących. Natomiast prawa i obowiązki rusty- 
kanów określiły dopiero późniejsze uzupełnienia do ko- 
deksu. Ze społecznością Towarzystwa mieli być oni związa- 
ni przez prezydenta, który dysponuje nimi. 

Urbani przybierają jako pseudonimy imiona istot mito- 
logicznych lub szczególnie czczonych przez starożytnych 
Litwinów. Przyświecał temu zamiar pouczenia siebie i in- 
nych o starożytnościach litewskich. Zebrane informacje 
miały być użyte do opracowania i wydania mitologii naro- 
du litewskiego, rysy gorliwych zaś szubrawców posłużyć 
za wzór przy kształtowaniu wizerunków postaci mitycz- 
nych i w ten sposób przejść do potomności. 

Obowiązki szubrawców polegały przede wszystkim na 
stosowaniu się do wzorca człowieka prawdziwie „słuszne- 
go i oświeconego”, na wypełnianiu obowiązków stanu i po- 
wołania, którym pierwszeństwa ustąpić muszą nawet za- 
trudnienia szubrawskie. Szubrawca obowiązuje wstrze- 
mięźliwość w używaniu napojów wyskokowych i unikanie 
gier hazardowych. Kodeks nakazywał członkom systema- 
tyczną lekturę co najmniej jednej gazety politycznej 1 lite- 
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rackiej oraz pomnażanie własnego księgozbioru, który 
powinien koniecznie zawierać m.in. historię powszechną 
i geografię. 

Inne obowiązki wynikają z przynależności do zespo- 
łu redakcyjnego i z charakteru grupy pisarskiej. A więc 
dostarczanie co dwadzieścia dni utworu na ćwiartkę dru- 
ku w „Wiadomościach”, niekoniecznie zresztą własnego 
autorstwa. Nie ogranicza się tematyki utworu, byle była 
związana z Wilnem i najbliższą okolicą. Dopuszczalne są 
pochwały czynów godnych tego, byle stylem lekkim, szu- 
brawskim. Artykuły, jeśli zyskają aprobatę ogółu na „schadz- 
ce”, publikuje się bezimiennie, a wszystkich — jak i w po- 
zostałych sprawach Towarzystwa — obowiązuje ścisła dys- 
krecja. 

Zasłużonych członków wyróżnia się jedynie honorowym 
tytułem dygnitarzy. Wyjątek śród nich stanowi fundator, 
wyposażony w prerogatywy przypominające prezydenta we 
współczesnej republice demokratycznej. Organem wyko- 
nawczym są urzędnicy wybierani w głosowaniu tajnym na 
okres prenumeratorski, mianowicie w kolejności urzędu: 
prezydent, mówca, strażnik porządkowy, sekretarz 1 redak- 
tor, mający zastępców-pomocników podobnie wybranych. 

Redaktor sprawuje obowiązki pod nadzorem ścisłego 
komitetu redakcyjnego, złożonego prócz mówcy z dwu 
wybranych przez ogół członków; w posiedzeniu tego ko- 
mitetu może też wziąć udział autor aktualnego artykułu, 
ale tylko w sprawach swego artykułu. Redaktor wydaje 
„Wiadomości” na własne ryzyko. Odpowiada przed pre- 
numeratorami za regularność pisma i obowiązany jest je 
wydawać, nawet gdyby Towarzystwo przestało istnieć. On 
jeden sam dobiera sobie zastępcę. W nagłych przypadkach 
wolno mu, nawet bez konsultacji z członkami Towarzystwa, 
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zmieniać artykuły w części lub całości. Za przepuszczone 
błędy rzeczowe lub druku opłaca umowne kary. 

Zaniedbanie się w obowiązkach eliminuje członka z To- 
warzystwa, ale może on ponownie ubiegać się o przyję- 
cie'*. Nowych przyjmuje się jednomyślnie w głosowaniu 
tajnym, po ustaleniu, że odpowiadają wymaganiom oby- 
czajowym i są miłośnikami oświaty. Okoliczności recepcji 
i jej ceremoniał są Ściśle ustalone. 

Kodeks może być zmieniony na piśmiennie uzasadnio- 
ny wniosek, który musi być rozpatrzony 1 definitywnie roz- 
strzygnięty na trzech kolejnych schadzkach. 

Rustykanie, o których traktują dopełnienia do kodeksu, 
dzielili się na dwie kategorie. Pierwszego rzędu, jakby 
członków honorowych, wybierano zwykłą większością gło- 
sów spośród ludzi zasłużonych na niwie literatury 1 sztuki, 
mających za sobą publikacje. Obowiązuje wobec nich cen- 
zus wieku. Bawiąc w Wilnie mogą uczestniczyć w schadz- 
kach z głosem doradczym, wolno im też ubiegać się o urba- 
nię. Chętnie widziano ich artykuły, choć nie obarczano ich 
obowiązkiem stałego pisywania. Rustykanie drugiego rzę- 
du, jakby członkowie korespondenci, rekrutowani być mie- 
li albo z osób wyróżniających się oświeceniem 1 upodo- 
baniem w naukach, albo zbyt młodych jeszcze mieszkań- 
ców miasta, robiących jednak nadzieję na odznaczenie się 


18 Podwójne i potrójne nawet pseudonimy członków wskazują nie- 
kiedy na ich przynależność do Towarzystwa za kilkoma nawrotami. 
Zwolniony przez ubytek uczestnika pseudonim dostawał się czasami 
któremuś z następnych, z dodatkiem rzymskiej numeracji. Przy spo- 
sobności należy zaznaczyć, że niektóre urzędy piastowane były w cią- 
gu całego czasu egzystencji Towarzystwa przez te same osoby, inne 
przechodziły z rąk do rąk podczas corocznych wyborów, ale zmian tych 
dokładnie nie umiemy odtworzyć. 
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w piśmiennictwie. Nie otrzymywali oni nazwań mitologicz- 
nych i z Towarzystwem kontaktowali się za pośrednictwem 
- patronów, sprawujących nad nimi nadzór cenzorski. Po roku 
gorliwego wypełniania obowiązków, polegających głów- 
nie na comiesięcznym dostarczaniu prac, mogli być przy- 
jęci trybem przewidzianym dla urbanów. 

Życie organizacyjne pod niejednym względem odbie- 
gało od norm kodeksu. Towarzystwo było też bowiem krę- 
giem zabawowym, klubem kpiarzy nie szczędzących i sie- 
bie wzajem. Parodia ceremoniału wolnomularskiego oraz 
angielskich form parlamentarnych i klubowych nadawały 
schadzkom specyficzny charakter. Skłonność do krotochwi- 
li, dla której szubrawcy gotowi byli poświęcić nawet rze- 
czy poważne, raziła nazbyt pryncypialnego Lelewela, któ- 
ry jako postronny obserwator nie umiał wczuć się w ży- 
wiołowy, euforyczny nastrój tego grona, przedsłannika 
o wiele późniejszych satyrycznych grup literackich w ro- 
dzaju „lóż szyderców” itp. 

Polacy na ziemiach zabranych. Istnienie „„Wiadomo- 
Ści Brukowych” i Towarzystwa Szubrawców przypada na 
krótką jakby przerwę między dwoma cyklami burzliwych 
wydarzeń biorących początek z rewolucji francuskiej. Je- 
den zakończył kongres wiedeński, likwidując ład politycz- 
ny narzucony Europie przez Francję Napoleona, drugi za- 
początkowała otwarta walka ludów przeciw dążeniom ab- 
solutystów do restytucji społecznego i politycznego porządku |. 
przedrewolucyjnego. 

U progu tej przerwy nie wszyscy ze zwycięzców Napo- 
leona reprezentowali jednakie tendencje. Car Rosji, przed 
którym korzyści polityczne zwycięstwa utworzyły rozle- 
głe horyzonty w zakresie polityki wewnętrznej i zewnętrz- 
nej, uchodził niebezzasadnie za nadzieję liberałów. Ota- 
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czał się ludźmi hołdującymi ideom postępowym i podtrzy- 
mywał kontakty z podziemiem europejskim, zadzierzgnięte 
czasu walki z tyranią Napoleona. Nowe warunki politycz- 
ne pozwalały mu snuć plany stworzenia ogromnego 1mpe- 
rium ogarniającego ludy słowiańskie 1 te, które związane były 
z Rosją różnorodnymi więzami religii, kultury 1 dziejów. 
Jednocześnie zamyślał o wewnętrznej modernizacji państwa 
carów drogą odgórnych reform w duchu nowoczesnych, nie- 
kiedy liberalnych urządzeń. Oparcie o nowe imstytucje, zjed- 
nanie sił postępowych miały umocnić pozycję cara w wal- 
ce z rosyjską oligarchią. 

Polsce i Polakom przypadała niejako kluczowa rola. Kró- 
lestwo, zawdzięczające mu byt polityczny, nie tylko miało 
zaspokoić najgorętsze aspiracje narodowe Polaków i zwią- 
zać nadzieje całkowitej ich realizacji z osobą panującego. 
Przesunięcie granic imperium w głąb Europy stawiało Alek- 
sandra, wzmacniając jego rolę międzynarodową, w pozycji 
prawnego rzecznika interesów polskich wobec dwu germań- 
skich zaborców, dawało mu podstawę w europejskiej grze 
politycznej, w jakiej miał za sobą również żywioły liberalne 
kontynentu, jednane najbardziej liberalną w Europie kon- 
stytucją Królestwa, pepiniery nowych urządzeń dla Rosji. 

Ziemie dawniej zabrane Rzeczypospolitej miały, wespół 
z prowincjami nadbałtyckimi, ułatwić następny etap euro- 
peizacji imperium, w czym masonerii szczególnie, ale i in- 
nym stowarzyszeniom miała przypaść znaczna rola. Zie- 
mie te nie przeszły przeobrażeń zmierzających w kierunku 
kapitalizmu, które odziedziczyło po Księstwie Warszaw- 
skim i swoiście rozwijało Królestwo Kongresowe (uwol- 
nienie chłopów z zależności osobistej, reforma prawa i ad- 
ministracji). Pod tym względem było wszystko do zrobie- 
nia, ale przejawiane na Litwie i Białorusi dążenia w tym 
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kierunku traktowane były przez cara życzliwie lub z dale- 
ko posuniętą tolerancją. Tolerowano różnego rodzaju zrze- 
szenia i dyskusje (kwestia chłopska, reforma prawa cywil- 
nego) w obrębie samorządu ziemskiego, z jakiego korzy- 
stała szlachta, i w druku, nad którym cenzurę powierzono 
uniwersytetowi. Tolerowano nawet manifestacje żałobne 
po śmierci Kościuszki i Wawrzeckiego, nawiązujące do 
postępowej przeszłości. 

Ogółem pod względem politycznym nie była to sytua- 
cja o wiele gorsza niż w Królestwie, a w najbliższej per- 
spektywie, po oczekiwanej inkorporacji, stosunki miały się 
zupełnie zrównać. 

Rozkwitało, korzystając ze swobód i pomocy rządowej, 
najliczniejsze w imperium szkolnictwo z uniwersytetem na 
czele, skupiające życie umysłowe ziem litewsko-ruskich, 
oddane pod opiekę powiernika 1 realizatora młodzieńczych 
zamierzeń cara — ks. Adama Czartoryskiego. Wilno stawa- 
ło się eksponowanym terenem, na którym podłegały pró- 
bie zasady współżycia polsko-rosyjskiego, symbiozy po- 
żądanej przez cara, lansowanej aż do momentu rozbratu 
przez Woronicza, Staszica i Brodzińskiego, z inspiracji 
Puław, jako „polsko-słowiański system”. 

Tradycyjnie Wilno tętniło hucznym życiem podczas 
okresowych zjazdów szlachty na kontrakty, sejmiki, pro- 
cesy 1 zabawy czasu zimy. Wprawdzie niektóre fortuny 
magnackie podupadły, ale nadal jeszcze domy „panów li- 
tewskich” nadawały ton życiu towarzyskiemu i obyczajo- 
wemu. Okres świetnej koniunktury dla rolnictwa w latach 
poprzedzających wojny z Napoleonem wytworzył wśród 
ziemiaństwa nawyk życia nad stan, rozrzutności. Wątlały 
związki z życiem produkcyjnym i w zmienionych warun- 
kach, szczególnie po cornbillu w 1815 r., praktycznie unie- 
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możliwiającym import zboża do Wielkiej Brytanii, oraz przy 
znacznych ciężarach podatkowych szlachta zabrnęła w śle- 
py zaułek upadku gospodarczego. Koszty wszystkiego pła- 
cił nad miarę wyzyskiwany chłop, eksploatowany i uciska- 
ny nieludzko przez panów i administrację rosyjską. 

Pospolitą nędzę intelektualną i moralną uprzywilejowa- 
nej klasy pokrywał blichtr europejskiej, kosmopolitycznej 
kultury, duma rodowa, nadużywane pojęcie honoru i po- 
garda niższych stanów. W kręgach tych, przeświadczonych 
o swej wyższości nad resztą społeczeństwa i o prawie są- 
dzenia jego obyczajów, żerowała coraz bezczelniejsza dra- 
pieżność, nierzetelność, pieniactwo, krętactwo i oszustwo, 
a nierzadko i zwykłe złodziejstwo w pogoni za coraz trud- 
niejszym pieniądzem. 

Rozkładającą się klasę otaczały roje pasożytów 1 sateli- 
tów, pełniących pieczeniarskie funkcje. 

Byli śród nich ekswojskowi z niedawnych kampanii, 
utracjusze i szułerzy chodzący w głorii junaków w rodza- 
ju legendamego generała Chadzkiewicza””. Pielęgnowane 
i wspólne szlachetczyźnie pojęcie honoru rozgrzeszało ich 
z nieróbstwa i odsuwało od jakiejkolwiek pożytecznej dzia- 
łalności. Na ich tle błyszczały nazwiska, tytuły 1 fortuny. 
Oni też stanowili pochlebczy chór, utwierdzający wysoko 
urodzonych dyletantów w przeświadczeniu, że są solą naro- 
du, najwyższą instancją w rzeczach literatury, sztuki i praw- 
dziwego, wolnego od pedanterii oświecenia. Wreszcie oni 
byli swoistą transmisją przekazującą arystokratyczne wzor- 
ce osobowe, normy stylu życia, niezdrowe ambicje i za- 
chcianki szłachcie prowincjonalnej. 





18 Zob. S. Morawski, Kilka lat młodości mojej w Wilnie, Warszawa 
1959, ss. 143-147 i 149-162. 
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Na rozpadzie fortun i pieniactwie szlachty żerowała pa- 
lestra. Chaos stosunków prawnych, własnościowych i kre- 
dytowych dogorywającego w obrębie cesarstwa polskiego 
feudalizmu, skomplikowany nie mniej zabagnionymi sto- 
sunkami prawnymi w państwie carów, przy dwoistej (pol- 
skiej 1 rosyjskiej) procedurze — sprzyjał drapieżcom i kręta- 
czom różnego kalibru. Palestra była też jedynym niemal 
zawodem nie przynoszącym ujmy pojęciom stanowym 
szlachty. Zresztą nie praca stanowiła istotę tego zawodu. Tę 
wykonywali aplikanci, drobiazg szlachecki aspirujący do 
kawałka chleba czy krescytywy w mętnych interesach na 
drodze do upragnionego folwarku i chłopów. 

Zdarzały się wśród palestry, jak i w całej klasie, jednost- 
ki wybitne i nieskazitelne, ożywione obywatelskim duchem 
1 oświecone, ale w niewielkim stopniu modyfikowało to 
obraz środowiska arystokratyczno-ziemiańskiego skupiają- 
cego się w Wilnie. 

Szłachta zasiedziała na prowincji różniła się niekie- 
dy patriarchalizmem, ale był to przeważnie „patriarchalizm 
głupstwa”. Zacofana umysłowo i kulturalnie, zapatrzona 
w arystokrację i wodzona na pasku przez kler, oporny wo- 
bec kultury laickiej i strzegący pozycji osiągniętej w wa- 
runkach feudalnych, tworzyła na ziemiach litewsko-ruskich 
rezerwat obskurantyzmu zgoła saskiego, bo w nim i nie- 
wygasły kult dla jezuitów poczesne zajmował miejsce. 
A zakon właśnie, przetrwawszy na terenie Rosji, sięgał 
obecnie ponownie po „rząd dusz”. 

Chylącą się do upadku Rzeczpospolitą określono traf- 
nie jako rzeszę folwarków-państewek szlacheckich. W tym 
kierunku bowiem zmierzał proces rozpadu, któremu w dra- 
matycznych okolicznościach politycznych nie zdołała po- 
łożyć kresu wytężona działalność reformatorów. Istota tego 
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procesu sięgała głęboko w świadomość klasy panującej. 
Specyficzne stosunki polityczne i społeczno-gospodarcze 
wpoiły niejako przeświadczenie o samowystarczalności fol- 
warków-państewek i rodów. Więzi rodowe, jak interes fol- 
warku, wydawały się wtedy istotniejsze niż wszelkie in- 
ne, spajające powszechność. W tej perspektywie losy Pol- 
ski stawały się wręcz losami rodów, z nieuniknionym zacie- 
śnieniem horyzontów i osłabieniem stopnia zaangażowania 
w sprawy powszechności. 

Na ziemiach litewsko-ruskich rozbiory pogłębiły tylko 
regres świadomości w obcym wprawdzie, ale pokrewnym 
gospodarczo-społecznym organizmie państwowym, respek- 
tującym przewagę szlachty opartą na folwarku pańszczyź- 
nianym. Za Aleksandra poczucie bezpieczeństwa szlachet- 
czyzny wzrosło do tego stopnia, że stała się ona agresywna 
wobec wszystkiego, co nowe. Owocem tej świadomości, 
zatrutej nadto megalomanią narodową i ksenofobią, okre- 
ślającej się głównie przez opozycję wobec postępowych 
zmian, których istotne źródło upatrywano w rewolucji francu- 
skiej, była w niewiele lat później działalność 1 twórczość 
Henryka Rzewuskiego, apologety szlachetczyzny, kruch- 
cianego katolicyzmu i lojalizmu wobec caratu. 

Oczywiście, w Europie początku XIX w., podległej bio- 
rącemu wtedy początek wśród ostrych przeciwieństw pro- 
cesowi unifikacji, tak określająca się świadomość była Świa- 
dectwem bezdziejowości, a narodowość przez nią określana 
pozbawiona była szans istnienia i rozwoju. Brakowało nie 
tylko elementarnego poczucia położenia geograficznego wy- 
znaczającego stosunek do sąsiadów, ale przede wszystkim 
zrozumienia pełnowartościowej, opartej na ideach współpra- 
cy irywalizacji, przynależności do europejskiej wspólnoty 
historycznej, której więzi na nowych, z rewolucji biorących 
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początek, zasadach czas nieodparcie zacieśniał. Brakowa- 
ło jakiegokolwiek poglądu na przyszłość historyczną Eu- 
ropy -1 miejsce w niej Polaków, brakowało pozytywnych 
motywów wyboru drogi wiodącej w przyszłość. 

Ze stopnia degradacji i degeneracji klasy panującej zda- 
wano sobie sprawę, mimo utraty własnego państwa, nader 
niejasno. Samorząd ziemski z sejmikami i urzędami ziem- 
skimi, sądownictwo niższe, stanowiska w cywilnym apara- 
cie rządowym dla ambitniejszych odpowiadały w zaborze 
rosyjskim świadomości i aspiracjom klasy reprezentującej 
z własnego uznania naród. Stosunki z Rosjanami, przedsta- 
wicielami wyższej administracji, układały się w symbiozę 
opartą na wspólnym pochodzeniu i interesie klasowym, na 
kosmopolitycznej kulturze i podobnym stylu życia. Ułatwiał 
ją powszechny kult dla cara Aleksandra. Współżycie towa- 
rzyskie zacieśniały niejednokrotnie więzy rodzinne, umac- 
niając przewagę klasy panującej. 

Kołom arystokratyczno-ziemiańskim właściwa była po- 
stawa konsumpcyjna wobec Świata. Poczucie bezpieczeń- 
stwa, gwarantowanego ustrojem i potęgą państwa rosyjskie- 
go, nadawało tej postawie cechy agresywne, rozuzdane. 
Obnażało to coraz szybciej istotę konfliktów społecznych 
właściwych feudalizmowi. W konsekwencji zaś prowoko- 
wało krytykę i przyczyniało się do coraz wyraźniejszego 
zabarwienia jej elementami antagonizmów klasowych, a naj- 
pierw do moralnego oporu przeciw hegemonii klasy uprzy- 
wilejowanej. 

Na antypodach ziemiańsko-arystokratycznych kręgów 
Litwy 1 Białorusi, nadających Wilnu ton i charakter zie- 
miańskiej stolicy, wśród darzonego wzgardą gminu — nie 
mieszczaństwo (w klasycznym rozumieniu tego słowa) od- 
grywało przodującą rolę. Uzależnione od potrzeb ziemiań- 
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skiego otoczenia, bołdującego zbytkowi i rozrzutności, po- 
wszechnie obojętnego na potrzeby rozwoju gospodarcze- 
go nawet w obrębie folwarku — nie rozwijało się prawidło- 
wo. Nie nowe formy produkcji, ale raczej handel artykuła- 
mi zbytku i konsumpcji stanowił domenę jego działalności, 
a itu przyzwyczajenia szlacheckie dawały pierwszeństwo 
faktorom, snobizm zaś — artykułom przemycanym z Prus 
i sprowadzanym z Królestwa. Nieuczciwość 1 niewypłacal- 
ność szlachty ograniczały obieg pieniędzy i paraliżowały 
przedsiębiorczość. 

Rola Uniwersytetu Wileńskiego. Istotne natomiast 
znaczenie w istniejącym układzie stosunków miał fakt, że 
w Wilnie mieścił się uniwersytet, zwierzchność zarazem 
szkolna wielkiego okręgu naukowego. Skupiał on liczną 
i wyborową kadrę inteligencji zawodowej o wysokich kwa- 
lifikacjach umysłowych. Ludzie zawdzięczający swą pozy- 
cję osobistym uzdolnieniom, pracy i nauce w sposób nieja- 
ko naturalny przeciwstawiali się tradycyjnym autorytetom 
urodzenia, posiadanej ziemi i poddanych. Obznajomieni 
z najwyższymi osiągnięciami ówczesnej cywilizacji, nadą- 
żać mogli za biegiem myśli europejskiej. Działalność na- 
ukowa i praktyczna wymagała od nich nowych cnót 1 po- 
pychała ku nowym formom życia zbiorowego. Toteż na 
terenie miasta zapoczątkowują oni wokół uczelni szereg 
nowych instytucji, wypełniając je nowoczesną treścią i od- 
działując pobudzająco na wszystko, co żywotne w feudal- 
nym otoczeniu. 

Takim żywotnym elementem była z natury rzeczy pod- 
dana ich wpływom wychowawczym młodzież. Głównie 
drobnoszlacheckiego lub wręcz plebejskiego pochodzenia, 
rozbudzona umysłowo w szkołach, niepewna swej pozycji 
społecznej i spragniona ustalenia jej, z nowymi, nietrady- 
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cyjnymi autorytetami i instytucjami wiązała swe nadzieje 
na przyszłość, nie mając po co wracać na kurczące się skrawki 
ziemi rodzinnych folwarczków czy zaścianków, na plebanie 
wreszcie unickich parochów. 

W czasie, o którym mowa, aktywny udział w modelo- 
waniu społeczności ziem litewska-białoruskich, zwłaszcza 
Wilna, bierze pierwszy zastęp tej młodzieży związany z uni- 
wersytetem od okresu początkowej jego Świetności w la- 
tach 1804—1808. Wkroczenie tej generacji w dziedzinę 
nauki, literatury i czasopiśmiennictwa zamanifestował 
pierwszy na gruncie wileńskim powołany przez nią do Ży- 
cia periodyk literacki — „Tygodnik Wileński” (1804). We 
wczesnej młodości na formowanie się jej poglądów wpły- 
wały wstrząsające światem wydarzenia rewolucji we Fran- 
cji, odgłosy rewolucji amerykańskiej i bliższe sercu wypad- 
ki insurekcji Kościuszki. Patronowała ich rozwojowi umy- 
słowemu literatura oświecenia 1 sentymentalizmu, a więc 
Trembecki, Węgierski, Jasiński, z obcych zaś przede wszyst- 
kim J.J. Rousseau. Generacja ta, złączona w młodości filo- 
matycznej (bo tak ostatecznie nazwało się powołane przez 
nią do życia towarzystwo naukowe nawiązujące do francu- 
skich stowarzyszeń naukowych kryjących postępowe ten- 
dencje społeczne) węzłem sentymentalnej przyjaźni, umiała 
1 później współdziałać w różnych układach życia społecz- 
nego, w jakich spotykać będziemy nazwiska: K. Kontryma, 
J. Twardowskiego, J. Lelewela, L. Borowskiego, J.B. Rych- 
tera, Sz. Żukowskiego, by ograniczyć się do najznaczniej- 
szych 1 najczymniejszych, choć z pocztem tym są związani 
również: S. Starzyński, A. Gorecki 1 E. Słowacki. 

Przedstawiciele tego pokolenia różnią się od swych mi- 


2 Zob. Z. Skwarczyński, W szkole sentymentalizmu, Łódź 1958. 
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strzów z uniwersytetu tym, że w miarę wzrostu coraz roz- 
ległejszy krąg zakreślają swemu oddziaływaniu społecz- 
nemu, nie zamykając się w szrankach pracy zawodowej, 
a ich czynność niekiedy nabiera wyrazistych barw poli- 
tyczno-społecznych, jak w wypadku Kontryma 1 Lelewela. 
Łączą ich też ściślejsze i rozliczniejsze więzy współdziała- 
nia, któremu nadają kierunek, nie tylko z młodymi naukow- 
cami, ale również z wileńskimi wydawcami-księgarzami, 
nauczycielami, lekarzami, artystami, urzędnikami miejsco- 
wych dykasterii oraz ze studiującą młodzieżą. Znaczna 
w mieście rzesza inteligencji zawodowej dzięki nim zwiera 
szeregi, nabiera samowiedzy społecznej i rozmachu. Uczest- 
niczą też oni we wszystkich jawnych 1 tajnych przedsięwzię- 
ciach, jeśli te wprost nie wyrastają z ich inicjatywy. Tę ru- 
chliwość i wyrobienie organizacyjne warto podkreślić. 

Inicjatywa najwybitniejszych przedstawicieli tej gene- 
racji kieruje się również ku uniwersytetowi. Niewątpliwy 
wpływ więc wywiera ona na dobór i przysposobienie kadry 
naukowej. Planuje również 1 z wolna realizuje gruntowną 
reformę zdążającą do uzdrowienia finansów uczelni i zmo- 
dernizowania jej pod względem naukowym. Kiedy w kry- 
tycznym dla wileńskiego ośrodka naukowego okresie wła- 
dzę rektorską sprawował Twardowski, zachowawcom i No- 
wosilcowowi szczególnie groźni wydawali się w „„partii 
polskiej” na uniwersytecie „reformaci” pod wodzą mało 
znacznego adiunkta i zastępcy bibliotekarza — Kontryma. Im 
też wtedy przypisywano nie bez kozery największy wpływ 
na organizacje młodzieży. 

Organizacje i instytucje polskie w Wilnie. W okresie, 
którym się zajmujemy, na terenie Wilna panuje znaczne 
ożywienie organizacyjne. Organizacją zawodową była To- 
warzystwo Lekarskie zawiązane przez Jędrzeja Śniadec- 
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kiego i Józefa Franka. Filantropią, w szerokim ówczesnym 
pojęciu, trudniło się Towarzystwo Dobroczynności, sku- 
piające pod patronatem gubernatora Korsakowa ludzi obu 
światów, podobnie zresztą jak Towarzystwo Typograficz- 
ne, powołane do edycji tanich wydawnictw i opiekujące 
się „Dziennikiem Wileńskim”, acz przeciwieństwa dzielą- 
ce oba światy tutaj okazały się trudniejsze do pogodzenia 
i osłabiły tę instytucję. Filantropijny charakter o nowocze- 
śniejszym wszakże obliczu społecznym miało Towarzystwo 
Wspierania Niedostatnich Uczniów Uniwersytetu, powo- 
łane do życia, aby umożliwić zdolnej młodzieży drobno- 
szlacheckiej i włościańskiej zdobycie wykształcenia. Wspo- 
mnieć wreszcie należy, choć bez porównania mniejszą ode- 
grało rolę, popierane usilnie przez gubernatora Towarzystwo 
Biblijne, służące celom polityki wyznaniowej cara. 

Różnorodne jawne organizacje społeczne, zawodowe 
i naukowe stanowiły tylko jedno oblicze burzliwego wie- 
ku XIX. Drugie stanowiły organizacje tajne, których nie 
zabrakło w Wilnie. 

Czołową wśród nich rolę odgrywało wolnomularstwo, 
mające w Polsce już wiekową tradycję. Aleksander — nie 
bez podstaw, których mu dostarczyli wysoko postawieni 
w hierarchii masońskiej bracia — uznał je za podatne na- 
rzędzie skrytego oddziaływania na społeczeństwo w obrę- 
bie własnego imperium. W tym też kierunku zdążała akcja 
centralizacji 1óż, podporządkowanie ich organom policji 
oraz daleko posunięta tolerancja dla samorzutnej inicjaty- 
wy tworzenia podobnych związków. Akcja Aleksandra nie 
przeszła bez odporu w łonie masonerii ze strony czynników, 
które pragnęły niezawisłości od organów policji. Toczyła się 
również rywalizacja między dwoma ośrodkami dyspozycji: 
Wielkim Wschodem Narodowym Polskim w Warszawie 
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i Wielkim Wschodem Rosji w Petersburgu. Wileńska ma- 
soneria pragnęła zachować wobec nich niezawisłość. Eks- 
kluzywny, niedemokratyczny charakter masonerii, anachro- 
niczny rytuał 1 cele, tajemnica pokrywająca jałowe czynno- 
ści, wymykające się spod kontroli społecznej, wywoływały 
w Wilnie krytykę, która przeobraziła się w kampanię anty- 
masońską”!. W marcu 1818 r. zaostrzające się przeciwień- 
stwa między światem feudalnym a profesjonalistami, za- 
znaczające się również w życiu jawnych stowarzyszeń, do- 
prowadziły w wolnomularstwie do reformy podjętej przez 
Szymkiewicza 1 Kontryma, których reformowana loża jest 
niemal zupełnie jawnym towarzystwem naukowo-techno- 
logicznym, na tej drodze służącym pożytkowi społecz- 
nemu”. 

Głębiej w podziemiu działają w tym okresie karbonariu- 
sze 1 filia warszawskiego Towarzystwa Patriotycznego, wy- 
rosła również z masonerii o patriotycznych dążnościach. 
Szerzą się wreszcie rozliczne towarzystwa wśród młodzie- 
ży, z filomatami i filaretami na czele”. 


2! Zob. S$. Pigoń, Kampania przeciwmasońska w Wilnie, 1817, „Ate- 
neum Wileńskie”, Wilno 1933, t. VII. 

22 Zob. $. Małachowski-Łempicki, Wolnomularstwo na ziemiach daw- 
nego W. Księstwa Litewskiego, 1776-1822, Wilno 1930; Z. Skwarczyń- 
ski, Kazimierz Kontrym. Towarzystwo Szubrawców. Dwa studia, ŁTN, 
Wrocław 1961, oraz rkps Biblioteki Jagiellońskiej 3381, gdzie zanoto- 
wano dowcipne parodie nazw lożowych: w Nieświeżu „Szczęśliwe Oswo- 
bodzenie” — po zgonie Karola Radziwiłła — od pijaństwa; we Włocławku 
„Doskonałe Zjednoczenie” — pijaków; w Siedlcach „Orzeł Biały Przy- 
wrócony”” — bez głowy; w Płocku „Ścisłe Milczenie” — fałsz wielki, bo 
jak sroki gadają; w Grodnie „Przyjaciel Ludzkości” — bogatej; w Dubnie 
„„Zorza Wschodnia” — czasu kontraktów dla oszustów; w Rafałówce 
„Cnota Uwieńczona” — ostatnim głupstwem. 

23 Zob. M. Kukiel, Mickiewicz w podziemiu (1816-1824) [w:] Adam 
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Instytucją szczególniejszego znaczenia w życiu społecz- 
nym i umysłowym Wilna była księgarnia uniwersytecka 
Józefa Zawadzkiego. Sam Zawadzki, człowiek rzutki 1 in- 
teligentny, był najwybitniejszą indywidualnością księgar- 
stwa polskiego początków XIX w. Prowadził nie tylko naj- 
rozleglejsze interesy, ogarniając wszystkie niemal ziemie 
dawnej Rzeczypospolitej, wnosił również wiele inicjatywy 
pasującej go na pioniera nowych form działalności księgar- 
skiej i wydawniczej. Doniosłe dla dziejów literatur 1 oświa- 
ty strony tej działalności stanowiły jedynie fragment rozle- 
glejszej aktywności, w której centrum stał wspomniany już 
Kazimierz Kontrym. Uczestniczył też Zawadzki we wszyst- 
kich organizacjach i przedsięwzięciach społecznych zapo- 
czątkowanych przez Kontryma i ożywionych jego inicja- 
tywą, w czym świadectwo szerokich kontaktów i rozległych 
horyzontów wileńskiego wydawcy, który dość wcześnie 
związał się z grupą pierwszych filomatów. 

Prócz tej roli księgarnia Zawadzkiego pełniła inną do- 
niasłą funkcję. Była mianowicie miejscem spotkań 1 wy- 
miany myśli miejscowego świata intelektualnego, a więc 
profesorów, nauczycieli, lekarzy, literatów i publicystów, 
artystów i wszelkiego stanu ludzi parających się zawodo- 
wo lub z amatorstwa naukami i piórem. Jak w Warszawie 
przeciwieństwem salonów były swobodniejsze „kafenhau- 
zy”, gromadzące brać literacką i artystyczną wyłamującą 
się ze szranków, w których dominowała arystokracja, tak 
w Wilnie, gdzie salony nie tak znaczną odgrywały rolę, a ży- 
cie przebywających w mieście ziemian, palestry, wszelkie- 

















Mickiewicz, Księga w stulecie zgonu, Londyn [195 8]. oraz A. Witkow- 
ska (opr.), Wybór pism filomatów, Wrocław-Kraków [1959], BN S. I, 
nr 77. 
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go autoramentu pieczeniarzy i zapieckowych politykoma- 
nów koncentrowało się raczej w traktierniach, bilardach, 
salach gry, szynkach wreszcie — przeciwstawiała się im 
księgarnia Zawadzkiego, w specyficzny sposób określając 
rodzaj rozrywki bywalców i narzucają im swoiste rygory. 
Tu, czasem przy muzyce fortepianowej omawiano i komen- 
towano bieżące wydarzenia, stąd też wypadały satyryczne 
pociski, kursujące w odpisach po mieście”. 

Rozwiniętemu bujnie życiu społecznemu 1 umysłowe- 
mu nie wystarczały owe doraźne formy znoszenia się ze 
społecznością, jak nie zaspokajały potrzeb istniejące cza- 
sopisma. Ogół owych postulatów, wynikających z lokal- 
nych warunków istnienia, antagonizmów 1 stanu świado- 
mości społeczno-politycznej na terenie Wilna, da się ująć 
jako potrzeba czasopisma ukazującego się tak często i re- 
gularnie, aby mogło ono niezwłocznie reagować na prze- 
jawy życia zbiorowego i wkraczać w narastające spory, 
zdolnego zainteresować najrozleglejsze kręgi sposobem 
ujęcia, a zarazem rozszerzać zakres pospolitego widzenia 
spraw społecznych. 

Przesuwało to rzecz do pewnego stopnia z płaszczyzny 
ściśle redakcyjnej na grunt pisarstwa. W wielu zasadniczych 
punktach dotykało obowiązującej konwencji literackiej. 

Zadanie wykraczało poza obręb obowiązującej poetyki 
zmonumentalizowanego klasycyzmu, typowych i uogólnio- 
nych problemów, wysokich rodzajów literackich, rygory- 
stycznych wymagań formalnych i morderczej przewagi 
wiersza. Niejasne, ale dość powszechne było odczucie, że 


2% Zob. T. Turkowski, Materiały do dziejów literatury i oświaty na 
Litwie i Rusi z archiwum drukarni i księgarni J. Zawadzkiego w Wilnie 
z lat 1605—1863, Wilno 1935—1937, 2 t., oraz Morawski, op. cit., s. 174. 


XXX WSTĘP 


uprawnione przez poetykę pseudoklasyczną sposoby przed- 
stawiania rzeczywistości zawodziły. Wobec komplikacji 
i sprzeczności, ujawniających się we wszystkich sferach 
życia, nawet satyra w swej wierszowanej tradycyjnej for- 
mie okazywała ograniczoną przydatność 1 żywotność. 

Znacznie lepsze perspektywy miała przed sobą proza, 
a właściwie te jej gałęzie, których nie krępowała obowią- 
zująca poetyka. Prozę tę można było formować doraźnie, 
luźno, nawet fragmentarycznie, modelować nie według 
reguł, ale stosownie do niekonwencjonalnie widzianego 
przedmiotu. Korzystał z tych swobód, wprawdzie jeszcze 
dość naiwnie i z wieloma ograniczeniami, polski telieton, 
kształtujący się w czasopismach przełomu XVIII i XIX w. 
pod znakiem „Spectatora” i pism moralnych. Korzystała 
i powoli rozwijająca się powieść polska. Do poziomu sztu- 
ki wyrosłej na swoistej krytycznej filozofii podniósł te 
swobody w literaturze europejskiej W. Sterne, świadomie 
posługujący się formą otwartą, igrający skonwencjonali- 
zowanymi elementami prozy dla wyrażenia komplikacji 
i sprzeczności dostrzeganych w świecie, osobowości czło- 
wieka i jego losach, w czym urok i atrakcja jego pisarstwa. 

Nie było przypadkiem, że pod patronatem Sterne a 
wystartowały „Wiadomości”, by realizować postulaty spo- 
łeczne. 

Sylwetki szubrawców. Publikację kodeksu przyozdo- 
bili szubrawcy dwiema rycinami. Jedna miała charakter 
symboliczny. Druga, wyobrażająca szlachcica na łopacie, 
utrwalała rysy Jakuba Szymkiewicza, twórcy tej literac- 
kiej postaci na łamach „„Wiadomości”. 

Powodów do uczczenia w ten sposób Szymkiewicza 
było sporo. 

Wybitny lekarz, autor dzieł medycznych, członek ho- 
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norowy uniwersytetu, reformator masonerii, w której działał 
od czasu swych paryskich studiów, otoczony był powszech- 
nym szacunkiem za szczerą filantropię i demokratyzm, ale 
cieszył się też renomą kpiarza o niepowszednim humorze 
i dowcipie. Wybrano go, pod mianem Perkunasa, pierw- 
szym prezydentem Towarzystwa, ponieważ widziano w nim 
autorytet moralny i umysłowy przeciwstawny autorytetom 
środowiska arystokratyczno-ziemiańskiego. Autorytet ten 
przetrwał rychłą śmierć pierwszego wśród szubrawców, 
ugruntowany pięknym testamentem filantropa i demo- 
kraty”. 

Mniej nam znaną postacią był Kazimierz Strawiński, 
który, umożliwiwszy wydawanie „Wiadomości ”, piastował, 
posługując się pseudonimem Bubilos, urząd fundatora. 
Wiemy, że był zamożnym ziemianinem i marszałkiem po- 
wiatu trockiego. Brał udział jako kapitan Gwardii Honoro- 
wej przy boku Napoleona w kampanii 1812 r., należał do 
założycieli Towarzystwa Typograficznego i był organiza- 
torem obywatelskiego adresu do Nowosilcowa w sprawie 
filomatów. 

Inicjatorem ,„„Wiadomości”, jak i Towarzystwa, był po- 
wszechnie znany wśród plebsu 1 warstw oświeconych „pan 
Kaźmierz” Kontrym, skromny zastępca bibliotekarza uni- 
wersyteckiego, z tytułem adiunkta, choć bez wykształcenia 
uniwersyteckiego, jako człowiek uczony, służący każdemu 
radą i pomocą, redaktor czasopism, obfitujący w inicjatywę 
1 pomysły uczestnik wszystkich niemal przedsięwzięć spo- 
łecznych i kulturalnych. Rozległe i umiejętnie podtrzymy- 


2 Zob. Małachowski-Łempicki, op. cit.; Z. Skwarczyński, Kazimierz 
Kontrym. lowarzystwo Szubrawców, oraz L. Janowski, Słownik bio- 
bibliograficzny dawnego Uniwersytetu Wileńskiego, Wilno 1939. 
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wane kontakty z ludźmi różnych profesji i środowisk uła- 
twiały mu skrytą, bardzo szeroką działalność pomyślaną 
na wzór „ojca demokracji amerykańskiej”, Beniamina Frank- 
lina, uczonego i polityka, budziciela i siewcy inicjatywy 
w duchu postępu, twórcy wielu nowoczesnych instytucji, 
apostoła mieszczańskiej moralności. 

Kontrym wyrósł ze środowiska drobnej szlachty. Starsi 
bracia wysługiwali się Kościołowi i Kossakowskim. On sam 
porzucił szkołę i udał się aż pod Kraków, by wziąć udział 
w insurekcji Kościuszki. Po jej upadku pracował przez sze- 
reg lat w różnych urzędach wileńskich, aż w 1803 r. został 
buchalterem uniwersytetu i pomocnikiem bibliotekarza, któ- 
rym był Grodek. Niebawem odgrywa czołową, choć skrytą 
rolę w Towarzystwie Filomatycznym studentów uniwersy- 
tetu. Inwazja Napoleona zastaje go na stanowisku sekreta- 
rza uczelni. W stworzonej dla Litwy Komisji Rządzącej 
Kontrym sprawuje urząd sekretarza Komisji Skarbowej 
i konsyliarza Komisji Policji, wyróżniając się gorliwością, 
fachowością i szerokością horyzontów. Po upadku Napo- 
leona Kontrym, uniknąwszy szczęśliwie konsekwencji udzia- 
łu w rządzie tymczasowym, powrócił w 1814 r. do bibliote- 
ki, a rychło i do czasopiśmiennictwa. Dawny współpracow- 
nik „Tygodnika Wileńskiego” z 1804 r. i współredaktor 
„Gazety Literackiej”, pierwszego polskiego czasopisma 
poświęconego krytyce ukazujących się publikacji polskich 
ij obcych?5, redaguje obecnie wznowiony „Dziennik Wileń- 
ski”. Zatrudnienia bibliotekarza i sekretarza uczelni, redak- 
tora i działacza politycznego nie wyczerpują form jego ak- 
tywności. Niektóre ujawnia wyraziściej okres istnienia „„Wia- 








Gazeta Literacka” wychodziła w Wilnie 1806 r. pod redakcją 
E. Grodka i K. Kontryma. 
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domośc!” i następującym po nim. Wspomnieć tylko moż- 
na o aktywnym uczestnictwie w Towarzystwie Dobroczyn- 
ności i redakcji „„Dziejów Dobroczynności”, o założeniu 
w 1817 r. Towarzystwa Typograficznego, o powołaniu do 
życia w 1821 r. Towarzystwa Wspierania Niedostatnich 
Uczniów Uniwersytetu, pierwszego tego typu w Polsce, o re- 
formie lóż wolnomularskich, o czynnej roli w samoobronie 
filomatów 1 uniwersytetu przed prowokacją Nawosilcowa, 
o kampanii w sprawie „„włościańskiego chleba” 1 spowodo- 
wanego wyzyskiem głodu. Ukryty za księgarnią przyjaciela 
Zawadzkiego, prowadził daleko i wysoko sięgające, skom- 
plikowane akcje w sprawach uniwersytetu, młodej kadry 
naukowej, nauki, literatury, czasopiśmiennictwa 1 księgar- 
stwa. Bez obawy przesady rzec można za T. Zanem, że był 
„najużyteczniejszą sprężyną widoków Czartoryskiego o do- 
bro kraju”, a świadczą o tym również nazwiska uczonych, 
którym torował karierę: Lelewela, Borowskiego, Żukow- 
skiego, Sękowskiego, Bobrowskiego, Wolfganga, Niszkow- 
skiego, Herberskiego, Mianowskiego, z najmłodszych Je- 
żowskiego i Jochera, Rogalskiego 1 Malinowskiego, świad- 
czy wreszcie przygotowana zasadnicza reforma uniwersytetu. 
Na terenie Wilna jest to jedyny bodaj umysł w pełni pojmu- 
jący położenie tej części kraju, jego potrzeby, perspektywy 
rozwoju i przodownictwa w granicach rosyjskiego impe- 
rium. Postawa jego nie ma nic z defetyzmu zagrożonej na 
tych ziemiach kultury polskiej czy dumnej ignorancji wo- 
bec Rosjan ani ciasnoty i tchórzliwości organiczników. Oży- 





2! „Dzieje Dobroczynności Krajowej i Zagranicznej” początkowo 
redagował Kontrym (1820—1822), następnie ks. M. Olszewski (1823), 
wreszcie M. Malinowski, L. Rogalski i A.E. Odyniec. Przestały wy- 
chodzić w 1824 r. 
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wiony patriotyzmem, czego dowodzi i późniejszy udział 
w rządzie powstańczym Litwy, wyznaje go na co dzień ob- 
fitą w pomysły aktywnością, działaniem na wielu polach 
w raz obranym kierunku, elastycznością 1 uporem, praco- 
witością żelazną i bezinteresownością, głębokim przywią- 
zaniem do idei postępu i przeświadczeniem o jego zwycię- 
stwie, zapewnionym przez rozwój nauki, oświaty 1 cywili- 
zacji, przez wyzyskanie sił przyrody, przez nowe instytucje. 
Zdecydowanie negatywnie nastawiony wobec szlachty zie- 
miańskiej i arystokracji nie poddaje się jej ksenofobii 1 na- 
cjonalizmowi, pojęciem narodu obejmując wszystkie jego 
warstwy, a wartość widząc w płodnej cywilizacyjnie rywa- 
lizacji z innymi narodami?5. 

Papiery po M. Balińskim wymieniają oprócz wspom- 
nianego już Perkunasa-Szymkiewicza i Poklusa-Kontry- 
ma pseudonimy czterech innych spośród dwunastu zało- 
życieli Towarzystwa. Są to: Sweytestix, Patelo, Sejmi 1 Au- 
szlawis. 

Miano Sweytestixa nosił znany nam już księgarz Za- 
wadzki. Patelo to Antoni Marcinowski. Syn księdza unic- 
kiego, wychowanek uczelni z okresu jej pierwszej Świet- 
ności, na bruku wileńskim szukał możliwości egzystencji. 
Sekretarzował wizytatorom okręgu szkolnego 1, choć praw- 
nik z wykształcenia, jako jeden z pierwszych u nas intere- 
sował się teoriami pedagogicznymi Lancastra 1 Pestaloz- 
ziego. W 1812 r. sekretarzował w wydziale administracji 
krajowej Komisji Rządzącej. Po 1815 r. przedzierzgnął się 
w dość ruchliwego drukarza, wydawcę i dziennikarza, 
uczestniczył też we wszystkich przedsięwzięciach zaini- 





28 Zob. Z. Skwarczyński, Kazimierz Kontrym. Towarzystwo Szubraw- 
ców. Dwa studia, ŁŁfN, Wrocław 1961, gdzie również bibliografia. 
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cjowanych przez Kontryma”. Nie było niemal projektu cza- 
sopiśmienniczego, w którym jego osoby nie brano by pod 
uwagę, nie on jednak został redaktorem „Wiadomości! ”. 

Antrepryzę tę powierzono Janowi Bogusławowi Rychte- 
rowi, zwanemu Sejmi, „dla jego wsparcia, kiedy przy ma- 
tym funduszu pojął żonę, siostrę Marcinowskiego”*". Z trud- 
nościami materialnymi borykał się już od czasu studiów 
i przynależności do Towarzystwa Filomatycznego, nie ukoń- 
czywszy więc matematyki zarobkował jako geometra 1 ko- 
mornik. Pomagał Marcinowskiemu w redagowaniu „Kurie- 
ra” i współpracował z czasopismami wileńskimi, gdy obra- 
no go redaktorem „„Wiadomości”. Brał wydatny udział 
w pracach Towarzystwa Dobroczynności i we wszystkich 
przedsięwzięciach Kontryma, przejawiając szczególne za- 
interesowanie problemami technologicznymi i rolniczymi, 
czego rezultatem były publikacje. Obrona ludu przed wy- 
zyskiem, projekty poprawy jego doli, postulaty zajęcia się 
kulturą ludową oraz nieprzeparta niechęć do jezuitów okre- 
ślają jego postawę społeczną?””. 

Pseudonim Auszlawisa przybrał sobie Michał Baliński, 
bodaj najmłodszy uczestnik grona założycielskiego. Wy- 
wodził się ze środowiska ziemiańskiego, ale o rządności 
i oszczędności niemal pruskiej 1 żywych tradycjach tyzen- 
hauzowskich. Ukończywszy rozległe studia na uniwersy- 
tecie, zwrócił na siebie uwagę Lelewela, który powierzył 


2 On bodaj tylko z Rychterem spośród dawnych towarzyszy mło- 
dości brał udział w pracach Towarzystwa Biblijnego, w którym był se- 
kretarzem. 

30 Cyt. wg relacji M. Bobrowskiego [w:] Kraushar, op. cit., s. 5 n. 

*1W, Syrokomia, Zarys życia J.B. Rychtera, byłego redaktora ,, Wia- 
domości Brukowych” wileńskich [w:] O lnie towarnym litewskim ... 
przez J.B. Rychtera, wyd. 2, Wilno 1 Witebsk 1859. 
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mu redagowanie wznowionego „Tygodnika”. W Towa- 
rzystwie piastował Baliński urząd strażnika łopaty i witaj- 
nika pierwszego rzędu. Bezpretensjonalnym 1 niepozba- 
wionym komizmu jego wierszom szubrawskim zawdzię- 
czamy wiele informacji o Towarzystwie”. Uzupełniają też 
one oblicze pisarskie najczynniejszego po Śniadeckim współ- 
pracownika „Wiadomości ”. Przejawiał on skłonności do sa- 
tyry racjonalistycznej i groteski. Gruntowna znajomość li- 
teratury europejskiej, w tym angielskiej, ułatwiała mu pracę 
użyczając konceptu czy chwytu komicznego. Postawa Świa- 
topoglądowa, w której dominował antyklerykalizm 1 nie- 
chęć do tradycjonalizmu, zbliżała go do Jędrzeja Śniadec- 
kiego”. 

Istniała jakaś odpowiedniość między rolą Szymkiewi- 
cza a Perkunasem, królem bogów, między dziennikarzem 
Marcinowskim a Patelo, bóstwem duchów powietrznych, 
między księgarzem Zawadzkim a Sweytestixem, sprawcą 
światłości dziennej, ale pseudonim Kontryma mógł ozna- 
czać boga Podziemia, równego antycznemu Plutonowi, pa- 
trona kunsztów i zarazem sprawcę mąk piekielnych, nieubła- 
ganego mściciela zbrodni; nie wiemy także, czemu Baliński 
przybrał sobie pseudonim oznaczający bóstwo ozdrowień- 
ców, a Rychter — bóstwo czeladzi domowej. Te trudności 
w określeniu sensu pseudonimu wystąpią później jeszcze 
mocniej, gdy liczba uczestników Towarzystwa znacznie 
wzrośnie”*. 


32 Wiersze rozsiane są w „Tygodniku Wileńskim” oraz w autogra- 
fach rkpsu Biblioteki Jagiellońskiej 3086. 

33 Pol. Słow. Biogr., t. I, s. 240; L. Janowski, Słownik. 

34 Pseudonimy czerpano z bałamutnej szesnastowiecznej mitologii 
Jana Łasickiego De Diis Samogitarum, Bazylea 1615, 2 wyd. Lugdun 
1627. 
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Mianem bóstwa oznaczającego boginię kwiatów 1 ogro- 
dów posługiwał się Leon Borowski, prawdopodobny uczest- 
nik grupy założycielskiej, pełniący urząd mówcy. Postać 
profesora Mickiewicza jest zbyt znana, by omawiać szerzej 
jego karierę i rolę w środowisku. Wystarczy przypomnieć 
chudopacholską kondycję syna parocha unickiego, nad 
którą wyrósł pracowitością i uzdolnieniami, poparciem 
wreszcie towarzyszy z filomackiego grona. Jako profesor 
trwał przy poglądach klasycystycznych, ale upodobania 
osobiste i praktyka literacka, na której znać ślady senty- 
mentalizmu, łagodziły krytyczną surowość, wynikającą ze 
zdrowego rozsądku raczej niż z teoretycznego zacietrze- 
wienia. Znano jego sarkazm, a Baliński przyznawał mu 
dowcip prawdziwie angielski. W młodości przyczynił się Bo- 
rowski do ośmieszenia Uwag o śmierci niechybnej ks. Ba- 
ki, ekshumowanych w celu pognębienia religianctwa, gra- 
fomanii i jezuitów, w czasie zaś nasilenia się walki libera- 
łów z obskurantami przypomniał antyklerykalne wystąpie- 
nie Krasickiego w Uwagach nad Monachomachią Kra- 
sickiego”. 

Sekretarzem Towarzystwa 1 prawdopodobnym uczest- 
nikiem grona założycielskiego był Józef Karczewski, z kan- 
celisty wyrosły, znany z prawości i weredyczności praw- 
nik, kolegujący z Kontrymem w Komisji Rządzącej i po- 
dobnie jak Borowski i Rychter biorący udział w akcjach 
Kontryma. Dorobiwszy się pracą szczupłej fortuny, był jed- 
nym z pionierów postępu rolniczego na Litwie”*. 





35 Pol. Słow. Biogr., t. II, s. 349; L. Janowski, Słownik, oraz Tur- 
kowski, op. cit. 

36 Cz. Jankowski, Powiat oszmiański, Petersburg 1896-1900, t. I, 

s. 36 1251, oraz t. IV, Sprostowanie. Obszerniejsze wyjątki z pamię- 
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Pozostałych założycieli Towarzystwa domyślać się mo- 
żemy w gronie zgrupowanym wokół Kontryma i Szymkie- 
wicza w reformowanej loży. Byli w nim: Michał Dmochow- 
ski (Gardoaitis), Robert Kleczkowski — wicemarszałek trocki 
(Heimdal), Ignacy Jundziłł (Pradziu), Zachariasz Niemczew- 
ski (Kielu), a nawet Jan Wolfgang, którego pseudonimu szu- 
brawskiego nie znamy. Tylko o dwu ostatnich wiemy coś 
bliższego. 

Starszy już wiekiem Niemczewski, profesor uniwersyte- 
tu i dziekan, światły, wymowny i wybitnie uzdolniony, ma- 
tematyk interesujący się językiem litewskim i początkami 
Słowian, dla szubrawców był wielkim atutem moralnym jako 
człowiek głęboko prawy i prostolinijny. Znano go też z fi- 
lantropii i udziału we wszystkich społecznych akcjach: w To- 
warzystwie Dobroczynności, w Typograficznym, którego był 
dyrektorem, i w reformowanej loży. Gdy zmarł w 1820 r., 
stał się na równi z Szymkiewiczem ideowym patronem szu- 
brawstwa””. 

Profesorem uniwersytetu był także Jan Fryderyk Woli- 
gang. Ogromna pracowitość umożliwiła mu pokonanie — nie 
bez pomocy ludzi życzliwych, wśród których był 1 Kon- 
trym — znacznego wtedy dystansu dzielącego od profesury 
zwyczajnej zdolnego chłopca aptekarskiego. W pracach 
swych, których wyniki publikował i przedstawiał w loży i na 
uniwersytecie, szukał rozwiązań technicznych mających na 
celu poprawę wyżywienia najuboższych mieszkańców Wil- 


tnika Karczewskiego zapowiadał H. Mościcki w recenzji monografii 
J. Bielińskiego Szubrawcy w Wilnie (1816—1822), Wilno 1910, pomiesz- 
czonej w „Bibliotece Warszawskiej”, t. II, 1911. 

37 L. Janowski, W promieniach Wilna i Krzemieńca, Wilno 1923, 
s. 210, oraz tegoż autora Słownik, gdzie bibliografia. 
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na i chłopów. Był także działaczem Towarzystwa Farmaceu- 
tycznego i redaktorem jego „Pamiętnika” w latach 1820— 
1821-*. 

Wśród członków, którzy wkrótce osiągnęli przewidzianą 
kodeksem liczbę, znalazł się Franciszek Grzymała (Gurcho), 
swego czasu informator Lachnickiego o wymierzonej prze- 
ciw niemu komedii Awantura na Zielonym Moście, skłonny 
do frondy 1 przywiązany do bojowych tradycji niepodległo- 
ściowych szlachty”. Wreszcie — głośny ze swej służby w sze- 
regach Księstwa Warszawskiego, do których się przekradł, 
oraz z wierszy patriotycznych 1 satyrycznych — Antoni Go- 
recki (Warpu)”. 

Był to okres trudny dla Towarzystwa. Prezydenta zastę- 
pował Kontrym, ale po śmierci Szymkiewicza należało 
wybrać nowego. Do tego czasu odnosi się, wzmiankowana 
tylko w pamiętniku Karczewskiego, bodaj krótkotrwała 
1 niefortunna, prezydentura Michała Roemera (Okopirnos 
Szubravissimus), wielkiego mistrza loży Gorliwy Litwin 
i szlacheckiego działacza polityczno-społecznego. Kłopo- 
ty organizacyjne rozwiązał dopiero wybór Jędrzeja Śnia- 
deckiego na prezydenta. 

Znany i wysoko ceniony profesor, twórca Teorii jestestw 
organicznych, obdarzony wybitnym i twórczym intelektem, 
człowiek, który potrafił wycisnąć własne piętno na każdej 
niemal dziedzinie, jakiej dotknął, przydawał nowego bla- 








38 „Pamiętnik Farmaceutyczny”, wydawany przez członków wy- 
działu farmaceutycznego Towarzystwa Medycznego, pod redakcją Wolf- 
ganga ukazał się w dwu tomach; w latach 1822 i 1823 wyszły jeszcze 
dwa tomy o tytule zmienionym na „Pamiętnik Farmaceutyczno-Chi- 
rurgiczny”. 

33 L. Janowski, Słownik. 

% Tamże, 
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sku Towarzystwu”. Dostosowano do tego pseudonim — 
Sotwaros, bóg światłości, zwolennicy zaś koncepcji Rze- 
czypospolitej Babińskiej w łonie Towarzystwa okrzyknęli 
go Rejem. 

Ostrogi satyryka miał zdobyć podobno jeszcze czasu 
swych studiów w Anglii, a spodziewać się można, że i wy- 
niósł stamtąd znajomość literatury. Miał za sobą również 
działalność czasopiśmienniczą, w 1805 r. bowiem został 
współredaktorem „Dziennika Wileńskiego”, którego arty- 
kuł programowy, pióra Śniadeckiego, może słusznie ucho- 
dzić za najwcześniejsze sformułowanie haseł organiczni- 
kowskich. Przy innej sposobności nie bez chluby pisał do 
władz rosyjskich: 


...Nie byłem nigdy zamieszany do żadnych politycznych 
robót i w pismach moich, bądź w dziełach, bądź w dzienni- 
kach i innych periodycznych pisemkach, nigdym ani nie ob- 
raził rządu, ani się wdał w jakiekolwiek rozumowania poli- 
tyczne”. 


Z praktyki lekarskiej nabył w 1806 r. majętność obej- 
mującą blisko dwa i pół tysiąca ha. Wejście między zie- 
mian, którzy z pogardą patrzyli na profesjonistę o wątpli- 
wym szlachectwie, a zazdrościli mu ciągłego dopływu go- 
towizny z wykonywanego zawodu, nie było łatwe. Stawszy 
się ziemianinem popadł w gąszcz zabagnionych stosunków 
własnościowych i chaos ówczesnego prawa. Oczekiwane 
wytchnienie zamieniło się w udrękę pisania manifestów, 
produktów, próśb, kontraktów, lokowania sum, toczenia 
procesów granicznych, kłopotów z dzierżawcami, konfe- 


4i Por. A. Wrzosek, Jędrzej Śniadecki. Życiorys i rozbiór pism, Kra- 
ków 1910. 
42 Jankowski, op. cit., t. I, s. 186. 
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rencji z palestrą itp. Na dobitkę uczepił się Śniadeckie- 
go znany na Litwie chorobliwy pieniacz o niewyczerpanej 
fantazji i zupełnym braku skrupułów, niejaki Bieńkuński, 
wnoszący coraz to nowe pozwy i manifesty do sądów, na- 
wet za pieniądze pożyczone od Śniadeckiego. Śniadecki 
ostatecznie pieniacza zniweczył, ale nim poznał ułomny 
i zawikłany wymiar sprawiedliwości, kruczki i sprzedaj- 
ność palestry dobrze dały mu się we znaki. Problemy pra- 
wa cywilnego, hipoteki, przekupstwa i oszustw sądowych 
nie były dla niego zagadnieniami akademickimi czy mora- 
listycznymi. 

Stosunki z chłopami również nie układały się najpomyśl- 
niej. Nie mogła ich uzdrowić filantropia, a na inne, ra- 
dykalne rozwiązanie mimo deklarowanego humanitaryzmu 
Śniadecki nie miał chęci, nieufnie traktując szlacheckie 
koncepcje w tej sprawie. 

W Wilnie znano powszechnie jego, dzieloną z bratem, 
niechęć do Niemców i nazbyt skomercjalizowanej nauki nie- 
mieckiej, wzgardę wobec obskurantyzmu szlacheckiego 1 je- 
zuitów tudzież niezachwianą wiarę w potęgę rozumu 1 wie- 
dzy. Uchodził więc za bezkompromisowego przedstawi- 
ciela oświeceniowego racjonalizmu. Ewolucji poglądów fi- 
lozoficznych Śniadeckiego, przezwyciężania aprioryzmu 
kantowskiego, który — ongiś, u początków kariery uniwer- 
syteckiej, wydawało się autorowi rozprawy O niepewności 
zdań i nauk na doświadczeniu fundowanych — otwierał nowe 
horyzonty wobec tradycyjnej filozofii oświecenia, nie do- 
strzegano. Dowcipy jego obiegające miasto zdawały się 
swoistym ornamentem zdyscyplinowanej postawy świato- 
poglądowej. Tymczasem Śniadecki wniósł całkiem nowe 
momenty na łamy „Wiadomości”. Efekty pisarskie jego 
satyry tryskają z głębszych pokładów jego skomplikowa- 
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nej i nie poddającej się skostnieniu psychiki. To już nie tylko 
subtelniejszy komizm, ale prawdziwy humor. Do apriorycz- 
nego ładu w satyrycznym ujęciu rzeczywistości wprowadza 
znaki zapytania i poprawki, czasem drobne i zależne od przej- 
ściowych, jak nastrój, okoliczności, ale w sumie jego obraz 
świata jest mniej schematyczny, nacechowany zmiennym 
dystansem, w większym stopniu dialektyczny i prawdziw- 
szy w szczegółach, oparty na doświadczeniu i refleksji oso- 
bistej., Obecna jest i dostrzegalna w felietonach Śniadec- 
kiego osobowość pisarza, aczkolwiek ukrywa się jeszcze za 
postacią „próżniaka filozoficznego”. Tym właśnie rysem 
różni się stworzona przezeń postać literacka od większości 
bohaterów satyry szubrawskiej. Świadomie czy nieświa- 
domie więc wkraczał Śniadecki na jedną z dróg, jaką przed 
literaturą europejską otworzył Sterne, a na której rozwijać 
się będzie nasza proza powieściowa XIX w. Nie uczynił 
wprawdzie na tej drodze kroków stanowczych, nie stworzył 
większej całości prozatorskiej, ale przed Skarbkiem posunął 
się na niej najdalej, poddając prozę próbom giętkości i zwrot- 
NoŚCI. 

Innego rodzaju osobowością, narzucającą się swym sty- 
lem życia, uchodzącą nawet w oczach profanów za syno- 
nim szubrawstwa, był nauczyciel gimnazjum wileńskiego, 
syn unickiego parocha, Ignacy Szydłowski”. Zażywał sła- 
wy naczelnego poety na wileńskim Pamasie klasycznym, 
uświetniając odami, wyrażającymi uczucia zbiorowe, różne 
uroczystości. Podobna rola przypadła mu w Towarzystwie, 
gdzie piastował urząd drugiego witajnika i zastępcy strażni- 
ka łopaty. W pamięci współczesnych postać Szydłowskiego 
utrwaliła się niezmiernie wyraziście. Toteż przekazali nam 
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oni we wspomnieniach (Morawski, Malinowski, Kraszew- 
ski, Placyd Jankowski)? te rysy jego indywidualności, któ- 
rych nie dostarcza rozproszona twórczość, niekiedy wybija- 
jąca się nieco ponad przeciętność pseudoklasyczną w wier- 
szach, a niedostrzegalna w bezimiennym felietonie „„Wiado- 
mości”, rysy jednak istotne ze względu na obyczaj i atmo- 
sferę, w jakiej działało i promiemiowało Towarzystwo. 
Rysy to niezbyt pociągające. Obarczano go zarzutami 
wścibstwa, zadufania, zawiści, szczególnie wobec młodych 
jak Mickiewicz, cynizmu i płytkości umysłowej, sprzedaj- 
ności literackiej, opilstwa i lubowania się w obscenach, choć 
przyznawano mu zręczność pisarską, bogaty 1 trafny dow- 
cip, gładkość i niezwyczajny wdzięk opowiadania, trwo- 
niony w sokratycznych pogawędkach z przygodnymi słu- 
chaczami w księgarni Zawadzkiego lub, częściej, w traktier- 
niach. Wydaje się wszakże, że libertynizm, jałowy już wtedy 
w poezji, nie umiejący jeszcze podporządkować sobie pro- 
zy, wyzwałający się raczej w intelektualnych improwiza- 
cjach, igraszkach zaprawionych sofisterią, późny dziedzic 
osiemnastowiecznej filozofii towarzyskich zebrań, połączo- 
ny z agresywnością intelektualisty skrachowanego przez 
stosunki społeczne” — był czymś pożądanym w ówczesnych 


4 Morawski, op. cit., s. 178; M. Malinowski, Księga wspomnień, 
Kraków 1907, s. 78; J.I. Kraszewski, Powieść bez tytułu, Wilno 1855, 
gdzie Szydłowski występuje pod postacią Iglickiego; P. Jankowski, 
o Ignacym Szydłowskim [w:] Księga pamiątkowa ku uczczeniu 100 
rocznicy Mickiewicza, t. I, s. 78 n. 

45 Q krytycznej postawie społecznej świadczą jego wiersze, m.in. 
apolog Fortuna w „Dzienniku Wileńskim”, t. I, 1817, i Mowa pana 
Gulbi na powitanie panów Virszajtosa i Talwasa wchodzących do 10- 
warzystwa Szubrawców [w:] 1. Chodźko, Próby nowego dykcjonarza 
(Pisma, Wilno 1860), s. 10. 
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warunkach wileńskich, wnosił ferment satyryczny. W po- 
stawie moralnej tego prekursora późniejszych filozofów 
kawiamianych, intelektualistów w szynkowniach, postawie 
podszytej nader widomie resentymentem, odbija się swo- 
iście, nawet może niezbyt chlubnie, jeden z aspektów walki, 
którą toczyli szubrawcy. 

Literatami, którzy choć krócej niż inni uczestniczyli 
w pracach Towarzystwa, ulegli jego oddziaływaniu, co 
znalazło wyraz w ich późniejszej twórczości i miało wpływ 
na polsko-rosyjskie stosunki literackie, byli Tadeusz Buł- 
haryn i Józef Sękowski. 

Kiedy Bułharyn wstąpił do Towarzystwa, przybierając 
pseudonim Derfintos (bożek nakłaniający zwaśnionych do 
zgody), miał już za sobą dość bujną przeszłość 1 niejakie 
doświadczenie satyryczne”. Potomek powstańca zesłanego 
na Sybir i rodu o żywotnych tradycjach kościuszkowskich, 
wychowanek carskiego korpusu kadetów 1 oficer w kampa- 
nii 1806-1807, za satyrę na pułkownika został usunięty 
z gwardii i zwolniony z wojska. Po wielu perypetiach za- 
ciągnął się do armii Księstwa Warszawskiego i wziął udział 
w kampanii hiszpańskiej, a później w inwazji na Rosję. Po 
upadku Napoleona zamieszkując w Wilnie, przypomniał się 
czytelnikom czasopism jako poeta 1 satyryk. W 1819r. prze- 
niósł się do Petersburga i jego twórczość należy już do lite- 
ratury rosyjskiej. Interesują nas jego dzieje wszakże o tyle, 
że utrzymywał nadal żywe kontakty z Wilnem, patrono- 
wał Polakom przybywającym nad Newę i propagował ich 


46 Pol. Słow. Biogr., t. III, s. 131; Bolszaja Encikłopedija, 1927 tub 
1951; M. Lemke, Nikołajewskije żandarmy i litieratura 1826-1855, 
S. Petersburg 1909; A. Pogodin, Tadeusz Bułharyn, „Przegląd Współ- 
czesny”, XLI (1932), s. 496 n. 
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osiągnięcia (np. Lelewela, w czym pośredniczył Kontrym). 
Wiemy, że ułatwił Mickiewiczowi opuszczenie „więzienia 
narodów” na przekór Nowosilcowowi, który w denuncja- 
torskim raporcie, opartym na spostrzeżeniach Szydłowskie- 
go, łączył autora Konrada Wallenroda z Bułharynem; ten 
ostatni współpracował wtedy z żandarmerią carską i obra- 
cał się zarazem w kręgach rosyjskich liberałów, z których 
wyłonił się spisek dekabrystów. Podczas likwidacji spisku 
Bułharyn odegrał haniebną rolę, co utorowało mu drogę do 
monopolu w czasopiśmiennictwie rosyjskim. Z tym wszyst- 
kim Bułharyn, którego jako pisarza wynoszono niekiedy 
nad Puszkina, ma zasługi w rozwoju literatury rosyjskiej, 
m.in. jako autor pierwszego rosyjskiego romansu moral- 
no-satyrycznego Iwan Wyżygin, gdzie, nawiasem mówiąc, 
zapożyczał się u Krasickiego i szubrawców. 

Józef Sękowski, uczeń Grodka i Lelewela, znakomity 
później orientalista w skali europejskiej, po ukończeniu 
studiów w 1819 r., mając niespełna dwadzieścia lat, zaopa- 
trzony w fundusze zebrane ze składki przez Kontryma, wy- 
ruszył w podróż naukową na Wschód, skąd nadsyłał kore- 
spondencje do kraju”. Po powrocie wybrał karierę naukową 
w Petersburgu. Jakkolwiek 1 później pisywał po polsku, 
a przez felietony satyryczne przenosił literackie osiągnięcia 
szubrawców na grunt rosyjski, stał się uczonym i literatem 
rosyjskim, nawet autorem antypolskich utworów. Jeszcze 
w Wilnie wydał Amtsał Lokman El-Hakim, Podobieństwa 
czyli bajki mędrca Lokmana, z arabskiego przełożone 
i przypisane Wileńskiemu Towarzystwu Szubrawców przez 
TH... członka tegoż grona (1818), później z inspiracji Le- 


47 LL. Janowski, Słownik, oraz Z. Peszke, Orientalista Józef Julian 
Sękowski, odb. z kwart. „Wschód”, nr 1 (13), s. 15. 
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lewela i zachęty Kontryma, nazbyt krytyczne wobec histo- 
rycznych mitów, co oburzało Mickiewicza — Collectanea 
z dziejopisów tureckich rzeczy do historii polskiej stu- 
żących, w bardzo już niefortunnym czasie wydane, bo 
w 1825 r. 

Ruch, jaki wywołało szczupłe początkowo grono, od- 
działał i na środowisko ziemiańskie, ale też zacierały się 
granice zakreślane między urbanami i rustykanami. Inten- 
cje rozgraniczenia dwu światów słabły niekiedy wobec do- 
brej woli najlepszych ze środowiska ziemiańskiego, de- 
klarujących pożądaną skądinąd współpracę. Żywioły nie 
nazbyt skłonne do ekstremizmu, uczciwe i powodowane 
chęcią satyrycznej zabawy, modyfikowały powoli oblicze 
Towarzystwa. 

Stosunkowo wcześnie pozyskanym towarzyszem Szu- 
brawskim, przywiedzionym ze środowiska ziemiańskiego 
najlepszą wolą, był Jan Chodźko (Wayzgantos — bożek 
uprawy lnu)*. Otoczony powszechnym szacunkiem uczest- 
nik wszystkich patriotycznych, społecznych i oświatowych 
przedsięwzięć, uosabiał związki z chlubnymi tradycjami 
przeszłości szlacheckiej Rzeczypospolitej. Aktywnie dzia- 
łał w 1812 r., był członkiem honorowym uniwersytetu 
i zasłużonym wizytatorem, działaczem Towarzystwa Do- 
broczynności, Typograficznego, Pomocy Niedostatnim 
Uczniom, wybitnym wolnomularzem rozumiejącym potrze- 
bę reformy, członkiem Towarzystwa Patriotycznego. Z fi- 
lomatami łączą go związki przez synów 1 Zana, który mu 
sekretarzował w obowiązkach wizytatora. Zabierał do- 
nośny głos, jako wybitny i ceniony prawnik, w sprawie 
reformy prawa cywilnego (przeciw eksdywizjom) oraz 


48 Pol. Słow. Biogr., t. II, s. 384. 
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w sprawie położenia chłopów i oświaty ludowej, której też 
poświęcił dzieło propagujące ją w beletrystycznej formie 
(Pan Jan ze Świsłoczy), powitane z uznaniem przez Jędrzeja 
Śniadeckiego i Kontryma, a kolportowane przez filomatów. 
Znaczna i różnorodna sprawność pisarska dopełniała ko- 
rzyści, jakie z jego uczestnictwa mogło czerpać Towarzy- 
stwo. Do szubrawców wciągnął Chodźko swego bratanka, 
głośnego później powieściopisarza i bezkrytycznego chwal- 
cę szlachetczyzny — Ignacego (Virszajtos — bożek własno- 
ści)”. 

Z, szubrawcami współpracował, bodaj za kilkoma na- 
wrotami, również Wawrzyniec Puttkamer (Krumieniu, Pra- 
dziu, Warpu II), szczęśliwy rywal Mickiewicza, miłośnik 
tradycji kościuszkowskich, uczestnik kampanii 1812 r., 
zwolennik uwłaszczenia chłopów, co mu wprędce zjedna- 
ło wśród szlachty miano jakobina i sankiuloty”". 

Z odległego Wołynia zgłosił akces do szubrawców imie- 
niem quasi-szubrawskiego towarzystwa Heautontimorume- 
nos (dąsających się na siebie) — hr. Stanisław Worcell, przy- 
szły twórca gromad Humań i Grydziąż, wybitna i świetlana 
postać Wielkiej Emigracji i ruchu demokratycznego o dąż- 
nościach socjalistycznych”". Po korespondencjach Gryzomi- 
ra Tukana (takim posługiwał się pseudonimem), ośmiesza- 
jących światek arystokratyczno-ziemiański skupiający się 
w Krzemieńcu, Heautontimorumenos rozpadli się, a ich pre- 
zes musiał opublikować w ,„„Wiadomościach” dowcipną pa- 


* Poł. Słow. Biogr., t. III, s. 382; L. Janowski, Słownik, oraz 
W. Borowy, Ignacy Chodźko, Kraków 1914. 

50 K. Grzybowska, Wspomnienia o mężu Maryli, „Twórczość”, z. 3, 
1947. 

51 B. Limanowski, Stanisław Worcell, Kraków 1910. 
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linodię, ale ugruntowało go to tylko w krytycznej postawie. 
Okoliczności życia i rozwój wewnętrzny po powstaniu za- 
prowadziły go znacznie dalej, niż to zadokumentowała i dal- 
sza, indywidualna współpraca z szubrawcami, ale kryty- 
cyzm wobec własnej klasy pozostał trwałym elementem 
jego ideologii. 

Wprawdzie Baliński i Sękowski byli najmłodszymi uczest- 
nikami Towarzystwa, ale za przedstawiciela młodej genera- 
cji uznać wypada raczej Tomasza Zana, noszącego pseu- 
donim Goniglis (bożek trzód i pasterzy)”. Twórcy „teorii 
promionków ”, protegowanemu Kontryma, współpracowni- 
kowi Chodźki, wciągniętemu do wolnomularstwa 1 Towa- 
rzystwa Patriotycznego, odpowiadać musiał zapewne w To- 
warzystwie krytyczny stosunek do moralności kręgów ary- 
stokratyczno-ziemiańskich, ale chyba i do niedojrzałych 
konspiracji, z których „„żaden rzetelny postęp... nie mógł 
wyniknąć”, jak orzekł, choć wypadło mu do nich wejść. 
Na łamach „ Wiadomości” wystąpił pod koniec ich istnie- 
nia, ma jednak w nich interesującą kartkę. W rozdziałkach 
autobiografii Świat i miłość, o tytule zapożyczonym od 
Mickiewicza, a technice sternowskiej, ujawnił niemal re- 
alistyczne traktowanie drobiazgów życia, połączone z umie- 
jętnością przedstawiania mało wyrazistych, subtelnych sta- 
nów psychicznych oraz krytyczny pogląd na rzeczywistość, 
prześwietlony osobistym humorem. 

Niektórzy z niewątpliwych uczestników Towarzystwa 
zapisali się mniej lub więcej trwale w dziejach naszej kul- 
tury na terenie Litwy, a więc: Szymon Żukowski, ostatni 


52 Poza Słownikiem Janowskiego: M. Dunajówna, 7. Zan, lata uni- 
wersyteckie, Wilno 1933, oraz S$. Pigoń, Głosy sprzed wieku, Wilno 
1924, gdzie charakterystyka pisarstwa Zana. 
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prezes Towarzystwa Filomatycznego, filolog, współpra- 
cownik Grodka i Kontryma w bibliotece”, Antoni Wyrwicz 
(Chaurirari), profesor astronomii i algebry, Ludwik Sobo- 
lewski (Litwanis II), profesor filologii klasycznej i biblio- 
graf, Adam Jocher (Widar II), bibliograf, Narcyz Olizar 
(Tratitas), pisarz i działacz polityczny, Ignacy Łagiewnic- 
ki (Parstukis), wybitny adwokat, wreszcie nawet Mikołaj 
Mianowski (Protrimpos), profesor akuszerii, wiele zaw- 
dzięczający Kontrymowi, wielki mistrz reformowanej lo- 
ży, człowiek uzdolniony, wymowny i dowcipny, ale ary- 
wista, który splamił się w czasie procesu filomatów zabie- 
gami o łaski Nowosilcowa. O innych, choć niewątpliwych 
uczestnikach Towarzystwa, wiemy bardzo mało lub nic 
zgoła, jak o Feliksie Mierzejewskim (Atrimpos), Ignacym 
Balińskim (Auxtujus Wysogirdys), Kazimierzu Moniusz- 
ce (Balder), Mokrzeckim (Litwanis I), któremu za bezczyn- 
ność szubrawcy bardzo szybko „łeb ścięli”, Ignacym Jun- 
dzille (Pradziu), Zakrzewskim (Pilwitos), Ferdynandzie 
Wołodce (Audros), Łopacińskim (Szweczpuńszczynis, po- 
rucznik odstawny) i Jelskim (Odyn). Jeszcze innych naz- 
wiska tylko, czasem niebłahe, lub pseudonimy odsłaniają 
dokumenty, nie dając wszakże pewności dłuższego udzia- 
łu. Zaliczamy do nich: Michała Oczapowskiego, głośnego 
agronoma teoretyka i praktyka, Mikołaja Grecza, literata 
rosyjskiego, Józefa Przecławskiego, Macieja Szulca, Kon- 
stantego Porcyanki, Hilarego Kondratowicza, Mirskiego, 
Smokowskiego, Józefa Śniadeckiego, Dąbrowskiego, Jana 
Szantyra, Każyńskiego, jakiegoś uczestnika noszącego pseu- 





53 L. Janowski, Słownik; oświetlenie jego wydatnej roli w Towarzy- 
stwie postulował H. Mościcki w recenzji książki Bielińskiego (zob. 
przypis 147), powołując się na nieznane materiały archiwalne. 
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donim Tawals czy Talwas oraz innych, mianem Raguczys, 
Prokorimos i Tor. Można wymienić i takich, których łączył 
bardzo luźny związek, sympatyków raczej: Franciszka Za- 
błockiego, Maurycego Witowskiego 1 Maksymiliana Osso- 
lińskiego”*. Siła jednak Towarzystwa polegała na działa- 
niu zespołowym, nadającym mu cechy ruchu o szerokim 
oddziaływaniu przez licznych bezimiennych współpracow- 
ników, sympatyków i czytelników „„Wiadomości”, którzy 
rozprzestrzeniali ideologię podejmując walkę ze szlachet- 
czyzną 1 obskurantyzmem. 

Nazwa i kierunki działania Towarzystwa Szubraw- 
ców. Świadectwem zmian zachodzących w łonie Towarzy- 
stwa mogą być losy jego nazwy i jej autointerpretacje. 

Prowokacyjną nazwę Towarzystwa Szubrawców przefor- 
sował w gronie założycielskim Kontrym. Potocznie „szubra- 
wiec” znaczyło hołysza lub gołotę, obdartusa, hultaja, a na- 
wet szuję, odpowiednik francuskiego canaille. Szubrawiec 
był przeciwieństwem człowieka wyższego stanu i urodze- 
nia, człowieka honoru. Nom de guerre szubrawców — dla 
ceniących rodowitość posesjonatów litewskich, przeświad- 
czonych, że honor jest prerogatywą wynoszącą ich ponad 
pospólstwo i jego sądy — dobrowolne przyjęcie takiej obe- 
lżywej nazwy przez ludzi reprezentujących nie byle jakie 
wartości było wyzwaniem, miało wszelkie cechy demon- 
stracji w sferze morału, kroiło, jak ktoś wtedy określił, na 
spisek słabych plebejuszów przeciw możnym patrycjuszom. 

Zmiany w interpretacji nazwy dokonał Śniadecki po 





54 W sprawie uczestników por. wspomnianą recenzję H. Mościckie- 
go, papiery M. Balińskiego (rkps Biblioteki Jagiellońskiej 3086) oraz 
Z. Makowiecka i K. Kostenicz, Nieznany spis pseudonimów szubraw- 
skich [w:] Miscellanea z okresu romantyzmu, Arch. Lit., t. I, Wrocław 
1956. 
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objęciu prezydentury, a okazji po temu dostarczył jakiś 
anonimowy korespondent, atakujący Towarzystwo i „Wia- 
domości”*. Odżegnano się więc od pierwotnej interpreta- 
cji i z całym naiwnym naciskiem podkreślono, że zgroma- 
dzenie „składa się z obywateli osiadłych 1 mających po 
większej części swobodny majątek”, „ale że się zajęła p1- 
smem periodycznym, które by było do pojęcia wszystkich, 
nie wyjmując nawet najniższej i najuboższej klasy ludu, 
zatem przez literacką skromność nazwało się Zgromadze- 
niem Szubrawców, to jest w literaturze chudopachołków”, 
„wysoką erudycją i literaturą się nie zdobią, starając się 
tylko pisać do powszechnego i pospolitego pojęcia”. Mimo 
ostrego tonu polemiki, mimo sztychów dalszego ciągu wy- 
stąpienia przeciw magnatom i różnej maści obskurantom — 
postawa redakcji jest defensywna, a pierwotna orientacja 
społeczna wyraźnie się mąci, sprowadzając się do zadań 
moralizatorskich, obywatelskich 1 społecznych. 

Charakter „Wiadomości” rzadko dopuszczał podob- 
ne, o programowym zakroju wypowiedzi, w których szu- 
brawcy zobowiązywaliby się do oświecania ogółu, tępie- 
nia przywar, zdrożności, narowów, wyszydzania zabobo- 
nów 1 głupstwa, wytykania nadużyć, przekupstw i kradzieży 
publicznych bez względu na urodzenie i majątek, własny- 
mi siłami, bez oglądania się na cudzoziemskie wzory, ma- 
jąc to sobie za obowiązek wobec narodu. Częściej program 
wypowiadany bywał pośrednio, w związku z satyryczną 
praktyką. 

Przykładem takiego programu wyrażonego d rebours 
może być obwieszczenie o powstaniu w powiecie latrocyj- 
skim (przodek to powiatu mordobijskiego Tuwima) Towa- 


53.,,W. B.”, nr II1 z 18 stycznia 1819, Dodatek. 
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rzystwa Antyszubrawskiego”. Tworzą je sędziowie ziem- 
scy i grodzcy, eksdywizorowie, sprawnik 1 asesor, plenipo- 
tent i winiarz Izraelita w celu przeciwstawienia się Towa- 
rzystwu Szubrawskiemu, dążącemu do opanowania opinii 
i sumienia, do zaburzenia spokoju 1 zatarcia wszelkiego 
śladu dawnych obyczajów i zwyczajów. Nowe towarzystwo 
postanawia kultywować prawdziwe oświecenie, nazywa- 
ne przez szubrawców kruczkami i wykrętami prawnymi, 
przywrócić sędziom z wyboru, którym odmawia się kom- 
petencji, ich powagę, postawić zgromadzenia narodowe, 
czyli sejmiki, na dawnym stopniu blasku i świetności, od- 
dać cześć i sławę szlacheckim urzędom i godnościom, oży- 
wić zamarły obieg pieniędzy przez życie Świetniejsze 1 ha- 
zard, przeciwstawiać się rzetelnej nauce, zachować czu- 
łość i tkliwość płci pięknej, niesłusznie zwaną kaprysami, 
pracować nad poprawą bytu Izraelitów, wreszcie opraco- 
wać dzieło, które by wykazało z całą oczywistością różni- 
ce między szlachcicem i mieszczaninem, oraz wydać nowy 
słownik języka polskiego, zbogacony wieloma wyrazami 
z pobratymczego języka wziętymi, a już dobrze u nas utar- 
tymi. 
Brak nawyków kulturalnych w klasie panującej, wstręt 
do słowa drukowanego, osłaniany różnymi wykrętami (nie- 
wyczerpany kapitał antyszlacheckiej satyry XIX w.), unie- 
możliwiał przenikanie nowych i ściśle związanych z po- 
trzebami kraju idei w te warstwy. Szubrawcy drwią niemi- 
łosiernie z przejawów owej nieprzemakalności, ale zdają 
sobie sprawę, że skuteczność krytyki w obrębie klasy pa- 
nującej jest niezbyt wielka, że ona sama nie jest instancją, 
przed którą warto byłoby rzecz wytaczać. Odwołują się 
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przeto do sądu powszechniejszego, do luźnych, ale dają- 
cych szanse dyskusji zbiorowisk o mniej jednolitym skła- 
dzie klasowym. Prowokują sąd powszechny wyciąganymi 
na jaw sprawami tradycyjnych, zamkniętych kręgów rodzi- 
ny, sąsiedztwa i sfery, skandalizując — naturalnie w rozumie- 
niu zaatakowanych. I choć nazbyt ograniczone mieli możli- 
wości poruszenia sił najbardziej antagonistycznych wobec 
szlachty, a więc chłopów i mieszczaństwa, ograniczając się 
do warstw pośrednich stworzyli stan, w którym uprzywi- 
lejowani poczuli się mniej pewni lub wręcz zagrożeni. 

Przynależność społeczna i świadomość antagonistów 
wyznaczały strefy bezpośrednich starć, ale ujmowały też 
„Wiadomości” problematykę w kategorie ogólniejsze, bliż- 
sze obiektywnemu podziałowi społecznemu, jaki zaczyna 
się rysować na początku XIX w., wieku socjalizmu, utopij- 
nego najpierw. Dzielą szubrawcy społeczeństwo litewskie 
na pracujących i żyjących w różnorodny sposób z ich tru- 
du próżniaków, analogicznie do saint-simonowskiego po- 
działu. Idee te, wraz z innymi jeszcze, mogły przenikać za 
pośrednictwem paryskiego „„Cenzora”, pisma liberalnego 
wydawanego przez Comte'a i Dunoyera; z pismem tym, 
przywiązującym zresztą większą wagę do instytucji niż 
ustroju, współpracowali Saint-Simon, Thierry, J.B. Say, 
w sposób zarodkowy formułując swe koncepcje: roli prze- 
mysłu, potrzeby zasadniczej reformy socjalnej, prawidło- 
wości procesów historycznych i ekonomicznych. Wiodły 
one ku socjalizmowi utopijnemu i pozytywizmow?i””. 


57 E. Hatin, Histoire de la Presse en France, Paris 1861, t. VIII. „Le 
Censeur”, wydawany w latach 1814—1815 przez Comte'a i Dunoyera, 
występował przeciwko despotyzmowi, Restauracji i fałszywemu patrio- 
tyzmowi. Publikowano tu artykuły zawierające w zalążku idee socjali- 
zmu utopijnego, głoszące pierwszeństwo przemysłu w nowoczesnym 
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Atakowano w „Wiadomościach osobników, ale zwra- 
cano pilnie uwagę na wszystko, co w ich postępowaniu jest 
właściwe klasie i warstwie społecznej, na ogniwa więzi 
łączących ich z resztą zbiorowości. Poddawano krytyce 
autorytety, nicowano pojęcia otaczane tradycyjnie szacun- 
kiem, konfrontując je z praktyką, i to poczynając od ele- 
mentarnych i — zdało się — bezspornych, a kończąc na po- 
jęciu narodu. 

Torując drogę nowemu porządkowi społecznemu, brali 
na siebie szubrawcy rolę rzecznika wyzyskiwanych i upo- 
śledzonych. Toczyli spór o właściwe, nowoczesne pojmo- 
wanie narodu, o przystosowanie go do zmienionych, wy- 
magających nowych cnót, warunków walki o istnienie, spór 
o uzdrowienie podstaw ekonomiczno-społecznych życia 
zbiorowego i jego przeżartych zgnilizną instytucji, który- 
mi dotąd się kontentowała szlachta. 

Trzeba też jednak stwierdzić, że w niektórych dziedzi- 
nach szubrawcy zajmowali stanowisko konserwatywne, 
hamując spontaniczność procesów społecznych, nie do- 
strzegając ich dynamiki. Uzasadniony, ale niekiedy zbyt 
generalny krytycyzm wobec klasy panującej, pesymizm 
w jej ocenie przy jednoczesnym braku ściślejszych związ- 
ków z ludem, a raczej nawet patronackim do niego stosun- 
ku (bo ten kierunek ostatecznie w łonie Towarzystwa prze- 
ważył), oraz zadufanie w misję i możliwości własnej war- 
stwy — przytłumiły ożywczą wiarę w nie ujęte rozumowy- 
mi kalkulacjami siły narodu, poręczające mu trwanie 1 od- 
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społeczeństwie i konieczność wielkiej reformy socjalnej. Warto przy- 
pomnieć, że wśród współpracowników „Cenzora” Thierry, historyk, 
uwzględniał walkę klas jako czynnik decydujący w procesie historycz- 
nym, Say zaś, ekonomista, dostrzegał w nim prawidłowości. 
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rodzenie w momencie najwyższego zagrożenia, którego 
zresztą szubrawcy nie przewidzieli. A skoro już mowa o wa- 
dach szubrawców, dodajmy także, że podlegali niekiedy 
nazbyt resentymentom 1 zacietrzewieniu, najpewniej zaś 
zwykłej ludzkiej zawiści, co niekorzystnie zabarwiało ich 
osądy moralne. 

Z tym wszystkim wachlarz spraw przedstawionych sa- 
tyrycznie lub wprost omówionych jest tak rozległy i tak 
głęboko sięgali szubrawcy w tkankę społeczną w porów- 
naniu z najbardziej ambitną w tym względzie literaturą 
poprzedniego okresu, że roczniki „Wiadomości Bruko- 
wych” na tle schyłkowej i jałowiejącej twórczości pseudo- 
klasycyzmu są jednym z najbardziej uniwersalnych dzieł 
owego czasu w Polsce. 

Kilka ze spraw obiektywnie doniosłych, znamiennych 
dla terenu i postulowanych zmian, wypadnie bliżej rozpa- 
trzyć. 

Jedną z pierwszych spraw w świadomości szubrawców 
jest — można to tak określić — upodobnienie pod niektóry- 
mi względami stosunków gospodarczo-społecznych do 
bardziej postępowego modelu Królestwa. 

Unikając problemów politycznych, a więc zagadnień 
konstytucji, połączenia ziem polskich i wolności druku, 
toczyli walkę o nowe prawo cywilne i nowe formy zobo- 
wiązań, bliskie tym, które części ziem polskich przyniósł 
kodeks Napoleona, kładąc podstawy prawne pod rozwój 
kapitalizmu. Z tych względów w centrum ataków szubraw- 
skich znalazła się, gorąco zresztą dyskutowana ówcześnie 
w publicystyce, sprawa eksdywizji, czyli postępowania 
sądowego w dawnym prawie polskim, mającego na celu 
skwitowanie roszczeń wierzycieli przez rozdział między 
mich nieruchomego i ruchomego majątku dłużnika. W ów- 
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czesnych stosunkach prawnych i sądowych procedura ta 
miała wszelkie cechy złośliwego i ukartowanego bankruc- 
twa, pozwalającego ziemianom tanim kosztem oczyścić się 
z długów. W dziesiątkach artykulików i wzmianek szu- 
brawcy piętnowali zmowy dłużników z sędziami eksdywi- 
zorskimi, ujawniając najpodlejsze machinacje I wskazując 
na groźne konsekwencje procederu nagminnego wśród roz- 
rzutnej szlachty. Rozwiązanie problemu widzieli w usta- 
nowieniu, jak w Królestwie, hipoteki, a Śniadecki poświę- 
cił temu niemal cały artykuł**. 

Na łamach „Wiadomości” sprawa eksdywizji sąstado- 
wała z różnymi zagadnieniami pospolitego w zawikłanych 
stosunkach własnościowych pieniactwa, zwanego juroma- 
mią, chorobliwie rozrosłej, przeżartej krętactwem palestry 
i pozbawionych kwalifikacji fachowej i moralnej sędziów 
z wyboru szlachty. Szczególnie ostro wytykali szubrawcy 
próżność 1 szkodliwość społeczną roszczeń do oświecenia 
i kompetencji tych, którzy uważali je za prerogatywę do- 
brze urodzonych. Była to walka o światopogląd naukowy, 
o miejsce dla fachowości w hierarchii społecznej 1 o roz- 
szerzenie stanu posiadania inteligencji zawodowej, wycho- 
wywanej przez uniwersytet. Wymagania szubrawców nie 
były wygórowane, bo jednocześnie krytycznie odnosili się - 
do objawów pedanterii i za nic mieli naukę oderwaną od 
życia. Tym silniej zaś domagali się rzetelnych i sprawdzal- 
nych umiejętności przy obsadzaniu urzędów obieralnych 
i z nominacji, że taki usus istniał już w Królestwie, gdzie 
kandydatów poddawano egzaminom. 

Negacja szubrawców rozciągała się również na czcze, 
dziedziczone od czasów Rzeczypospolitej tytuły ziemskie 
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szlachty, zwietrzały relikt feudalizmu polskiego. Drwiny 
nie uniknęły i klejnoty rodowitości: herby 1 drzewa gene- 
alogiczne, tak wysoko cenione w społeczności szlachec- 
kiej, choć niejeden wlazł na nie lokaj czy stangret według 
szubrawców. 

Było rzeczą naturalną, że w tych warunkach i w środo- 
wisku, którego przedstawiciele trudnili się działalnością 
oświatową, wady kręgów arystokratyczno-ziemiańskich 
nabrały właściwości problemu edukacyjnego, wychowa- 
nia młodego pokolenia. Dominująca i nie zagrożona od 
wieków sytuacja klasy panującej określała swoiste potrze- 
by szlachty w zakresie wychowania. Za czasów Rzeczy- 
pospolitej potrzebom owym odpowiadała szkoła zakonna, 
głównie jezuicka, realizująca wychowanie w duchu reli- 
gijnym i stanowym, przez łacinę 1 retorykę przysposabia- 
jąca do właściwej edukacji, którą homo natus et posessio- 
natus odbywał na dworze magnackim lub w palestrze, spo- 
sobiąc się do życia ziemskiego 1 udziału w instytucjach 
rzeczypospolitej szlacheckiej. Przygotowania do życia go- 
spodarczego ta szkoła nie dawała w najmniejszym stop- 
niu, bo posiadanie ziemi i poddanych oraz tradycyjny, eks- 
tensywny tryb gospodarowania zwalniał od podobnych 
trosk. Tym mniej też w tym świecie było zrozumienia na- 
uki dla nauki. Wprawdzie postępujący od XVI w. proces 
różnicowania wewnątrzklasowego wyzuwał pewną liczbę 
„urodzonych” z ziemi i poddanych, ale wobec zaniku wła- 
dzy państwowej i wiotczenia jej organów — tej tytularnej 
szlachcie pozostawała rola pasożytnicza w kościele 1 pale- 
strze, jeśli odebrała jakieś wykształcenie, pieczeniarska, 
jeśli poświęcała się naukom lub sztukom. 

Czas i warunki w wileńskim okręgu naukowym kom- 
plikowały znacznie problem. Już z upadkiem Rzeczypo- 
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spolitej dla sporego odłamu młodzieży należącej tytular- 
nie do klasy uprzywilejowanej lub wywodzącej się z warstw 
pośrednich między szlachtą a dołami społecznymi, a więc 
różnych synów ekonomskich i duchownych unickich, zmie- 
niła się w sposób zasadniczy sytuacja społeczna i drogi 
awansu. Ziemie litewsko-białoruskie obfitowały szczegól- 
nie w masy drobiazgu szlacheckiego, który w porozbioro- 
wym układzie stosunków odzierany z przywileju stanowe- 
go zracji ubóstwa i niepewnego wywodu rodowego, w na- 
uce, jaką umożliwiało szkolnictwo z uniwersytetem na 
czele, widział szansę utrzymania się i awansu. Ambitna 
i w mniejszym stopniu niż ich dobrze sytuowani koledzy 
obarczona przesądami stanowymi, bliższa ludu i znająca 
wartość pracy, młodzież ta z zapałem przygotowywała się 
do zawodu lekarza, nauczyciela, geometry, budownicze- 
go, aptekarza, adwokata i sędziego, technologa, urzędnika 
i uczonego. 

Zapory tym dążeniom tworzyło ziemiaństwo, gardzące 
profesją i profesjonalistami, lekceważące naukę i uczonych, 
zastrzegające urzędy i funkcje publiczne jedynie dla zie- 
mian. Postawie ziemiaństwa schlebiali jezuici, którzy prze- 
trwawszy kasatę na terenie Rosji, przystępowali właśnie 
na ziemiach przyłączonych ponownie do ofensywy, zamie- 
rzając rewindykować kolegia, a gdy nie powiodło się od- 
zyskanie Uniwersytetu Wileńskiego — akademii w Połoc- 
ku nadać pozory uczelni wyższej. 

Z niebezpieczeństwa uroszczeń jezuitów i ich obskuranc- 
kich popleczników wśród ziemiaństwa, jako groźby regre- 
su społecznego i kulturalnego o wielu obliczach, zdawała 
sobie przede wszystkim sprawę inteligencja wychowana 
w pierwszym okresie świetności uniwersytetu. Dostrzega- 
ła również konsekwencje takiego stanu rzeczy, w którym 
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zdolna młodzież, zepchnięta na margines i pozbawiona 
możności awansu, szukać go pocznie w służbie u zaborcy. 
Coraz liczniejsze szeregi tej młodzieży w najlepiej posta- 
wionym, o najliczniejszym szkolnictwie średnim okręgu na- 
ukowym nakazywały nie tylko zresztą troskę o jej miejsce 
w społeczeństwie własnym. Mogły dawać podstawę do myśli 
o ekspansji kultury polskiej wewnątrz cesarstwa. Likwida- 
tor wileńskiego ośrodka naukowego, Nowosilcow, uważał 
służącą tym celom partię Kontryma na uniwersytecie za 
bardzo groźną, a rozdymając rzecz do apokaliptycznych 
rozmiarów, kadrom wychowanków uczelni przypisywał 
zamiar owładnięcia od wewnątrz imperium rosyjskim. 

Z jezuitami wszakże i ich zwolennikami na pieńku mieli 
istarzy profesorowie, kompromitowali więc nieustannie 
szubrawcy i literacką twórczość synów Loyoli, i mentalność 
zakonu. Postać ks. Baki, jako wcielenie zakonnych metod, 
obskurantyzmu i grafomanii, utrzymywali w świadomości 
czytelników, drukując w szeregu odcinków powiastkę z cza- 
sów saskich”? i przypominając go gęsto a niechlubnie przy 
innych okazjach. Głośnym też i długo pamiętanym na Li- 
twie artykułem, zaprawionym rabelaisowsko-molierowską 
kpiną z pseudouczonych jezuickich pedantów, była Histo- 
ria o dzwonach oliolińskich. Donioślejsze przecie niż 
utarczki z publicznymi denuncjacjami jezuitów, którzy twier- 
dzili, że nauka, filozofia i świeckie wychowanie nieuchron- 
nie prowadzą do przewrotu, były artykuły „„Wiadomości”, 
podejmujące walkę na płaszczyźnie spraw wychowania 
1 nauczania. 


53.,,W. B.”, nry: 23 z Il maja, 24 z 17 maja, 26 z 1 czerwca i 28 
z 14 czerwca 1817. 
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Szubrawcy mieli nad swymi przeciwnikami przewagę 
nowoczesności i perspektywy, z jakiej widzieli problemy 
pedagogiczne. Wnosili świadomość ścisłego związku na- 
uczania z postępem nauki, rozumienie jego celów i zadań 
w formowaniu nowoczesnego społeczeństwa. Był to wkład 
twórczy, poparty autorstwem dzieł naukowych, podręcz- 
ników szkolnych i działalnością na polu organizacji oświaty. 
Ciasnemu i wynikającemu z ograniczonych horyzontów 
naukowych i społecznych utylitaryzmowi jezuitów, zakre- 
ślających cele nauczania i wychowania wedle potrzeb wy- 
znania, stanu i urzędu, jak to sami formułowali — szubraw- 
cy przeciwstawiali kult nauki oswobodzonej zupełnie z wię- 
zów zależności od religii, kult umiejętności użytecznych 
społecznie, ale opartych też na bezinteresownej wiedzy. 

Zdawali sobie szubrawcy sprawę, jak dalece środowi- 
sko, dom czy rodzina, ich aspiracje mają wpływ na wycho- 
wanie i nauczanie. Przede wszystkim uważali za rozstrzy- 
gniętą, jeszcze w ubiegłym wieku żywą kontrowersję: wy- 
chowanie domowe czy publiczne, na rzecz tego, które daje 
rękojmię odpowiedniego poziomu i jest bardziej demokra- 
tyczne. Pod tym też kątem ośmieszali nauczycieli domo- 
wych, guwernerów Francuzów, labusiów i swojskich księ- 
ży trudniących się po dworach nauczaniem, ludzi bez kwa- 
lifikacji, ulegających opacznym opiniom chlebodawców. 
Zwracając uwagę na okoliczności powodujące przez takie 
wychowanie kosmopolityzm arystokracji, wskazywali na 
nie mniej fatalne skutki niewłaściwego stosunku do nauki 
tych, którzy wykształcenie uniwersyteckie traktowali jako 
rzecz dodającą poloru, czynnik zdobiący osobowość. Na- 
wet w tradycyjnej atmosferze domowej możliwa jest zgod- 
ność z celami wychowania w uniwersytecie, jeśli ceni się 
pracę i rzetelne wypełnianie obowiązków. Zaprzecza się 
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natomiast tym celom w środowiskach dostarczających mło- 
dzieży przykładów pieniactwa, machinacji sejmikowych 
i nierzetelności, zachęcających do lenistwa i nieuctwa, za- 
dufania w uprzywilejowaną pozycję społeczną. Tam widzieli 
szubrawcy źródło upodobań w obskuranckiej szkole jezui- 
ckiej”!. 

W sferze zagadnień edukacyjnych znalazła się również 
sprawa kobiet z klasy uprzywilejowanej. Szubrawcy ośmie- 
szają ich pasożytnictwo, uchodzące wtedy i w tym środo- 
wisku za rzecz naturalną. Kobieta buduaru i salonu drażni 
satyryków pustką wewnętrzną, ptasią głupotą i nieodpowie- 
dzialnością, dwuznaczną moralnością, sztucznością, francu- 
ską modą, językiem i książką obnoszoną z poczuciem wy- 
ższości, rozrzutnością popychającą mężczyzn do nadużyć 
1 zdzierstwa, manierą wzgardy dla pracy i umiejętności. 
Wyśmiane przez Śniadeckiego w szeregu artykułów Towa- 
rzystwo Sentymentalne?? jest właśnie zbiorowiskiem takich 
pasożytniczych istot, pielęgnujących czczą uczuciowość i ro- 
mansowy stosunek do życia. Odpowiedzialnością za to obar- 
czali szubrawcy mężczyzn, dlatego też z uznaniem powitali 
odzew w tej sprawie jakiejś korespondentki. Pozytywnym 
ideałem kobiety jest dla szubrawców pani domu, gospody- 
ni i matka, wychowawczyni dzieci, towarzyszka życia — 
z wyboru dyktowanego rozsądkiem, a nie uczuciem, któ- 
rego wystarcza ledwo do małżeństwa. 

Wychowanie kobiety winno jej, jak zresztą każdemu, za- 
pewnić prawidłowy rozwój i odbywać się w dzieciństwie 
pod okiem matki, nie ciemnych piastunek, którymi się wy- 
ręczano. Walczyli szubrawcy ze wszystkim, co w dotych- 








„m a 


8,,W. B.” nry: 30 z 29 czerwca 1817 i212 z 24 grudnia 1820. 
62 .,W. B.”, nr 97 z 12 października 1818. 
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czasowym wychowaniu prowadziło do deformacji ciała 1 na- 
turalnego sposobu bycia dziewcząt, hodując monstra moral- 
ne i fizyczne. W nauczaniu — odmiennie niż w przypadku 
młodzieży męskiej — pierwszeństwo dawali domowej edu- 
kacji, uwzględniającej zajęcia gospodarskie, które by guwer- 
nantka uzupełniała kursem niezbędnych nauk. Do pensji żeń- 
skich, które ówcześnie wchodziły w mody jako tańszy 1 da- 
jący więcej poloru sposób edukacji, odnosili się szubrawcy 
krytycznie, poświęcając im sporo artykułów. Pensje uwa- 
żali za rozsadnik złego, grób skromności jedynej zalety płci 
pięknej. Uczą się tam bowiem panny tylko grać, tańczyć, 
Śpiewać i mówić po francusku, a więc tego, co w najlep- 
szym razie może być przydatkiem do prawdziwej edukacji 
człowieka”. 

Ogółem stanowisko szubrawców w sprawie kobiety i jej 
edukacji było wyrazem moralności mieszczańskiej i zawie- 
rało cenne wobec ówczesnej praktyki dyrektywy, a warto 
dodać, że powoływałi się na wzory Stanów Zjednoczonych, 
gdzie za niezbędny składnik wychowania dziewcząt uzna- 
no umiejętność prowadzenia gospodarstwa i kuchni. 

Magnetyzm, któremu niejako „Wiadomości” zawdzię- 
czały swe pojawienie się na bruku wileńskim, był dla szu- 
brawców jedynie aspektem spraw ogólniejszych. 

W społeczności pozbawionej kultury naukowej 1 kryty- 
cyzmu, przywykłej do traktowania świata jako przejawu 
sił irracjonalnych, mesmeryzm mógł stać się groźny. Był 
wodą na młyn spekulacji wolnej od rygorów naukowych 
i szarlatanerii mącących w głowach. Znamienne, że pro- 








6 W. B.”, nry: 199 z 25 września 1820, 213 z 1 stycznia 1821, 248 
z 3 września 1821 i 285 z 20 maja 1822. Ogólnie o problemie edukacji 
dzieci traktują nry: 187 z 3 lipca 1820 i 204 z 30 października 1820. 
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pagator magnetyzmu, Lachnicki, uważał jednocześnie za 
właściwe przyswoić naszemu piśmiennictwu francuski ar- 
tykuł Algebromania, gdzie twierdzono, że nauki ścisłe mo- 
gą niekorzystnie wpłynąć na charakter narodowy; zasługi- 
wało to na postawienie w jednym rzędzie z wystąpieniem 
innego wstecznika w „Pamiętniku Warszawskim”, głoszą- 
cego szkodliwy wpływ nauk matematycznych na naukę re- 
ligii. 

Te właściwości mody na magnetyzm, ujawniające się 
w praktykach i propagandzie jego zwolenników, były ce- 
lem wielu ataków szubrawskich. Mniej interesowały szu- 
brawców zjawiska psychiczne stanowiące podstawę me- 
smeryzmu, więcej natomiast kwestia pretensji naukowych 
i światopoglądowych, pochopnych uogólnień, pseudonau- 
kowej terminologii, szerzonych beztrosko przekonań, że nie 
nauka jest odpowiednim narzędziem poznania świata, ale 
tajemna wiedza o siłach nadzmysłowych, objawiona w spe- 
cjalnych stanach i wyjątkowo wyposażonym ludziom. Roz- 
głos wokół „cudownych lekarzy”: Antośka i Augustynka, 
robiony przez magnetystów z Lachnickim na czele, propa- 
ganda „uczonych babulek” przez „Pamiętnik Warszawski”, 
ulegający w tym „„żądaniam możnych”, różne pseudoeks- 
perymenty mesmeryczne, dokonywane w środowiskach, któ- 
re nie potrafiły krytycznie się do nich odnieść — wszystko to 
wymagało staaowczego odporu. 

„Wiadomości” sprostały temu zadaniu. Jakiś korespon- 
dent, pisząc do wydawców pisma, wyrażał w związku z tym 
nadzieję, że „Wiadomość Brukowa znajdzie zapewne wię- 
cej stronników aniżeli magnetyzm zwierzęcy, bo pierwsza 
nie we Śnie, lecz w stanie zupełnego czuwania jest jasno- 


6 Zob. Kipa, op. cit., s. XLI. 
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widząca 6. Natomiast Lachnicki za kampanię antymesme- 
ryczną uczcił szubrawców mianem „oszczerców bez przy- 
wiązania do ojczyzny i bez ducha szczerego obywatelstwa”, 
w osobliwy sposób odsłaniając społeczno-narodowy aspekt 
sprawy. 

Rzecz w tym jednak, że wszystkie niemal omówione 
problemy istotnie kulminowały w zagadnieniu narodowo- 
ści, były częścią najważniejszej po utracie własnego pań- 
stwa i bolesnych doświadczeniach zrywów niepodległo- 
ściowych sprawą. I to wbrew uporczywie utrzymującemu 
się mniemaniu, jakoby prawdziwie płodne refleksje na te 
tematy wysnuło społeczeństwo dopiero po powstaniu li- 
stopadowym. 

Odwrót Aleksandra od liberalizmu i prowokacje Nowo- 
silcowa, ale również reakcja na nie społeczeństwa polskie- 
go na Litwie i Rusi — przekreśliły te więzi, te załeżności 
społeczne i instytucje, jakie propagowali szubrawcy w swej 
propozycji czy koncepcji narodu i jego miejsca w Euro- 
pie. Nie ze wszystkim była ona jasna i wyraźnie wypowie- 
dziana, na pewno też nie opierała się na zapowiadających 
rozwój istniejących siłach ekonomicznych, raczej potrze- 
bę ich istnienia postułowała. Nie wchodząc w drobiazgi 
i nie różnicując odchyleń zaznaczających się w łonie To- 
warzystwa, można rzecz przedstawić na podstawie meta- 
forycznych Listów indyjskich, gdzie ukazano świątynię 
narodowości i jej kapłanów””. 

Krzywa i błotnista dróżka wiedzie do świątyni narodo- 
wości. Drogę wskazuje łowiący złote medale 1 obiady au- 








65.,W. B.”, nr 78 z 1 czerwca 1818. 
66 „Pamiętnik Magnetyczny”, nr 2 z 1817r. 
67.,W. B.”, nr 135 z I lipca 1819. 


„WIADOMOŚCI BRUKOWE” LXV 


tor nędznych elegii na cześć bohatera narodu. Na świątyni 
napis: „Precz stąd, nieurodzeni!” Obok niej „narodowa 
karczma bez dachu, w której Żyd, tytułem «narodowego 
szynkarza» ozdobiony, drogo chłopom wódkę przedaje”. 
Do świątyni należy zrujnowana wioska bez mieszkańców. 

Pozwy na eksdywizje, symbolizujące bankructwo i nie- 
udolność gospodarczą, okrywają od dołu bóstwo przema- 
wiające po francusku. Otacza je narodowe głupstwo, które 
ciągle siebie chwali, narodowe przechwałki, nieczynność, 
pieniactwo, przesądy 1 śmieszności wymuskane i wykwint- 
nie przystrojone. 

Odźwiernym świątyni jest burda, opój, utracjusz i py- 
szałek herbowy. Kapłanami bóstwa są miłośnicy narodo- 
wości, którzy sobie sami przyznają tytuł rodaków i prawo 
działania w jej imieniu, bez wiedzy całego narodu. Zasady 
kultu, polegające na uznaniu, że urodzenie daje również 
kompetencje, na powstawaniu przeciw wolności „nieuro- 
dzonych”, na rozrzutności, próżniactwie i pogardzie pro- 
fesjonalistów, nierzetelności w zobowiązaniach, uwielbie- 
niu dla narodowych przesądów, pijaństwie, wreszcie na 
kupnie tytułu hrabiego i krzyżyka maltańskiego, wykłada 
wielki pieczeniarz. 

Zniecierpliwiony podróżnik woła: 


Mospanie! wyznawać podobne przesądy i wielbić takie 
śmieszności jestże to kochać swój naród?... Prawdziwa na- 
rodowość na tym u mnie zależy, żeby się ćwiczyć w nieobłud- 
nych cnotach narodowych, dobrymi czynami przykładać się 
do szczęścia 1 sławy narodu, a cywilizacja wymaga, żeby się 
otrząsnąć z przesądów i śmieszności krajowe dobrymi przy- 
miotami zastąpić, korzystając z przykładu obcych ludów i po- 
wszechnego wieków i narodów doświadczenia. Lecz wady 
i przesądy narodowe podciągać pod święte imię narodowo- 
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Ści i chcieć im nadać powagę jest szałbierstwem skażonym 
występkiem i ciemnotą umysłów, a z małych rzeczy doma- 
gać się sławy narodowej, wieńczyć błahe wynalazki lub mier- 
ne talenta i imieniem narodowości chcieć im większą nadać 
wagę — jest obelgą dla narodu, dowodem nieoświecenia i nik- 
czemnej przysady, bardziej jeszcze kiedy się kilka osób sta- 
wi w imieniu narodu i ogólne imię rodaków sobie wyłącznie 
przywłaszcza lub sąd swój całemu narzuca narodowi. Piękną 
jest cywilizacji własnością, iż wszystkie pożyteczne rzeczy 
natychmiast przejmuje, rozkrzewia narodowe cnoty 1 dobre 
przymioty obcych ludów dla szczęścia swego narodu na 
rodzinną przenosi ziemię. Pod tym względem wszystkie lu- 
dy zbliżają się do siebie i stają się jedną oświeconą Spo- 
łecznością, której nadaje prawa doskonalący się rozum czło- 
wiekaŚ. 


Gdy podróżnik tak perorował, wygłaszając piękną po- 
chwałę cywilizacji i określając rolę narodu wśród innych 
w dziele jej dźwigania, cała jaśnie wielmożna czereda za- 
padła tymczasem w twardy sen magnetyczny. 

Wydaje się, że na tej podstawie można przypisać szu- 
brawcom jedynie zamiar poruszenia i przygotowania umy- 
słowego szerszej niż dotąd podstawy społecznej dla dzia- 
łalności narodowej, przysposobienia zastępów inteligen- 
cji, emancypującej się z pieczeniarskich wobec szlachetczy- 
zny funkcji i krytycznej wobec niej, bliższej ludowi masy 
głównie drobnoszlacheckiej, która tak wielką odegra ro- 
lę w wyzwoleńczych dziejach naszego narodu w XIX w., 
w odrodzeniu cywilizacyjnym i walce zbrojnej. W istocie, 
zacytowana perora, sformułowania kodeksu 1 innych arty- 
kułów pozwalają stwierdzić, że szubrawcy w koncepcji na- 


68 Ibid. 
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rodu zdecydowanie przeciwstawiali się interpretacji naro- 
dowości jako jedności plemiennej, ze szlachetczyzną jako 
jej najwyższym wcieleniem. Hołdując odmiennej, nowo- 
czesnej koncepcji historii jako społecznego procesu cywili- 
zacyjnego, jednoczącego całą ludzkość, odrzucali w prze- 
szłości polskiej to, co miało pozory historyczności, a w rze- 
czywistości powodowało fałszywą orientację w Świecie, 
zniekształcało perspektywy, izolowało naród, pozbawiało 
drzemiących w nim sił, a klasę panującą zwalniało z obo- 
wiązku codziennego wysiłku i wytężonej, twórczej rywali- 
zacji z innymi ludami. W ówczesnej sytuacji była to jedyna 
propozycja wyzwalająca naród ze stanu bezdziejowości, 
oczyszczająca jego świadomość z fałszywych mitów 1 kom- 
pleksów, postulująca obalenie hegemonii szlachty i wyzwo- 
lenie wszystkich jego sił, by prowadzić go do przodownic- 
twa cywilizacyjnego i nieurojonej, sprawdzalnej wielkości 
wśród ludów Europy. 

Odrzucenie plemienności jako więzi jednoczącej naród, 
jeśli nie było rezultatem szczególnej przenikliwości w oce- 
nie dziejów dawnej, wielonarodowej Rzeczypospolitej, co 
najmniej wynikało ze szczególnej sytuacji polskości na zie- 
miach zabranych, z niechęci do jakiegokolwiek regresu 
i wchodzenia we własne korzenie, przede wszystkim jednak 
ze świadomości, że polskość dawała ówcześnie większe szan- 
se rozwoju tym ziemiom, była lepszym dla nich punktem 
startu cywilizacyjnego. Przejawiło się to szczególnie wyraż- 
nie w ustosunkowaniu szubrawców do budzących się za- 
interesowań starożytnościami i kulturą litewską. „Wiado- 
mości” w ciągu swego istnienia wzięły rozbrat z pierwot- 
ną ideą kultywowania odrębności litewskiej, reprezento- 
waną przez założycieli Towarzystwa, a zwłaszcza przez 
Kontryma, w którego poglądach grała ona znaczną rolę, 
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skłaniając m.in. do zabiegów mających na celu wprowa- 
dzenie nauki języka litewskiego na uniwersytet. 

Jak wszędzie niemal na początku ruchów narodowościo- 
wych nowoczesnych, na Litwie jej starożytnościami inte- 
resowali się amatorzy, dyletanci pozbawieni dyscypliny nau- 
kowej i krytycyzmu. Nie było więc trudno o śmieszne pre- 
tensje, osobliwe teorie, pomyłki archeologiczne i mistyfi- 
kacje. Kpili z nich na potęgę „brukowcy”, za cel szyderstw 
biorąc Dionizego Paszkiewicza, odkrywcę wiekowego dębu 
Baublisa, w którego spróchniałym wnętrza założył muzeum 
starożytności litewskich. Kpiono też z anachronicznych 
zwyczajów litewskich”. 

Dla szubrawców nawiązywanie do początków plemien- 
nych, tonących we mgle niepewności, nie dostarczających 
nauki na przyszłość, do przeszłości cywilizacyjnie prze- 
zwyciężonej — było szkodliwą fanaberią szlachecką, przy- 
kładem braku kultury naukowej, jakby odmianą fabryko- 
wanych genealogii szlacheckich, nawet gdy nie brali pod 
uwagę, że jedynym skutecznym puklerzem przed rusyfi- 
katorskimi dążnościami była polskość. Nie przeczuli, po- 
zbawieni ściślejszych związków z ludem, jaką rolę w okre- 
ślaniu się nowoczesnej narodowości litewskiej odegrały 
później amatorskie próby historyczne Paszkiewiczów i Nar- 
buttów””, szczerze spolonizowanej szlachty, powodowanej 
bezinteresownym miłośnictwem własnej ziemi i plemienia, 
z którego wyrośli. 

Podstawową więzią spajającą naród był według szu- 
brawców język i kultura polska w swych najlepszych osią- 








68 L. Janowski, Słownik, gdzie bibliografia prac ogłoszonych 
w „Dzienniku Warszawskim” w 1828 r. Na Litwie głośny był Pasz- 
kiewicz już wcześniej („W. B.”, nr 125 z 26 kwietnia 1819). 

10 T.. Janowski, Słownik. 
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gnięciach, jako punkt wyjściowy rozwoju. Polska była wte- 
dy przede wszystkim, 1 nie tylko dla nich, „rozległym kra- 
jem języka polskiego”. 

Początek wieku przyniósł ferment w dziedzinie języ- 
kowej. Nowe sytuacje społeczne, poszukiwania świato- 
poglądowe, w czym wpływy filozofii niemieckiej odegrały 
znaczną rolę, rozwój nauki, w tym również nauki o języku, 
rozwój piśmiennictwa powodowały zmiany w zasobie języ- 
kowym, w jego strukturze i formach, domagały się nowych 
pojęć i większej elastyczności tego środka komunikowania 
się. Objawiało się to zalewem nowotworów, nagminnym ety- 
mologizowaniem w cełu odkrycia pierwotnych Źródłosło- 
wów, komplikacjami w zakresie składni, dociekaniami i spe- 
kulacjami na temat języka oraz projektami unowocześnie- 
nia pisowni. 

Otóż szubrawcy walczą z uporem godnym dobrej spra- 
wy o nieskażoną czystość języka polskiego. Jest to walka na 
wielu frontach. Przeciw niechłujstwu językowemu szłach- 
ty, francuszczyźnie zwłaszcza dam modnych i przeciw wdzie- 
rającym się do mowy rusycyzmom, przenikającym z admi- 
nistracji, przeciw palestrantom zaśmiecającym język żar- 
gonem, ale 1 przeciwko nasiąkaniu piśmiennictwa wyrazami 
gminnymi, przeciwko osobliwościom składniowym 1 po- 
chopnym nowotworom w literaturze, nauce 1 filozofii, wresz- 
cie przeciw próbom modernizacji pisowni przez Felińskie- 
go 1 jego zwolenników. 

Pod tym względem szubrawcy spotykali się z uznaniem 
i poparciem bez zastrzeżeń”'. Purystyczne skłonności ję- 
zykowe przejawiali obaj Śniadeccy w literaturze i piśmien- 
nictwie naukowym, tocząc z przeciwnikami polemiki, ale 


u „Tygodnik Wileński”, nr 22 z 1821 r. 
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hołdowali im i inni członkowie Towarzystwa, więc Kontrym, 
Borowski, Szydłowski, Baliński, co pobudzało pozostałych 
do rygoryzmu. Tropiono zatem zawzięcie odchylenia i wy- 
kroczenia językowe, kolekcjonując je i parodiując, prezen- 
tując również kpiarsko próby nowej pisowni, w której szcze- 
gólnym kamieniem obrazy było j na miejscu dawnego, w róż- 
nych pozycjach używanego y oraz i (np. oyczyzna, iasny). 
ÓOwczesna prasa polska i piśmiennictwo dostarczały licz- 
nych obiektów do drwiny, toteż nie szczędzili jej szubraw- 
cy wobec warszawian zwłaszcza, najbardziej w tym kie- 
runku zaawansowanych, choć tam też znajdowało się cen- 
trum puryzmu językowego i kuźnia ogólnopolskich norm, 
utrwalonych w pseudoklasycznej twórczości, słowniku Lin- 
dego i gramatyce Kopczyńskiego. 

Szubrawcy umieli przypiąć łatkę i zbyt zadułanym w swą 
wzorową polszczyznę pseudoklasykom warszawskim, ale 
ataki na nowatorstwo mogli skierować ku znacznie bliż- 
szym celom. Wspaniałym pod tym względem obiektem był 
Joachim Lelewel, którego indywidualne dziwactwa skła- 
dniowe i dziwolągi leksykalne oraz upodobania w nowej 
pisowni, szczególnie w „j ogoniastym”, nie uszły na su- 
cho, aż przywoływał na pomoc prasę warszawską i pod- 
szczuwał Kicińskiego na Jana Śniadeckiego, w którym nie 
bez podstaw doszukiwał się inspiratora ataków”. 

Dopiero w kilkadziesiąt lat później Baliński, gorliwy 
i chyłkiem atakujący swego promotora Lelewela-Mazura, 
przyznać musiał, relacjonując udział Jana Śniadeckiego 
w ówczesnych sporach językowych, że jego ortodoksja 
w owych kwestiach „potrzebuje już dziś pewnej modyfi- 
kacji...”, co da się również odnieść do szubrawców. 


| ŹŹŹ, 





7 J, Lelewel, Listy, Poznań 1878, t. I, s. 262 i 296. 
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Konserwatyzm szubrawców miał i swe obiektywne ra- 
cje. Tłumaczy ich przede wszystkim to, że najwybitniejsi 
z nich posługiwali się polszczyzną precyzyjnie i bezbłęd- 
nie. Najważniejsze jednak, że utrzymanie jedności języko- 
wej w warunkach niewoli politycznej, w okresie przełomu 
społecznego, na ziemiach wystawionych na rusyfikację było 
jedynym obiektywnym warunkiem trwania narodu i zacho- 
wania ciągłości kulturalnej. Walczyć o to mieli szubrawcy 
obowiązek, jako element w danym momencie najbardziej 
świadomy i twórczy na Litwie. Nie powodowało nimi za- 
rozumialstwo lokalne, bo w istocie toczyli boje w imię norm 
skodyfikowanych w centrum kraju, w Warszawie. Ponad 
własny nieurojony autorytet wynosili Kopczyńskiego i Lin- 
dego, kodyfikatorów języka ogólnonarodowego. I nie my- 
lili się przypisując tym normom wielkie znaczenie. W póź- 
niejszej akcji rusyfikatorskiej groźny podręcznik Kopczyń- 
skiego został jako pierwszy, usunięty ze szkół. 

Ataki szubrawców przeciw nowatorom w języku miały 
jeszcze jeden aspekt, łączący je z doniosłymi sprawami fi- 
lozofii. 

Owcześnie w Polsce zaznaczyło się większe zaintere- 
sowanie filozofią 1 jednocześnie zwrot w jej kierunkach. 
Wzorów 1 podniety dostarczała tym razem niemiecka filo- 
zofia idealistyczna o dążnościach metafizycznych, spekula- 
tywnych i konstrukcyjnych, wywodząca się z Kanta. Róż- 
niła się ona znacznie nie tylko od potocznej refleksji, ale 
i od tradycji filozoficznej, zwłaszcza od starającej się o ja- 
sność 1 przeciwnej spekulacjom metafizycznym filozofii 
oświecenia. Pociągało to za sobą tworzenie nowych, dzi- 
wacznych często lub potrzebnych tylko dla konstrukcji po- 
jęć i terminów, powodując zagmatwanie i niejasność wykła- 
du. Nasze tradycje filozoficzne, a już szczególnie termino- 
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logia, były zbyt ubogie i nieugruntowane, znajomość zaś 
języka niemieckiego nie dość powszechna, żeby przyswo- 
jenie niemieckiej myśli mogło odbyć się bez dodatkowej 
szkody dla polszczyzny, jasności i jednoznaczności pism 
zwolenników nowej filozofii. Oni też torując drogę wyka- 
zywali najwięcej bodaj odchyleń od normy językowej. 
Szubrawcy atakowali zarówno niemieckich mistrzów, 
jak i polskich adeptów. W piśmie satyrycznym 1 popular- 
nym trudno — oczywiście — szukać szeroko rozwiniętych 
wywodów określających dokładnie stosunek do nowej fi- 
lozofii. Nawet w artykule O postępie nowej niemieckiej fi- 
lozofii? mamy do czynienia z aluzjami. Znaleźć je może- 
my w artykułach Śniadeckiego, Balińskiego i kilku najwy- 
bitniejszych, ale nie możemy jednakiej świadomości w tych 
sprawach przypisać wszystkim szubrawcom. Ogółem go- 
dziły one w Kanta i pokantowską filozofię z Fichtem 1 Śchel- 
lingiem na czele. Zarzucano tej filozofii właściwą Niemcom 
zawiłość, spekulacje i metafizykę rażąco sprzeczne z do- 
świadczeniem i wymykające się spod kontroli rozumu. Za- 
równo kantowski transcendentalizm, badający nie rzeczy, 
ale formy poznania wyprzedzające 1 warunkujące samo do- 
świadczenie, choć dające się stosować jedynie wobec przed- 
miotów doświadczenia, jak i aprioryzm, pozwalający na 
wypowiadanie sądów o rzeczywistości bez odwoływania się 
bezpośredniego czy pośredniego do doświadczenia, tudzież 
fichteańskie i schellingowskie poszukiwania istoty bytu 
i koncepcje jaźni wydawały się szubrawcom zboczeniami 
filozoficznymi. Sami przyznawali filozofii skromną rolę re- 
gulatora postępków ludzkich, funkcję poznawczą przypi- 
sując raczej nauce, której ważnymi czynnikami były dla 


3 „W. B.”, nr 46 z 20 października 1817. 
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nich: empiryzm i możność oddziaływania na rzeczywistość. 
Pod niektórymi względami byli tradycyjnie nastawieni 
ij spotykali się w tym z konserwatywnymi przeciwnikami 
filozofii niemieckiej w Polsce, pod innymi znów zbliżali 
się do ówczesnej filozofii angielskich radykałów, z który- 
mi zwłaszcza łączyła ich wiara w rozum, lekceważenie in- 
stynktownych, irracjonalnych czynników i ogólny libera- 
lizm. Krytyczna filozofia Kanta i metafizyka pokantowska 
bowiem według szubrawców otwierała drogę irracjonali- 
zmowi i spirytualizmowi różnych odmian, których nega- 
cję posuwali aż do zaprzeczenia ówczesnej psychologii. 

Jeśli się weźmie pod uwagę, że np. Schelling odwoły- 
wał się m.in. do magnetyzmu w swych spekulacjach 1 osta- 
tecznie utknął w teozofii, że na fluktach mętnej filozofii 
ijej terminologii żeglowali śmiało mistycy 1 zwolennicy 
magnetyzmu, czego przykładów dostarczał szubrawcom 
wileński „Pamiętnik Magnetyczny”, łatwiej nam przyjdzie 
uznać stanowisko szubrawców za słuszne. 

Pod znakiem idealistycznej dialektyki sprzeczności, 
przez które jakoby jedynie można dotrzeć do istoty bytu, 
występował również romantyzm. Styczność szubrawców 
z romantyzmem była stosunkowo niewielka, ale starczyło 
jej na tyle, by w nim rozpoznać czynniki regresu, kojarzą- 
ce go z mistycyzmem, teozofią 1 magnetyzmem, a te oce- 
niali jako szkodliwe dla narodu”. 


74 Wymowny pod tym względem artykuł zawierają „W. B.”, nr 242 
z 23 lipca 1821. Balłady uważali szubrawcy za gatunek nie różny od 
ciemnych i zawikłanych pism palestranckich, a łatwiejszy od szubraw- 
skiego stylu humorystycznego (,„W. B.”, nr 281 z 22 kwietnia 1822). 
Podobnie niepojęty, w guście mistyczno-czarodziejskim, którego dla 
nadzwyczajnych myśli nikt dobrze zrozumieć nie może, wydawał im 
się „Galimatias pod tytułem Faust". 
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Sprawa chłopów i Żydów na ziemiach zabranych. 
Stanowisko szubrawców w dwu jeszcze innych kwestiach, 
bardzo często zajmujących łamy „Wiadomości ”, wymaga 
bliższego rozpatrzenia w celu określenia ich postawy. Jed- 
ną z nich jest kłuczowa w stosunkach feudalnych sprawa 
chłopska, drugą — żydowska. 

Sprawa chłopska jest jednym z uderzających rysów ob- 
licza ideowego i pisarskiego naszego periodyku, ale spo- 
sób jej ujęcia zmienia się w ciągu egzystencji pisma. 

Kodeks, który był zarazem legitymacją wobec władz, 
o sprawie chłopskiej nie wspomina. Odnajdujemy ją nato- 
miast w konkretnym przykładzie, metaforze 1 gęsto rozsia- 
nej aluzji. W dziedzinie uogólnień socjologicznych funda- 
mentalne znaczenie miał podział społeczeństwa na pracu- 
jących i próżniaków, w którym jedynie chłopu przyznano 
najużyteczniejszą rolę, nie bez wpływu wcześniejszego fi- 
zjokratyzmu, a z innych — tylko w pewnym stopniu pro- 
fesjonistom. Jakkolwiek forma oddziaływania Towarzystwa 
ograniczała jego krąg do warstw oświeconych, umiejących 
czytać, szubrawcy nie tylko brali na siebie funkcję rzecz- 
nika klasy wyzyskiwanej, ale liczyli się z możliwością prze- 
nikania propagowanych poglądów poprzez warstwy pośred- 
nie do samych chłopów, biorąc pod uwagę ich nastroje 
wobec panów. Nie należy przypuszczać, że pragnęli je roz- 
niecić do rozmiarów bezpośredniej walki klasowej. Przy 
tym jednak bystro antycypowali kiełkującą dopiero litera- 
turę i czasopiśmiennictwo szlacheckie dla ludu, drwiąc z ich 
klasowej funkcji” 

Niebywałe powodzenie zyskały „Wiadomości” nume- 
rem zawierającym zjadliwą swiftowską satyrę Antonie- 
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15 „W. B.”, nr 158 z 15 grudnia 1819. 
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go Marcinowskiego: Machina do bicia chłopów. W dobie 
poczynającego się postępu technicznego i mechanizacji, 
m.in. w rolnictwie, autor przedkładał szlachcie projekt ma- 
szyny, rozwiązujący jedyny kłopotliwy, wymagający wysił- 
ku w stosunkach pańszczyźnianych problem zmuszania 
chłopów do pracy i posłuszeństwa. Satyryczny prospekt 
ze zdumiewającą zaciętością uderzał we wszystkie moty- 
wy podtrzymujące stosowanie najbardziej nieludzkiej for- 
my przymusu. 

Zainteresowanie miejscowych czytelników uzasadnio- 
ne było ogólnym stanem sprawy włościańskiej, o której 
informuje praca H. Mościckiego; tam wypada odesłać po 
szczegóły”. Tu warto najogólniej przypomnieć, że jej za- 
ognienie na terenach litewska-białoruskich wiąże się z od- 
działywaniem porządku wiodącego rodowód z rewolucji 
francuskiej, rozprzestrzenianego po Europie w trybie wojny 
i propagandy przez Napoleona. Oddziaływało sąsiedztwo 
Księstwa Warszawskiego, gdzie w 1807 r. zniesiono pod- 
dańczą zależność (bez prawa chłopów do ziemi), bardzo sil- 
nego też impulsu dostarczyła inwazja Napoleona, która na- 
wet spowodowała ruchy chłopskie. Nie bez znaczenia było 
isąsiedztwo Prus, gdzie mniej więcej w tym czasie co 
w Księstwie położenie chłopów zreformowano. Wreszcie 
wspomnieć należy o najbardziej aktualnych ukazach car- 
skich z 1816 i 1817 r. znoszących poddaństwo w guber- 





76H. Mościcki, Sprawa włościańska na Litwie w pierwszej ćwierci 
XIX w. [w:] Pod znakiem Orła i Pogoni, Warszawa 1915. Zob. też: 
T. Dobszewicz, Wspomnienia, Kraków 1883, s. 48 n., oraz E. Felińska, 
Pamiętniki z życia, Wilno 1856-1860, 5 t., ser. 2, t. I, s. 131-152. Rzecz 
na gruncie „W. B.” przedstawia Z. Skwarczyński, Sprawa chłopska 
w „Wiadomościach Brukowych " [w:] Prace Polonistyczne, ser. XV, Łódź 
1959, 
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niach estlandzkiej i kurlandzkiej (bez ziemi, bez prawa wy- 
dalania się z guberni), na podstawie „„dobrowolnych” umów 
między właścicielami ziemi 1 chłopami, co w początkowej 
fazie prowadziło do zupełnej proletaryzacji chłopów. 

Położenie chłopów na Litwie i Białorusi, ciężkie już za 
Rzeczypospolitej, pogorszyły dodatkowe obciążenia na rzecz 
państwa po rozbiorze, a szczególnie uciążliwy był obowią- 
zek dostarczania przez wieś rekrutów, czego dawniej nie 
znano. Nadużycia dziedziców i oficjalistów były nader po- 
spolite, niekiedy osiągając jaskrawy lub wręcz fantastyczny 
charakter, przekraczający tradycyjne schematy wyzysku. 
Wyzysk również stosowali w granicach swych możliwo- 
ści urzędnicy carscy. 

Prospekt na machinę do bicia chłopów ukazał się w okre- 
sie poprzedzającym powstanie Towarzystwa Szubrawców 
ij przypisać go można jedynie postawie kręgu założyciel- 
skiego. W ciągu dalszego istnienia pisma motywy oskar- 
żające system przewijać się będą również na kartach ,„„Wia- 
domości”, świadcząc o natychmiastowej reakcji na naduży- 
cia szlachty i urzędników oraz o współczuciu dla niedoli 
chłopa, konfrontowanej z celami, którym służył wyzysk, ale 
nie osiągną one nigdy tej pierwotnej oskarżycielskiej wyra- 
zistości co pod piórem Marcinowskiego czy, w innym przy- 
padku, Szymkiewicza. 

Późniejsze „„Wiadomości” broniąc „tytularnego człowie- 
ka” piętnują nadmierne daniny, nadużycia propinacyjne, 
machinacje w sądach przeciw suplikom chłopskim, zabie- 
ranie im czasu świątecznego i inne wybryki, z nowszych 
pomysłów eksploatatorskich — karmienie poddanych bra- 
hą z gorzelni, przeznaczoną dla bydła, z obowiązkiem od- 
rabiania dodatkowej pańszczyzny, co w sumie i tak przy- 
ciągało uwagę opinii publicznej, budziło czujność wspie- 
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rając akcję postępowych żywiołów szlacheckich, szczegól- 
niej podczas sejmików w pierwszej fazie istnienia Towa- 
rzystwa. 

Problem był trudny i skomplikowany. Komplikacje 
wynikały z odmiennej zależności państwowej Litwy i Bia- 
łorusi niż sąsiednich prowincji bałtyckich, z większych 
obciążeń fiskalnych oraz nieprzyjaznej w owym czasie 
koniunktury dla rolnictwa i eksportu płodów rolnych. Brak 
poważniejszych perspektyw na uprzemysłowienie gospo- 
darki folwarcznej wraz z zanikiem gospodarności wśród 
wyzyskiwanych nad miarę chłopów, a i wśród szlachty, 
wzmagały subiektywne poczucie trudności 1 nie zachęcały 
nie tylko do zasadniczej zmiany stosunków wiejskich, ale 
nawet do wprowadzania bardziej nowoczesnych form or- 
ganizacji produkcji i czerpania dochodu z ziemi. 

Zbytek szlachty i proces upieniężnienia zrywał trady- 
cyjne więzi łączące dwór z chatą. Kruszyły się normy pra- 
wa zwyczajowego, regulującego jakoś wzajemne stosun- 
ki. Rozprzęgały się też normy moralności religijnej w kla- 
sie panującej i konflikt obnażał swą postać. 

Tylko najodważniejsi i najuczciwsi ziemianie, powodo- 
wani raczej ideami postępu i humanitaryzmu niż wyracho- 
waniem korzyści własnych lub chłopów, decydowali się 
na reformy w swych dobrach. Większość postępowo na- 
strojonych oświadczała się za zmianami powszechnymi 
w całej prowincji drogą ukazu wyjednanego u cara. 

Obiektywnie uwolnienie chłopów z poddaństwa i regu- 
lacja stosunków na podstawie wolnych umów były bardzo 
nikłym krokiem ku rozwiązaniu zagadnienia, ale w walce 
o reformę częściej powoływano się na tradycje Konstytu- 
cji Majowej i Kościuszki niż na argumenty ekonomiczne. 

Szubrawcy popierali wszystkie dążenia do zmiany sto- 
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sunków wiejskich, ale zaznaczyło się to najmocniej w cza- 
sie walki, jaka rozgorzała na sejmiku wileńskim u schyłku 
1818 r. Obfitowała ona w momenty dramatyczne, a atmo- 
sfera przypominała żywo, choć w miniaturze, gorące dni 
Sejmu Czteroletniego, nie brakło bowiem nawet arbitrów, 
wśród nich zaś i chłopów” 

Inicjatywę i akcję w sprawie chłopów przypisuje się 
masonom”, którzy w istocie jednak — jak zdawali sobie z te- 
go sprawę założyciele Towarzystwa Szubrawców” — nie 
zajmowali jednolitego stanowiska i tylko indywidualnie szli 
za głosem postępowej opinii, organizowanej przez szubraw- 
ców. Gdy rzecz skończyła się na zamiarze przedłożenia 
carowi odpowiedniego projektu, szubrawcy skwitowali to 
drwinami””. 

Urabiając opinię publiczną, nie omieszkali oddziaływać 
konstruktywnie przez podawanie godnych naśladowania 
wzorów. Znamienny dla dążności założycieli Towarzystwa 
był nekrolog Szymkiewicza, w którym informowano czy- 
telników „„Wiadomości”, że oddał swym chłopom ziemię 
w wieczyste posiadanie, z naznaczeniem funduszów na ich 
kształcenie w szkołach publicznych”'. W nekrologu Fran- 
ciszka Zabłockiego podnoszono, że „dziesięciny od ubo- 
gich nie przyjmował, a dobroczynności i cnót pasterza był 
wzorem **. 

Problem chłopski widzieli też szubrawcy w perspekty- 
wie historycznej. W rewizjonistycznej powiastce historycz- 








PosmE z A — 


1 Żywo przedstawił te okoliczności Lelewel, op. ciż., s. 297. 
78 Małachowski-Łempicki, op. cit., s. 22 n. 

% Ibid., s. 78. 

80 „W, B.”, nr 147 z 27 września 1819. 

81 „W. B.”, nr 102 z 16 listopada 1818. 

82 „W. B.”, nr 280 z 15 kwietnia 1822. 
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nej, podobnej w części do Dwu Sieciechów Niemcewicza, 
autor upatrywał początków współczesnego obskurantyzmu 
szlachty w czasach saskich, ze znamiennym dla nich obok 
religianctwa uciskiem chłopa. Z, dużą przenikliwością i ude- 
rzającym realizmem uchwycone tu zostały wszystkie for- 
my wyzysku (rugi chłopskie, arbitralny wymiar pańszczy- 
zny 1 danin, tłoki, posługi, przymus propinacyjny, nieod- 
łączne plagi) i zdarta maska z dawnej „dobrej i bogobojnej” 
tradycji szłacheckiej*. 

W okresie prezydentury Śniadeckiego nie nikną arty- 
kuły w sprawie chłopskiej, piętnujące niehumanitarne po- 
stępowanie wobec poddanych, ale ataki nie docierają do 
linii pierwotnie osiągniętych, a nawet świadczą o wycofy- 
waniu się z dawnych pozycji. Mogło to być wynikiem prze- 
sunięć w składzie Towarzystwa, nie bez znaczenia też była 
postawa samego Śniadeckiego. 

W pismach naukowych głosił on humanitaryzm i uwa- 
żał chłopa za najużyteczniejszego w społeczeństwie, wkła- 
dając obowiązek opieki na dziedziców i płebanów; projekty 
reform traktował wszakże sceptycznie i wzdragał się wy- 
razić na nie zgodę. Nie ustrzegł się też konfliktów z gro- 
madą własnej majętności, acz filantropijnie wykupywał 
swych poddanych od obowiązku rekruckiego?*. 

Z dwu przejawiających się w łonie Towarzystwa dąż- 
ności: potępiającej zdecydowanie ucisk i wyzysk oraz wy- 
rażającej zastrzeżenia i wahania — Śniadeckiemu bliższa 





3 Zob. przypis 59. Motto z satyry II (Złość ukryta i jawna) 1. Kra- 
sickiego, nieco zmodyfikowane: z „Paweł trzech mszów słuchał, zmó- 
wił cztery różańce...” na „Nabożnik Paweł trzech mszy słuchał, zmó- 
wił cztery różańce...”, zaostrzało trochę krytyczną intencję. 

*4 Zob. Wrzosek, op. cit., s. 149 n., oraz „Dziennik Wileński”, nr 9 
z 1805 r., i „W. B.”, nr 56 z 29 grudnia 1817. 
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była owa odwołująca się do lokalnych trudności i kompli- 
kacji. 

W pełni prezydentury Śniadeckiego ukazał się artykuł 
doskonale wyrażający tę postawę. Autor Kłopotów wiej- 
skich? przeciwstawiał tu sielankowemu poglądowi na wieś 
i życie ziemianina pospolite kłopoty z asesorami, z Żydem 
wciągającym włość w kradzieże, nędzę 1 smutek chłopów, 
złodziejstwa ekonomów i chłopów, o które — mimo poczu- 
cia odpowiedzialności za położenie poddanych i chęci po- 
prawy ich doli — rozbijają się marzenia o skasowaniu pańsz- 
czyzny, zawarciu z chłopami umowy i obdarzeniu ich wol- 
nością tudzież ufundowaniu szkółki 1 szpitala. 

Śniadecki mimo podobnej postawy ma jednak godną 
uwagi kartę w dziejach prozy podejmującej to bardzo istot- 
ne dla pisarstwa tego czasu zagadnienie. W dobie panowa- 
nia konwencji sielankowej, a nawet prób umacniania jej 
i nowego teoretycznego uzasadniania w manierze senty- 
mentalnej, świetniejszym piórem niż jego towarzysze po- 
kazał w Wyprawie na wieść prawdziwą wieś litewską z jej 
nędzą i smutkiem, zacofaniem i krzyczącym uciskiem. 
Początkowy motyw wspomnianych Kłopotów wiejskich 
Śniadecki znakomicie rozwinął. Celnym piórem artysty 
skonfrontował sielankowe i romansowe kłamstwo z ponu- 
rą rzeczywistością. Sternowska proza Śniadeckiego, przez 
empiryzm i rezerwę wobec uogólnień wyzwałająca z sza- 
blonu w poglądach i przedstawianiu świata, osiągnęła naj- 
wyższy stopień ekspresji przedstawiania sprawy chłopskiej 
w prozie tego czasu. 

Z pisarskiego odkrycia Śniadeckiego skorzystał jakiś 





— r _____ 


85 „W, B.”, nr 159 z 20 grudnia 1819. 
86 „W. B.”, nr 235 z 4 czerwca 1821. 
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anonimowy towarzysz szubrawski. Choć piórem mniej 
polotnym, uderzył w inny punkt konwencji przedstawia- 
nia wsi, mianowicie w obraz dożynek, wystawiający wieś 
tańczącą 1 $piewającą, kornie oddającą hołd za plony Panu 
Bogu i dziedzicowi”. Aczkolwiek zrobił to mniej udatnie 
niż Śniadecki, objął krytycznym spojrzeniem nie tylko kon- 
wenans klasycystyczny, posługujący się kostiumem i sy- 
tuacją antyczną Świąt Cerery, jeszcze ówcześnie mający swe 
realizacje w szlacheckich obyczajach dożynkowych**, ale 
1 nowocześniejsze, wykształtowane w romansie przedsta- 
wiającym wieś, drażniące w zestawieniu z rzeczywistością. 

Oddziaływanie „„Wiadomości” na literaturę stanowi od- 
dzielne zagadnienie, tu jednak wspomnieć należy, że mo- 
tywy ucisku chłopów przez szlachtę na Litwie i Rusi, wy- 
korzystane przez Bułharyna w jego rosyjskiej powieści 
Iwan Wyżygin*”, w oczach „miłośników narodowości” rzu- 
cały cień na krytycyzm społeczny szubrawców. Dopiero 
pozytywiści zrehabilitowali 1ch, w szczegółności zaciekłą 
satyrę Marcinowskiego. Wyprawie na wieś Śniadeckiego 
zapewniła poczesne miejsce jej największa artystycznie 
dojrzałość, przerastająca słuszniejsze 1 radykalniejsze wy- 
powiedzi jego towarzyszy. 

Drugim doniosłym obok sprawy chłopskiej problemem 
społecznym była kwestia żydowska. Komplikowała poło- 
żenie Żydów na Litwie postawa władz zaborczych, które 
zobowiązując ich sobie deklaracjami o równouprawnieniu 
lub przychylności, nie robiły niczego, co by w sposób za- 


87.,,W. B.”, nr 253 z 8 października 1821. 

88 F. Kowalski, Wspomnienia, Kijów 1912, s. 227 n. 

89 'T. Bułharyn, Jan Wyżygin, Wilno 1829, przekł. J. Godziemby- 
-Radeckiego. 
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sadniczy zmieniło stan tej ludności, oddzielonej 1 oddzie- 
lającej się od reszty społeczeństwa murem uprzedzeń i prze- 
sądów, podległej elementom obskuranckim, skazanej na 
utrzymywanie się sposobami kolidującymi z prawem lub 
wzgardzonymi funkcjami: arendarzy, faktorów, lichwiarzy, 
paserów, przemytników i złodziei. Zakazy osiedlania się 
w guberniach rosyjskich, przy szybkim wzroście liczebno- 
ści, pogarszały położenie Żydów. Dążność do usunięcia ich 
ze wsi i skupienia w miastach powiatowych (ukazy z 1795 
i 1804 r.), a następnie obłożenie ich specjalnymi ciężarami 
na rzecz państwa, wreszcie zaś zdzierstwa 1 bezprawia urzęd- 
ników spychały masy ludności żydowskiej na dno egzystencji 
i nie dawały żadnych możliwości wyzwolenia. 

Wypowiedzi publicystyczne w tej sprawie na Litwie 
podobne są do analogicznych w Księstwie czy Królestwie, 
a więc wahają się od propozycji usunięcia Żydów ze wsi, 
ponieważ pogarszają położenie chłopów 1 hamują postęp 
rolnictwa, poprzez projekty osadzenia ich na roli w stepach 
we własnym państwie” aż po humanitarne zamiary regula- 
cji kwestii w duchu postępowym drogą oświecenia, udzie- 
lenia praw i nałożenia obowiązków zacierających powol- 
nie różnice, w czym uniwersytet, jako władza oświatowa 
poddana Czartoryskiemu, miał odegrać szczególniejszą 
rolę'!. 

Szamotanie się masy żydowskiej w osnuwającej ją sieci 
własnego zacofania, niechęci i uprzedzeń ludności miejsco- 
wej, ukazów carskich oraz samowoli administracji, wysłu- 
gującej się również Żydami przeciwko żywiołowi polskie- 














% Echa tego w „W. B.”, nr 147 z 27 września 1819. 
3 Czartoryski do Twardowskiego, Korespondencja 1622-25. Do 
druku ułożył J. Ogończyk, Poznań 1900, s. 58. 
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mu, szubrawcy traktowali jako świadectwo przewrotności 
j sprytu, jako chęć zapewnienia sobie uprzywilejowanej 
pozycji w życiu zbiorowym 1 knowanie mające na celu opa- 
nowanie go przez uchwycenie w swe ręce wymiany 1 pie- 
niędzy. 

Z takich źródeł wyniknęły artykuły 1 wzmianki przeciw 
Żydom arendarzom, kontrabandzistom, lichwiarzom, do- 
stawcom, przeciw konszachtom z administracją rosyjską, 
demoralizacji szerzonej wśród chłopów, przeciw ciemno- 
cie Żydów, brudowi itp. Ogólniejszy charakter miał cykl 
artykułów, niby ustaw Rzeczypospolitej Babińskiej, O przy- 
mnożeniu swobód i wolności żydkom? czy Pochwalmy 
Żydów”. Zdarzyła się również parodystyczna polemika 
z asymilatorską tendencją powieści Niemcewicza Lejbe 
i Siora”*. 

Mimo okazywanego sporadycznie współczucia dla jed- 
nostek wyzyskiwanych przez „ludzi honoru”* szubrawcy 
nie umieli ogarnąć kwestii uczuciowo, jak Lelewel”* ów- 
cześnie, ani intelektualnie przez konstruktywne propozy- 
cje. Jątrzyli ją raczej w świadomości ogółu, utrzymując na 
płaszczyźnie odpowiadającej intencjom władz zaborczych. 
Nie umieli nawet przygotować gruntu dla oświeceniowych 
projektów Czartoryskiego, który kreślił jako kurator okrę- 
gu szkolnego szeroki plan organizacji szkół dla Żydów, aby 
wyprowadzić ich ze szkodliwej społecznie izolacji. Żaden 
też z szubrawców nie zdobył się na pogląd zbliżony do 
punktu widzenia Mochnackiego, wyrażonego później na 


s2 W. B.”, nry: 268 z 21 stycznia, 271 z 11 1272 z 18 lutego 1822. 
3..W. B.”, nr 80 z 15 czerwca 1818. 

34.,W. B.”, nr 279 z 8 kwietnia 1822. 

25, W. B.”, nr 239 z 2 lipca 1821. 

%6 T.elewel, op. cit., I, s. 330. 
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emigracji w Powstaniu Narodu Polskiego, że Żydzi, uci- 
skani przez carat, byli naturalnymi sojusznikami Polaków 
w walce o wolność. 

Naród w świadomości i działaniu szubrawców. Utarł 
się w pewnym czasie pogląd, że stanowisko ideowe szu- 
brawców zamknąć należy w obrębie kieszonkowych kał- 
kulacji społeczno-politycznych, uzależnionych od libera- 
lizmu samodzierżcy, gotowych do ugody z zaborcą i pielę- 
gnowania cnót „organicznikowskich”. Nie brano pod uwagę 
ani skrępowania cenzuralnego, ani tego, że moment histo- 
ryczny, w którym prowadzili oni swą działalność, nie sta- 
wiał jeszcze narodu w tak dramatycznej sytuacji, jaka wy- 
tworzyła się kilka lat później. I wtedy wprawdzie tylko nie- 
którzy eksszubrawcy wzięli udział w czynnej walce, jak 
Kontrym, Gorecki, I. Chodźko, Worcell, Grzymała. Zna- 
leźli się i bierni, i tacy, których stosunku do powstania nie 
umiemy oznaczyć. Byli nawet, jak Bułharyn i Sękowski, 
co zaparli się polskości i liberalnych poglądów. Odbyło się 
to jednak nie inaczej niż w całym społeczeństwie podda- 
nym ciężkiej próbie, nie inaczej niż w obozie ich antagoni- 
stów, „miłośników narodowości”. 

Różnili się od nich szubrawcy odmienną świadomością 
historyczną i poglądem na formy działania dźwigające na- 
ród do wielkości i niezależności. Nie czerpali poczucią 
odrębności i racji istnienia narodu z dociekania jego ukry- 
tych w mgle dziejów prapoczątków ani z szerzących się 
wtedy spekulacji na temat pierwotnego charakteru Pola- 
ków, a niebawem i misji historycznej narodu. Tym próbom 
nawet ostro się przeciwstawiali, podobnie jak płynącej stąd 
megalomanii i ksenofobii. Aktualny stan narodu uważali 
za chwilowy. Źródłem ich świadomości i dumy narodowej 
było krytyczne i postępowe rozeznanie w historii i teraź- 
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niejszości oraz wola wpływania na bieg dziejów. Jak uj- 
mował to nieopublikowany wiersz szubrawski Balińskie- 
go, przeszłe winy Rzeczypospolitej szlacheckiej zostały 
zmazane walkami wyzwoleńczymi i postępem nauk w Pol- 
sce, co nam wróciło „po części kraje i swobody”. 

... Do dawnej sławy dojdą pewnie nasze wnuki. 

Pokonają rozumem wrogów ród zuchwały 

I staną na najwyższym stopniu czci i chwały. 

Lecz póki błysną sławy te promienie nowe, 

Pierwej trzeba uśmierzyć rozterki domowe. 

Trzeba zatrzeć dowcipem haniebne przesądy, 

Wydrzeć panom dziedzicznym feudalne rządy, 

Oświecić plemię Judy, światem pogardzone, 

I przywrócić rolnikom prawa przyrodzone”? 


— pisał niezbyt przecie radykalny autor, przedsiębiorący 
z towarzyszami walczyć „ostrą żartu bronią”. 

„Ostra żartu broń”, nim sięgnęła winowajców, musiała 
zetrzeć się z puklerzem, którym była cenzura osłaniająca 
interes państwowy 1 strzegąca norm uznanych za obowią- 
zujące przez klasę panującą. 

Cenzorską pieczę nad czasopismami sprawował uniwer- 
sytet, a więc instancja, z którą szubrawcy byli związani, 
ale której też — prawdopodobnie — nie chcieli narażać. Cha- 
rakter Towarzystwa, które zarazem musiało dbać o wszel- 
kie pozory legalności, nie wróżył kolizji politycznych z cen- 
zurą. Bodaj też do nich nie dochodziło, jeśli nie brać pod 
uwagę krótkotrwałego incydentu jeszcze przed ukonstytu- 
owaniem się Towarzystwa”. Nic też nie wskazuje, by szu- 


% Papiery M. Balińskiego, Biblioteka Jagiellońska rkps 3086, s. 125, 
Spisek na szubrawców. 

*8 Q „nowicjacie w kordygardzie”, czyli na odwachu nru 3 „W. B.*, 
mów! nr 54 z 15 grudnia 1817, przypisując rzecz „niewinnemu otarciu 
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brawcy zamyślali podejmować walkę, jak dziennikarze 
warszawscy, o wolność druku, uważając, że czcionki nie 
mogą być ani wolne, ani niewolne. 

Styl „Wiadomości Brukowych”. A jednak mimo dale- 
ko posuniętej oględności politycznej i transpozycji konflik- 
tów społecznych na płaszczyznę obyczajową i światopoglą- 
dową nie uchronili się szubrawcy od owych kolizji. Narzu- 
ciła im je forma satyry, która miała swoistą tradycję i poetykę. 
Podstawowym jej wymaganiem była ogólność i respekt dla 
osoby. Jak to sformułował Naruszewicz: ,,...w szczególno- 
ści nikomu nie łaję, czołem biję osobom, ganię obyczaje”. 
Nieuwzględnianie tych wymagań odbierało utworom war- 
tość artystyczną, bo tylko to, co typowe, apelujące do norm 
ogólnych i uwolnione od przypadkowości, godne było sztu- 
ki według poetyki oświecenia. Nadawało natomiast piętno 
ataku zaprawionego subiektywizmem i osobistym interesem, 
niezdolnego wznieść się do poziomu norm ogólnych, a więc 
piętno urągliwego pamfletu lub oszczerczego paszkwilu. 
Niezależnie od intencji kodyfikatorów poetyki klasycystycz- 
nej praktyka literacka i społeczna w Polsce XVIII w. wy- 
kazała, że w ścisłym przestrzeganiu owych wymagań zain- 
teresowana była klasa panująca, że do nich odwoływała się 
przed napaściami buntowniczych moralistów, sobie zarazem 
rezerwując prawo orzekania, co może być obiektem satyry, 
podobnie jak w tragedii, co jest konfliktem tragicznym. 

Kodeks zobowiązywał do respektowania podstawowe- 
go żądania poetyki względem satyry. Szubrawcy wstrzy- 
mywali się też niejednokrotnie od publikowania korespon- 





się o brodę żydowską”, jako że akcja artykułu toczyła się „w winiarni 
pana Gierszona Mowszowicza, naprzeciw ratusza nr 295, w górnym 
salonie, między godziną 3-ią a 5-tą po południu 27 listopada r. 1816". 
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dencji i własnych utworów, jeśli wytykały kogoś palceni. 
Skądinąd zaś programowo rezygnowali z pretensji do wy- 
sokiej, podporządkowanej postulatom poetyki twórczości, 
posługiwali się przede wszystkim prozą, starali się Ściśle 
lokalizować podawane fakty i piętnować wykroczenia, któ- 
rych prawo nie potrafiło powściągnąć. 

Wśród tych wzmagających się z biegiem czasu sprzecz- 
ności kształtował się ezopowy styl czasopisma, obfitujący 
w aluzje, niedomówienia, deformacje, nazwiska mówiące 
i przezwiska. Powodowało to niejakie opory w jednoznacz- 
nym porozumieniu się z czytelnikami, ale 1 zaostrzało cie- 
kawość, zachęcało do szukania pierwowzorów w zasięgu 
własnej obserwacji, wciągało niejako do współpracy, za- 
prawiając w cenzurowaniu postępków dotąd uchodzących 
sądu opinii. Toteż na tej podstawie z czasem wytworzyła 
się swoista konwencja, w której szubrawcy poruszali się 
swobodniej, niż na to pozwalały cenzuralne ograniczenia. 

Gorętszym ten sposób porozumiewania się z czytelni- 
kami nie odpowiadał 1 narzekali na skrępowanie lub opor- 
tunizm samych szubrawców”, w istocie jednak cenzorzy 
byli raczej życzliwi. Po krótkim okresie na początku, kie- 
dy tę funkcję pełnił Grodek i Bćcu, objął ją, by sprawować 
z krótkimi przerwami aż do końca, F.N. Golański, który 
prawdopodobnie należał do Towarzystwa. W każdym ra- 
zie cenzura nie zaważyła na terminowym ukazywaniu się 
„ Wiadomości” 1 bardzo długo udawało się szubrawcom 
uniknąć wyższych interwencji, choć trochę powodów do 
niej dostarczali. 

Zasięg „Wiadomości Brukowych”. Zasięg „„Wiado- 
mości” obejmował znaczne połacie kraju. Nie mamy tyl- 


% „Iygodnik Wileński”, nr 1 z 1821r. 
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ko świadectwa, że czytywano je w Poznaniu i Krakowie. 
Współpracowników dostarczała Litwa ze Żmudzią, Biało- 
ruś, Wołyń i Podole, ale czytelników nie brakowało i w Ga- 
licji ze Lwowem, i w Królestwie Kongresowym z Warsza- 
wą, a nawet w znaczniejszych skupiskach Polaków poza 
krajem. Utrzymywano przede wszystkim kontakty z cza- 
sopismami, nie rezygnując jednak z polemik. W warszaw- 
skich czasopismach przedrukowywano publikacje szubraw- 
skie. „Pod Kopciuszkiem”, w popularnej kawiarni grupują- 
cej postępowe i artystyczne elementy ówczesnej Warszawy, 
„Wiadomości obok konceptów znanego komika Żółkow- 
skiego, autora czasopisma służącego podobnym celom, sta- 
nowiły stałą strawę satyryczną bywalców. 

Czytywano „Wiadomości” stale w Puławach, siedzibie 
księcia kuratora, znacznym ośrodku życia politycznego i li- 
terackiego. I w Końskowoli sąsiedniej, gdzie proboszczem 
był Zabłocki, rustykanin. 

Oddziaływanie sięgało również Petersburga, kędy prze- 
bywali stałe Tadeusz Bułharyn, Mikołaj Grecz, Józef Sę- 
kowski i Józef Przecławski, ale osobliwsza, że „Wiadomo- 
ści” kazał sobie stale relacjonować car Aleksander i że ich 
lektorem był również osławiony później jako miinister Arak- 
czejew!”%. 

Na Litwie i Białorusi wyrywano sobie pismo i zaczyty- 





100 Kraushar, op. cit., s. 5 n. Według tej samej relacji Bobrowskiego 
„Russki Inwalid” przedrukował artykuł Marcinowskiego Machina do 
bicia chłopów, wywołując na Zachodzie zainteresowanie położeniem 
włościaństwa w Rosji. Skoro zaś już mowa o kontaktach „W. B.” z cza- 
sopiśmiennictwem rosyjskim, wspomnieć należy, że na początku swe- 
go istnienia szubrawcy przetłumaczyli artykuł o wychowaniu młodzie- 
ży z „Syna Ojczyzny” („Syn Otieczestwa”), czasopisma będącego or- 
ganem III Oddziału, a redagowanego później przez T. Bułharyna. 
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wano do szczętu, co ograniczyło jego zasięg w czasie. Nie- 
mniej do połowy wieku tkwiło jeszcze mocno w świado- 
mości ogółu ziem kresowych, a i później wierna pamięć 
podsuwała weteranom ciekawsze wydarzenia i okoliczno- 
ści związane z nim, co znajdowało odbicie w piśmiennic- 
twie. 

„Wiadomości” atakowały zarówno poszczególne oso- 
by, jak 1 luźne lub zwarte zbiorowiska swych antagonistów, 
powodując rozmaite reakcje. Wiele osób, choć przywarła 
do nich kpina, wolało milczeć, odkładając uregulowanie 
porachunków do korzystniejszych okoliczności, najwyżej 
w swoich kręgach szarpiąc szubrawców. Wszczęte pole- 
miki przegrywano. I nic dziwnego. Wewnętrzna cenzura 
roztrząsająca wątpliwości, jakie mogły powstać w związ- 
ku z oddawanym do druku artykułem, i zespołowe działa- 
nie, gdy wypadło odpierać polemistów, dawały szubrawcom 
przewagę. Na dobitkę obwinionym najczęściej towarzyszy- 
ło złe sumienie, obawa przed ujawnieniem się i większym 
rozgłosem, nietrudno więc było siać szubrawcom swoisty 
terror moralny i intelektualny. 

Jeszcze przed powstaniem Towarzystwa zmilczał obra- 
zę, ponoć za radą gubernatora, policmajster wileński, gdy 
go „Wiadomości” nazwały złodziejem". Przełknął też obel- 
gę Tomasz Umiastowski, cieszący się wśród szlachty nie- 
kwestlonowanym szacunkiem i reputacją głowacza, skne- 
ra i krętacz trybunalski, któremu szubrawcy wytknęli nad- 
użycia w stosunku do powierzonych jego opiece sierot, 
obdarzając szyderskim nazwiskiem Ruperta Wywiędliń- 
skiego z Okpiszyszek, co już przylgnęło doń na zawsze!'”%. 





"„W. B.”, nr 3 z 16 grudnia 1816. 
"= Morawski, op. cit., s. 475; „W. B.”, nr 19 z 14 kwietnia 1817. 
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Pokątnie tylko polemizował z „„Wiadomościami” Dionizy 
Paszkiewicz, miłośnik litewskich starożytności!?. Ścierpiał 
drwiny ze swego języka i Lelewel, przyganiając za to cza- 
sopismu w listach do rodziny. Ustąpić musiał pola również 
skłonny do połajanek polemicznych LE. Lachnicki, choć 
atakowano go nieustannie. 

Z rękopiśmiennych reskryptów wart zacytowania jeden, 
w którym antagonistyczne wobec szubrawców dążności 
wyraziły się najpełniej. 

Czy szubrawiec, czy złodziej — wszystko jedno znaczy, 

Tak Zabłocki w swych wierszach ten wyraz tłumaczy, 

I dlatego też obaj równe mają zyski: 

Złodziejów biją w skórę, a szubrawców w pyski. 

Wszak brukowiec, co schwyci, niesie do drukarza, 

A złodziej, co zahaczy, spieszy do lichwiarza, 

Oba więc w swym rzemiośle są ludzie uczeni: 

Jedni kradną po szynkach, a drudzy z kieszeni. 

Cenzura zaś niebaczna na tych łotrów bandy 

Przez tamożnę (...) puszcza kontrabandy. 

Rząd krajowy nie wgląda, co Brukowiec znaczy, 

Pozwala, ale wkrótce zły skutek zobaczy. 

Bo skąd prawo im dało, by [na] wszystkie stany 

Rozrzucali paszkwile te podli gałgany, 

By swój naród czernili i swoich współbraci? 

Warto wszystkich powiesić, kraj na tym nie straci. 

Jest prawo, jest Monarcha, są święte ustawy, 

Do nich więc to należy wglądać w ludzkie sprawy, 

Lecz niedawno z ulicy zebrana hołota 

Przez Brukowca ogłaszać, co zbrodnia, co cnota? 

Zajrzyjcie w samych siebie, a pewno bez braku 

Warci wszyscy jesteście zawisnąć na haku. 


a Zi iZ o a. rak ina A dan A AE: 
03 Rkps Biblioteki PAN w Krakowie, 1835, na który zwrócił mi 
uwagę p. R. Kaleta. 
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Jakubie... i Jjędrzeju], wasze to jest dzieło, 

Że to pismo w tym kraju początek swój wzięło. 
Wy, Paryża, Londynu zwiedziwszy ulice, 
Ohydzacie przed światem Jagiełłów stolicę'”* 


Przeświadczenie, że „Wiadomości” zyskały niezaprze- 
czalne prawo pozywania przed sąd opinii publicznej każde- 
go, kto na to zasłużył, spowodowało upadek pisma. Szu- 
brawcy zbyt wyraźnie wytykali palcem osoby, targając się 
na niepospolite jakoby zasługi, jeśli dostrzegli w nich skazy, 
co juź dokuczliwie przekraczało granice wyśmiewania ogól- 
nie wad. „„Irącili się mniej bacznie o potęgę i wziętość” bo- 
daj Antoniego Chrapowickiego, prezesa Towarzystwa Do- 
broczynności, któremu zarzucili jakieś czyny nieetyczne!”, 
1 to uznano za dostateczną podstawę, by położyć kres pi- 
smu i Towarzystwu, jakkolwiek przyczyny zakazu tkwiły 
głębiej. Cenzurę czasopism przejęło na powrót gubernium. 

Boje „Wiadomości Brakowych”. Nieco odmiennie 
kształtowała się walka z określonymi antagonistycznymi 
grupami społecznymi i światopoglądowymi. 

Włączenia się „„Wiadomości” w polemikę, jaka rozgo- 
rzała wokół Świstkowej Akademii Smorgońskiej, nie po- 
kwitował Potocki ani słowem. Nieporozumienie zresztą 
niebawem się wyjaśniło i wyrównał się front walki prze- 
ciw obskurantom, a nawet szubrawcy przejęli inicjatywę 
w atakowaniu jezuitów połockich. Ci znów, choć na wszel- 
kie sposoby podgryzali zaufanie do światopoglądu nauko- 
wego, świeckiej nauki i uczonych, nie zdobyli się na prze- 
ciwstawienie „Wiadomościom”, próbując je nawet z począt- 
ku kaptować pochwałą szlachcica na łopacie. 


1% Bieliński, op. cit., s. 232. — Tamożnia — komora celna. 
105.,,W. B.”, nry: 262 z 10 grudnia 1821 i 286 z 27 maja 1822. 
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Terror światopoglądowy szerzony przez szubrawców nie 
przeszedł jednak bez prób zorganizowanego odporu przy 
pomocy tej samej broni, to jest publikacji. 

Próbował tego środka indywidualnie dziwak-latynista 
ks. Czerski, ale po dwu numerach bodaj, dziś niedostęp- 
nych — pismo jego zgasło. Krótkotrwałego też rozgłosu 
zażywał opozycyjny wobec „Wiadomości” „Gębacz”, któ- 
rego pięć numerów, na pięknym papierze i w lepszej niż 
Wiadomości” szacie graficznej, nie chwyciło gruntu, choć 
wypuszczono je w okresie największego zjazdu szlachty 
na kontrakty do Wilna w marcu i kwietniu 1817 r. Wydaw- 
cą i redaktorem miał być wzięty adwokat Łagiewnicki, któ- 
remu miał pomagać bliżej nie znany Konat. Inicjatorem zaś 
— poróżniony za jakiś żart z Szymkiewiczem znany nam już 
Grzymała'%. Opozycyjny wyłącznie w stosunku do „Wia- 
domości” program i wątpliwe wobec satyrycznych zadań 
zobowiązanie, że pismo nie będzie bezpośrednio ani po- 
średnio dotykało osób, nie wróżyły powodzenia i redakto- 
rom nadawały piętno malkontentów. Łagiewnicki i Grzy- 
mała ostatecznie znaleźli się w szeregach szubrawskich, ale 
„Gębacz” nie stracił w pamięci szubrawców swoistego 
oblicza ideologicznego, stał się nawet synonimem wojują- 
cej szłachetczyzny i palestranckiego pieniactwa''”. 

Szubrawcy dość prędko zorientowali się, jak duże zna- 
czenie dla ich akcji mają dowody rezonansu społecznego, 
i dlatego wykorzystują, w większej mierze niż czasopisma 
poprzedzające „Wiadomości”, formę korespondencji do re- 











106 K. Kaczkowski, Wspomnienia, Lwów 1876, t. I, s. 86. Pierwszy 
numer „„Gębacza” ukazał się 23 marca 1817, ostatni, piąty, 20 kwietnia 
1817. Komplet w Bibliotece Uniwersyteckiej w Warszawie. 

107 W B.”, nr 158 z 13 grudnia 1819. 
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daktora, co miało także uzasadnienie w charakterze związ- 
ków łączących Towarzystwo z rustykanami i czytelnikami 
zapraszanymi do współpracy. W powodzi publikowanych 
listów sporo zwyczajnych mistyfikacji, łatwych do odkry- 
cia przez nazwiska mówiące, użyte dla celów satyrycznych, 
ale i plon rzeczywistych, doniosłych, krytycznych nawet wo- 
bec szubrawców, jest znaczny. 

Dla szlachetczyzny znamienny był rozkład i wyrodnie- 
nie jej instytucji 1 stowarzyszeń. Szubrawcy walczyli z sej- 
mikami, sądownictwem z wyboru, salonem literackim i je- 
go publicznością, z masonerią, sodalicjami i rycerstwem 
maltańskim, z pojedynkami, herbami i tytułami. Zwykłe 
pijaństwo lub nagminny hazard awansowali do rzędu in- 
stytucji nader istotnych w społeczności szlacheckiej pod 
nazwą kontuberni pijackich, a faktycznie takie istniały, To- 
warzystw Rurowych czy Szulerów. Sięgali też głębiej, gdy 
powołując do życia na łamach swego organu fikcyjne To- 
warzystwa Magnetyczne, Narodowe, Antyszubrawskie, Sen- 
tymentalne czy Literackiej Dobroczynności i nadając im 
pozory sprężystości lub naukowości, czego Środowisku szla- 
checkiemu zawsze brakowało, ośmieszali brak istotnych 
treści kuliurotwórczych w tym odłamie społeczeństwa. 

Niekiedy prowokacja zawarta w tych konceptach skut- 
kowała. 

W marcu 1819 r. padł na łamach pisma pomysł Towa- 
rzystwa Antyszubrawskiego, a w listopadzie krzątają się 
koło założenia go pseudohrabia i znany grafoman Kiszka- 
Zgierski z Chrzczonowiczem, Żebrowskim i Towiańskim, 
próbując wciągnąć filomatę Łozińskiego'*. 


8 Por. Z. Jabłońska-Erdmanowa, Oświecenie i romantyzm w sto- 
warzyszeniach młodzieży wileńskiej, Wilno 1931, s. 159. 
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Opozycja zaznaczyła się też niejako w łonie samego To- 
warzystwa. Ruchliwy Grzymała, znalazłszy się w Warsza- 
wie, gdzie problemy poruszające społeczeństwo litewskie 
układały się nieco inaczej, choć życzliwie i pochwalnie in- 
formował o Towarzystwie, doszedł do zdania, że najodpo- 
wiedniejsze jest ono dla Litwy. W 1821 r. powoławszy do 
życia „Pamiętnik Narodowy Astrea”, wyposażył go w spe- 
cjalny dodatek noszący tytuł „Pielgrzym Nadwiślański”"”, 
w którego prospekcie zapowiadał: 

Głównymi tego pisma przedmiotami będą wspomnienia 

i pamiątki narodowe, zwyczaje dawne i teraźniejsze w kraju 

naszym, obyczaje i moralność. W tym ostatnim oddziale mie- 

Ścić się niekiedy będą uwagi nad zdrożnościami i wadami, 

które są bardziej w społeczeństwie uderzające. 


Obowiązki szubrawskie schodziły tu na drugi plan, co 
w dalszym ciągu było uzasadnione tym jakoby, że obecnie 
autor żyje: 

[...] w kraju, gdzie mimo dawnego zwyczaju, z łaski postę- 

pu cywilizacji nie potrzeba już łamać sobie głowy nad wy- 

wodami pochodzenia i gdzie bujność gałęzi genealogiczne- 
go drzewa nic w obliczu prawa nie znaczy, i już zbyt słaby 
cień daje wielmożnej lub jaśnie wielmożnej nikczemności, 

[...] pod ustawą konstytucyjną Królestwa Polskiego. 

Coś z idei szubrawskich pobrzmiewało jeszcze w następ- 
nym fragmencie, choć autor wprowadził pojęcia dla daw- 
nych towarzyszy sporne, pisząc: 

A ponieważ [...] pismo ma tytuł narodowy, samymi rze- 
czami narodowymi chcę zatrudniać czytelników. Już mnie 





109 „Pielgrzym Nadwiślański”, numerek pierwszy. Pisma dodatko- 
we do „Pamiętnika Narodowego Astrea” (nr 2, t. 1, 1821). Stąd następ- 


ne cytaty. 
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po części nudzi cudzoziemszczyzna, która nas o niemałe przy- 
prawiła szkody. Jeżeli kiedy, to w czasach dzisiejszych gorli- 
wie starać się powinniśmy o ustalenie rozsądnej narodowo- 
ści naszej, o rozkrzewienie zamiłowania rzeczy ojczystych 
1 przywiązania do lubej rodzinnej ziemi, którą tylekroć łzami 
1 krwią naszą skropiliśmy, a która zawsze powinna być głów- 
nym przedmiotem dobrze myślących ziomków. 


Dalszy ciąg artykułu, w którym mowa o pielgrzymce do 
Krakowa, kopca Kościuszki, pobojowisk Raszyna, War- 
szawy i Szczekocin, zakończonej nuceniem Śpiewów Niem- 
cewicza o Poniatowskim i Czarnieckim, świadczy — mimo 
konwencjonalnej pochwały cara Aleksandra za swobody — 
że dokonała się w poglądach Grzymały przemiana, stawia- 
jąca go w zasadniczej opozycji wobec wileńskich kolegów. 
Pisał więc: 


Chodzić [...] będę, mili ziomkowie, ponad brzegami sta- 
rożytnej Wisły, a ożywiony najczystszym do kraju przywią- 
zaniem, odkopywać pragnę (ile mnie możność pozwoli) chlub- 
ne chwały narodowej pamiątki, zardzewiałe dawnej naszej 
wielkości i nieszczęść znamiona. W tej mojej nadwiślańskiej 
pielgrzymce czynić będę małe wycieczki i do innych dawnej 
Polski prowincji, w całym zaś tym zawodzie trzymać się chcę 
średniej drogi, to jest: ani będę wszystko chwalił, ani też wszyst- 
kiemu przyganiać zamyślam. Są to ostateczności właściwe 
w ogólności ludziom, a w szczególności niektórym piszącym 
zą dni naszych nad brzegami Wisły i Wilii. Jedni wszystko bez 
wyjątku chwalą, drudzy ciągle od lat już kilku wszystkiemu 
przyganiają, a poglądając przez szkło silnie zakopcone na ziom- 
ków i przedmioty krajowe, wszystko w posępnych malują 
kolorach. Niestety, wiele tam bardzo zawiera się prawdy, lecz 
sama rozmaitość, w której umysł ludzki tak wiele znajduje 
powabów, powinna już być dostateczną pobudką do przepla- 
tania niekiedy uwag, surową i gorzką prawdę zawierających, 
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postrzeżeniami, które również na rzetelnej oparte prawdzie, 
zaszczyt i chlubę krajowi przynieść mogą. 


Gurcho, uczestnik grupy tak zawzięcie walczącej z tra- 
dycjonalizmem w pojmowaniu narodowości, przedzierzgnął 
się w jej miłośnika i apologetę. Podpisując się: Gurcho Piel- 
grzym Nadwiślański, nie przeczuwał zapewne kartery, jaką 
słówko „pielgrzym” niebawem zrobi. Przemiana była nie- 
mal symboliczna. 

Sygnalizowana przez Grzymałę opozycja, ważna histo- 
rycznie, wyłoniła się nie ze zwykłego tylko przeciwstawie- 
nia szubrawcom. Wyrosła ona na gruncie litewskim raczej 
z ich własnego posiewu. Szybciej jedynie dała posłuch du- 
chowi czasu wzywającego do konspiracji i spiesznego mo- 
bilizowania ludów przeciw absolutyzmowi. Szubrawcy na- 
tomiast traktowali owego ducha czasu nader nieufnie. Po- 
dejrzewając przenikliwie prowokacje, nie bez osobistego 
niekiedy w tej mierze doświadczenia organizacyjnego, prze- 
strzegali przed nim''”. 

Szubrawcy a filomaci. Jak łatwo się domyślić, tę opo- 
zycję reprezentowała młodzież, filomacka w szczególności. 

Z posiewu szubrawców wyrosła o tyle, że nie tylko nie- 
jednemu umożliwiono po prostu studia. Umocniono przede 
wszystkim instytucje, w których mogła ona dojść do głosu 
mimo swej niewysokiej kondycji drobnoszlacheckiej łub 
zgoła plebejskiej. Otwarto bramę dla uzdolnień i talentów, 
którym groziło znikczemnienie w dawnym układzie sto- 
sunków lub w służbie carskiej. Wywalczono jej prawo do 
niezależności umysłowej i krytycyzmu wobec tradycyjnych 
autorytetów, utrwalając zarazem przekonanie, że naród to 


10 W, B.”, nr 255 z 22 października 1821. 
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nie tylko nati et posessionati. Horyzonty, jakie otwierała 
przed młodą generacją przyszłość, stały się jej bliskie dzięki 
przewrotowi w pojęciach zapoczątkowanemu przez „Wia- 
domości . Swoim poprzednikom zawdzięczali też filoma- 
ci możliwość szybszego dojrzenia do zadań, jakie niecier- 
pliwie i jeszcze półświadomie wzięli na swe wątłe barki. 

Dojrzewanie to w skrócie przeszło fazy właściwe roz- 
wojowi profesjonistycznego środowiska wileńskiego. Za- 
znacza się zaś już w sferze pojęć moralnych, wyrażających 
protest przeciw normom obyczajowym ziemiaństwa i ary- 
stokracji. Nie bez znaczenia jest fakt, że filomaci, podob- 
nie jak szubrawcy, szukając form określających ich posta- 
wę, nie poprzestają na podsuwanej przez tradycję staro- 
szlachecką Rzeczypospolitej Babińskiej. Łączy też filomatów 
z szubrawcami ten sam negatywny stosunek do magnatów 
i wszelkich objawów konsumpcyjnego stylu życia, szacu- 
nek natomiast dla nauki, a co za tym idzie, świadomość 
wartości warstwy, do której należą nie z tytułu urodzenia 
ani posiadania ziemi. 

Idee społeczne filomatów rodzą się nie w opozycji do 
szubrawców, ale rozwijają się równolegle do nich, wyka- 
zując pokrewieństwo celów i zadań, jak przekonują o tym 
Ustawy trzecie, zakładające obok niezachwianego ugrun- 
towania narodowości rzetelne oświecenie, poprawę naucza- 
nia, rozszerzanie zasad liberalnych, budzenie inicjatywy 
1 działalności pożytecznej dla narodu, wreszcie formowanie, 
podnoszenie i ustalanie opinii publicznej”'. Szczegółowiej 
zbieżność tę prezentują, zniekształcone wprawdzie okolicz- 
nościami i zabarwione osobistymi zainteresowaniami, ze- 





"I Archiwum filomatów, cz. Il, Materiały, t. I, s. 260. 
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znania przed komisją śledczą Józefa Jeżowskiego, prezesa 
Towarzystwa Filomatycznego, najbliższego profesjonistom 
wileńskim i znajdującego się w kręgu bezpośredniego od- 
działywania Kontryma'*. 

Przypisują one mianowicie filomatom przede wszyst- 
kim zamiar podniesienia nauczania i stanu nauczycielskie- 
go. Wychowanie w ubóstwie lub ścisłej oszczędności i do- 
znawany niedostatek wywoływały niechęć do zbytku i roz- 
rzutności, szkodzącej gospodarce kraju. Środek przeciw temu 
widzieli filomaci w podnoszeniu przemysłu, zakładaniu „„fa- 
bryk”, rzemiosła i rękodzieła oraz w propagandzie wśród 
zamożniejszej młodzieży zrozumienia i poparcia dla tych 
przedsięwzięć, wśród zdolnych zaś zawodu technologów, 
mechaników, agronomów. Żywo odczuwana nędza włościan 
miała skłaniać filomatów do propagowania idei poprawy ich 
doli i postępu rolniczego. W zbytku szlachty widząc przy- 
czyny niszczenia chłopów, bankructw i pieniactwa, posta- 
wić mieli sobie filomaci za zadanie budzić sumienie mło- 
dzieży, aby przyszli urzędnicy, sędziowie i adwokaci sta- 
rali się zmniejszyć zło. 

W tym wymuszonym zeznaniu nie wszystko da się po- 
liczyć na karb przezornej rozwagi odwołującej się do pier- 
wotnie liberałnych intencji cara Aleksandra, potwierdzała 
je bowiem filomacka praktyka. Interesowali się filomaci 
żywo oświatą dla ludu, propagowali książkę Chodźki, 
wzmacniali społeczny stan posiadania i prężność swej war- 
stwy, zachęcając zdolnych do nauki nagrodami książko- 
wymi i popierając usilnie Towarzystwo Pomocy Niedostat- 
nim Uczniom, pobudzając do organizowania się w różno- 


ZZ Z A DiD AE RZECZ OZNA ZÓSZEDZ Z OAZZZŚZZZ 
12 H, Mościcki, Z filareckiego świata. Zbiór wspomnień z lat 1816- 
1824, s. 9 n. 
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rodne związki, choć tylko niektórzy — jak Malewski — ule- 
gli pod tym względem fascynacji Franklina'". 

W poglądach niektórych filomatów, poddających się ini- 
cjacji organizacyjnej, znajdujemy wprost kopię mniemań 
najaktywniejszych spośród szubrawców na rolę i wartość 
tajnych organizacji szlacheckich: masonerii i Towarzystwa 
Patriotycznego. Promienistych pragnie Zan oddać pod pa- 
tronat szubrawski, a Mickiewicz, choć sprzeciwia się temu 
kategorycznie, utożsamiając Towarzystwo z nienawistny- 
mi mu Szydłowskim, Marcinowskim i Szulcem i obawia- 
jąc się, że „zaczną za łby wodzić i na swój kopyt przebiją”, 
kreśli projekt organizacji Świat i Miłość, będącej w nie- 
których punktach kopią szubrawstwa!!*, Odbywający pod- 
róż naukową do Niemiec Malewski nawiązuje kontakty, 
które mogli mu wskazać tylko chyba reformatorzy wolno- 
mularstwa wileńskiego i — w tych samych osobach — ini- 
cjatorzy Towarzystwa Szubrawców'”. 

Różni natomiast głęboko filomatów od szubrawców to, 
że żywiej odczuwając zagrożenie bytu narodowego i po- 
trzebę niepodległości, nie ufając skuteczności środków pro- 
ponowanych, zresztą nie dla wszystkich dość jasno, przez 
szubrawców, niecierpliwie sięgali po inne środki walki. 
Następnie zaś to, że mocniej byli związani węzłami uczuć 
1 wyobrażeń tworzących narodową wspólnotę, ostatni sza- 
niec odrębności narodowej, gdy inne czynniki służące jej 
zachowaniu wobec przemocy zawodziły. Tę wspólnotę 
umacniał młody Mickiewicz odwołując się do wyobrażeń 
i pojęć moralnych plebsu w Balladach i romansach. Tej 











"a Archiwum filomatów, cz. I, Korespondencje, t. III, s. 390. 
I4_Ą. Mickiewicz, Dzieła, wyd. nar., t. XIV, s. 12 oraz 88. 
"* Archiwum filomatów, cz. I, Korespondencje, t. IV, s. 395. 
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wspólnocie nadał metafizyczną wartość przedstawiając 
męczeństwa filomatów za sprawę narodową w Dziadach 
przy pomocy środków apelujących do najpowszechniej- 
szych wyobrażeń religijnych. W pojęciach szubrawców 
o narodowości, nawet gdy, jak Kontrym, uwzględniali rolę 
czynników uczuciowych w wytwarzaniu narodowej wspól- 
noty i nie uchylili się od solidarności z nią, kiedy powodo- 
wana impulsem zerwała się do walki, nie było miejsca na 
formującą się wtedy ideę misji powierzonej jakoby Pola- 
kom przez Boga. 

Sądy współczesnych o „Wiadomościach Brukowych”. 
O działalności, charakterze i wpływie organu szubrawców 
niejedno mówią liczne o nim sądy, utrwalone na gorąco 
w korespondencji, dziennikach i pamiętnikach, we współ- 
czesnych wreszcie czasopismach i obrazach literatury. 

I tak Joachim Lelewel w listach do rodziny z uznaniem 
witał pojawienie się „Wiadomości”, ataki na herby szlachec- 
kie i poparcie, jakiego szubrawcy udzielili podczas sejmiku 
wileńskiego idei poprawy doli chłopa. Później zmienił zda- 
nie zarzucając „bractwu” czernienie i szkalowanie „w kal- 
kulacjach kieszonkowych” imienia narodowego, nieuwa- 
gę wynikającą ze skłonności do krotochwili i skandali- 
zowania. Z tych właśnie względów odradzał Brunonowi 
Kicińskiemu nawiązanie kontaktu z szubrawcami, pod- 
szczuwając go przy innej okazji za kpiny ze swego języka. 
Z tym wszystkim stanowiska jego nie można redukować 
do urazy jedynie. Zarzut szkalowania imienia narodowego 
zdaje się raczej wynikać z odmiennej generalnie oceny sy- 
tuacji narodu, w której pragnąłby zawiesić zbyt drastyczne 
waśmi wewnętrzne. 

Korespondencja i zapiski filomatów świadczą o ży- 
wym zainteresowaniu szubrawcami i ich organem. Poza 
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wspomnianymi już momentami warto przypomnieć, że 
Zanowi, który uczył na pensji Dejbla, przypisywano wy- 
stąpienie przeciw niej w „Wiadomościach ”"*, Najwyra- 
zistszym przecie wyrazem uznania funkcji pisma, zastę- 
pującego Trybunał Litewski, był przeznaczony dla „Wia- 
domości” artykuł Mickiewicza: Przypadek na gościńcu 
między W. iK."" 

Teodor Krasiński, który w swym filareckim dzienniku 
utrwalił wrażenia z lektury „„Wiadomości”, przekazał — 
wśród wyrazów zadowolenia z wystąpień przeciw elegan- 
tom, birbantom i magnetystom — powszechne zapewne po- 
czątkowo mniemanie, że nie mają one redaktora i „każdy, 
kto chce, może w nich co dowcipnego umieścić”. Ubole- 
wał jednak, że bardzo zabawnych artykułów „dla ironii 
1 skrytości” nie dałoby się zrozumieć poza obrębem Wilna 
i jego okolicy. Mimochodem dotknął w ten sposób bardzo 
istotnego zagadnienia: bariery, która wskutek obowiązują- 
cej cenzury, tej w ścisłym i tej w rozciąglejszym znaczeniu, 
oddzielała szubrawców od czytelników na prowincji. Zda- 
jąc sobie z tego sprawę, znaleźli szubrawcy rozwiązanie 
w ustnie rozsiewanym poufnym komentarzu, który towarzy- 
szył artykułom, a następnie różnymi drogami rozchodził się 
dalej. Szczególnie w tym przydatna okazywała się stara, 
osiemnastowieczna instytucja prywatnych korespondentów 
donoszących ze stolicy nowinki i komentarze do rozgłośnych 
wydarzeń, wytwarzając więź porozumienia między pismem 
i czytelnikami ponad głowami urzędowych i nieurzędowych 
cenzorów. 

Irytowało to niektórych i gorszyło. I tak np. jakiś „nie- 





"6 Archiwum filomatów, cz. I, Korespondercje, t. III, s. 66 n. 
A. Mickiewicz, op. cit., t. V, s. 305 oraz t. XIV, s. 61. 
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astronom z Mińska”, którego list przechował się w papie- 
rach Balińskiego, zarzucał szubrawcom, że „przez alego- 
rycznie opisywanie osób pod wymyślonymi nazwami, które 
sami skwapliwie pod sekretem objawiacie, robicie sobie nie- 
przyjaciół i ściągacie nienawiść”. Najpewniej jednak nie 
z troski o szubrawców list wyniknął, skoro w dalszym cią- 
gu, uderzając w ton właściwy ludziom hołdującym znanym 
pojęciom o honorze, orzekał: 


Wyśmianie jest ostrą bronią, ale zawsze uważaną za broń 
niedołężnego tchórza, którą uczciwy pogardza; jakoż nigdy 
jeszcze krotofilny żartowniś, poświęcając honor bliźniego dla 
okazania błyskotki rozumu, dobrze nie wyszedł: rozśmiano 
się z jego konceptu, ale nim samym wzgardzono z postano- 
wieniem unikania go jak jadowitej żmii. Bawcie publiczność, 
powstawajcie przeciwko wadom czasu i miejsca, ale w ogól- 
nych wyrazach, z zaniechaniem poszczególnych cech, po któ- 
rych ofiarę szyderstwa waszego poznać można'”. 


— doradzał z głębi serca, dopuszczając jedynie krytykę bła- 
znów i bezzębnych moralistów. 

Bez podobnych natomiast zastrzeżeń witał „Wiadomo- 
ści” wyższy ponad ataki godzące w jego klasę, co prawda 
oddalony od teatru utarczek, dawny harcownik publicystycz- 
ny i kpiarz z czasów stanisławowskich, A.K. Czartoryski, 
generał ziem podolskich, jak donosił sekretarz domu puław- 
skiego, Feliks Bernatowicz, w liście z 2/14 września 1817 
do Zawadzkiego!”, kierując pochwałę pod niemylnym ad- 
resem. Mimo niewątpliwie przyjemnych oznak uznania dla 
„wybornych urywków”, dowcipu i rozmaitości, którym naj- 








U8 papiery Balińskiego, rkps Biblioteki Jagiellońskiej 3086, s. 49. 
9 Turkowski, op. cit., t. I, 8. 134. 
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pewniej nie omieszkał podzielić się Zawadzki ze swymi 
towarzyszami, nie ustawały 1 zarzuty. 

Sumy ich niejako dostarczył anonimowy Prostak wiej- 
ski pisząc o satyrze uprawianej przez szubrawców w „,Ty- 
godniku Wileńskim”: 

Jedni nazwaliby to składem jadu, trującym spokojność 
towarzyską, drudzy widzieliby w tym wskrzeszenie owych, 
za dobrych czasów, najemnych trefnisiów, którzy niedołęż- 
nym bogaczom wstrząsali dla strawności błonę śmiechu, nie- 
którzy nawet może by się ośmielili powiedzieć, że to jest spi- 
sek słabych plebejuszów przeciwko możnym patrycjuszom!”. 


Prasa pozawileńska odnosiła się bardzo życzliwie do 
szubrawców, acz nie obyło się wskutek nieznajomości sto- 
sunków panujących na Litwie bez oczywistych nieporozu- 
mień. 

„Rozmaitości Lwowskie” z 1817 r., jedyny wtedy poważ- 
niejszy organ opinii publicznej w Galicji, przyznawały re- 
daktorom „Wiadomości” chwałę „z prawdziwego dowcipu 
1 satyryczności”, która nie obrażając osób, zręcznie piętnuje 
wady 1 nieprzyzwoitości. Uniknął natomiast częściowego 
błędu oceny spowodowanej dziennikarską skłonnością do 
obiegowego frazesu „Pamiętnik Lwowski”, gdy konstato- 
wał zwięźle: „Nigdy żadne dzieło nie miało tylu czytelni- 
ków i tylu nieprzyjaciół, a to nie z obojętnością, ale z naj- 
większym zapałem zdanie swe utrzymujących”. 

W Warszawie miarę na szubrawców brano ze stołecznych 
arystarchów pseudoklasycznej krytyki teatralnej: X-ów. By- 
ło do tego nieco powodów, jako że i szubrawcy ją uprawiali 
(nawet zdarzyło się pod takim samym jak warszawianie kryp- 


20 „Tygodnik Wileński”, nr 22 z 1821 r. 
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tonimem), tępiąc bez braku poronione płody miejscowej 
muzy tragicznej i komicznej, a i teatrowi poświęcając nieco 
miejsca. Znacznie jednak więcej w pochlebnym zestawie- 
niu „Gazety Korespondenta Warszawskiego” było zobowią- 
zania do cnót bezstronności i umiarkowania, którym szu- 
brawcy sprzeniewierzali się'* 

Zresztą nieporozumień co do szubrawców na gruncie 
warszawskim było znacznie więcej. I to nie tylko dlatego, 
że „Wiadomości” kiedy niekiedy uszczypliwie wypowia- 
dały się na temat „Pamiętnika Warszawskiego”, Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk z jego „książętami wymowy” prze- 
rosłej gęsto francuszczyzną, że drasnęły satyrycznym pió- 
rem arystokratyczny salon warszawski obcy sprawom 
polskim, a cóż dopiero polskości na dalekiej Litwie. Nie- 
które z tych nieporozumień były błahe, inne przecie wno- 
szą cenne momenty do społecznej interpretacji działalno- 
ści wilnian. 

Rejestru ich dostarczył jakiś anonimowy korespondent, 
którego artykuł pomieściły „Wiadomości” w numerze 147. 

Quasi-kandydat na hrabiego, ulegając przecie duchowi 
czasu, modzie na liberalność i potrzebie popularności, pisze 
do szubrawców, choć odstręczać go od nich winna gminna 
nazwa, z którą trudno warszawianom się oswoić. Chcecie 
być oryginalni, dodaje, „czas pokaże, czy się wam takowe 
rewolucje w naturalnym porządku rzeczy udadzą”. Donosi 
następnie, że mają „„ Wiadomości” w Warszawie zwolenni- 
ków, którzy cenią dowcip, wesołość i szlachetny zamiar 
niszczenia przesądów. Przed zarzutami niejasności broni 
szubrawców Gurchovius, znany nam Grzymała, twierdząc, 
że „Wiadomości” mniej dbają, by je rozumiano w Warsza- 


12! Gazeta Korespondenta Warszawskiego”, t. I, 1819, s. 500. 
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wie, byle pojmowano należycie w Wilnie i na Litwie, że 
zniżając się w stylu, chcą trafić do pojęcia nie uczonym, 
ale „szlachcie gospodarzom, szlachcie prawnikom, komi- 
sarzom, sprawnikom, asesorom, urzędnikom, szulerom, 
złodziejom, pijakom i innego rodzaju artystom”. Wypada- 
jąc trochę z roli, przychyla się korespondent do zdania 
Gurchoviusa, że przydałoby się Warszawie takie pismo, 
choć grzeczniejsze, byle nie poprzestawało na przedzierz- 
ganiu imion „nadsekwańskiego Pustelnika”'2. 

Są 1 tacy wśród warszawskich czytelników „„Wiadomo- 
ści”, którzy utyskują na monotonię artykułów, wciąż trak- 
tujących o chłopach, bizunach i eksdywizji, nie bacząc na 
przełożenia bawiących w Warszawie rustykanów, tłumaczą- 
cych to potrzebą zwalczania zła mocno wkorzenionego, 
zwłaszcza że „dla niedostatku teraz w Litwie ostatecznej 
instancji «Wiadomości Brukowe» zastępują po części «Try- 
bunał Litewski»”. Malkontentów radzi korespondent ułago- 
dzić podawaniem prognozy pogody i cen zboża, a wreszcie 
i pochwałami. Nie trzeba więcej, by się domyślić, kim są ci 
wybredni czytelnicy. 

Rozprzestrzenieniu się pisma w szerszych kręgach, poza 
kawiarnią „Pod Kopciuszkiem”, gdzie je stale czytają, sta- 
ją na przeszkodzie uprzedzenia wobec Litwinów, wobec 
nazwy szubrawców, wobec stylu rażącego delikatny smak 
mazowiecki oraz druku i papieru, istotnie w piśmie popu- 
larnym i tanim nieimponującego. 

Kończąc zagabywał korespondent szubrawców o sku- 





'2 Była to aluzja do G.M. Witowskiego, który swe felietony oby- 
czajowe, wzorowane na „IL Hermite de la Chaussće d*Antin” par Youy, 
podpisywał jako Pustelnik z Krakowskiego Przedmieścia. Zob. A. Ko- 
walska, O felietonie Gazety Warszawskiej z lat 1816—20, Prace Poloni- 
styczne, S$. IX (1951), Wrocław 1951. 
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teczność przedsiębranych akcji, szczególnie w sprawie 
chłopskiej, która swego czasu z takim rozgłosem podjęta, 
tyle chwały przyczyniła Litwinom. 

W Wilnie charakterystki i oceny „Wiadomości” podjął 
się, pisujący w „Tygodniku Wileńskim” paraszubrawskie 
felietony, Verbaveritatis — K. Kaczkowski”. W metaforycz- 
nym rozbiorze mineralogicznym stwierdzał, że prawda, 
która jest macicą „Wiadomości”, dodana do „dekokcji sej- 
miku, burzy się niezmiernie”, co była aluzją do propagan- 
dy w sprawie chłopskiej i wspomnianych zajść sejmiko- 
wych. Zmieszana z niemieckim kamieniem filozoficznym 
Ich — detonuje, co z kolei było wycieczką przeciw zwolen- 
nikom idealizmu niemieckiego. Choć autorowi pachniała 
rzecz detonacją, nie doceniał on, jak 1 szubrawcy, znacze- 
nia metafizyki niemieckiej, która dodała rozpędu politycz- 
nemu romantyzmowi, aczkolwiek później — uzupełnić na- 
leży — była też pożywką nacjonalizmu. 

Kaczkowski, wyliczywszy wszystkie znane nam zalety 
i zasługi „„Wiadomości”, zganiwszy też nudę, która czasem 
wkradała się na łamy pisma, ubolewał przenośnie, że cen- 
zura nazbyt często uniemożliwia szubrawcom mówienie 
całej prawdy. 

Koniec „Wiadomości Brukowych”; późniejsze oce- 
ny ich działalności. Zgoła odmiennie na prawdę i na rolę 
cenzury zapatrywały się władze rosyjskie, a opinię swą 
wyraziły w sposób najbardziej miarodajny: w początkach 
czerwca 1822 r. „Wiadomości” zostały zakazane. Nume- 
rek 288, przypadający na dzień 10 czerwca, nie ukazał się. 
Niebawem, 22 lipca, żona Karczewskiego, sekretarza To- 
warzystwa, pisała zaalterowana do Balińskiego: 





123 Tygodnik Wileński”, nr 107 z 1818 r. 
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Wielmożny Mościw [!] Dobrodzieju! Spieszę z doniesie- 
niem, że męża mojego o godzinie 12 wieczornej wczora do 
Wilna powieźli, papiery szubrawskie opieczętowawszy zabra- 
li. Depertes przyjeżdżał z rozkazu JW. Nowosilcowa. Zdaje się, 
że potrzeba uprzedzić Prezydenta, a i Strażnik Porządku niech 
będzie na ostrożności. Okropnie jestem zmartwiona i nic lep- 
szego oprócz kozy obiecywać nie można, co — daj Boże — żeby 
najkrótszy ofiarowali termin. Ten rok jest dla nas nieznośny. 
Z. rozmaitego źródła nieszczęścia obficie spływają. Do widze- 
nia Się. 

Obojga Państwa Dobrodziejów uniżona sługa. 

Juli dnia 22. JE 


Nie znamy wszystkich nieszczęść, które spadły na Kar- 
czewskich. W życiu publicznym na ten rok przypada li- 
kwidacja „Tygodnika Wileńskiego” i reforma cenzury na 
pisma periodyczne, którą władze odbierają uniwersyteto- 
wi. Skończył się okres koncesji na rzecz liberalizmu, a ob- 
jawiały się skutki powrotu Aleksandra do samodzierżawia 
i ostrego kursu wobec Polaków. W roku następnym aresz- 
towano nowego rektora Twardowskiego, osadzono w wię- 
zieniu młodzież filomacką i filarecką wytaczając jej proces, 
pousuwano wreszcie „niepewnych politycznie” profesorów. 
Walka z „nierozsądną narodowością” przybierała drastycz- 
ne formy, ale znamienne, że szubrawcy padli w niej jako 
pierwsi. 

Narazie niektórym nic nie zapowiadało przyszłych nie- 
sZzCczĘęŚĆ. 

Wiosną 1823 r. pisał Jan Śniadecki do przyjaciela z lat 
dawnych, Marcina Badeniego: 

Posyłam Panu cały zbiór „Wiadomości Brukowych”, któ- 
re w roku przeszłym ustały, ale które staną się wkrótce rzad- 


"4 Papiery Balińskiego, rkps Biblioteki Jagiellońskiej 3086, s. 181. 
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kie i od wielu poszukiwane. Jest tam wiele bredni, ale też 
wiele rzeczy dowcipnych, które malują charakter i dzisiejsze 
obyczaje Litwinów i Połaków. Takie rzeczy, ile dobrze pisa- 
ne, mile się w zaciszu domowym czytają 1 nawet w chwilach 
zmordowania i znudzenia się zatrudnieniami”*. 


Była to już prawie symboliczna konstatacja zejścia or- 
ganu szubrawców z areny publicznej w kręgi wewnętrzne, 
domowe, w których niedługo miały się zamknąć spory 
i dyskusje ideologiczne Polaków na ziemiach zabranych. 

Nowosilcow, który zdał sobie sprawę, że za pierwszym 
razem w stosunku do szubrawców spudłował, nikt bowiem 
wtedy po krótkotrwałym aresztowaniu Karczewskiego nie 
poniósł konsekwencji za swą działalność, próbował WIó- 
cić do sprawy w związku z procesem filomatów. Kamuflaż 
jednak był tak świetny, znacznie lepszy niż tajnych stowa- 
rzyszeń młodzieży, którą tyle węzłów z szubrawcami łą- 
czyło, że mimo najlepszych chęci po śledztwie, bojąc się 
ośmieszenia, zaniechano wytaczania procesu. Skończyło 
się tylko na usunięciu z Wilna za działalność publiczną i in- 
tensywną pomoc uwięzionym filomatom Kazimierza Kon- 
tryma wespół z wydalonymi profesorami: Bobrowskim, Le- 
lewelem i Gołuchowskim. 

Po powstaniu listopadowym „Wiadomości” i ich zasad- 
nicze propozycje narodowo-społeczne zeszły w cień. Wpraw- 
dzie samo powstanie jako akcja polityczna upadło, ale 
wzmożone zagrożenie bytu narodowego nadal utrzymywało 
aktualność i przewagę romantyzmu, a z nim przeciwstaw- 
ne szubrawskiemu rozumienie narodowości. Polaryzacja 
poglądów politycznych i społecznych w obrębie romanty- 





125 J, Iwaszkiewicz, Sniadeciana, „Ateneum Wileńskie”, R. X, Wil- 
no 1935, s. 7. 
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zmu, zarówno na emigracji, jak i w kraju, stała się dziełem 
lat następnych. 

Wokół też sprawy narodowości kulminuje sąd o szu- 
brawcach 1 Wiadomościach” wyrażony przez czołowego 
romantyka Maurycego Mochnackiego, który pisał w Po- 
wstaniu Narodu Polskiego, starając się o obiektywizm: 


Duch i dążność satyryczna tego światłego zgromadzenia 
wyniknęły z kierunku, który nauka wzięła pod rektoratem bi- 
skupa Strojnowskiego i Jana Śniadeckiego. Było to wyrażenie 
w społeczeństwie ducha i charakteru ówczesnej naukowej kul- 
tury. Była to strona praktyczna dążności teoretycznej uniwer- 
sytetu. Krytycyzm francuski, wyśmiewanie wad administracji 
moskiewskiej i urzędników, nicowanie wszystkiego, co w rzą- 
dzie czy w literaturze, czy w obyczajach skarcenia wymagało, 
składały istotę Towarzystwa. Polegało ono na zasadach czy- 
stego liberalizmu, stąd najostrzejszymi sarkazmami dotykało 
arystokrację i inne gorszące zabytki dawnej polszczyzny, jako 
to: pijatykę, szulerstwo, pieniactwo, eksdywizje, czcze tytuły, 
a najbardziej uciemiężenie klasy rolniczej. 

...Zarzucano im później, że byli towarzystwem więcej ko- 
smopolitycznym niż patriotycznym, bardziej krytycznym niż 
organicznym, że przyczynili się do utworzenia między Po- 
lakami bawiącymi w Petersburgu pewnego związku duchów 
mocnych polskich, pośród których największym był później 
krzykaczem orientalista szubrawiec Sękowski, którzy zasadzali 
cały swój rozum na wyśmiewaniu polszczyzny, a cały patrio- 
tyzm na tym, żeby [być] Polakami nie takimi jak ich przodko- 
wie, którzy wreszcie, coraz dalej idąc na drodze egoizmu i za- 
ufania w samych sobie, skończyli na tym, że dla Polaków stali 
się Moskalami, a od Moskali sprawiedliwie wzgardzeni i nie- 
nawidzeni byli na kształt mułów w stadzie, dobrych do pocią- 
gu, do dźwigania ciężarów, lecz zbękarciałych i nie reprezen- 
tujących żadnej rasy. Lecz ten zarzut niesprawiedliwie dotykał 
szubrawców. Nie przyznawali się oni nigdy do takich Pola- 
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ków ani do takich zasad, a że patriotyzm na drodze kosmo- 
polityzmu widzieli, że ostrą krytyką powściągali pewne wy- 
skoki imaginacji, dopełniali w tym tyłko swego powołania, 
bo innym być nie mogło bractwo satyryków z profesji”?". 


W sądach, które przytacza i od siebie wypowiada Moch- 
nacki, doszukać się można echa roztrząsań i deliberacji 
kolonii polskiej nad osobami Kontryma, Sękowskiego 
i Bułharyna; zarzucano im wrogość wobec ojczyzny, utoż- 
samiając dziwacznie ich stanowiska, podczas pobytu Mic- 
kiewicza w Petersburgu, jak to relacjonował w swym Dzien- 
niku M. Malinowski". 

Sam Mickiewicz w odprawie Krytykom i recenzentom 
warszawskim ograniczył się do rykoszetem godzącego 
w szubrawców, ale przeczącego tezie o kosmopolityzmie 
Towarzystwa, zarzutu rozciągnięcia umysłowego kordonu 
sanitarnego, ponieważ istotnie pragnęli „urządzenia kwa- 
rantanny od krajów zachodnioeuropejskich dla ratowania 
naszych mieszkańców od zawrotu głowy, spowodowane- 
go modą na francuszczyznę, magnetyzm i niemiecką filo- 
zofię transcendentalną”'**. 

Inny, znany z radykalizmu i ostrych werdyktów literac- 
kich romantyk, Seweryn Goszczyński, ocenił negatywnie 
Towarzystwo, ukazując je w specyficznej perspektywie 
walki romantyków z klasykami: 


...od jakiegoś czasu, o brzasku nowej poezji, i w tej właśnie 
chwili, gdzie, jak cezar August utrzymywał, sny są prorocze, 
poczęły się niepokoić i przeczucia klasyków i mary nowa- 
torstwa coraz przykrzejsze robiły na nich wrażenie. Z całą 


126 4, Mochnacki, Dzieła, Poznań 1863, t. II, s. 215. 
12? M, Malinowski, Dziennik, Wilno 1921, s. 46. 
128 „W, B,” nr 196 z 4 września 1820. 
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siłą tragicznego gniewu zagrzmiał Osiński przeciw Byrono- 
wi, szubrawcy już nieco dawniej zebrali się i uderzyli razami 
na oślep to w magnetyzm, to w pisownię Felińskiego, to w tym 
podobne objawienia nowości'?”. 


Jakby na odzew Mochnackiemu zabrał głos w sprawie 
Towarzystwa jeden z petersburskich Polaków, Józef Prze- 
cławski, współredaktor wstecznego i lojalnego „lygodni- 
ka Petersburskiego” i pracownik carskich urzędów prze- 
znaczonych dla Królestwa Kongresowego. Okazji dostar- 
czył mu upadek „Bałamuta”, założonego „zupełnie w planie 
i duchu dawnych wileńskich «Wiadomości Brukowych», 
których miał niejako dalszy ciąg stanowić”. Przecławski 
przyznawał „Wiadomościom” bezwzględną oryginalność 
1 zdolność szybkiego wkorzenienia się w rdzeń obyczajów 
naszych. 


Redakcja bardzo dobrze zrozumiała, że czas ogólnej kry- 
tyki obyczajów przeminął i że, aby nadać satyrycznemu pi- 
semku interes, trzeba na nasze stępione smaki więcej pieprzy- 
ku, niż ich zawierają salonowe dowcipowania angielskiego 
„Spectatora”. Oparła więc powodzenie swoje na dwóch naj- 
trafniej zgadnionych zasadach: miejscowości rzeczy wysta- 
wianych i złośliwości ludzkiej. [...] Żadna śmieszność, ża- 
den gorszący wypadek nie mógł się ukryć przed czujnością 
tego stookiego i stopiórego polipa. Sama dyrekcja składała 
się z wybranych najbieglejszych członków i na ich to posie- 
dzeniach czytane i bez miłosierdzia brakowane były artyku- 
ły, z których te tylko znajdowały miejsce, co się odznaczały 
talentem, dowcipem i prawdziwością. 

Wziętość więc „Wiadomości Brukowych” gruntowała się, 
z jednej strony, na znajomości tej słabej żyłki serca ludzkie- 
go, którą tak mile łechce wszystko, co się o innych mówi, 


"2 8. Goszczyński, Dzieła, Lwów 1911, t. III, s. 198. 
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z drugiej — na ogromie materiałów, a publiczność w imionach 
dyrekcję składających osób, równie pisarskim talentem, jak 
czystością zamiarów znakomitych, miała doskonałą rękojmię, 
że żadna osobistość nie kierowała dotkliwą częstokroć satyrą 
i że każdy, kto w „Wiadomościach Brukowych” na harc wy- 
stępował, na ten zaszczyt zasłużył. Co zaś szczególnie zaostrza- 
ło interes, była to miejscowa barwa i świeżość obrazów. Kto- 
kolwiek w Wilnie lub pobliskich prowincjach zrobił głupstwo, 
popełnił występek wymykający się z karbów pisanego prawa, 
komu się śmieszna lub gorsząca zdarzyła przygoda, mógł być 
pewnym, że w numerku następnej zaraz soboty jak w źwier- 
ciadle się przejrzy. Trzeba było żyć podówczas w promieniu 
„Wiadomości Brukowych”, żeby wiedzieć, jaki był wpływ ich 
na umysły i obyczaje, jak chciwie były czytane, jak od rana 
każdej soboty księgarnia ks. ks. pijarów była przez cieka- 
wych oblegana, że aż tetrycznej pamięci jej strażnik, p. Ź., 
nie mogąc wydołać potrzebowaniu, do rozpaczy przychodził. 
Tak to przez lat kilka kwitło to jedyne w swym rodzaju pi- 
smo”. 


Zdaniu Przecławskiego we wszystkich punktach prze- 
ciwstawił się na łamach tego samego „Tygodnika przy- 
szły luminarz naszej literatury, J.1. Kraszewski. W artyku- 
le Literatura w Wilnie w pocz. XIX w.”' nie taił przygan 
i antypatii, nie szczędził i aluzji osobistych, czytelniejszych 
w Wilnie niż w Petersburgu, godzących w Śniadeckich 
i Balińskiego, do którego miał urazy. Nie był wprawdzie 
współcześnikiem „„Wiadomości”, bo urodził się w 1812 1., 
ale wyrokował kategorycznie, solidaryzując się ze Środo- 
wiskiem atakowanym ongiś przez szubrawców i rewanżu- 
jąc jakby za porażki zadane przez profesjonistów. Nie brał 


130 *Tygodnik Petersburski”, nr 68, 1836 r. 
131 /Tygodnik Petersburski”, nr 30, 1837 r. 
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w rachubę ani waloru aktualności pism szubrawskich, ani 
zasługi formowania naszej prozy, z czego i on jako pisarz 
korzystał. Dążności ideowej szubrawców nie rozumiał i nie 
starał się pojąć, powtarzając prawdopodobnie w części opi- 
nie zasłyszane w środowisku, w którym się wychowywał. 
Kodeks rozumiał jako nudną parodię innych kodeksów. 
„Wiadomości” były według niego pismem słabym i rachi- 
tycznym wskutek braku smaku i talentu w autorach: 


...pismo to prawie niedostępnym było dla klas wyższych to- 
warzystwa, które go czytać nie mogły, nic w nim dla siebie, 
swoim tonem pisanego nie znajdując; ci zaś, do których to 
pismo wymierzonym było, pewno go także nie czytali. Krę- 
ciło się zatem łat kilka w własnej sferze: towarzystwa, jego 
członków i adherentów, upadło na koniec dla różnych przy- 
czyn, ale istotnie dla jednej najważniejszej, że się tak było 
wysiliło, iż bez zupełnego odrodzenia dłużej żyć nie mogło 
w suchotach, w jakich zostawało. Czasami, rzadko, dowcip- 
niejszy jaki artykuł rozjaśniał nudny, szary numerek, ale ileż 
za to płaskich, pospolitych i bez żadnego talentu pisanych ga- 
węd. Duch tego pisma satyryczno-moralny z jednej strony 
modelować się zdawał na starodawne i zgrzybiałe formy pan- 
tagruelizmu Rabelego'*, żywił się Hermitami, „„Spektatorem””!33 
i całą ich progeniturą, ałe temu wszystkiemu zawsze, przy 
najlepszych chęciach, brakowało na talencie. 





"* Franciszek Rabelais (1494—1553) — francuski renesansowy saty- 
ryk, autor Gargantui i Pantagruela; walczył z pozostałościami średnio- 
wiecza o swobodę twórczą i wyrażał dążenie do zgodności z naturą oraz 
cieszący się życiem optymizm. 

«3 „Spectator”, wydawane w latach 1711-1714 przez Addisona 
i Steele'a angielskie czasopismo, dostarczyło wzoru felietonu moral- 
no-satyrycznego całej Europie i wywołało falę pism naśladowczych. 
W Polsce należał do nich „Monitor Bohomolca. Wspomniany w przy- 
pisie 122 „L'Hermite” jest jedną z 6dmian francuskiego potomstwa 
„Spectatora”. 
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I tu, mając zapewne mylnie na myśli Jana Śniadeckiego 
miast Jędrzeja, rozwiódł się nad pedanterią, brakiem sma- 
ku i lekkości trudniących się satyrą uczonych. 

Draśnięty w artykule Baliński za „zgrzybiałe formy pan- 
tagruelizmu” obstawał przy społecznych zasługach czaso- 
pisma, bo literackie i w jego oczach nieco zblakły prócz 
położonych przez Śniadeckiego, i tak pisał w jego Życiu: 


Sami tylko niewiadomi spraw i stanu społecznego w owym 
czasie Litwy lub mierzący zdania swe podług teraźniejszych 
widoków, bez względu na stopień cywilizacji, jaka była w tej 
prowincji dwudziestą lat wprzódy, zaprzeczyć mogą tej praw- 
dzie (jak wielki, jak zbawienny pod względem poprawy oby- 
czajów na całą Litwę wpływ wywierały „Wiadomości Bruko- 
we”]. Powodzenie tego pamiętnego pisemka przeszło wszel- 
kie nawet oczekiwania. W ręku wszystkich niemal, co tylko 
czytać umieli, zostając zrobiło się powoli trybunałem i rozjemcą 
na takie postępki przeciwne prawości i dobrym obyczajom, 
których prawa dosięgnąć nie mogły”. 


Nietrudno zauważyć, że sądy Przecławskiego i Balińskie- 
go są bezpośrednią apologią głównie tych stron działalności 
szubrawców, które dotyczyły obyczajów i formowania opi- 
nii publicznej. Pozostałe, i to istotniejsze z punktu widzenia 
społecznego, spowite są w omówienia... lub zapomniane. 

W jakiejś mierze omówienia owe można policzyć na 
karb cenzury, w większym jednak zapewne stopniu uwa- 
żać je należy za — różne zresztą u obu autorów — odbicie 
ich społecznej świadomości, właściwego im rudymentar- 
nego liberalizmu. Jeśli były one swoistą redukcją postawy 
ideowej szubrawców, uwzględniającą głównie tendencje, 


NL 
134 M, Baliński, Życie Jędrzeja Śniadeckiego [w:] Jędrzeja Śniadec- 
kiego, Dzieła, Warszawa 1840, t. 1, s. 67. 
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którym przewodził Śniadecki, jeśli — dalej — zawierały 
szczyptę nieporozumienia, jakie długo później towarzyszyło 
szubrawcom w mniemaniach ogółu, który uważał ich za 
bractwo moralistów tylko, to jednocześnie ułatwiały one 
rozgrzeszenie dla zuchwalstwa grupy stającej ongiś okoniem 
wobec zbiorowości, a ściślej szlachetczyzny, w najdonioślej- 
szych kwestiach socjalnych i narodowości. 

Elementy rozgrzeszenia, przybierającego nawet formy 
aprobaty w tak zakreślonych granicach, choć niełatwo 
wyzbywane z zastrzeżeń i zarzutów, odnaleźć możemy 
w pamiętnikarskich zapiskach współczesnych. 

A więc we wspomnieniach filomaty, świetnego pamięt- 
nikarza, socjusza I.E. Lachnickiego, w którego „Pamiętniku 
Magnetycznym” pisywał, Stanisława Morawskiego, umie- 
jącego inteligentnym i gawędziarskim piórem z sentymen- 
tem oddać atmosferę wspominanych czasów”. 

Zastrzeżenia, jakimi Morawski opatrzył swój pozytyw- 
ny sąd o wpływie moralnym Towarzystwa, przypominają 
nieco osłabione zarzuty antagonistów „ Wiadomości”, że sa- 
tyra szubrawska wykraczała poza szranki przepisane klasy- 
cystyczną poetyką. Taki był też tenor wspomnień przekaza- 
nych przez szlacheckiego historyka Wilna i Litwy, A.H. Kir- 
kora, piszącego pod pseudonimem Jana ze Śliwina, który 
targnięciu się na niepospolitą zasługę i wziętość kogoś z moż- 
nych przypisał nagły skon pisemka, już nie tak po horacju- 
szowsku dowcipnie wesołego jak na początku”%. Wyżej oclił 
swą aprobatę moralistycznej działalności szubrawców inny 
towarzysz tajnych filomackich związków, Michał Czarno- 
cki: chwaląc talenty rozumu i dowcipu Jędrzeja Śniadeckie- 





— "| .._„. m 


=> Morawski, op. cit., $. 472. 
"© A.H. Kirkor, Przechadzki po Wilnie, Wilno 1858, s. 176. 
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go, Szymkiewicza i Żukowskiego, mówił o duchu szubraw- 
skim, który jako niewłaściwy Polakom, w Wilnie trwać dłu- 
go nie mógł, więc z Sękowskim, Greczem 1 Bułharynem 
przeniósł się do Petersburga”. 

O istotnych zasługach szubrawców nie zapomniała cał- 
kiem jedynie lewica emigracyjna. Jej sąd wyraził Leon Zien- 
kowicz, działacz polityczny, redaktor i pisarz, uczestnik 
wyprawy Zaliwskiego i prowadzonych w zaborze austriac- 
kim, a później i pruskim, działań związanych z Wiosną Lu- 
dów, członek Towarzystwa Demokratycznego i Centraliza- 
cji. Nie pozostał przy osądzie Goszczyńskiego, z którym 
redagował w 1835 r. w Krakowie „Powszechny Pamiętnik 
Nauk i Umiejętności” i następnie lewicowe emigracyjne sa- 
tyryczne czasopismo „„Pszonka” (1839-1844). Informowa- 
ny przez F. Grzymałę, w Wizerunkach politycznych literatu- 
ry polskiej, wykładanych w Paryżu, zwrócił uwagę na po- 
krewną swej ideologii dążność społeczną „„Wiadomości” 
pisząc, może tylko nazbyt w stylu pojęć właściwych jego 
środowisku: 

...najważniejszym zjawieniem się w ówczesnym piśmiennic- 

twie wileńskim było pismo humorystyczne „Wiadomości 

Brukowe”, poświęcone wyłącznie rozwijaniu prawdy w spo- 

sobie żartobliwym, a w którym redaktorowie powstawali żar- 

liwie na niebraterskie i nielitościwe obchodzenie się panów 

z poddanymi i wszelkimi sposobami usiłowali rozbudzić 

w posiadaczach tak nazwanych dusz uczucia miłości 1 rów- 

ności braterskiej? 





137 M. Czarnocki, O tajnych towarzystwach uczniów Uniwersytetu 
Wileńskiego [w:] H. Mościcki, Z filareckiego świata, Warszawa 1924. 
Zdanie Czarnockiego o duchu szubrawskim, zawarte zresztą w nawia- 
sie, wydaje się interpolacją pod wpływem Mochnackiego. 

138 J , Zjenkowicz, Wizerunki polityczne literatury polskiej, Lipsk 
1867, t. [, s. 87. 
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W kraju natomiast weszła w obieg, dokładna, jeśli cho- 
dzi o fakty, i oddająca należne zasługi Kontrymowi jako 
założycielowi, ale wyjałowiona niemal zupełnie z oceny 
antagonizmów socjalnych, opinia o Towarzystwie Szubraw- 
ców i jego organie, zawarta w solidarystycznej Polskiej en- 
cykłopedii Orgelbranda, mówiąca o uczonych i obywatelach 
litewskich dbałych solidarnie o poprawę moralną współ- 
ziomków i prostowanie krzywych wyobrażeń!'?, 

O miejsce Towarzystwa Szubrawców w kulturze na- 
rodowej. Problem szubrawców i ich miejsce w kulturze 
narodowej stanął niebawem na innej jeszcze płaszczyźnie. 
Zajęła się nim nauka. Nie stracił jednak przez to na spo- 
łecznym znaczeniu. W warunkach pozytywistycznej nega- 
cji 1 rewizji romantyzmu miał szanse odzyskać je w pełni. 

W dziele tym znaczną rolę odegrał czołowy historyk 
literatury pozytywizmu, Piotr Chmielowski, który najpierw 
przypomniał Towarzystwo Szubrawców i Jędrzeja Śniadec- 
kiego w artykule pod tym tytułem'*, broniąc wileńskich 
satyryków przed zarzutami Mochnackiego i Goszczyńskie- 
go, a następnie, przyznawszy ogólnie doniosłą pod wzglę- 
dem społecznym rolę, umieścił ich na pozycjach postępo- 
wych w rozległym planie walki liberałów z obskurantami 
na Litwie i Rusi w latach 1815—1823, wynikłym ze studiów 
przygotowawczych do monografii o A. Mickiewiczu, za- 
powiadając oddzielną na ten temat pracę!*!. 

Nieco wcześniej niż druga praca Chmielowskiego uka- 
zała się w lwowskim „Przewodniku Naukowym i Literac- 





39 Wychodziła w latach 1859—1860. 

«0 „Tygodnik Ilustrowany”, 1778. 

« P. Chmielowski, Liberalizm i obskurantyzm na Litwie i Rusi 
(1815-1823), Warszawa 1898. 
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kim” rozprawa Zdzisława Hordyńskiego o Towarzystwie 
Szubrawców, oparta m.in. na rękopiśmiennych materiałach 
źródłowych!?. W dziejach sądów o Towarzystwie zasługuje 
ta cenna, ustalająca szereg podstawowych faktów mono- 
grafia pod tym względem na uwagę, że Hordyński, przece- 
niwszy znaczenie wpływów literackich'* i trwałej wartości 
literackiej, przyznał wyższość tej fazie działalności szubraw- 
ców, w której przewodził im Śniadecki, a sekundował mu 
Baliński, nie dostrzegając wewnętrznych różnic w łonie Io- 
warzystwa. Próbując wyzwolić ocenę od stronniczości ro- 
mantyków, mimo woli zamazał ostrość społecznej ideolo- 
gii wileńskich satyryków. 

Nie naprawił tego braku ówczesnych sądów naukowych 
Józef Tretiak poruszając problem szubrawców w monogra- 
fii Młodość Mickiewicza, choć najsłuszniej zwrócił uwagę 
na antagonizm dzielący inteligencję wileńską od kół ary- 
stokratyczno-ziemiańskich i na podobne do naszego lowa- 
rzystwa rosyjskie stowarzyszenie Arzamas'**. 


42 7. Hordyński, Towarzystwo Szubrawców, Lwów 1883, odb. 
z „Przewodnika Nauk i Lit.”, 1882. 

143 Hordyński, posługując się niemieckim tłumaczeniem „Spectato- 
ra”, ustalił zależność od niego około 10 artykułów „W. B.” w okresie 
prezydentury Śniadeckiego, co poczytał mu za zasługę. 

144 J, Tretiak, Młodość Mickiewicza, Petersburg 1898 (I wyd.: Adam 
Mickiewicz w Wilnie i Kownie, Lwów 1884), s. 58 n. Wspomniane To- 
warzystwo Arzamas, zawiązane w 1815 r. w Petersburgu, stanowiło 
opozycję wobec Biesiady i przechylało się ku romantyzmowi. Nie miało 
ono tak wyraźnego kierunku i programu jak Towarzystwo Szubraw- 
ców, nie wywarło też takiego wpływu, nie było go jednak pozbawione. 
Pseudonimy członków pochodziły z ballad W. Żukowskiego, sekreta- 
rza Towarzystwa, reprezentującego rewolucyjny sentymentalizm hu- 
manisty i demokraty, który oddziałał na Puszkina i dekabrystów, nie- 
którzy z nich bowiem należeli do Arzamas. 
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Około 1910 r. sprawa szubrawców wróciła na wokandę 
historyczno-literacką wywołując nawet zastarzałe kontro- 
wersje ideologiczne. 

Najpierw w „Kwartalniku Litewskim” przypomniał je, 
omawiając czasopisma polskie na Litwie, W. Ciechowski!'*. 
Błędne i niedokładne informacje przemieszane tu były z ka- 
pitalnymi spostrzeżeniami, np. o pokrewieństwie z niemiec- 
kimi Tugendbundami i podobnymi organizacjami rosyjski- 
mi, z jakich wyłonili się dekabryści. Podejrzanej jakości 
wydawała się Ciechowskiemu humorystyczna wena nie- 
których szubrawców oraz zadufanie w swą wartość. Za- 
rzucał im brak oryginalności ideologicznej i pomysłowo- 
ści. Raziła go obelżywa nazwa. Społeczną jej dezaprobatę 
dostrzegał w fakcie, że szubrawcy nie zdołali narzucić spo- 
łeczeństwu pozytywnej jej interpretacji, jak — w jego mnie- 
maniu — udało się to stańczykom; z tym wszystkim odma- 
wiał szubrawcom konstruktywnej roli i dalekowzroczno- 
ści polityczno-społecznej. 

Arbitralna opinia Ciechowskiego nie spotkała się ze sprze- 
ciwem. Rezonans natomiast wywołała książka zawierająca 
mniej ostre sądy o Towarzystwie Szubrawców i „Wiadomo- 
ściach Brukowych”. Była nią monografia zasłużonego skąd- 
inąd historyka instytucji naukowych Warszawy i Wilna, Jó- 
zefa Bielińskiego. Rezonans wywołany był w części nieudol- 
nością naukową monografisty”*5, ale sprzeciw budził przede 
wszystkim osąd ogólny zjawiska. 

Korygując szczegółowo błędy Bielińskiego, H. Mościc- 
ki ograniczył sprzeciw do obiektywnego wyważenia swej 


3 W. Ciechowski, Czasopisma polskie na Litwie, „Kwartalnik Li- 
tewski”, 1910. 
"©J, Bieliński, Szubrawcy w Wilnie (1817—1822), Wilno 1910. 
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opinii na podstawie sądów poprzedników i lepszej znajo- 
mości źródeł. A więc w dojrzałości i wyrobionym już po- 
glądzie szubrawców na życie publiczne widział Mościcki 
ich niechęć do nowych haseł i prądów, nurtujących serca 
i umysły młodzieży. Oparciu się jednak wyłącznie na „szkieł- 
ku i oku” przypisywał ich wiarę w potęgę rozumu 1 pogląd 
na „odrodzenie duchowe” tudzież wybór jaskrawe] karyka- 
tury jako środka, kto wie — dodawał ostrożnie — czy wtedy 
nie najwłaściwszego. „Wiadomościom” przyznawał znacze- 
nie ważnego dokumentu przeszłości, a szubrawcom — próby 
podjęcia całkiem realnej pracy dla dobra kraju. 


Towarzystwo Szubrawców, pomimo pewnych istotnych 
błędów, z których najistotniejszym jest bodaj niedostateczne 
zrozumienie i odczucie ducha nowej epoki, zapisało się żywot- 
nie i wyraziście w dziejach tych lat wyjątkowych dla literatury 
polskiej i życia litewskiego. 


— konkludował swój osąd Mościcki, nie mogąc jednak 
wyzwolić się spod sugestii politycznego romantyzmu, który 
wtedy jeszcze wywierał swój wpływ'*. 

Znacznie ostrzej zareagował L. Janowski w obronie 
„znakomitego lowarzystwa Szubrawców”, których działal- 
ność mino słabych stron „była świetna i owocna”, sprawia- 
jąc, że „w dziejach naszej umysłowości zajmują wybitne 
miejsce”!*%, Polemizował ze zdaniem monografisty, jakoby 
nieistotną sprawą była liczba członków i ich społeczne sta- 
nowisko, ale nade wszystko przeciwstawiał się opinii, że 
szubrawcy byli zdeklarowanymi przeciwnikami postępu, 


SPORZ NN ZZZ REED 
4" H, Mościcki, Józef Bieliński, „Szubrawcy w Wilnie (1817—1822) $, 
rec., „Biblioteka Warszawska”, 1911, t. II, s. 167 n. 
148 |, Janowski, Szubrawcy w Wilnie [w:] W promieniach Wilna 
i Krzemieńca, Wilno 1923, s. 187 n. 
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a wydając ujemne sądy o naszej przeszłości, hołdowali ko- 
smopolityzmowi. Rozprawiał się też z pokutującym od daw- 
na zarzutem, że ci rzekomi „konserwatyści” wystąpili do 
walki z ideami romantyzmu, którymi jakoby cały naród był 
przejęty, tudzież ze zdaniem, że szubrawcy zniknęli z bra- 
ku sił żywotnych. Zgadzał się jedynie z Bielińskim, że 
Hordyński przesadził traktując szubrawców jako niesamo- 
dzielnych satyryków i błędnie przedstawił Towarzystwo za 
czasów przewodnictwa Kontryma. 

Janowski korygując błąd historycznej perspektywy, 
w której układem odniesienia czyniono romantyzm, zbie- 
gał się z Mościckim, choć ten postulował jedynie koniecz- 
nośś ustalenia całokształtu okoliczności politycznych okre- 
ślających ówcześnie naród i literaturę jako formę świado- 
mości. Odpowiedź na pytanie, co w tej najważniejszej 
sprawie mieli szubrawcy do powiedzenia i co społeczeństwu 
powiedzieli w oznaczonych warunkach, jaki dlaczego przy- 
jęte zostały ich propozycje społeczne, zarysowało się jako 
najważniejsze zadanie. 

Zasadniczy spór o szubrawców po tych pracach przygasł, 
ale problem był nie do wyminięcia w związku z Mickiewi- 
czem. loteż pojawił się w monografii J. Kleinera'”9, który 
postawę światopoglądową szubrawców sprowadził do abs- 
trakcyjnego racjonalizmu, tradycyjnie przeciwstawnego ro- 
mantyzmowi, a funkcję społeczną i literacką do najpełniej- 
szego wyrażenia satyryczno-reformatorskich tendencji 
XVIII wieku. Podjął go iS. Żółkiewski w książce Spór 
o Mickiewicza”, wytyczającej kierunki badań i postulaty, 
którym winna sprostać nowoczesna monografia twórcy 








z 


6 J, Kleiner, Mickiewicz, t. I, Lublin 1948, s. 54 n. 
"0$. Żółkiewski, Spór o Mickiewicza, Wrocław 1952, s. 22,38141. 
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Dziadów. Biorąc za podstawę kryteria natury polityczno- 
-społecznej, pisał: 


Na ziemiach wileńskich nielicznej szlachcie postępowej 
przeciwstawia się przeważna ilość obskurantów, czasem chwiej- 
nych, czasem połowicznie ulegających naciskowi światłej i po- 
stępowej opinii, która też, po drodze od deklaracyj do czynów, 
egoistycznie porzuca sprawy reformy. Ideologami reform zo- 
staną inteligenci miejscy, profesorowie wychodzący z dworów 
i dworków szlacheckich, skupieni przede wszystkim w Iowa- 
rzystwie Szubrawców. Organ tego Towarzystwa, ,„Wiadomo- 
ści Brukowe”, będzie chłostał biczem satyry obskurantyzm i za- 
stój, będzie głosić humanitaryzm oświecony w stosunku do 
chłopów i jego konsekwencje: wolność osobistą, walkę z nad- 
użyciami pańszczyźnianej przemocy, walkę o podniesienie 
poziomu cywilizacyjnego kraju, program intensyfikacji gospo- 
darki kraju — nie bez akcentów patriotyzmu, może nieco zbyt 
„kartoflanego”, no i całkowicie antyrewolucyjnego. [...] Prym 
w tej publicystyce wiedzie przyrodnik Jędrzej Śniadecki, au- 
tor felietonów typu zupełnie sternowskiego, jeśli chodzi O re- 
alizm widzenia świata — widzenia ostrego, autoironicznego, 
a przecież apelującego do sentymentalnej cnoty i serca. 


Rozważając zaś dalej okoliczności politycznego dojrze- 
wania młodzieży filomackiej Żółkiewski dopowiadał: 


Liberalizm wileński sam się kompromituje politycznie. 
Oportunizm ówczesnego ruchu masońskiego budził [...] bar- 
dzo ostre, trafne, radykalne głosy krytyczne. Nietrudna do 
zauważenia była bezsilność szubrawców mimo całej ich szla- 
chetności i wyższości w stosunku do wolnomularzy. Najsil- 
niej przemawiała praktyka szlachty litewskiej, jej faktyczny 
opór wobec prób reform. 


I jak gdyby nie dość jasne było, że według niego w ideo- 
logii Towarzystwa przeważa stare i nieuniknienie skaza- 
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ne na przezwyciężenie, przeciwstawia jej również wolte- 
rianizm Mickiewicza jako radykalniejszy niż 
...czysto racjonalistyczne, oderwane polemiki liberałów wi- 
leńskich z jezuitami, polemiki na ogół wolne od akcentów 
społecznych, a po prostu broniące praw rozumu przeciwko 
cudom, przesądom, ciemnocie. 


Wyższość tego sądu o szubrawcach nad wieloma trady- 
cyjnymi nie ulega wątpliwości, ale zagadnienia politycz- 
no-społeczne oderwane są tu od problemu narodowości, 
autor nie uwzględnia odmiennego poglądu na historię, ano- 
nimowe pozostają radykalne głosy krytykujące wolnomu- 
larstwo, a Jędrzejowi Śniadeckiemu przypada rola repre- 
zentowania lewego skrzydła szubrawców. 

Obecnie oceny Towarzystwa Szubrawców nie da się 
przeprowadzić w jednym zdaniu. 

Było ono swoiście zorganizowaną interwencją w sto- 
sunki społeczne, wynikającą z rozleglejszej ideologii spo- 
tecznej, w której i forma organizacyjna, i sposób wpływa- 
nia na zbiorowość odgrywał ogromną rolę. Wszystkie te 
momenty 1 wynikające z nich konsekwencje należy wziąć 
pod uwagę. Nadto warto pamiętać, że w procesie swego 
istnienia Towarzystwo i „Wiadomości” przechodziły prze- 
obrażenia i uległy nieuniknionej alienacji wobec intencji 
założycieli, czego świadectwem są dwie wewnętrzne orien- 
tacje ideowe. 

Kluczową rolę w poglądach szubrawców odgrywało 
pojęcie narodu, zdecydowanie przeciwstawne pojęciom 
szlachty ziemiańskiej, obejmujące wszystkie jego klasy, 
oraz pojęcie historii jako procesu cywilizacyjnego jedno- 
czącego całą ludzkość, a na Polaków nakładającego obo- 
wiązek twórczej rywalizacji z wszystkimi, nie wyłączając 
rosyjskiego, narodami. 
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Jako interwencja najbardziej świadomej warstwy w sto- 
sunki społeczne Towarzystwo stanowiło na gruncie pol- 
skim novum. Przeciwstawiało się anachronicznej masone- 
rii. Ś$wiadomszym rzeczy inicjatorom Towarzystwa przypi- 
sać też można krytycyzm wobec konspiracji galwanizujących 
szłachetczyznę. Z drugiej strony Towarzystwo zachowywało 
również rezerwę wobec organizacji, jak np. Iowarzystwo 
Biblijne, inspirowanych przez carat. 

Pod względem ideologicznym Towarzystwo i „Wiado- 
mości” pełniej zrozumieć można w kontekście instytucji, 
kampanii i akcji inicjowanych lub popieranych przez gru- 
pę założycieli z Kontrymem na czele, a więc w kontekście 
reformowanej loży Gorłiwy Litwin, pracującej dla postę- 
pu technicznego i oświaty, Towarzystwa Typograficznego, 
Towarzystwa Wspierania Niedostatnich Uczniów, Towa- 
rzystwa Dobroczynności wreszcie, oraz akcji w sprawie 
„włościańskiego chleba”, poparcia dla zwolenników refor- 
my stosunków wiejskich i reformy prawa cywilnego, pro- 
pagandy czytelnictwa i rozwoju czasopism, szkół Lanca- 
stra i niedzielnych dla ludu. Lwia ich część miała do speł- 
nienia poważną rolę w XIX w., a i dziś nie możemy obejść 
się bez niektórych. 

Towarzystwo wraz ze swym organem również pod tym 
względem stanowiło novum, że równoważyło choć w czę- 
Ści ustrojowy brak przedstawicielstwa obywatelskiego, za- 
strzeżonego w sejmikach dla klasy panującej, dla urodzo- 
nych posesjonatów. Wybór działania społecznego, gdy poli- 
tyczno-prawne było zamknięte, nie pozbawiony był ryzyka, 
o czym zwykło się zapominać zestawiając szubrawców ze 
stowarzyszeniami rewolucyjnymi. Towarzystwo przedsta- 
wiało mimo wewnętrznych różnic nie tylko zwartą i pod 
niektórymi względami bardzo zdyscyplinowaną, dosyć li- 
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czebną i dynamiczną grupę ideową, ale typem działalności 
poszerzało swą bazę społeczną, jednając sympatyków i for- 
mując opinię publiczną, W przeciwieństwie do oddzielonych 
barierami stanowymi górnych kręgów ziemiaństwa stano- 
wiło elitę, grupującą ludzi na podstawie uzdolnień i zasług 
osobistych, otwartą dla dopływu nowych sił, umiejącą za- 
pewnić sobie w ten sposób warunki rozwoju. Już ta świa- 
domość organizacyjna wespół z postępową postawą szubraw- 
ców w kluczowych zagadnieniach społecznych uczyniła 
Towarzystwo wyjątkowym tworem w społeczności litew- 
skiej. Nawet gdyby dyskusyjnie traktować sąd, że Towarzy- 
stwo było jedynie możliwą i sensowną, najodpowiedniejszą 
formą działalności polityczno-społecznej w danym momen- 
cie i na danym terytorium, to itak przyznać wypadnie, że 
wszystko je łączyło z XTX-wiecznymi formami życia zbio- 
rowego dojrzalszych pod tym względem społeczeństw za- 
chodnich, rozwijających się prawidłowo. 

Nic też dziwnego, że spotykali się i współdziałali nie- 
jednokrotnie szubrawcy z młodym pokoleniem, z filoma- 
tami. Ostatni epizod zbiorowej współdążności był narzu- 
cony akcją śledczą Nowosilcowa, wymierzoną w obie gru- 
py, indywidualna sięgała głębiej w biografie młodych ludzi 
wyrastających w zasięgu instytucji i ideowych postulatów 
szubrawstwa. Można się ich doszukiwać nawet w późnych 
Mickiewicza artykułach „Pielgrzyma Polskiego”. 

Różnice pogłębiły wydarzenia, którym obie grupy czy 
nawet oba pokolenia nie zdołały przeciwstawić się skutecz- 
nie, choć odmienną wobec nich zajęły postawę. Jednej 
z nich, której zewnętrznym przejawem był romantyzm, nie- 
podobna przyznać historycznej słuszności czy wyższości 
tylko na tej podstawie, że przeważała przez pół wieku, je- 
śli się zważy, z jakim kapitałem osiągnięć i możliwości re- 
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prezentanci tamtej ustąpili z pola. Jedynie zewnętrzne za- 
grożenie, godzące w istotę bytu narodowego, nadało sens 
i znaczenie romantyzmowi. Wziąć należy pod uwagę, że 
po klęsce politycznej powstania na tamtych spadł ciężar 
podtrzymywania w codziennym trudzie życia narodu 1 po- 
wolnego prowadzenia go ku przyszłości, odrabiania strat 
i utrzymywania go na poziomie europejskim. Ideom po- 
stępu i sprawie narodowej nie sprzeniewierzyło się więcej 
szubrawców niż ówcześnie ludzi innych odłamów społe- 
czeństwa. Zaprzaństwo Bułharyna, Sękowskiego czy Prze- 
cławskiego nie może zaważyć na ocenie ideologii szubraw- 
ców z tego tylko powodu, że głosiła ona otwarcie kryty- 
cyzm wobec własnego narodu. 

Wewnętrzne fluktuacje wśród szubrawców dały w pew- 
nym czasie przewagę żywiołom umiarkowańszym, jak to 
widać było w sprawie chłopskiej, ale nie wyparły dążeń 
radykałniejszych, o czym zdaje się świadczyć upadek pi- 
sma spowodowany ostrością wystąpień. 

Jak każda niemal wyrazistsza orientacja społeczna, wpro- 
wadzili szubrawcy w życie zbiorowości litewskiej swego 
rodzaju elementy wałki klasowej na zasadzie nowoczesne- 
go podziału według pożytku społecznego, podziału na pra- 
cujących 1 próżniaków. 

Towarzystwo przysposobione było do niezwłocznego 
ingerowania w życie społeczne. Siła oddziaływania, przy- 
bierającego nawet znamiona swoistego terroru ideologicz- 
nego — jak wnosić można z wypowiedzi współczesnych — 
była znaczna i trwała na tyle, że atakowane sfery odczu- 
wały to jako stan zagrożenia. Był to ten sam stan, jaki wy- 
woływały żywioły demokratyczne w stosunku do klas pa- 
nujących w XIX w. 

Sposób oddziaływania na zbiorowość i kontaktowania 
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się z nią nie był wynalazkiem szubrawców, ale bardzo ści- 
śle wiązał się z ideologią, według której społeczeństwo 
przez publicystykę i czasopisma jest w stanie w najbardziej 
niekorzystnych warunkach wyrażać swą wolę i formować 
świadomość. Na gruncie rodzimym zarodkiem takiego spo- 
sobu była Kuźnica Kołłątajowska z jej skrzynką na listy 
z miasta 1 publicystyką. Obcego przykładu mógł dostarczyć, 

obłożony wtedy u nas anatemą w związku ze sprawą Świst- 
ka, „Nain Jaune” Cauchais-Lemaire'a, pismo zakamuflo- 
wanych bonapartystów w okresie Restauracji, ze swą ru- 
bryką Bruits de ville, eksploatującą anonimowe korespon- 
dencje z miasta, plotki i dowcipy. Ideowo najbliższe wydają 
się „Wiadomości ”, dzieląc pozytywne idee i postułaty, cza- 
sopismu Comte'a i Dunoyera. 

Praktyka szubrawców była głębsza, rozleglejsza i taiła 
donioślejsze możliwości. W trudnych warunkach wileń- 
skich stworzono grupę literacką wyznaczającą kierunek 
ideowy i zmobilizowano rzesze współpracowników, dając 
możność wypowiedzenia się nie tylko literaturze. Prozą 
1 środkami leżącymi poza obrębem panującej poetyki, a na- 
wet sprzecznymi z jej zakazami konserwującymi istnieją- 
cy stan rzeczy, obalano w punkcie bardzo istotnym bariery 
dzielące literaturę od życia. 

Nie było to jedyną zasługą literacką szubrawców. Jeśli 
się weźmie pod uwagę, że liczba 500—600 egzemplarzy 
nakładu była pułapem ówczesnych czasopism i dzieł lite- 
rackich i że w lekturze oświeconego ogółu przeważała 
książka francuska, zasługa „Wiadomości”, które tę granicę 
przekraczały, co tydzień dostarczając czytelnikom, znają- 
cym niejednokrotnie tylko język ojczysty, nie najgorszej, 
a częstokroć wysokiej próby strawy umysłowej, stanie się 
wyraźniejsza. 
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W całości — od strony czytelnika — kultura literacka pisa- 
rzy „Wiadomości” imponuje swą rozległością i zasięgiem. 
W żadnym też razie nie da się zredukować do naśladownic- 
twa „Spectatora”. Wgląd w warsztat pisarski Balińskiego 
potwierdza zasadniczą tezę w stosunku do „„Wiadomości 
Brukowych”, że dzieła dawniejszych, swojskich i obcych, 
satyryków dostarczały głównie zasobu ujęć komicznych czy 
satyrycznych, przedmiot satyry rzadko bywał cudzy. 

Istotniejsze atoli od długu, jaki zaciągali szubrawcy 
u wielkich twórców przeszłości, nie pretendując programo- 
wo do oryginalności, było utrzymywanie ich w świadomo- 
Ści czytającego ogółu. 

W zasobie kultury piśmienniczej szubrawców łatwo 
odnaleźć przede wszystkim wielkich satyryków, moralistów 
i humorystów, od starożytnych poczynając. A więc Lucjana 
z Samosaty, Cycerona, Neposa, Horacego, Persjusza, Mar- 
cjałisa, Juwenalisa, Boccaccia, Erazma z Rotterdamu, Ra- 
belais'go, Cervantesa, Moliere'a, Lafantaine'a, Boileau, La 
Bruyżre'a, Fontenelle'a, Montesquieu, Voltaire'a, Rousseau, 
Beaumarchais'go, Swifta, Pope'a, Addisona, Goldsmitha 
i Sterme'a. Ale są poza tym: Homer, Ksenofont, Lukan, Wer- 
giłi, Tasso, Szekspir, Delille, Saint Lambert, Thompson, 
Young, Volney, Chateaubriand, a i to nie wyczerpiemy peł- 
nej listy przywoływanych w różny sposób, w czym motto 
odgrywa pewną rolę, najświetniejszych lub tylko rozgło- 
śnych piór. 

Proporcjonalnie nie mniej liczna jest lista pisarzy pol- 
skich, obejmująca, obok najwybitniejszych, i podrzędnych 
przedstawicieli staropolskiego piśmiennictwa. Są więc: Rej, 
Kochanowscy, Jagodyński, W. Potocki, $. Twardowski, 
K. Opaliński, J.A. Bardziński, Bohomołlec, Naruszewicz, 
Krasicki, Trembecki, Zabłocki, Węgierski, Kniaźnin 1 Fe- 
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liński. Doszukać się można F.S. Jezierskiego. Jest i przed- 
stawiciel staropolskiej literatury mieszczańskiej — J. Dzwo- 
nowski. 

Uprzywilejowana jest proza, której typ ustalał kodeks 
szubrawski, z rzadka jednak trafiały się i utwory wierszo- 
wane: bajki i epigramaty. Tradycje prozy sięgały rozmów 
zmarłych, żywotów 1 portretów, alegorii, noweli, groteski, 
romansu łotrzykowskiego, pochwały, listów wschodnich, 
dykcjonarzy i synonimów, wreszcie różnych odmian po- 
wiastki wschodniej i listu. Dominującym jednak rysem form 
stosowanych w „Wiadomościach” jest ich związek z czaso- 
piśmiennictwem i nasycenie dokumentem, ze względu na 
kamuflaż satyryczny fingowanym, trawestowanym i paro- 
diowanym. Wśród form zapożyczonych z czasopiśmiennic- 
twa, poczynając od kalendarzy, poprzez awizy, po współ- 
czesne periodyki informacyjne, polityczne i naukowe, znaj- 
dujemy prognostyki, tabele, notatki o cenach i z życia to- 
warzyskiego, ogłoszenia, doniesienia, ostrzeżenia, sprosto- 
wania, podziękowania, ogłoszenia konkursów, prospekty 
nowych dzieł i wynalazków, bibliografie, postrzeżenia na- 
ukowe, opisy statystyczne i geograficzne, korespondencje 
1 listy otwarte. Równie szeroki jest wachlarz form dokumen- 
talnych. Niektóre z nich, jak: list, dziennik podróży, raport, 
rozbiór anatomiczny itp., miały już w czasopiśmiennictwie 
z dawna prawo obywatelstwa. W tym względzie mogli szu- 
brawcy korzystać nawet z rodzimych wzorów, których do- 
starczały: „Monitor”, „Zabawy Przyjemne i Pożyteczne” 
i „Pamiętniki Świtkowskiego, gdzie czasem można znaleźć 
utwory w guście całkiem szubrawskim. Szubrawcy atoli się- 
gnęli także po formy dokumentów właściwszych chwili i spo- 
łeczeństwu, dla którego pisali, a więc pozwu, dekretu, ape- 
lacji, wypisu z ksiąg urzędowych, testamentu, instrukcji dla 
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komisarzy i ekonomów, wyciągów z rachunków gospodar- 
skich. 

Z różnorakich form, w które przyoblekał się felieton 
„Wiadomości”, kształtować poczynały się niekiedy więk- 
sze jednostki fabularne, jeszcze niezgrabne, hybrydyczne, 
uzależnione od odcinka, w którym były podawane czytel- 
nikom, pozbawione zdecydowanych dyrektyw pisarskich, 
ale powstałe na tej samej zasadzie, na jakiej zrodziła się 
pod piórem Niemcewicza nowatorska powieść Dwaj Sie- 
ciechowie. Choć wiele z nich wypadałoby określić jako 
formy otwarte, Sterne owi najbliższe są tylko rzeczy Śnia- 
deckiego i Zana. 

Ostatecznie do sformowania się w obrębie „Wiadomo- 
ści” samoistnego większego utworu powieściowego nie 
doszło. Nie napisał go Śniadecki ani nie powołało do życia 
bardzo żywe, ale niezbyt samodzielne pióro Balińskiego, 
zręczne w stylizacjach. Niemniej pismo przygotowało czy- 
telników do przyjęcia nowoczesnej polskiej powieści — 1 to 
stanowi również zasługę literacką „„Wiadomości” i ich ze- 
społu. 

Na kartach „Wiadomości” zgromadzono poważny ka- 
pitał satyry. Nie tej ogólnoludzkiej czy antysarmackiej, ale 
antyziemiańskiej. Obracać nim będą świadomie lub bez- 
wiednie, obok wybitnych, i pomniejsi autorzy polscy o dąż- 
nościach demokratycznych i krytycznych wobec szlachet- 
czyzny w XIX w.: Starzyński, Bartels, Syrokomla, Kara- 
tyński, Rodoć i wielu innych. Szubrawskim duchem anty- 
szlachetczyzny i obrony chłopa zarażona zastała na trwałe 
obywatelska poezja Goreckiego. 

„Wiadomościom” sekundował w propagowaniu ich idei 
przede wszystkim redagowany przez Balińskiego 1 Szy- 
dłowskiego „Tygodnik Wileński”, na którego łamach uka- 
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zał się kodeks 1 gdzie w stałej rubryce: Literatura szubraw- 
ska publikowane były ody 1 wiersze recepcyjne szubraw- 
skie. Tu też pojawiały się artykuły, które z nieznanych przy- 
czyn nie trafiły na karty organu szubrawskiego, choć po- 
wstały w kręgu Towarzystwa, oraz paraszubrawskie felietony 
K. Kaczkowskiego. 

Z pism warszawskich obok wspomnianej „Astrei”, 
w której Grzymała próbował stworzyć swoistą odmianę li- 
teratury szubrawskiej, z rzadka użyczał miejsca szubraw- 
skiej muzie Szydłowskiego również „Pamiętnik Warszaw- 
ski”, zawdzięczający swe wznowienie Kontrymowi i Za- 
wadzkiemu. 

Świadomie tradycje satyry szubrawskiej kontynuował 
„Bałamut” petersburski (1830—1833), w którego redago- 
. waniu wzięli udział: Bułharyn, Sękowski, Przecławski, 
A. Rogalski i M. Konarski. Tu też stawiał pierwsze kroki 
jako satyryk J.I. Kraszewski pod pseudonimem Kleofasa 
Fakunda Pasternaka. O współpracy innych, wileńskich eks- 
szubrawców: Szydłowskiego i Łagiewnickiego, wspomi- 
na list Jędrzeja Śniadeckiego do zięcia, M. Balińskiego, 
z 8/20 lipca 1830, gdzie pisał: 


Dziękuję za gazety i „Bałamuta”, u którego widzę puls 
bardzo słaby. Artykuły ostatnie ktoś mu oczywiście przysłał 
z Wilna, ja rozumiem, że to są produkta Gulbiego, bo Parstu- 
kis byłby się wydał jakim pięknym nazwiskiem”. 


Puls „Bałamuta” był istotnie słaby. Wskutek specyficz- 
nych okoliczności życia narodowego i swej tendencji, mimo 
skądinąd świetnych na swój czas piór, ostatecznie nie zdo- 
łał się utrzymać. Przez Sękowskiego wszakże, ucznia i na- 
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śladowcę Śniadeckiego w dziedzinie felietonu społeczne- 
go, wycisnął — jak twierdzi Ciechowski — piętno szubraw- 
skiej satyry i humorystyki na tworach rosyjskich dzienni- 
karzy: Suworowa, Burenina i Doroszewicza. 

Wyjątkowo zapóźnionym szubrawskim satyrykiem oka- 
zał się Baliński, jeden z założycieli — nadmieńmy — zasłu- 
żonej „Biblioteki Warszawskiej”, przez trzy czwarte wie- 
ku wychodzącej w Warszawie w najcięższym dla czasopism 
polskich okresie. Pisywał on przez pewien czas dowcipne 
felietony do „„Gazety Warszawskiej” jako Listy znad Kro- 
żenty, aż z nich w gorącej atmosferze okresu poprzedzają- 
cego nowe powstanie zrezygnował ówczesny jej redaktor 
Kenig'*. 

Ślady oddziaływania „„Wiadomości” odnaleźć możemy 
w prozie Ignacego Chodźki, Jana Czeczota, Stanisława 
Morawskiego, Gwalberta Styczyńskiego 1 Placyda Jankow- 
skiego (Johna of Dycalp). 

Wznowienie przez L. Janowskiego w 1921 r. (na krótko) 
w Wilnie „Wiadomości Brukowych” 1 Towarzystwa Szu- 
brawców, które istniało potem w dwudziestoleciu między- 
wojennym, było jedynie lokalnym epizodem kulturalnym. 

Wydaje się wszakże jasne w świetle poprzednich wy- 
wodów, że Towarzystwo i „Wiadomości” odegrały donio- 
słą i pozytywną rolę w życiu społecznym, umysłowym, 
wreszcie i literackim narodu i godne jest postawienia w rzę- 
dzie postępowych zjawisk naszej kultury i literatury. 

Antyszlachecka i antyfeudalna postawa szubrawców, 
dążność do przełamania hegemonii ziemiaństwa i do wy- 
zwolenia inteligencji z pieczeniarskich wobec niego funk- 
cji, obrona chłopa, antyklerykalizm, walka o naukowy świa- 
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topogląd, uznanie dla pracy i wiedzy jako mierników spo- 
łecznej wartości tudzież rozumienie historii jako procesu 
cywilizacyjnego jednoczącego ludzkość są zasługą histo- 
ryczną szubrawców, ale patriotyzm przeciwny mitologii i ob- 
jawom nacjonalizmu, tradycyjnym i nowszym, dziś jeszcze, 
a może dziś dopiero, jest propozycją godną ponownego roz- 
ważenia. 


ZASADY WYDANIA 


Układ graficzny i pisownię tekstów zmodernizowano, 
zachowując wszakże specyficzne właściwości fonetyczne, 
fleksyjne i składniowe oraz biorąc w rachubę styl poszcze- 
gólnych pisarzy. Do niezbędnego minimum ograniczono 
interwencję w strukturę często bardzo rozległych okresów. 
Pochyleń samogłosek nie uwzględniono, kierując się współ- 
czesną ortografią. Natomiast kreskowanie i niekreskowa- 
nie o, mimo zaznaczającej się w pewnym stopniu w tekstach 
chwiejności w stosunku do pisowni współczesnej, wykazu- 
je znacznie większą świadomość w posługiwaniu się nimi, 
by przejść nad tym do porządku dziennego ujednolicając je 
— i dlatego zachowano je zgodnie z tekstami (np. nożka, 
półowa), z wyjątkiem końcówki celownika l. mn. rzeczow- 
ników, gdzie występujące niekiedy -óm (np. ludzióm) zmie- 
niono na dzisiejsze -om, i końcówki dopełniacza 1. mn. -ow, 
którą zmieniono na -ów. Grupy -ija, -ja, -yja, -ia ujednolico- 
no w kierunku modernizacji. Końcówki narzędników zmo- 
dernizowano, ale charakterystyczny biernik wyrazów typu 
instrukcja — instrukcją zachowano. Zachowano również sze- 
reg oboczności i form specyficznych dla czasu i terenu, 
a więc formy czasownikowe typu robiemy; formy takie, jak 
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letki — lekki, nieźmierny — niezmierny, panieńcia — panię- 
cia, ciaśnina — cieśnina, włocęga — włóczęga, wierszch — 
wierzch, wonia — woń, sumnienie — sumienie, metod — me- 
toda, szlub — ślub, poszlę — poślę, przecięż — przecież (ale 
brak zaznaczenia nosówki w wyrazach dziecie — dziecię 
i podobnych — wyrównano), mięszał — mieszał, cieńki — 
cienki, jesty i giesty — gesty, jeniusz — geniusz itd. ' 
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1914; 

o T. Zanie — M. Dunajówna, Tomasz Zan, Wilno 1933; 

o J.B. Rychterze — W. Syrokomła, Zarys życia J.B. Rych- 
tera [w:] O Inie towarnym litewskim przez J.B. Rychtera, 
Wilno i Witebsk 1859. 


„WIADOMOŚCI BRUKOWE” 


I. E. LACHNICKI 
WIADOMOŚCI BRUKOWE 


CZYLI ROZMOWA NA PLACU POD RATUSZEM WIELKIEGO X 
Z MAŁYM x! 


Parturiunt montes...* 


W. X. Jak'się masz, przyjacielu? Skądże tak zasapany? 

m. x. Nieźle, tak jak po dobrym obiedzie, a jeszcze li- 
terackim. 

W. X. Jak to dobrym, kiedy literackim? A czytałżeś sa- 
tyrę Naruszewicza Chudy literat?” Tam znajdziesz, jak li- 
teraci zwykli jadać. 

m. x. To co innego chudy literat, ale nasz literat 


I O autorstwie tego ulotnego druczku, który ukazał się bez nru, je- 
dynie z datą cenzury (21 sierpnia/[2 września] 1816), pisze A. Krau- 
shar (Znachor, Warszawa 1903). 

2 Początek przysłowia łac.: Parturiunt montes, nascitur ridiculus 
mus — Góry się rozstępują, rodzi się śmieszna mysz (czyli: Z dużej chmu- 
ry mały deszcz). 

3 Adam Stanisław Naruszewicz (1733—1796), poeta i historyk doby 
oświecenia, w satyrze VI pt. Chudy literat (Dzieła, Warszawa 1778, 
t. III, s. 142) pisał o literacie: 

Ostatnie to rzemiosło, co procz sławy kęsa 

Nic nie daje autorom, ni chleba, ni mięsa, 

I żyć każe sposobem prawdziwie uczonem: 

Wodę łykać a wiatrem żyć z chamaleonem, 
chamaleon — kameleon, gad znany ze zdolności zmiany wyglądu sto- 
sownie do otoczenia, żyjący w ciepłych krajach; istniało ongiś mnie- 
manie, że żywi się powietrzem. 
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dobrze jest tłusty, a zatem obiad jego nie może być chudy. 
Nie są to wprawdzie owe sławne literackie obiady Stani- 
sława Augusta, o których SOBAPEĘ Węgierski, jeśli się 
nie mylę, powiedział: 


Gdzie zastępował król wszystkie ekspensa: 
Wina, pieniędzy, rozumu i mięsa”. 


My, literaci kominowi, mniej dbamy o te rzeczy umy- 
słow e, byleby najważniejsza część budowy ludzkiej, to 
jest żołądek smaczno był zaspokojony; z resztą — jak 
się nadarzy... Ale jednak o ważnych dzisiaj traktowaliśmy 
rzeczach. 

W. X. No, cóż takiego? 

m. x. To będzie ważna epoka dla całego kraju... 

W. X. W czym, w polityce? Tylko żywo! 

m. x. Eh, co tam polityka; to jest wielka sztuka, wielka! 

W. X. Jaka epoka, sztuka wielka, co: sztuka mięsa wiel- 
ka? Czyś się upił lurą, czyś oszalał w sierpniu? 

m. x. Może pierwsze, ale drugie tego roku miejsca mieć 
nie może, bo lato za zimne. 

W. X. Mniejsza o to, ale jakaż tam epoka? 

m. x. Tak, wielka i ważna epoka w scenie narodowej! 

W. X. Cha! cha! a teraz widzę, żeś pijany po tym obie- 
dzie. 

m. x. Żartuj zdrów, a nasz literat pysznie wystąpił; sztu- 
ka ta przejdzie nawet... 


4 Cytat pochodzi z listu poetyckiego Tomasza Kajetana Węgierskiego 
(1755-1787), poety oświecenia, pt. Do księdza Węgierskiego (Pisma, 
Lwów 1882, s. 28) i brzmi właściwie: 

..A uczone obiady, znasz to może imię, 
Gdzie połowa nie gada, a połowa drzemie, 


W których król wszystkie musi zastąpić ekspensa: 
Dowcipu, wiadomości i wina, i mięsa. 
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W. X. Kogoż: Moliera, Zabłockiego?” 

m. x. Gdzie tam, już ta staroświecczyzna z mody wy- 
szła; ale przejdzie nawet, jeśli się nie mylę, owę sławną 
tragedią, niedawno tu graną pod tytułem Straszny niezna- 
jomy?. 

W. X. Jeśli taka sztuka, jak tragedia, to ani słowa. Cha! 
cha! wyborną przyszłość dla sceny wileńskiej rokuję. Bra- 
wo! brawo! kiedy wszyscy poeci tuzinkowi zaczną pisać, 
to i uchodu” nie będzie, i grających i widzów nie stanie. 

m. x. Ale się nie uprzedzaj, wysłuchaj: sam tytuł niepo- 
spolity wskazuje geniusz; wystaw sobie ów dowcipny ty- 
tuł: Awantura na Zielonym Moście, czyli Magnetysta” uczeń 
Mesmera'". 

W. X. Ex ungue cognościtur leo". Znać mistrza po za- 
kroju, z próbki poznajemy cały postaw sukna. 

m. x. Gadaj, co chcesz, a ja mówię, że to są wielkie pier- 
wiastki, czyli gładziej mówiąc, pierwociny dramaturgicz- 








* Molier — pseudonim Jana Baptysty Poquelin (1622-1673), wiel- 
kiego komediopisarza francuskiego. — Franciszek Zabłocki (1750—1821) 
— satyryk i komediopisarz oświecenia. 

* Straszny nieznajomy, dramat w 3 aktach, Cuvelier J. Wilh. A. de 
Trie (1766-1824); zob. K. Estreicher, Repertuar sceny polskiej od r. 1750 
do 1871. Pisarze 1 tłumacze sceniczni zestawieni abecadłowo przez..., 
s. 43 oraz s. 64, a także: K. Estreicher, Teatra w Polsce, wyd. 2, 1953, 
tI, s. 210. 

? uchód — ucieczka. 

* Tak nazywał się jeden z mostów wileńskich, wiodący na Pióro- 
mont, przedmieście Wilna. 

* magnetysta — zwolennik modnej wtedy teorii o specjalnej sile or- 
ganizmu, zdolnej wywoływać zjawiska zwane dziś hipnotycznymi. 

0 Franciszek Antoni Mesmer (1733—1815) — lekarz, twórca teorii 
o możliwości leczenia przy pomocy magnetyzmu. 
U — Z pazura poznać lwa (łac.). 
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ne, które nasz literat w wonnej poświęca ofierze Melpo- 
menie!? narodowej. Nie tylko że magnetystów chędogo 
wyłajał, ale dostało się tam i Dziennikom, i Pamiętnikom, 
i Tygodnikom, i Gazetom, i Kurierom; wszystko to nasz 
literat na proch starł i z błotem zmieszał, a po przeczytaniu 
tej sztuki po obiedzie sam autor wieszczym wykrzyknął 
duchem: „Exegi monumentum aćre perennius”" 1 tym wła- 
śnie krzykiem kilkunastu kominowych literatów z lubego 
magnetycznego i poobiedniego uśpienia przebudził. Cóż 
to będzie, gdy ją na scenie wystawi? To pewna... 

W. X. Pewna, że wygwizdany zostanie, jeśli wszystkich 
widzów od razu i od początku snem magnetycznym nie 
uśpi. 

m. x. Nie, wcale nie! Oto po tej sztuce 1 magnetyzm, 
i wszystkie pisma periodyczne w łeb wezmą; drukarnie 
zamkną się, a jjpp. drukarze i redaktorowie na koszu osię- 
dą, zostając przy torbie i kiju. 

W. X. A już to nadto, mój przyjacielu, widzę teraz, żeś 
oszalał po tym obiedzie albo że cię autor z góry na kilka 
literackich obiadów zaprosił. 

m. x. Mniemaj, jak chcesz, ja przy moim stoję. 

W. X. Aja przy moim zostaję. 

m. x. Więc zgoda. 

W. X. Zgoda. 

m. x. To pójdziem do cukierni na lody. 

W. X. I nato zgoda, może się trochę wytrzeźwisz i ochło- 
niesz z upałów dramaturgicznych. 


12 Melpomena — według mitologii greckiej jedna z dziewięciu muz, 
opiekunka tragedii, symbol sztuki scenicznej. 

13 _ Wystawiłem pomnik trwalszy od spiżu (łac.). Początek Ody 
Horacego (III, 30). 


K. KONTRYM! 
ROZMOWA W WINIARNI 


U PANA GIERSZONA MOWSZOWICZA, NAPRZECIW RATUSZA, 
NR 295, W GÓRNYM SALONIE, MIĘDZY GODZINĄ 3 A5 
PO POŁUDNIU 27 LISTOPADA VK S. 1816 R., W PONIEDZIAŁEK, 
MIĘDZY PANAMI R. $. T. 


Les ours, tout ours qu ils SONt, 
sont bien moins ours que nous”. 


R. Czemużeś to nie był wczora na maskaradzie, przecie 
dana była na dochód ubogich? 

S. Byłem słaby, od kilku dni nie wychodziłem z domu, 
o niczym nie wiedziałem. No cóż, liczna była maskarada? 


"W sprawie prawdopodobnego autorstwa numeru, oznaczonego jako 
trzeci i wyposażonego w datę 16/[26] grudnia 1816, por. Kraushar, op. 
cit., oraz Wstęp do niniejszego tomu. 

2 vs. = veteris stili (łac.) — starego stylu (tzn. juliańskiego), który 
obowiązywał w Rosji przy rachubie czasu. 

* — Niedźwiedzie, choćby były jak najbardziej niedźwiedziami, są 
o wiele mniej niedźwiedziami niż my (franc.). Motto powyższe jest 
parafrazą motta dyskursu VII „Spectatora” w wersji francuskiej (Le 
Spectateur ou le Socrate moderne, wyd. 5, Amsterdam 1732, t. I, s. 51), 
brzmiącego: Les tigres, tout tigres qu ils sont, gardent entr 'eux une 
paix inviolable: et les ours aussi (Tygrysy, choćby były jak najbardziej 
tygrysami, zachowują między sobą nienaruszony pokój; a niedźwie- 
dzie także), co znów jest tłumaczeniem cytatu z Juwenalisa (Sat. XV, 
w. 163): Tigris agit rabida cum tigride pacem perpetuam, saevis inter 
se convenit ursis. Zob. również „Spectator”, wybór, przekład, wstęp 
i objaśnienia Z. Sinkowej, BN S. II, nr 110, s. 33. 
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R. Zapewne, zgromadzenie było niemałe, ale powiem 
ci coś więcej, czego się wcale nie spodziewasz. 

S. No, słucham ciekawie, proszę, powiedz! 

R. Czytałeś kiedy „Pamiętnik Warszawski”?* 

S. Jaki pamiętnik?” 

R. Pamiętnik — jakże mam tobie wytłumaczyć? — tak 
nazywa się książka w sinej okładce, drukują co miesiąc 
w Warszawie i tu do nas pocztą za pieniądze przysyłają. 

S. Pierwszy raz słyszę! Co to do mnie należy? Ja na 
czytaniu czasu nie tracę; jaka z tego korzyść? Pieniędzy 
nie da. Próżniak, co nie ma na głowie żadnego interesu, 
cóż ma robić? Czyta z nudy; ale człowiek, kiedy się na- 
chodzi, woli sobie w dobrej kompanii zabawić godzinę 
z przyjacielem u pana Gierszona; widzisz, jak tu świetne 
grono poważnych mężów, wybór godnej publiczności. Lecz 
skądże tobie przyszło pytać o to? Miałeś mówić o maska- 
radzie. 

R. Bądź cierpliwy, przyjdzie do tego, ale kiedy tych „Pa- 
miętników” nie czytałeś, powinieneś najprzód o tym wie- 
dzieć, że w nich niejacyś panowie Świstkowie ogłaszają usta- 





4 „Pamiętnik Warszawski” — czasopismo redagowane w latach 1815— 
1821 przez F. Bentkowskiego (1781-1852), historyka literatury pol- 
skiej. 

5 Do XVIII w., a na Litwie może i dłużej, wyraz pamiętnik oznaczał 
człowieka pamiętającego, świadka; później używano go w znaczeniu: 
współczesny opis wypadków. Od czasopisma Świtkowskiego („„Pamięt- 
nik Historyczno-Polityczny”) związał się ten wyraz z czasopismami, 
a późniejsze: „Nowy Pamiętnik Warszawski” (1801-1805) F.K. Dmo- 
chowskiego i „Pamiętnik Warszawski” (1809—1810) A. Osińskiego, 
podtrzymywały ten związek. Rozmówca nie czytywał czasopism, nie 
wie więc, do czego wyraz odnieść. Wieloznaczność mogła również 
wyniknąć wskutek przenikania do mowy potocznej Polaków na Litwie 
wyrazów rosyjskich; w rosyjskim pamiatnik — pomnik. 
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wy i czynności wskrzeszonej przez nich Akademii Smor- 
gońskiej i ustanowionej Kapituły Orderu Niedźwiadka”. 

S. Od kogoż to słyszałeś? 

R. Sam czytałem w „Pamiętniku”. 

S. Co, sam czytałeś? Czy kupiłeś go? 

R. Kto by to tracił na książki pieniądze? Słysząc raz 
przypadkiem o tej nowej kapitule, przez ciekawość zaczą- 
łem pożyczać „Pamiętniki Warszawskie” w księgarni, od 
ip. Justyna”, dla przeczytania tych doniesień, co od kapitu- 
ły wychodzą. Ta wiadomość przydała mi się na maskara- 
dzie... O! po niej, jak słyszałem, niejeden 1 taki jął się do 
czytania „Pamiętników”, co nigdy nie zwykł czytywać. 

S. Nic nie rozumiem, do czego zmierzasz. 

R. Oto masz wiedzieć, że wielcy urzędnicy Zakonu Nie- 
dźwiadka, których czynności przez „Pamiętnik Warszaw- 
ski” Świstkowie ogła[sza]ją, mając na czele wielkiego mi- 
strza Mruczajłę*, około północy ukazali się wczora na ma- 
skaradzie w uroczystych ubiorach. 

S. Prawdaż to jest, co powiadasz? A to rzecz dziwna! 
Opowiedz mi dokładnie, jak to było. 

T. Niech mi wolno będzie takoż posłuchać. Proszę je- 


6 Zob. Wstęp E. Kipy do Podróży do Ciemnogrodu Stanisława Kostki 
Potockiego (BN S. I, nr 154, Wrocław 1955) oraz Wstęp do niniejszego 
tomu. Potocki ogłosił w „„Pamiętniku Warszawskim” (od 1816 r.) cykl 
satyrycznych felietonów pod mianem „Świstek Krytyczny”, wymie- 
rzonych przeciw obskurantom. Powołał w nich do życia Zakon Smor- 
goński, Akademię Smorgońską oraz Order Niedźwiadka, którym mia- 
no odznaczać zasłużonych w szerzeniu ciemnoty. — Smorgonie — mia- 
steczko w pow. oszmiańskim na Litwie, znane z tresury niedźwiedzi, 
z którymi chadzano po całej Europie; z tresurą tą wiązano szyderską 
Akademię Smorgońską. 

? Justyn — pracownik księgarni J. Zawadzkiego. 

8 Postać z satyry Potockiego, jak i inne wymienione niżej. 
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gomości powiedzieć, czy też Świstkowie wierne nam czy- 
nili opisania, czy we wszystkim odpowiadają oryginałom? 

R. Za wierność mogę zaręczyć. Doniesienia ich były 
najpewniejsze, albowiem dowiedziałem się wczora od pana 
kanclerza Liziłapy, że jeden z panów Świstków był umo- 
cowany przy kapitule jako rezydent i pełnomocny agent”, 
był razem członkiem Akademii Smorgońskiej miejscowym 
i należał do wszystkich obrad, pozostali zaś Świstkowie, 
nie mieszkający przy kapitule, są, jak słyszałem, korespon- 
dentami i każdy z nich jest kawalerem przynajmniej Srebr- 
nego Niedźwiadka bez kagańca. 

T. Słusznie, ich prace bardzo na to zasługują. Ale, pro- 
szę jegomości, jacyż byli urzędnicy? 

S. Słucham ciekawie. 

R. Najprzód był wielki mistrz Mruczajło, przyodziany 
— jak na uroczystych obrzędach — skórą niedźwiedzią. Miał 
on na sobie ozdobę Złotego Niedźwiadka, na łańcuchu od 
lewego ramienia do prawego boku przewieszoną, z dewi- 
zą: Sola nocte salus...9 Trzymał przy tym drąg w ręku, 
jakiego niedźwiednicy zażywają, na końcu którego czytać 
się dawał napis: Sat sapienti"!. Tuż przy wielkim mistrzu 
kanclerz Maciek Ryłło Liziłapa niósł Statut Organiczny 
Kapituły Smorgońskiej. Sekretarz Głupiewicz trzymał in- 
sygnia kapituły. Na koniec składali świtę mistrza: p. My- 
sio Kiryło Bazgrajło oraz inni liczni komandorowie i ka- 





9 _ tzn.: ustanowiony jako przedstawiciel dyplomatyczny i wypo- 
sażony w pełnomocnictwa. 

to _ Jedynie w nocy ocalenie (łac.). 

i _ Mądremu dość (łac.). Aluzja do przypisu Potockiego, który w po- 
lemice z Pazurodzierskim na groźbę kijów odpowiedział przytoczeniem 
anegdoty o podobnym obroku moralnym i zakończył przypis tym wła- 
śnie powiedzeniem łacińskim (zob. Potocki, op. ciź., s. 67). 
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walerowie kagańcowi i bez kagańca, wszyscy w ozdobach 
Niedźwiadka stopniowych, srebrnych lub złotych, podług 
każdego rangi. 

S. — O, jak żałuję, żem nie widział tak pompatycznej 
archandrii!'* 

T. Nie byłoż tam kogo z Pacanowa?" 

R. I owszem, był sam Wielki Koziróg??. 

S. No, jakże on wyglądał? 

R. Był i on w przepisanym sobie stroju: w szlafmycy 
z czarnego kozła ze szlakiem purpurowym, enigmatyczno- 
-rzęsiste bakembardy, bródka a /'espagnole'>, z brody sta- 
rego kozła wyrobione. Kozia nóżka z podkutym kopytkiem, 
na strunie od basetli z rycerskim węzłem u boku prze- 
wieszona, itd. Słowem, cały zachowany przepis aż do fi- 
glarnie drgającego ogonka koziego, który przymocowany 
w swoim miejscu, mistycznie wieńczył skronie kawalera 
pacanowskiego. W prawym ręku trzymał kostur koziarski 
z napisem: Respice finem'*; w drugim ręku miał Statut Kozy 
Pacanowskiej. 

S. Ale czegoż to oni przybyli ze swego siedliska? 

R. Tego zapewne nie zgadniesz. Byli tylko przechodem, 
są oni w drodze. 


iż pompatyczna archandria — wspaniała, uroczysta zgraja. 

'3 Pacanów — starożytna osada miejska w pow. stopnickim, przy 
drodze ze Stopnicy do Połańca nad Wisłą; w drwinach z mieszkańców 
Pacanowa wiązano z tym miastem znane powiedzenie o kuciu kóz. 

4 Jeden z pierwszych członków Kapituły Pacanowskiej, po którym 
następowali czterej inni Koziorogowie, dziekani wydziałów. Te i inne, 
dalej wymienione, postacie zawdzięczają żywot literacki polemice Pa- 
zurodzierskiego z Potockim. 

'5 — na sposób hiszpański (franc.); tzn.: bródka przycięta w klin. 

'6 _ Patrzaj końca (łac.). 
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S. W drodze? 

T. Dokądże to źmierza ta wędrowna kapituła? 

R. Oto, żebym panów dostatecznie zaspokoił, opowiem, 
com z ust samego wielkiego mistrza Mruczajły słyszał. Za- 
Jedwo on po trudnej drodze nieco się wysapał, natychmiast 
do zgromadzonych otaczających go tak mówić począł: 

— Uprzywilejowani moi korespondenci, panowie Świst- 
kowie, ogłaszali dotąd obrady i postanowienia mojej Kapi- 
tuły Smorgońskiej, lecz gdy dekretem naszym ustanowili- 
śmy Akademią w Pacanowie, wkrótce potem na zwołanej 
przez nas wielkiej nadzwyczajnej radzie nasz wielki kanc- 
lerz Liziłapa doniósł nam, iż od ustanowienia Akademii 
Smorgońskiej cały czas przeszedł bez użytku na samych uro- 
czystościach kapitulnych, za otwarciem zaś w Pacanowie tak 
wielki okazał się audytorów!” nacisk, iż natychmiast musie- 
liśmy formalne uczynić rozrządzenia, ustanowić cztery fa- 
kultety i czterech dziekanów *'5, dlatego pomieniony kanc- 
lerz w obszernej mowie silnie dowiódł, że zamiast kierowa- 
nia dwiema Akademiami nierównie pożyteczniej będzie 
połączyć w jedną, Pacanowską, gdzie zjednoczone geniu- 
sze niedźwiedzie z kozimi skuteczniej w naszym przedmio- 
cie działać będą mogły. I gdzie, przeciwnie, zostawione tyl- 
ko samym sobie drżące Kozki bez mocnego Niedźwiadka 
niewiele dokażą. Po wysłuchaniu mocnych jego tych i tym 
podobnych argumentów zgodnie z całą kapitułą postano- 
wiliśmy: obie Akademie w jedno połączyć ciało. Jakoż urzę- 
dowym aktem tośmy dopełnili, nadając jej jedno tylko na- 
zwisko: Akademii Pacanowskiej. Kapituły zaś połączonych 








U audytor — tu: słuchacz. 
*18 Obacz „Pamiętnik Warszawski”, nr 22, kar. 257, gdzie jest o fa- 
kultetach i dziekanach doniesienie (przyp. autora). 
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Orderów Niedźwiadka i oblubienicy jego, Kozy, rozkaza- 
liśmy odtąd nazywać Kapitułą Pacanowską. Nadto, gdy 
przybrane nazwisko Akademii Smorgońskiej, a usadowie- 
nie jej w mistycznym” Ciemnogrodzie”" niejednego w błąd 
wprowadza i nie nadaje pewności, gdzie jej szukać, mia- 
nowicie chcącym do niej się udać, dlatego i na miejsce 
wszystkich naszych obrad i prac obraliśmy tenże sam sław- 
ny Pacanów, gdzie i więcej znajdziemy uczniów, i gdzie 
nade wszystko zbliżeni będziemy do całego towarzystwa 
ulubionych nam pp. Świstków, uprzywilej owanych naszych 
korespondentów i braci. Ma być przeto wiadomo — mówił 
dalej Mruczajło — iż Akademia i Kapituła Smorgońska są 
już rozwiązane, żadnych już one obrad, sesji i schadzek 
nie mają, i gdyby odtąd jeszcze pp. Świstkowie cokolwiek 
w imieniu byłej Akademii lub Kapituły Smorgońskiej ogła- 
szali, wszystko to za rzecz zmyśloną i fałszywą ma być 
poczytano. Wyprawiłem już wszystkie akta, archiwum całe, 
furgony z podkówkami, wszystkie nasze drągi, kagańce, 
szałamaje”!, z częścią urzędników i kawalerów, do sław- 
nego miasta Pacanowa i spodziewam się, że ta moja awan- 
garda nad Wisłą być musi. Byłbym i ja z moimi urzędnika- 
mi tu przytomnymi” i przewodniczącym nam Wielkim 
Kozirogiem Pacanowskim udał się wprost do tego nowego 
siedliska, lecz przed samym wyjściem nasz sekretarz sta- 
nu, pan Drapisław Obmawialski”*, przedstawił nam nume- 
rek 2-gi „Brukowych Wiadomości” i prosił nas o wzgląd 
przyzwoity na zasługi ichmość panów w tym numerku opi- 





* mistyczny — tu: tajemniczy, niedocieczony dla zmysłów. 

* Ciemnogród — w satyrze Potockiego: stolica obskurantyzmu. 
4! szałamaje — piszczałki pasterskie. 

2 przytomny — obecny. 

23 Postać z satyry Potockiego. 
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sanych. Na prośbę tedy pomienionego naszego sekretarza 
Drapisława zaszedłem tu z moimi urzędnikami, aby ich 
wszystkich zabrać z sobą, jako swoich, i zaprowadzić do 
Pacanowskiej Kozy. Po drodze wstąpię do moich korespon- 
dentów, panów Świstków, może wyświstają jakiś śpiew 
na uroczystość otwarcia Wszechnicy Koziokopytkowskiej. 
Stamtąd prostym traktem udam się do siedliska nauk, Sie- 
ciechowa, żeby uczcić zwłoki sławnego męstwem fundato- 
Ta*24, A równo z przybyciem do sławnej naszej stolicy, Pa- 
canowa, ogłosić każę gockim?> drukiem almanak** na rok 
następny, gdzie zaraz po wielkich moich urzędnikach kapi- 
tulnych pomieszczeni zostaną nasi korespondenci: Świstko- 
wie, Świstakowie, ich współtowarzysze — doktor Pończosz- 
ka, obywatele z Wyspy Gawronów, Gardowron, pp. Zawil- 
scy, pp. Numerkowi? itd., itd., itd., których mam bardzo długi 
regestr. 

Wtem któś z przytomnych zapytał mistrza, czy nie bę- 
dzie także ogłoszony katalog nowych dzieł przez kapitułę 
aprobowanych: 

— Pamiętam — rzekł — i o tym, załecę nawet dołączyć krót- 
ką recenzją niektórych pism, a nade wszystko pod tytułem 





*24 Obacz list Krasickiego opisujący jego podróż z Warszawy (przyp. 
autora). Chodzi tu o Podróż z Warszawy. Do księcia Stanisława Ponia- 
towskiego. Zdaje się, że Kontrym robi tu aluzję do zbytniej płochli- 
wości Potockiego wobec obskurantów, jako że Sieciech w legendzie 
historycznej ma reputację tchórza. Przyszłość jednak potwierdziła oba- 
wy Potockiego, który w niedługi czas później musiał ustąpić z Mini- 
sterium Oświecenia. 

25 gocki — gotycki; gocki druk — tzw. szwabacha. 

26 almanak — almanach, kalendarz z informacjami, tu: o urzędach 
i urzędnikach. 

21 Wszystkie postacie z satyry Potockiego. 
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Rozmowa z Słowianinem”', najmocniej nam zaleconego przez 
naszego sekretarza, Drapisława Obmawialskiego. 

T. O, bardzo wdzięczen jestem jegomości za tyle cieka- 
wych nowin, ale rad bym wiedział, jak to oni potrafią wszyst- 
kich swoich stąd zabrać; jednak wiele będą mieli pracy. 

R. Właśnie o to 1 ja pana kanclerza Liziłapę pytałem, bo 
nie śmiałem samego mistrza inkomodować??; odpowiedział 
mi: — O, mospanie, na co daleko szukać, już wiemy o wszyst- 
kich. Żeby ich znaleźć, dość jest pójść do waszej winiarni 
u Gierszona, gdzie to dla przynęty rozdają darmo daktyle, 
rodzynki, migdały, syr holenderski; tylko za wino płacić 
potrzeba od szklanki półzłotkiem drożej jak w innych miej- 
scach. 

T. Cha! cha! 

S. Tam do kata! i o tym wiedzą. A propos, czy nie popro- 
wadzili kogo z sobą z maskarady? 

R. Tego nie uważałem; widziałem tylko, że spisywa- 
li regestr, z maskarady zaraz w dalszą udali się drogę, 
zapowiadając, iż kto by z zapisanych natychmiast z nimi 
udać się nie chciał, mieli po tego przysłać i gwałtem za- 
brać. 

TI. No, wyznać muszę prawdę, jeśli deklaracja pana 
Mruczajły przyjdzie do skutku, zrobi nam rzecz bardzo 
przyjaźną. Z łaski jego może się też pozbędziem niezno- 
śnych paniczów, którzy to rzecz każdą nicują, wszystko 
ganią 1 częstokroć uczynione rzeczy dła zabawy niewin- 
nej, a nawet w dobrej intencji, opacznie przekręcają i na 
złe tłumaczą. Może też po wyniesieniu się Kapituły Smor- 
gońskiej i nasze periodyczne pisma oczyszczone zostaną 


2 Artykuł w „Pamiętniku Warszawskim”, nr 3, 1816 r. 
2 inkomodować — niepokoić, fatygować. 
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z dziwacznych artykułów, nie wiedzieć do czego zastoso- 
wać się mających, a na ich miejscu wróci się ta świetność, 
jaka nigdy przyćmiona nie była w „Pamiętnikach” Dmó- 
chowskiego?0. Może i sama krytyka da wreszcie rozbrat 
nudom, a po długiej nienawiści pojedna się na koniec 
z dowcipem i przywdzieje na siebie inną postać. Czy nie 
raczyłby już skończyć swoję rolę Niedźwiadek, który prócz 
zabawy samych jego wynalazców żadnej podobno innej 
nie może obiecywać korzyści i który bardzo niewłaściwie 
zda się być wcielonym do rzeczypospolitej literackiej. 





30 , Pamiętniki” Dmóchowskiego — zob. przyp. 5. 


ANONIM 
AKADEMIA DRYBIŃSKA: 


Kapituła Smorgońska rozciąglejsze zaczyna mieć związ- 
ki. Stworzenie Akademii Pacanowskiej należy się wielkie- 
mu jeniuszowi Pazurodzierskiego. Niemały już czas upły- 
nął od naznaczenia jej bytu”, a żadna jeszcze nie doszła nas 
wiadomość o rozpoczęciu prac pożytecznych tego jedy- 
nego w rodzaju swoim, a z duchem czasu tak zgodnego 
zakładu. Przerwa ta nadgrodzoną niejako została przez 
otrzymanie nowej wiadomości, którą udzielić publiczno- 
ści śpieszymy, o starodawnym istnieniu również Świetne- 
go przybytku na Białej Rusi. Słynie tam starodawna Aka- 
demia Drybińska w powiecie czausowskim, pod opieką do- 
stojnych swych dobrodziejów, przemożnie a przeważnie 


' Przenośna nazwa jezuickiej Akademii w Połocku. Wśród obsku- 
ranckiej szlachty białoruskiej miała ona licznych protektorów. Drybin 
cieszył się na Litwie tradycyjnie taką samą sławą jak Smorgonie ze 
względu na mieszczącą się tam ongiś tresurę niedźwiedzi. „Wiadomo- 
ści”, odrzuciwszy za Pazurodzierskim z „Dziennika Wileńskiego” ob- 
rażliwe dla Litwy Smorgonie i lepiej snadź zorientowawszy się w ad- 
resie satyry Potockiego, wyrównały w ten sposób front walki liberałów 
z obskurantami, atakując na swym terenie jezuitów. Artykuł ukazał się 
w nrze 7 z 7/[19] stycznia 1817. 

? naznaczenie bytu — powołanie do życia. Artykuł Pazurodzierskie- 
go ukazał się w „Dzienniku Wileńskim” (t. III, 1816). W sprawie Aka- 
demii Pacanowskiej zob. przyp. 13 do artykułu 2 w niniejszym tomie. 
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wśpierających ten jedyny w owych stronach do kształce- 
nia niedźwiedzich i niedźwiednickich talentów” przybytek. 
Znamienity Taratynka* odbiera w nim chwałę z biegłości 
w swej sztuce i górujących talentów, rzadko komu tak 
szczodrobliwie od przyrodzenia udzielonych. Polegając na 
uręczeniu naszych korespondentów, ośmielamy się zapew- 
nić, iż w późniejszym czasie damy dokładne opisanie, za- 
wierające: 1) epokę założenia Akademii w Drybinie, z imie- 
niem założyciela; 2) statuta, podział na fakultety 1 dające 
się kursa”; 3) metodę uczenia ze stopniowym jej dosko- 
naleniem się i wynalazkami; 4) mężów, którzy pracami 
swoimi zakład ten uświetnili, z wyrażeniem każdego dzieł 
i zasług; 5) dobrodziejów, którzy wśpierali hojnością lub 
mądrością; 6) liczbę wydanych uczniów i stopniami zaszczy- 
conych. Zgoła nie opuści się niczego, co by mogło dać po- 
znać równie to miejsce, jak jego użyteczność 1 znaczenie 
w rzędzie podobnych sobie ustanowień'. 





3 Niedźwiednikami są tu jezuici, niedźwiedziami ich wychowan- 
kowie. 

4 Autor może nazwał Taratynką Rajmunda Brzozowskiego (1763- 
1848), kanclerza i rektora Akademii Połockiej w latach 1817-1820. 

5 kursa — wykłady obejmujące całokształt jakiejś nauki. 

6 ustanowienia — zakłady, instytucje. W nrze 142 „W. B.” z 23 sierp- 
nia/[4 września] 1819 pisano w związku z tym: ,,Z jakiej akademii czyli 
też z jakiego uniwersytetu co rok wychodzi siedmiu mędrców i dokąd 
się udają, że ich nie widać?” 


4 


Z tym większym pośpiechem udzielamy czytelnikom naszym 
pismo poniższe, im usilniej i wyraźniej pisarz w satyrycznym, 
a na pozór poważnym tonie chce w nienawiść podać obrzydły 
przemysł okrucieństwa i pastwienia się nad podobnym sobie czło- 
wiekiem. 

[Redakcja] 


A. MARCINOWSKI 
MACHINA DO BICIA CHŁOPÓW 


Z DOKŁADNYM OPISANIEM JEJ SKŁADU I RYCINAMI, 
TENŻE SKŁAD OBJAŚNIAJĄCYMI 


Wiecież, czemu pieniądze tak dobre bywają? 

Temu, że je też nieźle w mennicy bijają. 

(Jagodyński)? 

Na nic się nigdy ludzie jednomyślnie z taką nie zgodzili 
łatwością jak na to, że z chłopa nie bitego nic dobrego być 
nie może. Pochodząc prosto z nieokrzesanej natury, żad- 
nego by chłop nie czynił dla społeczności użytku, owszem, 
nieźmiernie stałby się szkodliwym, gdyby mógł używać 


' Autorem artykułu, który ukazał się w nrze 8 „W. B.” z 27 stycz- 
nia/[7 lutego] 1817, był Antoni Marcinowski (zob. H. Mościcki: Józef 
Bieliński, Szubrawcy w Wilnie (1817—1822), rec., „Biblioteka Warszaw- 
ska”, t. II, 1911, s. 165). 

% Stanisław Serafin Jagodyński — tłumacz i poeta XVII w., m.in. autor 
zbioru epigramatów Grosz (Epigramma de nummo), wyd. w 1618 r.i póź- 
niej kilka razy do 1705 r. 
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woli i nie wiedział, że ma nad sobą w każdym miejscu 1 cza- 
sie czuwającą a groźną władzę. Wrodzona w nim twardość 
i opór, wyraźne Ślady pierwiastkowej” dzikości zwierzęcej, 
okropne by dla cywilizacji zadały ciosy, gdyby nie były 
hamowane przez stosowne do potrzeby środki i narzędzia. 
Nieliczna część towarzystwa”, z najślachetniejszej własno- 
Ści człowieka, jaką jest rozum, na dobro społeczności pra- 
cująca, omamiona powierzchownością postaci, za daleko 
posunęła wnioski, licząc chłopa do rzędu ludzi jednakiej 
natury. Skłonność do litości, ta piękna ozdoba ludzkiego 
serca, ilekroć przedsiębrała osłodzić los chłopów, zawsze 
z nową boleścią i zasmuceniem ujrzała, że jej usiłowania 
niewdzięcznie od nich przyjęte były, a dzikie zuchwalstwo 
do obmierzłej i nienawistnej surowości na nowo uciekać 
się zmusiło. Łagodna namowa i przekonanie rozumne nie 
ma władzy nad pojęciem chłopa”. Bić go potrzeba, żeby 
uczuł; bić do półśmierci, żeby naprowadzić na drogę kie- 
rującej nim woli; bić ustawicznie, żeby mieć zeń cokoł- 
wiek użytecznego; bić, bić i bić bez końca, ażeby pamiętał 
o sobie, o żonie, o dzieciach. 

Samo nawet bicie jak słabe na nim sprawia skutki! Uderz 
psa i każ leżeć, leży i wdzięcznie się łaszczy”; każ szcze- 
kać, kąsać, warować, wnet czyni, co mu każą, a czyni z po- 
wolnością? i przywiązania do pana nie traci. Koń zacięty” 


3 pierwiastkowy — pierwotny (że to niby chłopi od zwierząt po- 
chodzą). 

4 towarzystwo — tu: społeczność. 

5 jednakiej natury — takiej samej, jak wszyscy. 

6 pojęcie chłopa — chłopska zdolność pojmowania. 

1 łaszczyć się — tu: łasić się. 

$ powolność — posłuszeństwo. 

? zacięty — podcięty (batem). 
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— prędzej bieży, lepiej ciągnie; wół lub jakiekolwiek bydłę 
uderzone — Śpieszniej idzie do domu, do stajni, do chlewu. 
A chłop, niech go uderzy wójt, dziesiętnik"”, nazad gotów 
oddać; niech namiestnik'', ekonom — będzie mruczał, sar- 
kał, narzekał; nabij go za leniwą robotę — chwyci się niby 
robić lepiej i ogląda się, czy daleko od niego przypędzacz, 
i byleby się ten oddalił tak daleko, że go już nie widzi, za- 
raz chłop do łajania, do przeklinania, do tabaki”, i nie tyl- 
ko że sam nie robi, ale jeszcze 1 drugiego albo i kilku ra- 
zem od roboty odchyli i zabawiać”” będzie. Nabij go za 
późne przyjście na pańszczyznę, za upicie się — po plagach 
prosto do karczmy i pije dni kilka, o pańszczyźnie ani my- 
śli. Częściej bity, zwykł nawet siedzibę naddziadów rzu- 
cić i pójść od pana, który mu dał ziemię, opatrywał za- 
pomogą. Cóż nad tym dokaże łagodność i namowa, nad 
którym przywiązanie do rodzinnego miejsca tak mało ma 
władzy? 

Ktokolwiek miał do czynienia z chłopami, ktokolwiek 
pragnął uczynić ich pożytecznymi samym sobie, musiał, 
prócz doświadczonej przykrości, przekonać się jeszcze o stra- 
cie drogiego czasu na ich bicie potrzebnego, który z więk- 
szą nierównie korzyścią mógłby się użyć na dobro dworu; 
ten, mówię, zapewne razem z nami odda hołd uwielbienia 
należny wynalazcy tej machiny i z ochotą przyłożyć się ze- 
chce do rozszerzenia tak pożytecznego wynalazku. 

Nim samo dzieło na jaw wyjść będzie mogło, tymcza- 





" dziesiętnik — mający władzę nad dziesięciu domami chłopów od- 
rabiających pańszczyznę. 

U namiestnik — zastępujący ekonoma. 

'2 — tzn.: do zażywania tabaki, co powodowało zwłokę w pracy na 
pańskim. 

8 zabawiać — zajmować. 
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sem ogłaszamy subskrypcją!”, która gdy się okaże wystar- 
czającą na podjęcie potrzebnych nakładów, natychmiast 
zacznie się robota około wydania samego dzieła. Żeby zaś 
czytelników i miłośników rzeczywistego pożytku uzdolnić 
do sądzenia o naturze wynalazku, dajemy krótki rys składu 
machiny i wynikających z niej korzyści. 

Skład machiny jest prosty. Ze środka okrągłego pomo- 
stu w kształcie doskonałego koła wznosi się słup prostopa- 
dły. Na trzy łokcie od pomostu, na słupie osadzone jest 
koło ruchome, spodem zębate, za pomocą sześciemi'* i kor- 
by ręką ludzką poruszane. Od tego koła idą promienie po- 
ziomie sterczące, przez których końce idzie drugi obwód 
i na tym osadzone są bizuny'*. Wielkość okręgu koła gór- 
nego zewnętrznego może być mniejsza lub większa, w mia- 
rę potrzeby, czyli w stosunku do liczby włościan, tj. im 
większe da się koło, tym więcej na nim osadzić można bi- 
zunów. Krótkie przypomnienie albo informacja ekonom- 
ska najlepszym w tym razie będzie przewodnikiem, z co- 
dziennego bowiem doświadczenia łatwo może ekonom 
naznaczyć liczbę chłopów do bicia, jaka zwyczajniejszą 
bywa w dobrach całych lub folwarku. Bizuny są także ru- 
chome, ale mają kierunek tylko w górę i na dół. Na płasz- 
czyźnie pomostu dla położenia chłopów są miejsca po- 
trójnymi klamrami żelaznymi opatrzone; klamry zakładają 
się na probój” i, aby się nie otwierały, przydane są zatycz- 
ki. Klamry najbliższe słupa przytrzymują głowę chłopa, 





4 subskrypcja (z łac.) — przedpłata lub tylko zobowiązanie się do 
kupna czegoś. 

15 sześciernia — koło małe, mające palców do dziewięciu, pod pion 
ustawionych, którymi drugie koło obraca (używane w młynach). 

'6 bizuny — batogi. 

17 probój — skobel. 
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środkowe zakładają się na pas, a najdalszymi od słupa uj- 
mują się nogi leżącego. Tak przymocowany chłop bez naj- 
mniejszego poruszenia się bezpiecznie doleży, aż się wyli- 
czą!” naznaczone plagi. Za poruszeniem korby bizuny z nad- 
zwyczajną szybkością podnoszą się i z impetem lecąc na 
dół, uderzają podłożonego dla siebie chłopa. Gdy pomost 
zrobiony jest na 100 chłopów, bizunów takaż być powinna 
liczba; a nim koło raz zupełnie się obróci, każdy bizun każ- 
dego następnie chłopa po razu uderzy; że zaś bizunów 100 
i chłopów tyleż, więc za jednym obrotem koła 100 chłopów 
po 100 dostanie bizunów. Na zupełny zaś obrót koła jedna 
minuta wystarczającym jest czasem. 

Któż nie widzi, jaki zysk na czasie! Najdoskonalszy eko- 
nom, najzaprawniejszy namiestnik zdołaż w jednej minucie 
sto chłopów obizunować, a to jeszcze każdemu po 100 bi- 
zunów? W zwyczajnym biciu ileż to potrzeba czasu na samo 
przygotowanie: nim chłopa na ziemię powalą, nim należy- 
cie położą, nim się dalej przybiorą”. Dodajmy do tych ko- 
rzyści 1 to, że drudzy ludzie, niewinni, nie turbują się bynaj- 
mniej, nie trzeba potrzymaczów; zastają więc ręce do nowe- 
go użytku, które, zmordowane, już by nie tak usłużne być 
mogły. Na wyliczenie jednemu chłopowi sta bizunów przy- 
najmniej trzech ludzi zmordować się musi. Cóż dopiero 
stosując to do liczby większej, albo i włości całej, do licz- 
by zdarzeń potrzeby ukarania; milionowe wynikają korzy- 
ści, które zyskujemy na czasie i sile, a które nieskończenie 
rośną 1 w ogromnych odradzają się ilościach, powstających 
z nowych korzyści i nowych zysków, które na nowo jakby 


'8 aż się wyliczą — aż zostaną wyliczone; podobnie poprzednio: za- 
kładają się, ujmują się. 

» przybrać się (z ros.) — przysposobić się, dobrać się, brać się do 
czegoś. 
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z nicości wychodzą; a to z użycia tegoż czasu 1 siły do in- 
nych potrzeb gospodarskich, które u dobrego gospodarza 
nigdy stracone być nie powinny. 

Jakiż zysk odnosi jeszcze zdrowie pańskie przez oszczę- 
dzenie najdroższej własności jestestwa ludzkiego, jaką 
stanowią: jego serce, jego czułość, jego tkliwość; unika się 
bowiem zupełnie słuchania owych krzyków, jęków, prośb, 
lamentów, jakie się słyszeć dają i długo trwać muszą wśród 
bicia pospolitego. Gdyby na każdą plagę położyć tylko pięć 
jęków, już by chłop wydał ich pięćset, nimby 100 plag ode- 
brał; a gdyby wyliczenie 100 bizunów trwało kwadrans, 
przez cały kwadrans musiano by słuchać tej nieprzyjemnej 
muzyki, a licząc na sto chłopów, wypadałoby 100 kwadran- 
sów, czyli godzin 25! Niech każdy, kto ma czułe serce, przy- 
pomni, co kosztuje zdrowiu?” jeden kwadrans tak niezno- 
śnych głosów. Wyrachowano matematycznie, że: licząc na 
100 chłopów, krzyki i jęki w czasie bicia ręką do krzyków 
i jęków w czasie bicia machiną mają się następnie: 


W CZASIE sd dci AEG Uaz 1:1500 

w liczbie jęków .............1.. 1500000: 1 
w oszczędzeniu czułości ......... 1500000: 1 
wymiar sprawiedliwości zawsze ... 100: 100 


Można nawet tak dalece folgować sercu, że ani wspomi- 
nać o srogości bicia. Dość jest powiedzieć: „Posłać Hrysz- 
kę pod machinę na pół minuty, na minutę itd.” Już on tam 
darmo leżeć nie będzie, pewnie dostanie 50, 100 itd. O! 
ileż by zmniejszyło się alteracji?!, irytacji, spazmów? i in- 
nych szkodliwych wzruszeń dla zdrowia pańskiego, same- 








20 Prowincjonalna właściwość składniowa. 

2! alteracja — wzruszenie. 

22 spazmy — gwałtowny płacz z łkaniem, modna choroba ówczesnych 
dam, świadcząca rzekomo o delikatności nerwów. 
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go pana, jejmości, paniczów, panienek. Często by nawet 
panowie zachowani zostali od owej natarczywości prośb, 
wstawiania się, która przeciwny skutek sprawić może, nim 
się do ręcznego bicia przybiorą, gdyż gniew odejść może, 
a tym samym sprawiedliwość pokrzywdzoną zostanie. 

Pod spodem machiny można dać małe kółka, za pomocą 
których stanie się ona ruchomą i łatwo może być przepro- 
wadzaną do miejsc różnych, np. do wsi, do folwarku, gdzie 
się znajdzie potrzeba, a tym samym jedna machina może 
wystarczyć na rozległe dobra. Do jej zaś kierowania, poru- 
szania dosyć jest jednego niewielkiego podrostka, który sam 
jeden będzie miał siłę dostateczną do jej pociągania z miej- 
sca na miejsce. 

Koszta na sporządzenie machiny są nieznaczne. Co np. 
znaczy na wsi słup drewniany albo pomost z desek? Maj- 
strów nie potrzeba, sami chłopi zrobią. Cały wydatek pie- 
niężny na żelazo do sześcierni, korby, na klamry i na bi- 
zuny; ten jednakże na machinę stubizunową nie dochodzi 
100 zł. 

Mamy wiadomość, iż wynalazca pracuje teraz nad 
przystosowaniem tej machiny do rózeg, które na niedoro- 
słych chłopców, niewiasty i dziewki są przyzwoitsze”. 

Wkrótce doniesiemy o miejscach 1 osobach przyjmują- 
cych subskrypcją, a razem o cenie egzemplarza. Uprzedza- 
my zaś, że pieniędzy z góry wnosić nie potrzeba, lecz tyl- 
ko zapisać imię i urząd subskrybenta, i liczbę egzempla- 
rzy, abyśmy z zupełnego ich zbioru mogli pomiarkować, 
czyli możemy przedsięwziąć przygotowania do druku 
1 sztychu. Imiona subskrybentów wydrukowane będą na 
czele dzieła. 


23 przyzwoity — tu: odpowiedni. 


ANONIM 
Ze Świstopola, bez daty!, 
Ukazał się tu tymi dniami młody panicz, który z prze- 
szastaniem fortunki swojej prędko się uwinął, ależ za to 
wąsy... ogromne wąsy!... wszystko nagradzają. Co to za 
miasto nasze bez żadnego gustu! Gdyby to w Paryżu — za 
samo pokazywanie tak osobliwych wąsów i tak najeżonej 
bródki a I'espagnole* pewnie by przynajmniej na obiad 
codziennie zarobił”. 








! Notatka ukazała się anonimowo w nrze 16 „W. B.” z 24 marca/ 
[5 kwietnia] 1817. 

2 — tzw. bródka hiszpańska, tj. przycięta w klin. 

* Komentarza do tego artykuliku dostarczają pamiętniki 5. Moraw- 
skiego (Kilka łat młodości mojej w Wilnie, 2 wyd., 1959, s. 180 n.): 
„[...] Ignacy [Abramowicz], dzisiaj generał rosyjski 1 oberpolicmajster 
Warszawy, zaraz po wyjściu z opieki zgrawszy się w karty do nitki, 
poszedł do wojska polskiego, bił się dobrze, odbył ostatnie Napoleona 
wojny i po rozwiązaniu armii nie mając już po co wracać do kraju, we 
Francji został. Tam się też ożenił, wziął w posagu winnicę w Szampa- 
nii i tym rozkosznym handlował winem. Ale ito, i żonę stracił! Nie 
było sposobu! Wrócił więc do Wilna chcąc na nowo w randze podpuł- 
kownika, jaką miał już, do polskiej lub rosyjskiej wejść armii. Nim na 
prośbę swoją od w. ks. Konstantego odebrał odpowiedź, bawił inko- 
gnito w Wilnie u brata. Całe jednak miasto o dawnym marnotrawstwie 
i dzisiejszym losie mówiło. 

Raz w traktierze Bittnera, najpierwszym podówczas w Wilnie, mię- 
dzy wielu zebranymi biesiadnikami siedział za talerzem zupy (...] pro- 
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fesor Szydłowski, a swoim zwyczajem głośno myślał. Na całą salę z ha- 
łasem, żeby go cały Świat słyszał, o różnych rzeczach rozprawiał i ja- 
koś zszedł do tego, jak to ludzie trwonią majątki i gorzką pracą przez 
rodziców zebraną chudobę. „Ot, na przykład — powiada — zjawił się tu 
z Paryża pan Abramowicz, marnotrawca, szuler, włóczęga, zjadł 1 strwo- 
nił wszystko, chodząc po Świecie, i teraz, goły, znowu na kark kraju 
wsiada”. Jak się już dobrze o tym, wiele chciał, nagadał 1 zamilkł, po- 
wstał z kąta skromnie za małym stolikiem siedzący piękny bardzo, mło- 
dy jeszcze, wąsaty mężczyzna i, z największą grzecznością zbliżywszy 
się do Szydłowskiego, zapytał go uprzejmie, czy zna tego Abramowi- 
cza, o którym mówił. Szydłowski, w zapale gorącej rozprawy dosta- 
tecznie na niego nie zwracający uwagi, odrzekł na to: „„Kto by znał wszyst- 
kich błaznów całego Świata?” Obecni na tę rozmowę jednym byli uchem; 
cicho było jak w kościele. Po takiej odpowiedzi nieznajomy rzekł: „No, 
to ja się panu rekomenduję. Ja jestem właśnie ten nieszczęśliwy Abramo- 
wicz, o którym pan, nie widząc go nawet nigdy, tak wiele pięknych rze- 
czy mówiłeś”, Struchlał Szydłowski, zbladł, łyżkę z rąk wypuścił. Ale 
po chwili dodał: „Ja się bić nie będę”. Abramowicz na to z największą 
flegmą: „„Szacowny panie, wybieraj z dwojga, po tym wszystkim trzeba 
albo się bić, albo być wybitym”. Zle! Literatowi aż do pięt poszło. 
Grzeczny Abramowicz, dosyć i tak już mający triumfu, przyjął na ko- 
niec publiczne przeprosiny — i na tym się lekcja profesorowi dana skoń- 
czyła. O dalszym życiu tego Abramowicza powie bez wątpienia kto inny, 
bo on u całej Warszawy od lat ośmnastu stoi na oku”. 

Ignacy Abramowicz, który istotnie ochotniczo wziął udział w kam- 
panii 1809 r., później z wojskami Księstwa wkroczył na Litwę w 1812r. 
1 zorganizował z bratem i Dominikiem Monluszką pułk strzelców kon- 
nych, za zasługi bojowe podczas odwrotu uzyskał krzyż Virtuti Militari 
4 stopnia i oficerski Legii Honorowej; wróciwszy wtedy do Wilna, zało- 
żył masońską lożę Szkoła Sokratesa, co nie przeszkadzało mu dalej pro- 
wadzić hulaszczego życia, w którym stracił uzyskaną schedę. W 1827 r. 
wstąpił do wojska rosyjskiego, gdzie dokonał zawrotnej kariery, szcze- 
gólnie zasłużywszy się tępieniem powstańczych wojsk ustępujących 
w 1831 r. do Prus. Po powstaniu został gorliwym żandarmem paskie- 
wiczowskim, generałem policmajstrem, prezesem dyrekcji teatrów 
warszawskich i zarządcą Księstwa Łowickiego, co przynosiło mu kro- 
ciowe dochody (zob. Pol. Słow. Biogr., t. I, s. 12). 


ANONIM 
[I] 
KOPIA LISTU 


ZNALEZIONEGO NA SAWICZ ULICY O GODZINIE 5Y%ż ZRANA 
DNIA 25 MARI[CA] R.B.' 


Kochany......... ! 

Po milion razy uściskam Ciebie i donoszę, że już się, 
chwała Bogu, zjechali eksdywizorowie”. Rzeczy dobrze idą! 

Prezydent* i dwaj sędziowie już są moimi, o regencie* 
ani wątpić — dawny mój znajomy, choć niegdyś rywal. 
Dałem mu dwa siwosze z kochanej mojej czwórki, dubel- 
tówkę (se Gallas London)ś i 50 czer. zł.” ... Jeden tylko 





! Anonimowy ten artykuł ukazał się w nrze 17 z31 marca/[12 kwiet- 
nia] 1817; Sawicz — ulica między uł. Wielką a Baksztą w Wilnie. 

2 eksdywizorowie — komplet sądowy mający przeprowadzić eksdy- 
wizję; eksdywizja — nazwa postępowania sądowego w dawnym prawie 
polskim, wydzielającego z majątku dłużnika części na zaspokojenie 
roszczeń wierzycieli. Pod pewnym względem odpowiada późniejsze- 
mu pojęciu bankructwa. 

3 prezydent — przewodniczący kompletu sądowego. 

4 regent (rejent) — tu: kierownik kancelarii sądowej. 

$ rywal — współzawodnik, prawdopodobnie o rękę panny. 

6'Taki napis na dubeltówce naśladującej wyrób angielski znamy z Pa- 
na Tadeusza; miał ją Rejent. 

1 czerwone złote — stpol. pieniądze złote, dukaty; liczono je wtedy 


po 18 złp. 
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sędzia, który nic nie pije, mocno mię obchodzi; ponurym 
jest 1 nieprzystępnym. Zaklinam więc Ciebie, weż 40 bute- 
Jek najlepszego węgrzyna u Klaczkowej? lub u Gierszona” 
i dobrze opatrzywszy przyślij przez oddawcę tego listu. 
Może się też udobrucha nasz zacięty Kato". O czwartym 
eksdywizorze ani myślę. Młody chłopczyna, miękki jak 
wosk; lata z chartami, odwiedza sąsiadki nasze i na wszyst- 
ko zgadza się, co starsi zrobią... 

Zaufany w przywiązaniu twoim ku mnie, posyłam Ci 
oblig!' na 40 670 zł gr 18 i pół; z kalkulacji mojej albo- 
wiem wypadło: suma ta minus 6 500 zł (które na usługi 
Twoje ofiaruję) powinna wejść w masę długów moich”. 
Znam moc Twojego umysłu 1 ducha wyższego nad gminne 
uprzedzenia, wiem, że podniesienie dwóch pałców przed 
Ewangelią (jeśli tego będzie potrzeba) nie zatrwoży Cie- 
bie...'* Prezydent na osóbnej konferencji pozawczoraj przy- 
rzekł mi, że tak daleko rzeczy nie zajdą. Będziesz pierw- 
szym od wielu innych, a pewnie, że i najpierwszym; Two- 
ja potio ritas'* niezachwiana. Nudny pan Karol..., któ- 
ry, jak Ci wiadoma, gwałtem mi wbił 2450 czer. zł, spad- 





$ Klaczkowa — kupcowa na ul. Niemieckiej w Wilnie; może z ro- 
dziny głośnego później pisarza Juliana Klaczki. 
* Por. artykuł 2 w niniejszym tomie. 

0 Kato M. Porcius Starszy (239-149 p.n.e.) — rzymski mąż stanu, 
znany z niezłomności zasad; tu: człowiek surowej moralności. 

U oblig — piśmienne potwierdzenie zaciągniętego długu i zobowią- 
zanie zwrotu. 

2 Kwota ta, wprowadzona oszukańczo do masy długów, proporcjo- 
nalnie zmniejszała możność zaspokojenia roszczeń rzeczywistych wie- 
rzycieli. 

3 Na Ewangelię zaprzysięgano, zdanie znaczy więc: nie zawahasz 
się przysiąc przed sądem, gdy zajdzie potrzeba. 

M potioritas (łac.) — tu: pierwszeństwo (roszczeń) przy eksdywizji. 
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nie z regestru. Rozgniewał on prezydenta przy obiedzie, 
wyrzucając mu jego powolność!* obywatelską dla mnie 
okazywaną. Pan major... i pan skarbnik..., widząc moję 
siłę i znaczenie u sędziów, ustępują mi już procent!” 1 3-cią 
część ze swoich nie zaaktykowanych rewersów'”. Lecz ja, 
pamiętny na Twoję przestrogę, ani wiedzieć nie chcę, ani 
się do nich przyznaję. Słowem, wszystko idzie dobrze, 
wszystkie lucra et perlucra'? w łeb wezmą i ja (rachując 
w to sumę na obligu Tobie posyłającym się lokowaną) zo- 
stanę bez mała nie przy tym, co miałem przed zaciągnie- 
niem kredytu?". Krzyżują mnie i ścinają w całym powie- 
cie, wiele jest płaczu i narzekania, jednak mężnie wszystko 
znoszę! Żal mi po części biednej rotmistrzowej z córkami, 
która nic nie dostanie, ale cóż robić. Prima charitas ab ego”". 

Drążki moje petersburskie?? już należą do komornika”. 
Dobry człowieczysko, zna się na rzeczy. W przeszły po- 
niedziałek udało mu się wmówić, ze piaszczysty grunt (jak 
ci wiadomo, za kaplicą przy borze) jest czarnoziemem””. 





15 _ tzn.: ze spisu roszczeń, które mają być zaspokojone przez eks- 
dywizję, pierwszeństwo bowiem miały długi znaczniejsze i wcześniej 
zaciągnięte. 

16 powolność — tu: uprzejmość, przychylność. 

1 ustępują procent — rezygnują z procentów od pożyczonych sum. 

18 nie zaaktykowane rewersy — zobowiązania dłużne nie wpisane do 
akt sądowych. 

19 _ zyski i korzyści (łac.), jakie zastrzeżone były przez wierzycieli 
przy pożyczaniu sum. 

20 kredyt — tu: długi. 

21 — Pierwsza miłość od siebie (łac.). 

22 drążki petersburskie — dorożka petersburska. 

23 komornik — mierniczy powiatowy, z ramienia sądu rozmierzający 
grunty. 

24 Od szacunku obiektu zależało, jak wielkie będzie można nim za- 
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Pomógł mu wprawdzie wiele poncz, tak cudownie przez 
mego Józia” przyprawiony, którym wzrok eksdywizorski 
stępił się nieco. Przedni chłopczyna, wyręczając mnie w nie- 
dzielę, wypił tyle, ile wszyscy, 1 do tego gości przypilno- 
wał. Nie chce mi się z nim rozstawać i dlatego wstrzyma- 
my się jeszcze od obmyślania lokacji”* dla niego przy gim- 
nazjum wileńskim od wakacji; niech jeszcze rok w domu 
pobędzie, a tymczasem kup mu lulkę*”, pejczyk””, lornet- 
kę?” i ostrogi. 

Mocno mię gniewa i obchodzi, że żona moja, jadąc prze- 
szłego miesiąca do Prus przez Wilno, zmieniła (jak mi 
w ostatnim doniosłeś liście) półowę wiezionych z sobą pie- 
niędzy, to jest: 7 000 rubli śrebr.** na złoto w banku wileń- 
skim. Jest to mała nieostróżność. Ludzie w mieście są cie- 
kawi, a do tego plotkarze, mogą rozgadać, ja zaś chciałem, 
aby nikt nie wiedział o tym, że mam zapasik pieniężny. Ko- 
biety zawsze kobietami, a mnie dziwi, żeś jej WPan nie od- 
radził; wszak mogłaby to samo uczynić gdziekolwiek po 
drodze, np. w Gumbinie, Instruciu”! lub w Królewcu, gdzie 
mieszkać będzie, póki nie minie burza... Czekam jak naj- 


spokoić roszczenia wierzycieli. Machinacje sądu eksdywizorskiego, 
działającego w zmowie z dłużnikiem, polegały na skwitowaniu praw- 
dziwych długów pozornymi lub minimalnymi wartościami. 

23 — najwyraźniej syn (dobrze wychowany!). 

26 lokacja — tu: umieszczenie. 

21 lulka — fajka. 

2 pejczyk — bicz do jazdy wierzchem. 

22 lornetka (z franc. lorgnette) — szkła powiększające, oprawne 
w kosztowną długą rączkę, noszone na piersiach, gdzie swobodnie, ni- 
sko zwisały; nieodzowne akcesorium modnych elegantów. 

*0 Za rubel srebrny liczono ówcześnie 100 kopiejek, gdy za asygna- 
cyjny tylko 26—30. 

31 Gumbin, Instruć — miasta należące wtedy do sąsiednich Prus. 
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prędszej rezolucji* i przyjazdu Twego, który jest bardzo 
potrzebny w tych krytycznych dla mnie czasach. Uwagi 
Twoje, jeśli masz jakie, przyszlij. A tymczasem jeszcze Ci 
raz przypominam o wino”. Ale, ale, kup 30 talii kart i 2 
kopy cytryn**. Rum mam jeszcze z Rygi. 

Adie, kochaj mnie — polecam Twojej pamięci moje in- 
teresa 1 mnie samego. 

Prawdziwie przychylny...... 


1817 roku dnia 16 marca (Dalej zatarto) 


PS.35 Dowiedź się też koniecznie, kto pisze „„Wiadomo- 
ści Brukowe”. Mocno mię zaczyna zastanawiać zuchwa- 
łość tego pisemka. 


32 rezolucja — tu: wyrok sądu eksdywizorskiego. 

33 _ przypominam o winie (prow.). 

4 Cytryny potrzebne były do ponczu dla sędziów eksdywizorskich. 
*5 PS., post scriptum (łac.) — pisane później. 
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Obok listu na Sawicz ulicy znalezionego dnia 25 z. m.' znaj- 
dowała się na czamo pisana terminka”, którą, błotem nieco zwa- 
laną, zaledwie mogliśmy wyczytać; zdaje się jednak, że ona zu- 
pełnie kwadruje się” z listem w przeszłym numerze umieszczo- 
nym, zwłaszcza że i na początku napisano: 


[UI] 
RESPONS 


Wielmożny Mości Dobrodzieju! 


Byłem wczoraj nabożnym, to jest byłem u spowiedzi. 
Zabawiwszy więc nieco dłużej w kościele, nie mogłem 
porobić sprawunków i posłańca zatrzymałem. Dziś speł- 
niam ten drogi a najsłodszy dla mnie obowiązek i dono- 
szę, 1ż niezmiernie ucieszony zostałem wiadomością o tak 
szczęśliwym rozpoczęciu się eksdywizji* i że WMPan 
Dobrodziej masz do czynienia z takimi eksdywizorami. 
Oblig przy liście dołączony najczulej przyjmuję. 7anta be- 
neficiorum abundantia” uderza mnie mocno. Panie! Do- 
zgonna wdzięczność kierować będzie każdym krokiem dni 











' Zob. przyp. 1 do artykułu 6. Artykuł niniejszy ukazał się w nrze 
18 z 7/[19] kwietnia 1818. 

? terminka — brulion. 

* kwadrować się — zgadzać się, harmonizować z czymś. 

* eksdywizja — zob. przyp. 2 do artykułu 6. 

* — Tak wielka obfitość dobrodziejstw (łac.). 
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moich. Cały jestem na usługi Twoje; a choć sumnienie moje 
tak jest czyste jak w dniu pogodnym lata cicho płynący 
strumień, chęć jednak gorąca widzenia WMPana Do- 
brodzieja pomyślnym uzbraja mię męstwem, dodaje śmia- 
łości i... oblig przysłany na 40 670 zł gr 18 1%2 minus 
6 500, które mnie najłaskawiej raczyłeś zaofiarować, po- 
prę całą moją zdatnością, całą mocą umysłu, choćby nawet 
z podniesieniem dwóch palców*. W sobie samym mam re- 
strykcją?, której gmin nie jest zdolnym pojmować. Odbyłem 
przeszłego tygodnia dwa eksperymenta podobnej natury, 
a zdrów jestem z łaski Boga i żyję. Trzeba do tego pewnego 
rodzaju wprawy i nic więcej. (Lecz niech to będzie między 
nami; ma się rozumieć, że się zwierzam soli et cui licet)”. 
Wysokie światło WWMPana Dobrodzieja i znane Jego 
talenta uwalniają mi[!] od dawania rad, o które prosisz; 
prawdziwym jednak przywiązaniem powodowany, ośmie- 
lam się przesłać niektóre uwagi. I tak na przykład: radził- 
bym nie ze wszystkim się zwierzać prezydentowi. Jest to 
człowiek bardzo skryty i niewykalkulowany”; jeśli pewne- 
go wielkiego nie będzie widział dla siebie awantażu””, zdra- 
dzić może i mocno przypłacisz Pan zbyteczne zaufanie. 
Dokładną dał mi o tym wiadomość faktor jego Aron, któ- 
rego (dawszy mu 4 ruble) wziąłem na mały egzamin. Jest 
on razem faktorem sędziego eksdywizora... co to nic nie 











6 _ w przysiędze (fałszywej... po spowiedzi). 

1 restrykcja — zastrzeżenie, ograniczenie; przysięga z takim we- 
wnętrznie uczynionym zastrzeżeniem była zwykłym wybiegiem; przy- 
uczyli ten wybieg stosować, rzekomo w słusznej sprawie, kazuiści je- 
zuiccy. 

s _ samemu tobie i komu wolno (łac.). 

? niewykalkulowany — tu: nieobliczalny. 

10 awantaż — korzyść. 
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pije... Pod sekretem wyznał mi, że do sędziego węgrzynem 
trafić nie można. Wino i smaczny obiad uważa on za rzecz 
przydatkową, a czysty dochód za treść. Trzeba więc, mówił 
Aron, przy bostonie lub faraonie", niby nieumyślnie, prze- 
grać jakie 200 albo, jak teraz jest potrzebnym”? przed kon- 
traktami, choć półtora sta cz. zł. (Aron prosił o sekret). 

U Jmości Dobrodziki perswazja moja nie znalazła miej- 
sca. Nie chciała ciężaru wieźć tak daleko, miej mnie więc 
WWMPan Dobrodziej za wyekskuzówanego”. Lecz do- 
syć skrycie rzeczy były zrobione i WWMPan Dobrodziej 
możesz być pewnym, że nikt prócz bankiera i naszego do- 
brego Lejbki nie wie o tym. Bankier nie wiedział, z kim 
ma do czynienia, Lejbko (faktor) jest człowiek z charakte- 
rem 1 dotrzyma sekretu. 

Interesa, zbieg okoliczności i inne tym podobne pobudki 
każą mnie u stóp Pańskich złożyć najpokorniejszą proś- 
bę: czy nie mógłbym anticipative'* połowę zaofiarowanej 
quantitatis"" uzyskać? Wyrwiesz mnie Pan z pewnego mniej 
przyjemnego położenia, zwłaszcza przed tym nieszczęsnym 
ś-tym Jerzym. Całe życie wypłacać się będę Dobroczyńcy 
memu. 

30 talii kart, 2 kopy cytryn, pejczyk, lulkę, lornetkę 
1 ostrogi dla Pana Józefa posyłam przez Macieja. Sam ina- 





U boston, faraon — gry karciane. 

= — tzn.: gdy potrzebuje pieniędzy przed kontraktami, kiedy to zby- 
wano produkty rolne, uiszczano należności, zawierano umowy i bawio- 
no się; konkretnie chodzi o okres przed 23 kwietnia, datą kontraktów 
wileńskich. 

" wyekskuzówany — wytłumaczony, usprawiedliwiony. 

i _ uprzednio (łac.). 

3 — ilość (łac.). 

'6W dniu św. Jerzego, tj. 23 kwietnia, odbywały się wileńskie kon- 
trakty. 
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czej nie będę mógł upaść do nóg WWMPana Dobrodzieja, 
aż chyba po Ś-tym Jerzym, mam albowiem wiele ogrom- 
nych zatrudnień, prócz tego muszę być w Oszmianie i w Tro- 
kach'”” dwa razy. W jednym z tych miast stawać muszę 
w ziemstwie'*, jeśli aktorat'”” przypadnie, bo nasz pan...... 
zupełnie się opuszcza, nie myśli, z czego ma chleb, ale bie- 
rze się do pismomanii i chce zostać sławnym autorem”". 
Wszyscy się śmieją i mówią, że się w nie swoje wdał rzeczy. 
Wybacz WWPan Dobrodzej, że tak niezgrabnie piszę, 
jestem nieco roztargniony... Przeklęty pan Andrzej... sie- 
dzi nad karkiem i ciągle mnie dręczy o swoje 350 cz. zł., 
prócz tego i inne jeszcze przyczyny wiodą mnie do tej abs- 

trakcji”". 
Polecam mnie łaskawym względom i mam zaszczyt być 
WWMPana Dobrodzieja 


najniższym sługą 


Wilno, dnia 3 kwietnia 1817. 


PS. Regentowi za wiele WWMPan Dobrodziej dałeś, 
człowiek ten na mniejszych zwykł przestawać rzeczach... 
Nad rotmistrzową nie trzeba mieć litości, jest to kobieta 
złego charakteru, nazwała mnie w kilku domach pienia- 
czem??, a WWMPana Dobrodzieja nierzetelnym i, co więk- 
sza, oszustem. 





1? Oszmiana i Troki — miasteczka powiatowe pod Wilnem, w któ- 
rych urzędowały sądy. 

18 ziemstwo — sąd szlachecki, ziemski, z wyboru; na Litwie składa- 
jący się z trzech sędziów, podsędka i pisarza. 

8 aktorat — bieżąca sprawa sądowa. 

20 Jest to może aluzja do adwokata Łagiewnickiego, który zajął się 
wydawaniem pisma „Gębacz” (por. Wstęp). 

21 abstrakcja — tu: roztargnienie. 

22 pieniacz — człowiek procesujący się zaciekle. 


ANONIM 
[WYPIS Z KSIĘGI NA ŁOTOCZKU KUPIONEJ] 


Nabożnik Paweł trzech mszy słuchał, 
Zmówił cztery różańce, na gromnice dmuchał, 
Wpisał się w wszystkie bractwa, dwie godziny klęczał, 
Krzywił się, szeptał, mruczał i wzdychał, i jęczał, 
A pieniądze dał na lichwę... 
(Krasicki, Satyra ID? 


Z Łotoczka”, dnia 7 maja. 


Zdarzyło mi się przypadkiem kupić starą in folio księgę 
w półskórek oprawną; na drugiej karcie były napisane te 
słowa: „Księga do zapisywania różnych korespondencyj, 
dyspozycyj, instrukcyj dla rządców dóbr moich oraz roz- 
maitych notacyj* w materii szatus”, ekonomicznych, praw- 
nych et id genus*, roku od narodzenia Pańskiego 1744 





' Anonimowy artykuł ukazał się w nrze 23 z 12/[24] maja 1817. 
* Odpowiedni fragment satyry II, Złość ukryta, brzmi właściwie: 
...Paweł trzech mszów słuchał, 
Zmówił cztery różańce, na gromnice dmuchał, 
Wpisał się w wszystkie bractwa, dwie godziny klęczał, 
Krzywił się, szeptał, mrugał i wzdychał, i jęczał, 
A pieniądze dał w lichwę. 
* Łotoczek — zaułek w Wilnie między ul. Wielką a Metropolitalną. 
* notacje — zapiski. | 
* materia status — sprawy prawnopubliczne. 
ś — i tego rodzaju (łac.). 
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sporządzona. Nb.” jest tu i mój diariusz”*. Lubom jeszcze 
połowy tej księgi nie przeczytał, postanowiłem jednak 
wypisy z niej umieszczać w „Wiadomościach Brukowych”, 
a to dla dziwnej różnicy, jaka zachodzi między notacjami 
od roku 1744 aż do naszych czasów dochodzącymi”; naj- 
pierwej umieszczam instrukcją dla komisarza”; za wypis 
rzetelny ręczę. 


[1] 


INSTRUKCJA PRZY WYJEŹDZIE Z DOMU 


Panie Komisarzu! 


Od Pana Boga wszystkie czynności zaczynać należy, 
a On cnotliwej pracy zawsze błogosławić raczy, dlatego nie 
zapominaj WPan (podług zaprowadzonego zwyczaju) co 
dzień rano z czeladką różaniec odprawić, w niedzielę zaś 
świętą niech wszyscy mszy słuchają, a co miesiąc spowia- 
dają się. Zamówiłem na wyjeździe u gwardiana”, gdyby 
ojciec...... definitor'? co tydzień przyjeżdżał”. 

(Artykuł 1-szy zupełnie atramentem zalany). 

Art. 2) W nowo tym kupionym majątku znasz WPan 


7 Nb., nota bene (łac.) — uważaj dobrze; rozumie się. 

$ diariusz — dziennik, notaty o zdarzeniach codziennych. 

? Warto porównać z intencją, jaka przyświecała wydanej w 1815r. 
powieści Niemcewicza Dwaj panowie Sieciechowie: „Wystawię dwóch 
tych wieków nadzwyczajną różnicę w obyczajach, rządzie i w sposo- 
bie myślenia ziomków naszych”. (BN S. I, nr 135, s. 10). 

10 _ zbiór rozporządzeń gospodarczych dla zarządcy majętności. 

U gwardian — przełożony klasztoru w niektórych zakonach. 

12 definitor — radca zakonu, asesor przy przełożonym klasztoru. 

3 gdyby przyjeżdżał — żeby przyjeżdżał; gdyby w znaczeniu „aże- 
by” używane i dalej w artykule. 
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potrzebę powiększenia poletków, że zaś dwie wioski w bli- 
skości są na przeszkodzie, wezwawszy Pana Boga na po- 
moc, zawiń się, Panie Komisarzu, około przeniesienia ich 
na drugie miejsce. Siedziby odwieczne, grunt zatem wy- 
gnojony, najprzydatniejszy na poletki'*. Możem mieć tym 
sposobem po trzysta morgów w każdej zmianie'*. Chłopów 
osadzić na puszczy, niech się trzebią!*; można im za to po 
dniu pańszczyzny ustąpić, a gdyby nie umniejszyła się ro- 
bocizna, drugim po dniu przydać. 

3) Baranów 1500, z dóbr ruskich przypędzonych, otak- 
suj WPan po talarów dwa, Nro tal. 27; Żydzi miasteczko- 
wi niech zaraz zapłacą, nieprzyjaciołom tym naszego imie- 
nia'* folgować nie potrzeba. 

4) 6000 garncy wódki, licząc garniec a flor. 12", roz- 
rzucić na chłopów, na każdą chatę po garncy 6, pieniądze 
eo instanti”” wyegzekwować””. 





M Zabieg taki w dawnej Polsce nazywano rugami. Rugowano chło- 
pów z gruntów przez nich osiedlonych i uprawionych, zabierając je na 
folwark. Chłopów dla zachęty obdarzano nieznacznymi ulgami, niby 
nowosiedleńców, i osadzano na terenie wymagającym trzebienia pod 
uprawę. Straty w robociźnie pańszczyźnianej spowodowane ulgami dla 
przesiedlonych wetowano powiększeniem pańszczyzny pozostałym, jak 
mówi o tym dalszy ciąg. 

15 W gospodarstwie trójpolowym stosowano zmiany poletek pod 
uprawy. 

16 _ tj.: niech chłopi trzebią puszcze. 

17 — tj.: za sztukę; N” (handlowy skrót łac. numero) — w liczbie; 
talar — srebrna moneta wartości około 8 złp. 

18 żmię — tu: ród. 

18 a (łac.) — po; floren — złota moneta florencka, kursująca w Polsce, 
równa czerwonemu złotemu wartości 8 złp. 

20 — właściwie: eo instante — w tej chwili. 

*! Całe zdanie dotyczy tzw. przymusu propinacyjnego, polegające- 
go na tym, że dziedzic za pośrednictwem karczmarza narzucał podda- 
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5) Karczma plebańska w miasteczku nieźmiernie mi robi 
wielką dyferencją??, dwa razy kazałem trunki zabierać, 
w niedzielę warty naokoło stawić, gdyby chłopi moi pić 
nie chodzili, mało to jednak pomaga. Ponieważ z tym po- 
pem żadnego układu zrobić niepodobna, pilnuj więc WPan 
jego wyjazdu, a wówczas, wezwawszy P. B.[oga] na po- 
moc, rozbierz karczmę, gdyby ani śladu nie było. Ksiądz 
w powiecie”? ze mną nie wygra, w Wilnie?* nic nie wskóra, 
do biskupa?* ani nosa nie pokaże, przycukrowałem* ja go 
dobrze. 

Nb. Kaśkę, dawniejszą jego gospodynią, sprowadzić do 
dworu; ofiaruj jej od siebie parę trzewików, gdyby umiała 
gadać jak nam potrzeba, kiedy kto z konsystorza” przyje- 
dzie”*. 

6) Zbiór tegorocznej krestencji”, przygotowanie roli 
na zimę, wywóz drzewa na budowlą możesz odbyć szar- 
warkiem*'. Pańszczyzna cała niech zostanie na remanen- 


nym spożycie określanej ilości wódki lub piwa po wyznaczonej cenie; 
w tym przypadku należność nawet natychmiast miano ściągnąć, tj. 
wyegzekwować. Chłopi mieli zapłacić po 12 florenów za garniec, karcz- 
marz kupował po 5 florenów. 

2 dyferencja — tu: szkoda, konkurencja. Chłopi woleli udawać się 
do cudzej karczmy, gdzie trunki były sprzedawane taniej. 

23 w powiecie — w sądzie grodzkim lub ziemskim. 

24 Tjrzędował tu na przemian z Grodnem Trybunał Litewski. 

25 _ ze skargą, która bodaj w tym przypadku mogła pójść do sądu 
nuncjaturskiego. 

26 przycukrować — tu: unieszkodliwić. 

27 konsystorz — tu: sąd biskupi, sąd konsystorski. 

28 Łatwo domyślić się, że autor instrukcji oskarżył plebana w kon- 
systorzu o naruszenie dyscypliny obowiązującej duchownych świec- 
kich. Gospodyni miała tu być głównym świadkiem. 

2 krestencja (z łac.) — plony. 

3 szarwark (z niem. Schaarwerk) — przymusowe świadczenia pańsz- 
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cie”', tymczasem, żeby chłopi nie przywykali do hultajstwa, 
za przeszłoroczny remanent najmij WPan kupcowi Men- 
dełowi do wywozu brusów” ludzi 75, kupcom kowieńskim 
na wiciny”” do Królewca 120, a 84-ch przyszlij do Wilna — 
znajdę dla nich robotę”*, — Nb. Pisarzowi magazynowemu 
zostawiłem dyspozycją, z jakiej mąki ma wydawać po kwar- 
cie na trzy dni dla człowieka, do Królewca 1 Wilna przezna- 
czonym. 

7) Żydówkę Abramową za niedopłatę arendy wsadzić 
do turmy”, niech ją karmią śledziami i pić nie dają, póki 
nie opłaci. 

8) Zły wprowadzony zwyczaj dawania ludziom dwa razy 
na tydzień z okrasą. Wiesz WPan, że ja zbytków nie lubię, 
dosyć jest więcej pracującym, jako to rzemieślnikom, pa- 
robkom, dać raz w tygodniu porcją skromną, a mniej pra- 
cującym nie potrzeba; obżarstwo bowiem rodzi i z siebie jest 
grzechem, do gorszego jeszcze grzechu i złej myśli pobu- 
dzającym. 

9) Przykazać rzeźnikom, gdyby nogi baranie, cielęce, 
wieprzowe, wołowe oddawali do dworu. Gotować to moc- 
no, a tłustość z tego otrzymaną oddać koniuszemu na sma- 


czyźnianych w robociźnie i sprzężaju na rzecz dworu, przeznaczone 
na roboty związane z naprawą dróg i mostów, a więc dla ogólnego po- 
żytku. 
*! remanent (z łac.) — tu: zaległość w pańszczyźnie. 

32 prus — tu: kloc drzewa. 

*3 wiciny — duże statki rzeczne do spławu zboża, tu: spław. 

3 Chodzi o to, żeby wykonawszy bieżące roboty gospodarskie przy 
pomocy specjalnych i nie na te cele przeznaczonych świadczeń, pańsz- 
czyznę sztucznie skumulowaną wynająć przedsiębiorcom. Była to do- 
datkowa forma wyzysku chłopów. 

33 turma (z ros.) — więzienie. 
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rowidło do kół i chomątów; co się zostanie na okrasę do 
piekarni”? przeznaczam. 

10) Zrobiłem kontrakt na 12 000 garncy wódki a tlor. 5, 
Żyd połowę z góry zapłacił i wziął 6 000 garncy, kiedy te- 
raz słychać, że garniec dochodzi do złotych 10; drugiej 
połowy wódki Żydowi nie wydawać. 

11) Napisać do komisarza dóbr ruskich, gdyby stu pa- 
robkom spław ryski** policzył za tłokę”; napisz WPan, że 
to jest wyraźny mój rozkaz. 

12) Na początku zimy wysłać ekonomów z gorzałką dla 
zebrania lnu po wsiach; którzy nie dadzą, zanotować 1 na 
osóbnym regestrze mnie podać. — Nb. Gorzałkę wziąć od 
pisarza prowentowego z grochu pędzoną””. 

13) Czeladź folwarczna w tym roku może obejść się 
samą jedną kartoflą*! i mąką, którą kupiec zbrakował”. Dla 
Boga! Panie Komisarzu, nie rozpuszczaj mi ludzi! Zby- 
tek i próżnowanie największe rodzą występki. Pilnuj WPan, 
niech pracują, niech się modłą, niech Pana Boga proszą, 
a o wygodę ciała dbać nie należy: „WUjmij ciału obroku, a du- 
sza będzie syta” — mówi mędrzec... * 

14) Za najmniejsze wykroczenie nie tylko każ karać pla- 





%6 piekarnia — izba czeladna. 

37 Rozumieć należy: czerwonych złotych, które od 1717 r. równały 
się 18 kopiejkom. 

38 spław ryski — spław płodów rolnych do Rygi. 

39 tłoka albo gwałt — przymusowa nadzwyczajna robocizna pańsz- 
czyźnianych, powodowana wyjątkowymi okolicznościami. 

4 To znów skup, mający cechy przymusowego; pisarz prowentowy 
— pisarz, zajmujący się w majątkach spisywaniem dochodów. 

41 Anachronizm, ponieważ kartofle około 1744 r. nie były jeszcze 
w tym stopniu rozpowszechnione. 

42 zbrakować — tu: odrzucić. 

43 _ mędrzec najpewniej zmyślony. 


_ 
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gami, ale oprócz tego naznaczaj sztraf** po gr 6, 12, aż do 
pół złotego”; wszystko to pilnie spisawszy, przy końcu roku 
każdemu wytrącić z jurgieltu*. Co WPanu da Pan Bóg tym 
sposobem zebrać, jednę część oo. bernardynom, a drugą 
na inne pobożne uczynki obrócić. 

15) Pilnowanie granic szczególniejszej Jego polecam 
baczności. Lepiej jest uprzedzić sąsiada aniżeli czekać, gdyby 
on zrobił dyferencją, 1 dlatego staraj się WPan w miejscach, 
gdzie granicy pewnej nie ma, coraz dalej a dalej z wolna 
posuwać się, w lasach mianowicie robić wytrzeby i zaraz 
domek jaki postawić, bo to preveniendo futuris*" formuje 
dowód posesjonalności**. 

16) Szlachcicowi Biedackiemu skosić na pasiece jęcz- 
mień; jeżeliby bronił, wyliczyć mu sto bizunów, potem cum 
omni formalitate” wydać pozew do grodu” o gwałt, na- 
jazd 1 wiolencją...*' Ale... ale... przypominam sobie, pi- 
sze do mnie palestrant z Lidy, że w sprawie mojej gra- 
nicznej zbliżają się egzamina”. Kiedy tam na miejscu nie 
dostanie świadków, na miłość Boską, posyłaj do Wilna na 
Imbary**; trzeba w tej materii pomówić z panem...... Cena 
zwyczajna od świadka talar bity 1. 

17) W grodzie lidzkim z panem cześnikiem wendeń- 





4% sztraf — kara pieniężna. 

8 Złoty liczył 30 groszy. 

*6 jurgielt (z niem. Jahrgeld) — płaca roczna. 

*1 _ przez przewidywanie przyszłości (łac.) 

« posesjonalność — posiadanie. 

* — z zachowaniem wszelkich formalności (łac.). 

50 gród — sąd grodzki. 

5! wiolencja — tu: zajęcie ziemi siłą. 

52 palestrant — tu: adwokat. 

53 egzamin — tu: termin. 

5 [mbary — część ul. Wielkiej w Wilnie, nazwana tak od wyrazu 
imbar,:czyli świronek — spichrz. 
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skim” naznaczono akta inkwizycji”*; do Wilna posyłać nie 
potrzeba, pisze do mnie pan sędzia, że ze swoimi świadka- 
mi przyjedzie. 

18) W sprawie mojej z kalwinami o spalenie ich zbo- 
ru$” i karczmy razem z Żydem — można Jakuba do przysię- 
gi postawić. Jeżeli będzie skrupulizował, zaprowadzić go 
do księdza teologa...... , którego manudukcji** w tej rze- 
czy jest on poruczony. Potrzeba, żebyś WPan wiedział, że 
śp. pradziad mój przedał kałwinom grunt, na którym karcz- 
ma stoi, ale są pewne dowody na to, że wówczas brakowało 
mu do lat aan MARY dwa”. Ponieważ żadnym póź- 
niejszym transaktem* prawa nie korroborował*', najczyściej- 
sze mam zatem ius ad rem*, ile że to w heretyckim ręku. 

19) Całą czeladź folwarczną utrzymuje włość na swoim 
koszcie, zalecić więc wójtom i dziesiętnikom, żeby dali zi- 
mowe odzienie i jurgielta popłacili. Oprócz tego dwunastu 
parobków na całe lato do posług dwornych dostarcza włość 
bezpłatnie. Ta powinność nazywa się daremszczyzna. 

20) Wybrać ze wsi chłopców młodych, przystojnych, 
zdrowych, do pokoju i do stajni. Jurgielta te obcym ludziom 
już mi się naprzykrzyły. Nie na to nam Pan Bóg darów swo- 
ich użycza, żebyśmy one marnowali; mogąc mieć własnych 











55 cześnik wendeński — ziemski tytuł, podwójnie czczy, bo i nie wią- 
zały się z nim żadne obowiązki czy prawa, i Wenden w Inflantach nie 
należało już do Polski. 

56 inkwizycja — sporządzenie akt śledztwa. 

51 kalwini — tu: kalwińska gmina wyznaniowa; zbór — kościół, dom 
modlitwy. 

58 manudukcja — prowadzenie za rękę, opieka, kuratela. 

— tzn.: był niepełnoletni. 

60 transakt — umowa, ugoda. 

6! korroborować — potwierdzać akt urzędowy. 

62 _ prawo do rzeczy (łac.). 
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swoich poddanych bezpłatnie, a płacić obcym — jest to zby- 
teczna rozrzutność. Liberią* starą mogą donaszać, na zimę 
sprawić im półkożuszki z kapiszonami z sukna granatowe- 
go, będzie to strój lekki, ciepły i od słoty zasłaniający. 

21) Około Gromnic* będę na sejmikach w Oszmianie, 
może przyjdzie zostać deputatem*; dla wszystkiegoś każ 
WPan dubeltowy czynsz włościanom złożyć. 

22) W ostatniej mojej drodze zajeżdżałem umyślnie do 
pana wojewody dla widzenia sławnej szuflady i szruby: nic 
nie ma osobliwego, nie podobała mi się; raz dlatego, że 
w szufladzie nie mieści się więcej jak czterech obok, a szru- 
ba ledwo dostatecznie dwóch przyciska. Lepszy sposób 
widziałem u pana podwojewodziego. Wór prosty kładzie 
się na głowę, a u pasa mocno się zawiązuje, zatem ani krzy- 
czeć, ani rękami zasłaniać się nie można”. Jedna tylko rzecz 
u pana wojewody warta naśladowania, jest to dyscyplina 
o trzydziestu pięciu paskach z opalanymi końcami. Proszę 
taką dyscyplinę sporządzić i worów zacząć używać. — Nb. 
Dwa nowe bizuny boćkowskie* panu dyrektorowi* do 
Berezwecza”? odesłać. 





8 liberia — ubiór noszony przez służących w magnackich lub boga- 
tych szlacheckich domach. 

8 — w lutym, około Matki Boskiej Gromnicznej, tzn. 2 lutego; sej- 
miki deputackie zazwyczaj odbywały się w połowie lipca. 

© deputat — poseł do trybunału; obierany przez szlachtę sędzia try- 
bunalski; pow. oszmiański w woj. wileńskim wybierał, podobnie jak 
posłów, dwu deputatów. 

66 dla wszystkiego — z tego względu, dlatego. 

67 "Te narzędzia to jakby prototyp „machiny do bicia chłopów”. 

% bizun boćkowski — kańczug z Boćków, miasteczka, w którym je 
wyrabiano. 

© dyrektor — korepetytor doglądający nauki wychowanka w szkole. 

" Berezwecz — miasteczko w pow. dziśnieńskim dawnego woj. po- 
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23) Bądź WPan u księdza rektora”', powiedz, niech się 
nie turbuje, w Wielkim Tygodniu powrócę pewnie i sam 
piątkową procesją urządzę; mam już po części plan do tego 
przygotowany”. Mój hajduk Symon krzyż będzie nosił. 
Chłop zdrowy, mocny, dyscypliny wytrzyma; prócz tego 
miał wziąć w skórę, policzy się to jemu za plagi, a z więk- 
szym jeszcze będzie pożytkiem duchownym. W kapach 
pójdę ja z księdzem rektorem w pierwszej parze, w dru- 
giej pan sędzia trybunalski z gwardianem; reszta urzą- 
dzi się potem. — Nb. Za Cyrenejczyka” czy nie można by 
wziąć prawdziwego Żyda? Trzeba o tym cum patribus”* po- 
gadać. 

24) Lignum crucis”5 i patent na sodalisa”* zyskać jak 
najprędzej od księdza rektora i przez umyślnego mnie przy- 
słać. 

25) Babę od czartów opętaną — na tym tygodniu do księ- 
dza Obłoczymskiego”” wyprawić. 

26) Obrzynki od chleba i mięsa w kuchni odsyłać do 
szpitala. Kto daje jałmużny, ten podwójnie Boga chwali. 





łockiego, nad jeziorem tej samej nazwy. Wynika z tego zdania, że syn 
piszącego instrukcję pobierał tam naukę. 

11 rektor — kierownik szkoły w kolegiach. 

72 Taką procesję z ceremoniałem obszernie opisuje Kitowicz (Opis 
obyczajów, BN S$. I, nr 88, wyd. 2, s. 46). 

3 Cyrenejczyk — Szymon Cyrenajczyk, który miał pomagać Chry- 
stusowi nieść krzyż na Golgotę. 

%4 _ z ojcami, rozumie się: zakonnymi (łac.). 

75 _ drzewo krzyża, relikwie chrześcijańskie (łac.). 

16 sodalis (łac.) — towarzysz tzw. Sodalicji Mariańskiej, świeckiej 
organizacji religijnej, popularnej w tym wieku dewocji i popieranej przez 
jezuitów; w zasadzie ogarniała ona młodzież szkolną. 

1 ks. Obłoczymski, wspominany w Pamiętnikach Niemcewicza, 
uchodził powszechnie za obdarzonego szczególną mocą wypędzania 
czartów z nawiedzonych. 
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Wypełnienie tej mojej instrukcji polecając troskliwości 
WPana, pewny jestem, że najmniejszym uchybieniem nie 
zechcesz obciążać swojego sumnienia. 

SP.* Strzeż WPan nade wszystko, ażeby zgorszenia 
w domu moim nie było, przykazuję zatem najmocniej, gdy- 
by pokojowi 1 stajenni nie ważyli się na folwark chodzić. 
Niańkę Anuśkę i dwie dziewczyny pokojowe zaraz po 
moim wyjeździe do pani ekonomowej odesłać”. 


78 $P., to samo co PS., post scriptum (łac.) — później napisane. 

» Satyra, wymierzona w religianctwo, obskurantyzm szlachecki, 
wyzysk chłopa i pieniactwo wiodące się z czasów saskich, miała bodaj 
i ostrze wymierzone w osobę IT. Umiastowskiego (nazwanego w „Wia- 
domościach” Rupertem Wywiędlińskim z Okpiszyszek), o którym wspo- 
mina Wstęp do niniejszego wyboru. Wśród szlachty uchodził on za nie 
lada głowacza i świetnego prawnika. Znano go też jako niebywałego 
kutwę (por. S. Morawski, Kilka lat młodości mojej w Wilnie). Współ- 
czesny historyk ocenia jego działalność gospodarczą na podstawie za- 
chowanych instrukcji gospodarczych — znacznie pochlebniej niż szu- 
brawcy (por. Dobra Tomasza Umiastowskiego na Białorusi (po r. 1812) 
[w:] Znstrukcje gospodarcze dla dóbr magnackich i szlacheckich z XVII 
i XVIII w., Wrocław 1958). Por. również w niniejszym wyborze artykuł 
42 O pięciu stopniach światła opiekuńskiego, odnoszący się najpew- 
niej do Umiastowskiego, jako że bardzo często powierzano mu opiekę 
nad nieletnimi dziedzicami. 
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[I1]" 
LIST KOMISARZA 


Wypełniając rozkaz Pański, ultimis Januar." objąłem 
urząd mój: hrabstwo? małoletnich wojewodziców. Szczę- 
ście zdarzyło panu opiekę w tak bliskim dóbr jego dzie- 
dzicznych sąsiedztwie: Odrwiopol graniczy z jednej stro- 
ny, a z drugiej Okpiszyszki. Pierwszą moją czynnością było 
okalkulowanie* ekonoma. Z regestrów okazało się, że nie 
staje”: żyta beczek 87, pszenicy beczek 50, jęczmienia be- 
czek 45, a gotowych pieniędzy zł 13 736 gr 12Y2. Co do 
zboża, pan ekonom złożył kwit, że do Odrwiopola odesłał, 
pieniądze zaś jakoby sam JWPan Dobrodziej do rąk swo- 
ich przyjąłeś, a masz przysłać regestrzyk wydatków na 
małoletnich, który to deficii* zastąpi. Chociaż'mi listy po- 
kazywał, nie będąc jednak pewnym, czy jest on przypusz- 
czonym do wszystkich opiekuńskich tajemnic JWPana 
Dobrodzieja, zatrzymałem mu całą ruchomość, czekając 
w tym Jego rezolucji”. 





! Artykuł niniejszy ukazał się w nrze 24 z 19 kwietnia/[1 maja] 1817. 
Zob. artykuł 8. 

2 _ właściwie: ultimis diebus Januarii (łac.) — ostatnich dni stycznia. 

3 hrabstwo — tu: majętność należąca do hrabiów. 

4 okalkulowanie — obrachowanie. 

Ś nie staje — brakuje. 

6 — brak (łac.). 

1 rezolucja — tu: decyzja. 
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Po załatwieniu się z ekonomem zlustrowanie* wszyst- 
kich wiosek zajęło moję troskliwość; muszę wyznać, że 
w całym powiecie nie ma tak bogatych włościan. Śp. pan 
wojewoda — powiadają, że był lentym”: chłopów pieścił 
i dlatego oni do tak dobrego mienia przyszli. Gorszyli się 
sąsiedzi, zawsze złe z tego skutki przepowiadając, jakoż 
chłop tutejszy jest bardzo hardy; kiedy JWPan Dobr. nie 
obmyślisz środka, aby im przytrzeć rogów, może przyjść 
do buntu. Dało mi się to po części widzieć, kiedym zwo- 
ławszy wójtów zapowiadał im, że odtąd większą nierów- 
nie iść muszą powinność””. Była to mała próbka, okazali 
jednak w mojej obecności wielkie nieukontentowanie; znio- 
słem tego razu cierpliwie, skończyło się tylko na tym, że 
najzuchwalszy dostał trzy razy w kark i wypchnięty był za 
drzwi. To zdarzenie dało mi poznać, jak to zawsze chłop 
nienawidzi pana, dla wzbudzenia więc w nich jakiejkol- 
wiek przecie bojaźni nazajutrz wszystkim na pańszczyznę 
zgromadzonym musiałem kazać po 25 plag wyliczyć, gu- 
miennemu'"' dostało się 30, gdyż wiem z doświadczenia, 
że chłopom na pierwszym wstępie trzeba się dobrze w pa- 
mięć wrazić, bo inaczej posłuszeństwa nie będzie. 

Obora po nieboszczyku pozostała wielka i piękna; z tej 
krów holenderskich 75 i buhajów brandenburskich”? 4 dla 
polepszeniu gatunku do Okpiszyszek odesłałem, na zamian 


$ złustrowanie — przegląd. 
* Jenty — ospały, pobłażliwy. 
10 iść powinność — pieszo odbywać pańszczyznę (zob. W. Kubacki, 
Pieszy robotnik, „Pamiętnik Literacki” 1957, XLVIII, z. 4). 
! gumienny — zawiadujący dworskim podwórzem gospodarskim. 
12 bydło holenderskie, brandenburskie — rasowe bydło zarodo- 
we sprowadzane z Holandii i Brandenburgii przez postępowych gospo- 


darzy. 
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stamtąd przypędzono bydła krajowego krów 1 wołów w ogóle 
sztuk 13, licząc w to cieląt 9-cioro. W obu Pańskich folwar- 
kach usieję jarzynę”? tutejszym wybornym nasieniem. Jak 
Pan Bóg da jesieni doczekać, do wszystkich Pańskich szyn- 
ków dostawię wódkę z magazynów hrabstwa, a może jakie 
parę tysięcy gamcy i do Wilna nadeszlę. JWPan Dobrodziej, 
pracując dla dobra małoletnich z utratą drogiego zdrowia, 
możesz tę bagatelkę bez obrazy sumienia na konto własne 
obrócić. 

Regestra byłego ekonoma, jedne, dla wiadomości Pań- 
skiej sporządzone, dosyć są regularne, drugie zaś, mające 
służyć do obrachunku z małoletnimi, nie podług formy od 
Pana przysłanej i bardzo mylnie pisane: położono np. w jed- 
nym roku na kapitulacją'* dla guwernera” cztery razy, pan 
guwerner zaś pisze do mnie, że jak z Niemiec wyjechał, led- 
wo za sześć miesięcy odebrał. Osóbno na sukienki, buty, 
różne potrzeby szkolne dla paniczów, nadto wielkie wydat- 
ki, a data mylna poprzedza nawet śmierć pana wojewody. 
Prócz tego wiele jest artykułów, które by później czyste su- 
mienie Pańskie mogły narazić u ludzi złośliwych na podej- 
rzenie i nabawić z czasem kłopotu. Są to małe pomyłki 
człowieka niedoświadczonego, niepotrzebnie JWPan Dobr. 
tak daleko jemu się powierzyłeś... Teraz uręczam, że rege- 
stra będą takie, jakie potrzeba. Nie jednemu już panu służę, 
który się opiekuje sierotami, a każdy był ze mnie kontent. 

Nieograniczone przywiązanie moje do osoby Jego każe 
mi donieść najważniejszą okoliczność. W przeszłym tygo- 
dniu przyjeżdżał do mnie starszy panicz, pan wojewodzic; 





13 jarzyna — tu: zboże jare, siane wiosną. 

4 kapitulacja — tu: wynagrodzenie. 

15 guwerner — nauczyciel domowy, który — okazuje się z dalszego 
ciągu — był Niemcem z Saksonii, jak później byli nimi Francuzi. 
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z płaczem przyznał mi się, że obawiając się plag, przed 
sobotą uciekł ze szkół. Pisałem natychmiast do księdza pre- 
fekta prosząc o przebaczenie, a tymczasem zatrzymałem go 
w domu. Przedziwny chłopczyna! wszystko z nim zrobić 
można. Przyszedłszy do konfidencji'* zwierzył mi się pod 
wielkim sekretem, iż życzyłby schedę swoję przedać, a sam 
chce mieszkać za granicą, mocno mu bowiem pan guwer- 
ner zachwalił Saksonią... Profitując z tej okazji, chwalę 
przed nim niemieckie kraje i radzę mu, ażeby najprzod udał 
się z Gdańska do Drezna morzem. Panie Dobrodzieju! nie 
opuszczaj zręczności!”, nieprędko Pan Bóg zdarzy podob- 
ną okazją, w której by tyle sprofitować można było. Chło- 
piec już ma lat 17, roku jednego nie staje'*; to fraszka. Ko- 
mendarz"” metrykę bierze na siebie; mówił mi w niedzielę, 
że mało nawet podskrobawszy, z dwóch zrobi się jeden; 
reszta łatwiej już pójdzie przy pomocy pana guwernera, 
bylebyś Pan jemu jaki awantaż okazał. Zajęty tym szcze- 
gólniej, staram się zawsze wojewodzicowi wmawiać, że 
JWPan Dobr. jesteś dla niego więcej niż ojcem. Dogadzam 
we wszystkim jego gustowi: wczora naparł się u mnie stę- 
paczka”? — darowałem mu od razu; prócz tego dałem mu 
jeszcze 100 talarów bitych, parę pistoletów i charta, na co 
on daje oblig wyższej daty?!, lecz na czyje imię ma być 
wydany 1 czy na pięć tysięcy lub dziesięć tysięcy talarów — 
czekam w tym Pańskiej dyspozycji. 





6 konfidencja — poufałość. 

7 zręczność — tu: sposobność. 

'8 _ rozumie się: do pełnoletności. 

9 komendarz — wikary. 

2 stępak — koń zwykły chodzić stępą (tj. powoli), szłapak. 

4 oblig wyższej daty — oblig z datą późniejszą, ze względu na nie- 
pełnoletność. 
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Pracując najusilniej, spodziewam się, że skutek moich 
zabiegów i starań zjedna mi niezaprzeczone do serca Pań- 
skiego prawo. Kiedy nam się wda Okpiszyszki i Odrwiopol 
złączyć z hrabstwem, śmiało wówczas będę mógł prosić u Pa- 
na o ten mały zaścianek między jeziorem 1 miasteczkiem 
położony. 

Wierny aż do zgonu sługa Pański etc.... 


Datlum] r. 1751 m. Aplrilis] 24 d.” 


Nb. Książki przysłane do biblioteki odrwiopolskiej ode- 
brałem. Posłaniec zgubił regestrzyk; dla wiadomości wymie- 
niam, co doszło: 


Rozmowy kapelana z panem ......-.-.. tom 1. 
Złość żydowska, mała in 8-vo książeczka 

Arlekin w kłopotach .......4:44+1::112 tom 1. 
Niemiec oszukany ..--«.asueassassia: tom 2. 
JOTDa ŚMIECHU ożiscdi dziki Gd og ac tom 1. 
Sejm szatański .....easazaaaaaaiee! tom 4. 
etc. etc. etc... . 


nn]... ma 


22 _ dan 24 kwietnia 1751 r. 
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[I] 
DIARIUSZ PODRÓŻY DO WARSZAWY 


Wybrany posłem, wyjechałem do Warszawy d. 27 prae- 
sentis” z żoną, córką iks. Baką, spowiednikiem, karetą 
poszóstną otwartą, suknem pąsowym wybitą, za którą za- 
płaciłem w Gdańsku tyniów* 400. W kolasce jechała sio- 
stra żony mojej, dwie rezydentki” i ksiądz dominikan, nasz 
kapelan; za nami marszałek dworu”, koniuszy” i pokojow- 
cy, potem wóz saski kuchenny 1 dwie bryki z winem wę- 
gierskim; na ostatek masztalerze* i pacholiki prowadzący 
konie powodne”. Ledwośmy minęli stawek, konie ulękły 


' Zob. artykuły poprzednie; niniejszy ukazał się w nrze 26 z 2/[14] 
czerwca 1817. 

2 — bieżącego (miesiąca). 

* Wprowadzony tu ks. Józef Baka (1707—1780), jezuita, autor bez- 
imiennie wydanych Uwag o śmierci niechybnej (Wilno 1766), to repre- 
zentatywny dla saskiej mentalności wierszopis, wydrwiony przez R. Kor- 
saka, który wydał Uwagi ponownie w 1807 r. w Wilnie z dowcipną 
przedmową L. Borowskiego; synonim religianckiego grafomana. 

* tynie — tynfy, dawne pieniądze polskie (od nazwiska A. Tympfa 
z Torunia, zawiadującego mennicą w 1662 r.), mające wartość 18 groszy. 

* rezydentka — uboga krewna, korzystająca ze stałego przytułku we 
dworze szlacheckim lub magnackim. 

$ marszałek dworu — oficjalista zawiadujący służbą dworską. 

? koniuszy — oficjalista zawiadujący końmi i stajniami. 

* masztalerz — starszy stajenny. 

* konie powodne — konie idące luzem na lince lub rzemieniu. 
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się kuca, rzuciły się w stronę i wywróciły nas. Szczęściem 
zatrzymano je zaraz, dziękowaliśmy więc Panu Bogu, że się 
tego razu bez szwanku obeszło. Żona moja jednak moc- 
no tym przypadkiem została zmartwiona, rokując z tego nie- 
pomyślny w dalszej drodze sukces'”. Cieszyłem ją, ile mo- 
głem, i sam nie pomału podalterowany”', żem mimo prze- 
strogi babki mojej dzień poniedziałkowy obrał do drogi. Gdy 
smutne zajmowały nas myśli, nieoszacowany ks. Baka, mąż 
pełen iovialitatis'?, wnet wszystkich swoimi żartami do Śmie- 
chu pobudził. Żona maja zapomniała o smutku, śmiała się 
razem z nami, a on z przypadku wywrotu następujące Zło- 
żył wierszyki: 

Patrz, matuniu, 

I coruniu, 

Co to zrobił czarny kuc: 

Oto konie w jeden mig 

Bryk... bryk... bryk, 

A my wszyscy puc, puc, puc. 


Podziękowawszy autorowi za piękne wiersze, ex promp- 
tu3 i ad casum'* skomponowane, zapisałem do pugilare- 
su!5 w intencji komunikowania ich panu wojewodzie. 

Zbliżała się godzina piąta, ks. Baka wziął się za bre- 
wiarz!5, a my do rożańca. Około godziny ósmej przybyłli- 





10 sukces — tu: następstwo, rezultat. 

U podalterowany — zaniepokojony, zmartwiony; bo jak przesądnie 
mniemano, był to dzień feralny, przynoszący nieszczęścia. 

12 _ żartobliwość (łac.) 

13 _ bez przygotowania (łac.). 

14 _ (stosownie) do przypadku (łac.). 

15 pugilares — tu: notatnik. 

16 brewiarz (z łac.) — księga łacińska, zawierająca codzienne obo- 
wiązkowe modlitwy dła duchownych katolickich. 
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śmiy do austerii'”, we wsi mojej dziedzicznej położonej, 
o mil 4 ode dworu odległej. 

Dnia 28 z rana, po odprawionych pacierzach, kazałem 
obić szynkarza, za co mi nie donosił, że chłopi biorą na 
stronie wódkę, dłatego tylko, że tańsza. Zwołano wszyst- 
kich mężczyzn, nastąpiła Ścisła inkwizycja, potem ściślej- 
sza jeszcze egzekucja, że zaś to wiele miało zająć czasu, 
uprosiłem ks. Bakę i ks. kapełana, ażeby tymczasem udali 
się do chat i wyegzaminowali kobiety i dzieci z katechi- 
zmu i pacierza. Kiedy się jednych karze jako występnych, 
drugich obrokiem duchownym zasilać należy. 

Dnia 29 rano ze świtem, gdy już wszystko do wyjazdu 
było gotowe, przybiegł posłaniec z listem od komisarza. 
Z podziwieniem wyczytałem, że pan cześnik, który, jak 
widać, czatował tylko na mój wyjazd, skosił mi cały pole- 
tek żytni; oprócz tego doniósł, że chłopi moi starościńscy* 
wybrali trzech wójtów do K[róla] JMości z supliką na mnie, 
skarżąc o przepęd pańszczyzny nad inwentarz dworzański”, 
o zdubeltowanie czynszów?” i zaćwiczenie dwóch gospo- 
darzy. Ponieważ taka okoliczność zwłoki nie cierpi, odpi- 
sałem krótko do komisarza, dysponując primo: pozwy cze- 
śnikowi eo instanti [!] do grodu wydać?!; 2-do: wioskę jego, 
najbliżej mnie położoną, znieść z gruntu; 3-tio: kiedy cze- 


 austeria — gospoda. 

chłopi starościńscy — chłopi z majętności starościńskiej, tzn. do- 
żywotnio dzierżonej przez autora diariusza królewszczyzny. Mieli oni 
prawo odwoływać się do sądów referendarskich przeciw nadużyciom 
starostów, na Litwie do asesorii. 

» — tzn.: przekroczenie powinności przewidzianych ich spisem. 

* zdubeltowanie czynszów — podwojenie powinności w gotowiźnie 
na rzecz dworu. 

*! — tzn.: pozwać w tej chwili cześnika przed sąd grodzki, pierwszą 
instancję dla spraw kryminalnych. 
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Śnik na rugi?? przyjedzie do Wilna, przez mojego siostrzana 
podbudzić studentów, ażeby mu w skórę dali, bo jeśli ci bliźni 
twój co uczyni, oddaj mu w dwójnasób i jeszcze naddaj; tak 
jest napisano. Co się zaś tycze chłopów, te chamy najwięcej 
mi krwi popsuły. Wiem, że będzie komisja, stracę drugie 
tyle, ile w czasie pierwszej sprawy. Posłałem więc naprzód 
jak najśpieszniej mojego dworzanina z listem do jw. ...... 
protektora mojego, ofiarując mu anticipative”* 300 cz. zł., 
ażeby mię protekcją swoją jak dawniej zaszczycić”* raczył, 
a tymczasem żeby blisko konsystującą”” chorągiew dzie- 
wiątkową? lub pancerną dła uspokojenia chłopów wyko- 
menderować. 

Dnia 30, na drodze do Grodna żona moja zakupiła całą 
krobkę?” od Węgrzyna? rozmaitych maści, esencyj, ziół 
i olejków do swojej apteczki. 

Nb. Żeby nie zapomnieć: trzeba będzie w Warszawie 
kupić dla niej Compendium medicum”, na Jasnej Górze 
drukowane. 





22 rugi — tu: sprawdzenie prawidłowości wyborów sejmikowych. 

23 — naprzód, awansem (łac.). 

24 zaszczycić (od stpol. szczyt = tarcza) — zasłonić. 

23 konsystująca — mająca postój. 

26 Skąd taka nazwa chorągwi, nie udało się ustalić. 

21 próbka — pudło. 

28 Węgrzyn — tu: domokrążny sprzedawca leków, Węgier, Słowak 
lub podający się za takiego. 

2 Compendium medicum to jest krótkie zebranie chorób i ich istno- 
ści, różności, przyczyn, znaków, sposobów do leczenia, także różnych 
sposobów do robienia wodek, olejków, maści, plastrów, syropów, jule- 
pów, konfitur, lekarstw purgujących etc., na sześć traktatów rozdzielo- 
ne, przez pewną osobę spisane a na pożytek pospolity pod zacnością 
i wielkością Imienia WWPPJMPana Jana Gerarda Wyżyckiego, cho- 
rążego kijowskiego, starosty bracławskiego, natenczas pułkownika cho- 
rągwi husarskiej Najjaśniejszego Królewica JMości Aleksandra oraz 
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Dnia 31 stanęliśmy w Grodnie”. Lubo właśnie w cza- 
sie przyjazdu mego przypadła sprawa z kalwinami, nie 
mogłem jednak nad dzień jeden bawić. Oddawszy tylko 
wizyty pp. sędziom i po krótkiej konferencji z księdzem 
prokuratorem zastawiłem do palestranta”” list następujący: 

„Mości Panie Podstoli, mój kochany Dobrodzieju 
i Obrońco! Z przyczyny nagłego mojego odjazdu nie mo- 
gąc się osobiście z WMPanem rozmówić, uwiadamiam Go, 
że wszystko to cośmy uradzili, wyegzekwowałem. Dnia 
jeszcze wczorajszego upiłem się z prokuratorem, idąc do 
poduszki. Przyrzekł mi, że dwóch sędziów (sodalisów) bie- 
rze na siebie, tymi nawet dniami a confo sprawy mojej przy- 
jęci zostali do zasług zgromadzenia, czego od dawna tak 
gorąco pragnęli, w wigilią zaś oddania sprawy do namowy 
przyszlą się im patenta”; przy tej okazji wyciągnie ich zno- 


przezacnej małżonki Marcjanny Wyżyckiej z domu Zaboklickiej, kasz- 
telanki kamienieckiej do druku podane w roku Pańskim 1703 w Lubli- 
nie w druk. koleg. Soc. Jesu. Książka była wznowiona w Lublinie 
w 1704 r., na Jasnej Górze Częstochowskiej w 1707 r. oraz w Często- 
chowie w 1715 r. Tu najpewniej chodzi o wydanie rozszerzone i po- 
prawione: Compendium medicum auctum to jest krótkie zebranie i opi- 
sanie chorób, ich rożności, przyczyn, znaków, sposobów do leczenia, 
także różnych sposobów robienia wodek, olejków, julepów, syropów, 
konfitur, maści, plastrów etc. i różnych osobliwszych rzeczy, na siedem 
traktatów podzielone i teraz Świeżo przez tegoż autora z errorów typo- 
graficznych ekspurgowane, z przydatkiem osobliwych chorób, tak mę- 
skich jako i białogłowskich i dziecinnych dla większej wygody ludzkiej 
przedrukowane roku Pańskiego 1719 w drukarni Jasnej Góry Często- 
chowskiej. Wydanie to wznawiano tam w latach następnych: 1725, 1752, 
1767, 177511789. 

30 W Grodnie, na przemian z Wilnem, urzędował Trybunał Litewski. 

*| ks. prokurator — zakonnik reprezentujący interesy zakonu lub za- 
stępca procesowy; pałestrant — prawnik, adwokat. 

32 patenta — tu: dyplomy potwierdzające przyjęcie do sodalicji. 
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wu ks. prokurator na nowy parol. Pamiętaj tylko WPan co 
dzień równie jak oni bywać na primarii**, a po mszy pro- 
wadzić ich na śniadanie do rektora. Podstarości””, człowiek 
scrupulosus*5, nieobojętnie jednak przyjął, gdym deklaro- 
wał wyjednać mu przywilej od K. JMości na starostwo 
w sąsiedztwie jego położone; ofiarowana zaś funkcja de- 
putata na przyszłych sejmikach bardzo samej jejmości 
przypadła do smaku. Dziękowała mi, po kilkakroć upew- 
niając, że mąż wszystko zrobi, czego żądam. Wiedząc do- 
brze, że ona mężem rządzi, żeby ją lepiej jeszcze zobowią- 
zać, ponieważ ma upodobanie w pięknym gatunku bydła, 
obiecałem jej z obory mojej odrwiopolskiej brandenbur- 
skiego”, jakiego tylko sama wybierze sobie. Z pisarzem 
trzeba się co dzień upić... calculandis calculando”'... nie 
ma innego sposobu. Bierz WPan na mój regestr u Judela 
wino, któremu na to szczególną wydałem asygnacją”*. Po- 
lecam mnie łasce i obronie Jego. Uniżony sługa ...” 

Upewniony od przyjaciół, spokojny i wesół, zostawiw- 
szy na 25 mszy, żeby Bóg sędziów natchnął 1 oświecił, 
opuściłem Grodno. 





zzz 


33 primaria — pierwsza msza. 

34 podstarości — tu: zastępca starosty grodowego, urzędnika spra- 
wującego z ramienia króla władzę sądowniczą w sprawach kryminal- 
nych. 

35 — tu: rygorysta (łac.). 

36 brandenburski (rozumie się: rozpłodnik) — zob. przyp. 12 do arty- 
kułu 9. 

31 _ przez liczenie się z tym, na co można rachować (łac.). 

38 asygnacja — zlecenie. 


11 
[Iv]! 
DALSZY CIĄG PODRÓŻY DO WARSZAWY 


Nb. W liście do mojego adwokata był jeszcze następu- 
jący dopis: 

„Przypominam sobie, Panie Podstoli, zapytywał mnie 
podstarości, dlaczego w księdze ojca mego komportowa- 
nej” wiele kart nie staje? Odpowiedziałem, że to jeszcze 
w czasie inkursji” Szwedzi wydarli*, WPan zatem toż samo 
powiadaj”. 

Dnia 1 czerwca ujechałem bez popasu mil 6, Śpiesząc 
jak najprędzej do Różannego Stoku”, dokąd żona moja 
z córką od dawna się ofiarowały. Około godziny piątej 
przybyliśmy na miejsce na sam nieszpor i kazanie. Ks. Szo- 


l Zob. artykuły poprzednie; niniejszy ukazał się w nrze 28 z 16/ 
[28] czerwca 1817. 

2 komportować — przedstawiać na dowód. 

$ inkursja — najazd, inwazja. 

* Jeśli autor diariusza miał na myśli „potop”, co zupełnie prawdo- 
podobne, bo w Polsce XVIII-wiecznej, jak to już ośmieszył F.S, Jezier- 
ski w Niektórych wyrazach, notorycznie kładziono wszystkie zniszcze- 
nia na karb inwazji Szwedów (fatalny stan miast, ruinę zamków) — to 
była to bzdura świadcząca i o krętactwie, i o nieznajomości historii, bo 
niemal wiek dzielił autora diariusza od tych wydarzeń. Karty owe wy- 
rwano w domu piszącego może pod placki. 

* Różanny Stok — wieś w pobliżu Grodna, z klasztorem dominika- 
nów i cudownym obrazem. 
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łucha5, mówiąc gorliwie, lud do płaczu pobudził. Łzy mi 
się poniewolnie dobywały, patrząc na tyle rozrzewnionych, 
kiedy słowa kaznodziejskie tak zbawienne okazywały skut- 
ki. Właśnie wówczas naganiał ksiądz półsalopki z kapiszo- 
nami”, które, jako wymyślone od kacerzy na prześladowa- 
nie kapturów zakonnych, sprawiedliwie potępiał. Powsta- 
wał potem na rogówki?, róże, bielidło, trzewiki z wysokimi 
korkami i gorsowanie się”; na ostatek wyklinał heretyków 
i wszystkich mających z nimi związki. Tu mi się okropno 
zrobiło, a przypomniawszy, że w moim domu znajduje się 
Fryc Prusak i Johan Saksończyk, młynarz, oba lutry, po- 
stanowiłem zaraz ich oddalić i nigdy z Niemcami nie mieć 
do czynienia. Za jednego niesprawiedliwego tysiąc czasem 
sprawiedliwych cierpi. Boże nas uchowaj od tego! 

Po nieszporach poszliśmy do domu umyślnie dla nas 
przygotowanego, gdzie ks. ks. dominikanie honorificen- 
tissime'” nas przyjęli. Zaraz po wieczerzy udałem się do 





6 Najpewniej autor-szubrawiec miał na myśli dominikanina Stefa- 
na Szołuchę, przypomnianego przez J. Krzyżanowskiego (zob. Histo- 
ria literatury polskiej, Warszawa 1953, s. 390), autora rękopisu Nowe 
niebo duchowne, słońcem, miesiącem i wielu różnymi gwiazdami ja- 
śnie oświecone z 1692 r.; mało prawdopodobne, by żył on 1 kazał w opi- 
sywanym czasie, niemniej obraz nie traci na prawdziwości. 

1 półsalopka z kapiszonem — skrócony zazwyczaj, obszerny, wato- 
wany płaszcz z peleryną, tu także i z kapturem. 

s „Rogówka była to spodnica z płótna, na trzech obręczach z wie- 
lorybiej kości obszyta, na jednej w pas, na drugiej w kolano, na trzeciej 
w pół łydki. Te obręcze nie były okrągłe jak na beczce, ale spłaszczone 
do podługowatości na kształt wanny owalnej. Brały najprzód damy, 
strojące się w rogówkę, spodnicę materialną, letką lub przeszywaną, 
podług pory czasu, na nię kładły rogówkę, a na rogówkę dopiero wdzie- 
wały suknią wielką, jaka była w modzie” (Kitowicz, op. cit., s. 515). 

9 gorsowanie się — Ściskanie stanu gorsetem, by uwydatnić biust. 

10 _ najzaszczytniej (łac.). 
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spoczynku. Żona moja z ks. kapelanem zamknęła się na 
rekolekcją, a córka z ciotką i pannami z wieczora jeszcze 
odbyły ćwiczenia duchowne. 

Dnia 2 czerwca zdarzył mi się pielgrzym z Rzymu. Do- 
stałem od niego pięć paciorków"! z indulgencjami””, dzwo- 
nek loretański"” i wiele kosztownych rzeczy. W rozmowie 
ztym świętym człowiekiem prawdziwie pożytecznie za- 
spokoiłem moję ciekawość. Był on w Rzymie, w Lorecie 
i za morzem w Palestynie. Dziwne rzeczy opowiadał. W jed- 
nym kraju włoskim widział górę wyrzucającą ogień i zapew- 
niał, że to było okienko do piekła. Pisze o tym ks. Posza- 
kowski!” i nasz Baka toż samo potwierdza. 

Dnia 3 czerwca znalazłem przypadkiem rachunek sum- 
nienia córki mojej. Chociaż charakter babski niewyraźny, 
ile jednak mogłem wysylabizować, zdaje mi się, że myśli 
jej względem porucznika z petyhorii'” mogą być słusznie 
podejrzane. Sub secreto'* zatem, żeby matka nie wiedziała, 
moją własną ręką wyliczyłem rózeg pięćdziesiąt, tłuma- 
cząc jej za każdą plagą słowa Baroniusza: Momentaneum 
delectat, aeternum cruciat'”. 





U paciorki — różańce. 

2 indulgencja — rozgrzeszenie. 

"= dzwonek loretański — z Loretto pod Rzymem, gdzie przechowy- 
wano „domek Matki Boskiej”; dzwonek poświęcony miał zażegnywać 
pioruny podczas burzy. Co autor-szubrawiec o tym sądził, wynika z po- 
stawienia paciorków i dzwonka w rzędzie „kosztownych rzeczy”. 

« ks. Jan Poszakowski (zm. 1755), jezuita wileński, profesor teolo- 
gli, był nauczycielem u Radziwiłłów, kierował kolegiami w Słucku 
1 Nieświeżu; apologeta katolicki walczący z odszczepieństwami, wy- 
dawca „kalendarzyków politycznych”. 

5 petyhoria, czyli chorągiew petyhorska — pancerna jazda na Litwie. 

iś _ pod sekretem (łac.). 

U Baronius Cezar — żyjący na przełomie XVI i XVII w. kardynał, 
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Dnia 4 czerwca udałem się z całym dworem do spowie- 
dzi. Równo z moim przybyciem do kościoła przyprowa- 
dzono dwoje opętanych: mężczyzna mający około lat 50, 
wybladły, zmęczony, mruczał tylko, kobieta zaś, młoda 
i piękna, okrutnie dręczona była: najprzód wrzeszczała, 
udając rozmaite głosy, i śmiała się, i płakała na przemian. 
Obecność księży wielkie na niej robiła wrażenie; nie dała 
się uspokoić, tylko na zaklęcie jednego kaznodziei, na któ- 
rego rozkaz różnymi gadała językami. Co mi się zaś naj- 
dziwniej wydawało, że oprócz rozmaitych sentencji łaciń- 
skich całą regułę z Alwaru”, Si dare praeteritum'”, na pa- 
mięć recytowała, czego ja sam nigdy doskonale nauczyć się 
nie mogłem. Przystąpiono wkrótce do egzorcyzmu. Tu aż 
strach wspomnieć: za każdym pokropieniem zdawało się, 
że ją warem oblano, krzyczała wówczas: „Gorąco! gorąco! 
gorąco!” Po wielu kontrowersjach, utarczkach, zaklęciach 
przyszło do tego, że bies wypraszać się zaczął. Nie wiem, co 
się z nimi stało, przejęty bowiem bojaźnią i strachem, wy- 
szedłem z kościoła; przytomny wszystkiemu ks. Baka rzekł 
do mnie: „Rad bym bardzo, gdyby który z heretyków lub 
niedowiarków był teraz obecnym, niechby się przypatrzył 
owym męczarniom, owym dziwom i razem skutkom, cze- 
mu oni dotąd nie wierzą”. 





historyk kościoła i autor Martyrologium. Cytat znaczy: Chwila cieszy, 
wieczność dręczy (łac.). 

18 Alwar — podręcznik gramatyki łacińskiej jezuity hiszpańskiego, 
Emanuela Alwareza, De institutione grammatica libri tres (1572), nie- 
mal do XTX w. stosowany w szkołach jezuickich w przeróbkach ze skró- 
conej w XVI w. przez Turselliniego wersji. Informuje o nim, broniąc 
historycznej wartości i przydatności podręcznika, ks. $. Bednarski (Upa- 
dek i odrodżenie szkół jezuickich w Polsce, Kraków 1933, s. 3371511). 

19 — Jeśli da się czas przeszły... (łac.). 
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Po pięciodniowym pobycie w Różannym Stoku, podzię- 
kowawszy przeorowi za uprzejme przyjęcie, kontynuowali- 
śmy dalszą drogę. Żona moja, przez kilka godzin ciągle za- 
myślona, zwierzyła mi się, iż po ostatniej odbytej rekolekcji 
postanowiła cały swój wniosek?” obrócić na fundusz jakiego 
klasztoru. Nie mogłem tak pobożnej intencji sprzeciwić się, 
ale nie mając od niej upewnionych jeszcze zapisów?!, by- 
łem nieco w kłopocie i radziłem odłożyć tę materią nadal. 
Ks. Baka, przytomny naszej rozmowie, z góry się przeciw 
temu protestował, dowodząc, że nigdy pobożnych intencyj 
odkładać nie należy, potem podług swojego zwyczaju wier- 
szami nas napominał: 

Mój cześniku, 

Lecz grzeszniku, 
Klasztorowi zaraz daj; 
Pomnij przecie, 

W tamtym świecie 

By nie było aj, aj, aj! 
Zważcie sobie, 

Gdy nie w grobie, 

Póki zdrowa 

Jeszcze głowa, 

Gdy wraz dacie księżom chleb, 
Taki piekłu będzie sęk, 
Że już diabeł, gdyby pękł, 
Figle jego weźmą w łeb. 
Wszak widzicie, 

Jakie życie 


© wniosek — tu: posag. 

*! Cześnik odmówiłby, ale posag nie był jeszcze urzędowo mu zapi- 
sany, nie chcąc więc spowodować zdecydowanego oporu żony, wolał 
rzecz odłożyć na później. 
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Wiodą grzeszni cały wiek, 
Znoszą kary 1 ofiary, 

Jakby nie miał umrzeć człek. 
Lecą w piekło takich pułki, 
Bies ich łyka jak gomółki. 
Owo, owo, 

Białogłowo, 

Chcesz uniknąć wiecznych mąk? 
Użyć trzeba 

Darów nieba, 

To jest: oddać nam do rąk”. 


Przyrzekliśmy oboje ks. Bace, powróciwszy do domu, 
zamiar nasz do skutku doprowadzić. 

Dnia 6, 7 i 8-go ciągle byliśmy w drodze; nic w niej na 
uwagę moję nie zasługiwało. O mil 2 od Warszawy zapy- 
tał mnie ks. Baka o instrukcji?* danej z powiatu 1 prosił 
o przeczytanie Laudum?', co też natychmiast uczyniłem. 


LAUDUM 


„My, urzędnicy i obywatele pttu”* na sejmiki za uniwer- 
sałem?% JKM. zgromadzeni, unanimitate”” jw. Skompskie- 
go, stolnika” litew. i starostę, na posła wybrawszy, instruk- 


NN ——_ p NADA r rr NOZE 0 NM 


22 Wiersz Baki nieautentyczny. 

23 instrukcja — tu: wskazówki sejmiku powiatowego dla posła; za- 
pytać o instrukcji — składnia prowincjonalna. 

24 Jaudum (albo lauda w 1. mn., łac.) — instrukcja pisana dla posłów 
na sejm, zawierająca uchwały sejmiku. 

25 ptłu — powiatu. 

26 uniwersał — tu: królewskie wezwanie do odbycia sejmików dla 
wyboru posłów. 

21 — jednogłośnie (łac.). 

28 Wcześniej ks. Baka nazwał autora diariusza cześnikiem. 
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cją następną do wypełnienia poleciliśmy, sałva totalitate”? 
praw kardynalnych” Rzeczypospolitej, a znając jego talen- 
ta, zełum pro bono Reipublicae”', resztę, co się tylko bę- 
dzie ściągać do dobra kraju i w szczególności naszego pitu, 
zdaniu i znajomej nam biegłości jego w sprawach status? 
oddajemy, poruczając to wszystko caetera activitatis**. 

Instrukcja bardzo krótka: 1. Na podatki nie pozwalać. 
2. Góry olkuskie odkopać”. 3. Summy neapolitańskie uzy- 
skać”. 4. Prosić przez pośrednictwo stanów** o kanonizo- 
wanie ks. Szachny””. Znajome bowiem egzorcyzmy i dziw- 
ne sprawy żywota jego okazują niewątpliwie wielki w nim 
stopień świątobliwości**. 

Ja z mojej strony wynotowałem, o co się mam na sej- 
mie domagać: Pro primo. Wnieść projekt, iżby odtąd sta- 
rostowie dożywotni rządzili się tak jak i dziedzice, z wol- 


2» — z zachowaniem całości (łac.). 

* kardynalne prawa — ,,...zowią się ustawy główne, na których, jak 
drzwi na zawiasach, otwierają się i zamykają się wszystkie poruszenia 
władzy prawodawczej i wykonawczej”. (F.S. Jezierski, Niektóre wyra- 
zy porządkiem abecadła zebrane i stosownymi do rzeczy uwagami ob- 
jaśnione [w:] Wybór pism, Warszawa 1952, s. 189). 

3l — troska o dobro Rzeczypospolitej (łac.). 

32 _ państwa (łac.). 

33: — inne (sprawy) do uznania (łac.). 

* — tzn.: uruchomić (nieczynne od XVII w., bo nie opłacały się) 
kopalnie srebra w Olkuszu. 

"3 summy neapolitańskie — pożyczone przez królową Bonę Filipo- 
wi II, królowi Hiszpanii i Neapolu; sum tych nigdy Polsce nie zwrócono. 

36 stany — sejm, senat i król. 

*1 Chodzi o wniosek do Stolicy Apostolskiej, aby podjęto proces 
kanonizacyjny w celu zaliczenia bliżej nie znanego ks. Szachny w po- 
czet świętych. 

*8 Por. horyzonty szlachty w sprawach publicznych u Krasickiego 
(Mikołaja Doświadczyńskiego przypadki, ks. III, rozdz. 13). 
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nością narzucania pańszczyzny, dróg i opłaty, kiedy się im 
podoba; ostygnie bowiem ochota w stanie rycerskim służe- 
nia Rzeczypospolitej, kiedy się chłopi prawować i protekcją 
zyskiwać będą”. Pro secundo. Beatyfikacją*” dla 13 promo- 
torów*! wyjednać. Pro tertio. W mieście Wilnie ulice Troc- 
ką i Żmudzką znieść i skopać dla wyszukania kości pomę- 
czonych franciszkanów. 4-to. Rekomendować zasłużonych 
urzędników do uzyskania przywilejów na starostwa. Z. licz- 
by tych naprzód dla jp. podstarościego grodz., któremu, w re- 
kompensę jego w sprawie mojej protekcji, wyjeżdżając jesz- 
cze z Grodna dekłarowałem. Skromność mi wprawdzie wy- 
mieniać nie dozwala, jako pokrewieństwem i przyjaźnią 
połączonych osób, sprawiedliwość jednak nakazuje oddać 
winny hołd zasługom i cnotom wwjpp. podwojewodziego 
i prezydenta”, mężów prawdziwie godnych za życia beaty- 
fikacji. Będę więc obydwóch rekomendował do orderu 1 przy- 
wilejów; wszakże dobra narodowe prawo nazywa: panis bene 
merentium', a któż od nich godniej zasłużył na to?” 

Po przeczytaniu tego wszystkiego uczynił mi uwagę 
ks. Baka, ażebym ex proprio pio zelo* przydał jeszcze kil- 
ka artykułów, to jest: 1) Liberum exercitium, czyli wolność 











39 Por. przyp. 18 do artykułu 10 o zatargu z chłopami starościńskimi. 

4 beatyfikacja — zaliczenie w poczet błogosławionych. 

4 promotor — tu prawdopodobnie: opiekun bractwa Matki Boskiej 
Różańcowej, ale może też: „ten, który staje w sądzie imieniem jurys- 
dykcji...” 

42 pomęczeni franciszkanie — siedmiu po sądzie ściętych i siedmiu 
ukrzyżowanych w 1345 r. przez lud wileński; po przyjęciu chrześcijań- 
stwa przez Litwę uważano ich za męczenników. 

43 prezydent — delegowany przez duchowieństwo przewodniczący 
trybunału. 

4 _ chleb dobrze zasłużonych (łac.). 

45 _ z własnej pobożnej gorliwości (łac.). 
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wyznania, znieść raz na zawsze. 2) Konstytucje 1635 i 1676 
w tym, co się tycze dóbr duchownych, a szczególniej juris 
caduci, skasować, a odtąd nie tylko testamentami, ale i za- 
pisami, chociażby nie przyznanymi, dozwolić fundacje czy- 
nić”, 3) Dawną władzę konsystorzowi przywrócić”, 4) Do 
Regestru Arianismi" wszystkich różnowierców pociągać, 





46 Konstytucje 1635 i 1676 r zawierały m.in. uchwały mające zaha- 
mować wzrost majątków kościelnych drogą darowizn lub wykupów. 
Konstytucja z roku 1635 ograniczała możność tworzenia nowych klasz- 
torów. Zakazywała ona alienacji dóbr ziemskich na rzecz Kościoła i du- 
chownych przebywających w zakonach, i to zarówno w aktach między 
żyjącymi, jak i po „umarłej ręce”, zarówno odpłatnie, jak i tytułem dar- 
mym. Stosownie do tego również szlachcic wstępujący do zakonu mu- 
siał odprzedać swój majątek świeckim. Nie usuwała jednak od spadko- 
brania duchownych świeckich. Konstytucja z 1676 r. uzupełniała, jak 
ijeszcze inne, te uchwały sejmu. Ustawy te nie zdołały zahamować 
wzrostu majątków kościelnych, bo je omijano, można też było uzyskać 
zwolnienie od nich drogą uchwały sejmowej, zwłaszcza w czasie two- 
rzenia nowych fundacji klasztornych (zob. Z. Kaczmarczyk i B. Le- 
śnodorski, Historia państwa i prawa polskiego, Warszawa 1957). 

lus caducum — prawo przysądzające spadek beztestamentowy, wo- 
bec braku spadkobierców, skarbowi; w danym przypadku chodzi o ogra- 
niczenia oddalające od dziedziczenia duchownych znajdujących się 
w zakonie, mimo braku innych spadkobierców. 

Reszta ustępu mówi o wolności czynienia darowizn na rzecz Ko- 
ścioła nie tylko testamentem, ale i kwestionowanymi nawet zapisami. 

* —tzn.: przywrócić sądowi konsystorskiemu, biskupiemu, moc roz- 
strzygania sporów między duchownymi a świeckimi, zazwyczaj o świad- 
czenia na rzecz Kościoła. | 

* Regestr Arianismi — spis artykułów ściągających ciężkie kary, a wy- 
mierzonych przeciw odstępcom od katolicyzmu. Powstały one w dobie 
zwycięstwa kontrreformacji w Polsce i przedstawicielom jej dawały w rę- 
kę pod pozorami dbałości o sprawy wiary i moralności możność szyka- 
nowania 1 ograniczania innowierców. Nazwa stąd, że wiązały się ze sprawą 
arian, wypędzonych z Polski w roku 1658 (por. również J. Kitowicz, Opis 
obyczajów, BN S. I, nr 88, wyd. 2, Wrocław 1951, s. 214). 
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zbory, kirchy, meczety, szkoły reparować zabronić, a broń 
Boże, nowe stawiać. 5) Przygotować stany do wprowadze- 
nia ś[w]. Inkwizycji”. 

Około godziny 7 stanąłem w Warszawie, niedaleko Żyg- 
munta”', w domu dla mnie przygotowanym. 

Dnia 10 rano oddałem wizytę prymasowi i pp. Senato- 
rom składającym Senatus Consultum"'. Właśnie dnia tego 
kasztelan krakowski? wielką i wspaniałą dał ucztę, na któ- 
rej senatorowie świeccy i duchowni, jako też cały stan ry- 
cerski znajdowali się. In continuatione** obiadu pan kasz- 
telan wniósł, żeby wypić zdrowie prymasa. Przyniesiono 
kielich kształtnie zrobiony, niepospolitej wielkości, z napi- 
sem po jednej stronie: Exivit sonus eorum”, na drugiej: et 





4 św. Inkwizycja — instytucja sądowo-policyjna Kościoła katolickie- 
go, zorganizowana w XIII w. przez papiestwo w celu tępienia odszcze- 
pieństw. Rozwinęła się na zachodzie Europy, w szczególności w Hisz- 
panii. Działalność jej opierała się na donosicielstwie, sądy były nie- 
jawne i stronnicze, a wyroki okrutne; palenie na stosie i tortury zrosły 
się z tą instytucją na zawsze. 

50 _ tj.: kolumny króla Zygmunta. 

5 Tak na modłę Rzeczypospolitej Rzymskiej nazywano senat pol- 
ski; właściwie senatus consultum — postanowienia senatu, wyroki; ta- 
kie znaczenie miało w Rzymie. 

*2 pierwotnie kasztelan był urzędnikiem książęcym, zarządzającym 
grodem wraz z odpowiednim okręgiem i sprawującym władzę nad jego 
ludnością; kasztelan grodu krakowskiego zajmował szczególną pozy- 
cję. W czasie, o którym mowa, był on wysokim dostojnikiem państwo- 
wym bez szczególnych funkcji i pierwszym członkiem senatu, mają- 
cym miejsce wśród wojewodów. 

53 Rycerstwem nazywano szlachtę. Tu chodzi o jej reprezentantów, 
posłów, w odróżnieniu od członków senatu. 

54 — w ciągu (łac.). 

55 _ Rozległ się głos ich (łac.). Cytat z Psalmu XVIII, w. 5, lub z Li- 
stu św. Pawła do Rzymian, r. X, w. 18. 
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rumor factus est. Szmer, jaki po wypitej powstał, przeko- 
nał mię, że prawdę na kielichu napisano. Nastąpił drugi 
wiwat. Prymas wniósł zdrowie gospodarza, podano drugi 
kielich, dwa razy większy, z napisem: Variis linguis loque- 
bantur”. Obeszła szczęśliwie kolej. Spełniający zaczął coś 
mówić, nie dokończył i usiadł. Pan wojewoda wileń. wpro- 
wadził niby to materią szatus* o wojnie inflanckiej, dla 
niewyraźnej już mowy jego nie mogliśmy zrozumieć, cze- 
go chciał, skończył bowiem na arianach. Sam pan kasztelan 
prawił coś o wtargnieniu Szwedów, sejmie tureckim, o kró- 
lowej Bonie, potem Wenecją do Anglii przyłączył; słowem: 
wszystko była variis linguis; chciał jeszcze mówić pan kasz- 
telan, ale go obok siedzący nie chcąc nosem potrącił, a stąd 
już się zanosiło na kłótnią, gdy ogłoszona trzecia kolej uspo- 
koiła umysły. Na niskim a grubym postumencie karłowa- 
ty, lecz półczwartej butelki w sobie mieszczący kielich, 
pontificaliter"” na stole ulokowany i trzykroć pozdrowio- 
ny, śmiertelny na sobie nosił napis: /bant, qui poterant, qui 
non poterant, jacebant”. Cudo to nalibockiej*! huty, z rąk 
do rąk podawane, doszło z kolei do mnie. Dla honoru po- 
wiatu 1 własnej przecie renomy musiałem, wziąwszy w obie 





56 _ 1 stał się hałas (łac.). Prawdopodobnie jest to odpowiednik Dzie- 
jów Apostolskich (Łukasza II, w. 2). 

*7 — Różnymi językami poczęli mówić (łac.). Cytat z Dziejów Apo- 
stolskich (Łukasza II, w. 4). 

* materia status (łac.) — zagadnienie państwowe. 

3 — z godnością arcykapłańską (łac.). 

% Poczęli iść, którzy mogli, którzy nie mogli — upadli (łac.). Zwroty 
zaczerpnięte z Biblii lub dostosowane do jej charakteru pochodzą z pa- 
rodystycznych żartów, do dziś krążących wśród duchowieństwa. 

* Naliboki — miasteczko na północny wschód od Nowogródka, 
w pow. oszmiańskim, należące do Radziwiłłów; była tam głośna huta 
szkła. 
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ręce, wychylić go do dna. Co się potem ze mną stało — nie 
pamiętam; nawet czyje pili zdrowie, zapomniałem; to tyl- 
ko sobie przypomnieć mogę, że jedni siedzieli u stołu, dru- 
dzy, trzymając się ściany, pomału przechadzali się, w ostat- 
ku po najczulszych aż do rozrzewnienia oświadczeniach, 
komplementach i pożegnaniach w zgodzie i jedności bra- 
terskiej kto mógł — wyszedł, kto nie mógł — na miejscu 
zasnął; co do mnie, za pomocą dwóch hajduków dosze- 
dłem do stancji. 

Dnia 11 o godzinie 10 w wieczor, ocknąwszy Się, przy- 
pomniałem, że dnia dzisiejszego u p. wojewody byłem pi- 
jany, dittoŚ? jak wszystkie trzy stany Rzeczypospolitej. 

Dnia 12 chorowałem na głowę dzień cały, pod wieczór 
było mi lepiej. 

Dnia 13 sanus mente* udałem się na sesją sejmową. 
Pan marszałek zagaił sejm donosząc, że poseł wenecki, 
mając ważne sprawy do traktowania, czeka już od dawna 
na zebranie się stanów; radził zatem, żeby posła jak naj- 
prędzej odprawić; nie nastąpiła na to jednomyślna zgoda, 
szły ciągłe głosy, a każdy inne wprowadzał materie. Pan 
słonimski** na mocy pierwszego punktu instrukcji swojej 
i ex proprio pio zelo żądał najprzód zacząć od kanonizacji 
i beatyfikacji, pan oszmiański* wniósł, żeby do processum 
juris55 nowe dyllacje*” dodać. Inni, z powodu niedostatku 
w skarbie, radzili jak najprędzej góry olkuskie odkopać; 





62 _ to samo, jak wyżej (włos.). 

63 _ zdrowo usposobiony (łac.). 

64 pan słonimski — poseł słonimskiego powiatu, woj. nowogródz- 
kiego. 

65 pan oszmiański — poseł oszmiańskiego powiatu, woj. wileńskiego. 

66 _ postępowania sądowego (łac.). 

67 dyllacja — zwłoka, opóźnienie prawem przewidziane. 
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na koniec obaj posłowie troccy*, propria tylko autorita- 
te*”, serio domagali się o skasowanie raz na zawsze cła od 
wina przychodzącego z zagranicy. Gdy tak rozróżnione były 
zdania, jeden z posłów koronnych bardzo wymównie do- 
wodził, że czynność sejmu powinna się zacząć od okalku- 
lowania p. podskarbiego”. Jako przyjaciel dawny i związ- 
kowy”! pana podskarbiego, nie mogłem znieść, iżby tak cno- 
tliwego pana pociągano do obrachunku, krzyknąłem więc 
z całej siły: „, Veto! ”* Rozruch się zrobił wielki, ja w nogi 
na Pragę”. Si finis bonus, laudabile totum”*. 


68 Województwo trockie wysyłało ośmiu posłów na sejm. 

69 — właściwie: propria auctoritate (łac.) — z własnego upoważnie- 
nia, z własnej pobudki. 

% Podskarbiowie wielcy: koronny i litewski (o niego tu najpewniej 
chodzi) zawiadywali dożywotnio skarbem państwowym w swoim za- 
kresie; praktycznie nie odpowiadali za swą działalność. 

"1 związkowy — konfederacki. 

72 — Nie pozwalam! (łac.). Część formuły wstrzymującej obrady i za- 
wieszającej uchwały w dawnym polskim sejmie. 

3 w nogi na Pragę (za Wisłę) — dla własnego bezpieczeństwa, praw- 
dopodobnie pod opiekę milicji nadwornej podskarbiego. Podobnie 
zerwał sejm po raz pierwszy poseł upicki Siciński w 1652 r. (por. 
J.U. Niemcewicz, Powrót posła, akt I, scena 2, oraz Dwaj panowie Sie- 
ciechowie, BN SŚ. I, nr 135, s. 46). 

% — Jeśli koniec dobry, to całość chwalebna (łac.). 
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ANONIM 
ROZMOWA 


ROTMISTRZA, SKARBNIKA I SYNA JEGO SKARBNIKOWICZA, 
PRZYBYŁEGO Z UNIWERSYTETU! 


Rotmistrz. Dobrześ zrobił, panie Skarbniku, żeś sy- 
na sprowadził na wakacje przed sejmikami. Zda się nam 
wkrótce, gałeczka” jedna pewna przybyła z domu wp. do- 
brodzieja. 

Skarbnik. Jeszcze on nie ma lat więcej jak 17, trud- 
no więc będzie, jak mi się zdaje, umieścić go w liczbie 
wotujących. 

Rotmistrz. Jakto, 17 lat, i to nie dosyć? Moich dwóch 
synów, z których jeden ma lat 12, a drugi 14, przez czas 
przeszłych sejmików do szkół nie chodzili, ale na żądanie 
jw. Marszałka chodzili wotować i przez to była największa 
nasza wygrana. Wszak wiesz, że o metrykę nie pytają, 
a świadectwa wszyscy z naszej partii wydamy”. 

Skarbnikowicz. Ale, mości dobrodzieju, nie wiem, 


I Artykuł ukazał się w nrze 30 z 30 czerwca/[12 lipca] 1817. 

2 gałeczka — głos, kreska; głosowano na sejmiku przy pomocy drew- 
nianych gałek. 

$ Chodzi o nadużycia sejmikowe, kiedy dla zwiększenia liczby stron- 
ników ściągano ze szkół na wybory młodzież nie posiadającą jeszcze 
osiemnastu lat, a więc nie mającą uprawnień obywatelskich. 
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na co tam wotować mamy, i ja nie chcę jeszcze należeć do 
sejmików. Profesorowie w uniwersytecie mówili, że trze- 
ba się uczyć, póki student nie zostanie kandydatem, magi- 
strem, na ostatek doktorem filozofii czy prawa, medycyny 
lub innych nauk. 

Rotmistrz. Panie Skarbniku! w szkołach teraźniej- 
szych, jak widzę, syn jego nabrał, czyli po prostu mówiąc: 
zaraził się nową modą teraźniejszego świata. Zmiłuj się, 
nie pozwalaj temu chłopcu, żeby go dłużej bałamucono. 
Jak widzę, mało pociechy i usługi w obywatelstwie przy- 
niesie młodzież z takimi sentymentami. Mówią i prawią (już 
nie jego pierwszego słyszę) o kandydatach, magistrach, 
doktorach ... czort wie o kim; za naszych czasów wsty- 
dzono się o tym między szlachtą dobrze urodzoną 1 gębę 
otworzyć. 

Skarbnikowicz. Ale, mości dobrodzieju! mówią 
to ludzie uczeni... 

Skarbnik. Tobie milczeć, a nie rezonować; słuchaj, 
co ludzie starzy i doświadczeni (jak pan Rotmistrz) mó- 
wią, i rób tak jak twoi poprzednicy, a upewniam, że wiel- 
kie znaczenie w obywatelstwie mieć będziesz. 

Rotmistrz. Tak, chłopczyno, wy jeszcze nic nie wie- 
cie, co to są sejmiki, jak wiele kosztują pracy, mozołu, zabie- 
gów, przyrzeczeń, udawania przyjaźni, obmowy, fortelów, 
pokłonów, póki nie zrobimy z naszej partii marszałka, są- 
dów ziemskich i grodzkich, a nawet sądów niższych. Ma- 
jąc urzędników swoich, nie mamy się czego obawiać. Pod- 
wody nasze spoczywać będą, bo nasi przeciwnicy będą 
musieli dawać na rekwizycją* zwierzchności. Sprawy wszel- 
kie w ziemstwie i grodzie, choćby najgorsze były, wygra- 


* rekwizycja — żądanie urzędowe. 
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my. Sąd niższy nie będzie potrzebował od nas ani drew, ani 
egzekucją” za podatki tak usilnie napierać nie będzie; sło- 
wem: od dobrego sejmikowania całe nasze szczęście 1 spo- 
kojność domowa zależy. Nasi przeciwnicy we wszystkim 
nas zastąpić muszą. 

Skarbnikowicz. Ależ, czy to będzie się zgadzało 
ze słusznością? Często słyszałem, jak nam na katechizmie 
mówiono: „Nie czyń tego drugiemu, co tobie niemiło”. 

Skarbnik. Cieszę się, synu, z twego rezonowania. 
Uwalniam cię od sejmików w tym roku. Widzę, że i u was 
w szkołach, choć nie tak jak dawniej, za naszych czasów, 
uczą, ale pożytecznych i potrzebnych nauk. Ucz się więc 
pilnie, a obaczymy, czy zostaniesz doktorem jakimkolwiek, 
jak nam powiadałeś. Idź sobie na przechadzkę, my z pa- 
nem Rotmistrzem mamy sekretne pomówienie. 

Rotmistrz. Pan Skarbnik, jak widzę, słabym jest dla 
syna, na tego chłopca młodego zdaniu polegasz. Już on 
zaraził się nowymi świata teraźniejszego maksymami. Cała 
rzecz w teraźniejszych szkołach: wyśmiewać dawne nauki. 
Oj! nie śmiałby się twój syn, gdyby zakosztował co dzień 
(jak my) jezuickiego kańczuga. Kiedy człek się wyrwał ze 
szkół, to nigdy nie myślił o powrocie, chyba gwałtem go 
zawieźli. Ależ uczono, mospanie! Ja sam przez siedm lat 
Alwara od deski do deski nie tylko de praeteritis et generi- 
bus* wszystkie reguły, ale nawet scholiony” na pamięć re- 








$ egzekucja — tu: przymusowe ściągnięcie należności. 

6 Reguły z podręcznika gramatyki łacińskiej jezuity Alwara, doty- 
czące czasów przeszłych i rodzajów. 

1 scholiony, właściwie: scholia — komentarze, uwagi na marginesie 
podręcznika zawierające uzupełnienia rzeczowe, wyjątki, rzadsze for- 
my, uwagi historyczne, umieszczone po przykładach gramatycznych 
i wskazówkach metodycznych dla nauczyciela. 
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cytowałem. Palatium* toż samo bez zastanowienia się recy- 
towałem; chrią” 1 rozmaite dialogi jak rzepę gryzłem i w mo- 
im umieszczonym przy puzderku”” księgozbiorze kalenda- 
rzów każdorocznych mam ten sam Alwar i piękne Dialogi! 
anioła z diabłem. Nadto ojciec mój zakupił był dla mnie 
do retoryki!” poezją Baki”, logikę Dobszewicza!”, ale po- 
rzuciłem szkoły od syntaksymy” na życzliwą perswazją 
mojego wuja. Mam jeszcze wiele powinszowań po łacinie 
na imieniny ks. prefekta, rektora i innych osób, czego te- 
raz dzieci ani znają. 

Skarbnik. Wyznam panu Rotmistrzowi szczerze, że 
i teraz dzieci uczą się pożytecznych rzeczy. Widziałem, jak 





* Palatium — Palatium Reginae Libertatis (Pałac Królowej Spra- 
wiedliwości) jezuity Walentego Pęskiego (1630-1681), dzieło nie wy- 
dane drukiem, krążące jednak w licznych odpisach po Polsce, repre- 
zentatywne dla retoryki jezuickiej XVII w. 

* chria (łac.;, wym.: chryja) — rozprawa retoryczna napisana we- 
dług wzoru. 

10 puzderko — pudło z przegródkami. 

" Dialogi (umoralniające) odgrywali uczniowie konwiktów jezuic- 
kich w teatrze szkolnym. 

2 retoryka — tu: nauka wymowy; wprawdzie nazywała się tak i jed- 
na z wyższych klas w szkołach zakonnych, ale tu nie wchodzi ona w grę 
ze względu na to, co niżej. 

L Chodzi tu o ks. Józefa Baki, jezuity, Uwagi o śmierci niechybnej, 
Wilno 1766, osławiony twór pobożnej grafomanii. 

4 Benedykt Dobszewicz (ur. w 1722) — jezuita, doktor teologii i fi- 
lozofii, później profesor Akademii Wileńskiej, autor podręcznika Pra- 
electiones logicae, Wilno 1761. 

s Skończył więc edukację na trzeciej klasie, jeśli nie chodził do 
infimy mniejszej, jakby klasy wstępnej u jezuitów i przeznaczonej dla 
dzieci mniejszych; po niej następowała infima większa, następnie gra- 
matyka, syntaktyka, poetyka, retoryka, filozofia i teologia; „szkoły naj- 
więcej kończyli na filozofii, a często na retoryce” — jak w swym Opisie 
obyczajów powiada Kitowicz (op. cit., s. 74). 
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syn mój umie miernictwo; niedawno poprawił starego ko- 
mornika w wymiarze jeziora. Do piątej klasy chodzi, a tę 
naukę już umie; u nas nie dawano jej, mówiono, że ta na- 
uka do niedowiarstwa prowadzi. Widziałem, że pisze po 
polsku czysto, tłumaczy po łacinie, choć Alwaru nie umie, 
i inne języki także posiada; przy tym wielką ma ochotę do 
innych nauk, których my, szczerze powiedziawszy, nie zna- 
my. Niechaj się uczy dłużej, bo niepotrzebny mi jest w do- 
mu i nie chcę go odrywać od nauk, do których z taką się 
pilnością przykłada. 

Rotmistrz. Jakże, nie zatrzymasz syna do sejmików? 

Skarbnik. Nie mogę odrywać go od nauk. Wiadomo 
wp. dobrodziejowi, że zaniedbana jedna lekcja robi prze- 
szkodę w całym biegu nauk. Nadto szczerze wyznaję przed 
panem Rotmistrzem, że teraz więcej umieją dzieci w klasie 
piątej, jak za naszych czasów chodząc na filozofią. Wszakże 
widzę na własnym synie: czego się tylko uczył, to pojmuje 
doskonale i umie zdać z tego rachunek. 

Rotmistrz. Ale powiedz wpan dobrodziej, co będzie 
z sejmikami? Czyż syn jego nie będzie wotował? Bo to mi 
wiedzieć potrzeba. 

Skarbnik. Nie będzie na tych sejmikach i nie chcę 
go do tego zmuszać, gdyż na naszych obradach nie ma nic 
do zbudowania; sama intryga, podejście, fałsz 1 pijatyka 
panuje. 

Rotmistrz. Dobrze, że zawczasu od wp. dobrodzieja 
uwiadomiony jestem o jego niełasce i że nie masz ochoty 
być czynnym w obywatelstwie. Muszę o kondyktowej po- 
sesji'* myśleć przynajmniej na pięciu. Ja wystarczę z mo- 

16 kondyktowa posesja — umowna posiadłość; chodzi o posiadłość 
umownie przyznaną w swej majętności komuś ze szlachty nieposiada- 
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jej na trzech, ale dla dwóch wp. dobrodziej raczysz mi 
wydać prawo. 

Skarbnik. Nie mogę i tego uczynić, gdyż to trąci nie- 
uczciwością i daremne za sobą pociąga koszta na przyzna- 
nie tak fałszywego prawa. 

Rotmistrz. Pamiętaj, panie Skarbniku, że żałować 
będziesz; przyjdziesz ze sprawą do jakiejkolwiek jurysdyk- 
cji'”, wszędzie padniesz. Ostrzegam jak dawny przyjaciel 
tego domu. Chyba nie znasz, co to są związki sejmikowe? 

Skarbnik. Nie mam, chwała Bogu, procederów w żad- 
nym subselium'* i nigdy się ich mieć nie spodziewam. 

Rotmistrz. Nigdy! Bardzo się mylisz. Powiem wszyst- 
kim z naszej partii, a ze wszystkimi mieć będziesz procesa 
w sądzie niższym, w ziemstwie, grodzie, w sądach granicz- 
nych, w departamencie...” 

Skarbnik. Nie spodziewam się, żeby pan Rotmistrz 
miał mnie niewinnego tak prześladować. 

Rotmistrz. To wydaj prawo kondyktowe, a nie po- 
wiem nikomu o jego opieszałości względem sejmików. 

Skarbnik. Pozwól, niech się namyślę przez czas nie- 
jaki. 

Rotmistrz. Do dwóch tygodni pozwalam mu o tym 
deliberować. Potem klamka zapadnie i za takiego obwo- 
łam cię przed wszystkimi, jakim jesteś dla wszystkich. 


jącej, aby w ten sposób uzyskał on prawo udziału w sejmiku i zasilił 
stronnictwo. 

7 jurysdykcją — tu: instancja wymierzająca sprawiedliwość. 

8 proceder — tu: proces; subselium — kancelaria sądowa, niższy urząd. 

HB Instancje sądowe rozpatrujące sprawy kryminalne i cywilne, od 
najniższych poczynając, a kończąc na sądzie głównym. 


13 
ANONIM 
[LIST DO REDAKTORA „WIADOMOŚCI BRUKOWYCH?]! 


Z ulicy Zamkowej dnia 1 sierpnia 1817. 


Członek honorowy Towarzystwa Rurowego”, utrzymu- 
jący handel winny i korzenny, Panom Redaktorom „,Bruko- 
wych Wiadomości” zdrowia dobrego. 

Do nóg się Waszych uniżam, pocieszyciele cierpiącej 
ludzkości, czyściciele obyczajów. Z, Waszej łaski znowu 
odżyłem. Wierzyć mi chciejcie, iż z zakrwawionym sercem 
patrzyłem na tę wielką frekwencją pragnących do szynku 
mojego rywala, Gierszona”; z Waszej to przychylności stał 
się on sławny, gdziekolwiek tylko Wasze „„Wiadomośc!” się- 
gają (a gdzież one nie sięgają), wszyscy się o mieszkanie 
Gierszona ciekawie badają”, każdy chce tego szczęśliwego 
poznać, któremu często tak dostojne dawaliście miejsce 
w Waszej gazecie. Bogu dzięki, przyszła na mnie kolej, ze- 
chcieliście Wasze łaskawe oko z górnego siedliska na mnie 
niegodnego spuścić. Skoro tylko wieść po mieście gruchnę- 
ła, że i ja jestem w „Brukowych Wiadomościach”*, aż oto 
w niedzielę rano pełno gości, każdy nade mną ubolewał, a ja, 





+ Towarzystwo Rurowe — żartobliwa nazwa grona pijackiego. 

3 Gierszon — szynkarz wileński, o którym mowa w artykule 2. 

* badać się o co — dopytywać się. 

5 W nrze 34 „W. B.” Wypis z protokołu posiedzeń Towarzystwa Ru- 
rowego wspominał winiarnie Stasia, Gierszona, Rafalowej i Trębacza. 


13. ANONIM: LIST DO REDAKTORA s 48 


niby to smutny, przyjmując kondolencje, nieznacznie uwa- 
żałem, że się mnożyły kieliszki, 9 razy odbyłem z chłopcem 
podróż do piwnicy i z radością widziałem, że przyniesione 
pełne gąsiory wina wypróżniły się. Nacisk gości trwał do 
pierwszej po południu, nie miałem czasu wysłuchać nawet 
mszy Świętej w tym dniu szczęśliwym. Zawdzięczając 
WWPanom za tę ich prawdziwą ludzkość mnie wyrządzo- 
ną, donoszę Im wiernie, co o „Brukowych Wiadomościach” 
u mnie mówiono. 

Naprzód zabrał głos pewien adwokat i okropnie na Was 
piorunował, a między innymi dowodził, że Wasza zuchwa- 
łość przebrała już miary, że się porywacie na wszystko, tar- 
gacie się na rzeczy wiekami upoważnione! Stan szlachecki, 
ta ozdoba każdego kraju, znalazła w Was okrutnych prześla- 
dowców. Dalej odezwał się duchowny, że w tym numerku 
(gdzie i ja miałem szczęście być pomieszczony) wywarhi- 
ście jad cały na ludzi niewinnych, szukających posiłku po 
trudach, pociechy w nieszczęściu w miejscach ku temu ce- 
lowi poświęconych. 

Inny znowu dowodził, że łajanie szynkarzy jest to postę- 
pek niegodziwy, gdyż przez to mogą poupadać szynki, a stąd 
przyprowadzeni być mogą nieszczęśliwi winiarze do torby. 

Jeden podkanclerzysta z Izby Skarbowej mówił z pew- 
nością, że postępek ten obudził już baczność rządową, że 
kiedy poupadają szynki, upadnie i dochód kabakowy:, a stąd 
strata skarbu krajowego, i że w celu zapobieżenia temu 
wkrótce towarzystwo WWPanów przez policją z miasta 
wypędzone zostanie. 

Jeden zaś dawniejszego autoramentu” porucznik chciał- 


6 dochód kabakowy — dochód z szynków. 
7 dawnego autoramentu — dawnej modły; prawdopodobnie porucz- 
nik dawnych wojsk polskich lub może tylko tytularny. 
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+ 


by wiedzieć, co też w tym być może złego, iż się ludzie dla 
posiłku gromadzą w jedno miejsce, krzepią siły do pracy 
szklanką wina lub piwa marcowego, czytają gazety 1 „Bru- 
kowe Wiadomości”, udzielają sobie wiadomości pożytecz- 
nych z polityki, historii i jeografii. Wnosił, że żarty z pro- 
cesjów przez ulicę Zamkową i wężykiem przez Biskupią? 
dowodzą, iż jesteście próżniacy, którzy nic nie robiąc włó- 
czą się po ulicach, tłuką bruki i zakładają obserwatoria stu- 
denckie po zaułkach. Że jesteście hołysze, szubrawcy, któ- 
rzy nie macie sobie za co wina lub piwa kupić, i że jako 
z hultajami nikt nie chce mieć z Wami znajomości i nikt Was 
też na wino i piwo nie prosi. 

Pan komornik zaś twierdził, że to powszechnie na Świe- 
cie, iż ubogi łaje bogatego, głupi rozumnego, chłop szlach- 
cica, stąd uczynił wniosek nie nader dła Was pochlebny; ale 
temu zaprzeczył jeden radny miasta i zapewniał, iż Was zna 
dobrze, że Was raz w niedzielę widział na Popławach”, gdzie- 
ście sobie wyprawili lusztyk!, i że Was wszystkich policzył, 
twierdził nawet, żeście się tam gracko spili i, powracając do 
domu Żarzeczem!!, krzyczeli, śpiewali i w gąsiora grali”, 

— Co to oni ze swoją trzeżwością wyjeżdżają — odezwał 
się jeden wiłkomierzanin — pijali przecie i nasi ojcowie, 
a przeto nie mniejszą sławę mieli u świata z rozumu i wa- 
leczności. Pili dobrze, pili wiele, a przecież wszystkiego było 
w Polszcze, bo Bóg błogosławił ich zamiarom. 

Nie starczyłoby mi atramentu, gdybym Wam miał o wszyst- 





8 Aluzja do szubrawskich żartów z pijaków ciągnących, jakby uro- 
czystym pochodem lub zygzakowatym krokiem, do szynków. 
? Popławy — miejscowość podwileńska, leżąca w zakolu Wilejki; 
znajdował się tam wyszynk, cel zamiejskich wycieczek pijaków. 
10 łusztyk (z niem.) — hulanka. 
I! Zarzecze — zawilejskie przedmieście Wilna. 
12 ora w gąsiora — gra w lisa i gąskę. 
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kim donieść, jak was szkalowano, nie mogę jednak przepo- 
mnieć jednego regenta'”, który wyraźną zgubę Wam roko- 
wał i powtarzał często, że do czasu dzban wodę nosi. Przyj- 
dzie czas, mówił on, gdzie Wam przypomną znajdowane na 
Sawicz ulicy listy, których nikt nie zgubił””, Waszę machinę 
do bicia chłopów”, której nikt nie widział, Wasze instrukcje 
dla komisarza'*, których nikt nie pisał. Wzywał wszystkie 
stany, aby się z nim do konfederacji przeciw Wam łączyły, 
i mówił, że tego po wszystkich honor narodu skrzywdzone- 
go wymaga. 

Co do mnie, stałem sobie, jak zwyczaj, w kąciku przy 
drzwiach, wszystkiego pilnie słuchałem, nie spuszczając ni- 
gdy z oka kieliszków, które się wypróżniały, błogosławiłem 
po cichu Opatrzności, która Was na mój ratunek zesłała, 
umyśliłem sobie wiernie Wam o wszystkim donosić i zjed- 
nać sobie u Was łaskę, ażebyście mnie często w „Brukowych 
Wiadomościach” wspominali, i powtarzałem sobie z owym 
panem Wesołowskim””, szlachcicem podlaskim, iż nie masz 
tego złego, co by na dobre nie wyszło. Polecając się Ich 
dalszym względom, zostaję z pełną rewerencją. 

WWMMpPanów najniższym sługą 


(Podpis) 


3 regent (rejent) — zob. przyp. 4 do artykułu 6. 

4 Nry 17 118 „W. B.”, gdzie Kopia listu znalezionego na Sawicz 
ulicy oraz Respons [na list znaleziony na Sawicz ulicy]. 

5 Machina do bicia chłopów ukazała się w nrze 8 „W. B.” 

6 [nstrukcję dla komisarza zawierał Wypis z księgi na Łotoczku ku- 
pionej w nrze 23 „W. B.” 

17 Przysłowiowy optymista, postać z widowiska Płaksa i Wesołow- 
ski nieznanego autorstwa, grywanego na Litwie (A. Miller, 7eatr i muzy- 
ka na Litwie (1754—1856), Wilno 1936); nazwisko w takiej właśnie funk- 
cji pojawia się również we współczesnym rękopisie S. Starzyńskiego 
(Bibl. Ossolineum, rkps. 2290). 


14 
M. BALIŃSKI 
PODRÓŻ DO WYSPY NIPU 


PRZEZ PANA JACKA SOBIESŁAWA! 
WYPIS I-SZY 


Kto czytał Przypadki Mikołaja Doświadczyńskiego, ten 
wie zapewne, co to jest wyspa Nipu i jej sławni mądrą pro- 
stotą mieszkańcy. Odbywając kilka lat temu dalekie po- 
dróże, gdym był w roku 1808 w Londynie, zdarzyło mi się 
słyszeć o mającej wyjść z Portsmouth” fregacie do wszyst- 
kich wysp ku południowi Indii Wschodnich położonych, 
z wielą bardzo osobami, w celu dokładniejszego poznania 
i opisania handlu, dobroci kraju i charakteru mieszkańców. 
W liczbie naznaczonych wysp do objechania była także 
i Nipuanów, kraj, jak powiadano, ludny, znaczny handel 
z Kompanią Wschodnio-Indyjską* prowadzący, a tak wie- 


I Autorstwo tego artykułu, który ukazał się w nrze 37 z 18/[30] 
sierpnia 1817, na podstawie rkpsu Bibl. Jagiellońskiej nr 3086. Wyspą 
Nipu nazywała się w Mikołaja Doświadczyńskiego przypadkach J. Kra- 
sickiego utopijna kraina doskonałości, w której życie odrodziło boha- 
tera utworu. Baliński podróży po wyspie nadał satyryczny charakter, 
godzący w miejscowe, litewskie stosunki. Następnych fragmentów Po- 
dróży Balińskiego nie uwzględniono w wyborze niniejszym. 

2 Portsmouth — angielski port nad kanałem La Manche. 

3 Kompania Wschodnio-Indyjska — potężne brytyjskie towarzystwo, 
założone w 1600 r. do podboju i eksploatacji Indii i obszarów sąsiednich. 


14. BALIŃSKI: PODRÓŻ DO WYSPY NIPU 83 


Je co do zwyczajów i praw z Europą podobny, chociaż od 
własnego króla rządzony, że ze wszech miar wart był każ- 
dego uwagi. Zdziwiony tak przeciwnymi zupełnie rzecza- 
mi z tymi, które nasz Doświadczyński podaje, gdym moję 
myśl w tej mierze niektórym osobom otworzył, wyznali mi, 
iż w rzeczy samej wyspa ta, odkryta kilkadziesiąt lat temu 
przez jakiegoś Polaka, wystawiała w tej epoce obraz naj- 
czystszej cnoty i mądrości mieszkańców, najprzyjemniej- 
szy widok kraju. Z jednym niemal wiekiem odmieniło się 
wszystko tak dalece, że śladu nawet dawniejszej prostoty 
znaleźć niepodobna. Kilku następnie wędrowników róż- 
nych narodów zwiedziło wyspę, a bawiąc na niej czas nie- 
jaki, oswajało powoli nieprzystępnych zrazu krajowców 
z obyczajami Europy 1 wcale inną postać jej nadać zdoła- 
ło. Dalsze na koniec związki, wprowadzenie rękodzieł, prze- 
mysłu, a potem zbytku, uczyniły, można mówić, kraj ten 
prowincją europejską wśród dzikich oceanu wysep. 
Usłyszawszy tak osobliwsze wypadki, nie wahałem się 
odważyć na daleką i niebezpieczną podróż, ażebym się 
osobiście o nich przeświadczył. Wdanie się kilku przyja- 
znych osób wyjednało mi na okręcie miejsce. Wkrótce 
puściliśmy się pod żagle. Oszczędzam czytelnikowi cier- 
pliwości opuszczając mniej ciekawe, w tylu już podróżach 
znajdujące się szczegóły, owe burze i szturmy morskie, roz- 
bicia się, krwawe z dzikimi ludźmi rozprawy i tym podobne 
przygody, wszystko oprócz prawdy zawierające. Po kil- 
kunastumiesięcznej żegludze (w ciągu której tę odniosłem 
korzyść, żem się doskonale nipuańskiego języka wyuczył 
od jednego Anglika, który w nim był biegły) wysiedliśmy 
w jednym wielkim porcie wyspy Nipu, skąd po krótkim spo- 
czynku udałem się do znacznego miasta niedaleko położo- 
nego, które handlem i bogactwy przed innymi słynęło. 
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Klasa kupiecka w tym mieście szczególniejszą moję 
uwagę ściągnęła. Osobliwsze miała dwie własności, zupeł- 
nie z sobą sprzeczne, była albowiem bogatą razem 1 ubo- 
gą. Dochody kupców i mieszczan były znaczne, ale wy- 
datki równe albo częstokroć przewyższające; przyczyną 
tego stała się jedna choroba, jedno szaleństwo, które tak 
dalece zawróciło głowy, że się wkrótce w namiętność prze- 
mieniać zaczęło. Szaleństwo owe było: chęć dostania szla- 
chectwa, który to tytuł, na wyspie Nipu od dawna zapro- 
wadzony, niezmiernie się podobał wszystkim mieszkańcom, 
a ci, którzy go od przodków nie osiągnęli, czuli jakiś we- 
wnętrzny niepokój, jakąś nawet zgryzotę sumienia, aby 
przyszedłszy do majątku, próżność swoję nasycić czym 
mogli. Szlachta zaś, przeciwnie, ciesząc się łechcącym 
miłość własną tytułem, nie mogła znieść, aby dumę jej ta- 
kim sposobem obrażano, aby mieszczanie i kupcy (jakby 
nie byli takimiż ludźmi jak i pierwsi) ośmielali się równać 
z nimi. Stąd powstały wzajemne niechęci między dwóma 
stanami, nieustanne walki; mieszczanie, zmyślając pocho- 
dzenie swoje od cudzoziemskich familii, baronów lub hra- 
biów, zasypywali dokumentami i stosami rysowanych her- 
bów tak nazwane urzędy wywodowe; mieszkańcy wsi opie- 
rali się temu całymi siłami, które godna śmiechu pycha 
potężnie krzepiła; pieniądze jednak wszystko przemogły, 
niejeden całą intratę oddawszy temu, co go zrobił szlachci- 
cem, choć potem morzył się głodem, nowo jednak osią- 
gniony tytuł zdawał mu się być smacznym zasiłkiem. 

- Gdy tak kupcy i mieszczanie trwonili znaczne swoje 
dochody, szlachta niszczyła się pieniactwem. Miasto, w któ- 
rym się znajdowałem, było właśnie stolicą prowincjonal- 
nych sądów, których takie mnóstwo znajdowało się, ile tyl- 
ko gatunków spraw bezecna chuć prawowania się wynaleźć 
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zdołała. Ledwo bym mógł uwierzyć samemu sobie, wspo- 
mniawszy na ów sposób łagodny rozstrzygania sporów na 
tej wyspie, o którym nam Doświadczyński powiada. Znik- 
nęła tam już dawno prawda, z równą trudnością przycho- 
dzi jej szukać u Nipuanów jak u mieszkańców ucywilizo- 
wanego świata. Poszedłem przysłuchać się sądom. Gwar 
w izbie sądowej trwał ciągle, chociaż odbywała się spra- 
wa; sędziowie rozparci na krzesłach czy udawali, czy w rze- 
czy samej zdawali się nie myśleć o tym, co im adwokat 
przekładał. Jedli gryźli rodzenki lub orzechy kokosowe, 
drudzy mieli się 1 szeptali, inni na koniec figurki i cacka 
z papieru wystrzygali. Adwokat tymczasem, nie zważając 
na to, jakby do najpilniej słuchających go osób mówił, 
wpadał w uniesienia się, krzyczał, pienił się i gadał o tym 
cztery godziny, czego by we dwóch kwadransach mógł do- 
wieść wybornie. Nastąpiła odpowiedź przeciwnej strony, 
a chociaż nie tak się długo ciągnęła jak pierwszej, dzielny 
jednak skutek nastąpił, bo wszyscy sędziowie, zasłoniwszy 
się rękami, szczęśliwie zadrzemali. Strona jednak pewną 
była wygranej, bo jej adwokat miał reputacją bardzo mą- 
drego i tak górnie mówił, że go mało kto z sędziów nawet 
zrozumieć potrafił. Za przyczynę tej niezrozumiałości ze stro- 
ny sądu dawano, że sędziowie nie wszyscy skończyli szko- 
ły, a jeden podobno był taki, co ledwo czytać i krzywo pod- 
pisywać się umiał, ale że był jedynak u tkliwej bardzo mat- 
ki, ata matka miała swoje względy u pewnego wysokiego 
urzędnika, który wiele znaczył w prowincji, a w tej prowin- 
cji urzędy były obieralne, z tego tedy wszystkiego wypa- 
dło, że został najniewinniej sędzią; przy tym powiadano, 
że sam prezydent* dla przyrodzonej dystrakcji i ciągłych 


* prezydent — tu: przewodniczący sądu. 
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ubocznych zatrudnień, których owocem było zawsze nic, 
nie był zdolnym do zgłębiania praw i dokładnego roztrzą- 
śnienia sporów, a prezydentem był tylko dlatego: /-mo, że 
chciał nim być; 2-do, że mógł nim zostać; 3-tio, że nikogo 
innego nie było, który by się podjął tego urzędu, bo jest na 
wyspie Nipu bezpłatny. Owoż tedy miały być przyczyny, 
dla których sędziowie adwokata rozumieć nie mogli, ale ja, 
chociaż je uznaję za słuszne, wyznać jednak muszę, że choćby 
z całego świata najmędrsi zebrali się sędziowie, głosu by 
jednak adwokata owego pojąć zapewne nie mogli. 

Dla dowiedzenia tego i wiary, którą chciałbym, ażeby 
moja podróż u wszystkich zjednała, kładę tu początek dwu- 
nastoarkuszowego głosu”, wytłumaczywszy go co do sło- 
wa z nipuańskiego języka. Ostrzec przy tym czytelników 
muszę, że wyrazy łacińsko-barbarzyńskie bardzo są uży- 
wane na wyspie Nipu między prawnikami, a nawet tłuma- 
czenie innych nadzwyczajnych słów łatwe zupełnie mi było, 
bo w ogromnych foliałachó naszych adwokatów zupełnie 
odpowiadające tamtym znalazłem. 


INDUKTA” SPRAWY ITD. 


„Zapał do posiadłości zagonów — nie zaprzeczonym cie- 
kiem krwi po pradziadach, dziadach, babce, przez głowy 
wujów ciotecznych — na dzieci, a więc ipso facto” i na wnuki 





$ głos — tu: wypowiedź sądowa, mowa sądowa. 

6 foliały — księgi in folio, tj. w największym formacie arkusza zło- 
żonego na dwie części; najpospolitszy był format in octavo, wielkości 
1/8 arkusza. 

7 indukta — wprowadzenie sprawy, wywód. Tu mamy do czynienia 
z parodią wywodu adwokackiego, stąd obfitość prawniczych terminów, 
zepsutej łaciny i dętych frazesów. 

8 — przez to samo (łac.). 
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z ich pokoleniem spadających, jakowy każdemu organicz- 
nemu stworzeniu natura umieściła na sercu, mógłże być 
trudniony albo dygresją rolujących” skryptów, albo obcej 
machinacji kołowrotem? Niestety! Prześwietny Sądzie! 
Impostulame'” zamachy, kabaliczne kolizje! tak artyficjal- 
ny”, tak nie zachwycony wysiłkiem oka? wywód kompli- 
kacjów wyprodukowały!*, że gdyby spadkowe spod nie- 
szczędnych bystrej uzurpacji szafunków ochronić posesje 
i źródła przygotowanych zastanowić w lotnym biegu roz- 
trat'”, na długochwilowe dyskusje i na zbyt popularne za- 
targi odważyć by się potrzeba było. Umocowany tą koleją 
kart w wydemonstrowanych dopiero stosunkach smętną 
perspektywę fatalnych na przyszłość wystawiwszy konklu- 
zji, nie mógł nie sprawić słusznego przerażenia w uciśnio- 
nym sercu aktora!” do ingrosowania!” z przyzwoitą forsą!$ 
niniejszego interesu dla uniknienia zaraźliwszej gangreny 
w pieniackich akcjach i mocniejszej eksplozji zamiarów 
przeciwnika. Aczkolwiek zatem tak oczywistej deteriora- 
cji” przywalony zamachami mój aktor, nie chcąc przyro- 
dzonej spojni w związkach zerwać i dysharmonią w party- 
kularne towarzystwo” wprowadzać — milczał wszakże. Ale 


* rolować — krążyć. 
1 impostularny (z łac.) — oszukańczy. 
U kabaliczne kolizje — zawikłany zbieg przeciwnych interesów. 
2 artyficjalny (z łac.) — sztuczny. 
3 — tj.: nieuchwytny dla oka. 
« wyprodukować — wytworzyć lub dostarczyć dowodu. 
8 roztrata (od: roztracić) — zmarnowanie. 
6 aktor — w ówczesnej terminologii prawniczej: pozywający. 
1 ingrosowanie (z łac.) — wpisywanie do ksiąg. 
!8 forsa (z łac.) — poparcie. 
" deterioracja (z łac.) — rujnowanie się, chylenie do upadku. 
* partykularne towarzystwo — tu: najbliższa część społeczności. 
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gdy na koniec cierpliwość w głębini swego źródła wyczer- 
paną została, gdy kły dostrzeżone w prawnictwie bezden- 
ną przepaść mizernemu gotowały aktorowi — musiał we- 
zwać jurysprudencji”” i wymowy baterii na pomoc, aby 
sukcesyjne wydźwignąć właśnictwo!” itd. 

Taki był początek głosu; możnaż domyślić się, żeby 
adwokat w tych słowach chciał dowodzić, że słuszną miał 
przyczynę jego aktor prawować się z tym, który odzie- 
dziczonego po krewnych bronił majątku? Czekałem jed- 
nak cierpliwie końca; jakoż na przedostatniej stronicy po- 
tężnym odezwał się głosem: „A teraz przystępuję do rze- 
czy!” Winszowałem mu w duchu, że mógł do niej szczęśliwie 
trafić, ale nie pojmowałem, jak można człowiekowi, prosty 
rozsądek mającemu, w tak pospolitych rzeczach używać 
nadętych wyrazów i związku z niczym na świecie nie ma- 
jących? 

Mój Boże, wychodząc rzekłem, cóż to za adwokaci na 
tej wyspie Nipu!!! 





21 jurysprudencja (z łac.) — znajomość prawa, wiedza prawnicza. 


15 
ANONIM 


NAGROBEK EKONOMOWI! 
Przechodniu! Roznieś, proszę ten dziw wszystkim 


stronom: 
Tu leży sprawiedliwy, chociaż był ekonom. 





' Wiersz pochodzi z nru 40 z 20 września /[2 października] 1817. 
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ANONIM 


LIST DO REDAKCJI PRZYSŁANY” 


Panie Redaktorze! 


Lubię czytać „Wiadomości Brukowe” i bardzo szacuję 
to pismo, jako wyraźnie do poprawy obyczajów dążące, 
a zsiebie jasne i dla każdego wyrozumiałe. Dzięki więc 
Opatrzności, żeśmy się takiego pisma doczekali. Przyznam 
się WPanu, że anakreontyki, logogryfy, szarady”, powieści 
nie wiedzieć do czego stosowane już się nam uprzykrzyły. 
Przekonany jestem, iż nie masz WPan zamiaru nikogo 
w szczególności dotykać, widzimy bowiem cel Jego, że 
potępiając panujące zdróżności i wady, wystawiasz nam 
tylko złość ludzką w obrazie godnym wstrętu, a tym sa- 
mym prowadzisz do zamiłowania cnoty. 




















! List ukazał się w nrze 43 z 29 września/[11 października] 1817. 

2 anakreontyk — lekki, wesoły wiersz o tematyce miłosnej lub bie- 
siadnej; gatunek — jak i następne — nagminnie wtedy uprawiany i publi- 
kowany na łamach czasopism, swoista galanteria literacka; logogryf — 
tu: wierszowana zagadka polegająca na ułożeniu z podanych zgłosek 
szeregu wyrazów, których pierwsze, środkowe lub końcowe litery two- 
rzą wyraz zagadki; szarada — tu: wierszowana zagadka, w której nale- 
ży odgadnąć dany wyraz za pomocą znaczenia poszczególnych jego 
zgłosek lub różnych kombinacji tych zgłosek. 
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Lecz przez miłość prawdy wyznać muszę, że nie masz 
nic tak świętego, czego by ludzie na złe wytłumaczyć nie 
mogli. Pismo WPana, dlatego że prawdę ogłasza, znalazło 
swoich nieprzyjaciół. Duma, próżność i obrażona miłość 
własna gniewem przeciw WPana [!] umysły zapala, a na- 
wet w naszych stronach wyraźna przeciw Niemu sformo- 
wała się konfederacja, do której należą naprzód: niektórzy 
eksdywizorowie”, sami już o swoim sumieniu powątpie- 
wający, potem lichwiarze i uczciwsi trochę od nich pro- 
centowicze, za nimi idą pseudohrabiowie, pseudoliberali- 
ści etc. Każdy z nich udzielną do WPana stosuje pretensją: 
jeden gniewa się za list [znaleziony | na Sawicz ulicy*, dru- 
gi za liberalistę*, ów za rozmowy Cześnika*, a wszyscy jed- 
nostajnie przeklinają łopatę”, nazywając WPana i wszystkich 
Jemu pomagających szubrawcami, „Wiadomości” zaś „Bru- 
kowe” pismem bez smaku, niegodnym nawet czytania od 
ludzi dobrego tonu i gustu. 

Żeby uspokoić rozjątrzone umysły, daj WPan na mo- 
ment inszy obrót swojemu pismu. Ja bym radził, żebyś na 
wzór kalendarza, który nam wynalazki gospodarskie ogła- 
sza, recepty na niewyleczone* choroby przepisuje, przy- 
szłe rzeczy przepowiada, a czasami zgadywa, żebyś WPan 
na wzór tego, lecz w innym sposobie, podług pewnych 














* eksdywizor — zob. przyp. 2 do artykułu 6. 

* Aluzja do artykułu pod tym tytułem w nrze 17 „W. B.” 

* Aluzja do artykułów Doświadczenie liberalności w nrach 11 i 14 
lub Sposób liberalny ciągnienia intraty z włościan w nrze 21. 

6 Aluzja do artykułu Rozmowa Cześnika z Chorążym powiatowym 
o przyszłych sejmikach w nrze 25. 

” Aluzja do cyklu artykułów J. Szymkiewicza, objętych tytułem 
Wędrówka na łopacie, w nrach 9, 12, 13, 15, 17, 21, 25, 27. 

* niewyleczony — nieuleczalny. 
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danych, pewne na przyszłość wyciągnął wnioski. Ośmie- 
lam się zatem podać WPanu niektóre pytania i poszcze- 
gólnej na nie odpowiedzi z przepowiedzeniem przyszłości 
oczekiwać będę. 

Pytanie 1-sze: Jeśli Żydzi mieszkający na wsiach 
przez rozpojenie i oszukaństwo do ostatka lud wiejski wy- 
niszczą i kiedy to plemię izraelskie przez intrygi i obróty 
z czasem całe nasze stołeczne miasto Wilno osiądzie, co 
z tego będzie? 

Pytanie 2-gie: Jeśli z przyczyny rozmnożonych 
eksdywizyj kredyt zupełnie upadnie, a pieniędzy nikt nie 
pożyczy, co z tego będzie? Wiesz WPan, że ksiądz na kre- 
dyt nie modli się, doktor nie leczy, sędzia rzadko sądzi, 
adwokat nigdy darmo nie stawa; jakże tu żyć, prawować 
się, chorować, nawet umierać bez pieniędzy? 

Pytanie 3-cie: Jeśli doktorowie utriusque juris”, 
uzyskawszy patenta doktorów medycyny w Hali lub Goe- 
tingen'', leczyć nas zaczną, czy to będzie miało wpływ na 
choroby, czy na zdrowie? 

Pytanie 4-te: Kiedy na sejmikach przez samę emu- 
lacją'', bez względu na dobro ogólne, na złość tylko jedni 
drugim sędziów obierać będziemy, do czego to później przyj- 
dzie i kto na tym w powiecie wygra: czy związek przema- 
gający, czy zwyciężony? 

Pytanie 5-te: Jeśli tak dłużej potrwa jak teraz, czy 
za lat jakich kilkadziesiąt sprawiedliwość święta będzie per 
plus offerentiam'? przedawaną lub czy nie dadzą jej na kre- 





3 — obojga praw (łac.), tj. świeckiego i kościelnego. 

© Halle i Goettingen — niemieckie miasta uniwersyteckie w Sak- 
sonil. 

U emulacja — współzawodnictwo. 

12 _ przez: kto da więcej, przez zaofiarowanie więcej (łac.). 
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dyt przynajmniej dla biedniejszych, którzy nie są w stanie 
nic anticipative" zaliczyć. 

Pytanie 6-te: Jeśli niektórzy kaznodzieje zamiast 
opowiadania poważnie słowa Bożego lud z ambony do 
śmiechu pobudzać będą, jakiego stąd zbudowania i pożyt- 
ku spodziewać się należy? 

Pytanie 7-me: Wiadomo WPanu, że szlachta opła- 
cająca powinności ziemskie ma swoję kasę w miejscu pew- 
nym i bezpiecznym; przepowiedzieć proszę, czy rachunek 
z tą kasą może być kiedykolwiek skończony? Wielu u nas 
utrzymują, że gdyby przyszła kiedy do końca (co jest rze- 
czą niepodobną), zawsze strona pociągnięta do obrachun- 
ku wygra, bo dowodzą, że rozum bardzo w tym czasie 
w arytmetyce wygórował. 

Pytanie 8-me: Bierze mnie jeszcze ciekawość za- 
pytać WPana: żeby np. szlachcic na łopacie wleciał przy- 
padkiem do jakiego klasztoru i trafił przed elekcją prowin- 
cjała”* na sam murmur", czy wyleciałby stamtąd tego sa- 
mego dnia trzeżwy lub nie? 

Chciałem Mu jeszcze zadać pytanie, żebyś wykalkulo- 
wał, jak daleko z przyczyny zdawania skazek!$ w mieście 
guberskim Wilnie cyrkulacja pieniędzy pomnożoną zosta- 
ła, ale że to kałkuł”” niepewny i zbyt trudny dla sekretu 
dobrze utrzymywanego, uwalniam Go przeto od rozwiąza- 
nia tego zadania. Jeślibyś jednak chciał podobnego rodza- 
ju pracą zatrudnić się, radziłbym naprzód prosić o zako- 





I3 — uprzednio, naprzód (łac.). 

« prowincjał — zwierzchnik zakonu w danym kraju lub prowincji. 

5 — szmer, szemranie (łac.). 

« zdawanie skazek — tu: składanie spisów poddanych, od czego były 
uzależnione świadczenia wobec państwa. 

1? kałkuł — rachunek. 
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munikowanie regestrów wszystkich winiarzy i cukierników, 
z tych wynotować, ile pewne osoby wypiły porteru, wina 
szampańskiego, a mianowicie ponczu (ponieważ to pew- 
na, że najmniej część trzecia na trunki zamienioną została) 
— doszedłbyś WPan mniej więcej, ile wpłynęło gotowizny 
do miasta. 

Zostaje mi teraz prosić WPana o jeden tylko wynala- 
zek. Nie pamiętam, od jakiego czasu dał się u nas widzieć 
pewny rodzaj szczurów, nie znany jeszcze naturalistom i zu- 
pełnie od nich nie opisany. My, ze względu na przyrodzo- 
ne ich skłonności, nazwaliśmy je szczurami magazynowy- 
mi, gdyż zawsze przy znacznych składach mąki w wielkie 
gromady zbierać się zwykły. Nie wiemy jeszcze, na wiele 
klas można by je dzielić, dzielemy tylko pospolicie na małe, 
średnie i wielkie; co do składu i koloru, z niewielkimi od- 
mianami, są sobie podobne: wszystkie żywią się mąką i tak 
są żarłoczne, że niekiedy tysiące pudów w krótkim czasie 
zjadają. Niektórzy dostrzegli, że te zwierzątka, podobnież 
jak ów sławny rodzaj myszy, znajomy naturalistom pod 
nazwiskiem mus oeconomus'*, znaczny zapas sobie robią, 
lecz ten naturalny instynkt właściwy jest tylko gatunkowi 
małych i średnich, wielkie bowiem żywią się tym, co mniej- 
sze zbiorą. Przepisywane w kalendarzu liczne sposoby wy- 
gubienia szczurów i myszy, zbożom szkodliwych, wcale 
przeciw nim nie skutkują. Zrobiłbyś WPan wielką przysłu- 
gę, żebyś wynalazł sposób ochronienia przynajmniej więk- 
szych składów od ich napaści. Chcąc dostateczniej przeko- 
nać się, jak wielką oni robią szkodę, dość jest wejrzeć w re- 
gestra przełożonych nad magazynami, jako to: ekonomów, 


18 _ mysz gospodarcza (łac.); nazwa satyryczna na modłę nauko- 
wej: mus musculus — mysz domowa. 
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pisarzów prowentowych”, dozorców itd.; dowiesz się WPan, 
że te szczury więcej niż ludzie zjadają. W ostatku często są 
przyczyną niewinnego posądzenia wielu nieposzlakowa- 
nej rzetelności i wiary podradczyków?”, po większej części 
Izraelitów, pracowicie się trudniących dla dobra publicz- 
nego około magazynów. Oprócz zatem szkody, ile to ludzi 
moralnie cierpi, a wszystko to jest sprawą tych szczurów. 
Kiedy się WPan zatrudnić zechcesz wynalezieniem prze- 
ciw nim jakiego sposobu, zrobisz daleko pożyteczniej ni- 
żeli wysyłając szłachcica na łopacie, który często WPanu 
bajki 1 rzeczy mniej pewne donasza. 





» pisarz prowentowy — utrzymujący kontrolę dochodów z gospo- 
darstwa wiejskiego. 
2 podradczyk (z ros.) — przedsiębiorca lub dostawca rządowy. 


17 
J. SZYMKIEWICZ 


WĘDROWKA NA ŁOPACIE' 


Może się na mnie gniewa publiczność, że z moich po- 
dróży dotychczas nie zdaję sprawy. Zapewne, moja wędrów- 
ka jest ciekawsza od wielu innych, bo istną prawdę opowia- 
da. Taż publiczność zechce mnie mieć za wymówionego; 
oto wybierałem się w dalekie podróże i różne kraje, a wia- 
domo, że czas zimny, słotny, a w górze na powietrzu (jak 
doświadczyłem) nierównie jest zimniej, więc musiałem pod- 
szyć moję kiereję wilkami i kapuzę* sprawić uszatą. Tak 
uzbroiwszy się przeciw zimnu i rozmaitym odmianom po- 
wietrza, dosiadłszy mojego wozu powietrznego, w kilku 
godzinach zaleciałem aż do Chin i zastanowiłem się” w sto- 
licy najludniejszego państwa na kuli ziemskiej. 

Z rozmowy tamecznych mieszkańców poznałem, iż u nich 
wybory, a mówiąc po naszemu sejmiki, się odbywały, i nie- 





! Autorstwo J. Szymkiewicza w stosunku do felietonów „szlachci- 
ca na łopacie”, publikowanych w „W. B.” przed 6/[18] listopada 1818, 
a więc i niniejszego, który ukazał się jako Dodatek do nru 56 z 29 grudnia 
1817/[10 stycznia 1818], potwierdza m.in. Mowa pana Gurcho na przy- 
jęcie pana Antoniego Goreckiego (zob. J. Bieliński, Szubrawcy w Wil- 
nie, Wilno 1910, s. 237). 

2 kiereja — burka lub opończa podszyta futrem; kapuza — czapa fu- 
trzana. 

3 zastanowić się (prow.) — zatrzymać się. 
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zmiernie mnie to ucieszyło. Rzekłem do siebie: „„Jestem 
szlachcicem, zatem i ja gałkę wrzucę, kto mnie poczęstu- 
je”. Lecz niestety, co za dziwaki w tym kraju: sami uczeni 
wybierają mandarynów* i tylko tych robią mandarynami, 
którzy okażą się celującymi w moralności oraz nauk [!] 
polityki, historii itd.** Więc obejrzawszy stolicę, gdzie 
się znajduje tak wielka ludność, jak mi mówili jedni, że do 
16 milionów, drudzy do 9, a inni do 4, to tylko postrzegłem 
w całym mieście, że nie ma pijaków ani żebraków, co mnie 
niemało zadziwiło. Także nie widziałem Izraelitów szyn- 
kujących wódkę, karczem trzymających i folwarków aren- 
dujących. Znudziłem się w tym kraju, widząc wszystko ina- 
czej. Dosiadłem mojego pojazdu i do kochanej krainy mo- 
jej odleciałem. 

Jeszcze przerzynając wysokie warsty powietrza nad 
Azją, umyśliłem w kraju naszym odwiedzić księgozbiory, 
czyli biblioteczki prywatne obywatelów, i zdać rachunek 
Brukowikom, którzy niedawnymi czasy podali machinę do 
czytania książek; ale na nieszczęście kiereję podarłem ła- 
żąc po domach, ledwie w powiatach najobszerniejszych 
gdzieniegdzie biblioteczkę jaką znalazłem, ale książki i tam 
nieporządnie były ustawione. Na pisma periodyczne rzadko 
gdzie natrafiłem; mam regestrzyk, wydrukuję kiedyś w cza- 
sie wolniejszym, w którym powiecie są jakie książki, kto 
je czyta i kto je kupuje, bo i taka wiadomość jest potrzeb- 
na. Słyszałem jednego bogacza rezonującego, że one wca- 
le niepotrzebne dla człowieka dobrze i godnie urodzonego: 








4 mandaryn — tu przenośnie: urzędnik. 

*3 Jeśli mi nie wierzycie, obaczcie podróż Makartneja (przyp. auto- 
ra). George Macartney (1737-1806) — polityk i wysoki urzędnik, pierw- 
szy poseł brytyjski w Chinach. 

6 Do wydawców „Wiadomości Brukowych” w nrze 27. 
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„Wszakże u nas (powiadał) nie rozum, ale urodzenie na 
godności, dostojeństwa wynasza, zatem nauki niepotrzeb- 
ne i książek kupować nie myślę, bo to byłoby wielkim 
marnotrawstwem ". 

Natłukłszy się do woli po dworach ślacheckich 1 pań- 
skich szukając książek i bibliotek, rozgniewany, że zdar- 
łem odzienie, porzuciłem nudną pracę i wdałem się do nie- 
których miasteczek powiatowych, gdzie sejmikowała ślach- 
ta bracia... Tu odżyłem. Miło mi słuchać było, gdy kilkuset 
razem gadało... inni w tymże czasie mowy mieli, a inni 
o głos prosili... Rzekłem do siebie: „Schowajcie się, Chiny, 
z waszymi elekcjami! Do nas, do nas wam się udawać na 
naukę sejmikowania... A co się mnie nade wszystko podo- 
bało, to mowy i rozmaite głosy o wazonie...” Ale nie koniec 
na tym, będzie jeszcze (da Bóg doczekać) ta materia roztrzą- 
sana na przyszłych sejmikach... W tym niekontent byłem, 
że nie można było wrzucać do wazonu gałek upewnionych”, 
bo przyznam się szczerze, iż łatwo było mi onych dostać, 
ale od tego wstrzymać się musiałem, bo razem wrzucić kil- 
ka było niepodobno. 

Nabawiwszy się do sytości sejmikami i mając głowę 
nabitą rozmaitymi myślami, porzuciłem sejmikować i uda- 
łem się wielkim gościńcem do miasta, w którym najczę- 
ściej przebywam, i wkrótce stanąłem na przedmieściu. Był 
to dzień targowy, gdzie wieśniaków przybywających z pro- 
duktami niektórzy słudzy miejscy rewidowali, odbierali od 
każdego wozu dowolną zapłatę i kartki porżnięte bez żad- 
nego pisma dawali. Opatrzeni takimi kartkami jechali na 








7 wazon — tu: naczynie, do którego wrzucano gałki-głosy. 
8 gałki upewnione — gałki wrzucane za stronników, którzy mogliby 
zawieść uczestnicząc osobiście w tajnym głosowaniu. 





pz 
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rynki, lecz na nieszczęście biednych drudzy słudzy miej- 
scy powtórnie rewidowali, darli karteczki, jakby nieważne 
były, I na nowo zapłaty wymagali; czasem i trzeci raz za- 
płacić musieli lub towaru znaczną część tracili. Gdy jedne- 
go wieśniaka przedającego kabanki” trzeci raz obdzierał 
sługa miejski, ująłem się za niego i odsunąłem łopatą krzyw- 
dzącego napaśnika, bo rzewne łzy wieśniaka i narzekanie 
mię rozczuliły. Widziałem także gromady starozakonnych 
po rynkach chodzących i targujących, więcej atoli takich 
było, z których jedni do chłopów gadali, a drudzy kiesze- 
nie po cichu rewidowali. 

Chciałem dać obszerniejszy rachunek z moich podróży, 
ale szczupłość miejsca w tym piśmie nie dozwala się roz- 
szerzać; a Nowy Rok tuż następuje, zatem śpieszę się zło- 
żyć powinszowanie łaskawym czytelnikom. 

Życzyłbym Wam zdrowia, ałe ono zawisło od dobrego 
prowadzenia się i wychowania, od życia wstrzemięźliwego 
itd. Życzyłbym cale więcej bogobojności, szczerości i spra- 
wiedliwości wszystkim ludziom, ale kto był w roku prze- 
szłym bogobojnym, sprawiedliwym, otwartym, ten i w na- 
stępnym (jak się spodziewam) takim zostanie; kto zaś był 
fałszywym, hipokrytą, oszustem, nie mam nadziei, żeby 
się poprawił tak prędko, gdyż na to długiego czasu potrze- 
ba. Życzyłbym, iżby bogacze pieniądze nie w szkatułach 
1 skrzyniach chowali lub na kupienie majątków nowych 
użyłi, ale na polepszenie stanu rolniczego, zabudowanie 
chat porządnych, zaprowadzenie bydła gatunku lepszego, 
narzędzi rolniczych, na przysporzenie wieśniakom pokar- 
mu zdrowszego. 

Ale darmo, nie przekonać sknerów; aż do grobu skęp- 





i EN a a Ej A 


9 kabanek — prosiak. 


100 „WIADOMOŚCI BRUKOWE” 


stwo i chciwość każdego z nich trzymać się będzie. Wszyst- 
kie namiętności z wiekiem ustają, sknerstwo z laty się po- 
większa. Życzyłbym, żeby w sądownictwach i wszelkich ju- 
rysdykcjach sprawiedliwość miejsce zajęła, a intryga, fawor, 
pokrewieństwo i przedajność precz wypędzone 1 podwoje na 
zawsze przed nimi były zamknięte; ale i tego trudno doka- 
zać, chyba nowo obrani urzędnicy nie dopuszczą intrydze 
z jej całym orszakiem wstępu do świątyni sprawiedliwości, 
a raz wypędzona nie ośmieli się na nowo w tym miejscu 
sadowić, ale pójdzie w inne kraje, gdzie jej nie znają. 

Życzyłbym, żeby biedny, pokrzywdzony znalazł wspar- 
cie i ratunek; ale upadającego biedaka stan był podobny 
zawsze do walącego się drzewa: im bardziej jest bliskie 
ziemi, z tym większym impetem spada i rzadko kto sku- 
teczne wsparcie poda. Życzyłbym, aby włocęgi zdrowe i nie 
chcące pracować nie udawali się do dobroczynności, ale 
pracą zarabiając na chleb, żywili się przystojnie i nie od- 
bierali wsparcia prawdziwie ubogim i niedołężnym. 

Życzyłbym z duszy, żeby w tym Nowym Roku zdrowia 
nadużyciem mocnych trunków nie rujnowali, zboża chle- 
bowego na wódkę nie przepędzali... Ale jakże tego trudno 
dokazać! Na Nowy Rok tysiące pijanych zobaczemy. Na- 
łóg nie tak prędko się wykorzenia. Jednego człowieka na- 
łóg w jednym roku trudno wykorzenić, narodowy chyba 
wiekami... Życzyłbym, żeby w tym roku pieniactwo'” usta- 
ło, a zwaśnienie, niezgody, małe uchybienia strony między 
sobą, wezwawszy przyjaciół i sąsiadów, pogodziły 1 o ura- 
zie zapomniały; ale i to daremnie... nałóg prawowania się 
tak jest mocny jak pijaństwa, więc w tym roku jeszcze nie 
ustanie. 





10 pieniactwo — zaciekłe procesowanie się. 
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Życzyłbym, żeby w tym roku eksdywizje ustały, a na 
ich miejsce przedaż majątku debitora" przez publiczną li- 
cytacją odbywała się; nadto, dla zapobieżenia złemu na- 
dal, życzyłbym, żeby intabulacja, czyli hipoteka, była za- 
prowadzona... ale nadaremnie myśleć o tym: nikt majątku 
drożej przedać nie może jak na eksdywizji; mszarniku wło- 
ka, wespół z gadzinami'?, tysiącami się opłaca. Nadto sala- 
ria” są czystym dochodem dla sędziów, zatem i eksdywi- 
zje w tym roku jeszcze nie ustaną. 

Życzyłbym dla moich współziomków jeszcze wiele, bo 
odbywając rozmaite podróże widziałem niemało potrzeb- 
nych rzeczy; ale nie chcę nudzić moimi prostymi powinszo- 
waniami, wiem, że je odbierać będą od lożmajstrów!? na atła- 
sie drukowane mową wiązaną”, od pocztylionów, doboszów, 
fajfkarzów!*, w rozmaitym sposobie, a to wszystko gromad- 
nie i paradnie... 





" eksdywizja — zob. przyp. 2 do artykułu 6; debitor (łac.) — dłużnik. 

2 mszarnik z gadzinami — nieużytek nisko położony i bagnisty, za- 
rosły sośniną i pokryty mchem, siedlisko żmij. 

| salaria — opłaty sądowe. 

4 lożmajster — woźny teatralny. 

3 Powinszowania i wierszowane utwory panegiryczne drukowano 
niekiedy na atłasie. 

" fajfkarz (z niem.) — żołnierz orkiestry wojskowej, grający na pisz- 
czałce. 
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JĘDRZEJ ŚNIADECKI 


[LIST DO REDAKCJI]! 


Mości Panie Redaktorze! 


Nie mam ja szczęścia należeć do zacnego Zgromadze- 
nia Szubrawców, których jeden z uczonych WPana kole- 
gów tak pracowicie opisuje z tyłu i z przodu, że aż czytają- 
cemu ślina idzie do gęby i gwałtem się szubrawstwo kręci 
po głowie. Jedna mi tylko nad uczoną jego rozprawą przy- 
szła uwaga, to jest: że autor nie musi być z powołania tak 
nazwanym historykiem naturalnym”, ponieważ się nie trzy- 
ma sposobu i nie używa wyrazów, jakich zazwyczaj ci hi- 
storycy w opisaniu nowych gatunków używają. Ale to 
mniejsza, bo ja wcale nie o tym do WP. chcę pisać, tylko 
zwyczajnie, jak się autorom przytrafia, piszę bez myśli albo 
co innego myśląc. Szkoda porzucić zdanie lub uwagę, któ- 
ra się ni stąd, ni zowąd nawinie, kiedy się już raz ma pióro 
w ręku; więc przepraszam i przystępuję do rzeczy, bo po- 
dług zwyczajnego sposobu mówienia tak nazywamy 1to, 
co często jest nie do rzeczy. 

Uczone Zgromadzenie WPanów zapewne zna wszyst- 


r List ukazał się w nrze 56 z 29 grudnia 1817/[10 stycznia 1818]; 
autorstwo Śniadeckiego na podstawie: A. Wrzosek, Jędrzej Śniadecki, 
Kraków 1910, t. II, s. 336. 

2 historyk naturalny — przyrodnik. 
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kie przypadki 1 postrzeżenia sławnego Szubrawca, włocę- 
gi Guliwera”, przyjaciela naszego Doświadczyńskiego*, 
z którym szkoda, że się gdzie nie zjechał. Otóż, Mości Pa- 
nie, ten Szubrawiec w podróży do Laputa zastał na wyspie 
Balnibarbi” w mieście Lagado bardzo uczony Uniwersy- 
tet, czyli też Akademią (bo prawdziwie nie pamiętam — 
WPanowie to lepiej musicie wiedzieć) Projektystówó, któ- 
rych nader ciekawe i ważne badania*” opisał. 

Trzeba, żebyś WPan wiedział, że ten poczciwy Guliwer 
miał szczególne zachowanie? z niejakim Piotrem Bajarskim, 
podstolim wendeńskim, a moim wielkim przyjacielem. 
Więc tedy mój pan Piotr dostał od niego niektórych pise- 
mek, częścią z opisaniem nowej jakiej włocęgi, częścią 





* Guliwer — bohater powieści satyrycznej Jonathana Swifta, Podró- 
że Guliwera (1726). 

* Mikołaja Doświadczyńskiego przypadki 1. Krasickiego pod nie- 
którymi względami były pokrewne powieści Swifta. 

$ Tak przenośnie nazywa Śniadecki Litwę, przejmując nazwę od 
Swifta (Podróże Guliwera, cz. III). 

6 Akademia Projektystów — zob. w Podróżach Guliwera rozdz. IV, 
Vi VI części III. 

*7 Badania nie jest wyraz dosyć uczony; właściwie należałoby po- 
wiedzieć: zacieki; WPanowie wiecie, z jakiej to kuźni ten wyraz wy- 
szedł, ale że nasi Litwini rozumieliby czasem, że to o zasiekach mowa, 
albo że im zacieka za kołnierz, więc tego wyrazu nie używam (przyp. 
autora). Jest to refleks polemiki literackiej, jaka rozegrała się w 1789 r. 
wokół nowotworów językowych użytych przez ks. A. Trzcińskiego, 
profesora fizyki, 1 M. Fijąłkowskiego, profesora literatury Akademii 
Krakowskiej, oraz J. Przybylskiego, bibliotekarza Akademii i niefor- 
tunnego tłumacza. Przeciw nowatorom wystąpiło grono osób, z F.K. 
Dmochowskim i F. Siarczyńskim na czele, w utworze Zakus nad zacie- 
kami Wszechnicy Krakowskiej, „którego tytuł złożony... z nowo uku- 
tych wyrazów wyjętych z rozpraw powyżej wzmiankowanych” (zob. 
Pisma rozmaite F.K. Dmochowskiego, Warszawa 1826, cz. II, s. 3 n.). 

* zachowanie (stpol.) — zażyłość, przyjaźń. 
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z dodatkami do tego, co już wytłoczył*”. A tych pisemek 
ja się dorwałem sposobem bardzo uczciwym, bo, mówiąc 
między nami, pan Piotr zrobił mię był egzekutorem swego 
testamentu. Nie wiedząc tedy, co z tymi pismami robić, 
postanowiłem sobie, ot tak, kiedy niekiedy, rozsiewać je 
po bruku, a WPanowie, Panowie Szubrawcy, kiedy chce- 
cie, zbierajcie. Chciałem więc i teraz upuścić jeden doda- 
tek, ale żeby się mógł łatwo w śniegu zawalać, więc go 
wolę WPanu prosto posłać. 


[I] 


DODATEK. DO ROZDĄZJ. V I VI PODRÓŻY DO LAPUTY 


Na wyspie Balnibarbi są trzy klasy ludzi, z których jed- 
na chodzi w koturnach*"', mieszka pod słomianą niską 
strzechą, dymem oddycha, a plewami na pół z mąką się 
karmi; każdy człowiek w tej klasie z urodzenia i obowiąz- 
ku orze, sieje i młóci, ale koniecznie na tym kawałku zie- 
mi, na którym się urodził. Druga klasa chodzi w butach 
i długich sukniach na kształt szlafroków; głowy po więk- 
szej części dla łatwiejszej transpiracji*" goli i ręcznikiem 
długim, rozmaitymi farbami upstrzonym, się przepasuje””, 





*9 WPan się nie śmiej, bo to jest wyraz prawdziwie dobitny i do- 
skonały. Bo cóż to znaczy drukować? — tak mówić każdy potrafi, ale 
wytłoczyć — to pięknie (przyp. autora). 

*10 Guliwer był człowiek uczony, a łapciów widać nie znał (przyp. 
autora). 

*l! Domyślam się, że to dla łatwiejszej transpiracji, bom czasem 
widział, jak się z tych czupryn kurzyło wyraźnie, czego wszakże na 
głowach niegolonych nie znać. Wreszcie warto by, ażeby jaka uczona 
akademia wydała w tej mierze pytania do konkursu (przyp. autora). 
Transpiracja — pocenie się, przewiew skóry. 

12 Mowa o barwnym pasie, którym szlachta przepasywała kon- 
tusze. 
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a to, jak widać, dla podwiązania 1 podparcia brzucha, któ- 
ry zazwyczaj jest wielki. Chociaż nie uważałem, żeby ta 
klasa miała większe głowy od innych, bo zdawało mi się, 
że najwięcej brzuchem celowała””, przekonałem się jednak- 
że*'*, że celowała rozumem, bo się oczewiście rodziła 
i z zupełną nauką, 1 ze zdolnością do wszystkiego. Dowo- 
dem tego oczewistym to było, że klasa ta pisała prawa i że 
posiadała wszystkie urzędy, nawet sędziowskie, a to bez 
żadnej nauki, jedynie za nadaniem przez drugich człon- 
ków tej klasy. Sposób tego nadania był ten, iż w pewnym 
przeciągu czasu wszystkie członki tej klasy zjeżdżały się 
razem i na natchnionych, czyli czujących w sobie powoła- 
nie do urzędu, ciskały drewnianymi kulkami, a na kogo 
większa liczba kulek padła, ten tym samym był zdatny do 
wszystkiego. Nie mogłem tego długo pojąć i rozumiałem 
z początku po prostu, że te gałki są to jakieś czarodziejskie 
nasiona talentów, które na ludzi, tak jak na pustą rolę, rzu- 
cano; ale gdym się raz z tym odezwał, wyśmiała mię cała 
wygolona klasa*'* i musiałem milczeć. Ta klasa utalento- 
wana sama jedna posiada ziemię, którą za pomocą klasy 
koturnowej uprawia. 

Trzecia klasa, bardzo liczna, chodzi z brodą i wiszący- 
mi po skroniach włosami, nosi długie szlafroki, na kształt 
klasy przepasanej, ale zawsze czarne; możniejsi i zacniejsi 
w tej klasie, zwłaszcza gdy chcą nastawić powagę, odkry- 
wają jeden poleć tego szlafroka, zazwyczaj brudnego, i pod 
nim trzymają rękę za pasem; wychodząc z domu, chodzą 


3 celować czymś — górować czymś. 

*!< Nie potrzeba WPana ostrzegać, że to Guliwer mówi (przyp. au- 
tora). 

*15 Jakże się nie śmiać; widzieć oczewiście, że Guliwer był prostak 
(przyp. autora). 
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w lecie i w zimie w opończy, która pospolicie jest obszar- 
pana i brudna. Ta klasa umie z mąki żytniej pędzić trunek 
opajający i smrodliwy, za pomocą którego od klasy kotur- 
nowej wszystko wyłudza i, nic nie robiąc, z niej żyje, za co 
klasie golonej rocznie umówioną sumę opłaca; za oszuki- 
wanie zaś samej klasy golonej nic nie płaci. 

Gdym był na wyspie, jeden członek Akademii podał 
projekt oswobodzenia klasy koturnowej, namawiając prze- 
pasanych, ażeby tej klasie pozwoliła mieszkać i orać, gdzie 
się jej podoba, od czego przepasani (jak się zdawało) cale 
nie byli dalecy. Ten projekt zależał na tym, ażeby w każ- 
dym okręgu, na które wyspa była podzielona, ustanowić 
dobrze płatnego opiekuna, który by wolności klasy kotur- 
nowej przestrzegał. A że wolność koniecznie zależy od lek- 
kości, więc ten opiekun powinien był mieć pilną baczność 
na kieszenie tej klasy, ustawicznie je przeglądać i co by 
w nich było ciężkiego, wyjmować; prócz tego, cokolwiek 
by na człowieku kotumowym widział szkodliwego jego 
lekkości, a od czego by go klasa brodata nie oswobodziła, 
winien był zabierać do siebie. Za co miała mu klasa prze- 
pasana składać corocznie znaczną do jego rozrządzenia 
sumę. Ten zbawienny śrzodek tym był potrzebniejszy, że 
chociaż na wyspie było dosyć filantropów gorliwych o lek- 
kość kieszeni tak klasy koturnowej, jako i przepasanej, 
i każdy okrąg miał swoich, kulkami drewniannymi do tego 
upoważnionych, wszelako prawdziwa filantropia wyma- 
ga, ażeby takich było jak najwięcej'*. 


16 Mowa o projekcie ustanowienia opiekunów dla włościan. Arty- 
kuł zastał opublikowany w okresie największego nasilenia działalno- 
ści szlacheckich liberałów w sprawie chłopskiej na sejmiku wileńskim. 
O stanie sprawy chłopskiej w tym czasie szeroko traktuje H. Mościcki, 
Sprawa włościańska na Litwie w pierwszej ćwierci XIX w. [w:] Pod 
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Drugi członek Akademii podał projekt dla klasy prze- 
pasanej, żeby ta mogła beśpiecznie lokować swoje pienią- 
dze'”. Ten projekt zależał na tym, żeby część tych pieniędzy 
natychmiast oddać uprzywilejowanym malarzom, którzy 
majątki w miniaturze malować umieją. Żeby każdy zaraz 
takiego malarza nasłanego od Kolegium Sztuk Wyzwolo- 
nych u siebie przyjął, karmił i za miniaturę gotowymi pie- 
niędzmi zapłacił. Tę miniaturę powinien był posłać do Wyż- 
szego Kolegium Matematyków, w których kancelarii tak- 
że część kapitału ulokuje, a oni mu za to powiedzą, co jego 
miniatura warta. Wyjechałem z wyspy, nim ten projekt przy- 
szedł do skutku, i nie wiem, co się z nim stało, bo rozmaite 
członki klasy przepasanej zaczęły się natychmiast o wzmian- 
kowane miniatury kłócić, dowodząc po dwóch, a często po 
trzech lub więcej, że miniatury do nich należą, i wydzierając 
je sobie nawzajem. Z czego się malarze niezmiernie Śmieli, 
biorąc tymczasem kapitały i od jednych, i od drugich, a to 
wszystko dla bezpiecznej lokacji. 


Bogumił Uważnicki, szlachcic oszmiański 





znakiem Orla i Pogoni, Warszawa 1915. Sejmik został przez Śniadec- 
kiego potraktowany ironicznie jako Akademia Projektystów, bo też i na 
projektach kończyło się. 

"7 Aluzja do projektu uzdrowienia stosunków kredytowych przez 
intabulację, czyli dokonanie wpisu do ksiąg wieczystych gruntowych, 
po oszacowaniu majątków i sporządzeniu planów. Zawikłane stosunki 
własnościowe, skomplikowane przez liczne procesy w toku, sprawę 
utrudniały. Projekt był podnoszony na tym samym sejmiku wileńskim 
z przełomu 1817 1 1818 r. 
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[II] 
DALSZY CIĄG POSTRZEŻEŃ WŁÓCĘGI GULIWERA 


W ciągu bawienia się mojego na wyspie Balnibarbi prze- 
konałem się, że mieszkańcy, z przyrodzenia dobrzy i po- 
czciwi, dotknięci są niemal powszechnie osobliwą wcale 
chorobą oczów, jakiej na innych pobliskich wyspach nigdy 
nie widziałem. Ta choroba zależy na tym, iż ich druki wszel- 
kiego rodzaju nieźmiernie rażą i dlatego nic nie czytają, 1 czy- 
tać nie lubią. Stąd pochodzi, że księgarze bardzo się źle mają, 
a autorowie jeszcze gorzej, pisząc po większej części jedni 
dla drugich. Owszem, i ci ostatni, często się kłócąc i niena- 
widząc nawzajem, przez prawdziwą lub udawaną pogardę 
rzadko jedni drugich czytać raczą. Kogo więc chuć autorska 
mocno i bez ratunku dręczy, ten w dziełach swoich długo 
butwiejąc i służąc to myszom na gniazda, to molom za pa- 
stwę, idzie na koniec pod placki lub na funciki”. Takie jest 
na tej wyspie wysokie pisarzów przeznaczenie i taka na- 
groda. 

Wszakże ta ślepota panuje tylko w klasie przepasanej, 
koturnowa albowiem nie może czytać, bo nie umie, a broda- 
ta umie, ale to zostawia uczonym z profesji. Owszem, cała 


m0 poda ONZ TRZ AZ zi RZ 
! Felieton ukazał się w nrze 59 z 19/[31] stycznia 1818. W sprawie 
autorstwa por. przyp. 1 do felietonu 18. 
2 funcik — torebka papierowa. 
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ta klasa (rzecz niesłychana!) mówi i pisze osóbnym i cale 
obcym na wyspie językiem, więc pisarzów krajowych nie 
czyta i nie zna. Jej zaś właśni uczeni nic nie umieją, ale całe 
życie nad wielką siedząc księgą, dzień i noc się kiwają to 
z tyłu na przód, to z jednego boku na drugi, podług ważno- 
ści materii. Zachowują jednakże całą mędrców powagę, a na 
okazanie niezgruntowanej głębokości nauki nigdy nic nie 
mówią ani tego, co do nich mówią, nie słyszą i nie rozumie- 
ją. Pospólstwo brodate karmi ich i odziewa, a przez uszano- 
wanie zaledwo kiedy, i to z największą nieśmiałością, do nich 
się zbliża. 

Przyczyny zaś choroby oczów w klasie przepasanej roz- 
maite się być zdają. Można albowiem tę klasę podzielić na 
kilka gatunków, podług wychowania, majątku i sposobu 
życia, a naówczas łatwo jest poznać, jak przyczyny ślepoty 
w każdym gatunku coraz są inne. Samo albowiem czoło, czyli 
szczyt tej klasy, także języka balnibarbi nie umie, a przynaj- 
mniej umieć nie chce, a przeto udaje, że nie umie. Nie jest 
dlatego gatunek ten niemy; owszem najwięcej szczebioce, 
ale językiem kukuryku”, wyspy osóbnej, od Balnibarbi znacz- 
nie odległej. Wielka albowiem część ich wychowania i wyż- 
szości na tym się zasadza, żeby się języka kukuryku na- 
uczyć. Częścią więc dlatego, częścią dla niepospolitowa- 
nia się, dzieci swoich z innymi do szkół nie oddają, ale albo 
na wyspę Kukuryku wywożą, albo stamtąd nauczycielów 
wypisują, albo zbiegłych i wałęsających się obojej płci 
włocęgów skwapliwie chwytają, przepłacają, wydzierają 
jedni drugim i im hodowanie potomstwa swego powierza- 
ją. Czupurne zaś te i świegotliwe Kukuryki przez ustawicz- 


* Język kukuryku oznacza tu język francuski; galłus (łac.) — kogut, 
ptak Galii, późniejszej Francji. 
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ne szczebiotanie wyziewają z siebie gatunek bardzo jado- 
witego gazu, albo raczej lekkiej piany na kształt mydlin, 
którymi oczy młodych i niewinnych Balnibarbków zacią- 
gają, skąd się rodzi ten szczególny i niepojęty gatunek 
wzroku, iż co tylko jest wyspie ich właściwego, tego albo 
nie widzą, ałbo widzą pod najgorszą postacią; a zatem 1 dru- 
ków w własnym języku albo nie czytają, albo nie rozumie- 
ją, albo ziewają na sam ich widok, mając je za niedoskona- 
łe i niezmiernie nudne. Owszem, taka jest moc jadowitej 
piany tych cudzoziemców, iż gdzie tylko jeden z nich wpad- 
nie, cały dom zaraża, a potem wszystko do siebie garnie, 
wszystkim samowładnie rządzi i tego nade wszystko pil- 
nuje, ażeby się nikt grubym i nieokrzesanym językiem bal- 
nibarbi mówić nie ważył. 

Oprócz tego ruchawy ten lud i bardzo zwrótny posiada 
w wysokim stopniu talent przebierania nogami”, przez co 
doskonale najskrytsze swoje myśli i rozmaite uczucia tłu- 
maczy. Wiele by było mówić o tej obszernej Kukuryków 
nauce, w której są dla wszystkich innych ludów mistrza- 
mi, a za której pomocą niejeden geniusz w mgnieniu oka 
trzy razy się w koło na jednym palcu okręci. Na tej tedy 
nauce chodzenia, wywijania się i podskakiwania całą mło- 
dość dystyngwowane” Balnibarbki trawią, a nauczyciele 
ich, mniej dbając o głowę, w nodze i pięcie całą szlachet- 
ność i doskonałość człowieka gruntują, twierdząc, iż to jest 
prawdziwy fundament, ponieważ bez nóg nikt by stać ani 
chodzić, a zatem ani dojść do niczego nie mógł. Kobiety 
tego gatunku, gdy się zbiorą razem, sadzają się, cenią 1 po- 
ważają podług stopnia kukurykowatości. Mówią wiele, 





m ——” _ 


4 — tzn.: tańczy; aluzja do modnych tańców francuskich. 
5 dystyngwowany (z franc.) — wytworny. 
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bezprzestannie i najczęściej wszystkie razem, a w tym 
zmieszanym 1 na pozór niepojętym gwarze przesyłają so- 
bie ze wszech stron pytania 1 odpowiedzi, a zawsze w ję- 
zyku Kukuryków. 

Ponieważ zaś nieumienie tego języka jest znakiem złe- 
go wychowania i wątpliwej rodowitości', zatem te, które 
go nie umiały za młodu, uczą się dzień i noc, nawet na sta- 
rość, co jest gatunkiem odmłodnienia. Jeżeli zaś mówią 
własnym językiem, tedy tu i ówdzie, jak muszki” na bro- 
dawki lub piegi, choć po parze słów kukurykowych przy- 
lepiają, co jest znakiem dobrego wychowania i robi sroka- 
ciznę modną i wcale przyjemną, cóś na kształt babilońskie- 
go munduru”. Zdarza się i to, że nie bardzo w kukurykowym 
języku biegłe, ałe dla dobrego, jak mówią, tonu tu i ówdzie 
nim się odzywające, nielitościwie go kaleczą, co bywa na 
innych schadzkach kobiecych lub męsko-kobiecych obfitą 
materią długiej rozmowy i uszczypliwych żartów. Tak, co 
gdzieś jakiś uczony dziwak powiedział, że łudzie żyją jed- 
ni kosztem drugich, na wyspie Balnibarbi jeszcze się dalej 
rozciąga, bo nawet jedni kosztem drugich się bawią. 

Za miłością języka 1 wychowaniem poszła i miłość sa- 
mych Kukuryków, i ich obyczajów. Dlatego gdziekolwiek 
się na wyspie nowy jaki pokaże, wszystkie, tak się same 
przez skromność nazywające, dobre towarzystwa ubiegają 
się za nim jak za raroglem, starają się jak o osobliwszy spe- 














- 6 rodowitość — zacne pochodzenie, szlachectwo. 

W tym czasie istniała moda nalepiania na twarzy czamych pla- 
sterków, tzw. muszek, dla elegancji. 

* mundur babiloński — prawdopodobnie rażący pstrokacizną pseu- 
dohistoryczny strój teatralny w modnych wtedy widowiskach, których 
akcja rozgrywała się na starożytnym Wschodzie; jak dla nas: mundur 
operetkowy. 
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cjał; a gdzie się na schadzce pokaże, otaczają go z podzi- 
wieniem, sadzają na pierwszym miejscu, wielbią, dziwią 
się wszystkiemu, co powie, słowem: nacieszyć się nim nie 
mogą. Skąd pochodzi, że nic nie masz na wyspie tak nadę- 
tego i krnąbrnego jak Kukuryku. A że oczy przepasanych 
nieuleczonym?” sposobem są zamydlone, to jest zarażone 
i zepsute; że za pomocą tej choroby wszystko, co jest swo- 
je, wydaje się szkaradne i nie do rzeczy, dlatego mieszkań- 
cy Balnibarbi, sposobem wszystkim na świecie ludom prze- 
ciwnym, nic tak nie poważają jak cudzych, niczego mniej 
nie cenią jak swoich i jeżeli się który z tych biednych cokol- 
wiek obmoże” i celować w czym zacznie, samo jego wspo- 
mnienie wzbudza w polerowanej!” klasie spazm 1 okropnie 
jej usta wykrzywia, kiedy wspomnienie jakiegokolwiek ob- 
cego bałwanka łagodzi uśmiech, za którym idzie jednogło- 
śne odezwanie się: „„Ach! co to, to co innego!” 

Nie tak jest mocna choroba oczów w gatunku cokol- 
wiek od szczytu niższym; w nim albowiem ci tylko cier- 
pią, którzy się o pierwszy gatunek ocierają, z nim kojarzą 
i żyją lub którzy się gwałtem pną w górę i biorą na pazury, 
ażeby temu gatunkowi wyrównali. Co się jednakże czę- 
Ściej daje postrzegać w kobietach aniżeli w mężczyznach. 
Ci żyją po większej części na wsi i uprawą ziemi są zajęci, 
a do miast przyjeżdżają tylko wtenczas, kiedy się między 
sobą kłócą. Wtedy udają się po rozstrzygnienie sporu do 
wybranych drewnianymi kulkami, ale to pospolicie nastę- 
puje bardzo nieprędko i nie wprzód, aż się obiedwie strony 
pozbawią szkodliwego ognia i wszelkiej jego podniety. Tu 


af n, 





9 nieuleczony — nieuleczalny. 
10 obmóc się — wzrosnąć na siłach, wzmocnić się. 
U polerowany — ogładzony, wykształcony. 
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znowu zdaje się, że mieszkańcy Balnibarbi ani mówić, ani 
pisać nie umieją, bo zazwyczaj najmują innych, którzy by 
w tych kłótniach za nich gadali, pisali i łajali stronę prze- 
ciwną. Nie można powiedzieć, żeby gatunek ten nie czy- 
tał; owszem, są w nim tacy, którzy wychodzące co kilka 
dni na wielkim papierze pismo”? sprowadzają i czytają gło- 
śno wszystkim swoim sąsiadom i znajomym albo naokoło 
pożyczają. Pismo to jest to uprzywilejowany zbiór nowin 
i plotek z innych wysp nadesłanych, owszem, zbieranych 
z całego Świata, a kończy się doniesieniami o kłótniach 
i wzajemnych oszukaniach na wyspie zdarzonych lub na- 
stąpić mających, co przepasani z największą czytają cieka- 
wością 1 co ich najmocniej bawi. O tym gatunku jest na- 
dzieja, że zupełnie przejrzy, zwłaszcza że doktorowie moc- 
no się zaczęli krzątać około jego uleczenia, a niedawno 
wpadli na nowy i wcale szczególny wynalazek, to jest: żeby 
temu cokolwiek czytającemu gatunkowi co ośm dni zbie- 
ranym na bruku piaskiem oczy przecierać. Co lubo niektó- 
tych zaślepionych nieźmiernie razi, ale w celu innym, jak 
mówią, pomaga i im samym za czasem pomóc może, ile że 
nie podobna, żeby niekiedy jakie ostre ziarno i im w oko nie 
wpadło, co powoli, ale skutecznie i pewno fatalne bielmo 
wygryzie i strawi”, 

Ale wielka jest i niełatwa do uleczenia choroba oczów 
w trzecim i mniej uważanym gatunku przepasanych. Ga- 
tunek ten rodzi się po wsiach, ale się wcześnie i bardzo 





<= Aluzja do „Kuriera Litewskiego czyli Wiadomości Cudzoziem- 
skich”, pisma informacyjnego, obliczonego na najszerszy odbiór, za- 
wierającego ogłoszenia oraz czasami, na obszernych płachtach „dodat- 
ków”, urzędowe obwieszczenia o procesach i eksdywizjach. 

= Aluzja do „Wiadomości Brukowych”, ale te wychodziły co ty- 
dzień, nie co osiem dni. 
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młodo do miast i miasteczek ciśnie, gdzie bierze wycho- 
wanie w magazynach zbutwiałych szpargałów i przysłuchu- 
je się wcześnie kłótniom i łajaniom z tych szpargałów wy- 
nikłym, przez co i wzrok znacznie przytępia, tak że potem 
całe życie dość krótko widzi i zabiera wcześnie gust do 
kłótni obierając je niekiedy za ulubione zatrudnienie całe- 
go życia!*. Ci oprócz swoich starożytnych szpargałów nic 
nie czytają, owszem, wszystkie inne pisma zupełnie mają 
za nic i bez subiekcji” głupstwem nazywają. Są to praw- 
dziwi i jedyni starożytnicy!ś na całej wyspie, a kunszt swój 
wydoskonalili do tego stopnia, że nie tylko na każdym od- 
wiecznym szpargale potrafią czytać, co potrzeba, nie tylko 
zepsuty naprawią, do przypadku naciągną, podskrobią, 
podłatają, ale nawet nowe budować i im doskonałe piętno 
starożytności nadać umieją”. Doktorowie utrzymują, że 
mała jest wyleczenia ich nadzieja, a to dlatego, że jest w nich 
symptoma wszystkim nieuleczonym chorobom właściwe, to 
jest: że się mają za zupełnie zdrowych, owszem, uważając 
resztę ludzi za chorych, z uśmiechem i litością spoglądają 
na nich; niektórzy atoli nie tracą nadziei i sądzą, iżby nie 
szkodziło sprobować i im wyżej wspomnionym lekarstwem 
oczy nacierać, ale na to trzeba by mocnej dozy i bardzo 
pewnej ręki. 


14 Mowa o palestrze, stanie prawniczym. 
15 bez subiekcji — tu: bez ceremonii. 

16 starożytnik — badacz starożytności. 

1 Mowa o fałszerstwie dokumentów. 
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ZNOWU POSTRZEŻENIA WŁÓCĘGI GULIWERA 


Kto nie zna doskonale wszystkich mieszkańców króle- 
stwa Laputy, mógłby z pewnego względu sądzić, że mają 
zupełnie pomieszane zmysły. Uważając albowiem, jak wiele 
cenią starożytność swoich domów i jak się troskliwie i kosz- 
townie o wywody tej starożytności ubiegają, jak ją niekie- 
dy drogo kupują, zdawałoby się, iż nic wyżej nie cenią nad 
własne domowe imiona. W rzeczy samej zaś niczego się 
bardziej nie wstydzą, tak dalece, iż nazwać kogo z nich pro- 
sto po imieniu jest to go mocno urazić i zarobić sobie na 
trwałą nieprzyjaźń; jest to pokazać się bardzo nieobyczaj- 
nym w towarzystwie 1 nieokrzesanym prostakiem. Dla unik- 
nienia więc tego nieszczęścia, to jest: ażeby ich czasem kto 
po imieniu nie nazywał, starają się wszyscy o urzędy lub 
tytuły, z których największą część sami sobie nadają nawza- 
jem lub sami bez dołożenia się niczyjego. Czego gdy raz 
dokażą, nikt ich więcej nie nazywa inaczej, jak po urzędzie. 
Stąd wypada rzecz dla nas cudzoziemców wcale zabawna 
I nowa, to jest: że cały kraj z samych tylko urzędników się 
składa. Jeżeli albowiem kto miał urząd, nawet przed trzy- 
dziestu lub czterdziestu laty, wiecznie go takim samym 
urzędnikiem nazywają. Owszem, urząd ten raz pochwyco- 


> R RZ RP m 2) iza | 0 2L 
' Felieton ukazał się w nrze 86 z 27 lipca/[8 sierpnia] 1818; autor- 
stwo jak w poprzednim. 
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ny staje się tytułem, który wiecznym prawem spada na na- 
stępców i od pokolenia do pokolenia przechodzi, z pewnym 
tylko wykrzywieniem i przeciągnieniem głosu na końcu, 
przez co się daje uczuć różnica ojca od syna, wnuka i pra- 
wnuka. 

Największa zaś część tytułów i urzędów jest śmieszna 
i żadnego nie ma znaczenia. Niektóre wzięte są od dawnej 
służby na dworze królewskim, a to w piwnicy, kredensie, 
przedpokoju lub kuchni; służby, jakiej od wieków nie ma. 
Inne od dawnych miejsc w byłym wojsku, w byłym rzą- 
dzie, byłym powiecie itp.; wszystko to jest szacowne, 
wszystko, jakkolwiek dawne i zwietrzałe, dobre, aby tylko 
dawało tytuł, aby okazywało jakąś dostojność, a ochroniło 
od nazywania się, broń Boże, własnym imieniem. Są na 
koniec tytuły pożyczone z zagranicy; te są najwygodniej- 
sze, ponieważ bez dołożenia się niczyjego można sobie 
samemu tak znakomity nadać zaszczyt, który nic nie kosztu- 
je, a tym jest lepszy, tym poważańszy i tym przyjemniej 
w ucho wpada, że obcy. Taka albowiem jest ślepota tego 
ludu, że u nich zaszczytem jest być cudzoziemcem, z za- 
granicznych pochodzić lub się przynajmniej po zagranicz- 
nemu nazywać, a imienia własnego kraju używają niekie- 
dy za nazwisko krzywdzące. Tak np., ponieważ nawet swój 
strój odmienili i wstydzą się jego, zatem tych, którzy się 
jeszcze po dawnemu noszą, z urąganiem imieniem kraju 
swojego oznaczają mówiąc: „Przyszedł tam jakiś Laputa”, 
„Jakiś Laputa chce z tobą mówić”, itd. Okropna i nieod- 
puszczona wada, ciężka pierworodna choroba, z której na- 
wet największe nieszczęścia nie leczą. 

Ci, którzy sobie raz tytuł, zwłaszcza cudzoziemski, nada- 
li, gniewają się, jeżeli ich kto nim nie częstuje, i mają to 
sobie za uchybienie istotne. Ani się godzi nazywać prosto 
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po imieniu ich żony, siostry lub dzieci, ale koniecznie od 
urzędu, tak dalece, że urząd nie tylko okrywa i zdobi całą 
familią, ale się nawet każdy urzędnikiem rodzi i można 
częstokroć widzieć znakomitych dygnitarzy prowadzonych 
na paskach lub igrających w piasku. Kobiety zaś nierów- 
nie są żarliwsze o zachowanie spadających na nie przez 
męża tytułów, dostojności i zaszczytów, na co największą 
mają uwagę w towarzystwach i schadzkach bądź prywat- 
nych, bądź publicznych, a w czym się przytomnym? bar- 
dzo pilnować należy, ażeby im nie uchybili pod karą szy- 
derstwa 1 wiecznej niełaski. Tu znowu nie tylko same mają 
stopnie i urzędy, ale je nawet nadają ławom i stołkom, któ- 
rych wartość nie tak idzie podług godności tych, co siadają 
na nich, jako raczej sama tę godność nadaje. Jaka taka więc 
spogląda chciwym i zazdrośnym okiem na najdostojniej- 
szy stołek, podsuwa się nieznacznie, lecz gwałtem ku nie- 
mu, potrąca niekiedy drugie, starając się je przez to poni- 
żyć, lub, częstując wszystkie pogardą, zdobyć wstępnym 
bojem mniemaną wyższość i dojść do zamierzonej mety. 
A, broń Boże, ją która podsiędzie* i do pożądanego stołka 
nie dopuści, zły humor trwa przez całą schadzkę; przekąsy 
1 ostre przymówki dotykają wszystkich, co się nawiną; mąż 
łajany będzie przez cały tydzień, a częstokroć następuje 
gwałtowna choroba, dla której doktor długo nie odchodzi 
od łóżka. Ale ta, co podsiadła, może się za to wcześnie pora- 
chować z sumieniem, będzie albowiem nielitościwie prze- 
trząsana cała jej rodzina; będzie palcem wytknięta niezmierna 
familijna niższość, jeżeli nie podłość. To samo ubieganie 
się o pierwszeństwo następuje, gdy wychodzą z sali do sali, 














2 przytomny — obecny. 
* podsiąść kogoś — ubiec kogoś w usadowieniu się na zaszczytnym 
miejscu. 
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bądź dla tańców, bądź dla jedzenia. Naówczas każda się sta- 
ra być pierwszą we drzwiach, bieży do nich jak w najważ- 
niejszej sprawie, a biada wszystkim, jeżeli ją która uprzedzi. 

Dla zachowania zaś pamięci i dowodów swojego ro- 
du, dła wyprowadzenia go z jak najodleglejszych czasów 
mieszkańcy całego państwa Laputy, a mianowicie wyspy 
Balnibarbi, robią z całego rodzeństwa mapę” i tę dla wia- 
domości wszystkich ciekawych rozwieszają na ścianach. 
Mapy takowe, które gościom i sąsiadom z największą skwa- 
pliwością tłumaczą, mają postać drzewa, na którym całe 
rodzeństwo w kratkach siedzi lub kółkach, ale tak, że pierw- 
szy założyciel familii osadzony jest na pniu, inni, z niego 
pochodzący, na gałęziach jak wróble, a ostatni na kształt 
motylków na drobnych gałązkach, które giną w powietrzu. 
Laputowie mają za rzecz z siebie oczewistą, że im takie 
drzewo rozłożystsze jest i bujniejsze, tym większy zaszczyt 
domu. A zatem, że bardzo jest wątpliwa rodowitość tych, 
którzy jeszcze z krzewu nie wyszli i na jednym arkuszu się 
mieszczą, jasna zaś, owszem, Świetna i niezrównana, owych, 
którzy na rozłożenie i wygodne rozpostarcie całego swoje- 
go rodu libry lub rezy” potrzebują. 

Myślałem nieraz przypatrując się takim drzewom, że 
Laputowie muszą pierwiastkowo wyrastać z ziemi, a Za- 
tem, że ich familie muszą mieć odrębne swoje i od innych 
ludzi różne początki. Bo skądże by się wziął ów pierwszy 
założyciel na pniu siedzący? Samo jego położenie i niedo- 
statek kratek pod nim pokazują, że z ziemi wyrósł, bo nie 
ma ani ojca, ani matki; chybaby ci ukrywali się pod ziemią 
i siedzieli na korzeniach, tak jak ich potomkowie na gałę- 








4 rodzeństwo — tu: rodzina; mapa — tu: tablica genealogiczna. 
$ libra — 24 arkusze papieru; ryza — miara papieru równa 20 librom. 
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ziach. Aleby to było oczewiste oszukanie to tylko pokazy- 
wać z swojego rodzeństwa, co się nad ziemię wzniosło. 
Wszakże Laputowie, jakem się przekonał później, robią to 
w dobrej wierze i sposobem bardzo niewinnym. Tego tyl- 
ko nigdy pojąć nie mogłem, jak ciż Laputowie, wywodzą- 
cy początki swoje z pniów i gałęzi, wierzą i równie są moc- 
no przekonani jak my Europejczykowie, że cały rodzaj ludzki 
od jednego pochodzi człowieka. Skąd zdaje się wypadać, że 
innych klas ludzie jednego są z nimi rodzaju i równie mają 
szlachetny początek, a co się z teorią drzew rodzajowych 
niezupełnie zgadza. Rozmawiałem o tym z niektórymi uczo- 
nymi, którzy się tłumaczyli, iż założycielamii familij są lu- 
dzie, którzy się wynieśli przez zasługę, talent, niekiedy przez 
zbrodnie, a najczęściej przez odebrane łaski. Dodali i to, że 
ostatnich najznakomitsza jest liczba; że skoro się rodzeń- 
stwo jakie na wiele rozdzieli gałęzi, starają się tylko okazać, 
że mają swój pień, nie uważając, jaki był jego początek. 
Nie mogłem wszelako przestać na tym objaśnieniu uczo- 
nych, bo mi się zdawało, iż takim sposobem wielkie drze- 
wa nie są zaszczytem tych, co je rozwieszają po Ścianach, 
wyjąwszy przypadek powstania familii przez zbrodnie. Ina- 
czej: przypominają tylko i wymawiają niejako następcom, 
że się niezmiernie oddalili od szczepu, który cały ich ród 
zaszczycił. Pytałem się niektórych właścicieli drzew wiel- 
kich, czyby nie woleli siedzieć na samym pniu, na miejscu 
pierwszego ich założyciela? Wszyscy odpowiadali zgod- 
nie, że nie, bo zaszczyt właśnie zależy na oddaleniu się od 
niego. Myślałem więc w duszy, że on tym bardziej by na 
ich miejscu być nie chciał. Przyznać wszakże potrzeba, że 
1ten rodzaj jeografii ma swoje użytki. W wątpliwych al- 
bowiem przypadkach można każdego krewnego poszukać 
na mapie 1 z położenia ocenić jego wartość, tak jak się 
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wyciąga z mapy jeograficznej szerokość i długość miejsca. 
Rzecz dla pływających arcypotrzebna. 

Tak zaś jest przy tym drażliwy i zawzięty ród mieszkań- 
ców całego królestwa, iż, broń Boże, jeden drugiego lub jego 
parę choć najmniej obrazi, zaraz sobie zaciętą wypowiadają 
wojnę, którą toczą rozmaitą bronią dopóty, dopóki jeden dru- 
giego nie zabije lub mu przynajmniej oka nie wyłupi albo 
nosa nie utnie. Takowe nikczemne burdy i czuby okraszają 
imieniem honorowej walki, z którą się lubią popisywać i któ- 
rą mają za zaszczyt. Jak gdyby mogła być u dobrze myślą- 
cego śmierć honorowa inna oprócz tej, którą za kraj własny 
ponosi, i jakby zrobienie burdy i pozbawienie kraju poży- 
tecznego obywatela, nawet tak nazwanym dobrym wycho- 
waniem i najlepszym tonem pokryte, mógło za co innego 
uchodzić w obliczu rozumu jak za haniebną zbrodnię. Przy- 
czyną zaś urazy albo bywa niewłaściwe i mógące się komu 
nie podobać stąpanie albo nieuczczenie kogo godnością, jaką 
sobie sam w głowie nadał, albo użycie przez nieostróżność 
jakiegoś wyrazu, który może mieć dwojakie znaczenie, a któ- 
ry obrażająca się strona na krzywdę swoję tłumaczy i nacią- 
ga. Czasem samo bywanie w jednym miejscu lub ubieganie 
się o cóś pożądanego oburza strony i do wypowiedzenia so- 
bie wojny podnieca. Dziwna rzecz, że podobne wybuch- 
nienia niesfornego zuchwalstwa i nieznośnej dumy dotąd 
w kraju skądinąd oświeconym uchodzą. Ale też rząd kró- 
lestwa zakazuje tych partykularnych* wojen wszelkim spo- 
sobem. Co tyle tylko sprawuje, iż się odbywają potajem- 
nie, chociaż o tajemnicy tej zawsze i wszyscy wiedzą. 

Akademia Projektystów” w Lagado troskliwa nie tylko 








6 partykularny — tu: prywatny. 
7 Akademia Projektystów — zob. przyp. 6 do artykułu 18. 
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o dobrą sławę wysp, ale razem o powodzenie i dobry hu- 
mor wszystkich ich mieszkańców, podała względem tych 
ulubionych zatrudnień swoich ziomków rozmaite myśli 
iwidoki. Tak np., ponieważ spotykające się w towarzy- 
stwach nieznajome osoby nic o wzajemnych tytułach i do- 
stojeństwach nie wiedzą, a znajome o nowo nabytych wie- 
dzieć nie mogą, przez co wzajemne rodzą się urazy, zatem, 
żeby tej nieprzyzwoitości i wynikającym stąd niechęciom 
zapobiec, radzi Akademia, ażeby wszyscy mieli przyszyte 
do sukien, płaszczów, opończy, szub, szlafroków lub cza- 
pek miedziane tabliczki z wyrytymi na nich tytułami lub 
ze znakami wyrażającymi urząd. Tak np. oddający spra- 
wiedliwość urzędnik mógłby się oznaczyć przez szalkę, na 
której prawda zawsze idzie do góry; wielki dygnitarz przez 
wydęty pęcherz; oficjalista przez nienapchany wór; dwo- 
rak przez lisa; komisarz przez wilka; a człowiek prawdzi- 
wie zasłużony przez zero. Dodaje projekt, ażeby na do- 
mach były podobne tablice ze znakiem dostojności i z doło- 
żeniem: j[aśnie] o[Świecony] lub j[aśnie] w[ielmożny], gdyż 
tym sposobem każdy wchodzący do domu wie, z kim ma 
mieć do czynienia i jak go szanować. Na koniec, ażeby po- 
jazdy, służący 1 konie nosiły na sobie podobne zaszczyty 
osób, do których należą. 

Co się zaś tycze wielkich owych drzew familijnych, tedy 
Akademia życzy, ażeby odtąd tak znakomite skarby nie 
ukrywały się pod dachami i nie poniewierały po gołych 
ścianach, ale żeby były okazale wystawione na widok pu- 
bliczny i stały się uwielbieniem i podziwieniem całego ludu. 
Radzi więc, ażeby, używszy na to mocnych pni dębowych, 
drzewa takowe stawiać przed każdym domem na środku 
dziedzińca na kształt gołębników, a imiona lub wizerunki 
familijne w klatkach na gałęziach rozwieszać. Tym sposo- 
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bem każdy przyjeżdżający na samym wstępie pozna, z ja- 
kim ma domem do czynienia i jak go ma szanować, a z wie- 
lości klatek jednym rzutem oka osądzi, wiele ten dom wydał 
ptaszków. Niektórzy radzili zamykać takowe drzewa w ob- 
szernych i mocnych szrankach, a to przez uszanowanie, aże- 
by rozmaici dworscy, jako to: woźnice, pachołki, kucharze 
itd., nie włazili na nie. Co inni mają za niepotrzebną ostróż- 
ność, sądząc, że się tych zdarzeń i ustrzec niepodobna, i że 
to bynajmniej drzewom nie szkodzi. 

Na koniec, co do chęci i pobudek zabijania się i kalecze- 
nia nawzajem, radzi Akademia, ażeby powyznaczać osobne 
na to komisje, które by kodeks chodzenia 1 mówienia dla 
wszystkich mieszkańców przepisały, z postanowieniem, że 
kto podług wzmiankowanego postępuje kodeksu, nikogo nie 
obraża i na wojnę wyzywanym być nie może. A gdyby kto 
był pomimo tego wyzwany, komisja ma wziąć wszystkie jego 
członki pod bezpośrednią swoję opiekę i żadnego nie po- 
zwoli obcinać ani szpecić. Kto by zaś przepisany kodeks 
przestąpił, komisja roztrząsa i stanowi w pełnym zebraniu: 
naprzód, czy przestępstwo jest rzetelne; po wtóre, jaki ma 
być członek za nie odcięty? Występującemu więc na plac 
przepisuje uciąć tylko nos, palec lub ucho. Czego gdyby prze- 
ciwnik nie dotrzymał i zamiast ucha odciął np. głowę, ma 
być wyciągniona prawdziwa cena odciętej części, np. czy 
głowa warta jest ucha lub nogi, a jeżeliby odciął nad przepi- 
saną wartość, resztę familii skrzywdzonego winien dopła- 
cić. Naten koniec? ma być postanowiony komitet, który ułoży 
tablicę rzetelnej wartości członków w rozmaitego stanu oso- 
bach i tę drukiem ogłosi. 








8 koniec — tu: cel. 
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JĘDRZEJ ŚNIADECKI 
SYNONIMY! 


CZŁOWIEK SŁUSZNY, DOSTOJNY, GODNY, ZACNY, POCZCIWY 


W literaturze, kunsztach i naukach nawet tak są pospo- 
lite mody, jak przy gotowalni. Między innymi więc zjawi- 
ła się od niejakiego czasu moda synonimów. A jeżeli mogą 
po innych pismach uczeni i nieuczeni, mężczyźni i kobie- 
ty składać te kawałki, odcinki lub urywki mądrego słowni- 
ka, za cóż by nie mógły „Wiadomości Brukowe”? Sama 
sława pisma i zrównanie go z innymi periodycznymi ko- 
niecznie tego wymaga. Tak więc okazawszy krótko a grun- 
townie niezaprzeczone prawo do tego literackiego wysko- 
ku i jego potrzebę, rzucam dalszy ciąg przemowy, a przy- 
stępuję do rzeczy. 

Człowiek słuszny”. Możemy się śmiało pochwalić, że 
nigdzie nie ma więcej słusznych ludzi jak u nas. Bo gdzie 
się kto obróci, wszędzie usłyszy dawaną w lewo i prawo 
pochwałę: „Ach! to słuszny człowiek”. A że ta pochwała 
daje się ludziom tak rozmaitym, iż niekiedy żadnego nie 
mają podobieństwa do siebie, myślałem nieraz w duszy: 


! Artykuł ukazał się w nrze 79 z 8/[20] czerwca 1818; autorstwo 
Jędrzeja Śniadeckiego na podstawie: Wrzosek, op. cit., 8. 336. 

2 słuszny — godny; autor operując odcieniami znaczeniowymi, ata- 
kuje morale szłachty ziemiańskiej. 
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Co też to przecie ten wyraz znaczy? Szukając znaczenia 
wyrazu, idzie się naturalnie do słownika; więc ja do Linde- 
go”. Ale tu małom się oświecił. Podług niego słuszny jest 
w znaczeniu prostym to samo co osły; inaczej, znaczy czło- 
wieka dostojnego albo uczciwego. Zaraz mi tedy przyszło 
na myśl, że człowiek słuszny, dostojny 1 uczciwy są to 
wyrazy spółznaczne, czyli synonimy. Ale na tym nie ko- 
niec. Snuło mi się albowiem dalej po głowie, że wyrazo- 
wi uczciwy odpowiada poczciwy; wyrazowi zaś dostojny 
odpowiada godny albo zacny. Więc myślałem sobie: 
przymiotniki słuszny, dostojny, uczciwy, poczciwy, godny 
i zacny są to synonimy. Otoż i wynalazek! A choć się ja 
znam na nim i uważam, że jest niepospolity, a zatem mógł- 
by jaśnieć nawet w „„Pamiętniku”, „Dzienniku” lub „„Mie- 
sięczniku”*, wszelako niech idzie do „„Wiadomości Bruko- 
wych”. 

Dobrze to jest, powie mi kto, ależ trzeba te wyrazy opi- 
sać, wytknąć ich podobieństwo i różnicę. Zgoda. Myśla- 
łem i ja o tym, bo wiem, co są synonimy; i chciałem wła- 
śnie tłumaczyć się ich sposobem, to jest, co mi ślina do 
gęby przyniesie; ale nareszcie, gdym się lepiej zastanowił, 
przyszło mi do głowy, że „Wiadomości Brukowe” są pismem 
poważnym i nie dla lada kogo pisanym. Przez szacunek więc 
i uszanowanie dla czytelnika, którego ni tym, ni owym zbyć 
nie można, postanowiłem iść raczej za zdaniem powszech- 
nym i opisywać podług mniemania naszej publiczności. 
Otóż, com zebrał, przynoszę i proszę posłuchać. 


3 S.B. Linde (1771-1847), Słownik języka polskiego, opublikowany 
w latach 1807-1814. 

4 Tu synonimicznie użyte na oznaczenie czasopism o poważniej- 
szym zakroju, publikujących rozprawy naukowe. 
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Człowiek prawdziwie słuszny powinien mieć cokolwiek 
dobrej tuszy, bo choć można być z tym przymiotem i bar- 
dzo suchym, wszelako przystoi słusznym ludziom mieć 
wzrost piękny, brzuch dobry i niepróżną kieszeń. Pierwsze 
dwa dary są niejako mundurem słuszności, ostatni istotnym 
warunkiem, bo chudeuszowi ciężko się wykierować na słusz- 
nego człowieka. Człowiek słuszny jest rubaśny, jeździ kare- 
tą, choćby za cudze pieniądze, niewiele mówi, ale senten- 
cjami”, to jest: krótko, z pewnością, powagą i miną nakazu- 
jącą milczenie i wiarę; na nieznajomych spogląda nieco 
wyniośle, a przynajmniej poważnie, ale razem łaskawie i spo- 
sobem opiekuńczym; na niższych patrzy z góry, to jest z ozna- 
czeniem zupełnym swojej wyższości i godności; jest zaś po- 
kornym, najniższym sługą i nadskakującym względem wyż- 
szych. Człowiek słuszny zawsze się nazywa od urzędu, bo 
nawet podług słownika słuszność idzie razem z dostojno- 
ścią. Bywa tylko w wyższych i dobranych towarzystwach; 
lubo to nie przeszkadza, że może niekiedy odwiedzać i niż- 
szych, ale chyba incognitoŚ, i to tylko wtenczas, kiedy ma- 
ją pieniądze. Człowiek słuszny nie ubiega się o urzędy, ale 
ma takich, którzy mu je gwałtem nastręczają, którzy go 
zapraszają na nie, którzy cały regestr nieskończonych je- 
go zasług umieją na pamięć, bo rozumie się, że człowiek 
słuszny nie jest bez związków, to jest nie bez znaczenia 
w magistraturach” sądowych i na sejmikach, gdzie każdy 
słuszny człowiek ma swoich kondyktowych$, ludzi tak- 





* sentencja — zdanie ogólne zawierające jakąś myśl moralną lub fi- 
lozoficzną; inne znaczenie: wyrok; tu chodzi o mówienie na sposób 
wyroczni. 

$ incognito — tu: w charakterze nieoficjalnym. 

! magistratury — władze, urzędy. 

* kondyktowy — zob. przyp. 16 do artykułu 12. 
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że słusznych, ale którzy swoję słuszność i przekonanie od- 
dają za dymy”. 

Człowiek słuszny daje obiady i wieczory, a przynajmniej 
na wszystkie obiady i wieczory zaprasza, i tam stara się 
zastępować gospodarza, wszystkim jest rad i wszystkich 
przyjmuje uprzejmie. Człowiek słuszny powinien grać 
w bostona"; jeżeli wygra, upomina się o pieniądze, jeżeli 
przegra, nie płaci, bo któż by się u słusznego człowieka 
upominał? 

Nie można być słusznym człowiekiem bez urodzenia 
i godności, bo jeszcze żaden lokaj, szewc ani woźnica słusz- 
nym człowiekiem nie został, wyjąwszy przypadek, gdy 
mają pieniądze i pożyczają, bo naówczas mogą być bardzo 
słusznymi ludźmi, póki nie pożyczą. Za to służących 1 lu- 
dzi niższego stanu często nazywamy poczciwymi. Skąd się 
pokazuje, że człowiek słuszny cale nie ma obowiązku być 
poczciwym. I któryż by też dbał o to lub chciał znosić tę 
subiekcją?” 

Człowiek uczciwy jest od słusznego jednym stopniem 
niższy, ale daleko wyższy od poczciwego. Owszem, czło- 
wiekowi słusznemu nie zawsze wypada być poczciwym, ale 
uczciwym zawsze być może. Poczciwy zaś ciężko, żeby się 
wyniósł aż do znaczenia słusznego człowieka; uczciwym 
tylko może niekiedy zostać. Na naszych eksdywizjach, zjaz- 
dach granicznych!?, etc., etc., całe zgromadzenie składa się 


9 _ tzn.: za liczbę chłopskich chat, a więc za odpowiednio obszerną 
fikcyjną posiadłość, dającą prawo udziału w sejmiku. 

10 boston — gra w karty. 

U subiekcja — trud, kłopot, zachód. 

i2 eksdywizja — zob. przyp. 2 do artykułu 6; zjazd graniczny — ina- 
czej: kondescensja, czyli zjazd sądu na grunt dóbr, co do których za- 
chodzi spór graniczny. 


21. ŚNIADECKI: SYNONIMY 127 


z ludzi zacnych, słusznych i uczciwych. Poczciwi tam chyba 
przychodzą z obligami lub w obronie od napaści. 

Człowiek słuszny może być dumnym, przykrym, nawet 
opierzchliwym!” i nieznośnym; przystoi to jego dostojności. 
Uczciwy 1 zacny powinien być układnym, owszem, jeżeli 
można, miluchnym. Uczciwość albowiem wymaga grzecz- 
ności, słuszność się bez niej obejdzie, a godność nią gardzi. 
Jej przystol raczej powaga, a niekiedy i wyniosłość. 

Ludzie poczciwi albo nie mają długów, albo je regularnie 
płacą. Uczciwi płacą niekiedy; starają się przynajmniej pła- 
cić procenta, a to w celu postąpienia na ludzi słusznych, bo 
ci albo wcale nie płacą, albo bardzo rzadko, i to tylko dla 
ożywienia kredytu. Pożyczają zaś, gdzie mogą i ile mogą. 
Ludzie zacni, dostojni i godni są wyżsi nad te wszystkie 
drobiazgi; wierzycieli swoich odprawują z niechęcią, wzgar- 
dą 1 podziwieniem, że się u nich upominać Śmieją. 

Ten, co się stara pożyczyć pieniędzy, jest bardzo po- 
czciwy, gdy pożycza. Nazajutrz zostaje uczciwym, w kilka 
dni słusznym, a w rok zacnym, owszem, bardzo godnym 
człowiekiem. 

Wszyscy obywatele srebrnej sali'* są ludzie słuszni. 
Między nimi są niektórzy i dostojni. Ich praktykanci są 
uczciwi. Uczciwość zaś zależy na tym, żeby święcie opła- 
cać obligi kartowe””, a nie płacić tym, co gotowe pożyczyli 
pieniądze. Taka honorowa ustawa przeszła jednomyślnie 
na jakimś sejmie faraonowym!*; ale nie wiem, dlaczego 
jest szanowana przez całą naszę publiczność. 





» opierzchliwy — opryskliwy. 
4 srebrna sala — sala gry, gdzie najniższą stawką był rubel srebrny. 
5 obligi kartowe — zobowiązania karciane. 

6 sejm faraonowy — zjazd karciarski (od nazwy gry w karty: faraon). 
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Ludzie dostojni, słuszni i uczciwi oświadczają eksdy- 
wizje i starają się odprawić wierzycieli z niczym. Poczci- 
wi muszą je także niekiedy oświadczyć, ale u nich wycho- 
dzą wierzyciele bez krzywdy. 

Ile wiemy z historii, naddziady nasze były poczciwe. Po 
nich nastąpili ludzie uczciwi, jakich mamy obraz po wpro- 
wadzeniu elekcji królów; $. pamięci ojcowie nasi już byli 
i bardzo zacni, i słuszni ludzie. My, nie chwaląc się, jeszcze- 
śmy dalej postąpili w cywilizacji i polorze. Co to będzie, je- 
żeli następcy nasi jeszcze się bardziej wymuskają i oświe- 
cą? Co za piękne widoki! 


22 
ANONIM 


POCHWALMY ŻYDÓW! 


Niech sobie, kto chce, gani szanowny i starożytny lud 
Izraela, ja go chwalić i uwielbiać nie przestanę. Bo czyli 
zechcemy uważać Izraelitów pod wzgłędem ich dowcipu, 
przebiegłości i przemysłu”, czyli zwrócimy uwagę na mi- 
łość i jedność, jaka ich ożywia i przez tyle wieków nieskazi- 
telnie utrzymuje się pomiędzy nimi, zawsze Żydzi zostaną 
wzorowym i godnym naśladowania narodem. Wreście jeśli 
1 to nas zastanowi, że w żadnej ziemi tak się nie rozmnożyli, 
żadnego kraju tak nie pokochali jak kraj nasz polski, Żydzi 
iz tego względu nie mniejszej godni są zalety, jako przywią- 
zani do narodu naszego ludzie; jako ci, dla których byt i szczę- 
ście naszej ziemi silnymi były pobudkami do tak mocnego 
zagnieżdżenia się 1 rozkrzewienia się w kraju polskim. 

Rzućmy tylko okiem na miasta, miasteczka i wsie na- 
sze... Któż jest sprawcą wygód dla podróżnych? W czy- 
ichże ręku złożony jest szafunek cudownego balsamu po- 
ciechy w nieszczęściach i troskach”, jeżeli nie w ręku ży- 
dowskich? Jeżeli nie w przybytkach skromnej wesołości 
poświęconych, tak niesłusznie karczmami nazwanych? 


' Artykuł ukazał się w nrze 80 z 15/[27] czerwca 1818. 
? przemysł — tu: spryt. 
* Mowa o wódce. 
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Stroskany chłopek, upadający na duszy 1 ciele pod cięża- 
rem pańszczyzny i srogiego z nim obejścia się ekonoma 
lub pana samego, tu znajduje ulgę, tu wiarę 1 ufność, tu 
w przygodach radę i oświecenie otrzymuje. 

Lecz jeśli tytularni ludzie, chłopami mianowani, wiel- 
kiego doznają wsparcia w narodzie żydowskim, poważny 
i szanowny stan szlachecki widzi w nich celniejszą, a mo- 
że i jedyną swoję podporę. W krytycznych dzisiaj czasach, 
w których tak trudno o gotowiznę, na każde zawołanie oby- 
watel posesjonat w nich ma pomoc i ratunek. Oto zbliża 
się np. św. Józef lub św. Jerzy”, potrzeba pieniędzy; gdzie 
ich dostać, u kogoż, jeśli nie u Żydów? Któż z góry w po- 
trzebie zaliczy połowę, a czasem i całą arendę? Kto dziel- 
niejszy uczynić może obrót w wystaraniu się gotówki, je- 
śli nie oni? 

Ale zwróćmy uwagę naszę na ich talenta i dowcip, dwie 
charakterystyczne cechy rodu Izraela. Tu co krok ujrzeć 
możemy naszę niższość, co chwila zarumienić się nam bę- 
dzie potrzeba. Łokieć, kwarta są tego najpierwszym dowo- 
dem, po nich idzie szczęśliwe opatrywanie nas takimi to- 
warami, które będąc zakazane prawem, ulegają częstym 
przypadkom i pod wielowładną ziemskiej policji zostają 
protekcją”. Bladawy księżycu i ty, wspaniała nocy, pod któ- 
rych wielowładną opieką tyle się niepojętych odbywa scen 
lunatyckich!* Wy jesteście najbliższymi i najwierniejszy- 











4 Były to terminy kontraktów, kiedy regulowano zobowiązania: 
19 marca — mińskich i nowogródzkich, 23 kwietnia — wileńskich. 

5 protekcja — opieka; chodzi tu o konszachty kontrabandzistów z po- 
licją ziemską. 

6 Junatycki — jak we Śnie lunatycznym, kiedy wykonuje się wiele 
skomplikowanych czynności z otwartymi oczyma, w sposób nieświa- 
domy i automatyczny. 
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mi świadkami ich zręczności, wy to zaświadczyć możecie, 
jak wiele razy wypada z rąk srogie celników żelazo” za 
wyrzeczeniem kilku słów przez przezornego właściciela 
mnóstwa bryk handlowych; jak surowy i piorunujący ton 
stróżów dobra skarbowego przemienia się zawsze prawie 
na uniżoną grzeczność i na ofiarowanie usługi w przepro- 
wadzeniu ich do granicy powiatu albo naweti dalej. 


(Reszta później)*. 





! celników żelazo — ostry pręt żelazny, którym macano zawartość 
wozów szukając przemycanych towarów. 
* Zapowiedziana reszta nie nastąpiła. 
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([PIENIACTWO]! 


Z ulicy Sawicz, 


Onegdaj na pokojach u pana Globusa siedzący za pół- 
garcówką pan Podstoli z panem Cześnikiem w poufałości 
przyjacielskiej prowadzili rozmowę w materii zwyczajnie 
godnych obywateli zaprzątającej, to jest: o sprawach, któ- 
re mają po różnych jurysdykcjach”. Narzekali na intrygi, 
przekupstwo i złośliwość stron przeciwnych i zgodzili się 
na ostatek, że świat zepsuty. 

— Bodaj to — rzekł pan Podstoli z westchnieniem — daw- 
ne obyczaje, kiedy sąsiad z sąsiadem na jednym wózku jeź- 
dził na sprawę. 

Wtem, dopełniając właśnie półgarcówkę p. Podstolego, 
odezwała się madame Esterbella' mówiąc: 

— Musieli to jednakże być ludzie albo małego rozumu, 
albo wielkiej chętki do prawowania się, bo inaczej jako 
przyjaciele nie mieliby spraw między sobą. 

— Moja kochana — powiedział pan Cześnik — czytujesz 
książki, ale nie rozumiej, ażebyś przez to umiała znać, co 





! Artykuł ukazał się anonimowo w nrze 90 z 24 sierpnia/[5 wrze- 
śnia] 1818; pieniactwo — mania procesowania się. 

2 jurysdykcje — tu: sądy. 

3 madame Esterbella — pani piękna Estera. 
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to sprawy obywatelskie. Mospanie Globus, wpan wiesz: qui 
habet rus, habet ius*. Ona tego nie rozumie, a to znaczy — 
mówił do Esterbelli — kto ma wioskę, ten musi mieć i spra- 
wy. Prawowanie się — dodał pan Cześnik — jest prerogatywą” 
stanu szlacheckiego, wszakże chłopi nie prawują się. 

— Prawda to jest — odezwała się znowu madame Ester- 
bella. — Mnie samej nieraz na myśl przychodziło, czym się 
to dzieje, że chociaż w naszym kraju największą ludność 
składają chłopi, którzy podobnie jak szlachta mają wiej- 
skie posiadłości, jednakże nigdy ani o pieniądze, ani o żadną 
rzecz nie prawują się i swoimi sporami urzędów publicz- 
nych nie zatrudniają, chyba wciągnieni mimowolnie, i to 
nie w inszej materii, jak tylko tyczącej się ich skóry. Mu- 
szą to być ludzie bardzo dobrego serca ci chłopi: choć im 
kto krzywdę uczyni, nie dochodzą, przekładają spokoj- 
ność nad pieniactwo, bo znowu niepodobna przypuścić, 
ażeby w przeciągu bardzo wielu lat nigdy żaden chłop 
żadnej od nikogo krzywdy nie doświadczył; a jednak ża- 
den o to w żadnej jurysdykcji procederów* nie prowadzi. 
Nie inaczej, musi to być skutek nadzwyczajnie dobrego 
serca. Podobnych przykładów nie czytałam nawet w ro- 
mansach. 

Rozśmieli się na to wszyscy ÓBEC a pan Stolnik rzekł: 

— Owoż kobiecy rozum i nauka z czytania! Dobre ser- 
ce! Właśnie!...Gdyby chłopom pozwolić prawować się, 
zarzuciliby wszystkie jurysdykcje swoimi sprawami. Ale 
właśnie to na tym mądrość naszych przodków, którzy za- 
radzili skutecznie tej nieprzyzwoitości. Nie postanowili oni 





- 4 Pseudołacińskie przysłowie szlachty; znaczenie podane niżej. 


5 prerogatywa — przywilej. 
ś proceder — tu: proces. 
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dla chłopów ani praw, ani jurysdykcji, a zatem jakże chło- 
pi mogą prawować się? Nikt ich sprawy nie przyjmie 1 słu- 
chać nie będzie. 

— To niedobrze — rzekła madame Esterbella. 

— Jak to niedobrze? — odezwał się pan Cześnik. — Musi to 
być dobrze, kiedy tak było za naszych przodków i zgodnie 
z prawami przez nich postanowionymi, które są nam zosta- 
wione. 

— To nie dowod — powiedziała madame Esterbella. — 
Prawa, choć własne i stare, jednak nie są dobre, kiedy nie 
wszystkim dają opiekę. 

— Są niezawodnie dobre — rzekł pan Stolnik — ponieważ 
nikt ich nie gani. Narzekania prawujących się są na ludzi, 
a nie na prawa. 

— Ale — odezwał się sam pan Globus — że nikt praw daw- 
nych naszego kraju nie gani, to może być skutkiem nie- 
wiadomości o tym, że są na Świecie prawa lepsze, 1 trzeba 
by w tym posłuchać zdania takich, co znają różne prawa, 
to jest, co wiele czytali i mają naukę. Ja o tym nie jestem 
w stanie sądzić. Czytałem tylko w jednej książce, że w na- 
szym kraju szlachta dawniej nie prawowała się dopóty, 
dopóki służbą publiczną była zajęta. Prawdę mówiąc, i te- 
raz nie słychać, ażeby ludzie na dobro społeczności obra- 
cający talenta i naukę albo którzy poodznaczali się na polu 
chwały, prowadzili po jurysdykcjach procedera lub po kom- 
paniach o tym rozmowy, chociaż mają wioski. Może za- 
cnemu człowiekowi wydarzyć się smutna potrzeba prowa- 
dzenia sprawy, ale nie może on być często, a tym bardziej 
całe życie w tej potrzebie. Pospolicie z dwóch prawujących 
się osób rzadko bywa jedna tylko strona winną, I dlate- 
go to podobno uczeni doktorowie uznają u nas panowa- 
nie choroby juromanii. To, co o niej niedawno ogłoszo- 
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no”, zgadza się z tym, co pisze w mojej książce, której au- 
tor powiada, że sam patrzał się swoimi własnymi oczami, 
jak za jego czasu, po nastaniu stałego pokoju po traktacie 
karłowickim*, wszystka szlachta, nie mając zatrudnienia, 
rzuciła się hurmem do prowadzenia procederów, a więk- 
sza część nie umiała ani arytmetyki. Otoż dwie przyczyny 
pieniactwa: próżnowanie i nieuctwo. 

— Żartujesz sobie, panie Globus — rzekł pan Podstoli. — 
Kto by takie książki miał pisać? 

— Bynajmniej nie żartuję — odpowie pan Globus. — Taka 
książka wydana była tu w Wilnie u oo. franciszkanów. 

— A toż skąd? — przerwał pan Cześnik. — Nigdy nie sły- 
szałem, aby oo. franciszkanie w Wilnie książki wydawali; 
to należało dawniej do oo. jezuitów 1 do pijarów tylko. 

— Nie wydali oni i tej — mówił dalej p. Głobus — o której 
wspomniałem, ale mieli drukarnią i w niej wydrukowali 
oto tę (dobywając ze skrzyni przy łóżku stojącej i pokazu- 
jąc książkę in 86-vo)”, której tytuł: Matematyki polskiej księga 
pierwsza itd., pracą M. Antoniego Lenczewskiego, komor- 
nika W. Ks. L., roku 1757", Otóż tu na samym początku 


7,,W. B.”, nr 83: Z medycyny. Juromania Jędrzeja Śniadeckiego. 

$ pokój karłowicki — zawarty przez Polskę (wespół z Rosją i Au- 
strią) pokój z Turcją, w Karłowicach w 1699 r., przywrócił Polsce Ka- 
mieniec oraz resztę Podola i Ukrainy. 

9 in 8-v0, in octavo (łac.) — w formacie ósemki. 

10 Matematyki polskiej księga pierwsza. Wiadomości początkowe, 
wszystkim ogólnie i szczególnie częściom matematyki służące. Arytme- 
tyka szkolna, miernicza i cywilna tudzież monety państw europejskich 
należytym porządkiem opisane a dla łatwiejszego pojmowania czytel- 
nikowi ojczystym językiem przez rozmowę dwóch osób ułożona, pracą 
M. Antoniego Lenczewskiego, komornika W. Ks. L. roku 1757, W Wil- 
nie w drukarni JKMWWKSsKs. Franciszkanów w 8%. 
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macie panowie historią o narodzeniu się u nas pieniactwa, 
tak jak miałem honor o tym podług tego autora mówić. 

Wszyscy obecni brali tę książkę do rąk i przewracając 
dziwowali się, że drukowana w Wilnie u oo. franciszka- 
nów, o których kiedy z tego powodu coraz obfitsza wzma- 
ga się rozmowa, aż tu wchodzi... 


(Reszta później)” 





U Zapowiedziany c.d. nie nastąpił, zdaje się wszakże, że autor za- 
kończył rzecz na sposób sternowski. 


24 
ANONIM 
| FAMILIA DARMOJADÓW! 


(WYJĄTEK Z OBSERWACJI W PODRÓŻY DO WARSZAWY) 


Familia darmojadów jest liczna 1 najdawniejsza w na- 
szym kraju; skoligacona po mieczu z dworakami 1 pochleb- 
cami, wiedzie swój rod po kądzieli od intrygantów 1 próż- 
niaków, na swoim łonie mieści wielkich panów, a małych 
ludzi, którzy dla dobra ogólnego kraju aspirują do wielko- 
ści, duchownych, wojskowych, dygnitarzy, uczonych; ar- 
tystów*?, młodych, starych, jednym słowem: ludzi obojej 
płci i wszelkiego stanu i urzędu. Jedni rozumieją, że się 
wylęgli w Litwie, drudzy zaś, że w Koronie. Pominąwszy 
atoli kraj, który ich na świat wydał i szczyci się ich koleb- 
ką, to pewna, że dziwnie poszli za przykazaniem bożym: 
„Rośnijcie i mnożcie się”. Członkowie tej zacnej rodziny 
rozmnożyli się do podziwienia po obu półkulach ziemi 
i z małą pracą potrafili sobie otworzyć podwoje możnych, 
domy majętnych i chaty wiejskie. 

Fizjonomia darmojadów nosi na sobie szczególniejszą 
cechę; łatwo ich poznać po właściwych im tylko samym 
nałogach, ledwo nie powiedzieć: po pewnych godzinach, 


! Artykuł ukazał się w nrze 93 z 14/[26] września 1818. 
*2 Odsyłacz w następującym numerze (przyp. autora). W następ- 
nym numerze brak takiego objaśnienia. 
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w których swoich mecenatów” odwiedzają. Najczęściej dają 
się widzieć u stołu; rozróżnić ich można od drugich bie- 
siadników po ruchawości muszkułów, niewolniczym na- 
śladowaniu gospodarza, podłym pochlebstwie, za które 
muszą się częstokroć rumienić i ci, którzy nie są jego przed- 
miotem; po giętkości kości pacierzowych i nadskakiwaniu, 
co ich nieco do przetartych lokajów zbliża. Można by jesz- 
cze do ich charakteryzującej cechy dodać i ową nieograni- 
czoną wdzięczność ku gospodarzowi, którą przez szcze- 
gólniejszy apetyt wyrażają. Darmojady, wyznać trzeba, nie 
są bez dowcipu, posiadają w wielkim stopniu sztukę ba- 
wienia drugich, która się często do błaznowania zbliża; bie- 
gli w nauce kalendarzowej, wiedzą lepiej od swojego me- 
cenata, kiedy w domu przypadają imieniny lub jaka uro- 
czystość familijna, nie omieszkają nigdy stawić się w dni 
takie z powinszowaniem i oświadczeniem osobistego usza- 
nowania. 

Ograniczeni w swoich żądzach, gardzą bogactwami na 
kształt Seneki”, nieprzyjaciele zbytku, naszą się skromnie, 
ich język jest tylko wykwintny. Któż sobie nie przypomni 
z pociechą owego majora, którego pełno było wszędzie, 
a szczególniej u ludzi możnych, urzędy znakomite w kra- 
ju piastujących; tu urządzał koncerty, tam fetę familijną, 
jednym słowem: fajerwerki, komedie, obiady, wieczerze 
były obszernym polem, gdzie się jego dowcip rozwijał. 
Filozof w najściślejszym tego słowa znaczeniu, gardził gru- 
bymi żartami, które sobie z niego dworscy lub biesiadnicy 


ż Autor w ten sposób odmienia ten wyraz, widać za wzorem dekli- 
nacji łacińskiej: maecenas, maecenatis. 

* L. A. Seneka (4 r. p.n.e.—65 r. n.e.) - wychowawca cesarza Nerona, 
rzymski filozof, mimo wyznawanej w pismach stoickiej etyki nie gar- 
dził bogactwami, gromadząc je zapobiegliwie. 
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stroili; znosił wszystko z szczególniejszą cierpliwością; 
plunął na niego możny utracjusz — pochwalił zręczny kie- 
runek jego śliny, otrzymał za to od niego na drugi dzień 
piękny frak angielski z imitacją krzyża maltańskiego 1 pa- 
tent na niego”. Cóż rozumiecie? Skończył na tym, że dostał 
zyskowny urząd i ma teraz u swego stołu darmojadów, któ- 
rzy mu to w dwójnasob oddają, czym dawniej szafował. 
Podczas bytności naszej w Warszawie zaproszeni byli- 
śmy na obiad do pana Senatora; cześć tę nam wyrządzoną 
przyjęliśmy z wdzięcznością. Rzecz szczególniejsza, że 
w Warszawie ludzie z Litwy przybyli tyle niemal wzbu- 
dzają ciekawości, co z Ameryki; znalazło się przeto liczne 
grono zaproszonych w celu zaspokojenia ciekawości. Trud- 
no nam było wyperswadować tym ludziom, że Litwa ni- 
czym się od Korony nie różni, że ten sam sposób życia, te 
obyczaje i zwyczaje i że za pomocą języka polskiego rów- 
nie można zajechać do Wilna, jak do Warszawy. Wszyst- 
kiego nam głośno zaprzeczał pan Szambelan”, którego po 
powyższych cechach uznałem być doskonałym darmoja- 
dem; twierdził, że znał lepiej Litwę niż Francją, w której 
lat dziesięć strawił. Wilno, podług niego, jest miastem nie- 
zmiernie rozwlekłym, po większej części drewnianymi bu- 
dynkami nasadzonym, zamieszkanym przez różne sekty i na- 
rody. Wszelkie z naszej strony sprostowania mylnej o Wil- 
nie opinii były nadaremne, zakrzyczał nas 1 słowa wymówić 
nie dał, ale kiedy nam zaczął rozprawiać o bramie z ciosa- 


5 Krzyż maltański i patent otrzymywali członkowie świeckiego ary- 
stokratycznego zakonu kawalerów maltańskich-joannitów; przynależ- 
ność do niego pociągała koszty, na które niekiedy rujnowano się, aby 
przydać mniemanej świetności rodowi. 

6 szambelan — pierwotnie wysoki urzędnik dworski, pełniący urząd 
na pokojach panującego; ówcześnie już tylko nominalny. 
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nego kamienia do miasta tatarskiego prowadzącej, o wspa- 
niałym meczecie mahometańskim, drogimi kobiercami wy- 
słanym, do którego chrześcijanom boso tylko wchodzić 
wolno, o szkole żeglarskiej, która co rok na Wilence pu- 
bliczne około świętego Jana wyprawuje widowiska, i tym 
podobne banialuki”, osłupieliśmy, niczemuśmy przeczyć nie 
śmieli: zawstydzeni niewiadomością naszą, wstaliśmy od 
stołu; czytaliśmy z miny niektórych biesiadników, że bar- 
dzo powątpiwali o naszym z Litwy przybyciu. Nasz zaś 
Szambelan z tryumfującą twarzą pasł swoje oczy w naszym 
zadumieniu. 

Później dowiedzieliśmy się, że pan Szambelan był wy- 
rocznią po wielu domach i że było rzeczą bardzo niebez- 
pieczną obrazić go na siebie, zwłaszcza nam, ludziom przy- 
byłym w interesach do Warszawy. Niechże teraz kto powie, 
że darmojady są ludzie bez znaczenia i czas na próżnowaniu 
trawiący. 


? Opis szambelana jest mieszaniną żdźbła prawdy z wierutnym fał- 
szem. Wilno była miastem o zwartej zabudowie i wielu świetnych nie- 
kiedy budowlach. W opisie Ostra Brama najpewniej została pomiesza- 
na z Łukiszkami, przedmieściem zamieszkiwanym przez Tatarów, gdzie 
znajdował się i meczet. Wilenka jest małą rzeczką, szkoły żeglarskiej 
w Wilnie nie było. Zdanie o różnych w mieście sektach i narodach o tyle 
nie było pozbawione podstaw, że obok dominujących w ówczesnym 
układzie socjalnym Polaków zamieszkiwali Wilno Rosjanie, Niemcy, 
Białorusini, Tatarzy, Żydzi, a więc obu obrządków katolicy, prawosław- 
ni, ewangelicy, mahometanie i żydzi. 


25 
[I] 
JĘDRZEJ ŚNIADECKI 


PRÓŻNIACKO-FILOZOFICZNA PODRÓŻ PO BRUKU! 
Dzieło poważne 


ZACZYNA SIĘ OD POCHWAŁY 


POCHWAŁA PRÓŻNIACTWA I WŁÓCZĘGI 


Nic nie masz przyjemniejszego, nic właściwszego dla 
dobrze urodzonego i przystojnie wychowanego człowieka 
nad próżniactwo, skąd i przysłowie urosło, że: „Chłop stwo- 
rzony do pracy”. Dorozumieć się należy: „Pan do odpo- 
czynku”. Otóż ja, dzięki Bogu, jestem z tego względu pan 
nad pany, całą gębą pan, bo od rana do wieczora nic nie 
robię. Słyszałem, że Włochy zupełnie są mojego zdania 
i nazywają próżniactwo najwyższą rozkoszą, /I delizioso 





1 Pierwszy felieton Śniadeckiego z tego cyklu ukazał się w nrze 97 
z 12/[24] października 1818. W sprawie autorstwa cyklu zob. Wrzo- 
sek, op. cit., s. 336. Wzorem dla felietonów opatrzonych takim tytułem 
były prawdopodobnie prace głośnego swego czasu polihistora 1 erudy- 
ty angielskiego, Samuela Johnsona (1709—1784). Wydawał on pismo 
„The Rambler” („Włóczęga ”) oraz publikował artykuły zatytułowane 
„The Idler" („„Próżniak”). Były one znane w Wilnie, jak świadczy 
„Dziennik Wileński”, t. Ii, 1815. 
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non far niente”. Co pokazuje, że jakkolwiek narody pomię- 
dzy sobą się różnią, prawda jest jedna na całym świecie. 
Ale na co nam próżniactwa we Włoszech szukać? Natura 
bynajmniej nie upośledziła ani kraju, ani miasta naszego 
w tej mierze. Owszem, powiem bez przesady, żebyśmy 
śmiało i z włoskimi miastami o pierwszeństwo iść mogli. 
Byłby to nowy a cale niepospolity zawód do chwały. Ale 
chcąc się puścić w ten zawód, trzeba jakiekolwiek o nim 
powziąć wyobrażenie. 

Rozliczne albowiem są i niemal nieprzebrane rodzaje 
i sposoby próżnowania, które gdyby wszystkie opisać przy- 
szło, mało jest w kraju naszym papieru i papierni; owszem, 
i na wołowych skórach ciężko by śpisać [...]. Ja wszakże, 
jako cokolwiek poduczony i nie zawsze drzymiący próż- 
niak, uważam, że jak każda umiejętność, a mianowicie 
kunszt każdy, ma swoje zasady, swoje niecofnione prawdy 
i swoje prawidła, tak i próżniactwo jest prawdziwym kunsz- 
tem, prawdziwą umiejętnością, która ma swoje wynalazki, 
swoje prawa, swoje niezawodne prawdy, a tych się uczyć 
potrzeba chcąc umieć próżnować, zwłaszcza próżnować 
rozkosznie. Owszem, jako każda umiejętność, jak tego 
uczeni ludzie dawno, bynajmniej się nie chwaląc, dowie- 
dli, jest niezgłębiona i całego życia, całego poświęcenia się 
człowieka wymaga, tak śmiało powiedzieć można, iż nie 
masz obszerniejszej i mniej wyczerpanej nad naukę próż- 
nowania. Jej można nie już zwyczajny i krótki nasz wiek, 
ale Matuzalowe” lata poświęcić, nie lata jednego, ale mi- 
lionów ludzi, a dlatego* ta nieskończona nauka ledwo bę- 





2 Błędne obiegowe sformułowanie przypisywanego Włochom okre- 
ślenia rozkoszy nieróbstwa. 

3 Matuzal — biblijny patriarcha, który miał żyć 969 lat. 

4 dlatego — tu: mimo to. 
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dzie zaczęta. Cóż dopiero mówić o jej powabach! Poświę- 
camy się tej niewyczerpanej rozkoszy od urodzenia aż do 
zgonu, a przecie umieramy niesyci. I któż by się nią nasy- 
cił? Dziwno mi, jakim sposobem uczeni teraźniejsi, którzy 
przez gospodarskie widoki najmniejszą odnogę wiadomo- 
ści ludzkich na liczne dzielą katedry, nie obmyślili dotąd 
żadnej dla tej wielkiej nauki; widać oczewiście, że albo 
z tego szanownego kunsztu robią przed pospólstwem ta- 
jemnicę trybem kapłanów egipskich, albo, ciągłymi postrze- 
żeniami i doświadczeniami zajęci, nie mają czasu pisać i na- 
uczać. Są to w tym względzie prawdziwi empirycy”, rodzaj 
mędrców, który teraz dosyć jest w modzie, a który od daw- 
na poświęconym trybem siebie tylko chwali, mając wszyst- 
kich innych za dosyć głupich. Szanując zatem tę uczoną 
modę, ale troskliwi o postępek i doskonałość umiejętności 
naszej, wzywamy wszystkich próżniaków nieempiryków, 
aby nam postrzeżeń swoich udzielali. 

Bajali uczeni, że starożytni, mianowicie Egipcjanie i Gre- 
cy, bardzo byli biegłymi we wszystkich naukach i kunsz- 
tach 1 nam w tej mierze wzory do naśladowania zostawi- 
li. Przecież nie wiem i nie słyszałem, żeby nam zostawi- 
li ważne jakie dzieło o próżniactwie. Owszem, nietrudno 
się przekonać, że lud ów bałwochwalczy nie dosyć sza- 
nował tę cnotę. Bo gdy innym wszystkim, złodziejstwa nie 
wyjmując, właściwe ponaznaczał bóstwa, posągi i ołtarze 
stawiał, próżniactwu nie nadał żadnego. Lenistwo albo- 
wiem, pomiędzy drobne policzone bóstwa i miane za cór- 
kę Snu i Nocy, bynajmniej nie odpowiada wielkości i waż- 
ności rzeczy. Ani nie wyraża jej przyrodzenia, bo próżniac- 


* empiryk — tu: człowiek przywiązujący w swym światopoglądzie 
głównie wagę do doświadczenia. 
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two (niech to nikogo nie dziwi) niekiedy bardzo jest czyn- 
ne. Morfeusz także nie wart być bogiem próżniactwa, bo 
sen potrzebny za nic się nie liczy; zbyteczny zaś, choć jest 
próżniactwem, ale nieumiejętnym i źle zrozumianym. Gdyż 
niedołężni tylko i chorzy mogą w nim znajdować smak 
i rozkosz, ale uczeni próżniacy gardzą nim, i słusznie. Sen 
albowiem jest właściwie nieczuciem, a zatem rozkoszą być 
nie może, która zależy od czucia przyjemności najwyższej. 
Więc czuwając tylko a próżnując podług wszystkich wy- 
twornego kunsztu prawideł można, że tak powiem, żuć 
próżniactwo ze smakiem i w nim się rozpływać. 

I my wprawdzie, Palemona” następcy, nie ubóstwiamy 
próżniactwa jawnie i publicznie, ale tylko w duszyczce. Nie 
stawiamy mu niby świątyń i ołtarzów, wyrzekamy się go 
uroczyście... ale to wszystko żartem... wszystko na oszu- 
kanie świata... Jesteśmy ludźmi, a ludzie zawsze tają, co 
jest najmilszego ich sercu. Któż się na przykład popisuje 
z miłością?... ze zbiorem pieniędzy?... z projektami am- 
bicji lub dumy?... Otóż i my ubóstwiamy próżniactwo, ale 
potajemnie; palemy mu ofiary, ale je innym, ozdobnym 
pokrywamy imieniem. Nasze na przykład spacerowe ogro- 
dy i place, nasze bilardy, kawiarnie, winiarnie, szynki, ka- 
syna itp., nie sąż to bożniczki poświęcone próżniactwu? 
Powiedzmy prawdę: każdy i każda z nas oddaje winny hołd 
temu bóstwu, ale każdy i każda inaczej, lubo nikt się przy- 
znać do tego bałwochwalstwa nie chce. Wy np., z fajką 
w ustach to poważnie po izbie stąpający, to się rozwalają- 
cy po kanapach i sofach, to w oknie znakomicie leżący próż- 
niacy, komuż palicie tytuniowe kadzidło, jeżeli nie moje- 





6 Palemon — bajeczny bohater litewski, który miał przybyć na czele 
wojowników rzymskich do Litwy i założyć tam państwo. 
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mu bóstwu? Wy, cały dzień się przechodzący albo po go- 
dzin kilka odpoczywający na placu lub bulwarze panowie 
i panicze, kiedy się wyłupionymi oczyma wpatrujecie we 
wszystkich przechodzących lub głęboko rozmyślacie nad 
płynącą Wilią, do kogo się modlicie?... Wy, po całych 
dniach w kawiarniach i po bilardach na rozmowie czas tra- 
wiący próżniacy, nie jesteścież prawdziwymi ofiarnikami 
w świątyni ulubionego bożyszcza naszego?... Wy, ludzie 
bez celu włóczący się dzień cały z domu do domu, wszę- 
dzie łowiąc, zbierając 1 roznosząc nowinki i plotki, wy, pilni 
ij pracowici czytelnicy gazet, podług nich urządzający świat 
politycy, wy, dni i wieczory przy kobietach przepędzający 
starzy trefnisie, wy, wymuskani 1 ustawicznie się przed 
każdym Źwierciadłem muskający gładysze, wyperfumowa- 
ne laleczki, wycackane bałwanki... Wy, przykute do sto- 
łów 1 stolików wywiędłe, wybladłe, zaziajane i ledwo dy- 
szące kostery”... Wy, uczeni i głębocy rachmistrze wszyst- 
kich podobnych zdarzeń i wypadków bostona, wistaż, 
triktraka, arcabów” i szachów... Wy, na wyjście możnych 
wiecznie w przedpokojach dybiący aspiranci'/... Wy, tuzi- 
nami po rozmaitych kancelariach od rana do wieczora gry- 
zący to pióra, to palce aplikanci... Przystąpcie do mnie, 
bracia kochani, niech was wszystkich jako towarzyszów uści- 
skam; wszyscyśmy tego samego bractwa, tego samego rze- 
miosła. I was bym mógł uściskać, panowie wojskowi, zwłasz- 
cza podczas pokoju, i was, przewielebni ojcowie, po nabo- 
żeństwie, ale wam dam pokój, nadtoście dla mnie poważni. 


7 kostera — gracz w kości; przenośnie: karciarz. 
$ boston, wist — gry karciane. 
* triktrak — gra w warcaby na specjalnej szachownicy: arcaby — 
warcaby. 
© aspirant — ubiegający się (o jakieś stanowisko). 
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Lecz ustąpmy wszyscy, kochani koledzy moi, uczonym 
towarzyszom naszym, których talenta świat cały szanuje i ce- 
ni wysoko!... Uchylcie głowy... Czy widzicie owych uprzy- 
wilejowanych oblubieńców bożyszcza naszego? Patrzcie, jak 
jeden z nich, napięty jak struna, obiedwie nogi pod sznur 
na prościuteńkiej ustawił linii... widzicie, z jakim wdzię- 
kiem jednę w takt czule i wymownie podnosi.... jak ją ład- 
nie spuszcza i jak lekko cały rozpięty, na samych zawisł 
paluszkach!... Zdaje się, że leci... A tenże drugi, na jednej 
linii jak na ścianie rozpostarty, trzymający w jednej ręce 
guzikiem zakończony rożenek, którym do przeciwnika 
swojego mierzy, kiedy druga, na powietrzu, rozciągniona, 
powiewać się zdaje. Patrzajcie, jak się wypina, z jakim 
natężeniem prawą nogą tupa! Co to za talent! Jaka zasłu- 
ga! Wszystko to wszakże jest niczym w porównaniu z głę- 
bokim owym artystą, który cudów dokazuje na sznurku, 
przez stoły i obręcze skacze, na stołku i przy stoliku na li- 
nie siada; owszem, jak proszony je i pije najsmaczniej, 
a rzadko kark skręci... 

Teraz powiedzcie, proszę: usiłowania tych wielkich lu- 
dzi czy nie są pracą?... a ta praca nie jest próżniactwem?... 
A tak widzicie w doświadczeniu, jak lenistwo i próżniac- 
two są dwie rzeczy różne, jak można być bardzo pracowi- 
tym próżniakiem, bardzo uczonym hultajem... Do tego to 
cechu mógłbym zapisać i wielu uczonych, gdyby przyszło 
po akademiach i uniwersytetach pomacać... Ale dajmy już 
pokój, bobym tej niewyczerpanej materii nigdy nie skoń- 
czył... Na co nam szukać kolegów, kiedy nimi napełniony 
świat cały. Kochajmy się tylko wszyscy, nie wstydźmy się 
jedni drugich, nie wyrzekajmy się pięknej naszej nauki, 
a zobaczycie, że nic sile naszej nie wyrówna. 

Teraz zaś do ciebie się obracam, płci piękna; przyjmij 
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hołd 1 uszanowanie moje najgłębsze. Niesprawiedliwie 
mężczyźni wszystkie talenta i nauki sobie przywłaszczyli. 
Mniemani uczeni utrzymywali i utrzymują, iż nie jesteś 
stworzona do umiejętności głębokich, które usilności i moc- 
nej wymagają uwagi... Co też ci bakałarze bredzą!... Nikt 
najpierwszej 1 najobszerniejszej ze wszystkich umiejętno- 
ści, to jest kochanej mojej nauki, lepiej od ciebie nie posia- 
da; owszem, ty tylko jedna znasz czyste i prawdziwe tej 
umiejętności zasady, bo ty tylko prawdziwie rozkosznie 
odpoczywać umiesz. Jak też tym nędznym nudziarzom 
mogło przyjść do głowy, że więcej od ciebie umieją! 

Wy więc, napuszeni i zaufani w sobie mędrcy mniema- 
ni, przystąpcie do mnie, ja was wywiodę z błędu, pójdźcie 
ze mną do gotowalni Temiry... pójdźcie do niej na wie- 
czór lub herbatę... A co? gdzie wasza nauka?... Ugnijcie, 
krnąbrni, kolana, schylajcie harde karki i wyznajcie, bluź- 
niercy, żeście zwyciężeni... Czyż całe wasze nudne ślę- 
czenie 1 niepotrzebne suszenie mozgu warto jednej filiżan- 
ki herbaty, którą wam biała rączka Temiry podaje?... Czy 
pojmujecie, niedołężne głowy, wiele to ta białość, okrą- 
głość i pulchność rączki kosztuje starania, zabiegów i na- 
uki?... A tę naukę czy objął z was który? Czy byliście choć 
w przysionkach tego wielkiego przybytku? Zastanówcie się 
teraz i pojmijcie, jeżeli możecie, że Temira nie potrzebuje 
do swojej gotowalni więcej nad trzy godziny... że cztery 
tylko nimfy nad przygotowaniem jej ubioru dzień i noc 
pracują... że nie spoczywa w zachwycającym łożu nad 
godzin dziewięć... że godzinę jest na spacerze, dwie z wi- 
zytami, dwie na teatrze; że pięć godzin przyjmuje, bawi 
się, je obiad i pije herbatę, a dwie zamknięta, uczenie, na 
miękkiej odpoczywa sofie. „Jak to — powiecie — uczenie?” 
Jak to? Oczewiście, bo naukami się bawi, to jest: leży 
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z książką w ręku albo z książką otwartą na obok stojącym 
stoliku. A ta książka jest romansem, opisaniem podróży 
w listach lub nową paryską operą albo komedią. A ta książ. 
ka jest naturalnie francuska. A na tę książkę... ładnie prze- 
wracając karty, Temira kiedy niekiedy od niechcenia spo- 
gląda... Od niechcenia, bo co moment ktoś przerwie, bo ten 
natręt szambelanic często, nie opowiedziawszy się, wpada 
i najpiękniejsze kawałki**! przerywa!... Ale cóż robić, kiedy 
się tego natręta pozbyć nie można, kiedy to jest chłopiec 
dobrze urodzony, dobrego tonu, zawsze wyperfumowany 
i prześlicznie tańcuje! 


POCHWAŁA SIE KOŃCZY DONIESIENIEM 


Ale nie sama Temira posiada rzadki przyjemnie nic nie- 
robienia talent, czyli w stylu technicznym: talent bawienia 
się. Cała jej płeć tej jednej umiejętności oddana, o niej tyl- 
ko mówi, robi ciągłe doświadczenia i wynajduje bez prze- 
rwy coraz nowe narzędzia, coraz nowe bawienia się Spóso- 
by. Co za strata dla oświecenia i postępku w gładkości, że 
tak wiele, tak ważnych i tak dowcipnych wynalazków gi- 
nie dla świata! | 

Owoż właśnie, ażeby temu zaradzić, ażeby Się rzuconej 
na swoję płeć obelgi na bakałarzach zemścić, Klimena naj- 
czystszym ożywiona duchem, pałając najszlachetniejszą 
miłością honoru płci swojej, otwiera nowe towarzystwo, 
które wszystkie postrzeżenia i wynalazki w pięknej bawie- 
nia się sztuce zbierać, w pamiętniki układać i te od niechce- 
nia kiedy niekiedy ogłaszać myśli. Dotąd zapisują się do 


*Il Przepraszam, zapomniałem, że powinno być: pasaże (przyp. 
autora). Aluzja do zaśmieconego francuszczyzną języka dam ówcze- 
snych. | 
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towarzystwa tego coraz nowe członki, rozdają urzędy 1 sta- 
nowią organiczne prawidła. Brakuje tylko sekretarza, bo 
któraż by biała rączka walać się w atramencie chciała? a po- 
tem — redakcja rzecz tak nudna!... Trzeba więc na to męż- 
czyzny... Przyjmują się wprawdzie 1 ci do towarzystwa, 
ale prawa nie wymagają, żeby pisać umieli, jak się to niżej 
z ogłoszonego kodeksu pokaże... 

Widząc zatem tak piękne i ważne miejsce próżne, przy- 
szło mi na myśl podać się za kandydata, ale za pierwszym 
wyrzeczeniem szubrawskiego mojego nazwiska całe zgro- 
madzenie jednogłośnie zawołało: „A pfe!...” Uczona 
wszakże Klimena zabrała głos na moję obronę, upewnia- 
jąc, IŻ mimo nikczemnej figury 1 wcale niepoczesnej miny 
mam w sztuce bawienia się i odpoczywania niepospolite 
i wielu członkom już znajome zasługi, tak dalece, że mimo 
uprzedzenia — zdania członków dzielić się zaczęły. Aż do 
przyszłego więc posiedzenia poruszę wszystkie sprężyny, 
oddam ranne uszanowanie wszystkim członkom, trochę 
przy gotowalniach poskaczę, plotek naniosę i plac bez 
wątpienia otrzymam. 

Widzisz tedy, czytelniku, jak z tego źródła drogich dla 
ciebie mogę nazbierać wiadomości. I, prawdę mówiąc, ro- 
bię to jedynie przez przywiązanie do ciebie, bo któż by 
kazał próżniakowi być sekretarzem i redaktorem bezpłat- 
nym? Wiesz, że my, próżniacy, o płatne się tylko, i dobrze 
płatne, ubiegamy miejsca i od wieków przekonywamy świat 
cały, że się nam wszystkie wyłącznie należą, jako ludziom 
w ojczyźnie najzasłużeńszym. A ja, z mojej strony, zupeł- 
nie jestem tego zdania i po prostu tak trzymam, iż nie masz 
nad nas słuszniejszych ludzi. 

PS. Przypomniałem sobie wprawdzie, żem miał razem 
pisać pochwałę włóczęgi, ale ponieważby to na próżniaka 
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było za wiele naraz, więc odkładam to na czas późniejszy. 
Teraz zaś, żem o tobie, czytelniku, wspomniał, więc do cie- 
bie mowę obracam. 


PRZEMOWA DO CZYTELNIKA 


Wiesz, kochany i najdroższy mój czytelniku, iż nie moż- 
na i nie godzi się zaczynać żadnego dzieła bez przemówie- 
nia do ciebie. Naturalnie los nasz, biednych autorów, od 
ciebie zawisł i w twoim jest ręku zupełnie. Z polityki!? więc 
wypada skarbić naprzód twoje względy, a zatem oddać ci 
winne uszanowanie i na samym wstępie poumizgać się tro- 
chę do ciebie. Chcąc ci się zaś należycie zalecić, wypadało- 
by te umizgi rozciągnąć przynajmniej na arkuszu, wyliczyć 
wszystkie twoje zasługi i przymioty, nazywać cię bezprze- 
stannie uczonym, dobrym i łaskawym, a potem 1 o sobie nie 
zapomnieć i wytłumaczyć ci, kto jestem. Mógłbym się na 
przykład młodością i nieudolnością wymawiać, ale ty, je- 
żeliś surowy, powiesz, że niepotrzebnie piszę. Potem mógł- 
bym ci wytłumaczyć, jaki jestem obowiązkami obarczony, 
jak mam słabe zdrowie i siły zwątlone, a tu mię zewsząd 
ciągną, rozrywają i czasu do pomyślenia nie dają. „Dzien- 
nik”* sobie... „Tygodnik”'* sobie... Szubrawcy nie dają 
odpoczynku... wszystko pisz a pisz... człowiek by nie wy- 
starczył, gdyby nawet pisał jak Herkules. Przy tym mam 
rozpoczętych kilka dzieł ważnych. Zrobiłem dwie sceny 
do komedii, pół ostatniego aktu wielkiej tragedii, zaczą- 


2 polityka — tu: przebiegłość, układność. 

3 _- „Dziennik Wileński”, wydawany wtedy przez A. Marcinow- 
skiego 1 współredagowany przez K. Kontryma. 

4 _ „Tygodnik Wileński”, redagowany najpierw przez J. Lelewela 
i M. Balińskiego, wtedy przez I. Szydłowskiego. 
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łem całkiem nową operę, nowym i niespodziewanym ro- 
mansikiem myślę płeć piękną zadziwić, czyli raczej zrobić 
jej siurprizę” etc., etc. Wszakże to są ważne bardzo wy- 
mówki i w taki odziawszy się płaszczyk, mógłbym jak dru- 
dzy bezpiecznie źle pisać. Ale po co mi te wymówki?... 
Wiesz, kochany czytelniku, iż jestem twój uniżony i naj- 
pokorniejszy próżniak, iż umyśliłem wprawdzie opisać ci 
moję po bruku włóczęgę, ale po próżniacku, lubo sposo- 
bem niepospolitym, bo próżniacko-filozoficznym... Otóż 
i najlepsza przemowa. 

„Jak to — zawołasz — być może: filozofia z próżniac- 
twem razem?...” Dlaczego nie?... Wiesz, jak częstokroć 
najprzeciwniejsze na pozór rzeczy w istocie ślicznie się 
z sobą łączą, a zatem bądź pewien, że największa część filo- 
zofów należy do naszego bractwa i gdybym któregokolwiek 
z nich dopadł, serdecznie bym go uściskał... Diogenes'* na 
przykład, co w beczce całe życie siedział, to był nasz pa- 
triarcha. A że z latarnią człowieka wśród dnia szukał, cóż to 
innego znaczy, jeżeli nie to, że nie mógł nikogo znaleźć, który 
by choć w części do nas nie należał. A owiż filozofowie, 
co rozprawiali i rozprawiają, to przechodząc się, to siedząc, 
to drzymiąc lub ziewając, o rzeczach, których nigdy ro- 
zum ludzki zgłębić nie może, nie sąż to nasi koledzy? Otóż, 
im się głębiej nad rzeczą zastanawiać będziesz, tym się 
mocniej przekonasz, że próżniactwo jest samą treścią, sa- 
mym szczytem i najwyższą doskonałością filozofii, czyli, 


15 siurpriza (z franc.) — niespodzianka. 

16 Diogenes — grecki filozof-cynik, żyjący w IV w. p.n.e., uczeń 
Antystenesa, założyciela szkoły filozoficznej cyników, realizujący 
teorie tej filozofii życia „wedle natury”. Popularne opowieści o nim 
wzmiankowały, że mieszkał w beczce i że z latarnią w biały dzień szu- 
kał po Atenach człowieka. 
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krótko mówiąc, stanowi w niej prawdziwą transcendental.- 
ność”. Skąd wnoszę, podług całej ścisłości logiki szkol. 
nej, iż będąc duszą filozofii, jest duszą wszystkiego. 

Terazże powiedz, czytelniku kochany, jak się w nim nie 
rozpływać! A że ty, podług świadectwa wszystkich piszą- 
cych i drukujących, dziwnie jesteś przenikliwy i dowcip- 
ny, więc w oczach ci czytam, jakeś się już domyślił, że całe 
opisanie mojej podróży będzie hultajskie, a ponieważ na 
tym prawdziwa gruntuje się doskonałość 1 piękność, więc 
1 ty, jak możesz, ziewając czytaj 1 bądź zdrów aż do przy- 
szłego zobaczenia się z sobą. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


17 Jest to aluzja do Kantowskich kategorii a priori, nie uzyskanych 
z doświadczenia, ale będących jego warunkiem i stosowalnych tylko 
w poznaniu doświadczalnym. 
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[LI]! 
PRZEMOWA DO SZUBRAWSTWA 


Muszę Wam też na koniec powiedzieć, moi Wielce 
Mościwi Panowie i Bracia, że od początku Waszego Z.gro- 
madzenia i pierwszego pokazania się „Wiadomości Bru- 
kowych” wszystko robicie ni w pięć, ni w dziewięć. Sko- 
jarzyliście się niby dlatego, żeby pisać i drukować; zebrało 
się Was co niemiara... i cóż robicie? Ledwo raz na tydzień 
dajecie znak życia, i to znak bardzo słaby. Bo cóż znaczy 
półarkuszowy świstek? Co mi to za owoc? Gdzie indziej 
jeden autor co dzień, jak rzeka wezbrana, ogromne płoda- 
mi swoimi zalewa arkusze, a koncepta sypie jak z worka. 
Was ledwo kilkunastu jednę ćwiartkę skleci i urodzi, a 1 to 
w bolach; a bole te trwają cały tydzień, a potem jeszcze 
często i ćwiartka jest niczym. Wszelako to niech między 
nami zostanie. 

Ale gdyby też Wam, jak uczonym sąsiadom naszym”, 
z pisania żyć przyszło i chwytać po kilka talarków za ar- 
kusz druku, tożby dopiero był post z suchotami! Czemuż 
przynajmniej, zapatrując się na piękne wzory krajowe, nie 


! Artykuł ukazał się w nrze 99 z 26 października/f7 listopada] 1818. 

2 Aluzja do uczonych Niemców i skomercjalizowanej nauki nie- 
mieckiej, których obaj Śniadeccy nie cierpieli; refleks rywalizacji stron- 
nictw profesorskich na Uniwersytecie, gdzie Śniadeccy byli przywód- 
cami stronnictwa polskiego. 
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wydajecie Waszego pisma na owych obrusach*, jakie ich. 
mość adwokaci nasi wymyślili, a na których zaledwo naj- 
drobniejszym drukiem samę treść głosów swoich miesz- 
czą. Nieraz, patrząc na te papierowe obrusy, myślałem, 
wiele to do jednego takiego arkusza gałganów wnijdzie! 
Bo jużci Wam tego tłumaczyć nie potrzeba, że papier z gał- 
ganów się robi. Miły Boże! jak to każda rzecz ma swój 
użytek! Widzicie, że i gałgany na coś się zdadzą! Bez nich 
nie byłoby owych ogromnych głosów ani pozwów, ani 
manifestów, ani dekretów. Kancelariom i pisarkom sądo- 
wym byłoby źle. Upadłaby wymowa, drogi dar niebios! 
A kto wie, może by i nauki upadły, i uczeni by z głodu 
wymarli. Nade wszystko szkoda by było historii. Ludzie 
by nie wiedzieli, że się przed dwoma lub trzema tysiącami 
lat tak oszukiwali, zabijali, rabowali, łupili i okradali, jak 
teraz; że siebie zawsze mieli za oświeconych, a resztę lu- 
dzi za barbarzyńców itd. Przecież ta wiadomość jest droga 
1 istotnie potrzebna, bo doświadczenie tylu wieków poka- 
zało, bo wszyscy mądrzy ludzie powiadają, że to jest jedy- 
na dla nas szkoła, że w tej szkole formują się ludzie, a nie- 
którzy bardzo uczeni dowiedli, że bez historii nic by nie 
można umieć, nic począć, że nawet szewcom istotnie jest 
potrzebna. I prawda, dawniejsi ludzie tak sobie nawzajem 
buty szyli, jak my teraz. Owszem, robimy to coraz lepiej. 
Bo choć przodkowie nasi byli łebscy, ale my jeszcze lepsi. 

A potem, broń Boże, by nie było papieru, w co by się 
obróciły owe ogromne kancelarie, biura 1 tym podobne 
bazgralnie? Co byśmy, chudzi autorowie, robili? Na czym 
by to drukować „Wiadomości Brukowe”?... Niech żyje 


3 obrusy — wielkich rozmiarów druki palestranckie, zawierające pi- 
sma procesowe. 
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papier!... Niech żyją gałgany!... Im to winniśmy, że się 
tak wydoskonaliła sztuka pisania prędko. Piszemy teraz tak 
szybko, że nie mamy czasu i myśleć. Gdzież tu starożytność 
może się równać z nami? U dawnych pisano powoli i z wiel- 
kim mozołem. Prawda, że są ludzie z niczego niekontenci**, 
którzy powiadają, że właśnie dlatego w ich pismach więcej 
jest myśli i lepiej oddanych. Ale pytam się, co głodnym 
autorom do myśli? Ich zarobek i sława rachuje się na arku- 
sze i kwita. Tymczasem mniejsza o to, bo ja właśnie co in- 
nego do Was mam mówić. 

WPanowie, Panowie Koledzy, nazwaliście pisemko 
swoje „Wiadomościami Brukowymi”. Żeby też w nim choć 
wzmianka o bruku! A przecięż to powinien być skład wia- 
domości zebranych na bruku. Ale wyrodziliście się, moi 
Panowie, odstąpiliście pierwiastkowego” zamiaru, wałęsa- 
cie się po całym świecie, wszędzie was pełno, zwłaszcza 
po jakichsiś wyspach, których w żadnej jeografii znaleźć nie 
można. Bo przecięż sam widziałem, jak się sędziwi, Światli 
i dostojni ludzie męczyli, z okularami na nosach szukając 
po mapach waszych wysp Nipu, Balnibarbi i Perorady. Prze- 
cięż to, Mości Panowie, nie godzi się żartować z ludzi słusz- 
nych! Bywacie w Chinach i Japonii; licho Was nosi to na 
łopacie, to na stępie, to na miotle, a na bruku wileńskim 
ani weź. Za żadne Was tam pieniądze nie dostanie. 

Krótko mówiąc, Panowie Koledzy, nie lepsiście jak dru- 


*4 Za ten wyraz najpokorniej przepraszam wszystkich Ichmościów 
udowolnionych i nieudowolnionych. Niech im Pan Bóg nie pamięta 
(przyp. autora). Śniadecki uważał to za rusycyzm i godził w S. Potoc- 
kiego, który użył wyrazu we „„Wstępie” do Podróży do Ciemnogrodu 
(op. cit., s. 86). Słownik Warszawski nie wspomina o rosyjskim pocho- 
dzeniu tego wyrazu. 

* pierwiastkowy — pierwotny. 
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dzy, wszystko lubicie robić oprócz Waszej powinności. Otóż 
ja Was chcę koniecznie poprawić i do tej powinności zwró- 
cić; nie nakazem, nie gwałtem, ale przykładem. Czy ja sza- 
lony z Wami na łopacie albo na miotle jak czarownik latać 
i nie wiedzieć czego po kominach kapotę wycierać, kiedy ja 
tu na bruku znajduję skarby... Oh? skarby nieprzebrane!.., 
Co krok, to wynalazek! gdzie się obrócę, to jakieś nowe po- 
strzeżenie, nowa zdobycz! Wierzcie mi, moi Panowie, fraszka 
Peru i Potozyś, nie masz na całej ziemi bogatszej miny” nad 
nasz bruk wileński. A jeszcze, z przeproszeniem WPanów, 
jest to mina nie tknięta. Do tego jaka łatwa!... Żadnej nie 
potrzeba pracy, uważajcie tylko. 


WYPRAWA PIERWSZA 


Ja sobie po śniadaniu czy po obiedzie, a czasem i głod- 
ny dla łatwiejszego toku filozoficznych myśli, nastroiw- 
szy jako tako czub na głowie i ręce za pas zatknąwszy, 
wychodzę i z wolna poważnym postępuję krokiem... Mina 
mądra, oko jedno cokolwiek przymrużone; spoglądanie 
z ukosa to w lewo, to w prawo, to po drzwiach, to po oknach 
daje znać każdemu znającemu się na rzeczy, że 1dzie Kry- 
tyk... Postrzegacz... Szubrawiec. 

Co to za szczęście nosić na sobie jakąś dostojność, mieć 
u publiczności wziętość lub być okrzyczanym za coś za- 
wołanego! Ledwom wyszedł na ulicę, zaraz wszyscy zwra- 
cają na mnie oczy. Jedni drugich ostrzegają to mrugnie- 
niem, to syknieniem, to kiwnieniem ręką lub głową i dają 


6 Peru w Ameryce Południowej znane było ze swych kopalni sre- 
bra; Potozy (właściwie: Potosi) — miasto w Boliwii, sławne z kopalni 
srebra. 

7 miny — kopalnie minerałów. 
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znać, że idzie owo rzadkie cudo, ów dziwoląg, którego 
poważają lub którego się boją. Robi się jakiś szmer, jakiś 
ruch na ulicy. Jedni zmykają w stronę, gdzie mogą, drudzy 
wbiegają do domów, do których iŚć nie myśleli; ci przebie- 
gają co prędzej nacisnąwszy czapkę lub kapelusz na oczy, 
tamci stawają jak wryci lub przechodzą z spuszczonymi 
na dół oczyma. Tu sobie coś szepcą do ucha i zatrzymują 
się nieznacznie dla lepszego obejrzenia mię naokoło; tam, 
skorom przeszedł, słyszę, że się z cicha, a czasem do roz- 
puku śmieją. Tu 1 ówdzie widzę otwierające się w oknach 
szybki, widzę, jak przez nie wyłażą to ogromne czuby, to 
świetne łysiny, to ozdobne peruki, to wymuskane wągsiki, 
to najeżone pejsaczki, to ładne czepeczki. Czasem widzę 
wytkniętą nieszpetną główkę, która prosto wlepia we mnie 
oczy, częściej jednak jakąś minę zakazaną, jakiś dziwoląg, 
na który spójrzeć bez przeżegnania się nie można. Ciężko 
nawet pomyśleć bez strachu, jak mię wyłupionymi oczy- 
ma pożerać się zdaje, jak mię od stop do głowy mierzy. 
W gruncie atoli wszystko mię to łechce 1 głaszcze po ser- 
cu. Widzę, że mam swoje znaczenie. Zdaje mi się, żem czło- 
wiek niepospolity. A o toż nam tylko w życiu chodzi. 

Są, którzy mi się przechodzącemu nisko kłaniają, inni 
omijają z uśmiechem, a ten uśmiech wielorakie ma znacze- 
nie. Jest on najczęściej z przekąsem, niekiedy z urąganiem, 
a czasem 1 z pogardą. Niektórzy wyraźnie mię łają oczyma... 
Naówczas nieraz westchnę i pomyślę: „Miły Boże! mają 
swoje dolegliwości i ludzie sławni, bo albo nie mają pokoju, 
albo przyjaciół, a najczęściej ani jednego, ani drugich”. 

Kto by miał wprawne oko, jakąkolwiek znajomość lu- 
dzi i bystre pojęcie, łatwo by zgadł i osądził ze sposobu, 
jakim go spotykają rozmaite snujące się po mieście figury, 
kto czym jest i co wart w swoim gatunku. 
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O! gdybym ja był Lavaterem*, wiele bym to ja w twa- 
rzach, które spotykam, wyczytał tajemnic, wiele zgadł skry- 
tych poruszeń serca i umysłu! Ale nie zazdrośćmy mu, bo 
powiadają, że i on nie bardzo zgadywał... Co... gdybym 
był botanikiem, albo raczej zoologiem, i umiał ich język, 
wytknąłbym cechy każdego chodzącego po bruku stwo- 
rzenia, umieszczając je zawsze w przyzwoitym i właści- 
wym rodzaju i gatunku. Przez to niemałą bym zrobił pu- 
bliczności przysługę, bo ktokolwiek by wyszedł na ulicę 
lub nowo przybył do miasta, tedy z moją wileńską zoolo- 
gią w ręku tak by chodził po ulicach jak po własnym poko- 
ju, natychmiast by wszystko i wszystkich poznał i należy- 
cie oznaczył. Jakiż by to dopiero był skarb dla filozoficz- 
nych próżniaków, nieoszacowanych kolegów moich! Każdy 
z nich z księgą w ręku, czy wszedłszy do kawiarni lub wi- 
niarni, czy siadłszy na ławeczce pod ratuszem, czy oparł- 
szy się o róg ulicy, widziałby w moim dziele 1 siebie, 1 ota- 
czających się bliźnich jak w zwierciadle. Ale cóż, kiedy 
Pan Bóg nie dał człowiekowi tego pojęcia i tej nauki. Próżno 
narzekać na losy! Trzeba zostać, czym kto jest, i ratować 
się w swojej niedołężności, jak można. 

Otóż właśnie i ja się tak ratuję... Poznaję ludzi 1 ozna- 
czam, co kto zacz, moim własnym, cale szczególnym spo- 
sobem, którego nawet opisać nie umiem. Jest to jakiś szcze- 
gólny dar niebios, nie wiem, czy instynkt, czy węch, czy 
jaki zmysł nowy, którym mię przyrodzenie uposażyło, tak 
jak magnetystów” osobliwym owym darem nadziewania 


8 Jan K. Lavater (1741-1801) — pisarz i filozof francuski, twórca 
teorii próbującej ustalić zależności między cechami fizjonomii a wła- 
ściwościami duchowymi człowieka. Teoria ta była bardzo popularna 
w początkach XIX w. 

9 magnetysta — zob. przyp. 9 i 10 do artykułu 1. 
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materią magnetyczno-zwierzęcą tych, nad którymi macha- 
ją rękami i którym prztykają w oczy. Wszakże głębiej się 
zastanawiając nad rzeczą, rozumiem, że to jest doprawdy 
szósty zmysł, do magnetycznego — nie Śmiejcie się tylko — 
dosyć podobny, bo uważajcie, proszę. Jak uprzywilejowa- 
ni jasnowidze wskróś przeglądają ludzkie wnętrzności i co 
się gdzie w człowieku dzieje, widzą jak na dłoni, patrzą na 
każdą żyłkę i uważają, jak się sprawuje, rozmawiają z każ- 
dym nerwem, który im objawia tajemnice dla zmysłów i ro- 
zumu niedostępne, a na te wszystkie cuda prosto patrzą przez 
brzuch”, jak przez teleskop na gwiazdy, tak ja, nie brzuchem 
wprawdzie, ale długim i cierpliwym wlepieniem oczu po- 
znaję 1 zgaduję, co kto wart. Zastanówmy się dalej, bo waż- 
nych postrzeżeń nie wypada puszczać bez uwagi. 

Co to za ważny wynalazek ten nieoszacowany magne- 
tyzm!... Od stworzenia świata cały rodzaj ludzki, gruby 
1 nieoświecony, oczyma na rzeczy patrzał i głową o nich 
sądził. I cóż z tego? Oto, jak wiecie, zawsze się mylił, za- 
wsze bredził. Teraz przecię wiemy, skąd błędu początek. 
Bo któż by się był przed wynalezieniem prztykania w oczy 
domyślił, że nie oczyma patrzać, nie zmysłami dochodzić, 
nie głową sądzić należy, ale brzuchem. Pokazuje się, że 
on, choć długo lekceważony, więcej wart w istocie jak 
wszystkie głowy razem; w nim prawdziwej mądrości i nie- 
omylności początek!... Teraz wróćmy do mego zmysłu. 

Nie wiem wprawdzie, na czym istota tego szóstego 
zmysłu zależy, ale mi się zdaje, iż siedlisko jego nie w głę- 
bi brzucha, jak pojęcia magnetystów, ale w zmysłach i gło- 
wie razem. Nim tedy uczeni ten nowy zmysł pojmą i wy- 








" Magnetyści utrzymywali, że dołek, gdzie splot sympatyczny, 
w pewnych stanach zastąpić może wszystkie zmysły. 
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tłumaczą, czego zapewne nie zaniedbają, ja go tymczasem 
za twoim, kochany czytelniku, pozwoleniem nazwę zmy- 
słem szubrawskim. Nie jest on tak bystry jak ma- 
gnetyczny, który widzi, co się dzieje o sto mil, przegląda 
brzuchem przez mury i ściany, czyta zapieczętowane listy 
i zamknięte książki od deski do deski, owszem, komponu- 
je traktaty metafizyczne albo raczej transcendentalnej filo- 
zofii!!. Nie jest tak uczony, bo zmysł magnetyczny widzi 
w człowieku choroby, a to (miły Boże) takie same, jakie 
mamy w szkołach i książkach lekarskich. Przepisuje lekar- 
stwa... Znowu cuda!... Kubek w kubek takie jak nasi dok- 
torowie. Skąd się pokazuje, jak jest doskonała tego zmysłu 
mądrość, bo o chorobach i łekarstwach umie właśnie tyle, 
ile doktor, do którego przemawia. Mój zaś zmysł wcale, 
kochany czytelniku, nie jest tak mądry, bo — jak inne zmy- 
sły — często się myli, często zawodzi. Ale, nie chwaląc go, 
czasem dosyć jest przenikliwy, czasem trochę śmieszny, 
zawsze jednak wygodny. Bo co by to był za ambaras, chcąc 
np. kogo podług Linneusza”? determinować”: zatrzymać 
go na ulicy i rachować mu zęby albo szperać i dochodzić, 
wiele ma żołądków i jakie? 

Śledzić, czy należy do źwierząt ssących lub całkiem 
pożerających, czy się czołga lub nadskakuje, czy lata pod 
obłoki lub pełza w błocie, itp. Kiedy ja za pomocą szu- 
brawskiego zmysłu, nikomu nie zaglądając w zęby, powo- 
li i nieznacznie wszystkiego dochodzę. Nie z doskonałą 





M filozofia transcendentalna — nie opierająca się o doświadczenia 
(por. przyp. 17 do artykułu 25). 

12 Linneusz — Karol Linne (1707-1778), szwedzki przyrodnik, je- 
den z największych botaników, twórca systematyki i nomenklatury przy- 
rodniczej. 

B determinować — tu: określać, klasyfikować. 
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wprawdzie pewnością, która jest wyłączną własnością sno- 
widzów :*, ale z niezłym czasem przybliżeniem do prawdy. 
Ale spytasz się może, kochany czytelniku, na czym się ta 
wyprawa skończy? Gdziem tą razą zaszedł?... Nigdzie, 
odpowiem, bom zabrnął w próżniacko-filozoficzne uwa- 
gi, a tymczasem deszcz lunął i musiałem wrócić do domu. 


4 snowidze — widzący we Śnie magnetycznym; nowotwór języko- 
wy w guście propagatorów magnetyzmu. Jakiś korespondent, powołu- 
jąc się na Zabłockiego, pisał Do Redaktora „ Tygodnika Wileńskiego” 
(nr 16 z 1816 r.): „Snowidz nie jest to mój wyraz. W przedziwnym tłu- 
maczeniu Amfitriona po polsku na kar. 81 Merkuriusz mówi do Amfi- 
triona zmagnetyzowanego przez Jowisza, jakby dzisiaj nie można le- 
piej powiedzieć do kochanego dziecka Mesmera: 

Czy cię w łeb postrzelono? Czy w skronie zacięto? 
Czy pokusa? Czy mara? Waryjat? Czy snowidz? 
Czego ty chcesz, powidz? 
Dowód jasny, że w Tebach magnetyzm był znajomy”. 


27 
[II]! 
ROZDZIAŁ BEZ WYPRAWY 
Ból głowy 


Dzień był dość piękny i obiecywał bardzo chwalebną 
wyprawę, ale się obudziłem z mocnym bolem głowy, a prze- 
to rozmyślając, co z sobą począć, wziąłem szlafrok i po- 
stanowiłem tego dnia chorować. Cóż robić? Słyszałem nie- 
raz rozmawiających, że to należy do... jakiegoś dobrego 
tonu mieć słabe zdrowie i chorować choć raz na tydzień. 
Mówię: jakiegoś, bo nie będąc muzykiem przyznam się, że 
nie bardzo wiem, co to znaczy. Myślałem tylko, jak też, 
chorując, dzień przepędzić przyjemnie. Takowy zamiar 
zapewne by niejednego zmieszał lub zadziwił, ale my, ucze- 
ni próżniacy, mamy tysiąc sposobów ratowania się w ta- 
kim zdarzeniu i mamy tę nieocenioną korzyść, że zatrud- 
nionym i pracowitym może niekiedy roboty zabraknąć, nam 
próżnowania nigdy. Doskonały próżniak rzemiosło swoje 
zawsze nowymi wzbogaca wynalazkami i odkopuje tysiąc 
a tysiąc źródeł coraz innego ukontentowania, owszem, co- 
raz innej rozkoszy. 





"1 Artykuł ukazał się w nrze 105 z 7/[19] grudnia 1818; poprzedni, 
pt. Wyprawa druga w nrze 102 z 16/[28] listopada 1818, został w ni- 
niejszym wyborze pominięty. 
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Niedługo więc myśląc otworzyłem okno na ulicę, a po- 
łożywszy się na nim, zacząłem przechodzących rachować. 
Znajomi moi, po większej części przyjaciele i koledzy, 
widząc, jak poważnie odpoczywam w oknie, zaczęli do 
mnie wstępować, a to jedynie dla pomocy w tak słodkim 
próżnowania dziele. 

— (o ci jest? — zawołał wchodząc Walenty — pierwszy 
raz cię widzę w szlafroku. 

— Głowa mię boli. 

— A to skąd? Musisz mieć hemoroidy — dodał troskliwy 
przyjaciel — nie trzeba tak siedzieć, pójdź ze mną do Hry- 
biszek”, dziś tam wszyscy jadą. 

— Ja wiem, co to jest — odezwał się Ignacy. — Chodziłeś 
wczoraj po deszczu i musiałeś nogi zamoczyć. Weź kąpiel, 
to ci to przejdzie. 

— Nie — przerwał mu Antoni — on musi mieć zamulony 
żołądek; weź na przeczyszczenie. 

— To katar — rzekł Hipplit — ja miałem onegdaj taki sam 
ból głowy. Pójdź, wypijem po szklance ponczu. 

— Imaginacja!... — odezwał się Mikołaj. — Ja wiem, że te 
ranne bole głowy pochodzą z czczości żołądka. Dobrze by 
pójść gdzie na Śniadanie. 

— Bóg wam zapłać — odpowiedziałem — ale postanowi- 
łem nigdzie nie wychodzić, dopóki mnie ten ból nie opuści. 

Zostałem więc znowu sam jeden i mogłem wpatrywać 
się bez przeszkody w twarze przechodzących pod oknem. 
[...] 

Wtem otworzyły się drzwi 1 wszedł lokaj Starościny. 

— Co tam powiesz, Michale? 


* Hrybiszki, właściwie: Rybiszki — miejscowość podwileńska, ulu- 
biony cel wycieczek letnich dla mieszkańców Wilna. 
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— Pani moja dowiedziała się, że pan chory na głowę, 
i przysyła ocet czterech złodziejów”. 

— Bóg ci zapłać; powiedz, że bardzo twojej pani dzięku- 
ję, ale już jestem zdrowszy. 

Ledwo Michał odszedł, gdy wszedł posłaniec Hrabiny 
z flaszką kolońskiej wódki w ręku. 

— Pani moja słyszała — rzecze — że pan ma migrenę. Otoż 
przysyła świeżej i bardzo przedniej wódki kolońskiej, któ- 
rą tylko co dostała z Warszawy. 

— Jaka twoja pani dobra! Powiedz, że jej sam podzięku- 
ję, bo już jestem zdrowszy i wkrótce wyjść myślę. 

W kilka minut później nadszedł inny posłaniec, który 
mi przyniósł prawdziwego, jak twierdził, balsamu z Mek- 
ki* dla przyłożenia na skronie [...]. Przebóg, co tu dokto- 
rów!... drzwi się nie zamykają przed nimi. 

— Marcinie — zawołałem w niecierpliwości — zamknij 
drzwi! owszem, zawal, zamuruj, jeżeli można”, wszak to 
się schować od doktorów nie mogę! 

Sam zaś zamknąłem co prędzej okna 1 siadłem rozmy- 
ślać na łóżku. 

Co to znaczy i skąd to pochodzi, że tak jesteśmy skwa- 
pliwi do leczenia drugich, że się każdemu ofiarujemy z po- 
mocą i że każdy z nas rozumie, że w rzeczy samej radzić 





3 ocet czterech (albo siedmiu) złodziejów — ocet winny, w którym 
moczono przez 12 dni piołun, rozmaryn, szałwię, rutę itd., używany 
w czasie morowego powietrza; ocet aromatyczny. 

4 Mekka — miasto w Arabii Saudyjskiej, święte dla mahometan, od- 
bywających do niego pielgrzymki, jako do miejsca urodzenia twórcy 
tej religii. W Wilnie byli Tatarzy, „lekarz” spośród nich. 

 Parafraza początku Listu (poetyckiego) Aleksandra Pope'a do dok- 
tora Arbuthnota. List był skierowany przeciw napastującym poetę swymi 
odwiedzinami grafomanom. 


27. ŚNIADECKI: ROZDZIAŁ BEZ WYPRAWY 165 


cóś może. Chcieć wprawdzie ratować cierpiących jest rze- 
czą bardzo chwalebną, jest znakiem czułości i dobrego ser- 
ca. Dlatego nie dziw, jeżeli kobiety tak się chorym chętnie 
i łatwo nastręczają do pomocy, ale skąd im ten dar, że się 
powszechnie i znają na chorobach, i umieją je leczyć? Skąd 
nam wszystkim taka umiejętność? Nie można inaczej ro- 
zumieć, tylko że bez nauki jest to prawdziwy dar przyro- 
dzenia; jest umiejętność, z którą się rodzimy, jeżeli nie 
wszyscy, to przynajmniej niektórzy. A zatem że ci, którzy 
się tego kunsztu uczą, niepotrzebnie sobie głowy mozolą. 
Niechże więc wybaczą owi ichmość, co w medycynę nie 
wierzą. Czyż nie widzą oczewiście, że będąc darem nieba, 
musi być rzeczą nieomylną, że jest prawdziwym przywile- 
jem, zwłaszcza kochanych naszych babulek*, które się i na 
chorobach, i na ziołach doskonale znają, a znają jakąś wro- 
dzoną władzą, jakimś instynktem, jakimś czuciem osob- 
nym, które by nieźle babskim zmysłem nazwać można. 
Nasi zabobonni przodkowie miewali podobne nadprzy- 
rodzone przymioty za natchnienie złego ducha i pospoli- 
cie tak uczone babki pławili. My, jako ludzie daleko oświe- 
ceńsi, nie wierzemy w czary, ale za doktorów bez mózgu 
i nauki bić byśmy się gotowi. Złośliwy jaki człowiek mógł- 
by powiedzieć, że całe nasze oświecenie na tym się koń- 
czy, że nie w kontuszach chodzimy i że nie golemy głów, 


6 Śniadecki uprzedza tu, być może z Wilna pochodzący, może pióra 
LE. Lachnickiego, artykuł Obrona uczonych babulek, który ukazał się 
w kwietniowym numerze „Pamiętnika Warszawskiego” (1819, XIII, 
s. 435). Artykuł zawierał obronę wiejskich znachorek i znachorów w ro- 
dzaju głośnego Antośka, Augustynka i innych, propagował magnetyzm, 
„Cudownie uśpionym szósty waporyczny zmysł dający”. Warto dodać, 
że redakcja „Pamiętnika” została zniewolona do umieszczenia artyku- 
łu przez czynniki wyższe. 
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choćby nam to dosyć przystało”. Mógłby powiedzieć, że- 
śmy porzucili strój przodków naszych razem z ich cnotami 
i rozsądkiem. 

Ale któryż by oświecony człowiek uważał na podobne 
brednie dziwaków! Wszak prawdziwe oświecenie na tym 
zależy, żeby na nic nie uważać 1 o gadania nie dbać. A po- 
tem, obdarzeni bystrym babskim zmysłem lepiej to znają, 
bo jużci ten szczęśliwy zmysł nie tylko babom służy, jak się 
może sam, kochany czytelniku, domyślisz, ale służy 1 wielu 
półmędrkom, owszem, i całym mędrkom niektórym. Natu- 
ralnie, czyż wszystkie, czytelniku uczony, chodzą w spodni- 
cach? Wszak są baby 1 w kapotach, 1 we frakach. Dlatego 
też tak wiele doktorów, dlatego spotkać się z nikim na ulicy 
nie można, żeby cię natychmiast nie zapytał o zdrowie, a je- 
żeli się, broń Boże, na co poskarżysz, żeby ci w tym mo- 
mencie nie powiedział, jaka jest twoja choroba 1 co masz 
na nią robić. 

Ta praktyka lekarska tak się u nas doskonali i coraz bar- 
dziej krzewi, że się spodziewać należy, 1ż przyjdzie do tego, 
że się za spotkaniem na ulicy za puls brać i języki sobie 
nawzajem pokazywać będziemy. Naówczas trzeba się bę- 
dzie wszystkim opatrzyć w ładne, szlifowanym korkiem 
zatykane flaszeczki, w których każdemu ciekawemu przy- 
jacielowi pokażemy na oko, jak się nasza krew czyści. 
Wtenczas to nasze oświecenie i polor do najwyższego doj- 
dą stopnia, tak że inne narody barbarzyńskimi względem 
nas będą. Ten zaś niesłychany blask i polor, to światło nie- 
zmierne, ta powszechna doskonałość i mądrość nie będą 
nabyte, nie zapracowane, jak gdzie indziej, ale rodowitym 
przywilejem nadane, z przyrodzenia w nas wlane, we krwi 


„m 








? Głowy golono chorym umysłowo. 
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naszej płynące i z nią spływające na świetnych naszych 
potomków. Krótko mówiąc, weźmiemy z rąk samej natury 
biret doktorski”. Naówczas inne europejskie ludy nazywać 
nas będą narodem lekarskim, tak jak my je nazywamy ku- 
pieckimi, rzemieślniczymi, rolniczymi lub wojennymi na- 
rodami. 

Otóż mi się takie dziwactwa snuły po głowie. Ale ty, 
czytelniku, nie rozumiej, że to są same przywidzenia. Jest 
w tym wielka część prawdy, bo wszystko, co się u nas dzie- 
je, mówi za tym najmocniej. Posłuchaj tylko, a sam się prze- 
konasz. 

Rok temu przeszło zjawił się był w nowogródzkim po- 
wiecie wielki doktór, pastuch Antosiek”, któremu się zioła 
na chorobę jaką przydatne nisko aż do samej ziemi kłania- 
ły, do którego roje chorych i mających się za chorych ze 
wszystkich części Litwy płynęły*", którego dowcipny wi- 
zerunek zapewnieś miał szczęście oglądać w fioletowym 
„Pamiętniku”", a o którym uczeni nasi (nb. nie pospolici, 





8 biret doktorski — okrągła lub rogata czapeczka używana przy uro- 
czystym stroju przez uczonych i duchownych. 

* Antosiek Golec ze wsi Dederewa, poddany Czarkowskiego — zna- 
chor zażywający znacznego rozgłosu. Poświęcił mu artykuły: O leka- 
rzu osobliwym w Nowogródzkiem oraz Urzędowa wiadomość o Antoś- 
ku LE. Lachnicki („Pamiętnik Magnetyczny”, t. I, 1816, s. 77 n.it.II, 
1817, s. 38 n.). Zob. również A. Kraushar, Znachor, Warszawa 1903. 

*10 T udzie przekonani o wielkiej władzy pastuszka powiadali, że 
nosił na sobie plamę. Teraz zaś słychać, że ją noszą ci, co mu leczyć 
kazali (przyp. autora). Antosiek leczył „„macając się ręką prawą za pla- 
mę na lewym boku”. 

U „Pamiętnik Magnetyczny”, wydawany w fioletowej okładce przez 
LE. Lachnickiego, propagatora magnetyzmu i znachorstwa. W „„Pamięt- 
niku” jego ukazały się wyżej wspomniane artykuły i wizerunek Antoś- 
ka Golca. 
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ale także natchnieni) pełno doskonałe mądrych rzeczy pi- 
sali*'*; otoż musisz wiedzieć, że ci fioletowi mędrcy do- 
wiedli i pokazali jak na dłoni, że Antosiek wskróś czło- 
wieka przeglądał i jak my na przechodzących przez okno, 
tak on patrzał przez skórę, mięsa i kości na wątrobę, nerki, 
śledzionę, mózg i serce. Że zatem widział doskonale, co 
się gdzie w człeku dzieje, co słychać w kiszkach, a co w gło- 
wie. Powiadają nawet, że ile razy na głowę albo raczej mózg 
swoich pacjentów oczy obrócił, wstrzymać się nie mógł od 
śmiechu 1 aż się kładł na ziemię, tak tam cóś pociesznego 
widział. Wiesz zapewne, Światły czytelniku, i to, że ten 
natchniony człowiek dawał chorym swoim w gorzałce skro- 
baną ławkę, na której sam siadał 1 sypiał, i że to dziwnie 
pomagało na kołtun w głowie”. 

Uważże teraz, że w tym roku zjawił się drugi natchnio- 
ny doktor, od tamtego jeszcze większy, to jest chłop Anto- 
ni za Niemnem. Ten zaś tym od Antośka jest wyższy, że 
tamten tylko był natchniony, a ten i nalany razem, lubi się 
albowiem dła tym lepszego konceptu miodkiem i wódką 
nalewać. Otoż i ten wielki człowiek o nic się chorych swo- 
ich nie pyta, bo sam w nich wszystko „widzi jak w szklan- 
ce”*!* i wszystkim każe głowę burym grochem okładać. 
Dostrzegł albowiem (bo widzi jak w szklance), że to jest 
pospolicie część słaba, i wie, że w chłopskich potrawach 
groch się do kapusty dodaje. 


*12 Obacz „Pamiętnika Warszawskiego” na rok 1816, miesiąc listo- 
pad, pag. 355—363 (przyp. autora). 

3 kołtun — zlepione w kłęby włosy, wynik braku higieny i nieracjo- 
nalnego odżywiania, częsty u chłopów, ale również u szlachty, uważa- 
ny za specjalną chorobę, której poświęcono szereg rozpraw; w łaciń- 
skiej terminologii zrósł się na zawsze z Polakami: plica polonica. 

*l4 Jest to jego naukowy wyraz (przyp. autora). 
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Wiedzże tedy, że ci natchnieni i nalani artyści twierdzą, 
że dwunastu jeszcze u nas będzie takich Antośków, a mę- 
drzec zaniemeński!> donosi, iż za Ostrą Bramą pokażą się 
wkrótce dwie siostry, które także wszystkich 1 na wszystko 
leczyć będą. Jeżeliż tedy z jednego Antośka wyrodzi się 
ich dwunastu, a z Antoniego nadto dwie baby, wieleż to 
dopiero z nich wszystkich razem wyrodzić się musi. Za- 
tem, gdy się to drzewo rodzajowe Antośków zupełnie roz- 
krzewi, ani wątpić można, że przyjdzie czas, w którym od 
Ostrego Końca (siedliska dwoch bab obiecanych) aż na 
koniec Wierszubki'* powyrastają Antośki jak grzyby 1 stą- 
pić bez nadeptania niepojętego doktora nie będzie można. 
Wtenczas to, wybaczcie, choroby wszystkie a wszystkie, 
żadna się więcej w Litwie nie ostoi; ród nasz nieśmiertel- 
nym zostanie; upadną wspaniałe kondukta, oschnie z po- 
dzwonnego intrata'”, a my bez mozołu, bez uczenia się, bo 
tego, prawdę mówiąc, nie lubiemy, co do jednego doktora- 
mi będziemy. Wtenczas... co za piękna przyszłość!... Cała 
Europa, owszem, cały świat chory do nas wędrować bę- 
dzie, a my... nuż im głowy okładać to grochem, to kapu- 
stą, to ciemierzycą, to botwinką itd., itd. Oh! jakaż to nie- 
zrównana chwała! jakie korzyści! Wtenczas to sprawiedli- 
wie powiemy: „Vivat Antosiek, vivat pan Antoni, vivant 
ostrobramskie baby i kompania!” 





15 mędrzec zaniemeński — wcześniej wspominany znachor, „chłop 
Antoni za Niemnem”. 

16 Ostry Koniec (gdzie Ostra Brama) i Wierszubka — peryferie ów- 
czesnego Wilna. 

U z podzwonnego intrata — dochód za dzwonienie podczas pogrzebu. 
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[Iv] 


PIERWSZE POSIEDZENIE SENTYMENTALNEGO 
TOWARZYSTWA 


Wiesz, mój szanowny czytelniku, żem się starał o plac 
sekretarza i redaktora dziennika Sentymentalnego Towa- 
rzystwa, bo się tak zgromadzenie płci pięknej pod prezy- 
dencją Klimeny nazywa. A żem tak długo nic o nim nie 
wspomniał, mogło ci się zdawać, że moje zabiegi były da- 
remne i że kto inny pochwycił ten honorowy placyk. Otoż 
ci teraz z ukontentowaniem donoszę, żem przecie dokazał 
swego. 

Kto zna świat tak jak ty, czytelniku kochany, łatwo się 
domyśli, że zapowiedziane zgromadzenie prędko się ze- 
brać nie mogło. Naturalnie, w wielkich przedsięwzięciach 
trafia się na wielkie trudności. Więc zdarzały się 1 tu prze- 
szkody; to wieczory, to teatr, to fety*?. Często — już się 
Towarzystwo zbierało, gdy nagle przyniesiony bilet doniósł 
o jakim nieprzewidzianym wypadku. Często wydarzała się 
nagła słabość nerwów lub niespodziana wizyta (odwiedzi- 
ny). Czasem potrzeba było dla zdrowia wyjechać na kilka 


! Artykuł ukazał się w nrze 111 z 18/[30] stycznia 1818. 

*2> Za pozwoleniem, muszę cię, kochany czytelniku, ostrzec, że to 
jest wyraz techniczny i znaczy po naszemu ucztę, biesiadę albo gody 
(przyp. autora). 
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dni z miasta. Bywała przy tym to żałoba z przyczyny śmier- 
ci suczki czy kanarka, to nie dokończona lub zepsuta suk- 
nia, to nagły przyjazd kuzyna lub kuzynki**”, to tysiączne 
inne tym podobne zdarzenia, co tamowało 1 ociągało już 
mające się rozpocząć obrady. 

Lecz gdy na koniec niecierpliwa Klimena zgromadziła 
u siebie znakomitsze członki, rozkazała przynieść herbatę. 
Tymczasem zapowiedziano w przedpokoju, ażeby nie przyj- 
mować mężczyzn; mężowi kazano pójść na teatr, po mnie 
zaś posłano sanki z zaleceniem, ażeby siedzieć cicho w gar- 
derobie, dopóki mię nie zawołają. Klimena tego dnia z no- 
wym i dotąd nie widzianym wdziękiem wonny nalewając 
i rozdając napój, tak się na koniec odezwała poważnie: 

— Prawdziwie rozumiałam, że z mojego projektu nic nie 
będzie**. Jakżeście też niedbałe! Czy chcecie, żeby nas 
mężczyźni mieli sprawiedliwie za nic 1 sami uczone towa- 
rzystwa składali? Widzę oczewiście, że tego chcecie. Od 
kilku tygodni nie możemy się nie tylko zorganizować, ale 
nawet zebrać. Ma chere Hortense, dopókiż ciebie będą zęby 
bolały? Zapomniałaś, że my tu bez ciebie nic nie zrobimy, 
bo ty przecie czytasz i trochę piszesz po polsku. I ty, ko- 


*3 Także techniczne wyrazy (przyp. autora). 

*4 Piękna ta mowa powiedziana była niemal całkiem po francusku 
itak mi ją do protokołu oddano. Ale ja, kochany czytelniku, co bym 
rad zawsze z tobą po polsku mówił, choć nie wiem, czy mi się to za- 
wsze udaje, wytłumaczyłem ją wiernie, zachowując tylko niektóre 
wyrazy francuskie tam, gdzie są potrzebne dla piękności, lub gdzie ich 
wytłumaczyć nie można. Bo trzeba, żebyś wiedział, iż niektórzy mą- 
drzy i nieskończenie uczeni ludzie uradzili, że się nasz język ani umy- 
wał do francuskiego. Oj, ucz się, kochanku, po francusku, bo bez tego 
ani weź (przyp. autora). 

$ — Moja droga Hortensjo (franc.). 
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chana Pamelo, zawsze masz niewczesne wymówki. Co to 
za racja, że mąż przyjechał! Zostaw go w domu z komisa- 
rzem albo jakim ekonomem, to jego ulubiona kompania. 
Czy tobie jeszcze z mężem się nudzić! A propos: jakże 
będzie z naszym sekretarzem? Przy pierwszym zgromadze- 
niu się naszym podawałam wam człowieka z biedy dosyć 
na to zdatnego, bo i po francusku nieźle umie, i po polsku 
może za nas pisać. D ailleurs un bon diable*. Nie podobał 
się wam, że trochę stary, że nie elegant, macie go nawet po- 
dobno za Szubrawca. Co za to, to ręczę, że nie, bo to czło- 
wiek, [który] ma bardzo piękne pryncypia. // est un peu mal 
elevć”, ale cóż robić? Ja was upewniam, że sama pisać nie 
będę. Hortensja umie pisać po polsku, ale także nie zechce. 
Nasza młodzież — wiecie, że mniej umie od nas. Zatem jesz- 
cze wam go raz podaję lub podajcie mi kogo lepszego. 

— Rada bym znalazła kogo innego — odezwała się Hor- 
tensja — ale cóż, kiedy u nas nie ma ludzi. Mam ja wiele, 
i bardzo wiele przeciw niemu zarzutów, ale skoro przyrze- 
ka stosować się we wszystkim do naszej woli, więc niechaj 
z biedy i będzie. 

— Ja bym raczej była za tym — odezwała się Łucja — 
żeby tu nikogo obcego nie wpuszczać, bo to mogą być nie- 
skończone pasztety**. A potem, czy ten człowiek pozna się 
na wartości naszych robót? Czy będzie je umiał przyzwoicie 
cenić? On, par ignorance”, gotów się z nas naśmiewać. Czy 
nie można by tak zrobić, żebyśmy koleją pióra trzymały, 





6 — Zresztą dobre człowieczysko (franc.). 

1— On jest nieco źle wychowany (franc.). 

*8 To jest także wyraz techniczny; a damskie te pasztety, czytelni- 
ku, są cokolwiek trudniejsze do strawienia aniżeli kucharskie (przyp. 
autora.). 

* — przez nieświadomość (franc.). 
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a napisać do Paryża po atrament pachnący, który by nic 
rąk nie walał, a który byśmy tylko same czytać mogły? 

— Ach! mój Boże!... a czy jest taki atrament? — odezwa- 
ło się całe zgromadzenie razem. — Co by to był za skarb!... 

— Rozumiem, że jest — odpowiedziała Łucja — a gdyby 
nie było, to go wynajdą. Czegoż w Paryżu nie wymyślą? 

— Bardzo dobrze — odezwała się Klimena — ale nim to 
będzie? 

— Nim to będzie... — dała się słyszeć kilka głosów ra- 
zem. — Do czasu zgoda na kandydata. 

— Helas!...'* zgoda! — odezwała się Hortensja. 

A tak, za danym przez Klimenę znakiem, zostałem wpro- 
wadzony do sali. 

Nie masz, kochany czytelniku, języka, którym by uczu- 
cia moje w tym ważnym momencie wiernie wytłumaczyć 
można. A ja, choćbym miał ochotę, przyznam ci się, że 
nowego języka komponować nie myślę. Strach teraz wy- 
naleźć choć jedno słówko, kiedy krytykuje nawet „Mie- 
sięcznik”''. Może powiesz, że to za panią matką pacierz? 
Mniejsza o to, ale zawsze krytyka, a krytyka to nie żart! 

Kto czytał historią, zapewne wie, jak Cyneasz'” stanął 
z otwartą gębą jak wryty, uderzony wspaniałością rzym- 
skiego senatu. Cóż by to dopiero z nim była, gdyby był 
zobaczył ustanowioną później od Heliogabala wielką radę 
w czepkach”, daleko Świetniejszą, strojną, ładną 1 grzecz- 


10 _ niestety (franc.). 

I! Mowa o „„Miesięczniku Połockim”. 

12 Cyneasz — doradca króla Epiru, Pirrusa, żyjącego na przełomie 
TV i III w. p.n.e.; wysłany po odniesionych nad Rzymianami zwycię- 
stwach, aby skłonić ich do pokoju, powrócił z niczym, a senat rzymski 
scharakteryzował, zdumiony jego majestatem, jako zebranie królów. 

» Heliogabal — cesarz rzymski (pierwsza poł. IM w. n.e.), zwyrod- 
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ną. Bo czy może co wyrównać dostojności magistratury'?, 
która na cały wypolerowany Świat układa, stanowi 1 ogła- 
sza mody; która przepisuje etykiety i o nich sądzi; która 
naznacza krój karetom, a strojom i stroikom przyzwoitą 
formę; ustawia w pokojach i salach kanapy i stołki 1 stano- 
wi, kto, kiedy, na jakim i jak ma siedzieć; zwłaszcza jeżeli 
ta magistratura jest ładna, ubrana podług najlepszego gu- 
stu i wyperfumowana, a zatem zachwycająca, porywająca 
i uderzająca wszystkie zmysły razem. Nie masz teraz naro- 
- du, który by się na drugi podobny senat mógł zdobyć, bo 
upadł gust, upadły kunszta i nauki. Z biedy chybaby w Pary- 
żu cóś podobnego utworzyć można. 

Nie tak wprawdzie uderzające, nie tak poważne, nie tak 
jest znakomite nasze Sentymentalne Towarzystwo, ale nie 
mniej ozdobne, nie mniej piękne, a daleko czulsze, owszem, 
tkliwe i prawdziwie rozrzewniające. Na samo zbliżenie się 
do niego jakaś nieopisana tkliwość porywa za serce, nerwy 
wszystkie przenika i napawa całą istotę człowieka. Jest to 
jakieś rozrzewnienie, jakieś opojenie przyjemne, którego nikt 
nie opisze. Nie byłem ja wprawdzie na obiedzie w Olimpie, 
alem się o nektarze do sytości naczytał'”. Wiem, że był bar- 
dzo smaczny, wiem, że na jego wspomnienie oblizowali się 
Grecy i Rzymianie, wszelako powiem, z przeproszeniem 
ichmościów, że słodycz nektaru jest niczym w porówna- 
niu z owym opojeniem rozkosznym, jakie sprawuje wyso- 
ka i czysta sentymentalność. A wreszcie nie wiem, nie będę 
się sprzeczał, bo może piwowar Jowiszów z sentymentów 





niały despota; utworzył senat z kobiet, zajmujący się sprawami dwor- 
skiej etykiety i strojów. 

14 magistratura — władza zwierzchnia, urząd. 

5 Olimp — góra w Grecji, według mitologii siedziba bogów; ambro- 
zja i nektar były ich pokarmem i napojem. 
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nektarek warzył, zwłaszcza dla bóstw płci żeńskiej. Zosta- 
wuję to do rozstrzygnienia ichmość panom starożytnikom 
i hellenistom"*. 

Ja zaś szczerze ci powiem, czytelniku kochany, że gdy- 
by sobie nie wiedzieć jak głowę łamać, to tego nie opiszę i, 
dalibóg, nie wiem, co to było. Zdawało mi się, jakoby roz- 
puszczona w powietrzu najczystsza tkliwość składała at- 
mosferę zgromadzenia i była jego żywiołem. Nią oddychało 
wszystko. W niej pływały członki Towarzystwa jak pączki 
w maśle. Wstępując w ten przybytek wytworności i roz- 
kwilenia, w tę świątynią wykwintnego smaku, postrzegłem, 
albo raczej poczułem w sobie niesłychaną i niepojętą od- 
mianę. Zdawało mi się, jakobym wszystkie grube i pro- 
stackie części mojej istoty za drzwiami zostawił. Wprowa- 
dzony, wpadłem w zachwycenie prawdziwe, rozumiałem 
szczerze, że jestem na Polach Elizejskich'”; dziwno mi tyl- 
ko było, jakem się tam dostał bez spotkania się wprzód ze 
starym Charonem i z owym przeklętym Cerberem!'*, który 
wprzód umarłych na wszystkie strony oszczeka, nim do 
wieczności wpuści. Prawdziwie, rozumiałby kto, że to re- 
cenzent jaki. 

Skorom ochłonął i cokolwiek przyszedł do siebie, Kli- 
mena wskazała mi palcem moje miejsce, którem natych- 
miast zasiadł za prześlicznym stolikiem. Po czym ładna 
prezydująca wyłożyła mi w krótkości moje obowiązki, 


6 starożytnik i hellenista — znawcy starożytności i starożytnej kul- 
tury greckiej. 

"7 Pola Elizejskie — pola, po których, według mitologii greckiej, błą- 
dziły dusze zmarłych. 

8 Charon — w mitologii greckiej przewoźnik dusz zmarłych przez 
rzekę zapomnienia; Cerber — w mitologii greckiej trójgłowy pies z ogo- 
nem z trzech żmij, strzegący wejścia do Hadesu, państwa zmarłych. 
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z których, prawdę mówiąc, były niektóre dość twarde. Np.: 
Żebym przed każdym posiedzeniem wziął kąpiel i odmie- 
nił bieliznę. Żebym się zlał całą flaszką wódki kolońskiej 
(„Choćby i dwiema!” — odezwała się Pamela). Żebym ni- 
gdy nie wchodził do zgromadzenia w butach, ale w trze- 
wikach i jedwabnych pończochach. Żebym natychmiast po- 
rzucił mojego krawca, który jest oczewiście stary pedant 
bez najmniejszego smaku. („A może i brudny Żyd” — dał 
się słyszeć głos jakiś). Żebym się na posiedzeniu nie poka- 
zywał inaczej jak we fraku najnowszego kroju, a to podług 
paryskiego „Journal des Modes””, którego wybornego pi- 
sma Towarzystwo trzyma 15 egzemplarzy dla rozszerze- 
nia w kraju poloru i światła. Z tej okazji wniosła Palmira, 
ażebym pour ćtre utile” przyjął na siebie wydawanie tego 
dziennika po polsku. Żeby też przecie i po wsiach para- 
fiaństwo?! wykorzeniać. Ale Pamela powstała przeciw 
wniesieniu i przekonała wszystkie członki, żeby to było 
rzeczą zupełnie śmieszną. 

— A quoi bon??? — rzekła. — Któż by to czytał, czy nie 
kupczyki na Imbarach? albo pijaki w szynkach i winiar- 
niach? A potem wiecie, co się u nas dzieje; „Brukowe Wia- 
domości” gotowe to wyśmiać. 

— Któż by na to uważał? — odpowiedziała Eugenia. — 
Dobrze, żeby cóś czytano po naszych kawiarniach, tak jak 
za granicą. 

— Apfe — odpowiedziała Pamela — co tobie w głowie, 





8 _ „Dziennik Mód” (franc.). 

20 _ aby być użytecznym (franc.). 

21 parafiaństwo — prostota, nieokrzesanie. 

22 — po co to? (franc.). 

23 Tak się nazywała część ulicy Wielkiej w Wilnie od znajdujących 
się tam dawniej spichrzów, czyli imbarów. 
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ma chere”*, wszak to powiadają, że nic brudniejszego! A po- 
tem, jaki tam zły ton! Prawdziwie to wstyd, że też u nas nie 
ma nic dobrego. 

— Nade wszystko, mospanie sekretarzu — odezwała się 
Łucja — porzuć wpan swój bezecny kapelusz; któż to sły- 
szał wchodzić do dobrej kompanii z przetakiem na głowie, 
bo prawdziwie ma minę przetaka. Fi donc/* na co takie 
ogromne koło, dosyć zostawić brzeżek. Wierz mi wpan, 
porzuć to Szubrawstwo, a zostań człowiekiem jak należy. 
A naprzód zapisz sobie wpan kapelusz z Petersburga. 

Ukłoniłem się bardzo nisko i postanowiłem rad nierad 
rozstać się z kochanym moim kapeluszem, choćby też przy- 
szło 1 oczy stracić na słońcu. 

— Dobrze by było ostrzec jegomości — odezwała się Aspa- 
zja — że my tu nie możemy znieść żadnego stuku ani żad- 
nego wrzasku, co wskróś przeraża i wstrząsa wszystkie 
nerwy. Bo to u ichmościów czasem pięknie głośno gadać 
albo nogami tupać. Mnie każde stuknienie, mnie kichnie- 
nie do konwulsji wstrząsa. Dlatego gdybyś wpan dostał 
kiedy kataru, to lepiej na sesją nie przychodź. 

Jakoż uważałem w sali jakąś niepospolitą, jakąś szcze- 
gólną cichość. Bo choć niektóre członki mówiły ustawicz- 
nie i po kilka razem, ale głosem tak przyduszonym i sła- 
bym, że miał niejakie podobieństwa do tkliwego mrucze- 
nia strumyka, jęku synogarlicy lub świegotania ptasząt. 
Mnie kazano cicho siedzieć i wtenczas się tylko odzywać, 
gdy będę o co zapytany. 

— Oto jest — odezwała się do mnie Klimena — rzucony 
na papier rys naszych ustaw. Trzeba, żebyś wpan podług 





24 — moja droga (franc.). 
25 — nieładnie! (franc.). 
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myśli, które mu podam, napisał na przyszłą sesją wstęp do 
tego dzieła. Tylko proszę, żeby to było bez żartów, bo ja 
tego nie lubię. Jest to pisane po francusku, ale wpan czytaj 
po polsku, bobyś nam mógł swoją pronuncjacją” i uszy 
pokaleczyć, i spazmów napędzić. 

Wziąwszy więc papier przejrzałem go naprędce 1 zaczą- 
łem czytać, gdy Aspazja przerwała mi natychmiast, mó- 
wiąc: 

— A pfe, ma chere amie””, jak on krzyczy!... to nie do 
wytrzymania!... Poczekaj wpan! Czy nie można by go, 
ma chere, ekranem? zasłonić, żeby ten wrzask jakkolwiek 
stłumić? 

Usłuchano rady i natychmiast postawiono przede mną 
ekran, a ja czytałem z wolna i podawałem przez artykuły 
do deliberacji, co następuje. Za drugim wszakże artykułem 
żądały członki, ażeby rzecz całą odłożyć do następującego 
posiedzenia, ile że zostanie do napisania wstęp cały. Na co 
nastąpiła zgoda powszechna. 





26 pronuncjacja — prawidłowa wymowa. 
27 — moja droga przyjaciółko (franc. ). 
28 ekran — ozdobny parawan. 
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Co kraj — to obyczaj, mówili poczciwi nasi przodkowie. 
Co kraj — to choroba, mówią niektóre uczone doktory. 
I prawda! Był czas, kochany czytelniku, kiedym ci opisał 
juromanią”, własną naszę choróbkę, i zdawało się, żeby dość 
było tej jednej biedy na nas, ciężkich grzeszników. Ale trud- 
na walczyć z przeznaczeniem. Oto zbijając od lat kilkuna- 
stu bruki wileńskie i uczciwie praktykując próżniactwo, 





' Felieton ukazał się w nrze 181 z 22 maja/[3 czerwca] 1820. Felie- 
tony poprzednie: Ustawy Sentymentalnego Towarzystwa w nrze 115 
z 15/[27] lutego 1819, Wyprawa czwarta w nrze 120 z 22 marca/ 
[3 kwietnia] 1819, Wyprawa piąta w nrze 126 z 3/[15] maja 1819, Po- 
chwała włóczęgi w nrze 128 z 17/[29] maja 1819, Wyprawa szósta. 
Zielone Świątki w nrze 132 z 14/[26] czerwca 1819, Jeszcze wyprawa 
szósta. Jedziemy na Kalwaryją w nrze 137 z 19/[31] lipca 1819, Ko- 
respondencja w nrze 140 z 9/[21] sierpnia 1819, Osnowa konstytucji 
dla Towarzystwa Literackiej Dobroczynności w nrze 150 z 18/[30] paź- 
dziernika 1819, Siódma wyprawa niewielka, ale wielki filozoficzny trak- 
tat w nrze 154 z 16/[28] listopada 1819, Wyprawa ósma albo św. Mar- 
cin w nrze 157 z 6/[18] grudnia 1819, Nowy Rok w nrze 161 z 3/ 
[15] stycznia 1820, Wielkie odkrycie w Trokach w nrze 169 z 28 lu- 
tego/[11 marca] 1820, Towarzystwo Sentymentalne w nrze 174 z 3/ 
[15] kwietnia 1820 — zostały w niniejszym wyborze pominięte. 

* juromania — mania prawowania się. Tegoż autora: Z medycyny. 
Juromania w nrach 83, 84 i 85 „W. B.”. 
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postrzegłem jeszcze jakąś nową w kraju naszym chorobę. 
A wreszcie nie wiem, czy chorobę, czy inne jakieś licho, 
bo bywają czasem rzeczy trudne do zgadnienia 1 najlep- 
szym nawet mistrzom pomylić się zdarza. Dlatego też, nie 
chcąc postępować płocho i reputacji mojej na szwank na- 
rażać, nie pisałem o tym od razu, jak robią niektóre poryw- 
cze autory, których zbyteczna dręczy piśmiączka” i którzy, 
aby dopadli pióra i papieru, bazgrzą a bazgrzą. Och, nie!... 
Ja, nie chwaląc się, mam pewną miarę autorskiego statku 
inie piszę, aż gdy się dobrze o mojej rzeczy zapewnię, 
a przynajmniej gdy się należycie usposobię, gdy zgroma- 
dzę pod dostatkiem postrzeżeń, doświadczeń, uwag; gdy 
nawypisuję z rozmaitych autorów starych i nowych, któ- 
rych wymienię lub nie wymienię, słowem, gdy się opatrzę 
w ów materiał uczony, z którego się, kochany czytelniku, 
klecą i budują książki. Bo ja nie chcę bliźniego zawodzić; 
nie chcę twojej, kochany czytelniku, cierpliwości naduży- 
wać i nie chcę ci za lada co dziesięciu groszy z kieszeni 
wyciągać. 

Otoż tak postępując mądrze, zgromadzałem powoli moje 
postrzeżenia coroczne i pakując a pakując, układałem je 
w mojej głowie, jak mogłem. A że to nie najobszerniejszy 
magazyn, więc się lękam, żeby się nie przepełnił. A zatem 
daruj, poczciwy czytelniku, ale co tam jest, muszę dla ciebie 
wyładować, a ty — rad nierad — musisz przyjąć. Niech to bę- 
dzie, jeżeli można, mnie na chwałę, a tobie na pożytek. 

Ale nade wszystko proszę kolegów moich, wszelkiego 
rodzaju i nazwiska doktorów, nawet i doktorek, na których 
u nas nie zbywa, niech się też namyślą, naradzą 1 postano- 





3 piśmiączka — grafomania, chorobliwa chętka do pisania; utworzo- 
ne analogicznie do: świerzbiączka. 


29. ŚNIADECKI: ŚWIĘTY JERZY 181 


wią, co to jest za rodzaj cierpienia; czy to doprawdy choro- 
ba, czy jakie nawiedzenie” albo dolegliwość psychiczna? Bo 
ja, dalibóg, nie mogę zgadnąć i nie powiem, co to znaczy. 
Kto nie był w Wilnie około 23 kwietnia”, nie będzie ni- 
gdy miał wyobrażenia, nigdy nie pojmie, żeby jeden dzień 
w roku mógł być przyczyną powszechnej choroby, żeby 
mógł wszystkim głowy zawracać i przewracać. Powiedzia- 
no, że gdyby jaki Afrykanin lub mieszkaniec Azji patrzał 
na Włochów w ostatnie dni zapustne, rozumiałby, że cały 
naród oszalał albo się upił. Cóż by to dopiero ów mniema- 
ny barbarzyniec powiedział na nas Litwinów w dzień ś[w|]. 
Jerzego? Tu by widział prawdziwy karnawał, tu maskara- 
dę powszechną, jakiej — upewniam — żadne miasto włoskie 
lepiej nie wyda. Cudzoziemcze!... patrzaj, jaki niesłycha- 
ny zgiełk! jaka wrzawa! jaki ruch w mieście! Ci biegają 
jak oparzeni od domu do domu; ci, zadumani, rozprawiają 
pod murem, na rynku lub na rogach ulic. Ci machają ręka- 
mi i jak opętani wrzeszczą; owi biegną zadyszeni i potem 
oblani. Ten się pyta o adwokata, ów o kancelarią. Jedni 
drugich zatrzymują, chwytają, wołają. Tu słychać: „Panie 
Sędzio!”, tam: „Panie Starosto!”, tam znowu: „Panie Mar- 
szałku, Rotmistrzu!” lub „„Szambelanicu!” Tymczasem la- 
tają po wszystkich ulicach dorożki, kręcą się kocze, brycz- 
ki i karety; a wpośród tego zgiełku wloką się poważnie 
z rozmaitego rodzaju i kształtu gratami to bryki, to karyś, 





* nawiedzenie — dotknięcie chorobą, nieszczęściem. 

* 23 kwietnia przypadały — zwane też od patrona tego dnia, św. Je- 
rzego, świętojerskimi — kontrakty wileńskie, czyli zjazdy szlachty w celu 
załatwiania interesów i zawierania umów. Odbywał się też wtedy od- 
pust. 

% kara — wóz o dwu mocnych kołach, zazwyczaj ze skrzynką, do 
wożenia ciężarów; taczki. 
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to wozy i kałamaszki”. Ten dźwiga na grzbiecie kufer, tam- 
ten skrzynkę drewnianą; ten unosi nogi od łóżka, ów od 
starej kanapy lub zydla*; ten znowu wlecze szufladę od 
komody lub szafę od byłego niegdyś zegara**. Tutaj to 
można się napatrzać dochowanych jeszcze od zygmuntow- 
skich czasów stołków, stolików, łóżek, zydlów, kołysek, 
a nawet misek i garnków odwiecznych, z jakimi się uczeni 
starożytnicy niełatwo gdzie indziej spotkają, a o których 
mogliby pisać równie ważne i uczone rozprawy jak o etru- 
skich”. 

Nie mógłby nas wszakże ten cudzoziemiec, gdyby miał 
jasne rzeczy pojęcie i zdrowe zdanie, wszystkich pomieścić 
w jednej klasie, w jednej komnacie czy w jednym szpitalu 
i prosto za szałonych, pijanych lub chorych na gorączkę po- 
czytać. Nie! Musiałby, rad nierad, podzielić nas na pewne 
klasy i rodzaje, a nasze cierpienia duszne i cielesne dałyby 
mu obfitą materią do napisania ogromnego tomu ś-tojer- 
skiej nosologii*"', za którą by mógł od jakiego niemieckie- 
go księgarza przystojny zaciągnąć kapitalik. Oprócz tego, 





1 kałamaszka (białorus.) — wózek wąski, otwarty, bez budki, wybi- 
ty łubem. 
8 zydel — stołek drewniany bez poręczy, prostej roboty. 

*9 Trzeba każdemu i każdej rzeczy, podług narodowego zwyczaju, 
dochować tytułu i rangi. Wszak u nas pełno byłych sędziów, marszał- 
ków, a nade wszystko jenerałów, majorów i rotmistrzów. Za cóż by nie 
miało być: byłych karet, koczów, cugowych koni itd., zwłaszcza gdy ta- 
kie zabytki szanowne często spotykać i widzieć się dają (przyp. autora). 

10 Ftruskowie — lud zamieszkujący starożytną Italię. 

*I1 Jężeliś, czytelniku, nie słuchał kursu medycyny, to musisz wie- 
dzieć z traktatu o juromanii w n[rze] 85, że nosologia jest rodzajem tak- 
tyki lekarskiej, w której się choroby szykują na pułki i roty (przyp. au- 
tora); nosologia lub patołogia — część medycyny traktująca o choro- 
bach, ich przyczynach, objawach, przebiegu 1 skutkach. 
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gdyby nam chciał oddać sprawiedliwość (co się cudzoziem- 
com rzadko przytrafia), przyznać by musiał, iż choć się 
nam wprawdzie wszystkim kręci w głowach, aleśmy dla- 
tego nie wszyscy stracili rozum, bo go, owszem, niektórzy 
tak mają wiele, żeby warto dla spokojności bliźniego ująć 
choć połowę. 

Choroba zaś ślw]. Jerzego*'* zaczyna się dni kilka lub 
kilkanaście przed samym ś[w]. Jerzym, a kończy się zale- 
dwo w dni kilka lub kilkanaście potem. Wszyscy dotknię- 
ci tą zarazą (a rzadki jest od niej wolny) zamyślają się moc- 
no na kilka tygodni przed wybuchnieniem samej choroby; 
dumają głęboko, to przechodząc się, to siedząc; szepcą i mru- 
czą pod nosem; rachują na palcach lub kreślą rozmaite licz- 
by na papierze; rozpisują listy; rozsyłają posłańców i zdają 
się jakimś ważnym zaprzątnieni zamysłem. Powoli zaczy- 
nają wyraźnie cierpieć na głowę, często albowiem chwytają 
się Za nię; często to się biją w czoło, to je rozcierają na wszyst- 
kie strony, to się drapią za uchem, to kiwają głową lub trzę- 
są, jak gdyby komuś potakiwali lub przeczyli. Wpadają po- 
tem w rozmaite marzenia: o kapitałach, procentach, mająt- 
kach, dzierżawie, zastawach, słowem: o różnego gatunku 
niekiedy nawet śmiesznych zamysłach, które chorowitym, 
ale powszechnie przyjętym wyrazem facjendami'* nazy- 
wają. 

Są, którzy trawią nocy bezsenne, myśląc, czy to, co so- 
bie od kogoś odebrać ułożyli — odbiorą; a tą śmieszną my- 
ślą zajęci, nie piją i nie jedzą. Inni, którzy niby oddać coś 


*12 Choroby rozmaite mają nazwiska, które się odmieniają jak mody. 
Niektóre mają imiona od świętych, jak np. choroba ś[w]. Wita albo 
ś[w]. Walentego. Za cóż by się więc nasza nie miała nazywać chorobą 
ś[w)]. Jerzego? (przyp. autora). 

b facjenda — frymark, zamiana, handel, spekulacja. 
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mają, piją smaczno, jedzą jak najęci i chrapią jak zabici. 
Na pozór mają postać najzdrówszych ludzi; worki ich jak 
najdoskonalej trawią*'* i myślą tylko, skąd 1 jak dopaść 
nowej do trawienia materii. Wszelako ta myśl tak jest w nich 
natężona i tak ich dręczy, że stanowi prawdziwą 1 bardzo 
ciężką chorobę, którą dawniej można było około ślw]. Je- 
rzego jakkolwiek podleczyć, ale teraz, czy przez nieuwagę 
doktorów, czy wreszcie dla innej przyczyny, i pamięć tego 
lekarstwa zaginęła. Dlatego nie przestał się odzywać głos 
zawsze dobrej i mądrej natury. Chorzy sami czują potrze- 
bę tego lekarstwa i jak oparzeni wszędzie biegają za nim. 
Szukają go po ulicach, szukają po domach, szukają u przy- 
jaciół i nieprzyjaciół, kołacą do wszystkich drzwi, uśmie- 
chają się lub wzdychają z głębokości serca na widok szkatuł 
lub kufrów. Ale to są wzdychania i zabiegi daremne; szuka- 
ją i nie znajdują; upatrują i nie widzą, i chyba trafem nie- 
spodzianym lub ślepym losem wpadają na tak pożądane le- 
karstwo. 

Kiedy się zaś zbliża wybuchnienie samej choroby, wszy- 
scy nawiedzeni, jak gdyby im któś szepnął do ucha, z najod- 
leglejszych nawet zakątków ruszają do miasta. Ten wlecze 
się wspaniale karetą i sześcią wywiędłymi szkapami, a za 
nim kocze, bryczki i kałamaszki. Ów jedzie sam lub z jej- 
mością wytartym koczem i podartymi szorami”. I to są gra- 
fy, których połowa ma oświadczyć eksdywizją 1 pokryć się 
jejmościnymi zapisami'*. Pp. sędziowie, zwłaszcza eksdy- 








*14 Światły czytelnik wie, że żołądek, do którego z urzędu należy 
strawność, tak jak do marszałka porządek i nieporządek w powiecie, 
nic innego nie jest, jak worek skórzany (przyp. autora). 

15 kocz — lekki powóz półkryty, bez drzwiczek; szory — uprząż bez 
chomąta i kabłąka. 

16 Postępowanie eksdywizyjne (por. przyp. 2 do artykułu 6) umożli- 
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wizorscy, ruszają porządnymi bryczkami, obok zaprzężoną 
trójką lub czwórką należycie wytuczoną kredytorskim ob- 
rokiem. Mina u pp. sędziów tęga, rezon dobry; nawet ich 
woźnica pokręca wąsa, głośno biczem plaszcze 1 nikomu nie 
ustępuje z drogi. Z, tyłu wloką się kredytorowie, byli niegdyś 
panowie, teraz ledwo mają stare, wytarte koczyska z dobie- 
ranymi kołami, jeżeli jeszcze nie zeszli do kałamaszek o jed- 
nym koniu lub do torby i kija; wywiędli, przeszli z łaski dłuż- 
ników na kurs filozofii praktycznej i na najczystszą strawę 
psychiczną, bo samą tylko karmią się nadzieją, od której, 
jle wiem, jeszcze nikt na niestrawność nie zapadł. 

Ledwo ta czereda wjedzie do miasta, alić choroba wy- 
bucha w całej swojej mocy. A lubo dolegliwość zdaje się 
ta sama we wszystkich, bo wszyscy czegoś szukają, wsze- 
lako w różnych rozmaicie się objawia. W jednych albowiem 
ma niejakie podobieństwa do wyniszczenia albo suchot, 
co pospolicie pochodzi ze zbytecznej strawności lub takie- 
go rozwolnienia trawiącego worka, że się w nim nic zatrzy- 
mać i długo ostać nie może. Ci chorują najciężej i rzadko 
który z nich da się wyleczyć. W podeszłym albowiem wie- 
ku słabość staje się konstytucyjną!”, a zatem do wyleczenia 
niepodobną. W damach jest chorobą nałogową, a więc bez 
żadnego ratunku. W młodzieży zaś ma pomagać, jak twier- 
dzą niektórzy uczeni lekarze, ten sam specyfik”, który się 


wiało dłużnikowi przez fałszowane i fingowane zobowiązania i zapisy 
puszczanie rzeczywistych wierzycieli z kwitkiem. W postępowaniu tym 
wiele też zależało od sędziów ustalających kolejność i wysokość rosz- 
czeń, które winny być zaspokojone, o ich łaski więc zabiegali przekup- 
stwem nieraz debitorowie (dłużnicy) i kredytorowie (wierzyciele). 

11 słabość konstytucyjna — słabość ustrojowa organizmu. 

18 specyfik — lek w stanie gotowym. W artykule Juromania propo- 
nował Śniadecki batogi jako lek przeciw pieniactwu. 
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w juromanii pokazał skutecznym. Ale że w naukach dokład- 
nych nie na próżnych teoriach i czczej gadaninie, ale na 
doświadczeniu polegać należy, przeto, nic nie stanowiąc, Ży- 
czyłbym tego lekarstwa sprobować. Wszyscy zaś tego ro- 
dzaju chorzy rozprawiają o najlepszym stanie swoich inte- 
resów, o znacznych dobrach, sumach i obrotach. Wszędzie 
targują i niby kupują majątki, a na dopełnienie tylko cokol- 
wiek potrzebując pieniędzy, od każdego je przyjąć dła przy- 
jaźni gotowi. 

Niektórzy z nich chodzą zadumani i niby w ważnych 
pogrążeni myślach, z których niekiedy tylko jak przebudze- 
ni przemawiają do sług albo znajomych. Tak np. p. Panfil'* 
stał na koncercie głęboko zamyślony 1 o kolumnę oparty, 
często z głębi serca wzdychając, co niektóre damy nadzwy- 
czajnej czułości i wielkim muzycznym uszom przypisały. Ale 
ja wiem pewno że p. Panfil nic a nic nie słuchał, wszedł zaś 
na koncert chory i uczynił to jedynie z choroby. Tak widzia- 
łem biednego Szambelana, który idąc pogrążony w myślach, 
zawadził bokiem o róg kanapy, gdy ją przez ulicę niesiono. 
Tak Starosta spotkał się głową z nogą od stołka, których 
tuzin ciągniono na karach. W takim stanie był mój przyja- 
ciel Tyburcy, który na ulicy w kupie rozmawiających stał 
z głową zwieszoną, podpierając od niechcenia brodę opa- 
dłą. Spostrzegł mię biedny, kiedym przechodząc oczy ob- 
rócił na niego, z wielkim wdziękiem wyciągnął do mnie 
rękę i rzekł głosem pełnym dobroci: 

— Jak się masz? A czy.masz do lokowania kapitał? Jam 
go gotów przyjąć. Uczynię to dla ciebie. 

— Wiem — odpowiedziałem — żeby mi go nikt u ciebie 
nie zabrał, szkoda, że nic nie mam. 








8 panfil albo pamfil — walet treflowy, w mariaszu, grze karcianej, 
najstarsza karta; żartobliwa nazwa galanta. 
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Słyszałem zaś rozprawiających uczonych kolegów mo- 
ich, i sam poniekąd jestem tego zdania, że cierpienia tych 
biednych pochodzą z przepełnienia — nie humorów, ale żyta, 
pszenicy, grochu i jęczmienia, których strawić ani pozbyć 
się żadnym sposobem nie mogą. Potrzeba by więc jakie- 
goś bardzo mocnego lekarstwa, które by wypróżnienie tych 
surowości przez zwyczajne drogi (np. Rygę i Królewiec) 
ułatwiło”. Ale ja na to nie doktor. 

Są także przybyli na bryczkach chorzy, którzy mało mó- 
wią, ałe wszystko uważają i wszystkiemu się przysłuchują 
pilnie. Rozumiałbyś, że do miasta na same podsłuchy lub 
zwiady przyjechali. Ci zbliżają się znienacka do każdej roz- 
mawiającej kupki, mieszają się w każde grono i pilnie nad- 
stawują ucha. Niektórzy z nich noszą na sobie trzosy*! lub 
kluczyki??, albo papierki, które chowają pod sercem. Wspi- 
nają się oni na paluszki, jeżeli kto wspomni o majątku na 
zastaw lub kilkuletniej arendzie, a jako ludzie moralni 1 bar- 
dzo pobożni, wypytują się zaraz o wielości i stanie dusz”. 
Jeżeli się albowiem nie mylę, taki jest w ogólności obrót i kie- 
runek myśli w świętojerskiej chorobie, żeby można wszyst- 
kich chorych podzielić na alchemików?*, duchownych i ko- 





20 Do Rygi i Królewca spławiano produkty rolne z Litwy i tam 
sprzedawano zagranicznym kupcom, głównie angielskim. W owym 
czasie cornbill angielski (ustawa zbożowa) z 1815 r. ograniczał im- 
port zboża do Anglii, co niekorzystnie odbijało się na rolnictwie li- 
tewskim. 

21 trzos — skórzany pas podróżny, w którym dla bezpieczeństwa, 
ażeby się z nimi nie rozstawać, noszono pieniądze. 

+ — od kufrów lub sepetów z pieniędzmi. 

23 W ten sposób, przejęty zresztą z Rosji, oznaczano na dawnych 
terenach kresowych -- poddanych, chłopów. 

4 alchemik — poszukujący przy pomocy tzw. kamienia filozoficz- 
nego sposobu przemiany zwykłych metali w szlachetne. 
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miniarzy. Pierwsi albowiem mówią tylko o srebrze 1 złocie, 
drudzy ciągle rozprawiają o duszach, a ostatni o dymach*, 
Pierwszych nie uleczysz inaczej, jak gołym kruszcem, za 
który dadzą ci papierek tak nazwany walorowy”, to jest: 
tak ceniony wysoko, iż go nigdy zapłacić nie myślą. Dru- 
gich choroba jest okropna i obrzydliwa; nie uleczysz jej 
inaczej, jak dając im do wyssania kilkadziesiąt lub kilkaset 
dusz, a to przynajmniej na trzy lata, żeby się nassali do 
woli*?7. Kominiarze zaś przestają na kilkudziesiąt dymach, 
które tak wymiatają czysto, że żaden inny kominiarz nic 
po nich do poprawienia nie znajdzie. 

Są wszakże pomiędzy chorymi i mowcy, którzy, jak 
gorączką jaką zagrzani, gdzie wpadną, prawią o nadzwy- 
czajnej dobroci ziemi, o obszerności i gatunku sianożęci 





25 Tak liczono gospodarstwa poddanych, od dymu z chłopskiej cha- 
łupy. 

26 walorowy papier — papier skarbowy, a raczej zobowiązanie na 
papierze stemplowym, oblig. 

*27 Musisz, czytelniku, wiedzieć, że to nie jest postrzeżenie nowe, 
choć bardzo okropne. Tak Dante widział na własne oczy hrabiego Ugo- 
lino, jak ssał duszę biednego arcybiskupa Ruggieri: „La bocca sollevó 
dal fiero pasto” (przyp. autora). Aluzja do zakończenia pieśni XXII 
i początku pieśni następnej Piekła Dantego Alighieri (1265—1321), poe- 
ty włoskiego, który w Boskiej komedii opisał wędrówkę po piekle. — 
Gherardesca Ugolino, Toskańczyk, gibelin, tzn. stronnik władzy cesar- 
skiej w Italii w czasach walki cesarzy z papiestwem 1 miastami w XII-- 
XIII w., przywłaszczył sobie podczas okrutnych walk z gwelfami, tzn. 
stronnikami władzy papieskiej, nieograniczone władztwo w Pizie. 
Znienawidzony za surowość i wiarołomność, został schwytany przez 
biskupa Rogera Ubaldiniego i osądzony wraz z dwoma synami i dwo- 
ma wnukami na śmierć głodową w wieży Gualandi. Dante, sam gibe- 
lin, przedstawia go w dodatnim świetle. Cytat jest pierwszym wierszem 
pieśni XXIII i w tłumaczeniu A. Mickiewicza brzmi: „Od strawy dzi- 
kiej oderwał paszczękę...” 
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(łąk), o naturze i rozciągłości lasów, słowem: o tysiącznych 
z ich majątku pożytkach. Chwalą, zalecają i tak językiem 
obracają majętności i dobra ziemskie, tak pokazują najlep- 
szą ich stronę, jak ów Żyd, który naszemu chłopu przedaje 
czapkę i którą mu pokazuje coraz inaczej, a zawsze z tej 
samej strony. 

Inni znowu na kształt zagranicznych szarlatanów pcha- 
ją każdemu w rękę papierek, na którym widać w całej świet- 
ności statystyczną jakiegoś kawałka ziemi tablicę. Za ty- 
siąc lub półtora tysiąca rubli na rok można mieć złote góry 
j proceder”* na lat kilkanaście. Wszakże ten rodzaj szarla- 
tanów nosi się z swoimi papierkami z miasta do miasta, 
z domu do domu; drukuje je w „Kurierze ”*, lubo niekie- 
dy, jeżeli już całkiem podupadli na siłach, drukuje za nich 
marszałek”, Owszem, ten niby powiatowy gospodarz, jako 
już po nieboszczykach, oddaje na licytacją lub dysekcją 
anatomiczną ich zwłoki. Ciężko dla tych chorych znaleźć 
lekarstwo, bo choroba kłamstw statystycznych zdaje się 
teraz panować epidemicznie w całej Europie i już się za- 
mieniła w naukę, a zatem wypadałoby raczej autorom i mę- 
drcom tego rodzaju naznaczyć jakąś kwarantanę”' lub prze- 
pisać dietę. 

Otóż masz, czytelniku kochany, w krótkości moje po- 
strzeżenia i myśli o dolegliwościach świętojerskich, które 
nie wiem, czy nazwać chorobą. Zastanów się, proszę, nad 


28 proceder — tu: proces sądowy. 

29 „Kurier Litewski”, wychodzący w Wilnie dwa razy tygodniowo, 
czasopismo informacyjne wydawane przez A. Marcinowskiego. 

30 Marszałek z urzędu ogłaszał licytację. 

3! kwarantana albo kwarantanna — odosobnienie (pierwotnie czter- 
dziestodniowe) ludzi, zwierząt, towarów podejrzanych o utajoną cho- 
robę, w celu zapobieżenia zarazie. 
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nimi z uwagą; pomyśl, jak by temu złemu zaradzić, a jeże- 
li masz jakie własne uwagi i zdanie, podziel się ze mną. 
Przecięż rzecz warta, żeby się nad nią zastanowić, bo tu 
idzie o ratunek bliźniego, a co nas jeszcze więcej obcho- 
dzi, ten bliźni jest naszym ziomkiem 1 bratem. 


30 
[VIJ 
ZNOWU WYPRAWA I KRÓTKIE ZASTANOWIENIE SIĘ NAD NAPISAMI 


Często przechodząc się po mieście w dzień pogodny 
i ciepły, jak wychodzę bez celu, tak sam nie wiem, gdzie 
idę ipo co. Błąkam się więc po różnych ulicach i ulicz- 
kach, czyli po naszemu: zaułkach, a znużony, zastanawiam 
się” niekiedy, gdzie mi wypadnie. Ci więc i te, co się także 
ustawicznie kręcą po bruku albo kamieniem siedzą przy 
stolikach, ławkach, obwarzankach, bułkach, sałacie lub 
pietruszce itd., często mię widzą to przechodzącego, to za- 
trzymującego się na środku ulicy, rynku lub ryneczku, ałbo 
opartego o mur i rachującego szybki w oknach. Wszyscy 
mię znają jak zły szeląg”, chociaż nikt nie wie mojego na- 
zwiska, a przynajmniej mojego powołania, bo w tej mie- 
rze tobiem się tylko zwierzył, czytelniku kochany. 

Otóż tak rozmyślając i chodząc, przypatruję się to bra- 
mom, to facjatom*, to rozmaitym szyneczkom i sklepikom; 
wiem położenie każdego, wiem, jakie w nich towary, wiem 


! Artykuł ukazał się w nrze 193 z 14/[26] sierpnia 1820; poprzedni, 
pt. Druga lekcja w Trokach z nru 189 z 17/[29] lipca 1820, nie wszedł 
do niniejszego wyboru. 

2 zastanawiać się — tu: zatrzymywać się. 

* szeląg — drobna moneta; znać kogoś jak zły szeląg — znać dokładnie. 

* facjata — środkowa część Ściany frontowej domu, wysunięta po- 
nad gzyms. 
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na pamięć, jak który dom malowany; znam skład i wiel- 
kość każdego gzymsu, znam formę wszystkich okien 1 szyb 
każdego okna. Wszystko to stanowi gatunek własnej mo- 
jej umiejętności, z wielkim nabytej mozołem, a niezmier- 
nie obszernej i ważnej, którą kiedyś in folio” z kosztowny- 
mi rycinami wydać zamyślam. Przypatruję się także roz- 
maitym tablicom i tabliczkom, czytam napisy, które mi często 
nastręczają ważne uwagi. Rozmyślałem np. nieraz, że jed- 
nakże potrzeba niepospolitego i kraju, i miasta, żeby w nim 
mówiono i pisano tak wielu językami, a tak dobrze i czysto. 
Mamy albowiem napisy w rozmaitych, tak żyjących, jako 
i umarłych językach. Mamy je w języku dawnych Rzymian, 
choć nie zawsze lapidarne$, ale często takie, jakich by lada 
Akademia Napisowa” nie ułożyła. Oto np.: Regina Pacis, 
funda nos in Pace? — jest napis, który by dał do myślenia 
niejednej Akademii, chociaż w istocie jest bardzo natural- 
ny i prosty, znacząc tylko, że piękny gmach, na którym jest 
położony, był niegdyś założony przez Paca. 

Co do napisów w językach żyjących, te są po większej 
części gładkie, jasne i niekiedy arcydowcipne, mianowicie 
w języku francuskim, niemieckim, rosyjskim, nowohebraj- 
skim? i polskim. A chociaż nowohebrajskie napisy od daw- 
nej hebrajskiej mowy całym niebem się różnią, charakte- 





5 in folio — zob. przyp. 6 do artykułu 14. 

6 lapidarny — nakamienny, w dalszym znaczeniu zwięzły. 

7 Akademia Napisowa — francuska Academie des Inscriptions et 
Belles-Lettres, zajmująca się historią, archeologią, lingwistyką nowo- 
żytną i filologią klasyczną (część Instytutu Francuskiego). 

8 _ Królowo pokoju, utwierdź nas w pokoju (łac.). Napis na koście- 
le Św. Piotra i Pawła w Wilnie, ufundowanym przez Michała Kazimie- 
rza Paca, wojewodę wileńskiego i wielkiego hetmana litewskiego; gra 
słów w napisie miała upamiętnić nazwisko fundatora. 

? nowohebrajski — żargonowy, jidysz. 
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ry” wszakże są zupełnie te same. Tak zaś teraz te napisy są 
zagęszczone, tak liczne, tak obszerne, tak po wszystkich 
a wszystkich upowszechnione ulicach i placach, że gdyby 
przypadkiem ożył który z dawnych Izraelu królów, na pierw- 
szy rzut oka osłupiałby z radości, sądząc, że albo naród jego 
podbił całą ziemię i zaszedł aż na północ Europy, albo że 
piękny ów język Dawida'' i Salomona'? stał się dziś języ- 
kiem powszechnym. Prawda, że gdyby się tym napisom bli- 
żej przypatrzył, zdziwiłby się niemało, że ich nic a nic nie 
rozumie; ale gdyby to był król uczony (a takich było wie- 
lu), przypisałby ta wielkiej odmianie w ich literaturze i ję- 
zyku, a mianowicie wielkiemu ich wydoskonaleniu i wy- 
gładzeniu, bo wszakże widzimy i teraz, jak niektórzy uczeni 
nasi, którzy ciągle nad wydoskonaleniem języka pracują 
1 którzy się tej jednej umiejętności poświęcili zupełnie, do- 
szli już do tego doskonałości stopnia, że i my ich mało ro- 
zumiemy””, i gdyby który z Kochanowskich!* zmartwych- 





10 charaktery — tu: litery, pismo. 

" Dawid — król żydowski, według Biblii, syn Izajasza z pokolenia 
Judy; przypisują mu autorstwo psalmów zawartych w Biblii. 

2 Salomon — syn Dawida, sławny z legendarnej mądrości i z budo- 
wy świątyni w Jerozolimie. 

B Aluzja do ruchu nowatorskiego w zakresie języka i pisowni. Śnia- 
decki był bezwzględnym oponentem. Ruch ten wszczął F. Szopowicz, 
w jego ślady poszedł A. Feliński, za nim, obok innych, również J. Lele- 
wel, wychowanek i współcześnie profesor Uniwersytetu Wileńskiego, 
co szczególnie drażniło Śniadeckiego, ale i innych szubrawców, oba- 
wiających się w istocie czynników rozkładowych w języku, jedynej 
wtedy ostoi bytu narodowego poza granicami ówczesnego Królestwa. 

« Autor ma na myśli Jana (1530—1584) i na równi cenionego za 
mistrzowski przekład Jerozolimy wyzwolonej Tassa — Piotra Kochanow- 
skiego (1566-1620), synowca Jana. Kult dla tłumaczy Jerozolimy, szcze- 
gólnie silny w Wilnie, odziedziczyli i nasi wielcy romantycy: Mickie- 
wicz i Słowacki. 


194 „WIADOMOŚCI BRUKOWE” 


wstał, nic a nic by ich nie zrozumiał. I w tej mierze mogli- 
byśmy się w oczach świata poszczycić, żeśmy zupełnie wy- 
równali Hebrajczykom. 

W naszej literaturze napisowej są postrzeżenia warte naj- 
głębszej filologów uwagi. Pominąwszy albowiem rozmaitość 
języków, w ojczystym nawet dają się postrzegać tysiączne 
odmiany i wynalazki. Różnią się bowiem autorowie nie tyl- 
ko stylem i składnią, ale nawet pisownią, i zdaje się, że każ- 
dy z nich poszedł za jakimś z pierwszych uczonych i pra- 
wodawców naszego języka. Owszem, niektórzy odznaczają 
się własną oryginalnością, niekiedy bardzo szczęśliwą, bo 
jużci to jest naszym narodowym przymiotem, że kto tylko 
pióra się dotknie, poprawia język i pisownią, a nas, biednych 
współziomków swoich, jak uczy, tak uczy. Dlatego napiso- 
wi autorowie warci, lichym zdaniem moim, żeby się prze- 
cie nasze zgromadzenia uczone zastanowiły nad ich wyna- 
lazkami i starały się z nich korzystać. 

Wprawdzie, żeby oddać sprawiedliwość każdemu, mają 
niekiedy i nasze pisma periodyczne, a nawet i dzieła poważ- 
ne, coś podobnego w stylu i kroju, wszelako zasługi napi- 
sów naszych jeszcze nie doszły. Żeby więc moja włóczęga 
nie była bez pożytku, zbieram te napisy powoli, w formę 
słownika układam i tak rozumiem, nie chwałąc się, że mi 
kiedyś nasza ojczyzna wdzięczną za tę posługę będzie, a zbiór 
tak poważny skarby nasze literackie pomnoży. Jużci, praw- 
dę mówiąc, można i to na naszę pochwałę przytoczyć, że 
bez osobnej Napisowej Akademii, bez kursu i katedry w tym 
pięknym przedmiocie, mieszkańcy uczonego miasta nasze- 
go sami się genialnie na tak czyste, dobitne, jasne, a nie- 
kiedy nawet prawdziwie lapidarne, zdobyli napisy. Widać, 
że jakiś niewidomy” geniusz czuwa i wisi nad chudą sto- 





5 niewidomy — tu: niewidzialny. 
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liczką naszą, i tchem ją swoim ożywia. Dlatego najszczę- 
śliwsze i największe myśli i zdania tak nam naturalnie przy- 
chodzą, że nas nic pracy i uwagi nie kosztują, i wszyscy- 
śmy sobie a wszyscy, ot, nie wiedzieć jak, uczeni. Ledwo 
się człowiek ocknie, a już się myśli i koncepta snują po gło- 
wie; ledwo się kto odezwie, a samymi pluska zdaniami!*: 
z każdej głowy wytryska mądrość, z każdych ust płynie na- 
uka; a to wszystko od niechcenia i bardzo po prostu. W po- 
źnej potomności będą kiedyś mieli prawdziwie uczeni ob- 
szerne pole szperania i zastanawiania się nad nami, a dzię- 
ki naszej oryginalności jakich kilkudziesiąt mędrców będzie 
przecie miało o czym pisać. Tymczasem, nim to nastąpi, ja 
ci, czytelniku, donoszę, iż w mieście tak obszernym, bo 
jednakże ze dwadzieścia ulic mającym, są rozmaite odmia- 
ny w obyczajach i sposobie myślenia, a zatem w języku 
I napisach. Można wprawdzie w ogólności powiedzieć, iż 
całe miasto ma swój ogólny charakter, który nawet z napi- 
sów poznać po części można. Dziewięć albowiem przynaj- 
mniej dziesiątych części donoszą o rozmaitych trunkach, 
jako to: ponczu, piwie, kaliszanie'” i wódkach różnego 
a różnego gatunku Jest tu i owdzie miodek, rozweselenie 
serc dziadów i naddziadów naszych; są wina zamorskie i za- 
graniczne. Trzecia zaledwo lub czwarta część napisów 
wzywa na Śniadania, zakąski i obiady, tak dalece, iżby 
można ustanowić ogólne w tej umiejętności prawo, że da- 
leko więcej pijemy, jak jemy i że się ma ilość pijących do 
jedzących jak 3 do 1, co zapewne pochodzi z wielkiej go- 
rącości klimatu. 





6 _ tj.: mądrymi sentencjami. 

" kaliszan (z niem. Kalteschal) — zimny napój, mieszanina piwa, 
wina francuskiego, soku cytrynowego, cukrem osłodzona i chlebem 
utartym zakruszona. 
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P. Strukczaszy, któremu wiek sędziwy dał wiele doświad- 
czenia, zwłaszcza iż jest z przyrodzenia bardzo uważny 
i najmniejszą rzecz postrzegać lubi, mówił mi nieraz, że 
jeden tylko jest rodzaj handlu u nas prawdziwie zyskow- 
ny, na którym jeszcze się nikt nie zawiódł, a z którego wie- 
lu powstało, to jest: szynk trunków. Najznakomitsza prze- 
to część autorów naszych donosi o różnych a różnych na- 
pojach, zwłaszcza orzeźwiających; biada tylko, że się nie 
zgadza w stylu i pisowni. Są wprawdzie tacy, co trzymając 
się Lindego, piszą poncz lub puncz, ale daleko większa licz- 
ba, przez szczególne przywiązanie do litery 4, pisze: pącz, 
co jest własnym wynalazkiem tych znakomitych pisarzy. 
Jeden tylko autor, ile wiem, na Ś[więto]michalskiej ulicy 
odrzucił staroświecką literę qą i do o przyprawił ogonek. 
Równie nie ma powszechnej zgody, czy wódka ma się pisać 
przez d, czyli przez ć; można albowiem przytoczyć bardzo 
poważnych autorów na jednę i na drugą stronę. Dla czego 
autor jeden na Wielkiej ulicy, człowiek, jak widać, spokoj- 
nego umysłu i nie lubiący literackich sporów, poszedł w tym 
samym napisie i za jedną stroną, i za drugą: „Tu są wot- 
ki Piwo i Rożne Wodki cukrowe i Sirop Do Pącz”. Każde 
oprócz tego przedmieście ma coś właściwego w obyczajach 
i języku, ma swój charakter osobny. Ja, prawdę mówiąc, 
najlepiej znam Zarzecze”*, dlatego że tam często w pogod- 
ne dni po kilka godzin czasu przepędzam oparty na porę- 
czy od mostu; przypatruję się albowiem z najwyższym 
ukontentowaniem spienionej i z szumem spadającej z młyń- 
skich kół wodzie. Szmer ten, jak dawno postrzegli poeci, 
niezmiernie jest przyjemny i wszystkim się podoba, lubo 
nikt nie powie, dlaczego. Ja, co długo rozmyślałem nad 
tym odmętem i dotąd rozmyślam, sądzę, iż przyczyną ukon- 


18 Zarzecze — przedmieście Wilna, oddzielone od miasta Wilią. 
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tentowania jest jakieś wewnętrzne czucie, że takuteńko się 
dzieje w naszych głowach, myślach i postępkach. Nikt tego 
wprawdzie nie mówi, ale — nieprawdaż, czytelniku, że gdzie 
się obrócisz, czego się dotkniesz lub co ciebie się dotknie, 
wszystko to odmęt, tym doskonalszy, im szumniejszy. 

Ale dajmy pokój tym niepotrzebnym uwagom. Charak- 
terem Zarzecza jest rozmaitość. Oto np. na samym rogu masz 
malowany napis: „Tu są wodki Gdanske rożni”. Rozumiał- 
byś, że to jest styl zarzeczny, ale przejdź tylko most, a już się 
odmienił, i znajdziesz: „„Tu jest wodki rózne” etc. Ten ostat- 
ni wzór stylu jest wprawdzie narodowy, ale już po części 
zepsuty. W złotym albowiem naszej literatury wieku pisa- 
no: „Wódki 1 trunki różne do przedania tu jest”. Teraz ledwo 
w niektórych zapadłych uliczkach zabytki tego poważnego 
stylu widzieć się dają. Za to autor na Jatkowej ulicy ofiaruje 
nam wzór nowy, którego piękność uczuć się tylko, nie opi- 
sać, daje: „Są piwo dobre letkie i wodki Tu cukrowe, Róż- 
ne araku Syrop do Pączu i Łykuer”", Zdaje się, że po nim 
najpierwszy jest autor pod WWŚŚ.%, który krótko tak się 
tłumaczy: „Tu robota wata i bawełna do przedań”. 

Nie zastanawiam cię, czytelniku, nad napisami w języ- 
kach zagranicznych boś może tych języków mało świado- 
my albo cię mało obchodzą ich styl i pisownia, ale nie mogę 
niektórych uwag opuścić. Mamy np. wiele domów i liczba 
ich coraz bardziej rośnie, na których widać napis wielkimi 
literami: Hótef”'. Pytałem się p. Strukczaszego, co to zna- 








* arak — mocny napój wyskokowy, sporządzany w Azji z ryżu lub 
soku palmowego, wytwarzany też z trzciny cukrowej; łykuer — znie- 
kształcone: likier, napój ze spirytusu, cukru i wonnych korzeni; słodka 
wódka. 

20 _ tzn.: pod kościołem Wszystkich Świętych. 

*! — dawny zajazd; pretensjonalna nazwa francuska obliczona była 
na snobizm gości. 
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czy, i odpowiedział, że nie wie, więc i ja nie wiem. Każdy 
z tych zagranicznych gmachów ma na sobie imię jakiegoś 
narodu, prowincji lub miasta, tak dalece, że gdyby nasze 
miasteczko było rezydencją monarszą, rozumiałbym, że to 
są pałace zagranicznych ministrów. Hotel nazywający się 
po francusku litewskim (Hótel de Lithvanie) już ma dwie 
edycje, jednę na Zamkowej, drugą na Ś(więto]michalskiej 
ulicy; nie wiem, która ostatnia. 

Są u nas zagraniczni pisarze, którzy używają pisowni 
ich językom właściwej, jak np. nasze modniarki, z których 
żadna po polsku nie umie, ale które się wszystkie nazywa- 
ją marchandes de modes. Wszakże i pomiędzy nimi zna- 
lazła się na placu jedna, co poszła za zdaniem owych pisa- 
rzy naszych, którzy są za strojem narodowym 1 utrzymują, 
iż zagraniczne języki po naszemu pisać należy, i który na- 
pis jest: Marszan de mod”. U każdej czy przed każdą z tych 
dam znajdziesz malowaną lub drewnianą głowę rozmaicie 
ubraną, co rzecz samo przez się tłumaczyć się zdaje. 

Trzeba albowiem wiedzieć, iż jak inne piękne sztuki, 
tak kwitnie u nas i malarstwo, nie tylko na całych domach, 
ale i na wywieszonych tu i owdzie tablicach. Owszem, cho- 
ciaż dotąd żaden uczony autor, przynajmniej ile mi wiado- 
mo, jeszcze nas od starożytnych nie wyprowadzał Egip- 
cjan i tylko się naszym Cyganom dostał ten zaszczyt”, prze- 
cież mamy i coś egipskiego w sobie, mianowicie używanie 





22 — modniarki (franc.). 

2 Nie bez głębszej intencji notował rzecz Śniadecki. Wspomniany 
już bowiem Feliński (zob. przypis 13), a także i Bentkowski, propago- 
wał przyswajanie nazwisk obcych w wersji graficznej rodzimej, zbli- 
żonej do wymowy (jak w języku rosyjskim). 

2 Istniały wywody Cyganów od Egipcjan. 
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hieroglifów”, które częstokroć bardzo są trudne do zgad- 
nienia i nie dałyby się niekiedy zrozumieć, gdyby litości- 
wi autorowie nie kładli pod spodem tłumaczenia. Tak — 
nikt by nie wiedział, co znaczy biała gęś odmalowana na 
Wileńskiej ulicy, gdyby nie było napisano pod spodem: „„Za- 
kąski różne i trunki”. Ale są w tych malowidłach i zagadki 
dowcipne. Tak — któryż by się Egipcjanin lub starożytnik 
domyślił, że odmalowany biały globus znaczy piwo i no- 
winy, a przecie tak jest. Ale między hieroglifami odznacza 
się obraz wywieszony na Wielkiej ulicy, na którym Saturn 
wiezie w łódce Kupidynka?*, a ten siedzi pod baldachim- 
kiem; 1 to ma znaczyć artystę, który robi i naprawia para- 
sole. W tych dniach zjawiła się na Ś[więto]jańskiej ulicy 
malowana gwiazda, nielitościwie promienista, z napisem: 
Al'astre du jour”, ito znaczy: „Billiard i różne trunki”, 
jak się sam autor tłumaczy. 

Co mi się zaś najwięcej podoba, jest to owa staroświec- 
ka poczciwość, która chce, aby przechodzący lub prze- 
jeżdżający był uwiadomiony o wszystkim. Dlatego znaj- 
dziesz, czytelniku, domy, na których napisano wielkimi 
literami, do kogo należą. A chociaż większa część domów 
jest własnością ludzi pospolitych, na których, oprócz 
dwóch lub trzech szynkowni, nic nie zobaczysz, chyba 
malowany but albo trzewik, wszelako są i domy dystyn- 


2 hieroglify — rodzaj pisma egipskiego, którego znaki przedstawia- 
ły istoty żywe, przedmioty i zjawiska przyrody. Ze względu na ich trudną 
czytelność utrwaliło się przenośne znaczenie hieroglifów jako znaków 
nieczytelnych. 

26 Saturn — w mitologii rzymskiej bóg czasu, urodzajności i płodno- 
ści; Kupidynek, Kupido — w mitologii rzymskiej bóg miłości, wyobra- 
żany w postaci chłopczyka z łukiem. 

27 — pod gwiazdą dzienną (franc.). 
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gwowane?, wyraźnie jaśnie wielmożne, przed którymi Ży- 
czę ci, przechodząc, czapki uchylić. Przecież to do porząd- 
ku należy, żeby przechodzący znał, który dom do jaśnie 
oświeconych lub jaśnie wielmożnych należy, a przez wro- 
dzoną panom naszym popularność jaśnie wielmożne domy 
przyjmują na łono swoje bilardy, traktiernie i szynkownie. 
Ta sama poczciwa prostota wydaje się i w owych napisach, 
gdzie się autorowie starają wszystko wytłumaczyć jak naj- 
jaśniej. Tak np. każdy nasz „„Dom zajezdny” jest wyraźnie, 
„dla podróżnych”; tak każdy „wekslarz”? jest „dla odmie- 
nienia rozmaitej monety”; lubo ci panowie mają swoję gra- 
matykę, która się bardzo różni od Kopczyńskiego””. Jeden 
albowiem mienia „różne moneta”, drugi „różni monety” albo 
„różnego moneta”. Słowem, jak jest nieograniczona liczba 
wekslarzy, zwłaszcza na Niemieckiej i Rudnickiej ulicy, tak 
w ich napisach nieskończone wariacje, a zawsze piękne. 

Ten gatunek przemysłu jest dziś zupełnie w ręku ludu 
Izraela i musi być dosyć korzystny, jak skoro się tego ro- 
dzaju sklepy mnożą a mnożą. Siedzący w tych sklepikach 
dostojni kapitaliści ogromną swoję, bo niekiedy storublo- 

28 dystyngwowany — wyróżniający się, wytworny. 

2» wekslarz (z niem.) — przedsiębiorca trudniący się wymianą walu- 
ty za określoną opłatą; prowadzący kantor wymiany pieniędzy. 

0 Onufry Kopczyński (1735—1817) — pijar, „prawodawca języka 
polskiego”, autor wielu dzieł gramatycznych. Położył podwaliny pod 
językoznawstwo polskie w okresie, gdy Polska stała się tylko „krajem 
języka polskiego”. Gramatyka języka polskiego (Warszawa 1817) od- 
grywała poważną rolę w podtrzymywaniu świadomości narodowej, toteż 
rosyjskie władze szkolne usuwały ją z nauczania w szkołach polskich 
na ziemiach zabranych. Dla Śniadeckich w Wilnie, a dzielili z nimi ten 
pogląd szubrawcy, Kopczyński był wyrocznią, w Królestwie wszakże 
krytyka jego gramatyki okazała się płodna dla dalszego rozwoju nauki 
o języku. 
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wą gotowiznę liczą codziennie od rana do wieczora. Dla 
czego, zbliżając się do tych kramów, słychać z daleka nie- 
zmierny brzęk pieniędzy, co — jakem nieraz uważał — dziw- 
nie zastanawia naszych młodych paniczów, którzy się prze- 
chodząc przysłuchują, a czasem z ciekawości zaglądają do 
sklepu; tudzież naszych wieśniaków, którzy stojąc w za- 
chwyceniu, drapią się za ucho. 

Niektórzy znakomici artyści lub kupcy, nie przestając 
na wymienieniu swojego rzemiosła lub handlu, jako auto- 
rowie dodają maleńką dla siebie pochwałę. Nie pochodzi 
to z próżności, bo tej autorowie nie mają, ani z chęci zwo- 
dzenia bliźniego, bo nasi rzemieślnicy i kupcy wszyscy są 
poczciwi 1 rzetelni, ale z prostej szczerości 1 dobrego ży- 
czenia czytelnikowi, który powinien wiedzieć o wszystkim. 
Na Szklannej np. ulicy artysta, przyjaciel prawdy, tak mówi 
o sobie: „Tu mieszka mosiężnik co umie robić różne robo- 
ty”, a drugi na ulicy Niemieckiej tak własne talenta opie- 
wą: „„Iu mosiężnik co różne robi roboty 1 brąźnik”. Tak na 
Wileńskiej ulicy jest „piwo marcowe dobre”, ale na Zarze- 
czu „„najlepsze”**!. Są to zwyczajne u autorów przemowy 
do dzieła lub tytuły, a wiesz, czytelniku kochany, że się na 
tych obietnicach jeszcze nikt nie zawiódł, zwłaszcza na 
obietnicach umieszczonych w ogłoszonej prenumeracie. 
Oprócz tego sława miasta wymaga, żeby w nim wszystko 
było jak najlepsze, więc też nasze kawy, piwa, wina itd. są 
wszystkie dobre. 

Lecz jak bywają autorowie, którzy mają za sobą wszyst- 


*:l O czym między innymi przekonywa następujący zarzeczny 
napis: 
Tu jest piwa dobrego 
Bardzo marcowego. 
(R). (przyp. redaktora „W. B.”). 
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ko oprócz daru jasnego tłumaczenia się, tak są i napisy, 
których, przyznam ci się, czytelniku, dobrze nie rozumiem. 
Oto np. nie wiem dobrze co znaczy „,zajezdny traktier” pod 
WWŚŚ., ani mógłem się dowiedzieć, co to są na Wielkiej 
ulicy „flaczki lublińskie”*. Wypada więc zostawić te za- 
gadki do rozwiązania potomności. 





32 flaczki lublińskie — winno być: lubelskie. 


31 
[VII] 


ROZMYŚLANIE W DZIEŃ ZADUSZNY 


Jest to, kochany czytelniku, dzień bardzo smutny, ow- 
szem, najsmutniejszy w całym roku, bo nam przypomina 
przeznaczenie nasze. Ale też właśnie dlatego każdemu 
myślącemu człowiekowi nastręcza bardzo wielkie 1 ważne 
uwagi. Postanowiłem więc i ja dzień ten poważny na roz- 
myślaniu przepędzić. A zatem siadłem (nb. po nabożeń- 
stwie) w rogu kanapy, a założywszy ręce 1 nogi na krzyż, 
zacząłem doprawdy dumać o nieboszczykach, antecesso- 
rach? naszych, Panie, świeć nad ich duszmi. 

1. Uszanowanie zmarłych jest od najdawniejszych cza- 
sów powszechnym obyczajem wszystkich narodów, a sta- 
rożytność przywiązywała nawet niejakąś cześć do ich pa- 
mięci. Dzień więc Zaduszny, poświęcony modlitwie za 
poprzedników i dobrodziejów naszych, powinien być 
dniem uroczystym dla wszystkich. Jakoż takim jest dla nas 
w samej istocie. W dzień ten wszystkie nasze damy ubie- 
rają się w czarną suknią i jadą na pół godzinki do kościoła, 
a mężczyźni, włożywszy frak czarny lub przywiązawszy 


! Artykuł ukazał się w nrze 205 z 6/[18] listopada 1820; poprzedni, 
pt. Rozmaitość, czyli ni to, ni owo w nrze 201 z 9/[21] października 
1820, został pominięty w niniejszym wyborze. 

2 antecessor (łac.) — przodek. 
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kawałek krepy do ramienia, uwalniają się od służby 1 wszel- 
kiej pracy. Tak... Nic nie robić — jest najlepszy sposób 
uczczenia tak żywych, jako I umarłych. 

2. Wszelako zgromadzenia i towarzystwa rozmaite zbie- 
rają się na nabożeństwa za zmarłych kiedyś swych braci, i to 
jest dzień, w którym sobie raz w rok przypominają o nich. 
To samo dzieje się we wszystkich domach 1 familiach, to 
stanowi w Zaduszny Dzień materią rozmów i uwag. Na wsi 
niejedna poważna matrona widziała tej nocy jakiegoś nie- 
boszczyka lub jakąś nieboszczkę; jeżeli nie na jawie, to przez 
sen. Niejedna rozmawiała z owym przychodniem z tamtego 
świata, a tkliwe to marzenie opowiada przyjaciołkom lub ku- 
mom, z których każda umie nawzajem coś podobnego po- 
wiedzieć. Z tej okazji nuż rozprawiać o nieboszczykach mę- 
żach, przywołując na plac jednego po drugim. len, Panie, 
mu nie pamiętaj, był dobry mąż, ale trochę za skąpy... Ów, 
Boże, mu odpuść, straszny był zrzęda... Nieboszczyk Jan 
nadto był dobry, a Paweł nadto zazdrośny; choć to nigdy się 
do tego nie dało okazji, ale... zwyczajnie, ludzkie języki. 

3. Podobnie i w posiedzeniach familijnych przywołują 
się na pamięć to nieboszczyk ojciec, dziad lub stryj, to nie- 
boszczka matka, ciotka lub wujenka i wyliczają się ich do- 
bre lub złe przymioty, podług testamentu albo puścizny, jaką 
zostawili po sobie. Ogólnie atoli mówiąc, dzień ten schodzi 
na pochwałach, a nieboszczykowie zawsze byli lepsi od nas, 
żyjących. Więc dzieci opiewają przymioty i cnoty swoich 
rodziców, mamy zaś rozpamiętywają wszystkie talenta 1 nie- 
słychaną bystrość zmarłych córeczek i synków; pamiętają 
i powtarzają wszystkie ich słówka i widzą we wszystkich 
nadzwyczajny rozumek. Słowem: z całego zastanowienia się 
nad umarłymi zawsze wypada, iż gdyby nie byli pomarli, 
byłoby wszystko dobrze, a zatem, że jeżeli teraz świat źle 
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idzie, przyczyną tego są nieboszczyki, którzy nie powinni 
byli umierać. 

4. Jużci, po prawdzie mówiąc, niezłe to jest zdanie i ja 
bym na nie przystać gotów. Bo naprzód: byłoby nie najgo- 
rzej, gdyby rozumni 1 dobrzy nie umierali; a potem: choć to 
ja się przez skromność niby do nich nie liczę, wszelako, 
z wielkim przeproszeniem moich następców, cale bym się 
nie gniewał za życie do woli. Ale cóż? trudno walczyć z prze- 
znaczeniem! Oto ludzie uczeni od dawna bardzo gruntow- 
nie dowiedli, a niejeden by się może podjął za dobrą pensją 
i z katedry tego nauczać, że „łudzie na to się rodzą, aby umie- 
rali . Co za ważne odkrycie! Wszak doprawdy, dać mu tyl- 
ko greckie nazwisko, które by się kończyło na -logią, to i no- 
wa nauka. Ale że ja nauczycielem tej nowej umiejętności 
nie będę, więc nazwanie to zastawiam pierwszemu jej pro- 
fesorowi, który ma się oglądać na następujące materie i po- 
dług nich układać traktaty. 

5, Śmierć jest potrzebna! Bez niej albowiem nie byłoby 
puścizny i znacznych spadków dziedzicznych. Nie byłoby 
żałoby i czarnej sukni, która tak dobrze przypada do wszel- 
kich twarzy i tak mocno wszystkie serca porusza. Nie było- 
by ani katafalków, ani katakumbów”, z których są dochody 
pewne, ani wspaniałych pomników czy mauzoleów, które 
dają sławę tylu artystom, ani nagrobków i żałobnych trenów, 
którym niejeden poeta winien kęs sławy i pieczeni. Nie by- 
łoby podzwonnego*, rzeczy z wielu względów cale zyskow- 
nej, a która daje znać miastu całemu, iż jest nowy niebosz- 
czyk lub nowa nieboszczka, którzy umierając zostawili pie- 


* katakumby — podziemia pod kościołami albo gmachy na cmentarzach, 
gdzie w pojedynczych zagłębieniach stawia się trumny ze zmarłymi. 

* podzwonne — tu: opłata za dzwonienie przy tzw. wyprowadzaniu 
zwłok z kościoła do grobu. 
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niądze. Nie byłoby owych wspaniałych konduktów, które 
choć drogo kosztują, głaszczą próżną familijną pychę, a nas, 
włóczęgów, bawią i rozrywają na chwilę. Nie byłoby po- 
grzebowych mów i kazań, w których za pomierną cenę 
wystawują się na podziwienie publiczne nieśmiertelne nie- 
boszczyków talenta, cnoty i zasługi, których za życia żad- 
ne śmiertelne oka dostrzec nie mogło. Na koniec nie było- 
by styp, które już dziś na nieszczęście z mody wychodzą, 
a na których przecie zebrane grono familijne i przyjaciel- 
skie smaczno zajadało i spijało ogromne puchary za zdro- 
wie i pomyślność nieboszczyków. 

Psuje się świat, czytelniku kochany; jakieś nowomodne 
maksymy wywracają chwalebne ojców naszych zwyczaje. 
Cóż by też, pytam się, można powiedzieć rozumnego prze- 
ciw stypom, owym pogrzebowym biesiadom 1 ucztom, na 
których sztuka mięsa, szklanka i pieczenia? cieszyły w nie- 
powetowanej stracie, krzepiły zwątlone żalem siły, ociera- 
ły łzy, wypogadzały czoło i pomagały dźwigać ciężkie brze- 
mię żalu i smutku. Jakkolwiek bądź, ja jestem za stypami 
i proszę przyszłych nauczycieli mojej nauki o śmierci, żeby 
im całe poświęcili traktaty. Czy może być piękniejsza 1 ob- 
fitsza naukowa materia? Oto, gdybym był bogatym, prze- 
znaczyłbym testamentem znaczną sumę lub dobra niemałe 
na to, ażeby corocznie wszyscy moi znajomi i przyjaciele, 
po wysłuchaniu długiej i bardzo uczonej mowy, zebrali się 
na wspaniałą ucztę, gdzie by koniecznie jedli aż do nie- 
strawności, a pili aż do snu ciężkiego, dającego prawdzi- 
we wyobrażenie śmierci. Taka uczta byłaby gruntowną 
moralną nauką, a nauką do pojęcia wszystkich. 








5 — tak brzmiał w dawnej polszczyźnie 1 przypadek 1. poj. rzeczow- 
nika pieczeń. 
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Oto patrzajmy na naturę, bo się na nię** we wszystkich 
umiejętnościach oglądać należy. Nasz chłopek w całej pro- 
stocie ducha sprawuje na Dzień Zaduszny stypę, na której 
częstuje dziadów. Sam im usługuje, sam za dusze wszyst- 
kich w swojej chacie pomarłych karmi ich i poi, i sam się 
w ciężkim krzepiąc strapieniu upija, i spokojnie zasypia. 
Taki rodzaj stypy nosi u nas imię dziadów. Więc jaka 
by to była dla ubogich staruszków krzywda, gdyby nie było 
Zadusznego Dnia; a ten by ustać musiał, gdyby nie było 
śmierci. Otoż patrzaj, czytelniku, jaka to będzie o pożyt- 
kach śmierci wielka nauka. Wszak doprawdy skompono- 
wałem nie lada umiejętność i — nie chwaląc się — pewien 
jestem niepospolitej w potomności sławy. 

6. Jeżeli dobrze pamiętam, czytałem po rozmaitych 
książkach, iż dawnej pamięci naród, niejacy Egipcjanie, 
wielcy za życia bałwochwalcy, bo czciciele różnego niero- 
zumnego Źwierza, zachowywali ten śmieszny zwyczaj, że 
dopóty żadnego nieboszczyka nie grzebli, dopóki nie wy- 
słuchali, nie roztrząsnęli i nie osądzili wszystkich jego złych 
1 dobrych uczynków. Tym końcem” przywożono każdego 
śp. jegomości na brzeg pewnego jeziora**, gdzie się odby- 





*ć Na nię się też oglądają wszyscy uczeni, a niektórzy i na gotowi- 
znę (przyp. autora). 

I tym końcem — w tym celu. 

*: Nazywało się podobno Acherusja (przyp. autora). Chodzi o ba- 
gniste jezioro, w które, według mitologii greckiej, rozlewała się rzeka 
smutku Acheron, zagradzając drogę rzeszom dusz w Świecie podziem- 
nym. Autor mieszał mało wtedy jeszcze znane wyobrażenia starożyt- 
nych Egipcjan o pośmiertnych losach duszy ludzkiej ze spopularyzowa- 
nymi wyobrażeniami i nazwami mitologii greckiej. Według wyobrażeń 
egipskich dusze, ulatujące z ciała przez usta w kształcie ptaka, w towa- 
rzystwie boga Anubisa udawały się przed tron władcy podziemia, Ozy- 
rysa, który w otoczeniu czterdziestu dwu sędziów odbywał sąd nad nimi. 
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wało owo ścisłe z całego życia śledztwo. Po czym zapadał 
ostateczny wyrok stanowiący, czy pomieniony nieboszczyk 
darmo albo nie darmo jadł chleb na tym podsłonecznym 
świecie. Jeżeli tedy wyrok był pomyślny, dawano niebosz- 
czykowi podorożne”, za którego pomocą niejaki Charon”, 
trzymający stacją pocztową, czyli raczej, jak inni powia- 
dają, arendownik przewozu (oczywiście podradczyk), zwło- 
ki owej poczciwej duszy za pomierną cenę do grobu, a jak 
chcą niektórzy, i samą duszę aż na tamten świat przewoził. 
Piszą nawet, że owi nieboszczyków sędziowie byli bardzo 
sprawiedliwi i za dekreta ani kop”, ani podarunków nie 
brali*!2. W czym jednakże nie zgadzają się autorowie, ro- 
dzaj ludzi, jak wiesz, czytelniku, zawsze kłótliwy. Jedni 
albowiem utrzymują, iż sąd musiał być sprawiedliwym, bo 
umarły nie ma co dać, co że nie jest w ścisłym znaczeniu 
prawdą, odwołuję się do świadectwa wszystkich egzeku- 
torów testamentowych tudzież wszystkich sukcesorów tak 
w prostej, jako i pobocznej linii”. Drudzy zaś twierdzą cale 
inaczej, i poniekąd słusznie, bo ja bym sam rozumiał, że 
tylko przez grzeczność tak o tych sędziach piszą, dlatego 
że już bardzo dawno pomarli, a o nieboszczykach nigdy 
się źle mówić nie godzi*'*. 
DAN Ra "Ż| „trz 2 miga NT z 
9 podorożne (ros.) — zasiłek na koszty podróży urzędowej; tu cho- 
dzi o pieniążki, które dawano zmarłym. 

10 Charon — w mitologii greckiej przewoźnik dusz ludzi zmarłych 
przez wody podziemne. 

U kopy — grzywny, kary sądowe. 

*i2 Owszem, są tacy, co utrzymują, że nawet nie mieli kancelaryj 
ani regentów, ale że bez nich sądy być nie mogą, więc oczywista bajka 
(przyp. autora). 

3 Linię prostą sukcesorów tworzyli prawnie uznani potomkowie 
zmarłego, poboczne — jego krewni i ich potomkowie. 

*14 [)e mortuis aut bene, aut nihil (przyp. autora). Znaczy to: O zmar- 
łych albo dobrze, albo nic (łac.). 
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7. Z tej okazji nawinął mi się projekt. Gdyby np. u nas 
zrobić katakumby za Zielonym Mostem', a z tej strony 
Wilii posadzić ów kryminalny sąd'* na nieboszczyków, z za- 
leceniem, ażeby ciała wszystkich od pogrzebu odsądzanych 
rzucać do rzeki, a tylko tych wieźć na cmentarz, którzy by 
się prawdziwie pożytecznymi i dobrymi pokazali za życia, 
co by to było? Zastanówmy się... Nie... To być nie może. 
Uważam, że Wilia dosyć ma wysokie brzegi, więcby się 
pewno najdalej pod Zakretem'”” zapchała. Naówczas mu- 
siałaby się woda wstecz cofnąć i mogłaby na koniec zalać 
miasto. A, prawdę mówiąc, byłoby to niesprawiedliwie, 
żeby żywi pokutowali za umarłych. Więc lepiej ten projekt 
odrzucić, jako niebezpieczny dla miasta. 

8. Czytałem też podobno i to, że w Egipcie nie wolno 
było grzebać ciał dłużników, którzy nie zostawili funduszu 
na zupełne zaspokojenie wierzycieli. Owszem, że nikt nie 
mógł być pochowany, dopóki nie opłacono wszystkich jego 
długów. Ciała przeto dłużników oddawano familii, która 
je w domach własnych dopóty w jakim kącie trzymała, 
dopóki ktokolwiek z krewnych długów nie opłacił. Co to 
za śmieszne prawo! Pytam się, za co Egipcjanie uchodzili 
pomiędzy starożytnymi narodami za lud rozumny i bardzo 
przezorny? Co tu rozumnego? Wszak gdyby, broń Boże, 
u nas przyjąć taki obyczaj, kątów by po domach nie stało, 
a w lecie przyszłoby całemu krajowi z morowej wyginąć 
zarazy. Bo przecie lekarze od dawna dowiedli, że niebosz- 
czykowie tak trącą fatalnie, iż stąd pochodzą najstraszliw- 
sze epidemie i wszystkie zarazy. 











» Zielony Most łączył Wilno z przedmieściem Pióromont. 

' kryminalny sąd — sąd rozpatrujący występki i zbrodnie. 

" Zakret — miejscowość położona nad zakrętem Wilii, poniżej 
Wilna. 
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9. Bają także ci sami egipskiej historii pisarze, iż dusze 
owych niewinnych stworzeń, które na tym padole płaczu 
nic nie zrobiły ani złego, ani dobrego, nie mając od sądu 
pasportu, wiecznie się na brzegach jeziora błąkać musiały, 
dybiąc, azali się ukradkiem Charonowi nie wcisną na prze- 
wóz. Ten zwyczaj dosyć mi się podoba, bo, prawdę mó- 
wiąc, nie jest to nic tak złego być skazanym na spacer, a ja 
i całe grono towarzyszów moich przechadzalibyśmy się po 
bulwarze na wieki wieków, tak jak się teraz przechadzamy 
od rana do wieczora. Ale darmo! Nie tak świat idzie, jak się 
z przeproszeniem jjpp. Egipcjanom zdawało. Źli ludzie i nie- 
prawi radzi by się może utopieniem nieczystych ciał swoich 
wykupili, zwłaszcza owi, których zdanie potomności mało 
obchodzi. Ale się, chwała Bogu, na tym nie skończy. 

10. Dalej przyszło mi na myśl, co bym też ja powie- 
dział, gdyby mi wypadło po najdłuższym, co daj Boże, życiu 
stanąć przed owym trybunałem okropnym. Że strachu zda- 
je mi się, że już widzę zasiadający wspaniale przed mo- 
stem trybunał, tam gdzie teraz także bardzo poważna ma- 
gistratura siedząc liczy nogi wszystkich stąpających stwo- 
rzeń i bierze po groszu od każdej”. Jak tu powiedzieć, 
stanąwszy przed sądem, żem się całe życie włóczył po bru- 
ku, rozmyślał i bąki strzelał? Może by się ten rodzaj za- 
trudnienia nie bardzo sędziom podobał? A choćbym na 
wymówienie się i pokazanie, że niby do liczby autorów 
należę, przyniósł pod pachą „Wiadomości Brukowe” i prze- 
świetnemu sądowi otiarował, i to by może nie pomogło. 
Któż tam zgadnąć może, czy panowie sędziowie czytają 
albo czytać umieją; wszakże nasi często się obchodzą bez 


e goa ZA i O Tai ZOZ OZ ZI EZZŻ ZE Ź OZ 
18 Tą poważną magistraturą była rogatka, gdzie pobierano „kopyt- 
kowe” — opłaty od zwierząt wprowadzanych do miasta. 
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tego, bo czytać i pisać jest rzecz regenta"? albo sekretarza. 
Więcby zapewne niejeden sędzia ofuknął się z gniewem 
ij zawołał: 

— Autor!... Wrzućcie go do rzeki! A na cóż ta zaraza 
potrzebna? Sądy mają swoich autorów, co piszą głosy, po- 
zwy i dekreta, a z takichże szpargałów jaka komu korzyść? 

Jeszcze gorzej: 

— Sądzie Prześwietny! — zawołałby może jaki wymów- 
ny rzecznik lub instygator”) — ten szpargał, który obżało- 
wany”! trzyma pod pachą, wyraźnie powstawał na sądy i sę- 
dziów, potępiał eksdywizje”?, które są ich dochodem, i na- 
śmiewał się często z mądrych dekretów, a co najgorzej, 
ważył się urągać nam, adwokatom, dlatego też teraz, Prze- 
świetny Sądzie, żaden za obżałowanym nie przemawia i nie 
przemówi. 

— Prawda, Prześwietny Sądzie — wołano by z boku. — 
Wszak to mianowicie ten zuchwalec nieraz szydził z na- 
szych słusznych i uczciwych ludzi; nie wierzył w jasnowi- 
dzenie magnetyczne i cudownych doktorów; naśmiewał się 
z ludzi dobrego tonu i z pięknych towarzystw, w których 
się mówi po francusku; chciał gwałtem zaprowadzić hipo- 
tekę”, a przeto zgubić wielką część naszych panów; po- 
wstając na pijatykę starał się wyraźnie podkopać przemysł 





» regent — tu: rejent. 

* instygator — oskarżyciel publiczny, prokurator. 

* obżałowany — w dawnej procedurze sądowej: oskarżany. 

* eksdywizja — zob. przyp. 2 do artykułu 6. 

hipoteka — zabezpieczenie roszczeń pieniężnych (zwłaszcza po- 
życzek) na nieruchomości. Walka o zaprowadzenie hipoteki, istnieją- 
cej już podówczas w Królestwie, prowadziła do uzdrowienia kredytu 
i stosunków własnościowych na Litwie, przeciw uprzywilejowanej 
pozycji ziemiaństwa. 
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krajowy i zniszczyć handel; samych nawet okrutnie uczo- 
nych miał za nic i śmiał się z książek straszliwie rozum- 
nych, a przecie chciał, żeby koniecznie wszyscy czytali, 
albo — co jeszcze śmieszniej — żeby wszyscy umieli czytać, 
On, chwaląc dawną prostotę, chciał nas wrócić do barba- 
rzyństwa; on się urągał paniczom za granicę jeżdżącym; 
szydził z tych, co szumią i udają panów, a przeto oczywi- 
Ście chciał zatamować cyrkulacją pieniędzy... On!... 

— Oj, prawda — odezwaliby się szanowni potomkowie 
Izraela — on i nas wniwecz obracał, 1 szynki nam radził 
poodbierać, a my by, poczciwi ludzie, z głodu pomarli. 

Dalej dałby się może słyszeć tkliwy głos synogarlicy: 

— Messieurs?*, on i nas ridikiulizował”, dlatego my też 
budujemy go*** wszystkie a wszystkie. /maginez vous”, 
wszak on się śmiał z sentymentów, a nade wszystko, quel- 
le folie?*, chciał, żebyśmy gadały po polsku! 

Słowem, zdaje mi się, że wszystkie i ze wszystkich stron 
głosy przeciwko mnie się podnoszą. Nie ma żartu, czytel- 
niku kochany, i gdyby tak w rzeczy samej było, przyszło- 
by podobno, chcąc nie chcąc, płynąć do Królewca. W to- 
bie wszakże pokładam zaufanie i mam nadzieję, żebyś mnie 
nie opuścił w owej ostatniej potrzebie, żebyś przecie coś 


24 _ panowie (franc.). 

8 ridikiulizować (z franc.) — ośmieszać. 

*26 Ostrzega się czytelnik [!], że budować co innego znaczy u gmi- 
nu, a co innego na pięknym świecie. Pospólstwo buduje domy, obory 
i folwarki; nasze damy budują mężów albo przyjaciół lub przyjaciółki. 
Z pierwszych budowy można się często zbudować, z drugich budowa- 
nia — nigdy (przyp. autora). Budować kogoś — osobliwość językowa, 
powstała z dziwacznego przyswojenia francuskiego bouder — dąsać się, 
gniewać się. 

21 — Wyobraźcie sobie, panowie (franc.). 

28 _ jaka niedorzeczność (franc.). 
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za mną przemówił. Wszakże, choć próżniak, dla ciebie kie- 
dy niekiedy pół arkuszyka nagryzmolę; wszędzie dbam 
o twoje dobro i twoję sławę; zawsze cię szanuję 1 wiełbię; 
nigdy się moje usta na twoję nie zamykają pochwałę. Więc 
wstaw się, dobrodzieju, za mną i uwolnij, jeżeli można, od 
owej pozgonnej żeglugi. Już ja wolę, jak myśliwy, pływać 
za życia i przyrzekam ci w następujących numerkach pły- 
wać a pływać. 


32 
[VII] 


POSIEDZENIE PRZY KOMINKU 


Chwalili niektórzy pisarze kominek z tego względu, że 
ludzi około siebie zgromadza, a tym sposobem daje pochop 
do zabawnej, pożytecznej, a czasem 1 uczonej rozmowy. 
Ja rozumiem, że jako, podług zdania uczonych, każda rzecz 
ma swoję dobrą i złą stronę, tak i kominek wart jest z nie- 
których względów pochwały, wart nagany z innych. 

Nie lubię ja jego z dwóch przyczyn: że daje słabym pier- 
siom czasem niebezpieczne katary, a słabym głowom po- 
chop do bredzenia i obmowy. Niewiele ich też jest u nas, 
bo je zastąpiły piece opalane z pokoju. W pozostałych ato- 
li staroświeckich domach mało widać pieców, a wiele ko- 
minków, przy których w szubach zasiadłszy przodkowie 
nasi popijali niekiedy ciepłe piwo, ale częściej wino wę- 
gierskie, i radzili, jak wypędzić z kraju Tatarów lub Tur- 
ków, jak dokazywać na trybunałach”, jak sąsiadom wioski 
zajeżdżać, a sejmy i sejmiki zrywać. 





! Artykuł ukazał się w nrze 216 z 22 stycznia/[3 lutego] 1821; po- 
przedni, pt. Trzecia lekcja w Trokach z nru 209 z 4/[16] grudnia 1820, 
nie został objęty niniejszym wyborem. 

2 Trybunały, czyli najwyższe sądy Rzeczypospolitej, bywały tere- 
nem zajść, powodowanych przez magnatów forsujących swe sprawy. 
Na ziemiach zabranych trybunały utrzymano do 1802 r., przekształca- 
jąc następnie na Sąd Główny Litewski, jako sąd apelacyjny dla sądów 
ziemskich. 
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Nie wiem tylko, co radziły nieoszacowane nasze pra- 
babki 1 praprababki i czy do tych posiedzeń kominkowych 
należały wspólnie z mężami, czyli też osobne składały se- 
sje w jejmościnym pokoju. Jest to wina naszych history- 
ków, którzy przez niedbałość nic o tym nie piszą. Ci ich- 
mość szastają się tylko po stolicach i wielkich gabinetach 
albo po placach potyczek bardzo nieuważnie, bo przy ko- 
minku, przy stoliku z butelką lub kuflem, bo przy filiżance 
herbaty kojarzą się niekiedy ważniejsze związki 1 rozstrzy- 
gają większe sprawy jak w gabinetach lub na placu naj- 
walniejszych bitew. Ja bym rozumiał, bo wszakże historia 
jest właśnie polem domysłów, ja bym, mówię, rozumiał 
jako historyk, że zgromadzone w jejmościnym pokoju oko- 
ło kominka poważne matrony rozprawiały o strachach, upio- 
rach, opętanych i egzorcystach”, i że każda uczona anteces- 
sorka” nasza przytaczała własne postrzeżenia, doświadcze- 
nia i teorie (w dobrej polszczyźnie: widzimisię) w tej pięknej 
umiejętności, która z wielką szkodą dla nauk, poloru i oświe- 
cenia powszechnego zaginęła, albo raczej wyszła na czas 
z mody. 

Na takich to posiedzeniach uczonych można się było na- 
słuchać, jak ta lub owa czarownica nasłała sąsiada lub są- 
siadkę nieuleczoną chorobą, jak sprowadziła zarazę na cie- 
lęta lub ptastwo domowe, jak samym spojrzeniem, czyli uro- 
kiem, odejmowała krowom mleko, morzyła zarodki w jajach, 
nie dała zbić się śmietanie, jak się przemieniała w wilczycę, 
jak 1 kiedy latała na Łysą Górę, jakie tam bywały wspaniałe 
uczty, jakie bale i reduty. Na koniec, jak została schwytana 


$ egzorcysta — zaklinacz mający rzekomo władzę wypędzania złego 
ducha. 

4 antecessorka (z łac.) — przodkini. 

$ nieuleczony — nieuleczalny. 
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szczęśliwie i przekonana o czary* przez świadków oczy- 
wistych, którzy wszystkie te figle czartowskie widzieli na 
własne oczy i przysięgali na nie, a to przed mądrym 1 nader 
sprawiedliwym sądem, który uważając, że obżałowanej” źle 
z oczu patrzy, kazał ją pławić publicznie, a widząc, iż jest od 
wody gatunkowo lżejsza i tonąć nie może, postanowił, że 
ma w sobie nieczystego ducha. A przeto czasem w obecno- 
Ści jks. plebana i licznego a bardzo światłego zgromadze- 
nia, w przytomności wójta i całego magistratu niby pacanow- 
skiego*, z powszechnym ukontentowaniem prowincji, oko- 
ło ś[w]. Jana szczęśliwie spaloną zastała; po czym zaraz 
deszcz padał. 

Powiedz, kochany czytelniku, jak to nie żałować owych 
szczęśliwych czasów, jak nie żałować tak pięknej umiejęt- 
ności mistycznej”, która poszła w niepamięć. Ale ma każdy 
wiek swoje zalety, ma i nasz swoje nauczki warte opętanych 
i pławionych czarownic, będą i nas następcy uwielbiać, będą 
się dziwić prawdziwej mądrości naszej. Ale niepięknie sa- 
mym się chwalić, a pismu temu niewłaściwa 1 nie przystoi 
wdawać się w umiejętności dokładne, więc pójdźmy do te- 
raźniejszego kominka. 

Ciężko jest u nas, czytelniku, zastać towarzystwo wie- 
czorne około kominka; obsiadamy pospolicie stolik z her- 
batą, bo już i kawa wyszła z mody, ale mój poczciwy Struk- 
czaszy trzyma się jeszcze wielu staroświeckich zwycza- 


6 tzn. udowodniono jej praktyki czarnoksięskie. 

7 obżałowany — oskarżony. 

8 Pacanów w Królestwie miał, jak Smorgonie na Litwie, reputację 
obskurnej mieściny. Wiązano z nim różne zabawne i szydercze obiego- 
we kawały. 

? mistyczny — tu: pozwalający wchodzić w kontakt z nadzmysłowy- 
mi siłami. Autor cały czas z tych pseudomożliwości drwi. 
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jów. Zaszedłszy do niego wieczorem podczas ostatnich mro- 
zów, zastałem siedzącego przy kominku w towarzystwie 
trzech osób i żwawą zajętego rozmową. 

— Wyśmienicie — odezwał się starzec — w sam czas wpan 
przychodzisz; my tu mamy bardzo ważną rozprawę; powiesz 
też nam i wpan swoje zdanie. Oto p. Marszałek ma kilku 
synów, chciałby im dać jak najlepsze wychowanie i właśnie 
o tym rozmawiał z nami. Naturalnie, z nas każdy po swoje- 
mu radzi, bo każdy by rad wychowywał drugich na swoje 
kopyto, to jest na to, czym sam jest; nieprawdaż, mospanie? 
Wszak żołnierz rad by widział samych żołnierzy, a mnich 
swojego zakonu mnichów. 

— Nie zawsze to prawda — odpowiedziałem. — Takie do- 
bre życzenie bliźniemu rozciąga się tylko do profesyj nie 
bardzo zyskownych; ale gdyby powołanie ciągnęło za sobą 
znaczne korzyści, widziałbyś wpan cale inny obrót filantro- 
pii'”. Ja uważam, że człowiek przez wrodzoną dobroć serca 
na to najwięcej drugich namawia, na czym się sam zawiódł 
i od czego by pewno uciekał, gdyby mu się wstecz cofnąć 
można. Wieluż to ja znam mężów, którzy niezmiernie za- 
chwalają stan małżeński, a jak mogą, uciekają z domu i ra- 
dzi by poświęcili wszystko dla wykupienia się od towarzy- 
stwa ulubionej małżonki. 

— Porzuć wpan tę złośliwą satyrę — odezwał się Struk- 
czaszy. — Żony, tak jak mężowie, są złe i dobre, a małżeń- 
stwa są potrzebne i powinny być święte. Ale oto p. Mar- 
szałek!! przyjechał szukać dla swoich dzieci guwernera, czy 
nie mógłbyś wpan nastręczyć mu kogo? 


10 Z filantropią, łagodzącą skutki nierówności społecznej i nędzy, 
wiązano wtedy przesadne nadzieje. 

! marszałek — tu: urzędnik z wyboru szlachty, przewodniczący sej- 
mikom powiatowym i przechowujący księgi rodowodowe. 
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— Nie — odpowiedziałem — ja się na takim towarze nie 
znam, ale za cóż ich p. Marszałek nie oddaje do szkół? 

— Takem i ja radził — odezwał się p. Sędzia. — Oto moje 
chłopcy chodzą: jeden do trzeciej, a drugi do czwartej kla- 
sy; aż miło patrzać, jak się na egzaminach popisują. A cze- 
go te chłopcy nie umieją! Wszak to ja, proszę wpana, w Po- 
tocku?? ani w retoryce, ani na filozofii” o tym nie słyszałem, 
co oni teraz prawią. A przecież to i my, mospanie, mieliśmy 
profesorów tęgich. Tylko że u nas daleko była większa kar- 
ność. Chłopiec, idąc do kościoła albo do szkoły, drżał jak 
listek, a profesor, wziąwszy w szkole erratę'* w ręce, palił 
w skórę, aż się echo po korytarzach rozlegało. Teraz, pro- 
szę wpana, nie wiem, po jakiemu się to dzieje, ale coś nie 
bardzo biją, a chłopcy się uczą. Kilka razy sam umyślnie 
przez gimnazjum to tam, to sam przechodziłem, azali nie 
posłyszę owego dobrze mi znajomego: plask... plask... 
plask... albo głosu którego z moich synów: ,,„4j, Keveren- 
dissime!”>, jakiegośmy się dawniej o pół wiorsty od szkoły 
nasłuchać mogli. 

Ks. Wikary. I to bardzo było dobrze, mój jegomość. 
Za to dawniej dzieci były skromniejsze i uczyły się pięknej 
łaciny; aż miło wspomnieć, jak pomiędzy sobą rozmawia- 


12 Mowa o kolegium jezuickim w Połocku. 

3 retoryka — klasa szósta w dawnych kolegiach jezuickich, poświę- 
cona głównie nauce retoryki, tj. wymowy; filozofia — klasa siódma, 
obznajmiająca z terminologią filozofii scholastycznej i jej zagadnienia- 
mi. Po niej następowała już tylko teologia. Uczęszczali do nich głów- 
nie przygotowujący się do stanu duchownego, rzadko wieńczyły naukę 
pospolitego szlachcica; często kończyła ją klasa trzecia — syntaktyka. 

14 errata (łac.) — poprawa błędów; w dawnej szkole tak nazywano 
rzemienną dyscyplinę, narzędzie „naprawiania”. 

15 — Aj, Najprzewielebniejszy! (łac.). Tytuł Najprzewielebniejszego 
dawali uczniowie zakonnym nauczycielom. 
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ły; jak im potem w palestrze i do promocji'* służyła. For- 
mowali się też ludzie, mój jegomość. Tacy to młodzieńcy 
napełniali dwory i subselia''”; zasilali nowicjaty; tędzy byli 
łacinnicy 1 juryści. A teraz co? Dawniej chłopiec wycho- 
dząc ze szkół umiał Alwar'* na pamięć; można mu było 
zadać jaką chcesz lokucją”; a teraz, mój jegomość, czytają 
to oni niby Cycerona, ale wyrwij ich z czegokolwiek i spy- 
taj: „Per quam regulam??) — żaden nie powie. Na co mi, 
mój jegomość, taka edukacja? 

P. Marszałek. Mniejsza o to, mości dobrodzieju! Ale 
czyż można, żeby dzieci naszego urodzenia pospolitowały 
się z chłopstwem i hołotą? A przecież w szkołach publicz- 
nych tak jest i tak być musi. Któż by to np. Śścierpiał z pa- 
nów, żeby mój syn siedział na jednej ławce z szewcem albo 
krawcem, albo, co jeszcze gorzej, żeby ich sadzano wyżej 
lub na końcu roku chwalono w gazetach, nic nie wspomi- 
nając o moich dzieciach? Ja, przyznam się panom (tu Mar- 
szałek wstał i potrącił stołek), oh!... przyznam się panom, 
żebym ja tego nie Ścierpiał. Ja nie pojmuję, jaka może być 
zapamiętałość rodziców naszego stanu, którzy dzieci swo- 
ich nie umieją szanować. Chwała Bogu, że przecie niektó- 
re dzieci znają się lepiej na sobie. Oto brat mój, p. Podko- 
morzy”', oddał był swego Antosia do pierwszej klasy, ale 
to chłopiec z honorem. Oh! przyznam się panom, że cięż- 


16 palestra — sądownictwo; promocja — awans. 

17? subselia (łac.) — mniejsze urzędy, kancelarie sądowe. 

18 Alwar — zob. przyp. 18 do artykułu 11. 

B lokucja — zwrot, wyrażenie, pytanie. 

20 _ Podług jakiego prawidła? (łac.). 

2! podkomorzy — urzędnik ziemski z wyboru szlachty, rozsądzający 
za Rzeczypospolitej spory graniczne, zastępujący czasem marszałka 
i mianujący komorników. Władzę rozsądzania sporów granicznych utra- 
cił w 1810r. 
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ko widzieć więcej punktu honoru w młodym człowieku! 
Na trzeci tydzień uciekł do domu i wprost oświadczył ojcu, 
że się on z szewcami razem uczyć nie będzie. Mój brat, 
Podkomorzy, niezmiernie się gniewał, a jam się śmiał do 
rozpuku. Ot, to będzie człowiek! Teraz, w dwudziestym 
roku, już jest sędzią, a tak dobrze ze szlachtą zapija, że na 
przyszłych, da Bóg, sejmikach, jeżeli nie zostanie marszał- 
kiem, to pewno podkomorzym. 

P Strukczaszy. Wstydź się, panie Marszałku, z ta- 
kimi wyjeżdżać zdaniami! A jakiż to będzie z niego urzęd- 
nik? Gdzież się on nauczył prawa albo sądownictwa? Przez 
co mógł uformować zdanie i tak potrzebny sędziemu rozsą- 
dek? Czy nie lepiej byłoby dla powiatu, czy nie chwalebniej 
dla niego odbyć jak należy szkoły i pochodzić na prawo? 
Przyznam się wpanu, że takie zdania są zabytkiem dawnego 
nieoświecenia i dzikości. Cóż by to szkodziło synom wpana 
siedzieć w szkole obok szewca lub krawca, wszakby się dla- 
tego nie zarazili rzemiosłami, które wpan tak niesprawiedli- 
wie masz w pogardzie. Bo nie wiem, mówiąć między nami, 
za co by się kto miał wstydzić, że umie jakiś pożyteczny 
kunszt lub jakieś pożyteczne rzemiosło. Nie jestże to wsty- 
dzić się być na coś przydatnym 1 pożytecznym w towarzy- 
stwie?22 Wierz mi wpan, panie Marszałku, głupstwa tylko 
i złe uczynki wstydzić nas powinny, a ja, proszę mi daro- 
wać, więcej poważam pożytecznego rzemieślnika aniżeli 
trzpiota lub głupca, który się nadyma i drugich poniżać usi- 
łuje dlatego, że wlazł na jakieś rozłożyste genealogiczne 
drzewo”, choć jego postępki czego innego są warte. Le- 





22 towarzystwo — tu: społeczeństwo. 
23 genealogiczne drzewo — rysunek w kształcie drzewa, wyobraża- 
jący rodowód. 
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piej wpan podobno usłużysz krajowi i swoim synom, kiedy 
ich oddasz do szkół. 

P. Marszałek (z gniewem). Otto!... Proszę uniże- 
nie... Wstydź się wpan, panie Strukczaszy!... Nie spodzie- 
wałem się takich zdań od wpana. Przecież wpan sam do- 
brze jesteś urodzony, a tak chcesz nasz stan poniżać. Ja bym 
miał synów moich do szkół oddawać? Ja bym pozwolił, 
żeby na nich włożono studencki mundurek, który i miej- 
skie noszą chłopcy! A, to zgroza wspomnieć! Na toż to 
ij wymyślono ten mundurek, żeby nasze obywatelskie dzieci 
poniżać. Oj, nie! ja tego nigdy nie uczynię. 

Ks. Wikary (do Strukczaszego). Nie, mój jegomość. 
Bo widzisz jegomość, że w teraźniejszych publicznych szko- 
łach jest zbiór i mieszanina rozmaitej hołoty. Wszak to, fuj 
do licha, już i Żydzięta tam zaczynają wprowadzać! Ta zgraja 
jest pospolicie nieobyczajna, rozpustna i zepsuta, a zatem 
widzisz jegomość, że się przez to delikatni i grzecznie wy- 
chowani panicze gorszyć i psuć mogą. Bo to, widzisz jego- 
mość, póki była groza, póki był rygor, póki za każde szep- 
nienie, rozśmianie się albo inny psi figiel palono na pieńku 
po dwadzieścia albo i więcej — to cale było co innego. Wten- 
czas panicze, widzisz jegomość, w osobnych siedzieli ław- 
kach 1 nigdy się z niższego stanu dziećmi nie wdawali, ni- 
gdy z nimi i w szkole do czynienia nie mieli; wyjąwszy, kie- 
dy czasem Reverendissimus pozwolił paniczowi dla uciechy 
1 wprawy wyrznąć rozciągnionemu na pieńku plebejuszowi 
pięć albo dziesięć. Otoż, widzisz jegomość, gdyby takie 
były szkoły publiczne, to co innego, to bym ja sam radził 
jw. Marszałkowi oddać paniczów do klas. Ale teraz, wi- 
dzisz jegomość, nie ma dla paniąt osobnych ławek, nie ma 
żadnej dystynkcji; wolno lada komu panicza poprawiać, 
a to wstyd dla krwi pańskiej. 
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P Strukczaszy. Otoż właśnie tego i potrzeba. Wła- 
śnie prostakowi prędzej ujdzie, kiedy nic nie umie, bo ma 
mniej sposobów nabycia nauki; ale człowiek, jak wpań- 
stwo powiadacie, dobrze urodzony, ale panicz, a zatem, 
jeżeli ja ten wyraz należycie rozumiem, majętny — występ- 
nym jest i bardzo występnym, jeżeli mogąc być człowie- 
kiem, woli pozostać bydlęciem; jeżeli ufając w majątek, 
ma naukę za niepotrzebną i jak nietoperz ucieka od świa- 
tła. Takich zawstydzać, wyśmiewać, poniżać należy. I do- 
brze, właśnie to w publicznych szkołach jest dobrze, to sta- 
nowi ich najwalniejszą zaletę, że ów w puchu wychowany 
pieszczoch, który się panieńciem [!] nazywa, jeżeli ma 
wstyd w oczach, jeżeli ma jakiekolwiek czucie honoru, nie 
ucieka ze szkół, żeby jak wpana Antoś (obracając się do 
p. Marszałka) nie siedział obok szewca, ale się stara lepiej 
od niego uczyć, bo ma do tego daleko więcej pomocy. A je- 
żeli, pomimo jego sposobności i pracy, szewc jak na złość 
lepiej się uczy, to się go panicz rad nierad nauczy szanować, 
to się wcześnie przekona, że są na Świecie talenta, których 
to, co wpanowie urodzeniem nazywacie, nie daje; że te ta- 
lenta są rzetelnym ludzi zaszczytem, tym bardziej że nie są 
darem ślepego losu, podstępu ani ludzkich względów, ale 
darem Opatrzności; że talenta stanowią sławę i szczęście nie 
tylko osób, ale pokoleń i ludów, a zatem że je narodowa 
społeczność, tak jak zwierzchność szkolna, na pierwszym 
powinna mieć względzie. Wierz mi, mospanie Marszałku, 
choćby się wpana dzieci nic w szkołach nie nauczyły, tedy 
samo przekonanie się o tej prawdzie już będzie dla nich 
wielką i bardzo pożyteczną nauką. 

P Marszałek. A, dziękuję ja wpanu za taką naukę. 
Jak to, moje dzieci mają się w szkołach uczyć szanować 
ludzi podłych, motłoch, hołotę albo chamów, swoich pod- 
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danych? Oj, nie, dobrodzieju! ja na to nigdy nie pozwolę. 
Wolę, niech o żadnych szkołach nie słyszą, niech nigdy nic 
a nic, nawet czytać, nie umieją. 

P. Strukczaszy. Więc wpan jesteś wyraźnym nie- 
przyjacielem światła i nauki. Jeżeli tak, po cóż szukasz dla 
synów nauczyciela czy tam guwernera? 

P. Marszałek. Jakże nie szukać? Szukam naprzód 
dlatego, że ludzie mojego stanu powinni mieć guwemera 
w domu. Owszem, jeżeli nie będzie drogi, wezmę Francu- 
za, bo to jest przyzwoicie i dostojnie mieć pana /'abbć?, 
który przy stole cały czas gada po francusku, a w domu 
wszystko urządza. Po wtóre, chcę, żeby moi synowie mieli 
światło i naukę, ale naukę przyzwoitą swemu urodzeniu, 
a razem chcę, żeby jej nabywali bez poniżenia swego sta- 
nu. Jeżeli nie dostanę Francuza, wezmę na koniec jakiego 
młodzika z wpaństwa akademii, ale tym będę ja sam rzą- 
dził. U mnie w domu guwerner jest moim sługą i musi tak 
uczyć, jak ja każę. Musi moje dzieci szanować, przez co 
się przecie przekonają nieznacznie, że ta hołota, która się 
naukami bawi, musi nam, panom, służyć; a zatem że kto 
się chce wynieść i uzacnić, to nie przez nauki i książki do 
tego dążyć powinien. Otoż podług mnie, gdyby się nic wię- 
cej nie nauczyli, to i tego dosyć; i dla tego samego wycho- 
wanie tylko domowe jest dobre, a publiczne szkodliwe. Na 
koniec, mając nauczycieli w domu, sam przepisuję, czego 
się chłopcy mają uczyć, a zatem nie dopuszczę, żeby sobie 
łamali głowy nad niepotrzebnymi rzeczami. 





4 I'abbć (franc.) — tak nazywano księży w ubiorze świeckim, któ- 
rzy po rewolucji francuskiej znaleźli się w Polsce, pełniąc funkcję gu- 
wernerów w zamożnych domach szlacheckich, często będąc autoryta- 
tywnymi propagatorami nieprzejednanego wstecznictwa i wrogości 
wobec rewolucji francuskiej. 


224 „WIADOMOŚCI BRUKOWE” 


P Sędzia. Ha! ha! ha!... Ja rozumiałem, panie Mar- 
szałku, że nie zawadzi jak najwięcej umieć. Ale przepra- 
szam. Nie jestem ja wprawdzie człowiekiem uczonym, ale 
pierwszy raz słyszę, żeby się nauki dla młodzi podług uro- 
dzenia dzieliły. Proszę wpana, czegoż byś przecie kazał 
uczyć swoich synów i jakie to są nauki dla pp. marszałko- 
wiczów, a jakie dla biednych moich sędziców? 

P Marszałek (z gniewem). Jużci nie tego ich będę 
uczył, czego uczą w klasach wpana dzieci. Ciekawy jestem, 
na co im się to wszystko przyda, kiedy wyjdą ze szkół, 1 czy 
w kompanii lub na sejmikach lepiej się wydadzą od moich. 

P Sędzia. Ja bym rozumiał, że lepiej. 

P Marszałek. Zapewne. Popisywać się będą z ma- 
tematyką albo fizyką, z greczyzną albo łaciną i tym podob- 
nymi bredniami. 

Ks. Wikary. Ach! mój jegomość, łacina bardzo jest 
potrzebna, ale upewniam, że się jej nikt bez Alwaru nie 
nauczy. Dlatego ja zawsze jestem za przywróceniem go do 
szkół; póki tego nie będzie, nic nie będzie. 

P Marszałek. To uprzedzenie, to przesąd, to nazy- 
wa się próżnym mozołem. Moi synowie nauczą się tańco- 
wać, fechtować, konno jeździć, grać i śpiewać, bo to mło- 
dego kawalera najlepiej układa i zdobi, to go robi w to- 
warzystwach przyjemnym. Do tego nauczą się cokolwiek 
po francusku, żeby rozmawiali z damami i żeby przecie 
pokazali w kompanii, że są dobrze wychowani. Wresz- 
cie, jeżeli się wpaństwu podoba, nauczą się trochę ryso- 
wać i cośkolwiek geografii i historii, chociaż i to nieko- 
niecznie, bo ani ja, ani brat mój, p. Podkomorzy, caleśmy 
się tego nie uczyli, a dlatego? mamy swoje znaczenie we 


— z—— 


25 dlatego — tu: mimo to. 
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wszystkich towarzystwach i odbyliśmy w powiecie wszyst- 
kie urzędy. 

J a. Wyśmienicie. A na cóż, panie Marszałku, potrzebu- 
jesz guwernera, na co nauczycieli? Weź pierwszego, co na 
ulicy spotkasz, Francuza, a on ich tego wszystkiego nauczy. 

P. Marszałek. Dobrze, ale nie dosyć Francuza, ja 
chcę człowieka z nauką. 

Ja. Nasi Francuzi wszyscy wszystko umieją. Nie bę- 
dzie to wszakże edukacja nowa, a ja powinszuję i takiego 
nauczyciela, 1 takich synów. 

P. Strukczaszy. Oj, mospanie, tenże to rodzaj edu- 
kacji nas po części zgubił; ten nas wystawił na pośmiewi- 
sko cudzoziemców, którzy nas mają za ludzi bez mózgu 
I do niczego niezdatnych. I w rzeczy samej, poradź się wpan 
własnego rozsądku i sumienia, na co tak wychowany mło- 
dzik przydać się może. 

Ja. Ale bo widzisz, panie Strukczaszy, p. Marszałkowi 
idzie o to, żeby się synowie jego dobrze w kompaniach 
wydawali, a mianowicie, żeby się podobali damom. Jest to 
umiejętność bardzo wielka i trudna; i przyznam się wpań- 
stwu, że bez Francuzów i umyślnej nauki nigdy by tego 
nasza młodzież nie umiała. Nasze damy mają smak deli- 
katny, lubią francuskich kucharzy, pokojowców, guwerne- 
rów i młodzież francuską i dla nich to trzeba była sprowa- 
dzić stamtąd ubiór, mody, książki, obyczaje, wychowanie 
i cały układ naszej młodzieży. W szkołach, gdzie ledwo jest 
metr francuskiego języka, nigdy by tego nie dokazali. Tam 
się wychowuje młodzież dla kraju, a nie dla dam wyższe- 
go tonu. P. Marszałek ma zamiar prawdziwie wyniosły, chce 
sposobić dzieci do sprawy miłości. 

P. Strukczaszy. Daj wpan pokój żartom, gdzie idzie 
o rzecz tak ważną. Gdybyś, p. Marszałku, synom swoim 
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i po kilka milionów zostawił, toby się im wszelako zdały 
rozum i nauka, a nade wszystko zdałby się im rozsądek 
i, tak dziś rzadkie, zdrowe o rzeczach zdanie. Pozwalam ja, 
że tego sama nauka nie da, komu nic nie dała natura, ależ 
sama tylko nauka wydobędzie je i uprawi, a doświadcze- 
nie utwierdzi. Spodziewam się zaś, że mi wpan przynaj- 
mniej to przyznasz, że rozum i rozsądek są na coś potrzeb- 
ne, że się w każdym stanie przydadzą. Ale, p. Marszałku, 
powiedzmy sobie prawdę, wpana synowie panami nie będą; 
będą zapewne musieli zająć się jakąś służbą publiczną; nie 
pojadą do Francji, ale żyć będą z nami, więc nie tylko na- 
uka, ale i nasze obyczaje, i nasza przyjaźń, i pomoc będą 
im potrzebne. Za cóż ich wpan więc chcesz hodować na 
cudzoziemców? Przecież w szkołach publicznych wezmą 
wychowanie takie, które ich do jakiegokolwiek bądź stanu 
usposobi, a wychowają się po naszemu 1 dla nas. Wycho- 
wają się ze swoimi współziomkami, z którymi mają resztę 
życia przepędzić; zabiorą z nimi nierozerwaną przyjaźń, 
która im będzie daleko potrzebniejsza aniżeli przyjaźń za- 
granicznego zbiega, którego będą musieli karmić. Jeżeli 
więc wpan nie dbasz o to, żebyś wychował synów dla kra- 
ju i dla nas, to ich lepiej wywieź za granicę i tam chowaj 
na Francuzów: to im zakaż mówić językiem ojczystym; 
owszem, przykaż, żeby się w każdej podanej okazji wy- 
parli swego narodu, żeby się z niego naśmiewali i samym 
cudzoziemcom wpajali dla nas pogardę. Wtenczas będziesz 
całą gębą magnatem, wtenczas synowie wpana mogą spo- 
glądać na nas jako na istoty niższe, stworzone tylko na ich 
intratę. 

P Marszałek. Ale fe! panie Strukczaszy, czyż ja to 
mówię albo czy ja tego chcę? 

P Strukczaszy. Jeżeli nie, tedy pozwól sobie wpan 
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powiedzieć, że sam nie wiesz, czego chcesz, i że dlatego 
tylko synów swoich trybem panów naszych hodować my- 
ślisz, żebyś sam rad uchodził za pana. Obchodzą wpana, 
jak uważam, sejmiki, ale po cóż tam wpana synowie poja- 
dą, kiedy nikogo znać nie będą i kiedy może i naszego ję- 
zyka nie będą umieli. 

P. Marszałek. Przepraszam, języka nauczą się od 
matki i ode mnie, a z obywatelami ja im znajomości poro- 
bię. Z nimi żyć będą tyle, ile ich potrzebować mogą, to 
jest: objadą ich raz we trzy lata i na sejmikach wszystkich 
uprzejmie całować i ściskać będą od serca. Po sejmikach — 
to co innego. W szkołach się zaś nie będą pospolitować 
i szarzać ani się od nieobyczajnego prostactwa nie zepsują 
1 złych nie nabiorą nałogów. 

J a. Jeżeli p. Marszałek pozwoli, zrobię mu jednę uwa- 
gę, to jest, że tym sposobem się ucząc narodowego języka, 
nigdy go umieć nie będą. Że albowiem ta umiejętność wy- 
maga daleko więcej nad pospolitą naukę, łatwo się przeko- 
nać w naszych towarzystwach, gdzie ledwo dziesiąty umie 
swój język; a jeszcze łatwiej w pismach i drukach, bo dziś 
ledwo którą książkę, a mianowicie ledwo które periodycz- 
ne pismo bez zgrozy i gniewu w rękę wziąść [!] można, 
tak wszędzie jest pokaleczony język, tak znieważona gra- 
matyka 1 tak styl wymuszony a niesmaczny. Śmiem więc 
p. Marszałkowi przepowiedzieć, że jego synowie, podług 
dawno przyjętego u nas zwyczaju, mowy na sejmiki kupo- 
wać będą. 

P Strukczaszy. Tak, będą kupowali, aby było za 
co. Ale p. Marszałek mocno się boi, aby jego synowie nie 
zepsuli się w szkołach i złych nie nabrali nałogów. Na to 
krótko odpowiem. Oprócz p. Marszałka podobnośmy wszy- 
scy chodzili do szkół i wiemy, co się tam dzieje. Złe nałogi 
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lub obyczaje zepsute nie w szkołach się nabywają, ale przy- 
wożą z domu, bo w szkołach nie ma nianiek ni kobiet w gar- 
derobie i sypialnym jejmościnym pokoju, nie ma służal- 
ców w stajni i przedpokoju, gdzie panięta biorą pierwsze 
lekcje złego. Nie ma babki lub matki, która by pieściła, ani 
przykładu papy i jego przyjaciół. Proszę mi, p. Marszałku, 
odpowiedzieć: pić i grać w karty, pieniać się” z spokojny- 
mi sąsiadami, dokumenta fałszować, najmować niegodzi- 
wych świadków na zgubę cudzą, obdzierać sieroty z ma- 
jątku, ciemiężyć osierociałe wdowy, dać się przekupować 
na urzędzie — czy się nasza młodzież uczy w szkołach, czy 
w domu? Skąd bierze przykłady, gdzie znajduje te piękne 
wzory? Wstyd mię, mospanie Marszałku, że w tak oczy- 
wistej rzeczy przekonywać wpana muszę. 

Ks. Wikary. Tak, mój jegomość. Ale, widzisz jego- 
mość, teraźniejsza nasza młodzież, która wychodzi ze szkół, 
jest coś na kształt niedowarzonej. Bo, widzisz jegomość, 
tak jest gadatliwa i nadstawna””, że nam, starszym, 1 gęby 
otworzyć nie da, ale prawi a prawi o wszystkim, a prawdę 
mówiąc, trochę nie do rzeczy. Potem, widzisz jegomość, 
oni wszyscy od razu uczeni i albo jeszcze w szkołach au- 
torami zostają, albo strach, jak o autorach rozprawiają. Sam 
widziałem, jak wielkie i pięknie drukowane książki wy- 
śmiewali. Za naszych czasów cale było co innego. Niech- 
by tylko który student pod wąsem odważył się był starsze- 
mu albo profesorowi powiedzieć: „Nie”” albo nieumiejęt- 
ność zarzucić, ach! mój jegomość, wszakby on był spod 
plag nie wstał. Nie... mój jegomość, już to próżno!... mów 
jegomość, co chcesz, a ja mówię, że groza potrzebna. 





26 pieniać się — procesować się namiętnie. 
27 nadstawny — zadufany. 


32. ŚNIADECKI: PRZY KOMINKU 229 


Ja. Dobrze mówisz, księże Wikary, takim paniczom 
potrzebna jest groza, i bardzo potrzebna. Ale naprzód wy- 
bacz, że się czasem z wielkich i pięknie drukowanych ksią- 
żek śmieją, może to być poniekąd i słusznie; a jeżeli niektó- 
rzy w rzeczy samej zbyt rozumieją o sobie?* i śmiało sądzą 
o rzeczach, których nie znają, może to być wada wieku lub 
wina nie szkół, ale samych rodziców. Oddają dziś do szkół 
dzieci ledwo nie w pieluchach, a przynajmniej takie, które 
jeszcze potrzebują długiej staranności rodziców; radzi by je 
przez klasy w cwał przepędzili, a więc dziećmi odbierają ze 
szkół i albo zaraz puszczają na świat, albo zajmują pracą taką, 
jakiej siły młodzika wydołać nie mogą. Cóż za tym idzie? 
Oto w tak młodym wieku nauki się cale nie przyjmują, dzie- 
ci tracą w szkołach czas, a przy usilności często nadweręża- 
_ją1 zdrowie; nic się zaś rzetelnie nie ucząc, przywykają tyl- 
ko o naukach i literaturze paplać jak sroki. Puszczone po- 
tem.w złe towarzystwo i narażone na tysiączne do złego 
ponęty, wprzód nim się znajdzie i ustali rozsądek, wprzód 
nim poznają, co jest prawdziwie złe, a co dobre, co prawdzi- 
wą nauką, a co jej pozorem, wpadają w sidła szarlatanów 
1 oszustów. Pierwsi ich wabią blaskiem fałszywej nauki, dru- 
dzy ponętą zabawy lub powabem rozkoszy. Stąd wynika, że 
nie mając zdrowego wyobrażenia, co jest rzetelny talent i co 
prawdziwa nauka, lgną do tych, którzy im ją ofiarują bez 
pracy, a zatem puszczają się w zawód literacki, jak sternik 
na morze bez rudla” i żagłów. Wierzaj mi, księże Wikary, ta 
jest przyczyna teraźniejszego psucia się i, że tak powiem, 
butwienienia [!] nauk. Wszyscy się zajmują nimi, bo taka 
jest moda; wielu rozumie, iż dosyć mieć postać człowieka, 


* zbyt rozumieć o sobie — być zarozumiałym. 
2 rudel — ster. 
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żeby myślić, a pióro, papier i kałamarz, żeby pisać. Widzi- 
my też oczywiste tego skutki, piękną postać nauk i dosko- 
nałych u nas pisarzy. 

P Strukczaszy. Prawdę wpan mówisz. Jak owoc 
niedostały jest kwaśny, tak niesmaczny jest i cierpki każdy 
płód niedojrzałej głowy. Nie dosyć oddać dzieci na nauki, 
ale je trzeba oddać w przyzwoitej”? porze i dać im czas nie 
tylko się z naukami obeznać, ale je dobrze, że tak powiem, 
zżuć i strawić. Ale to rzecz mniejszej wagi. Towarzystwo 
nie potrzebuje wielu uczonych, a nauki same się od szarla- 
tanów obronią, choćby ci też na czas i górę wzięli. Lecz 
towarzystwo gwałtem potrzebuje ludzi rozsądnych, Świa- 
tłych i poczciwych. Dlatego należy młodzież układać bar- 
dzo starannie, nie należy jej wolno puszczać na świat, do- 
póki się umysł potrzebnymi wiadomościami nie wzboga- 
ci, rozsądek nie uprawi i nie utwierdzi, i serce należycie 
nie ukształci. To zaś ostatnie kształci czysta moralność, jaką 
mamy w religii i zdrowej filozofii, a dobry przykład pro- 
stuje i pokrzepia. Dlatego niedokończonej młodzieży albo 
nie należy w towarzystwo wypuszczać, albo tylko w do- 
brane, gdzie się zbudować lub czegoś nauczyć może; dla- 
tego jak najsurowsze prawa strzec powinny obyczajów 
publicznych i najmniejsze zgorszenie karać surowo. 

Ks. Wikary. Tak, mój jegomość, potrzeba grozy! 

P. Marszałek. Dobrze, wszystko to prawda... Ale 
to pospolitowanie się młodzieży w szkołach, to mi nie wy- 
chodzi z głowy. Wreszcie, powiedźcie mi wpaństwo, cóż 
ja z moimi synami pocznę? 

P Sędzia. Zrób wpan po mojemu. Oddaj ich do szkół, 
jeżeli nie są nadto młodzi; wybierz im dobrego domowego 





3 przyzwoity — tu: odpowiedni. 
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dozorcę 1 poleć przyjaciołom, jakich masz w mieście, żeby 
na nich i na dozorcę pilne mieli oko. 

P. Marszałek. A czy mi to wpaństwo przyrzekacie? 

P. Strukczaszy. Dlaczego nie? Ja sam będę czasem 
zachodził do nich, będę uważał, jak się uczą i sprawują, 
a nade wszystko będę miał oko na ich dozorcę. Czasem ich 
i do siebie na gawędę zaproszę; nie zgorszą się tu u mnie, 
a czasem usłyszą jaką pożyteczną przestrogę. Ks. Wikary 
będzie im pomocą i przewodnikiem w nauce i pełnieniu 
obowiązków religii, wszak prawda? 

Ks. Wikary. Dobrze. Ale proszę, żeby mi wolno było 
użyć cokolwiek grozy. 

P. Strukczas zy. Daj pokój, to rzecz szkolna. A, wpa- 
nie, panie Włóczęgo, wszak 1 ty w mieście siedzisz? 

J a. Ja ich nauczę chodzić na spacer, jeżeli tego będzie 
potrzeba. 


33 


[IX] 
WYPRAWA NA WIEŚ 


Podczas ostatniej z tobą rozmowy, czytelniku kochany, 
starałem się pochwalić miasta jak należy 1 spodziewam się 
wkrótce za to podziękowania od rozmaitych magistratów, 
synagog? i cechów albo jakiego w którym ze znakomitych 
miast zyskownego placu”, dożywotniej pensji, a przynaj- 
mniej pomnika. Tylko że się ja o to nie ubiegam. Poświę- 
ciwszy się od dawna filozoficznej włóczędze, wyrzekłem 
się tym samym światowej próżności. Więc mniejsza o na- 
grodę, zamawiam sobie tylko wolny spacer wszędzie. 

Ale chwaląc miasta i rozpamiętywając wszystkie ich 
zaszczyty, wzięła mię ochota zobaczyć, co się też dzieje na 
wsi. Przypomniałem sobie albowiem, jak sławni pisarze 
nasi nie tylko opiewają oświecenie wieku, w którym żyje- 
my, ale wszyscy jednogłośnie wychwalają na wsi piękność 














! Artykuł ukazał się w nrze 235 z 4/[16] czerwca 1821; poprzednie: 
Noc i wyprawa nocna w nrze 220 z 19 lutego/[3 marca] 1821, Dokoń- 
czenie wyprawy nocnej w nrze 224 z 19/[31] marca 1821, Pochwała 
światłych ludzi i miast, na którą się autor powołuje tu w pierwszym 
zdaniu w nrze 232 z 14/[26] maja 1821 oraz następne: Moja historia, 
czyli żywot Hilariusza, próźniaka filozofa w ncze 240 z 9/[21] lipca 1821 
i Dokończenie mojej historii w nrze 247'z 27 sierpnia/[8 września] 1821, 
pominięte zostały w niniejszym wyborze. 

2 synagoga — świątynia żydowska, bóżnica. 

3 plac — tu: posada. 
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natury. Więc dobrze, rzekłem sam do siebie, muszę jeszcze 
choć raz w życiu przypatrzyć się pięknej naturze. A zatem 
trzeba się koniecznie wybrać na wieś. A że jeździć nie lubię, 
bo mając własne nogi, nierad używam cudzych, a pieszo trud- 
no się puścić w bardzo daleką drogę, więc wiosną wyruszyw- 
szy z miasta dosyć rano i w dzień bardzo pogodny, puściłem 
się ku wschodowi tak zapamiętale, żem idąc a idąc uszedł 
wiorst kilka, co mi się już dawno nie przytrafiło. 

W tak ciężkiej podróży musiałem kilka razy odpocząć. 
Przysiadałem więc często, a jako brukowy włóczęga oglą- 
dałem się z westchnieniem na miasto. A choć go z niektó- 
rych miejsc nie można było widzieć, wszelako huk dzwo- 
nów, bicie zegarów i jakiś szmer głuchy wyraźnie pokazy- 
wał, gdzie leży, a mnie strapionego cieszył w gruncie serca, 
że jeszcze nie zginęło. O naturo, naturo! pomyślałem so- 
bie, ciągniesz, jak mówią, wilka do lasa, a próżniaka do 
miasta. Co też to był za nielitościwy i krwawy człowiek 
ów ateński prawodawca Drakon*, który za próżniactwa karę 
śmierci naznaczył!... Mniejsza o mnie!... może by mię 
wreszcie nikt nie żałował, ależby ten szaleniec nasze mia- 
sta niemal w pień wyciął. Jak to dobrze, że ani o nim, ani 
o jego prawach dawno nie słychać! Jak ja szanuję Ateń- 
czyków za to, że go nie lubili i jego praw cierpieć nie mo- 
gli. Przyznać potrzeba, że Ateny były całą gębą miastem! 

Tak idąc i rozmyślając postrzegłem, że jestem między 
dwiema ostatecznościami w pośrodku. Po prawej ręce zgiełk, 
po lewej największa cichość i spokojność, którą zaledwo 
szmer płynącej przede mną Wileńki” przerywał. Przyszło mi 


* Drakon — prawodawca ateński z VII w. p.n.e., znany z surowości 
praw. 
* Wileńka, oboczne do Wilejka — dopływ Wilii. 
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zaraz na myśl, że to jest podług wszystkich a wszystkich 
romansistów rzecz bardzo piękna. A zatem że się tu zasta- 
nowić$ i rozmyślać potrzeba. A że dzień zaczynał być go- 
rący, więc zziajany musiałem przez czystą miłość roman- 
tyczności” i pięknej natury usiąść pod górą na gorącym pia- 
sku, gdzie tak rozmyślać począłem: Dalibóg, tu wszystko 
piękne! przede mną mruczy spadająca po kamieniach woda, 
za wodą łąka, a na niej gęsi i gęsięta. Dalej gaj i w nim 
rozkwilający głos słowika. Szkoda, że nie jestem poetą! 
Tu drab bosy i po kolana w wodzie dybie z wędką w ręku, 
azali się nie uchwyci kiełbik lub płoteczka. Tam znowu za 
górą ryczy bydło, krakają wrony, szczekają psy, kwiczą 
wieprze i prosięta, a beczą owce; tu zaś pod górą siedzi na 
piasku filozoficzny próżniak i dziwi się tej piękności natu- 
ry. Przyznaj, czytelniku, że to jest zachwycający obraz i po- 
winien by którykolwiek znakomity malarz wziąć tę osno- 
wę do zawieszenia na ścianie i dania materii do długich 
rozpfaw w naszych chudych periodycznych pismach. 
Napasłszy się nareszcie tak pięknym widokiem i nakar- 
miwszy romantycznymi myślami, przeszedłem z tą autor- 
ską strawą za rzekę i posłyszałem kiedy niekiedy głos chra- 
pliwy, podobny jęku. Przez ciekawość podszedłem bliżej 
i ujrzałem chłopka z sochą, który małym, chudym wołkom 
swoim ciągle coś prawił. Były to, jakem się domyślał, na- 
pomnienia i gospodarskie przepisy, ale po cudzoziemsku, 
ja albowiem nic tego języka nie rozumiałem”. Wszelako 
dziwna rzecz, pomyślałem sobie, że na wsi bydła uczą za- 
granicznych języków; wszak to w mieście sama treść naj- 





6 zastanowić się — tu: zatrzymać się. 

7 romantyczność — tu: marzycielstwo, skłonność do marzenia. 

8 Chłop mówił po białorusku, a może były to wyszukane przekleń- 
stwa białoruskie, którymi chłopi z nawyku darzyli bydlęta pociągowe. 
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piękniejszego wychowania. Bez tego wielka część kawa- 
Jerów wytwornych niczym by była. 

Niezbyt daleko od owego oracza były trzy niewiasty, 
które siedząc na ziemi pleły w ogrodzie, a to w najgłęb- 
szym milczeniu, ledwo albowiem jedna do drugiej kiedy 
niekiedy parę słów przemówiła. Co z grube prostactwo, rze- 
kłem sobie w duszy, gdzieżby to w mieście trzy kobiety 
usiedziały tak cicho. Uważałem kiedyś w moich wędrów- 
kach, że zagraniczne niewiasty, ręczną zajęte pracą, np. 
robotą pończoch, nie porzucały dla tego rozmowy; owszem, 
ją z taką popierały żywością, iż trudno było rozeznać, czy 
prędszy był ruch palców, czy języka? Z tego się pokazu- 
je jasno, że naszym niewiastom koniecznie są potrzebne 
guwemnantki zagraniczne, jedyne nauczycielki wymowy; 
niech im Bóg da zdrowie! 

Po drugiej stronie drogi, którą szedłem, widziałem dwóch 
pastuszków i jednę pasterkę pilnujacych dwojga bydła, trzech 
świń 1 kilka owiec. Dwoje z nich siedziało spokojnie na pa- 
górku 1 patrzało z uwagą na mnie, trzecie postępowało za 
trzodą w milczeniu. Z tej okazji, nie słyszac ani fujarek, ani 
śpiewów, nie mogłem sobie zabronić myśli, że lud nasz nie- 
zmiernie jest ponury i cichy. A żem się i ja za młodu kręcił 
po świecie, przypomniałem sobie, że Ukraińcy i krakowia- 
nie ustawicznie śpiewają. Nie można się tam na wsi nigdzie 
spotkać z pracującym w polu i ogrodach ludem, żeby nie 
usłyszeć wesołego i hucznego śpiewania. Ma nawet pospól- 
stwo swoich autorów, czyli wynalazców piosneczek, któ- 
rzy je w karczmach układają naprędce, czyli jak piękny 
świat mówi: „„improwizują”. Ci występują co niedziela z ta- 
lentem swoim na popis w obecności oblubienic i całej gro- 
mady tudzież przy pomocy rzępołów na basach i skrzyp- 
kach. 
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U nas, w Litwie, ponura cichość na polach i w lesie, ci- 
chość zupełna po wioskach, cichość nawet po karczmach, 
bo, co jest rzecz niepojęta, u nas nie śpiewają nawet pijani. 
A jeżeli kiedy zaśpiewają kobiety przy żniwie lub na we- 
selu, muzyka ta jest smutna, prawdziwie żałobna i nudnie 
jednostajna. Panowie właściciele i dzierżawcy! komisarze 
i ekonomowie! panowie sprawnicy i asesorowie niższego 
sądu!” księża plebani i wikariusze! panowie arendarze na 
koniec! wpanowie dobrodzieje zawsze macie do czynienia 
z wiejskim naszym ludem, więc musicie to lepiej wiedzieć 
od brukowego włóczęgi, powiedzcie mi też z łaski swojej, 
za co nasz lud nie śpiewa? Wpanowie dobrodzieje jeste- 
Ście wszyscy światli ludzie, a zatem ani wątpię, że mi kie- 
dykolwiek odpowiecie na to pytanie. Jeżeli to należy do 
piękności natury wiejskiej, przyznam się wpanom dobro- 
dziejom, że ja tak smutnej piękności nie lubię. 

Idąc dalej postrzegłem chłopca, który boso, w odzieniu 
poszarpanym i brudnym, ale przecie do sukni podobnym, 
ciągnął z całej siły jakiś cień koński, a ten wlókł za sobą 
bronę, która przeskakiwała bardzo powolnie z jednej bryły 
ziemi na drugą, bynajmniej im nie szkodząc. A choć czyta- 
łem niektóre księgi o gospodarstwie, nie mogłem wszela- 
ko pojąć, na co by się zdała taka robota. Podszedłszy więc 
bliżej zawołałem: 

— Przyjacielu”, co ty robisz? 

— Bronuję — odpowiedział bardzo spokojnie. 





* sprawnik — naczelnik powiatu; asesor niższego sądu — tu: urzęd- 
nik policyjny przy niższym sądzie. 

*10 Kjedy się u nas mówi do osoby niskiego stanu lub do sług, uży- 
wa się pospolicie wyrazu: przyjacielu. Ja bym rozumiał, że to przez 
ironią, tak jak nazywamy bankrutów panami albo złych ludzi dobro- 
dziejami. Znać, że nasi przodkowie lubili żarty (przyp. autora). 
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— Bronujesz? — mówię. — Skoro tak, powiedzże mi, na 
co się zda twoja robota? 

Zatrzymał się na te słowa chłopiec, popatrzył cokolwiek 
na mnie, kiwnął głową i pociągnął swoję szkapinę dalej. 
Agronom ten, pomyślałem sobie, nie lubi rozmowy, a mia- 
nowicie nie ma, widzę, żadnej ochoty do nauczycielstwa. 
Wszelako może to być, że on nikogo nie uczy darmo. 

— Słuchaj, panie agronomie dobrodzieju! — zawołałem 
znowu — po czemu byś chciał za godzinę od lekcji? 

— Idź sobie wpan precz, ja nie mam czasu — odpowie- 
działo grzeczne pacholę. 

Parafianin!'' — pomyślałem sobie i poszedłem dalej. 

Idąc więc bez celu i drogi, a zastanawiając się nad pięk- 
ną naturą, jaką miałem przed sobą, dziwiłem się przedziw- 
nemu smakowi naszych pisarzy malujących piękność przy- 
rodzenia, naszych poetów, romansistów, dam sentymental- 
nych 1 kompanii. Wtem, szczekaniem psa obudzony jak ze 
snu, postrzegłem, 1ż jestem przed jakąś chatką po połowie 
z drzewa cokolwiek spróchniałego i z chrustu zbudowaną. 
Czarny kudłaty piesek, cały kołtunami okryty, który szcze- 
kając biegł do mnie, i biała koza, która wpatrując się we 
mnie, trzęsła poważnie brodą, były jedyne żyjące stworze- 
nia około tego mieszkania. Zatrzymałem się i zadumałem 
cokolwiek, a że mi dla upału pragnienie poczęło dokuczać, 
postanowiłem wniść do chaty i spytać się o mleko. Postą- 
piłem więc kilka kroków ku otworowi mającemu niejakieś 
do drzwi podobieństwo, kiedy się właśnie w tym otworze 
pokazał, głową naprzód, mocno schylłony i w podeszłym 
Już wieku człowiek, który skoro się szczęśliwie z owej cie- 
śniny wydobył, odprostował się natychmiast i nakazał psu 


u parafianin — tu: nieokrzesany, prostak. 
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milczenie. Człowiek ten, dosyć okopcony i brudny, miał 
za obuwie łapcie, a za ubiór pokojowy (to jest: szlafrok) 
wiszącą po kolana, grubą i dosyć już podartą koszulę. Gło- 
wa była zupełnie łysa, a około uszu wisiały z obu stron dość 
długie kołtuny'!? na kształt zausznic. Zapytany ode mnie, 
czy nie ma mleka, odpowiedział, że nie; a proszony o wo- 
dę obrócił się do chaty i zawołał: 

— Wikta! podaj tam panu wody! 

Po niejakim czasie wychyliła się przez otwór młoda nim- 
fa bosa, z rozczochranymi włosami, w spodnicy, która 
mogła kiedyś być białą, i granatowym podartym gorsecie, 
a ten zdawał się spadkowym po babce lub matce, wisiał 
albowiem wolno aż do kolan. W ręku trzymała na długim 
kiju jakieś drewniane naczynie, w którym była woda, a któ- 
re mi, ocierając twarz rękawem, śmiejąc się i odwracając 
podała. Odechciało mi się pić na widok tak pięknego na- 
czynia i tak nadobnej nimfy, która je wyniosła, przez grzecz- 
ność atoli wymogłem na sobie tyle odwagi, żem je do po- 
łowy wypróżnił. Podziękowałem więc za gościnność 1 po- 
szedłem dalej. 

Prawda, mówiłem idąc sam do siebie, że na wsi piękna 
natura! Wszelako to, co widzę, nie zgadza się z opisaniem 
najlepszych i najsentymentalniejszych pisarek 1 pisarzy. 
W tym np. domku samotnym powinienem był zastać ja- 
kiego zgrzybiałego mędrca, jakiego usunionego od zgieł- 
ku światowego filozofa lub popadłego w niełaskę ministra, 
z którym siadłszy na ławie darniowej w palmowym lub 
topolowym cieniu, powinienem był mieć długą filozoficz- 
ną rozmowę. Niewinna zaś jego córka, cienka jak trzcina, 
a świeża jak róża, powinna nam była, w białej jak śnieg i dłu- 





12 kołtun — zob. przyp. 13 do artykułu 27. 
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giej aż do kostek sukni, zastawić na prostym, ale czystym 
stole wyborne owoce i mleko. Nie rozumiem, co to zna- 
czy. Musiała tutejsza natura nie przygotować się na moje 
przyjęcie lub słaby mój wzrok nie dostrzega tych piękno- 
ści; nieokrzesany umysł nie czuje tych uroków, jakie za- 
chwycają delikatniejsze zmysły 1 dusze wyniosłe. 

Tak ubolewając nad sobą i idąc coraz dałej przez poła 
i chrusty, posłyszałem nareszcie pod gajem mocny wrzask 
do łajania podobny. Cóż to? — pomyślałem sobie — to pew- 
no będzie jakiś niespodziany przypadek, podobny do owych 
sławnych przygód, jakie spotykały wędrownych rycerzy 
i wiernych kochanków. Obróciłem się więc natychmiast, 
pobiegłem w stronę, skąd krzyk słychać było, i trafiłem 
w rzeczy samej na przypadek. Widziałem albowiem, jak 
młody jeszcze i silny człowiek w szaraczkowej kapocie” 
i przepasany rzemieniem, zsiadłszy z konia, trzymał za wło- 
sy jakiegoś nieboraka w koszuli i harapem z niezmiernym 
łajaniem okładał. Stanąłem jak wryty, nie wiedząc, co po- 
cząć, 1patrząc, co ztego będzie, kiedy na koniec zmor- 
dowanemu jegomości w kapocie wymknął się ów bity nie- 
borak i pobiegł czym prędzej na łąkę wyganiać z niej pa- 
rę wołów dość chudych, kapotowy zaś jeździec, wciąż ła- 
jąc i odgrażając się harapem, wsiadł na konia i pojechał 
dalej. 

Zbliżyłem się nareszcie do owego chłopka, który sta- 
nąwszy pod gajem, ocierał się z potu, i zapytałem, za co go 
ten podróżny człowiek tak srogo biczował. 

— Jegomość — odpowiedział mi — to nie podróżny, to 
nasz ekonom. 

— Dobrze — mówię — ale za cóż on cię tak bił? 


3 szaraczkowa kapota — zwierzchnia odzież męska z lichego sukna. 
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— Ot, ja — prawi — wyłożyłem woły z sochy 1 zasnąłem, 
a to przeklęte bydło poszło w łąkę. 

To powiedziawszy zaczął wołom złorzeczyć, a potem 
się za nimi uganiając, wciąż biczem chwostać. 

— Miły Boże! — rzekłem — co za okrucieństwo! jaka nie- 
ludzkość!... A wszystkiego przyczyną i źródłem nieoświe- 
cenie. Gdyby ci ludzie czytali romanse, a przynajmniej sie- 
lanki, przekonaliby się najłatwiej, że tłuste barany i woły 
właśnie się po bujnych łąkach paść powinny swobodnie. 
Za cóż im tego bronić? Takie okrucieństwo psuje tylko pięk- 
ność natury i nadweręża prawa bydlęce. 

Wyszedłszy na pole, postrzegłem cztery sochy orzące na 
dość obszernym łanie i stającego nad nimi z harapem owe- 
go nielitościwego człowieka w szaraczkowej kapocie. Ten 
przypatrywał się tylko z daleka i kiedy niekiedy stentoro- 
wym!” głosem wołał na orzących groźno i potrząsając na- 
rzędziem swojej powagi. Zresztą robota szła dosyć spokoj- 
nie, a ja, nie chcąc zaczepić zbrojnego urzędnika, ukłoniłem 
mu się z daleka i poszedłem prosto do wioski, zacząłem al- 
bowiem czuć potrzebę odpoczynku i pokarmu po tak dłu- 
giej wędrówce. 

Tu spotkałem na samym wstępie kilkoro dzieci, które 
biegały z gołymi głowami, boso i w brudnych koszulach, 
a które, jak tylko mię z daleka postrzegły, rozbiegły się na 
wszystkie strony z wrzaskiem i tak pochowały, żem żad- 
nego więcej nie widział. Chodziłem więc po wiosce od 
chaty do chaty, alem się nigdzie żywej duszy dopytać nie 
mógł, tak że na koniec wpadłszy w niecierpliwość, zaczą- 
łem się do ostatniej gwałtem dobywać. Z początku nikt mi 








4 stentorowy — donośny; Stentor, jeden z bohaterów Iliady, odzna- 
czał się donośnym głosem. 
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nie odpowiadał, lecz gdym nareszcie drzwi niemal wybi- 
jać począł, pokazała się z boku, przez podłużną dziurę spra- 
wującą urząd okna, głowa starej kobiety, na której widok — 
nie wiem, czy przez uszanowanie — dreszcz mi poszedł po 
skórze. | 

— Czego wasze chcesz? — rzekła do mnie staruszka chra- 
pliwym głosem. 

— Moja matko — odpowiedziałem pokornie — oto jeść 
chcę; czy nie ma u ciebie mleka? 

— A skąd u nas mleko? — odpowiedziała z podziwieniem. 

— [o może masz chleb lub cokolwiek do zjedzenia, zmi- 
łuj się, daj, ja ci zapłacę. 

Na te słowa znikła owa twarz zaczarowana, a ja stanąłem 
w zadumieniu, nie wiedząc, co począć. Po upłynieniu wszak- 
że kilku minut otworzyły się drzwi, a staruszka wyniosła 
kawał chleba czarnego, grubego 1 pełnego ości, do którego 
przydała dwie surowe cebule. Pierwszy to był dla mnie tego 
rodzaju obiad, ale że apetyt był niezmyślony, jadłem smacz- 
no, siedząc na ławie, i przekonałem się, że na wsi nie tylko 
jest piękna natura, ale cale niewymyślna, rozsądna 1 prze- 
stająca na małym. Przy obiedzie trzeba się było napić, więc 
taż sama gospodyni wyniosła mi znowu w drewnianym pu- 
charze na kiju jakiś napój do wina szampańskiego podobny, 
ale mętny, który nazywała kwasem. Spełniłem ten puchar 
za jej zdrowie, zapłaciłem obiad z największą ochotą, a syt 
piękności natury, postanowiłem wrócić prosto 1 czym prę- 
dzej do miasta. Nie zdążyłem wszakże. Nadchodząca albo- 
wiem chmura z szturmem” i grzmotem spotkała mię w pół 
drogi na czystym polu i przemoczyła do nitki, tak żem za- 
ziajany i cały przemokły ledwo wrócił do domu. 


13 szturm — tu: burza. 


242 „WIADOMOŚCI BRUKOWE” 


Przyznaj, czytelniku, że na wsi natura jest piękna! Mówi 
za tym powaga tylu znakomitych pisarzy, mówi powszechna 
opinia, gatunek sędziego, który się nigdy nie myli, 1 ja z do- 
świadczenia tak mówię. 
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UCINKI 


KRADZIEŻ LITERACKA 


Ktoś z Rasyna”, z Woltera” co rok wiersze kradnie 
I za swe własne przedaje w stolicy. 

Wszystko to jednak uchodzi mu składnie, 

Bo cóż mu mogą mówić nieboszczycy? 


NOWY SŁOWNIK 


Pewien aktor ma wkrótce wzbogacić nauki; 
Mówią, że nowy słownik ułożył powoli — 

I nie dziw: lat dwadzieścia podczas każdej sztuki 
Zawsze ważniejsze słowa połykał w swej roli. 


! Ucinki powyższe ukazały się anonimowo w nrze 106 z 14/[26] 
grudnia 1818. 

* Rasyn,J. B. Racine — francuski poeta (1639—1699), jeden z najwy- 
bitniejszych tragików klasycyzmu francuskiego, autor Andromachy, 
Brytannika, Bereniki, Ifigenii, Fedry. 

* Wolter (właściwie: F.M. Arouet) — francuski pisarz i filozof (1694— 
1778), czołowa postać europejskiego oświecenia, walczący bronią dow- 
cipu i złośliwości przeciw przesądom, teologicznemu myśleniu i poli- 
tycznemu uciskowi. Wypowiadał się w różnorodnych formach literac- 
kich, nie krępując przepisami poetyki klasycznej, ale ceniony był 
również wtedy za utwory klasycystyczne: tragedie i epopeję. 
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NADGROBEK EKS-SZUBRAWCOWI LITWANISOWI' 


Przechodniu! u mogiły tej zatrzymaj kroki, 
Biednego Litwanisa leżą tutaj zwłoki. 

Za to, że do Szubrawców wszedłszy Zgromadzenia 
Chciał bez pracy używać sławnego imienia, 
Opuszczał schadzki, żadnym nie słynął pisaniem, 
Ścięli mu łeb Brukowcy jednomyślnym zdaniem. 

I mówią, że tak wszystkich będą ciąć bez względu, 
Ktokolwiek bąki strzela, dopadłszy urzędu. 





! Nadgrobek ukazał się w nrze 108 z 28 grudnia 1818/[9 stycznia] 
1819; Litwanis I — Mokrzecki [Antoni?] (zob. Z. Makowiecka, K. Ko- 
stenicz, Nieznany spis pseudonimów szubrawskich [w:] Miscellanea 
z okresu romantyzmu, Wrocław 1956, s. 98); przyczyny usunięcia go 
z Towarzystwa wyłuszczone w wierszu dla przykładu i nauki ogólnej. 
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J. B. RYCHTER 
HISTORIA O DZWONACH OLIOLIŃSKICH! 


Omnis clocha clochabilis in clocherio 

clochando, clochans clochativo, 

clochare facit clochabiliter clochantes. 
Barbara Paronomasia, L. W. c. 73*. 


Kto czytał Rabelesa*, wie, że w Akademii Oliolińskiej 
były sławne dzwony niezmiernej wielkości. Te od lat czter- 


! Artykuł ukazał się w nrze 110 z 11/[23] stycznia 1819; za autor- 
stwem Rychtera przemawia sugestia W. Syrokomli (Zarys życia J. B. 
Rychtera, b. redaktora „ Wiadomości Brukowych”' wileńskich [w:] O Inie 
towarnym litewskim... przez J. B. Rychtera, wyd. 2, Wilno i Witebsk 
1859, s. 17 n.); Oliolinem nazwano tu Połock, siedzibę akademii jezui- 
ckiej, od Loyoli, założyciela zakonu jezuitów. 

* Barbara Paronomasia — zbiór nieklasycznych łacińskich gier słow- 
nych, polegających na zestawieniu wyrazów podobnych dźwiękowo 
lub pokrewnych; takie igraszki słowne cieszyły się wzięciem wśród 
zakonnych łacinników. Ł. = liber — księga; c. = caput — rozdział. Zacy- 
towana, trudna do przełożenia, gra słów znaczy: Każdy dzwon zdolny 
do dzwonienia, dzwoniąc w dzwonnicy przy pomocy dzwonności 
dzwonnej, sprawia, że dzwonnie dzwonią dzwonnicy. 

* Franciszek Rabelais (ok. 1494—1553) — francuski renesansowy 
satyryk, który w żartobliwych opowiadaniach, objętych tytułem Gar- 
gantua i Pantagruel dał obraz swych czasów, walcząc o swobodę twór- 
czą i radość życia naturalnego, kpiąc z mnichów i uczonych pedantów. 
Z ducha jego satyry powstał ten artykuł wymierzony przeciw jezuitom, 
ich erudycji, wymowie, stylowi życia, tumanieniu i eksploatacji wier- 
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dziestu z górą na dzwonnicy wisiały bez żadnego użytku, 
bo kościół zapadł przez trzęsienie ziemi”. Zdarzyło się one- 
go czasu, kiedy marzec przypadł w adwencie, że Najjaśniej- 


nych, nacechowany zbliżoną do rabelesowskiej żywiołową grą wyobra- 
żeń 1 absurdalnym humorem, czego komentarz w pełni nie może ująć. 
I tak np. konkretna sprawa rekwizycji połockich dzwonów przez Fran- 
cuzów w 1812 r. jest tu tylko pretekstem i metaforą o rozległym zna- 
czeniu. 

* Sławne dzwony oznaczają prawdopodobnie uczonych i naukę, któ- 
ra wraz z sekularyzacją Akademii Wileńskiej po kasacie jezuitów prze- 
stała służyć interesom ideowym i materialnym Kościoła, dzierżącego 
za pośrednictwem zakonu monopol naukowy na terenach Litwy i Bia- 
łorusi. Moment kasaty jezuitów w 1773 r. (breve Klemensa XIV) okre- 
ślony zastał jako „„zapadnienie kościoła przez trzęsienie ziemi” przed 
„czterdziestu z górą laty”, jako że artykuł pochodzi z 1819 r. Akademią 
Oliolińską jest centrum jezuitów w Połocku. W tej części Białorusi, 
wcześniej odpadłej od Polski, jezuici dzięki poparciu caratu nie podda- 
li się kasacie i rozwijali ożywioną działalność, mającą na celu odzy- 
skanie szkół i dóbr stanowiących ich uposażenie na terenach ostatecznie 
zajętych przez Rosjan. Rezultatem tego był ukaz cara Pawła z 10 paź- 
dziernika 1800, polecający, aby jezuici na powrót objęli Akademię 
Wileńską, jedynie wydział lekarski zostawiając świeckim profesorom, 
poddanym jednak władzy rektora jezuity. Do jezuitów miały także wró- 
cić wszystkie szkoły i kolegia na Litwie, Podolu i Wołyniu, stosownie 
do zgłaszanych przez zakon roszczeń. 

Z próby natychmiastowego odzyskania Akademii Wileńskiej — do 
czego może się odnosić cały ustęp o zamiarze odkradzenia dzwonów — 
zrezygnowali czasowo sami jezuici wskutek perswazji ks. Poczobuta, 
eksjezuity, rektora Uniwersytetu Wileńskiego, że mogłoby to skończyć 
się zupełną kompromitacją zakonu. Po Śmierci cara Pawła zabiegi jezui- 
tów stały się bezprzedmiotowe, ponieważ Aleksander, powierzywszy 
kuratorium okręgu szkolnego wileńskiego A. Czartoryskiemu, nawet szko- 
ły jezuickie na Białorusi poddał zwierzchnictwu Uniwersytetu. 

Dopiero kilka lat później jezuici, chcąc się wyzwolić spod kura- 
teli Uniwersytetu, wyzyskawszy wpływy wśród obskuranckiej części 
szlachty białoruskiej i w kołach dworskich, wyjednali w Petersburgu 
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szy Gargantua, król Utopii”, do którego też Oliolin należy, 
przejeżdżając spacerem około Akademii, postrzegł ogrom- 
ne dyndy wiszące niepotrzebnie, zdziwił się nad ich wielko- 
ścią i pomyślił sobie, że z nich można by odlać tyle armat, 
szmygownicó, smoków”, byków*, bazyliszków” i innej strzel- 





ukaz z 12 stycznia 1812, podnoszący połockie kolegium do stopnia 
akademii, sprawującej zwierzchnictwo nad białoruskimi kolegiami. 

Walka o „rząd dusz” na Litwie i Białorusi wkroczyła w nową fazę, 
gdy jezuici poczuli się mocniejsi wskutek breve Piusa VII, przywraca- 
jącego po upadku Napoleona w 1814 r. ponownie zakon do życia. 
W Wilnie zdawano sobie sprawę, że wzbierająca w całej Europie reak- 
cja oraz środki materialne zakonu na Białorusi (na jednego zakonnika 
połockiego — jak wtedy obliczano — przypadało 75 dusz włościan fun- 
duszowych) — czyniły z Połocka twierdzę wojującego 1 coraz groźniej- 
szego obskurantyzmu. Chcąc obnażyć nicość naukowych uroszczeń 
jezuitów oraz powściągnąć ich nadmiernie wiernopoddańcze zapędy, 
wystąpiono przeciw Półtawie jezuity N. Muśnickiego, opiewającej 
zwycięstwo cara Piotra; w wynikłej stąd polemice (której bibliografię 
zawiera G. Korbuta Literatura polska, t. II, s. 301) starano się skom- 
promitować również pojęcia literackie jezuitów. Następnie fałszywą 
zapowiedzią sprowokowano jezuitów do wydania „Miesięcznika Po- 
łockiego”, co znakomicie ułatwiło dalsze ataki na nieuctwo i obsku- 
rantyzm zakonu, acz jezuici próbowali niektórych wilnian (w ogóle 
szubrawców, w szczególności Szymkiewicza i Jędrzeja Śniadeckiego) 
zjednać różnymi pod ich adresem ukłonami w swym periodyku. 

$ Utopia — tu: żartobliwy synonim fantastycznej krainy; dosłownie 
z grec.: miejsce, którego nie ma; w obieg wprowadził ten wyraz To- 
masz Morus (1478—1535), angielski humanista, który w dziele pod tym 
tytułem, poddawszy krytyce istniejące urządzenia społeczne, nakreślił 
również idealny, komunistyczny ustrój zmyślonej wyspy. 

6 szmygownica — śmigownica, długie, cienkie działo wyrzucające 
kulę 10-funtową. 

7 smok — działo wyrzucające kulę 40-funtową. 

8 byk — znany jest tylko jako nazwa taranu do rozbijania murów. 

9 bazyliszek — dawny rodzaj armat, długich na 15 stóp i wyrzucają- 
cych pociski 48-funtowe. 
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by różnego nazwania, za jego czasów używanej, iżby wy- 
starczyła dla całej artylerii potężnych wojsk jego. Kazał je 
tedy zdjąć bez odwłoki i przenieść do swego pałacu. Po- 
strzegłszy to Akademia wysłała naprzód potajemnie co 
najbieglejszych mechaników, czyby nie potrafili jak od- 
kraść tych dzwonów, ale wysłani ludzie widząc, że dzwo- 
ny są zbyt wielkie 1 ciężkie 1 dźwignąć ich nie mogą, tknięci 
sumnieniem, że kraść nie wolno, zostawili je na miejscu 
1 sami królowi Gargantui o wszystkim donieśli. 

Tymczasem Akademia Oliolińska w wielkiej była nie- 
spokojności; jak wiadomo, że cały Oliolin jest bardzo chy- 
try i burzliwy. Zebrali się mieszkańcy Akademii do sali 
posiedzeń, zwanej Baralipton'”, niegdyś wyrocznia olio- 
lińska, dziś vana nomina". Tam ubolewali wspólnie nad 
zdarzonym nieszczęściem, którego przewidzieć nie potra- 
fili, jakkolwiek ostróżni, i rozmyślali, co by to była za szko- 
da, gdyby im odebrano dzwony, jedyną Akademii ozdobę. 

Po długich na koniec pro i contra” rozprawach stanęło 
in Baralipto, aby najśmielszy z członków Akademii, a tym 
samym najgadatliwszy, to jest: sam Baltazar Granduda, rek- 
tor Akademii, doktor sylogizmu”, udał się urzędownie do 
Króla Jmci w imieniu Akademii, prosząc usilnie o wrócenie 
dzwonów, przekładając pokornie, żeby Król Jmć raczył 
uważyć, na jakie niebezpieczeństwa wystawia Akademią, 

o Baralipton — jedna z formułek ułatwiających zapamiętanie spo- 
sobu rozumowania, używana w logice szkolnej, opartej na Arystote- 
lesie. 

Il — czcze imiona (łac. ), termin z okresu scholastycznego sporu o uni- 
wersalia. | 

12 — za, przeciw (łac.). 

3 doktor sylogizmu — uczony w logice, mistrz w logice, za której 
podstawę uważano sylogizmy, tj. schematy wnioskowania. 
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gdy odtąd nie będzie miała: 1) czym rozpędzać chmur nad 
nią wiszących, 2) pozbawianą zostanie wdzięcznej harmo- 
nii dzwonów, które przywoływały z okolic szynki, kum- 
pie'”, ozory i inne rzeczy służące do wzbogacenia bibliote- 
ki akademickiej. 

Baltazar Granduda, odziany płaszczem czarnym przez 
połowę, z hiszpańska, ostrzyżony d la Baca”, udał się do 
pałacu Gargantui, popychając przed sobą dwóch bedelów'*, 
a za sobą ciągnąc sześciu magistros inertes'"”, chciałem rzec: 
in artibus; wszyscy w togach połatanych kosztem Akade- 
mii'$. Gdy dano znać o ich przybyciu, Gargantua wysłał 
szambelana Pergrubiusa'”, żeby się dowiedział, czego przy- 
szli. Ten zrazu, ujrzawszy osobliwe karykatury, zląkł się 
i rozumiał, że to są maski zapustne; spytał tedy jednego ex 
magistris inertibus”, co znaczy ta farsa. Który mu z powa- 
gą odpowiedział, że przychodzą po dzwony. Wnet pobiegł 
Pergrubius i. opowiedział Gargantui rzecz całą na ucho, żeby 


14 kumpie (z litew.) — szynki. 

15 4 la Baca (franc.) — na sposób Józefa Baki (1707-1780), jezuity, 
ośmieszonego w Wilnie przez R. Korsaka i L. Borowskiego (bibliogra- 
fia: Korbut, op. cit., t. II, s. 48) autora grafomańskich Uwag o śmierci 
niechybnej (Wilno 1766). 

16 bedel — woźny wyższej uczelni. 

1 magister iners (łac.) — mistrz leniwy, bezczynny; parodystyczny 
tytuł naukowy, wymyślony dla uczonych jezuickich zamiast dawnego: 
magister in artibus — mistrz nauk (wyzwolonych), według średniowiecz- 
nych jeszcze stopni naukowych. 

8 _ ponieważ stopnie naukowe doktorów (teologii) nadał rektorowi 
i prorektorowi akademii jezuickiej nie uniwersytet, ale biskup. 

» Pergrubius — tu dla żartu wpleciona osoba L. Borowskiego, który 
taki pseudonim nosił wśród szubrawców. Jako urzędnik kancelarii uni- 
wersyteckiej w 1801 r., mógł on być obeznany z okolicznościami sta- 
rań jezuitów o rewindykację akademii. 

20 _ z mistrzów bezczynnych (łac.); por. przyp. 17. 
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król był przygotowany na odpowiedź, bo, jakem powie- 
dział, Baltazar Granduda był doktorem sylogizmu”?!. Trzeba 
zaś wiedzieć, że w tym samym czasie znajdował się u króla 
i miał audiencją magistrat olioliński, który poznawszy, że 
tych dzwonów, swoim kosztem zrobionych, od króla ode- 
brać nie można, przyszedł je dobrowolnie ofiarować Najja- 
śniejszemu Panu i właśnie już kończył poselstwo, kiedy Per- 
grubius doniósł o przybyciu mowców akademickich. Gar- 
gantua kazał ich zaprowadzić tymczasem do kredensu i dla 
dodania rezonu ciągle ich poić, póki magistrat deputacji 
nie odbędzie; potem, gdy już rzecz cała była ukończona, 
rozkazał uroczyście mowców wprowadzić; miał bowiem 
ochotę naśmiać się z nich do woli. Wszedł Baltazar pod heł- 
mem?” i kompania do wielkiej audiencjonalnej sali i w obec- 
ności króla, całego dworu i magistratu zaczął kaszlając mowę, 
która prędko potem drukowana była w „Pamiętniku Olio- 
lińskim >, słowo w słowo jak. następuje: 


Mowa wymowiona na publicznym posłuchaniu 
od Baltazara Granduda, Rektora Akademii, na pu- 
blicznym, mówię, posłuchaniu posłuchanym od Naj- 
jaśniejszego Króla Utopii o sposobie zatrzymania 
dzwonów i rozszerzenia prawdziwego dźwięku, też 
i dzwonności dzwonienia?*. 


21 — czyli był mocny w rozumowaniu według reguł scholastycznej 
logiki. 

22 pod hełmem — podchmielony; podhełmić — podchmielić; por. oszo- 
łomiony od: szołom (z rus.) — hełm. 

23 Autor ma na myśli „Miesięcznik Połocki”, wydawany przez jezui- 
tów w latach 1817-1820. 

% Jest to parodia zagajenia czytanego na publicznym posiedzeniu 
przez rektora akademii jezuickiej 16 września 1818: O sposobie za- 
trzymania i rozszerzenia zdrowego smaku mowy i wymowy ojczystej, 
ogłoszonego w „„Miesięczniku Połockim” (1818, t. II, s. 73 n.). 
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Potentissime Domine Gargantua! Najjaśniejszy Panie et 
vos altri Messiores! 

Kiedy myślą wszystkie od naszych, tyłem biegąc, aż do 
najdawniejszych czasów przebiegam wieki, cóż widzę? Oto, 
iż obyczajem innych stworzonych rzeczy dzwony też 
i dzwonność dzwonienia, a z nim 1 cała harmonia, zwrot- 
nym, to jest, sam nie wiem, jakim podlegają odmianom. 
Ehmm, hm, hm. Albowiem jako państwa na Świecie po- 
wstają, kwitną i upadają, tak i człowiek, małym od mędr- 
ców zwany Światem”, na wzór wielkiego musi przecho- 
dzić wiek niemowlęcy, dojrzały 1 zgrzybiały. Ot, to mi od- 
krycie, Najjaśniejszy Panie, które niedawno zrobiło nasze 
towarzystwo! Ale wracając do dzwonów, harmonia ich 
podobna jest bardzo do harmonii świateł niebieskich, któ- 
re wschodzą, rosną i nikną?””, ut supra”. Jakoż widzimy, 
dzwony u Hebrajczyków doszły do takiej doskonałości, że 
się wszystkie popękały, jak Cycero serdecznie się z nich 
śmieje w traktacie o dzwonach hebrajskich, znajdującym 


25 — Najpotężniejszy Panie... i wy pozostali panowie (łac.). 

26 człowiek-mikrokosmos (człowiek jako świat w miniaturze) — po- 
jęcie ze starożytnej filozofii greckiej (Platona, Arystotelesa i stoików), 
przejęte przez idealistyczną filozofię; używane w odróżnieniu od ma- 
krokosmosu-wszechświata. 

27 Ustęp ten parodiuje nie bez głębszych intencji wstęp zagajenia 
rektorskiego: „Kiedy myślą wszystkie od naszych aż do najdawniej- 
szych czasów przebiegam wieki, widzę, iż obyczajem innych stworzo- 
nych rzeczy mowa też i wymowa, a z nią wszystkie nauki zwrótnym 
podlegają przemianom. Jako państwa na świecie powstają, kwitną, upa- 
dają, tak i człowiek, małym od mędrców nazwany światem, na wzór 
wielkiego musi przechodzić wiek niemowlęcy, dojrzały i zgrzybiały, 
tak języka i wymowy, a z nią dla związku nieoddzielnego wszystkich 
nauk światło w narodach na kształt świateł niebieskich wschodzi, ro- 
Śnie i niknie”. 

28 — jak wyżej (łac.). 
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się między rękopismami Akademii Oliolińskiej. Toż samo 
akurat i u innych narodów. VFerum enim vero, quando qui- 
dem, dubio procul?”, jest u nas dzwonnica, ale nie ma dzwo- 
nów, a dzwonnica bez dzwonów jest toż samo co krasomow- 
ca bez języka, co ślepy bez kija, poeta bez rymu, sędzia bez 
kieszeni, student bez Alwara. Ach! jakimże sposobem do- 
kazać, żebyśmy odzyskali dzwony, które nam tak są potrzeb- 
ne? Znasz, Potentissime Domine, dobroczynną ich harmo- 
nią nie mniej do rozpędzenia chmur jako do sprowadzenia 
nam mięsa i wina. A wszakże bez wina zła łacina. Nie wąt- 
pię zatem, że mnie o rzeczy, którą przedsiębiorę, pilnie 
i uważnie, z zwykłą twoją ludzkością wysłuchać raczysz. 
Albowiem, że nie powiem o przyczynach zepsucia dzwo- 
nów hebrajskich i greckich, których już mówiłem, jako mnie 
zgoła niewiadomych, nasze dzwony sławne oliolińskie już 
pokazują mieszaninę miedzi i spiży”'; ale mniejsza o to, 
wiesz, Potentissime Domine, o co idzie. 

To tylko uważ, Panie, że mowę moję gryzmoliłem dwa 
tygodnie, jeżeli nie więcej, i gdy na moję prośbę dzwony 
będą wrócone, dostanę za to płaszcz nowy dobrze podszyty, 
chyba że naszyńcy*? skręcą, co przyrzekli. A dobry płaszcz, 
Domine, jest rzecz bardzo pożyteczna et vir sapiens non 
abhorrebit eum*. W tej mierze składnia łacińska nader jest 





2 _ Ale zaprawdę, skoro bez wątpienia (łac.). 

30 Alwar — zob. przypis 18 do artykułu 11. 

31 Być może miedź znaczy tu pieniądze i bezczelność, a spiża (żyw- 
ność) użyta jest dla gry słów zamiast: spiż — stop miedzi i cyny, z które- 
go odlewano dzwony. Nauczanie i nauka jezuicka byłaby stopem bez- 
czelności i interesowności wyzyskującej naiwnych. 

32 naszyniec — ziomek, swojak; mowa o jezuitach. 

33 _ i mąż roztropny nie będzie wzdragał się przed nim (łac.); źródła 
cytatu nie udało się ustalić. 
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do polskiej podobna”. Bo jeżeli wszelkich nauk jest świa- 
tłem mowa, a mowy wymowa, tedy narodowa w narodzie 
wymowa najdobroczynniej światłość swojego światła do- 
broczynnego rzucać może na wszystkie umiejętności. My 
mamy mowę i wymowę nie mniej doskonałą aniżeli Grecy 
i Łacinnicy”. Panie, powróć nam dzwony! Jeżeli chcesz 
doktorstwa, mieć go będziesz 1 nic nie zapłacisz. Oto Aka- 
demia nasza przysyła ci tymczasem poema, nad które nic 
piękniejszego”, tylko powróć nam dzwony. Wszak jeżeli 
stada twoje nie obejdą się na polu bez dzwonków, tym mniej 
jeszcze nasza Akademia, quae comparata est nito jumentis 
insipientibus et similis facta est iis, libro nescio quo”, je- 
żeli dobrze pamiętam. Zaiste, wszystkie nasze facultates”* 
niezmiernie korzystały z tych dzwonów”, bo słusznie zna- 


3* Wbrew oczywistości wynikającej z gramatycznej struktury cyta- 
tu łacińskiego, ponieważ we wspomnianym zagajeniu wypowiedziane 
zostało takie właśnie niedorzeczne zdanie o podobieństwie składni obu 
języków. 

35 To znów parodia następującego ustępu zagajenia: „Trzeba często 
i mocno wrażać w umysły naszych rodaków, że jeśli wszelkich nauk 
jest światłem mowa, a mowy wymowa, tedy narodowa w narodzie 
wymowa najobszerniej promienie swojego Światła dobroczynnego rzu- 
cać może na wszystkie umiejętności 1 przyczyniać się do ich wzrostu 
najpowszechniejszego, że mamy wzory mowy i wymowy ojczystej roz- 
maitością, mnogością, mądrością, obfitością nie mniej doskonałe ani- 
żeli Łacinnicy 1 Grecy [...]”. 

36 Aluzja do Półtawy (Połock 1803) jezuity N. Muśnickiego (zob. 
przyp. 4). Tu wskazano na pochlebcze intencje twórcy wobec caratu. 

31 _która stworzona została trudem głupich bydląt i stała się podob- 
na im, nie wiem, w jakiej księdze (łac.). 

38 Wyraz faculfates (łac.) znaczy: wydziały i zasoby; dwuznaczność 
celowa. 

*> Parodiowany ustęp zagajenia brzmiał: „O, jak piękne, obfite 
i dzielne do rozkrzewienia nie tylko nauk, ale też wiary i obyczajów 
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jomy światu Anonim** zwykł mawiać: chcesz być dobrym 
fizykiem, słuchaj dzwonu; muzykiem, słuchaj dzwonu; 
krasomówcą, wiesz, dlaczego dzwon głośny, słuchaj dzwo- 
nu; dziejopisem, a dziejopis jako echo, słuchaj dzwonu, etc. 
Póty ten mąż uczony. Otoż my mieliśmy dzwony, Panie, 
dzisiaj ich nie mamy, cóż za dziw, że nasza Akademia jest 
w tak smutnym stanie. 

To mi to dialektyka”'! Argument nazywa się Darii, Ce- 
larent*, in tertia prime”. Na duszę moję, pamiętam czas, 
kiedy argumentowałem, jak na sto koni wsiadłszy, ani ustę- 
powałem Grekom i Rzymianom przodkowania, ale teraz 
same prawię banialuki i język mój stał się martwy, jak zwy- 
czajnie ludzi uczonych. Prosimy tylko, wróć nam, Panie, 


dobrych zostawili nam wzory nasi wymowni, mądrzy i pobożni przod- 
kowie, między którymi niby słońce między gwiazdami jaśnieje nie- 
oszacowany Skarga, równy zapewne wymową Demostenesowi i Cyce- 
ronowi, ale mądrością i mnogością dzieł swoich za nich daleko wyż- 
szy. Słusznie nader zwykł o nim mawiać znajomy pisarz światu, ksiądz 
biskup krakowski Woronicz: Chcesz zostać dobrym kaznodzieją — czy- 
taj Skargę, filozofem — czytaj Skargę, teologiem — czytaj Skargę, dzie- 
jopisem — czytaj Skargę, politykiem — czytaj Skargę, chrześcijaninem — 
czytaj Skargę. Skarga prawdziwie jest wszystkim dla wszystkich. Poty 
ten mąż uczony”. 

40 Nazwanie Woronicza znajomym Światu Anonimem być może było 
demaskowaniem prawdopodobnego jego udziału w wydaniu głośnej 
Sześcioletniej korespondencji władz duchownych z rządem Księstwa 
Warszawskiego, służącej do historii kościoła polskiego, o czym obszer- 
nie E. Kipa we Wstępie do S. K. Potockiego Podróży do Ciemnogrodu 
(BN S. I, nr 154, s. XXXIV n. oraz XCII). 

4! dialektyka —tu: sztuka rozumowania przez zbijanie przeciwieństw. 

42 Darii, Celarent — formułki ułatwiające zapamiętanie schematów 
rozumowania, używane w logice szkolnej. 

43 Część wiersza łacińskiego zawierającego formuły ułatwiające 
zapamiętanie schematów rozumowania w logice szkolnej. 
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nasze dzwony, tak niech ci niebo w każdym zdarzeniu przy- 
będzie na pomoc z łaską swoją... Valete et plaudite**. 

Więcej słowa nie powiedział delegowany, ale jak tylko 
dokończył, król Gargantua 1 cały dwór jego zaczął się gło- 
śno śmiać z tej perory, lecz co dziwniejsza, że sam Gran- 
duda nagle pochwycił się za boki i tak się rozśmiał gwał- 
townie, że mu łzy z oczu płynęły jak dziecku od wielkiego 
wstrząśnienia. Król kazał mu płaszcz nowy zrobić, dzwo- 
ny zostały się w pałacu, a Granduda powrócił w całej pa- 
radzie do domu, nic nie sprawiwszy. 


4 — żepnajcie i oklaskujcie (łac.). 


37 
ANONIM 


KORESPONDENCJA! 
Redakcja otrzymała list następujący: 


Do Towarzystwa szlachetnych Szubrawców. 

Przesyłam mój list WPanom, warując to sobie, abyście 
stylu mego nie brali pod krytykę. Jestem kobieta, a u ko- 
biet wdzięki mowy i pióra nie tyle znaczą, ile wdzięki stro- 
jów lub mody. Nie czytałam też nigdy gramatyki Kopczyń- 
skiego?, w której, mówią, że nie ma ni miłostek, ni roman- 
sów; może bym nawet nie wiedziała ani o „Wiadomościach 
Brukowych”, gdyby mi w pewnym miejscu nie dano ich 
na papiloty. Był to numer podobno 111, roku 1819". 

Podobało się Panom wytykać nasze wady. Prawda, że 
dosyć ich mamy, ale panowie mężczyźni sąż od nas lep- 
szymi? Oniż tylko jedni są pszenicą, a my kąkolem, który 
wolno każdemu po wszystkich polach deptać i wyrywać? 
Nie byważ to często na świecie, że kocioł garnkowi przy- 
gania albo że bąki przebijają się przez pajęczynę, a drobne 
muchy więzną? Kobiety — mówią mężczyźni — są złe, wy- 
myślne, dziwaczne, uparte, języczne (a)!* Pozwalam, że 
OR si ODP EYE a EE 

! List ukazał się w nrze 117 z 1/[13] marca 1819. 

? Onufry Kopczyński — zob. przypis 30 do artykułu 30. 

3 W nrze 111 „W. B.” artykuł Sniadeckiego Pierwsze posiedzenie 


Towarzystwa Sentymentalnego. 
4 Przypisu autorki brak, choć zaznaczony został odsyłaczem. 
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takich jest niemało, ale sąż one takimi z natury czy z wy- 
chowania? Jeżeli z natury, w takim razie krytyka upada; 
jeżeli z wychowania, nie byłyż one córkami mężczyzn, 
mężczyźni aza nie byli ich przewodnikami? Dlaczego więc 
dozwolili im być złymi, czemu ich nie uczyli, aby były 
dobre, ciche, łagodne, cierpliwe, nieuparte? 

Ojcowie rozumni! czemu córki wasze zostawiliście bez 
dobrego wzoru 1 bez prowadzenia? Tyrolskie cielęta albo 
hiszpańskie owce”, które tak starannie hodujecie, są-li wam 
milsze nad własną krew waszę? A wy, uczeni mężowie! 
dlategoż tylko bierzecie żony, abyście zmarnowawszy ich 
posag, poddali swój majątek pod rozdział*, a potem z nie- 
doli ich ustnie i pismem szydzili?... 

Ale kobiety nie mogąż was zapytać się wzajemnie. Po- 
łożcie na jednej szali swoje wady i nasze, które przeważą? 
Jestże w dziejach Świata jakie zdarzenie buntu, zdrady, prze- 
kupstwa lub innych podobnych tym zbrodni, o które by 
można było obwinić kobiety? Kto zdradzał ojczyznę? Kto 
podkopywał zasady religii i wszelkich związków towarzy- 
skich?” Kto roznosi rozboje po morzu i lądzie? Kto fałszo- 
wał monetę, obligi i dokumenta? Kto wymyślił pieniactwo, 
wykręty, wybiegi prawne, szykany i czernidła w produk- 
tach”, replikach”, manifestach'*? Kto kaleczył i teraz kale- 





$ Krowy tyrolskie że względu na wydajność mleka oraz owce hisz- 
pańskie ze względu na szlachetne runo sprowadzała szlachta, PASZ ąc 
je ROWE pieczą jako bydło zarodowe. 

* rozdział — tu: eksdywizja (zob. przyp. 2 do artykułu 6). 

1 towarzyski — tu: społeczny. 

* produkt — pierwszy głos powoda na sprawie sądowej, inaczej: in- 
dukt; po nim następuje replika. 

* replika — odpowiedź pozwanego na produkt. 

" manifest — publiczna protestacja sądowa z zapisaniem do akt. 
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czy język i zdrowy rozsądek we wszystkich pismach pa- 
trońskich?!' Kto zdzierał i zdziera za skazki rewizyjne”, 
za kwity, za pasporty, za wywody”, za produkta, za repliki 
i za inne chaptesowe przedmioty?'* Kto to wszystko robi? 
Kobiety czy mężczyźni? Zawstydźcie się, Panowie, i prze- 
stańcie potwarzać niewinność. Nie prześladujecie owiec, 
jeżeli sami jesteście wilkami! Ale darujcie mi, Panowie, 
zbyteczny ten zapęd. Trudno jest wstrzymać powoz, gdy 
się koła rozbiegną. A na koniec jakże się kobieta ma bro- 
nić, jeżeli nie językiem? W nim cały nasz oręż i potęga. 
Adieu. Adieu. 
Obywatelka guberni mińskiej 


PS. Jeżeli Panowie umieścicie ten list w „Wiadomo- 
ściach Brukowych”, okażecie nam dowód swej bezstron- 
ności, a przez to zobowiążecie płeć naszę do czytania wy- 
bornego swego pisma. Lubimy słuchać prawdy, niechże jej 
i mężczyźni posłuchają. [...] 





U pisma patrońskie — pisma adwokackie (patron — adwokat). 

12 skazka rewizyjna — wykaz ludności, sporządzony podczas urzę- 
dowego spisu; zależały od niego różne świadczenia na rzecz państwa. 
Początkowo spisu dokonywano co dwadzieścia pięć lat, później co dzie- 
sięć. 

13 wywody — dokumenty ustalające szlachectwo; szlachta drobna 
musiała ubiegać się o nie w odpowiednich instancjach wywodowych, 
aby zastąpić nimi zagubione lub zniszczone dokumenty rodowe, pod 
groźbą zaliczenia do stanu włościańskiego, co — wobec znacznej liczby 
drobnej szlachty na tych ziemiach — leżało w intencjach rządu zabor- 
czego. Pierwszy termin prekluzyjny, zobowiązujący do złożenia przed 
komisjami wywodowymi odpowiednich dokumentów, wyznaczony był 
na dzień 1 stycznia 1807. Nadużycia i zdzierstwa w tych okoliczno- 
ściach, choć sprawa przeciągała się, były na porządku dziennym. 

4 chaptesowe przedmioty — dające okazje do nielegalnych do- 
chodów. 
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Będąc na wieczorze u hrabiny Wdziękowskiej, gdzie się 
najuczeńsi ludzie wielkiego świata zgromadzają, słysza- 
łem następujące o filozofii rozmowy. 

— Filozofia — powiadał jeden wymuskany Abbe? — roz- 
niosła klęski po narodach*; gdyby nie ona, ojczyzna moja 
świeciłaby się dotąd ozdobnymi gołębnikami i prawami dla 
dziedziców; szlachcic tratowałby swobodnie zasiewy chłop- 
skie uganiając się za zwierzętami, a na koniec i to byłoby 
nieźle, że podatki na samych by chłopach ciężyły*. Za zja- 
wieniem się filozofii wywrócił się porządek towarzyski”, 








' Artykuł ukazał się w nrze 148 z 4/[16] października 1819. 

* abbć — zob. przyp. 24 do artykułu 32. 

* Filozofię oświecenia, wyzwalającą spod władzy autorytetów feu- 
dalnych i Kościoła, wstecznicy uważali za sprawczynię rewolucji, na 
podstawie poglądów J. de Maistre'a i Bonalda, domagając się pełnej 
restauracji feudalizmu i autorytetu papieża. 

* Mowa tu o nadużyciach szlachty francuskiej, wynikających z jej 
feudalnych przywilejów, dających się we znaki ludowi przed rewolucją. 
Najbardziej dokuczliwe i jaskrawe były przywileje pozwalające polować 
panom w każdej porze na obsianych gruntach chłopskich oraz zobowią- 
zujące poddanych do strzeżenia zwierzyny pańskiej. Za zabicie pańskich 
gołębi, które, podobnie jak króliki, niszczyły zasiewy, groziła chłopom 
szubienica. Nie wolno było sprzątać i uprawiać pól w porze sposobnej; 
jeśli kolidowało to z myśliwskimi przywilejami szlachty. 

* towarzyski — tu: społeczny. 
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kazano szlachcie płacić jak chłopom, rozdano urzędy i ho- 
nory pomiędzy ludzi prostego ciągu” i na dobitkę kazano 
się szlachcie uczyć, a jeszcze uczyć po akademiach, które 
są szkołą niekiedy dwuznacznej filozofii 1 skąd ciosy na 
nas wypadły. Daję słowo honoru, że filozofowie zrobili 
śpisek przeciw narodom. Naczelnik ich, Montesquiew', rzu- 
cił rękawicę. Prawda, że on nic otwarcie nie pisał przeciw- 
ko szlachcie, owszem, uznawał ją za najmocniejszą podporę 
kraju, jeżeli tylko wynosi się nad gmin światłem 1 cnotą, nie 
zaś zasługami przodków. Ale pomijając, że niepotrzebnie tu 
wtrącone „tylko” jest bolesnym, ja wiem nadto, i to nieza- 
wodnie, od gazeciarza, którego nie wymienię, a ten wiedział 
od swojej siostry, a ta wiedziała w prostej kolei od woźni- 
cy tego filozofa, iż pisywał listy bardzo podejrzane do swo- 
ich przyjaciół. Nikt mi zatem nie zaprzeczy, że filozofia 
rozwiązała obyczaje; z niej to powstały w mojej ojczyźnie 
te dwie potwory: Marat* i Robespier”, bo daję słowo hono- 
ru, że oba byli filozofami. Ale i w kochanej wpanów oj- 
czyźnie rozszedł się duch filozoficzny! Ej! strzeżcie się tej 





6 prosty ciąg — prosty ród, gminne pochodzenie. 

1 Karol de Secondat Montesquieu (1689-1755) — polityk 1 filozof 
francuski, autor O duchu praw, dzieła uzasadniającego konieczność 
podziału władz (ustawodawczej, wykonawczej i sądowniczej) w pań- 
stwie, oraz Listów perskich, zawierających ostrą krytykę absolutyzmu. 

8 Jan Paweł Marat (1744-1793) — z zawodu lekarz, jeden z najwy- 
bitniejszych polityków rewolucji francuskiej, przewodniczący klubu 
jakobinów w 1793 r., inicjator terroru rewolucyjnego; zamordowany 
w kąpieli przez Karolinę Corday. 

9 Maksymilian Robespierre (1758—1794) — z zawodu adwokat, je- 
den z najwybitniejszych polityków francuskiej rewolucji, w konwen- 
cie przywódca tzw. górali; terror jakobiński doprowadził do szczytu, 
sam wreszcie padając jego ofiarą 27 lipca 1794, co rozpoczęło okres 
termidora. 


38. ANONIM: ROZMOWA I PRZECHADZKA 261 


zarazy, nie oddawajcie do akademii młodych Polaków, 
uczcie ich w domu przy guwernerze, a ręczę, że to będzie 
dla nich zbawiemniej. 

— Prawda to jest — przerwał ktoś z kompanii — że we 
wszystkich krajach znajdowali się tacy filozofowie, jakimi 
byli Marat i Robespier; u nas w Polsce również na słowo 
honoru twierdzić można, że Chmielnicki, Gonta' i Tataro- 
wie byli filozofami, gdyż wiele szlachty wydusili, choć i chło- 
pów nie oszczędzali. Jednak potrzeba nam oddać sprawie- 
dliwość, że nie mieliśmy gustu do podobnej filozofii, bo 
znajdując się niegdyś w jednostajnym z Francją położe- 
niu, brzydziliśmy się czynami filozofów septembrowych'', 
a przodkowie nasi wzbraniali się dopóty od przyjęcia na tron 
polski ofiarowanego od Francuzów króla, póki nie przysiągł, 
iż się cale nie mięszał do owej, filozoficznej zapewne, robo- 
ty podczas nocy św. Bartłomieja”. 





" Gonta — setnik kozaków nadwornych F.S. Potockiego; podczas 
konfederacji barskiej, połączywszy się ze zbuntowanymi chłopami ukra- 
innymi pod wodzą Żeleźniaka, zdobył miasteczko Humań i wymordo- 
wał szukającą tam schronienia szlachtę i ludność miejską. Powstanie 
upadło, gdy Katarzyna, przerażona rozszerzaniem się buntu na tereny 
rosyjskie, nie tylko wstrzymała pomoc, ale przystąpiła czynnie do likwi- 
dacji buntu. Gonta, dostawszy się w ręce polskie, zastał zamęczony. 

"' Septembrystami nazwano terrorystów, którzy 2 i 3 września 1792 
przeprowadzili rzeź w więzieniach paryskich. 

= Chodzi o Henryka Walezjusza (1573-1574), który w paktach 
konwentach zobowiązał się do tolerancji religijnej i pod naciskiem róż- 
nowierców polskich, którzy sformułowali postulaty polskie w obronie 
hugenotów, nie tylko odżegnał się od organizatorów rzezi hugenotów, 
wszczętej z poduszczenia rządu przez katolików w Paryżu i całej Fran- 
cji w noc św. Bartłomieja (tj. na 24 sierpnia 1572), ale nawet był zmu- 
szony wpłynąć na złagodzenie kursu polityki wyznaniowej dworu fran- 
cuskiego (edykt w Boulogne z 30 czerwca 1573). 
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Słysząc podobną rozmowę, zapaliłem się gniewem prze- 
ciwko filozofii, która i Robespiera, i Chmielnickiego utwo- 
rzyła, i dni septembrowych, i nocy św. Bartłomieja była 
początkiem. Przyszedłszy do siebie, zacząłem rozmyślać 
o filozofii; wtem przyszło mi na myśl, że ja sam byłem fi- 
lozofem, nie pamiętam, w której klasie. Przeląkłem się 
mocno i zacząłem przypominać, czy też ja nie należałem 
do śpisku?... Coż wtenczas umiałem? — pomyśliłem sobie. 
Trochę fizyki, matematyki i etyki, i nazywałem się filozo- 
fem, małym wprawdzie, bo niewiele tego wszystkiego umia- 
łem, ale gdybym te nauki gruntownie posiadał, byłbym całą 
gębą filozof. Filozofia zatem nie musi być czym innym, jak 
tylko miłością nauk lub mądrości; jakżeby mogła tyle złego 
zdziałać? Dlaczegoż krzyczą dziś i powstają bez uczynie- 
nia potrzebnej różnicy na filozofią, albo, dokładniej mó- 
wiąc, na samę mądrość? Dlatego chyba, że pod ten Świet- 
ny tytuł wkradają się ludzie niedouczeni, którzy dzikimi 
wymysłami każą to czcigodne nazwisko”. Chcąc przeko- 
nać się o prawdzie moich wniosków, odwiedziłem kilku 
tak nazwanych filozofów; jakoż przekonałem się oczewi- 
ście o rzetelności moich domysłów. Poszedłem więc do 
pana Abbć, abym go nawrócił na stronę filozofii. 

— Mospanie — rzekłem — jestem wspólnego z nim zda- 
nia, że są szkodliwi filozofowie, albo raczej samozwańcy 
takowi; poznałem ich kilku. 

— Kogoż to, na przykład? — zapytał Abbe. 

— Między innymi pana Mistyckiego'*—odpowiedziałem. 


13 W dobie przedrewolucyjnej we Francji miano filozofa oznaczało 
człowieka samodzielnie i krytycznie myślącego, niepoddającego się 
autorytetom Kościoła i państwa. 

14 Mistycki jest reprezentantem — jak nazwisko mówiące wskazuje 
— dążności metafizycznych i transcendentalnych, sprzecznych z empi- 
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— Mylisz się wpan; Mistycki nie jest szkodliwym filo- 
zofem. 

— Jak to, on nie jest szkodliwym? Słuchaj mnie tylko, 
p. Abbć, a przekonasz się. Mistycki inaczej pojmuje od zwy- 
czajnych ludzi; gdy chce sądzić o jakiej rzeczy, przypatruje 
się jej nie od początku, ale od końca; i tak, na przykład: kie- 
dy się chce nauczyć, jak człowiek pojmuje i myśli, nie roz- 
waża on, jakim sposobem począwszy od kolebki nabiera 
wyobrażeń, jak je w dalszym wieku rozwija i szykuje, jak 
z wydoskonaleniem zmysłów doskonali pojęcie, lecz zaczyna 
od trumny; i dla nauczenia się, jak człowiek pojmuje, wy- 
obraża go naprzód jako ogołoconego ze wszystkich zmy- 
słów, to jest, po prostu mówiąc, jako nieboszczyka, gdyż ani 
jemu, ani mnie nie zdarzyło się jeszcze widzieć człowieka 
żyjącego bez zmysłów, chyba biorąc zmysły w figurycznym 
znaczeniu”. Rzecz naturalna, że musi temu zabraknąć wy- 
obrażeń, kto się wdaje w pojmowanie myśli nieboszczy- 
kowskich, dlatego Mistycki zastępuje brak wyobrażeń cu- 
dackimi wyrazami, które każe brać za rzecz samę; z tych 
wyrazów lepi jakieś formy, które wylepia'$, nie wiem na 
czym, które to „nie-wiem-co” jest miejscem i czasem bez 
granic. Mistycki cierpi odrazę do zmysłów, gdyż dowodził 
mi, że człowiek lepiej widzi, kiedy nie widzi, lepiej słyszy, 
kiedy nie słyszy, lepiej się dotyka, kiedy się nie dotyka, i że 


ryczną 1 sensualistyczną filozofią oświecenia, i bada nie same rzeczy, 
by na ich podstawie tworzyć pojęcia, ale aprioryczne formy poznania 
(czas, przestrzeń, przyczynowość), w myśl koncepcji Kanta, wyprze- 
dzające i warunkujące wszelkie doświadczenie, dające się jednak sto- 
sować tylko wobec doświadczenia, o czym Mistyccy już zapominali, 

'5 bez zmysłów w figurycznym znaczeniu —w znaczeniu przenośnym, 
inaczej: obłąkanego. 

16 wylepia — nalepia. 
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gdyby nie te przeklęte zmysły, wszyscy by ludzie bez bra- 
ku byli filozofami, a jeszcze transcendentalnymi. Przyznaj 
mi teraz, p. Abbć, że gdybyśmy przystali na zdanie Mistyc- 
kiego, czybyśmy nie pohulali tak jak nasi przodkowie czy 
nie przodkowie: Goty i Wandale”, a czyż filozofia byłaby 
temu winną, filozofia, która jest nauką doświadczeń, nie 
zaś marzeń. 

Przyjął tę moją perorę z uśmiechem politowania Abbć 
i rzekł: 

— Ja wpanu nie darmo mówię, że Mistycki nie jest szko- 
dliwym filozofem. 

— Ach, mospanie! — wrzasnąłem zadziwiony — jeżeli nie 
Mistycki, któż więc nim będzie? Chyba Antosiek, Antoni 
i obiecane dwie baby na Śnipiszkach?!* 

— I ci nie są szkodliwi, bo są natchnieni. Ale ja wpanu 
powiem, który jest filozof szkodliwy: p. Aryst! 

— To być nie może, jest to jeden z najuczciwszych ludzi 
tego miasta. 

— Mów raczej, że jest z najzręczniejszych hipokrytów — 
odpowiedział Abbe. 

— Człowiek, który dożył starości nieposzlakowany, miał- 
by bez żadnej korzyści tak długo udawać? A potem, nie 
nazywa on siebie filozofem. 

— Bo jest nim rzeczywiście; czy uważasz, jaką on przy- 
wiązuje wartość do rzeczy fizycznych? Według niego sama 
tylko matematyka kształci umysł, fizyka uczy własności rze- 
czy i dochodzi ich początku, wszystko zaś, co jest za grani- 


I Goty i Wandale — średniowieczne ludy, synonim barbarzyństwa. 

18 Śnipiszki — przedmieście Wilna za Zielonym Mostem na Wilii, 
gdzie miały się objawić dwie baby-cudotwórczynie w rodzaju Antośka 
z Dederewa. Por. J. Śniadecki, Podróż próżniacko-filozoficzna. Ból gło- 
wy, nr 105 z 7/[19] grudnia 1818, w niniejszym wyborze nr 27. 
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cą porządku fizycznego, uważa za niedowiedzione; z tego 
samego wyraźnie pokazuje się, że Aryst jest materialistą. 

— P. Abbe! wpan się mylisz przyznając mu słowa, któ- 
rych nigdy nie wymówił; Aryst żąda, aby każdy tego się 
uczył, czego po nim jego stan wymaga, a do czego zdol- 
ność powołuje, nie mordując głowy naukami, które mu 
w jego stosunkach na świecie cale nie będą przydatne. I tak 
chce, aby na przykład człowiek poświęcający się obronie 
ojczyzny, kiedy mu wypadnie rysować obwod obozu, nie 
myślił wtedy, jak się rysują wyobrażenia w duszy, albo też 
aby sędzia w czasie sprawy nie dumał o tym, co było przed 
stworzeniem świata. Jednym słowem: żąda, aby ludzie byli 
użytecznymi sobie 1 krajowi, ucząc się nauk do tego celu 
służących; aby nie przestępowali za kres rozumowi wska- 
zany 1 oddawali cześć pierwszej przyczynie, nie szperając 
w skrytych tajemnicach jej rządów. Tak myśli Aryst i tak 
postępuje, i dlatego podobno tak jest rzetelnym, dobroczyn- 
nym i umiarkowanym”. 

— Wszystko to jest hipokryzja — przerwał Abbe — i jesz- 
cze raz hipokryzja, i filozofia. 

— Są to słowa, panie Abbć; ukaż fakta! 

— Nie masz faktów na tym padole płaczu; wszystko jest 
omamieniem, iłuzją; fakta rzetelne są tylko w przestrzeni 
umysłowego świata. 

— Życzę panu dobrej nocy, p. Abbć! — przerwałem z gnie- 
wem 1 wyszedłem. 

Idąc pomyśliłem, że jeżeli szarlatani uszkodzili wiele 
filozofii odziewając ją swoimi marzeniami, więcej jej przy- 
nieśli szkody ludzie, którzy z powszechnego głupstwa ra- 


> Aryst, pragmatysta i utylitarysta, wrogi metafizyce i teologii, jest 
zarazem deistą, Boga uważa jedynie za pierwszą przyczynę. 
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dzi by korzystali. Oni to chcą zwrócić nas z drogi doświad- 
czeń, a zaprowadzić do labiryntów niedocieczonych; do 
czego przykładają się niemało i ci, którzy, niezdolni sądzić 
przez siebie, kierowani ślepym posłuszeństwem dla mece- 
nasów, roznoszą haniebne potwarze na autorów, których 
nie czytali lub nie rozumieli, na akademie, które tylko zna- 
ją z nazwiska, a częstokroć i na całe narody”. 





20 Artykuł jest epizodem walki z idealizmem niemieckim i spekula- 
cją metafizyczną w różnych postaciach, sprzymierzonymi według szu- 
brawców ze zwykłym obskurantyzmem. Polemika, w której występo- 
wał również Jan Śniadecki (por. P. Chmielowski, Liberalizm i obsku- 
rantyzm na Litwie i Rusi, 1815—1823, Warszawa 1898, s. 66-76), była 
refleksem ogólnoeuropejskich zmagań. Warto zauważyć, że mimo roz- 
licznych zastrzeżeń autora artykułu, odcinającego się od terroryzmu, 
twardo obstaje on przy swobodzie myślenia, świeckiej etyce, a nawet 
przy prawach ludu. 


39 
5. WORCELL 
CATALANI W RYSPIE' 


PISMO NADESŁANE Z TOWARZYSTWA HEAUTONTIMORUMENOS? 
Szanowni Panowie Szubrawcy! 


Volendo i Dei mostrar a noi mortali 

Qual sia del cielo il melodioso canto, 

Ci dieron la tua noce gł'imortali; 

Or fra la terra e I'ciel incerto e il vanto>. 


czyli: 


Chcąc dać uczuć śmiertelnym, jak śpiewają w niebie, 
Anielskim niebo głosem obdarzyło Ciebie. 
(Ucz. L. W. 17 marca 1820) 


Wiedząc, że tak bardzo wiadomości nadzwyczajne lu- 
bicie, zdało się nam, iż zechcecie umieścić w Waszym pi- 
semku periodycznym zdarzenie arcyciekawe, o którym 





« Artykuł ukazał się w nrze 178 z 1/[13] maja 1820; autorstwo 
na podstawie: B. Limanowski, S. Worceli, Kraków 1910. — Angelica 
Catalani (1780-1849) — sławna włoska śpiewaczka, sopran koloratu- 
rowy. 

* — Towarzystwo Samodręków; dąsających się na siebie samych 
(z greck.). 

* Polski przekład tego włoskiego wiersza nieznanego autorstwa 
podano niżej w tłumaczeniu również nieznanego ucznia Liceum Wo- 
łyńskiego w Krzemieńcu. 
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korespondenci nasi (bo i my takich już mamy) donoszą z wy- 
spy Eldorado. Jest to rzeczpospolita podobna do wielu in- 
nych, gdzie się mnóstwo znajduje dobrego i złego, pożytecz- 
nych usiłowań, a obok nich próżnej i dzikiej przysady*; duch 
równości na obradach, a arystokracja w salonach; zacho- 
wanie wszelkich form rządowych dła oka, a w rzeczy samej 
pewny rodzaj anarchii; wierszy dobrych pięćdziesiąt do roku, 
a bazgraniny pięćdziesiąt arkuszy, lecz nade wszystko chęć 
nieprzełamana celowania nad wszystkie inne rzeczypospo- 
lite pobliższe, nie z porządku, dobrej administracji, roztrop- 
ności w starszych, uległości w młodszych, gospodarności 
w kobietach, ale z mod, zabaw, tańcu, zalotności 1 próżniac- 
twa, słowem: chęć stania się małym Paryżem*  [...] 
Przedziwne okoliczności teraz posłużyły dla zadośćuczy- 
nienia żądzy tej panującej. Sławna Catalani o mil piętnaście 
zatrzymała się od Ryspy, w mieście Plotkopolis*, na lądzie 
położonym, i mówią, że tam przyleciał do niej geniusz opie- 
kuńczy Ryspy, aby ją nakłonił do zawitania w swoję stoli- 
cę. Długo jednak swój przyjazd zwlekała kantatrissa” (wy- 
rokiem bowiem sądowym wyraz „Śpiewaczka”, mówiąc 
o Catalani — zabronionym został); raz już nawet miała nie 
przybyć wcale, a wówczas krzyknięto, jak niegdyś Rzymu 
wybawca: Quousque tandem abutere, Catalani, patientia 
nostra!* Lecz gniewy były daremne, dopóki przyrzeczenie 


4 próżna i dzika przysada — niepotrzebny i dziwaczny zbytek. 

*5 Stąd to nazwisko Ryspa, anagram z Paris, stołecznemu Eldorado 
miastu nadane (przyp. autora). 

6 Plotkopolis — satyryczna nazwa Lwowa, oddzielonego wtedy 
kordonem austriackim od Wołynia. 

? kantatrissa (z franc.) — śpiewaczka. 

ś Właściwie: Quousque tandem abutere, Catilina, patientia nostra 
(łac.). Pierwsze zdanie ze słynnej mowy Cycerona przeciw Katylinie, 
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pięciuset pistolów? nie pokazało się skuteczniejszym być 
środkiem, a wtedy dopiero sławna, niezrównana Catalani, 
przebywszy cieśninę morską, strasznie dla podróżujących 
niebezpieczną, rodzaj Charybdy i Scylli”, u nas komorą zwa- 
ny, ukazała się na horyzoncie ryspejskim w całej swojej świet- 
ności. Jakie po długim oczekiwaniu powstały okrzyki ra- 
dości; jak się pani Wojewodzina z Hrabiną, jej córką, Kasz- 
telanicem, Szambelanem i Prezydentem kryminalnym" krzą- 
tała około urządzenia dla niej przeznaczonego mieszkania; 
jak ten drwa nosił, ów krzesła ustawiał, ta na oknach firanki 
zawieszała, ou pour mieux dire'*: budoar drapowała; tamta 
pył zdmuchywała z mahoniowych sprzętów, a dwaj elegan- 
ci wszystkie swoje perfumy i pomady znosili do jej goto- 
walnianego stolika; jak wieść się w jednej godzinie rozeszła 
o bliskim tym przybyciu; jak z ust do ust przelatywały sło- 
wa: Elle vient, elle arrive, nous allons l 'entendre, ma chere! 
c'est charmant, dćlicieux, ravissant! enchantant! ah! jen'en 
puis de płaisir, je suffoque, je me pime, je meurs..."* jak 
się karety rozjeżdżały po mieście, zjeżdżały, mijały, zatrzy- 
mywały, a przy każdym spotkaniu wzajemne powinszowa- 








przedstawicielowi złotej młodzieży rzymskiej, organizatorowi zama- 
chu stanu w 63/62 r. p.n.e.; znaczy ono: Dokąd nadużywać będziesz 
naszej cierpliwości; tu: wyzyskane dla gry słów: Katylina — Katalani. 

? pistole — złote monety różnej wartości, kursujące niegdyś na za- 
chodzie Europy. 

10 $cylla i Charybda — w mitologii greckiej dwa potwory przeby- 
wające po obu stronach Cieśniny Mesyńskiej, połykające żeglarzy; tu: 
przenośna nazwa komory granicznej. 

!! prezydent kryminalny — przewodniczący sądu kryminalnego. 

12 — albo by lepiej powiedzieć (franc.). 

3 — Przyjeżdża, przybywa, idziemy jej słuchać, moja droga! to jest 
czarujące, rozkoszne, zachwycające, czarowne, ah! ja nie mogę dłużej 
z rozkoszy, duszę się, omdlewam, umieram... (franc.). 
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nia grzmiały z półspuszczonych okien; jak potem ze wszyst- 
kich Eldorado krain przylatywały damy rodzaju męskie- 
go*'* 1 żeńskiego; 

Jak zewsząd się zjeżdżały hrabinie, książęta, 

Cywilni i wojskowi, starce, niemowłęta, 

I niezliczone tonu dobrego orszaki 

Pod dumne Catalani cisnęły się znaki... 

(Boileau, Lutr. 


jak to wszystkie okoliczne karczmy, wsi 1 miasteczka cie- 
kawymi napełnione były — to wszystko opisać niepodob- 
na. To tylko powiedzieć mogę, że ci, co, poprzyjeżdżali 
z pieniędzmi, powrócą z brzękiem w uszach, co nie tak małą 
jest korzyścią, jak się nam zrazu wydaje, a to z następują- 
cych dwu przyczyn: I-mo, bo mogli ulokować pieniądze 
w ręce pewne, nie wyjeżdżając ani do Paryża, ani nawet do 
Karlsbadu!*, a 2-re, bo będą mogli powiedzieć: ci, że z Ca- 
talani rozmawiali; ci, że podawali jej rękę; ci, że na nich 
spójrzała, a owi na koniec, że ją tylko słyszeli 1 pozbijali ręce 
oklaskami, po czym byli przymuszeni przy każdej wizycie 
z pół godziny w przedpokoju ręce do góry wzniesione trzy- 
mać, aby czerwoność z nich zeszła, albo (co gorsza) nie zdej- 
mując rękawiczek nie popisywać się pierścionkami*'7. Ta- 


*14 Jest to rodzaj kobiet bardzo tam pospolity, który noszeniem tyl- 
ko szarawarków i frakami od innych kobiet się różni (przyp. autora). 

15 Jest to niby cytat z pierwszej pieśni poematu heroikomicznego 
francuskiego poety Mikołaja Boileau Desprćaux (1636-1711), Pulpit, 
popularnego i naśladowanego w Polsce. 

16 Karlsbad — dzis. czeskie Karlove Vary, miejscowość kąpielowa, 
ówcześnie na terenie Austrii, miejsce spotkań „wielkiego świata”, od- 
wiedzane ze snobistycznych względów przez szlachtę pod pozorem le- 
czenia. 

*17 Na to niedawno wynałeziono sposób. Sam byłem świadkiem, 
jak jp. Swistakiewicz zadziwiał, na wierzchu rękawiczki włożonym, 
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kich to korzyści pozbawili się lekkomyślni przyjezdni, któ- 
rzy nie doczekawszy się koncertu, na wieść, iż Catalani już 
nie przybędzie, do domu o mil trzydzieści wrócili. O hań- 
bo! o zgrozo! Miałaż więc taka na sztuki piękne nieczułość 
splamić Eldorado? Gotowi są jeszcze utrzymywać ci pere- 
kińczycy* 8, podobni do lisa Lafontaine'a'”, że nie było warto 
dłużej się zatrzymać; lecz zbyt uniósł mię zapał, abym prze- 
to własnych uczuć zamiast eldoradejskich nie opisał, wolę 
umieścić tu wyjątek z dziennika „„Journal des Dames et des 
Modes de Rispa'*", z dziennika najbardziej wziętego pomię- 
dzy damami Eldorado, a którego dziesięcioletnie zbiory jedna 
z nich miała wspaniałość na zysk ubogich tego roku ofiaro- 
wać. Czytajcie, Szanowni Szubrawcy, i dziwujcie się: 

nr 15, rok 1820, art. Beaux arts”!: 

„O sol pulcher, o laudande!... o terque quaterque be- 
ati!... o nimium fortunatos!...> O! nie staje mi wykrzykni- 





pierścionkiem, w kasynowej sali. Nieszczęściem pierścionek ten był 
pożyczony, a większym nieszczęściem jeszcze spadł z palca 1 zginął; 
jak się ostatecznie to wszystko skończyło, nie wiem; to tylko wiem, 
bom słyszał, iż w rozpaczy Swistakiewicz przysiągł nigdy więcej po- 
życzanych pierścionków nie nosić... na rękawiczce (przyp. autora). 

*18 Perekiństwo — wyraz oznaczający płochość i zmienność w żą- 
dzach, upoważniony światu znajomym Anonimem w rozprawie druko- 
wanej w Ryspie na pięknym papierze po 6 złotych libra (przyp. autora). 
Perekińczyk (r0s.) — odstępca, przeniewierca. 

B Chodzi tu o zwierzęcego bohatera bajki Jana Lafontaine a (1621 
1695), popularnego bajkopisa francuskiego, pt. Lis i winogrona; lis w tej 
bajce, nie mogąc dostać się do winogron, orzekł, że jeszcze są kwaśne. 

20 _ Ryspejski Dziennik Dam i Mód (franc.); najpewniej zmyślona 
ze względów satyrycznych nazwa czasopisma krzemienieckiego, zmy- 
ślony też cytowany niżej z niego artykuł. 

21 — Sztuki piękne (franc.). 

22 — Q wspaniałe słońce, któreś winno być pochwałone!... O trzy- 
kroć i czterykroć błogosławieni!... O nazbyt szczęśliwi!... (łac.). Cy- 
tat z Horacego PieSni, ks. IV, II, w. 47. 
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ków na wyrażenie całej mocy uczuć radości i podziwienia. 
Królowa kantatris, muza dziesiąta**, syrena nowa, ta, któ- 
rej się na tak wielkich zjazdach w Europie dziwiono, cud 
ósmy świata?*, nieporównana, divine Catalani” do naszego 
zawitała miasta, w naszym mieście śpiewała... Lecz coż 
mówię: śpiewała? Nie, wyraz na to potrzeba wynaleźć nowy, 
zachwycała bowiem, unosiła, przerażała, czarowała. Zdawało 
się, że nie jej na anielskim głosie, ale duszy naszej na siłach 
do czucia jego zbywało. I ja słuchałem jej, i ja słuchając cały 
byłem uchem**6; i jam u Lejzora za dwie pistole zastawił 
złoty repetier”” od matki mojej na pamiątkę mi dany, pod 
przepadłem, gdybym po tygodniu dwóch pistol z trzecią pro- 
centu nie oddał. Stracę 30-pistolowy zegarek, lecz nie żałuję 
tego. Procul, o procul este, profani”, którzy byście śmieli 





*23 Tyzjennikarz ryspejski musiał później odkrytych muz nie znać. 
Oprócz Safo, która z porządku dziesiąta. Może autor rozprawy O uczo- 
nych Polkach wspomni o naszych muz mnóstwie (przyp. autora). Mi- 
tologia grecka znała dziewięć muz, patronek różnych sztuk; dzienni- 
karz nazywa przesadnie Catalani patronką nowej sztuki (my dzisiaj 
nazywamy film dziesiątą muzą). W starożytności dziesiątą muzą z po- 
dobnych względów nazywano poetkę grecką Safonę (VI w. p.n.e.). 
Autorem rozprawy O uczonych Polkach (Krzemieniec 1820) był Jan 
Sowiński. 

2 Starożytność znała siedem cudów świata (ówczesnej techniki); 
w ich rzędzie stawia tu autor śspiewaczkę., 

25 _ boska Catalani (włos.). 

*26 J'gtois tout oreille, sposób mówienia modny i wart przepolsz- 
czenia. (U nas w Litwie nikt tego nie zrozumie i niejeden pomyśli, że 
to znaczy mieć wielkie uszy. Redak.) (przyp. autora). J ćtois tout oreil- 
le (franc.) — cały zamieniam się w słuch. 

27 repetier — dawny zegarek kieszonkowy, bijący za pociśnięciem 
sprężyny godziny i minuty. 

28 _ 7 dala, o, z dala, bądźcie, niewtajemniczeni (łac.). Cytat z Wer- 
giliusza Eneidy, VI, w. 258. 
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cokolwiek przenosić nad głos, nad chwilę jednę słyszenia 
Catalani! Niech wie świat cały, żeśmy jej słuchali, i niech 
potem Eldorado morze pochłonie, a ginąc: ło triumphe! Non 
semel dicemus: io triumphe!” Już dziesięć napisałem ma- 
drygałów, tyleż zagadek, jeden akrostychon, dwa logogry- 
fy 1 trzy szarady”) o Catalani. Dwa razy tyle już po Ryspie 
ruluje”'; a kiedy po latach pięćdziesięciu, otoczony wnuka- 
mi, pokażę je na dowód, iż Catalani słuchałem, zadziwię 
przyszłe pokolenia i o tyle się nad nie wyniosę, o ile już te- 
raz Ryspa inne miasteczka przewyższa, które nie miały ho- 
noru przyjmować Catalani u siebie. Na koncercie jedna księż- 
na, 10 hrabin, 15 hrabianek, dwie starościny, wojewodzina 
jedna, oba kasztelanice i 120 elegantów dostało to palpi- 
tacji, to spazmów””, to mdłości. Przeciwnie, wszystkich 
chorych Catalani jakby czarodziejską różdżką uzdrowiła. 
Uczniowie, którym niebezpieczne (nie wiem, czy na ciele, 
czy umyśle) słabości na lekcje nie pozwalały chodzić, znaj- 
dowali się na koncercie, a ponieważ sam afisz ich uzdro- 
wił, cóż za skutków nie musiało sprawić śpiewanie? O bo- 





2 — O triumfie! Nie tylko mówimy: o triumfie! (łac.) Cytat z Hora- 
cego Pieśni, ks. IV, II, w. 49. 

30 Gatunki literackie będące wierszowanymi igraszkami, uprawiane 
ówcześnie nagminnie przez pseudopoetów, obliczone na płytką kulturę 
literacką klas oświeconych; charakterystyczna dla okresu poezja bez 
poezji, pospolite „zabawki wierszem” — zatrudnienia wierszopiskie; 
madrygał (z włos.) — krótki wiersz miłosny lub komplement zręcznie 
ułożony; akrostychon (grec.) — wiersz, którego początkowe litery lub 
słowa wierszy czy zwrotek tworzą poszukiwany wyraz lub zdanie; lo- 
gogryf 1 szarada — zob. przyp. 2 do artykułu 16. 

*! rulować — krążyć, toczyć się (por.: ruletka). 

+2 palpitacja — nadmierne bicie serca; spazmy — gwałtowne i niepo- 
wstrzymane łkanie; modne przypadłości ówczesnych dam i kawalerów, 
świadczące jakoby o ich delikatnych nerwach. 
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gi! I ja w tłumie słuchaczów się znajdowałem, lecz — nie- 
stety — przyszedłem zdrowy na koncert; zaledwie głos usły- 
szałem... Ach, ach, ach! Serce palpituje, głowa mi źle robi*, 
od zmysłów odchodzę... mdleję... umieram”. 

Następuje potem wyliczenie różnych strojów tak mę- 
skich, jako i kobiecych na koncercie znajdujących się; na- 
tomiast uwiadamiam, o czym redaktor żumalu zapomniał, 
iż hojni Eldoradejczykowie mają po większej części długi, 
iż są dzieci do wychowania, słudzy do opłacania, ubodzy 
do utrzymywania. Lecz cała ta zgraja niewarta, by się nią 
zatrudniano. Francuzi nazywają to de la canaille**, a więc 
część Eldorado także. Catalani jednak nie jest, zdaje się, 
tego zdania, rozdała bowiem wiele pieniędzy ubogim i ten 
przykład ze strony śpiewaczki jest największą korzyścią, 
którą by Ryspa z jej przybycia otrzymała. 

I tego jeszcze nie powiedział redaktor, iż przed pięciu 
tygodniami człowiek z geniuszem, ojciec swych uczniów, 
obywatel prawy, przyjaciel nieoszacowany, naczelnik szko- 
ły, w tejże samej sali dawał swe pełne wdzięku lekcje, gdzie 
teraz Catalani śpiewała. Umarł przed miesiącem i w żalu 
pogrążył wszystkich dobrze myślących Eldoradejczyków. 
Nie wiem, ale zdaje mi się, że nie to wspomnienie tak moc- 
no damy ryspejskie, które go kilkakroć oglądały w tej sali, 
na koncercie wzruszało”. 

Dodatek: Odbieram w tej chwili dwie godne zasta- 











33 głowa mi źle robi (franc. la tóte me fait mal) — głowa mnie boli; 
typowy galicyzm. Takie żywcem tłumaczenie z francuskiego na polski 
wyśmiał już J. Niemcewicz w Powrocie posła (akt I, scena III, w. 282). 
34 — z motłochu (franc.). 
35 Ustęp ten dotyczy Alojzego Felińskiego (ur. 1771), głośnego au- 
tora Barbary Radziwiłłówny. W 1819 r. został on dyrektorem Liceum 
w Krzemieńcu i w pół roku później (23 lutego 1820) zmarł. 
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nowienia wiadomości. Jednę, iż ulicę ryspejską, pod imie- 
niem Ogrodowej wprzód znaną, przezwano ulicą Catalani. 
Jest to dowodem wielkiej ryspejczyków skromności. Zda- 
je się im, iż samo Catalani na rogu ulicy imię Ściągnie na 
nich uwagę przechodniów bardziej niż sławne zakłady 
i mieszkańców grzeczność. Druga wiadomość donosi, iż 
powtórny koncert ma być dany. Afisz pod K...** zaklina, 
aby nań przychodzono. Może Panowie przyjedziecie w tym 
zamiarze do Ryspy; co do mnie, zawczasu w liczbie K... 
się mieszczę. 

Dodatek drugi: Brawo! Niech żyją towarzystwa! 
Dziś jeszcze założono jedno w Ryspie pod nazwiskiem Bra- 
wów. Celem jego jest pomnożyć oklaski na powtórnym pani 
Catalani koncercie, i w tym to zamiarze zaproponował pe- 
wien chemik, aby rękawiczki srebrem piorunującym”” po- 
sypano. Jakie tego będą skutki, później doniosę. 


Gryzomir Tukan 


d. 20 marca 1820, 
z pogranicza Eldorado. 








36 afisz pod K... — zapewne pod Katalańczykami, ale może chodziło 
o dwuznacznik, pozwalający domyślać się klownów. 

*1 srebro piorunujące — piorunian srebra, wybuchający za potarciem; 
wyrabiano z niego małe petardy. 


40 
ŁOPACIŃSKI 
DALSZY CIĄG PODROŻY SZWECZPUŃSCYNISA! 
[I]? 
O EDUKACJI 


Muszę cokolwiek powiedzieć o edukacja mieszkańców 
podziemnych, których najlepiej wypadałoby nazywać wy- 
drążenioziemcami, i rozumiem, że wyraz, który teraz pro- 
ponuję, wejdzie w używanie, aby go tylko użył choć jeden 
poeta miarowy”; tymczasem niech się nazywają, jak chcą, 


! Artykuł Łopacińskiego (imię nieznane) ukazał się w nrze 187 
z 3/[15] lipca 1820; autorstwo Podróży Szweczpuńscynisa na podsta- 
wie Z. Makowieckiej i K. Kostenicz, op. cit., s. 99. 

2 Pierwszy artykuł Łopacińskiego ukazał się w nrze 134 z 28 czerw- 
ca/[10 lipca] 1819, pt. Do całego świata, p. Szweczpuńscynis, były po- 
rucznik od piechoty. Był to początek cyklu zawierającego satyryczny 
opis podróży po Mzy-ten-gamie (= Magnetyzmie), krainie znajdującej 
się jakoby w wydrążeniu ziemi „pod sklepieniem Tartarii”, a wyobra- 
żającej przenośnie Litwę. 

3 poeta miarowy — aluzja do ówczesnych prób stworzenia wierszy 
opartych na zasadach analogicznych do obowiązujących w tych językach, 
które posiadają iloczas. Zapoczątkował je w XVIII w. ks. T. Nowa- 
czyński, a na początku XIX w. wrócili do nich Królikowski w 1817 r. 
i Elsner w 1818; próbował ich i Mickiewicz później. Mające zwolenni- 
ków nowatorstwo wersyfikacyjne kojarzy autor artykułu z równie mu 
niesympatycznym, często wtedy spotykanym, nowatorstwem słowo- 
twórczym. 
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a ja będę o nich mówił. Dam poznać sposób wychowania 
dzieci, a stąd łatwo każdy ich obyczaje osądzi. 

We wszystkich narodach, u których byłem, jednostajny 
mają sposób edukacji, różni się ona tylko stanem rodziców 
(bo trzeba wiedzieć, że i tam są stany). Kiedy się dziecko 
urodzi, cieszą się rodzice, że dostali potomka, a sąsiedzi, 
że będzie uczta; jakoż powszechnie nazajutrz zjeżdżają się 
goście, idzie rzęsista kolej, za nią następują proroctwa; bied- 
ne to już dziecię (albo złe bardzo wino), kiedy go [!] minie 
mitra”, a tylko na kasztelanii” osiądzie; radość z proroctwa 
popędza koleje; powstaje gwar, zamieszanie, a czasem i bi- 
twa; a tak ojciec 1 całe sąsiedztwo dlatego tracą zmysły, że 
się rozumny człowiek narodził. 

Ten rodzaj witania nowego gościa zachowuje się w tak 
nazwanych średnich domach, to jest u szlachty, z mniejszą 
intratą; u panów zaś przeciwnie: uroczna cichość panuje, 
kilkunastu doktorów, tyluż chirurgów itd. stoi w oczekiwa- 
niu wielkiego zdarzenia. Stało się; ojciec bardzo poważnie 
odbiera wiadomość, wnet służebnicy na palcach otaczają 
kolebkę, wznoszą się wonie. Tak właśnie niegdyś poganie 
kurzyli swoim bałwanom. W kilka tygodni po urodzeniu już 
matka krząta się koło edukacji dziecięcia, już napina tambu- 
rek$, zasiada przed nim i wyszywa piękne sukienki lub ko- 
ronki do poduszeczek; nie śpią panny służące sporządza- 


4 mitra — korona książęca w herbie. Takie proroctwa towarzyszyły 
tradycyjnie chrzcinom. Pisał o nich już M. Rej w Postylii. 

* kasztelania — dostojeństwo państwowe w dawnej Polsce, upraw- 
niające do zasiadania w senacie; wyposażone w część władzy sądowej 
oraz obowiązek doprowadzania pospolitego ruszenia pod rozkazy wo- 
jewody. 

6 tamburek — rodzaj podwójnej obręczy przytrzymującej mocno na- 
ciągnięty materiał do haftowania. 
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jąc garderobę. Tak ważne zatrudnienia trwają czasem parę 
tygodni, co zależy zupełnie od tego, jak matka mieszka: 
na wsi lub w mieście. Przez cały ten czas mama nawiedza 
dziecko tyle razy na dzień, ile razy będzie skończony nowy 
kapturek lub sukienka; bierze je na ręce, nosi do zwiercia- 
dła, przymierza sukienki, a wśród tej zabawy odbiega po- 
woli próżność, odzywa się przeznaczenie matki i kwadrans 
upływa jej w pieszczotach i ukontentowaniu wewnętrznym, 
w jakim niegdyś dobre prababki cały swój czas bez nudy 
spędzały. Ale bo też prababki nie miały tylu zatrudnień, ile 
ich prawnuczki; nie mieszały się bowiem w intrygi dwor- 
skie i inne tym podobne, pilnując tylko gospodarstwa do- 
mowego i pielęgnowania dzieci. Teraźniejsze zaś mamy, jak 
skoro nacieszą się piększeniem kolebki, przypominają so- 
bie, że tyle ważnych obowiązków poświęciły dla jednego 
dziecięcia; pamiątka” tylu opuszczonych balów i strojów 
pokrzepia ich odwagę i podnosi aż do heroizmu wyrzecze- 
nia się dziecięcia i polecenia go w ręce najemnej kobiety. 
Polki, które to czytać będą, nie uwierzą mi i może mię na- 
zwą kłamcą lub myśliwym?, ale czyż wszystkie kobiety na 
świecie mają mieć też same z nimi zalety? 

Tak przyjąwszy opuszczane dziecko, naprzód ochmi- 
strzyni czy niańka skrępuje i wkłada do jakiegoś kiwające- 
go się łóżka”, jak mówią, dla odzwyczajenia go od płaczu; 
zwyczaj ten nastał od momentu, w którym matki przestały 
trudnić się niemowlętami; jestem i ja tegoż zdania, bo ską- 
dże by nastał zwyczaj wiązania ich jak baranów, jeżeli nie 





1 pamiątka — tu: pamięć. 

8 — bliskoznaczność tu oparta na potocznie znanej skłonności my- 
śliwych do koloryzowania przygód. 

* kiwające się łóżko — kołyska. 
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dła uniknienia koniecznej czujności; jakoż nieraz widzia- 
łem, jak spowite dzieci wisiały zaczepione na ćwieku, gdy 
plastunka zatrudniała się na wschodach polityką. 

Po dwóch latach rozwiązują dziecko i wkładają mu na 
ramiona lejce, które paskami zowią, lub wsadzają do stoł- 
ka o kilku kółkach, aby się uczyło chodzić. Sposób ten prze- 
dziwnie się udaje i zwykle dzieci tak uczone w piątym lub 
szóstym roku mogą już nieźle przejść wkoło pokoju, trzy- 
mając się Ściany. 

Gdy dzieci do tego wieku przychodzą, stara się ochmi- 
strzyni zaszczepić w nich pierwsze moralne wyobrażenia 
i dobre skłonności. Wiadomo, że dzieci są bardzo ciekawe 
irzeczy każdej z bliska przypatrzyć się żądają, gdzie za- 
tem matki trudnią się nimi, tam powszechnie zbliżają je do 
przedmiotów ciekawości 1 tłumaczą, jak umieją; inaczej 
postępują piastunki, chcąc raczej odzwyczaić od ciekawo- 
Ści, która jest pierwszym gradusem do piekła; w tym celu, 
albo może 1 bez celu, straszą dzieci tym przedmiotem, któ- 
ry chcą rozpoznać; i tak na przykład żąda dziecka przypa- 
trzyć się pająkowi: „Nie patrz się — woła piastunka — pająk 
kąsa!” Toż samo dzieje się z żukami, kotami itd. Dlatego 
też uważałem, że w tym kraju ludzie nawet dojrzali boją 
się pająków, a mdleją na widok kota, co uczeni tłumaczą 
przez antypatią". 

Nie mniej przedziwnie sposobią dzieci do przytomno- 
ści umysłu; zdarza się często, że dziecko upadnie i stłucze 
się, ochmistrzyni bojąc się, aby ją o niedbałość nie posą- 
dzono, namawia je, aby nic o tym nie mówiło przed papą 


0 Według magnetystów (stąd w tekście ironicznie: uczeni) antypa- 
tia to wzajemne odpychanie się organizmów, forma wzajemnego od- 
działywania narządów organizmu za pomocą nerwów. 
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lub mamą. Kiedy w takim razie nawiedzą rodzice, piastun- 
ka uprzedza dziecko mówiąc: „Panicz (lub panienka) 
grzeczni dziś bardzo byli”. Rodzice ściskają paniątko, któ- 
re postrzegając, że się kłamstwo dobrze powiodło, już dru- 
gi raz samo spotyka tymi słowy: „„Jam dziś był grzeczny”, 
skąd nowe ukontentowanie i nowy powód do zmyślania. 
Stąd też dzieci mało mają zaufania w rodzicach, a w dal- 
szym życiu wielką ochotę do zmyślania i kłamstwa. 

Za wykroczenie lub swawolę gromią dzieci arcyzabaw- 
nie: ile razy zdarzy się im przewinić, ochmistrzyni krzyczy 
na wychowańca z gniewem: „Poczekaj, chłopcze, zaraz ty 
będziesz uczył się czytać!” Na dziewczynę zawoła: „Za- 
raz ci poodbieram twoje lalki”. Jak sobie przypominam, 
podobnież karcą dzieci chłopki w mojej ojczyźnie mówiąc: 
„Cyt, cyt, pan ciebie zjeść”, ale bo też w moim kraju chło- 
pi są bardzo przywiązani do swoich panów. 

Nie mogę pominąć środków, jakich używają do nadania 
dzieciom pewnego hartu duszy, który powszechnie później 
na upór się zamienia. Bierze ochmistrzyni cóś błyszczącego 
lub kawał placka i drażni się z wychowańcem, raz mu poda- 
jąc, i znów odejmując; dziecko rozdraźnione wrzeszczy prze- 
raźliwie, a czasem dostaje konwulsyj. Wtenczas zatrwożo- 
na piastunka oddaniem żądanego przedmiotu wraca spokoj- 
ność i daje gruntowną naukę uporu. Lekcje podobne są 
najczęściej skutkiem dobrego humoru piastunki. Tak dziec- 
ko, dochodząc do lat siedmiu, już ma zaszczepione: gust 
do nauk, stałość charakteru, wzgardę ciekawości 1 przezorny 
sposób myślenia; te wszystkie nauki kończy ochmistrzyni 
nadając mu trochę wiadomości. 

W tym celu w czasie wieczorów zimowych zgromadzają 
się kobiety służące do pokoju panięcia, a sama piastunka 
lub która z panien rozpoczyna historią. Tam nauczy się wy- 
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chowaniec wielu zdarzeń bazyliszkowych'', dowie się o gry- 
fach'”, ludożercach, a najczęściej o upiorze, który głowę nosi 
pod pachą i gubi ją czasem, gdy kogut nie w porę zapieje. 
Idą potem na plac sny panięcia z tłumaczeniem, a niekiedy 
i prawdziwe historie. Słyszałem sam, jak jedna piastunka 
wykładała dziecięciu dzieje naszych krajów i króla Nabuch- 
donozora'” ożeniła z Rzepichą, z tego związku wywiodła 
Batorego, który za jej czasów dowodził konfederatom bar- 
skim'*. Po jednej i drugiej podobnej lekcji o upiorach dziec- 
ko lęka się spać samo jedno, a ochmistrzyni bierze je do 
swego łóżka... Uważałem, że ludzie dorodni i bardzo roz- 
sądni, lecz którzy przez ten rodzaj edukacji przechodzili, 
zachowali jej pamiątkę i ile razy zdarzało się im przecho- 
dzić koło cmentarza, nigdy kapelusza na głowie utrzymać 
nie mogli. 

Koło tego czasu mama częściej zjawiać się poczyna i przy- 
nosi dziecięciu cukrowe litery”, na których uczy je czytać, 
pospolicie jednak aż w szkołach lub przy guwemnerze za- 
cznie sylabizować, choć kilkanaście alfabetów z mamą po- 
zjada. Czasem też mama przywodzi z sobą sąsiadki; wnet 
z rąk do rąk paniątko przechodzi, każda je chwali swoim 
sposobem. Panicz ładny i rozumny chłopiec, panienka bę- 


U bazyliszkowe wydarzenia — ze Średniowiecza wywodzące się hi- 
storie o bazyliszku, legendarnym potworku z koroną na głowie, o tuło- 
wiu koguta, ogonie żmii i zabijającym spojrzeniu. 

2 gryf — legendarny ptak z głową, dziobem i skrzydłami orła, z usza- 
mi konia. 

'> Nabuchdonozor (właściwie: Nabuchodonozor) — król asyryjski, 
tyran ukarany, wspominany w Biblii; za pośrednictwem kazań wiado- 
mość o nim mogła przeniknąć do ludu. j 

« Panowanie Batorego przypada na lata 1576-1586, konfederacja 
zaś barska to lata 1768—1772. 

5 — dla zachęcenia dziecka do zaznajomienia się z nimi. 
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dzie zwodziła chłopców. Widziałem sam, jak jedna dama 
w podobnym zdarzeniu zaniosła małą dziewczynkę do lu- 
stra i mawiała: „„Zosiu, jak ty ładną jesteś, jakie masz czarne 
oczki! Oj, będąż za tobą szaleć chłopcy, będziesz ich do woli 
zwodzić!” Dziewczynka z instynktu uśmiechała się, a ja przy- 
siągłbym, że się w niej pierwszy raz odezwała miłość wła- 
sna, i to było dziełem przyjaciółki mamy. Lecz matka sama 
pospolicie wyjeżdża na popis z dowcipem dziecięcia i cho- 
ciaż to gadać jeszcze nie umie, już wielki ukazuje dowcip; 
jedna mama kazała mi wierzyć, że jej synek ma wielką skłon- 
ność do rozumu, dlatego że często palec do gęby wkłada. 
Dziwną uczyniłem jeszcze uwagę, że matki, tak te, któ- 
re same wychowują dzieci, jako 1 te, które powierzają pia- 
stunkom, gdy mają ich kilkoro, przywiązują się wyłącznie 
do jednego. Ten wybrany pieszczoch nie zbłądzi nigdy, bo 
wszystkie jego psoty spadają na drugich; dlatego też nie- 
raz zdarzało się, że kochanek ze złości mamunią ukągsi, a jak 
dorośnie, często opuszcza potrzebującą wsparcia matkę. 
Ponieważ najczęściej jedynacy wystawieni są na tak nie- 
rozsądną miłość, przeto w tym kraju urosło przysłowie, aby 
widząc kogo głupim, pytać się, czy nie jest jedynakiem. 
Taki jest powszechny sposob początkowego wychowa- 
nia dzieci, z małymi tylko różnicami; i tak w niektórych 
miejscach do ochmistrzyni dodają cudzoziemca pod nazwi- 
skiem lokaja, którego obowiązkiem gadać z panięciem po 
cudzoziemsku. Ten przydatek bynajmniej nie odmienia 
powyżej wzmienionej edukacji; doda tylko do umiejętno- 
Ści ucznia kilka obozowych!* anegdotek i wyrazów, i tak 


16 _ obozowych, ponieważ lokajami i guwernerami byli niekiedy 
żołnierze Wielkiej Armii, którzy po odwrocie Napoleona zostali na Li- 
twie. 
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zmięsza język, że z początku ani swojego, ani cudzego nie 
umie, a z czasem zupełnie zapomni o swoim. Ten rodzaj 
edukacji nie jest tak upowszechniony, lecz ci, którzy prze- 
zeń przechodzili, pospolicie przez całe życie byli cudzo- 
ziemcami we własnym kraju. 

W czasie tego periodu ojcowie mało wtrącają się do 
dzieci; są jednak tacy, którzy czy to przez troskliwość oj- 
cowską, czy przez ten filozoficzny wzgląd, że suknia czę- 
Ściej szargana prędzej się Ściera, czy też aby dzieci swoje 
odróżnili od chłopskich, które, ciągle wystawione na odmiany 
powietrza, zdrowe są i czerstwe, oni przeciwnie: zamykają 
dzieci swoje starannie, ażeby wiatr nie zawiał na paniątko. 
Nadchodzi zima, ogrzewają pokój, chuchają i sami nie wie- 
dzą, co czynić, aby je ochronili od chłodu. Latem nowa 
bieda: z rana 1 wieczorem rosa, w południe upał, i znów 
biedne dziecię gnuśnieje między czterema ścianami. A kie- 
dyż przyjdzie obiad lub Śniadanie, to tłusto, to słodko, to 
gorzko, i dziecię wpół głodne rusza na spoczynek. Broń 
Boże, na koniec dziecko zachoruje trochę tylko, już wszy- 
scy eskulapowie'” z okolicy zjeżdżają się, pokój dziecinny 
przemienia się w aptekę; dziecko siągnie rączką do głowy 
— boli mu pewnie głowa!”, daj lekarstwa; do żołądka — żo- 
łądek mu boli, daj lekarstwa. Ruch ręki dziecięcia rządzi 
apteką 1 tak opchane lekarstwami albo spoczywa niedołęż- 
ne, albo ginie. Nie pojmuję, skąd się podobny zwyczaj uro- 
dził; nie dziwiłbym się matkom, które szanują twarzyczki 
córek swoich, bo z doświadczenia wiedzą, ile się ona przy- 
da, ależ mężczyźni, ojcowie, ludzie rozumni, którzy na gło- 


1? eskulap — ironiczna nazwa lekarza od imienia boga uzdrawiające- 
go (Asklepios) w mitologii greckiej. 

'8 boli mu głowa — w ten sposób mówiono na Wileńszczyźnie: (por. 
dalsze: żołądek mu boli). 
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wach nawet umieją chodzić, tak dziwnie z dziećmi wła- 
snymi postępują. Dlatego ich dzieci, jeżeli nie są zupełnie 
niedołężne, noszą piątno swojej edukacji, to jest kolor owsia- 
ny”, i jak rozumiem, że wszyscy eleganci I modnisie przez 
ten kraj przechodzili. 

Podczas wszystkich tych odmian ojcowie bez wyjątku 
kiedy niekiedy nawiedzają dzieci; czynią to dlatego, aby 
wpoili w nie uczucia szlachectwa, i w tym celu wyraźny jest 
rozkaz, aby żaden domowy (rozumie się: z chłopów) nie 
nazywał inaczej dziecięcia, jak tylko paniczem lub panien- 
ką. Ojciec nawet, mówiąc do dziecięcia w obecności służą- 
cych, nie inaczej się tłumaczy”. Wiedzieć przy tym potrze- 
ba, że przy dziecięciu umieszcza się chłopiec ze włości, a to 
dlatego, aby paniątko miało zręczność oswajać się z prero- 
gatywą?! szlachecką smagania biczykiem boków chłopca, 
zauzdawszy go wprzódy lejcami przez gębę, przez co dziec- 
ko ma się układać do rządu i uważać siebie za woźnicę, a lu- 
dzi za bydłęta pociągowe. 

Nie skończyłbym nigdy, gdybym chciał wykładać wszyst- 
kie środki, których używają do zaszczepienia w dziecku 
wyobrażeń paniczostwa, to tylko przydam, iż się udają po- 
wszechnie. W tym wychowaniu przepędzają dzieci lat siedm, 
ośm, a czasem i dziesięć, aby się potem kształciły przy gu- 
wernerze lub w szkołach, przy guwernantce lub na pensjach?. 


3 kolor owsiany — bladożółty kolor cery; eleganci i modnisie mieli 
taką cerę z powodu trybu życia. 

20 tłumaczyć się — wyrażać się. 

21 zręczność — sposobność; prerogatywa — wyłączne prawo związa- 
ne z zajmowanym stanowiskiem. 

22 pensja — prywatny zakład naukowy, głównie dla panien, wtedy 
jeszcze również i dla chłopców. 


41. 
[my 


Kiedy już dziewczyna dójdzie do lat ośmiu, będące przy 
niej kobiety większą zaczynają mieć staranność o panien- 
ce, a nade wszystko o jej twarzyczce i figurce. Tamtejsze 
bowiem kobiety najmocniej są przekonane, że nie tyle gło- 
wa, i nb.” w niej rozum, ujmują mężczyzn, ile szykowna 
postać i piękna, nie opalona twarzyczka. Mają poniekąd 
słuszną przyczynę podobnego mniemania, bo w ich ojczyź- 
nie znaczna część mężczyzn po kobiecemu wygląda. Jed- 
nakże ci, co mi się najbardziej kobietami wydawali, wy- 
znawali sekretnie, że piękne twarzyczki bez głowy i serca 
radzi by mieli za miniaturki”, lecz nigdy na żony. Zwierzali 
mi się tego, rozumiejąc, że w moim kraju nie ma kobiet, i obo- 
wiązywali do wielkiego sekretu; miałem pokusę wydać ich, 
ale lękałem się zapalić w kraju rewolucją. Płeć więc piękna, 
nie ostrzeżona od nikogo, i teraz jeszcze starannie 1 wyłącz- 
nie pracuje nad upiększeniem tych dwóch natury darów 1 to 
jedynie stanowi część fizyczną wychowania panieńskiego. 

Nie chcą się w tym spuszczać na samę naturę, bo ta 
przedwieczna pani bez żadnej etykiety również chłopki, 


! Artykuł ukazał się w nrze 204 z 30 października/[11 listopada] 
1820. 

2 nb. = nota bene (łac.) — zauważ dobrze, rozumie się. 

3 miniatura — popularne wtedy malowidło małego formatu, często 
na kości słoniowej, masie perłowej, porcelanie lub pergaminie. 
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jak i wojewodzianki uposaża, wzywają więc sztuki, która 
samym panom jest przystępną. W tym więc celu, to jest 
dla nadania córkom lub wychowankom hożej i wysmukłej 
kibici, przywiązują im do piersi pręt żelazny, który aż bro- 
dy dosięga, do niego mocują dwa naramienniki, na ple- 
cach dwóma sznurami mocno spięte. Tak związana dziew- 
czyna w kij przechodzi, albo raczej przesiedzi, lat kilka, 
a kiedy dójdzie ich piętnastu, do pręta dodają jakąś sznu- 
rówkę z rogami, która w pół panienkę przecina i czyni z niej 
figurkę podobną do klekotek, których tanecznice używają 
do fandango*. Nic bardziej nie zadziwia cudzoziemca nad 
ruch tak skrępowanych dziewcząt, a który wielce cenią 
mieszkańcy, mieniąc go chodem dobrego tonu, różniącym 
dostojne osoby od prostaczek, które chodzą, jak je Bóg stwo- 
rzył. Przypisują nadto temu krępowaniu ważne zalety z tej 
przyczyny, iż panienki przez skrócenie oddechu muszą wy- 
dawać mocne westchnienia, które później wchodząc w na- 
łóg, stają się zdolnymi do przyjęcia różnych form 1 rozwi- 
nięcia, co stanowi moralną część edukacji. 

Tak urządziwszy postawę panien, zamykają je staran- 
nie w domach, i to w pokojach od północy; nie dlatego czy- 
nią tak matki, aby nie narażać córek na wzrok ciekawych, 
żądałyby bowiem, aby cały świat na nie patrzał, ale dlate- 
go jedynie, aby im słońce nie zajrzało w oczy 1 nie użyczy- 
ło swoich kolorów. Kiedy zatem przymuszoną jest matka 
wywieść na świat córkę, wkłada jej na głowę pudło od kil- 
kudziesięciu calów długości, na którego końcu jest zawie- 
szona firanka z rąbku” przeźroczystego, przez który przy- 





4 'fandango (hiszp.) — szybki hiszpański taniec ludowy z towarzysze- 
niem kastanietów (wspomnianych klekotek) lub tamburina (bębenka). 
5 firanka z rąbku — woalka z cienkiej tkaniny. 
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patrywać się i być widzianą, a z boku pudła wybornie spo- 
glądać może i dlatego podobno tamtejsze panienki z uko- 
sa, to jest boczkiem patrzą, jakowy rzut oka nazywa się 
lorniowaniem i wielkie ma znaczenie w edukacji. 
Ledwie pojąć można, jak daleko posuwają manią ble- 
chowania” twarzyczek; niektóre nacierają je białym jakimś 
proszkiem, drugie na noc przykładają surowe mięso, inne 
na koniec, najnieszczęśliwsze, pędzlem z klejową farbą 
twarz namazują i wyrównywają, a potem skórką nądają po- 
lor. Dlatego też powszechnie mają twarz arcybiałą, lecz mięk- 
ką i połyskującą się, co dało powod ich poetom do częstego 
wzywania lilij, a zupełnego zapomnienia o różach. 
Wybieliwszy twarz należycie, starają się matki rozpo- 
znać, co jest w córkach ich najpiękniejszego, a co najbrzyd- 
szego. Zwołują przeto przyjaciółki i gdy po długich nara- 
dach ustanowi się finalna decyzja, według niej dalsza postę- 
puje edukacja. Jeżeli np. zęby są piękne i białe, każą pannie 
otwierać usta i ciągle uśmiechać się, a ta, która dobrze z tej 
lekcji skorzysta, chodzi później całe życie z otwartą gębą 
lub śmieje się ustawicznie. Toż samo czynią z wadami cia- 
ła, ale to nie bije tak w oczy, owszem, zdaje się pociągać, 
zwłaszcza cudzoziemca. Tylko że na nieszczęście do wad 
potrzebujących ukrycia liczą wielkość nogi 1 dlatego spo- 
wijają nielitościwie, aby nie rosła, a obuwie tak ciasne 
robią, iż chodząc wahają się”, tak właśnie jak okręt wpo- 
śród burzy. Chciałem przyłączyć do tego pisma rycinę 
chodu dziewcząt, czego dopełnić nie mogłem z przyczy- 
ny, iż którykolwiek artysta spójrzał na mój rysunek, cho- 


6 lorniowanie (z franc.) — zerkanie. 
7 blechowanie — bielenie. 
8 wahać się — tu: chwiać się, kołysać się. 
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ciaż bardzo rzetelny, dla wielkiego śmiechu nie mógł go 
wyrytować”. 

Kiedy panna przejmie się tymi początkowymi nauka- 
mi, sprowadzają dla niej nauczyciela, który tym jest więcej 
wzięty, im wyżej od podłogi podskoczy; ten naprzód uczy 
ją, jak ma się witać, co zupełnie od mody zależy. Kiedym 
był w tym kraju, panny witając się wystawiały jedne nogę 
naprzód, drugą podkurczając, a same nieco się w tył cofa- 
ły, przy tym powinny były rzucić wzrok Śmiały na powita- 
nego i nagle w dół oczy spuszczając, zrobić na palcach lewo 
zwrót!, Wszystkie panny w tym czasie, co do joty, jedno- 
stajnie się witały, tak że widząc ich kilkanaście razem, zda- 
wało się postrzegać kompanią żołnierzy robiących obroty 
za słowami oficerskimi, szczególniej zaś pewna pensja tymi 
ukłonami celowała. Po ukłonach następowały ważne lekcje 
skoków, ale zupełnie nie takich, jakich u nas używają, a któ- 
re, jak wiadomo, służą do rozrywki, zdrowia 1 nadania rześ- 
kości. Nie tańcują tam gromadnie, ale występują pojedyń- 
czo; taniec cały zasadza się na wywijaniu rękami i głową: 
raz wznoszą ręce do nieba, potem przykładają je do serca, 
rzucają czułe lub groźne spójrzenia, słabieją lub rzeźwieją. 
Tańce podobne nazywają w języku krajowym: szalem”, tam- 
burynem”?, gawotem*" itp. Kiedym pierwszy raz widział te 


? wyrytować — wyryć; najczęściej na blasze miedzianej, bo w ten 

sposób robiono reprodukcje z rysunków do książek. 

10 Autor opisuje sztukę pięknego dygu. 

U szal — tu: rodzaj francuskiego tańca solowego z powiewnym 
szalem. 

12 tamburyno — rodzaj włoskiego tańca solowego z towarzyszeniem 
bębenka. 

*13 po polsku: próżnością, złym przykładem, niepomyślną wróżbą 
itd. (przyp. autora); gawot — starodawny taniec francuski chłopski, w tem- 
pie umiarkowanym, w XVIII w. rozpowszechniony jako sałonowy. 
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skoki, rozumiałem, że piękna tanecznica dostała zawrotu 
głowy, ale mię z boku ostrzeżono, że to była koniecznie 
potrzebna kondycja'* do zrobienia z młodej panny dobrej 
żony i matki; a jak się dorozumiewam, muszą potem uczyć 
skakać swoich mężów. Co za przeciwne zwyczaje pod zie- 
mią i na ziemi”* — myśliłem — gdy to, co u nas jest zatrudnie- 
niem tanecznic z profesji, dla zarobku, tam jest zabawą przy- 
szłych żon i matek! 

Nie mniej ważnym jest przedmiotem w naukach młodych 
panien teoria mód, ubiorów i desynowanie się!*; nic też wię- 
cej nie zatrudnia matek nad wpojenie w umysł córek gustu 
do strojów. W tym zamiarze już od lat siedmiu mama uczy 
córeczkę, jak ma przystroić swoję lalkę i jaki jej stroik przy- 
stał, później wprawia ją do ogarnienia pamięcią ogromnego 
słownika nazwisk różnych materyj i krojów sukień, na ko- 
niec dzieńnik mód!” zamyka tę gałąź edukacji, skąd najczyst- 
szy wypływa dla dziewcząt wniosek, iż jednostajność jest 
nudzącą, co też niektóre z nich, lubo bardzo rzadko, i do pojęć 
moralnych'* stosują. 

Gust do ubiorów w tym kraju jest tak powszechny, że 
kobiety szyją a szyją, a sam na moje oczy widziałem, jak 
jedna małżonka torbę nawet dla swego męża z sukni wła- 
snej uszyła””. Lecz nie tylko kobieta co dzień inaczej ubrać 





4 kondycja — warunek. 

5 Satyrycznie przedstawiony w tym artykule kraj znajduje się jako- 
by w wydrążeniu ziemi. Zob. przyp. 2 do artykułu 40. 

'4 desynowanie się (z franc.) — kształtne układanie postaci. 

7 Z francuskiego: journal des modes — pospolicie żurnalem zwane 
czasopismo poświęcone modzie. 

18 Tu w znaczeniu pojęć o dobrych obyczajach. 

> — tzn.: rozrzutnością na stroje doprowadziła go do żebractwa, 
puściła go z torbami. 
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się powinna, ale nadto do sukni i postawę swoję stosować 
ma. I tak: suknia różowa ciągnie za sobą humor różowy**", 
czarna melancholiczny, pstrokata kapryśny itp. Przeto nie- 
rzadko widzieć można kobietę stojącą przed źwierciadłem 
i grającą scenę mimiczną; jednakże najczęściej do pstroka- 
tej postawę wkładają, przynajmniej tak działo się za mojej 
tam bytności. 

W ciągu tych wszystkich nauk panna uczy się liter wła- 
snej mowy ze znaków malowanych lub haftowanych na 
chustkach i koszulach?!, a obcego od guwernantki lub 
z książek; i kiedy już doskonale cudzoziemski język przej- 
mie, przystępują do dawania kursu moralnego”, który się 
rozpoczyna pospolicie od piętnastego roku. 

Sądzą tam powszechnie, że cała teoria życia kobiety za- 
sadza się na tym, aby była wszystkim przypodobaną 1 zupeł- 
nie szczęśliwą, te dwa więc warunki jej bytu żądają pod- 
nieść do najwyższości; ale gdzież ją znajdą? — Zapewne nie 
w tworach włóczących się po tej ziemi, chyba tylko w wy- 
obrażeniach obwiniętych postaciami ziemskimi. W tym 
mniemaniu składają bibliotekę z samych romansów, i to jesz- 
cze z takich, które nie zajmują się rzeczami z tego Świata. 
Z tych więc romansów uczy się panna, jaką ma być przyja- 
ciółką, żoną, matką. Nie znajdzie w nich przyjaźni tworzą- 
cej się z jednakowości obyczajów, a nade wszystko z grun- 
townej poczciwości stron obu, lecz znajdzie instynkt, który 
tworzy przyjaciół”. Za pomocą tego instynktu przyjaciel 





*20 Trzpiotostwo (przyp. autora). 

21 Na chustkach i koszulach wyszywano inicjały imion i nazwisk 
właścicieli, tzw. monogramy. 

22 kurs moralny — kurs nauki moralnej, tj. o obowiązkach człowieka 
w społeczności; tu w znaczeniu ironicznym. 

23 instynkt — popęd wrodzony, mimowiedny. W romansach senty- 
mentalnych był on podstawą przyjaźni i miłości; przeciwstawiano go 


41. ŁOPACIŃSKI: O EDUKACJI 291 


o sto mil przeczuwa nieszczęście przyjaciela i leci przez 
góry, doły, rzeki ku jego wsparciu, lecz, o Boże, jakież dał 
wsparcie? Oto przyniosł mu kawał znalezionej wstążki, 
a która była darem kochanki. Z nich nauczy się młoda panna 
kochać tkliwie i heroicznie i wszystko miłości poświęcać, 
bo romansowi kochankowie nie są tak oziębli jak zwyczaj- 
ni; biją głową o Ścianę, byleby mucha koło ich miłostek prze- 
leciała. O mężach krótką tam znajdą wzmiankę, bo cóż by 
to był za romans? Mężowie służą pospolicie za finał roman- 
su, a jeśli jest o nich jaka wzmianka we środku dzieła, to 
jedynie dla zaokrąglenia periodu?*. O dzieciach więcej tam 
słychać; te razem z mową odkrywają wysokie sentymen- 
ta”. Dalej idą traktaty: o szczęściu mieszkającym w budach 
pasterskich”* lub w zamkach stawianych na obłokach io tkli- 
wości, tej to tkliwości wstrząsającej nerwy, która jest samą 
sentymentalną cnotą, a która robi, że tak cnotliwe osoby 
płaczą a płaczą. 

Panna, pojąwszy takie mniemanie o naszym Świecie, jest 
pewną, że znajdzie przyjaciołkę przeczuwającą, narzeczo- 
nego z głową szczerbatą””, a sama stanie się matką zefirków 
i amorków*. Za wyjściem na świat wydaje się jej wszystko 





związkom wynikłym z przypadkowych okoliczności czy obowiązku; 
te właśnie romanse ośmiesza autor. 

* period — tu: ustęp stylowy, zawierający pełną i zamkniętą myśl; 
użyte w znaczeniu przenośnym. 

* wysokie sentymenta — wzniosłe uczucia; ledwo mówić poczną, 
już zdradzają uczucia właściwe bohaterom romansów. 

łe Romans sentymentalny często g!toryfikował życie sielankowych 
pasterzy na łonie natury. 

27 — jako że głową bije o Ścianę, byleby mucha koło jego bogdanki 
przeleciała. 

* Na tę modłę stylizował dzieci czułostkowy sentymentalizm, a więc 
na kształt uosobionego wietrzyka-zefirka czy też bożka miłości — amor- 
ka. Por. portret J. Słowackiego z okresu dzieciństwa. 
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krzywym: przyjaźń nie taka, miłość nie taka, zamiast zefir- 
ków małe, krzyczące stworzenie, zamiast kabanki”” chata 
dymna; przeto nie może się jej nic podobać, wszystko ją nu- 
dzi, aż na koniec mniemając, że wszelkie uczucia są uroje- 
niem bez znaczenia na świecie, nie zdołając rozróżnić rze- 
telnych wyobrażeń od romansowych, żyje bez żadnej rachu- 
by, a w zabawach szuka zapełnienia tej czczości, która z jej 
wychowania wynikła. Takie kobiety muszą czynić szczęśli- 
wymi swoich mężów! Jakoż wiele się szczególnych zda- 
rzeń o tej ich szczęśliwości nasłuchałem. Pewna żona prze- 
brała męża swojego po pastersku, kazała mu kozy pędzać 
i grać na dudce, a nazajutrz żądała, aby ją przez wzajem- 
ność do diamentowego pałacu zaprowadził. Ledwo niebo- 
rak wywinął się od burzy wyprawiwszy ją na bal faeto- 
nem» dwóma kucami ciągniętym, które ona w uniesieniu 
wzięła za dwa gołąbki”!. 

Któż nie przyzna, że podobna edukacja gruntownie się 
wpaja? Życzyłbym zaprowadzić ją w mojej ojczyźnie, co 
by łatwo przyszło, boi my mamy guwernantki i pensje. Oba 
te sposoby edukowania jedneż wydają owoce, z tą małą 
różnicą, iż na pensjach do tych nauk, o których mówiłem, 
dodają jeszcze umiejętności dokładne. I tak: uczą na pal- 
cach rachunku, a na tablicach malują sfery niebieskie”, 


29 kabanka (z franc.) — sielankowa lepianka; z zewnątrz wystylizo- 
wany na ubogą chatę, w środku luksusowo urządzony domek, jak tego 
rodzaju budowle w magnackich ogrodach, np. w Powązkach Czartory- 
skiej. 

30 faeton — lekki, wysoki pojazd resorowy odkryty; w tyle znajdo- 
wało się miejsce dla służącego. 

31 Gołąbki unosiły powóz bogini Afrodyty. 

32 sfery niebieskie — rysunek kręgów przedstawiających obroty 
planet. 
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w czym dziewczęta mocno się doskonalą, i jakiego zażą- 
dasz, taki ci świat wymalują; wiedzą nadto, z której strony 
tablicy słońce wschodzi, a z której zachodzi; jakie są stru- 
myki, kaskady i laski na księżycu. 

Kończy się edukacja kluczem do logogryfów, szarad*, 
zagadek i kabał, a czasem kursem filozofii traktującej o tym, 
co było wtenczas, kiedy nic nie było. Panna, pojąwszy na- 
leżycie te wszystkie nauki, staje się, jak mówią, une femme 
accomplie”*, to jest, że przez szczegół” nie będzie ani do- 
brą żoną, ani matką, ani przyjaciółką, lecz będzie wszyst- 
kim tym razem. 

Wtenczas nadchodzi chwila, w której zbierać ma korzyść 
z edukacji i zapewnić szczęście poźnej dobie lat swoich. 
Lecz to szczęście gdzież znajdzie, na jakim placu dobijać 
się o nie będzie? Na próżno byś wnosił, czytelniku, iż w do- 
mowym pożyciu, w edukacji dzieci, urządzeniu domu roz- 
winie nabyte talenta, a w pewności dopełnionych obowiąz- 
ków znajdzie szczęście. Nie tak sądzą tamtejsze kobiety; 
placami rozwinięcia i korzystania z tak mozolnej edukacji 
są dla nich bale i asamble”*, tamże i szczęścia dla siebie 
szukają. Zwrot oczu całej młodzieży, oklaski za zgrabne 
pas de zćphyr”, zazdrość towarzyszek, lody, cukry dosta- 
tecznie wynadgradzają podobną edukacją. 

Zapytasz się może, czytelniku, co czyni wtenczas tak 
wychowana kobieta, kiedy ją starość nadybie, czym sobie 
wynagradza stratę oklasków i ułudzeń? Nic tego nie wiem, 


* logogryf, szarada — zob. przyp. 2 do artykułu 16. 

34 — kobietą doskonałą (franc.). 

>5 przez szczegół — poszczególnie biorąc. 

*6 asamble (z franc.) — zebrania towarzyskie. 

37 — lekki krok czy figura w tańcu (franc.); zóphyr — łagodny wie- 
trzyk zachodni. 
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bo w tym kraju żadnej starej kobiety nie widziałem, we- 
dług własnego ich zeznania, co także pochodzi z edukacji, 
przeto nic gruntownego w tej materii stanowić nie mogę; 
domyślam się jednak, że podobne wychowanie poważne- 
go wzroku starości nie wytrzyma. 


42 
ANONIM 


O PIĘCIU STOPNIACH ŚWIATŁA OPIEKUŃSKIEGO! 


Jeden z korespondentów naszych, donosząc o różnych 
odnogach przemysłu” obywatelskiego, zwraca szczególnie 
uwagę na korzyść, jaką w tych czasach przynosi opieka*, 
to jest pobieranie z niej, stosownie do Statutu Litewskie- 
go, dziesiątej części dochodu. Między innymi przytacza, 
jak opieka dóbr, których tu wymieniać nie widzimy po- 
trzeby, wybierała dla siebie dziesięcinkę. 

Weźmy na przykład żyto jako jeden z nie najgorszych 


I Artykuł ukazał się w nrze 191 z 31 lipca/[12 sierpnia] 1820. 

2 przemysł — tu: pomysłowość, spryt. 

3 W drugiej połowie XVIII w. zapewniono przejście władzy opie- 
kuńczej po śmierci ojca na matkę, jeśli testament nie wyznaczał opie- 
kuna. W braku matki — opiekuna miał wyznaczać sąd ziemski lub grodzki 
spośród dalszych krewnych na przedstawione mu w imieniu nieletnich 
życzenie. Postanowienia z 1775 r. ustaliły wynagrodzenie dla opieku- 
na na 10% od dochodu z majątku podległego opiece. Opiekun musiał 
sądowi corocznie składać we właściwym sądzie rachunki pod przy- 
sięgą. Raz przyjętej opieki nie można było zrzec się bez zgody sądu 
(Z. Kaczmarczyk i B. Leśnodorski, Historia państwa i prawa polskie- 
go, Warszawa 1957, t. II, s. 470). Opiekunowie sądowi nie cieszyli się 
najlepszą reputacją. Czasami powierzano tę rolę ludziom, którzy na 
własnym nie zdali egzaminu gospodarności, żeby im dać sposób do 
życia. Kiedy indziej kłopotliwą funkcję opiekuna brali ludzie pozba- 
wieni skrupułów i wyzyskujący nieświadomość nieletnich. 
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artykulików dochodu w kraju naszym, a obaczymy, jak z nie- 
go przy pochodni światła opiekuńskiego korzystać można. 

Naprzód po zżęciu żyta opieka brała sobie prosto z pola 
snop dziesiąty. 

Po zwiezieniu żyta do gumna kazała je młócić, a zsypu- 
jąc do $pichrza odbierała sobie dziesiąty pur*; i to jest dru- 
gi stopień światła opiekuńskiego. 

Pozostałe dziewięć dziesiątych części [wymłóconego] 
żyta, aby większy dla dziedziców przyniosły dochod, po- 
stanowiono nie przedawać w ziarnie, ale przepalić na go- 
rzałkę”; na ten koniec” posłano żyto do młyna, a po zmle- 
ciu” opieka, trzymająca się Ściśle Statutu, odbierała za cięż- 
kie prace swoje dziesiątą miarkę mąki; 1 ta należy już do 
3-go stopnia światła opiekuńskiego. 

Przepalając mąkę na gorzałkę odebrała 1 z tej dziesiątą 
miarkę; i to stanowi 4-ty stopień światła opiekuńskiego. 

Odbierając z szynków pieniądze za wyprzedaż gorzał- 
ki, odliczała opieka na rzecz swoję dziesiąty grosz w goto- 
wiźnie; i to była już quinfa essentia*, czyli najwyższy ze 
znajomych dotąd, piąty stopień światła opiekuńskiego. 

Do tego stopnia (mówi korespondent) posunęli gorliwi 
o dobro publiczne obywatele stopień światła opiekuńskie- 
go; nie można wszakże wątpić, żeby się, przy coraz więk- 





4 pur — dawna miara objętości licząca 24 garnce. 

$ Wyrabianie, pędzenie gorzałki (wódki) ze zboża (głównie żyta) 
nazywano też przepalaniem. 

$ na ten koniec — w tym celu. 

1 po zmleciu — po zmieleniu. 

8 — piąta treść, piąty żywioł (łac.); w fiłozofii Arystotelesa — ete- 
ryczne tworzywo, najdoskonalsze z wszystkich i przeciwstawione czte- 
rem żywiołom ziemskim, jako właściwy materiał, z którego ukształto- 
wane są ciała niebieskie. 
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szym rozkrzewianiu oświaty i powolności obywatelskiej”, 
dobroczynne to światło nie miała podnieść do szóstego, 
siódmego, a może i do wyższego stopnia. Jakkolwiek bądź, 
należy zawsze mieć sprawiedliwą wdzięczność pierwszym 
mistrzom, którzy światło to w krótkim dość czasie do pią- 
tego stopnia doprowadziwszy, blaskiem się jego okryli. 


* powolność obywatelska — przychylność, ustępliwość. 


43 
ANONIM 


KWARANTANA! 


Doświadczenie pokazało, iż od azjatyckiej dumy czy 
dżumy jeden szczególnie cep** ochrania, a długi szereg 
żołnierzy, który ową dżumę bagnetami od nas odpycha, 
uważa się za kwarantanę. Dziwić się wypada, czemu do- 
tąd żaden przyjaciel ludzkości nie podał projektu, aby — na 
sposób kwarantany od azjatyckiej dżumy — urządzić kwa- 
rantanę od krajów zachodnioeuropejskich dla ratowania 
naszych mieszkańców od zawrotu głowy, którą chorobę 
często ich wiatr na nas napędza. Dla dobra więc publiczne- 
go śmiem udzielić czytelnikom płan mojej cale nowej fun- 
dacji, który, jeżeli im się podoba, niech do skutku dopro- 
wadzą nie odnosząc się zgoła do mnie, gdyż ja tak jestem 
nieinteresowany, iż się zrzekam na każdego w szczególno- 
ści czytelnika i na wszystkich w ogólności prawa wyłącz-. 
nego korzystania z nowego wynalazku. 

Aby dokładnie dać poznać zasady mojego zakładu, wy- 
pada naprzód wyłożyć, czym jest ta morowa zaraza i pod 
jakimi postaciami wkrada się do naszego kraju. 

Najczęściej i najwyraźniej zjawia się u nas pod posta- 


! Artykuł ukazał się w nrze 196 z 4/[16] września 1820. 
*2 Dżuma znaczy morową zarazę; cep znaczy straż albo kordon 


(przyp. autora). 
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cią guwernerów zagranicznych. Wędrowcy ci przychodzą 
do nas z zawrótem głowy i mniemają, że są najrozumniej- 
si, choćby z nich który niczego się nigdy nie uczył. Ta wi- 
doczna choroba udziela się natychmiast mieszkańcom na- 
szym, którzy poklaskują pp. guwernerom i dzieci im swoje 
powierzają. Jedni z nich, przyjąwszy rolę pedagogów, uczą 
niby dzieci obcej gramatyki praktycznej, to jest bez żadnych 
reguł, uczą filozofii i wymowy z piosnek obozowych”, a ca- 
ła edukacja kończy się na tym, że uczeń przejmie należycie 
profesją p. guwernera i wybornie trzaska z bicza”. Drudzy, 
wykwininą wziąwszy w kraju własnym edukacją, pocho- 
dząc — jak mówią — z wielkich domów, dlatego porzucili 
rodzinną ziemię, iż nie czczono ich według przepisów he- 
raldyki”. Dlatego też, stawszy się nauczycielami dzieci na- 
szych, traktują ich samymi obrazkami i zadzierają im nos 
w górę tak, że gdyby się ta edukacja upowszechniła, jedni 
by drugich wydeptali. Oprócz wymienionych szkodliwych 
skutków tej prawdziwie morowej zarazy i te nie są najmniej- 
sze, iż gubią mowę krajową i biednym rodakam odbierają 
kawał chleba. 

Drugi rodzaj tej europejskiej zarazy nie dotyka bynaj- 
mniej głowy ani w nię nie ładuje żadnych obcych wrażeń 
1 pomysłów, owszem, zdaje się, że głowa jest tylko dla pro- 
porcji”, gdyż cała choroba i z nią rozum wchodzą do rąk 








3 obozowych — zob. przyp. 16 do artykułu 40. 

* Zdaje się aluzja do znanego na Litwie przypadku, kiedy rolę gu- 
wermnera w jakimś domu szlacheckim spełniał Francuz będący w swej 
ojczyźnie stangretem. 

* heraldyka — nauka o herbach, rozpoznawanie i objaśnianie her- 
bów (tj. owych „obrazków ”, o których dalej jest mowa), szlachetności 
i dawności rodów oraz pozycji w feudalnej hierarchii. 

$ proporcja — współmierność; tu: harmonijne uzupełnienie kształtów. 
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i w nich nadzwyczajny ruch sprawują”. Dotknięty tą zarazą 
człowiek ma za największe ukontentowanie machać ręko- 
ma i nie można mu przyjemniejszej rzeczy uczynić, jak po- 
zwolić, aby swoje ręce pociągał trochę po cudzej głowie. 
Wydaje się im, że machając rękoma czynią wielką przysłu- 
gę dla ludzkości, zwłaszcza gdy rozum z głowy do rąk spro- 
wadzą, wtenczas każdy człowiek będzie dwa razy rozum- 
niejszy, bo ma dwie ręce, a jednę tylko głowę; a co jeszcze 
wyborniejszego, że będzie umiał naukę lekarską, wymowę 
i fizykę tak dobrze, jak je umieją ci, którzy machają ręko- 
ma”. Może czytelnik dobrodziej pomyślić, że taka choroba 
nie jest zaraźliwą i że tylko w pewnych klasztorach mogła- 
by się rozszerzyć”. Bardzo się mylisz, szanowny czytelniku, 
kiedy tak myślisz; dżuma ta ma swoje nęcące powaby i niech 
się raz dostanie do młodzieży, a czas ją chyba stamtąd wy- 
dobędzie. Ja sam z drugimi machałem rękoma i dlatego po- 
daję teraz projekt do kwarantany. 


7 $ą to aluzje do magnetyzmu. Zabiegi magnetyczne, mające na celu 
wprowadzenie medium w stan hipnotyczny, wymagały od magnetyze- 
ra specjalnych gestów. Magnetyści podkreślali, że siły magnetyczne są 
ludziom wrodzone i nie zależą od rozumu, stąd — szubrawcy twierdzili 
— „głowa jest tylko dla proporcji”. 

8 Magnetyści utrzymywali m.in., że medium znajdujące się w sta- 
nie hipnotycznym posiada szczególne uzdolnienia, „szósty zmysł”, 
normalnie nie przejawiające się w osobniku, np. może rozpoznawać 
choroby i przepisywać najwłaściwsze przeciw nim lekarstwa, mówić 
nie znanymi sobie obcymi językami itp. Na terenie Wilna głośny był, 
interpretowany w tym duchu, przydomek Baerkmanowej, badany rów- 
nież przez J. Franka i Jędrzeja Śniadeckiego, który nie wyrzekł się po 
nim swego sceptycyzmu ani nie uznał interpretacji magnetystów, choć 
chorobliwego przypadku nie umiał jeszcze naukowo wyjaśnić. 

* Aluzja do klasztorów, w których stosowano praktyki wypędzania 
złego ducha przy pomocy egzorcyzmów, a więc do praktyk magicz- 
nych. 
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Trzecia na koniec postać, pod którą przechodzi zaraza, 
jest tak niezrozumiała, iż nie wiedzieć, jak ją nazwać i do 
czego przypiąć", Dotknięci chorobą wyrzekają się zmysłów 
1 choć nie mogą zupełnego z nimi uczynić rozbratu (bo jaki 
Żwawiec mógłby w dyspucie wykłuć im oczy lub pociągnąć 
za uszy dla przekonania, że mają zmysły widzenia i dotyka- 
nia), twierdzą jednak, że te zmysły dane są od natury, ot tak 
sobie, jak kwiatek przy kożuchu”', że człowiek dlatego poj- 
muje, myśli i sądzi, że Grecy, Rzymianie czy kto inny wy- 
mawiali te trzy wyrazy: noumenon'*, absolutum"”, speku- 
lacja; i że każda myśl 1 rzecz na Świecie zawiera się mię- 
dzy gdzieś 1 kiedyś'”, co wszystko razem wzięte jest ilością 
nieskończoną czy niedopieczoną albo czystym transcen- 
dentalizmem”. Na wsparcie tej swojej teorii!” powiadają, 


10 Cały następujący po tych słowach ustęp wymierzony jest przeciw 
filozofii niemieckiej, a w szczególności filozofii I. Kanta, jego zwolen- 
ników i propagatorów, ulegających skłonnościom do spekułacji meta- 
fizycznych, wymykających się spod kontroli rozumu, wręcz fantastycz- 
nych i już nie mających nic wspólnego ani z Kantem, ani z zasadami 
krytycznego myślenia. Te tendencje podobnie negatywnie oceniła filo- 
zofia XX w. 

U Sam Kant nie odrzucał zmysłów jako źródła poznania. 

12 noumenon (grec.) — przedmiot taki, jakim jest sam w sobie, nie- 
uchwytny doświadczeniem. 

3 absolutum (łac.) — w tradycji filozoficznej: byt niezależny od 
wszystkich innych, bez przyczyny, nieograniczony, doskonały; istota 
bytu. 

I4 Inaczej: wyobrażenie czasu i przestrzeni w filozofii Kanta. 

5 transcendentalizm — tu: termin z filozofii Kanta, oznaczający po- 
znanie transcendentalne, tj. takie, które bada nie same rzeczy, ale for- 
my poznania wyprzedzające i warunkujące samo doświadczenie, lecz 
stosowalne tylko wobec przedmiotów doświadczenia. 

6 teoria — system naukowo uzasadnionych praw, powiązanych 
w spójną i pozbawioną wewnętrznych sprzeczności całość, tłumaczą- 
cy jakąś obszerną dziedzinę zjawisk. 
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że czysty rachunek matematyczny najgruntowniej ich mnie- 
manie wyjaśnia i usprawiedliwia, gdyż w samym wyrazie 
transcendentalizm jest trójkąt, kiedy się wyraz ten następ- 
nie ułoży: 


Transcendentalizm 
ranscendentaliz 
anscendentali 
nscendental 
scendenta 
cendent 
enden 
nde 
d 


Gdzie zaś jest trójkąt, tam jest i matematyka; a gdzie 
jest matematyka, tam jest pewność, niezawodność eżc., etc." 
Z tego więc wszystkiego wywodzą a priori”, że ktokol- 
wiek umie na pamięć kilka tuzinów podobnych wyrazów 
i kto jeszcze te wyrazy pomiesza ze znajomymi nazwiska- 
mi różnych umiejętności, ten prawdziwie jest człowiekiem 
rozumnym 1 uczonym. 

Tak wyrozumiawszy różne symptomata zarazy zachod- 
nioeuropejskiej, wpadłem na tę uwagę, którą mi przysło- 


17 Kant istotnie stawiał filozofii jako nauce podobne wymagania w za- 
kresie metody, jakie wykształtowały się w matematyce, a więc żądał np., 
by dostarczała ona sądów pewnych i powszechnych. Sam Kant, jako pro- 
fesor w Królewcu, wykładał matematykę i uprawiał ją. To, co w niniej- 
szej satyrze zostało przytoczone, jest tylko żartobliwie podaną parodią 
„dowodu matematycznego”, a trójkąt magiczny — igraszką dowcipu. 

18 ą priori (łac.) — z założenia; w filozofii Kanta chodziło o moż- 
ność wypowiadania sądów o rzeczywistości nie odwołując się w ogó- 
le, bezpośrednio ani pośrednio, do doświadczenia. 
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wie dawne podało, ze klin klinem się wypędza, i na tym 
fundamencie oparty, zbudowałem projekt do nowej kwa- 
rantany. A że trzy gatunki, albo raczej odmiany, w tej cho- 
robie postrzegłem, trzy więc radziłbym założyć komory, 
które by łapały i leczyły chorych aż do wyniszczenia w nich 
nasion zarazy, i wtenczas wydawały pasporta. 

Do pierwszej komory zgromadziłbym różnego rodzaju 
głupców i maniaków, uznanych za takich urzędowie, z tą 
w wyborze ostróżnością, iż jeżeliby do mnie przyszedł ad- 
res od krewnych dziedziczących spadek po maniaku, wów- 
czas samych adresujących użyłbym na oficjalistów do ko- 
mory. Nad tym zgromadzeniem przełożyłbym deputata 
wywodowego””, którego by obowiązkiem było roztrząsać 
pilnie, który z przybywających guwernerów miał znajo- 
mość z biczem, a który z obrazkami. W tym rozsądzaniu 
nie mogłaby zajść żadna nieprzyzwoitość, czyli, mówiąc 
po prostu: przekupstwo, bo cóż by wziął p. deputat od przy- 
jeżdżającego z zagranicy guwernera? — Nawet by się na 
jego naukę nie pokwapił. Ci wędrowcy musieliby guwer- 
nerować nad maniakami, jedni z nich ucząc biczem, dru- 
dzy obrazkami bawiąc, i to wszystko bezpłatnie. Wytrzy- 
mawszy ich na takiej rekolekcji, ułatwiono by im nieznacz- 
nie ucieczkę, i spodziewać się wypada, że żaden by do kraju 
na podobny traktament nie powrócił, owszem, tę podróż 
zakazałby dziesiątemu. 

Do drugiej komory wezwałbym członków sądu niższe- 
go”, dając pierwszeństwo tym, którzy się wsławili niepo- 
spolitym talentem 1 stali się wyższymi nad prawo; i tak 


" deputat wywodowy — delegat szlachty do komisji ustalającej przy- 
należność do stanu szlacheckiego. 
2 sąd niższy — sąd pierwszej instancji. 


304 „WIADOMOŚCI BRUKOWE” 


dobranym panom pozwoliłbym postępować według daw- 
niej przyjętego do nich metodu. Ktokolwiek zna, co to jest 
policja, wątpić nie może, iż skoro pokazałby się który z ma- 
chających rękoma?!, natychmiast, jako podejrzanego 0 za- 
mach na sąd niższy, wzięliby do turmy?* i rozpoczęli śledz- 
two. Nie zaniedbałby zapewne sprawny sekretarz dołożyć 
w oskarżeniu, że chory strzelił, choć nie miał strzelby. Tym 
zatrwożony biedak, począłby wodzić rękoma po figurach 
kompletowych? dla obudzenia w nich szóstego zmysłu, który 
usprawiedliwiłby go niezawodnie, ale że takową manipu- 
lacją czyniłby podług przepisów Mesmera”* gołą ręką, sąd 
niższy, uwiedziony próżnymi jestami, zarzuciłby mu chęć 
drwienia z kompletu, szkalowania urzędu i pociągnąłby 
zeń doprosy”5. Wtenczas nieszczęśliwy musiałby przywo- 
łać wszystkie zmysły do głowy, aby się wytłumaczył; a raz 
cofnięte pojęcie z rąk na właściwe sobie miejsce dałoby 
mu zdrowie i pasport do dalszej podróży. 

Na koniec w trzeciej komorze osadziłbym sąd taksator- 
sko-eksdywizorski?5 dla ubezpieczenia kraju od trzeciego 
rodzaju dżumy. Widzieliśmy wyżej, że choroba ta pocho- 
dzi od naciśnienia mozgu przez słowa dzikie 1 różnoznacz- 
ne, które nie pozwalają wydobyć się rozsądkowi, powin- 
nością więc byłoby sądu otaksować i rozdzielić te wyrazy 
między tych, do których należą. A że cały fundusz psychicz- 





2! machający rękoma — magnetysta. 

22 turma — wieża, więzienie. 

2 figury kompletowe — osoby z kompletu sędziowskiego. 

24 Mesmer — zob. przyp. 10 do artykułu 1. 

25 doprosy (ros.) — badania; termin sądowy przejęty z procedury ro- 
syjskiej. 

26 sąd taksatorsko-dywizorski — sąd powołany w celu oceny mająt- 
ku dłużnika i dokonania eksdywizji (zob. przyp. 2 do artykułu 6). 
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ny tych głów składa się z samych wyrazów: spekulacja, 
noumenon, absolutum, gdzieś, kiedyś i czymsiś itd., sąd 
przeto eksdywizorski za sałaria”” wziąłby sobie spekula- 
cje, które byłyby dostateczną nadgrodą za prace i zdałyby 
mu się za drugą, korzystniejszą eksdywizją do zniszczenia 
debitora lub kredytorów”*. Noumenon można byłoby po- 
słać do którego miasta portowego, na przykład do Królew- 
ca”, 1 tam puścić go na licytacją, może by się zdał któremu 
kupcowi dla obwijania szynek niemieckich, a z wyprzeda- 
ży utrzymywałaby się administracja. Absolutum użyłby sąd 
eksdywizorski za cackę*” dla oficjalistów pierwszej komo- 
ry”. Na lokatę tego wyrazu gdzieś nie potrzebuje rady sąd 
eksdywizorski, bo nieraz na tym wyrazie lokował strony?. 
Z, jednym tylko wyrazem kiedyś będzie trochę biedy, gdyż 
żaden sąd nie przyjmie go pod roztrząśnienie — z przyczy- 
ny, że nierad byłby ciągnąć użytki kiedyś, lecz żądałby je 
zaraz przed sprawą oglądać i gdyby był zmuszony do osą- 








27 salarium — zapłata. 

* Znaczenie tego ustępu: spekulacje (w znaczeniu: oderwane do- 
ciekania) byłyby dostatecznym wynagrodzeniem dla ludzi tego pokro- 
ju, z których składają się sądy eksdywizorskie, i te same spekulacje (tym 
razem w znaczeniu: nieczyste machinacje obliczone na zysk) przyda- 
łyby się przy innej, korzystniejszej eksdywizji do zniszczenia dłużnika 
lub wierzycieli, w zależności od tego, na czyją korzyść działaliby prze- 
kupieni sędziowie oceniając i dzieląc majętność poddaną eksdywizji. 

*_W Królewcu zamieszkiwał, będąc profesorem tamtejszego uni- 
wersytetu, Kant, nazwany „królewieckim filozofem”. 

30 cacka, czaczko (region.) — cacko. 

*! — tj. dla urzędników kwarantanny, sprawujących nadzór nad głup- 
cami i maniakami hołdującymi cudzoziemszczyźnie. 

* Ustęp znaczy: sąd eksdywizorski nie potrzebuje rady, na co prze- 
znaczyć słówko gdzieś, bo zdarzało się, że na takim ogólnikowym gdzieś 
lokował wydzielaną dłużnikowi lub wierzycielowi, których nazywano 
w procesie stronami, część majętności z eksdywizji. 
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dzenia tego wyrazu, sądziłby go niezawodnie jak krymina- 
listę. Tak odebrawszy od chorego te wszystkie wyrazy, 
zostawić go przy czymsiś itd., a wtenczas Śmiało go można 
puścić na świat, bez bojaźni najmniejszej zarazy. 





3 Sędziowie eksdywizorscy ciągnęli nieprawe zyski nie z obieca- 
nek, które kiedyś będą zrealizowane. 


44 
ANONIM 
ARTYKUŁ NADESŁANY” 
(NIE Z TOWARZYSTWA HEAUTONTIMORUMENOS): 


Nadzieja stratę szczęścia, zastępować umie, 
A rozum w niedostatku zasila się w dumie. 
(Pope, O człowieku, 
tłumaczenie Kamińskiego”) 


Smutek, jaki opuszczający nas jezuici”, gromadnie przez 
Wołyń przejeżdżając, w sercach, zwłaszcza niektórych oby- 
wateli, zostawili, jest Wam zapewne, Panowie Szubrawcy, 
cale obojętnym. Tego by się, zwłaszcza od Was, spodzie- 
wać można, kiedyście Przewodnik tych zacnych mężów 


' Artykuł ukazał się w nrze 212 z 24 grudnia 1820/[5 stycznia 1821]. 

* Towarzystwo Heautontimorumenos — zob. przyp. 2 do artykułu 39. 

* Aleksander Pope (1688—1744) — angielski poeta klasycystyczny 
i satyryk. Ludwik Kamiński (1786-1867) — autor i tłumacz, wykształ- 
cony za granicą, napoleoński żołnierz, uczestnik powstania listopado- 
wego 1 zesłaniec. Tłumaczył Pope'a, Macphersona, Schillera, Lamarti- 
ne'a oraz Dantego i Tassa. Cytat pochodzi z: Pope A., Wiersz o czło- 
wieku, z angielskiego przełożony przez L. Kamińskiego, Warszawa 
1816, i odpowiada w. 285 n. A. Pope'a Essay on man, epistr. II. 

śOpuszczający wskutek ukazu z 25 marca 1820 Rosję jezuici przy- 
byli nad granicę austriacką. Spośród 356 około 200 udało się do Włoch 
1 Francji, około 100 zaś, głównie białoruskich, zostało w Galicji zakła- 
dając nowe kolegia. 

* Nie udało się ustalić, o jaką bibliograficznie pozycję chodzi. 
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Waszym cynicznym umysłem czytali. My atoli, quasi-szu- 
brawcy, sądząc, że serca Wasze przez zachwycające w Wil- 
nie śpiewaczkiś czulszymi i litościwszymi stać się mu- 
siały, spodziewamy się, że jeśli z opisanych w krótkości 
zdarzeń naszego nad strapionymi politowania dzielić nie 
raczycie, to przynajmniej nie odmówicie zdrowymi pocie- 
szyć ich radami. 

Oto jedni z żałujących, nabożni, którzy się w opiekę 
szanownym jezuitom powierzyli i wygodnym ich fundu- 
szem opatrzyli, w ciężkiej są pogrążeni rozpaczy! Łzy, ja- 
kie ciągle z żalu wylewają, mogą ich o ślepotę przyprawić, 
a wtenczas nowa dla nich zguba, bo nędzy bliźniego, której 
podobno dla słabego wzroku widzieć nigdy nie mogli, nie 
potrafią znaleźć omackiem. Tym zapewne ze mną poradzi- 
cie, aby zaraz za wygnańcami spieszyli. Lecz jakaż stąd 
emigracja pobożnych magnatów i bogatych wdówek! Co 
za szkoda dla kraju! (mianowicie pieniędzy, które by wy- 
wieźli). Jakkolwiek bądź, łatwiej ci sobie doradzą. Ale po- 
wiem Wam teraz o drugich, którym strata tego zgroma- 
dzenia dotkliwiej uczuć się dała; ci zapewne u wszystkich 
czytelników, a zatem i u Was, politowanie znajdą. Mówię 
o stroskanych rodzicach, którzy mając synów swoich w szko- 
łach jezuickich, przytnuszeni teraz włóczyć się z nimi po 
Wołyniu od jednego kolegium do drugiego i nigdzie ich 
godnie duchownym osobom, pod warunkami swoimi, po- 
wierzyć nie mogą, a wszędzie znajdując przywary, oddale- 
nie jezuitów najczulej opłakują. 

Ostatnich dni kwietnia przyjechałem do jednego miasta 
odwiedzić moich w kolegium do szkół oddanych synów. 
Ledwiem się z kurzu oczyścił, kiedy kręcące się dwie bry- 


Ss=---itnn 132 lai | AMATORA R aa 
6 Catalani koncertowała w Wilnie dwukrotnie, 23 i 24 kwietnia 1820. 
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ki od jednej karczmy do drugiej, na koniec do tejże samej 
co ja (bo tam owies z groszkiem i tęchłe siano tańszymi 
były) — zajechały. Na pierwszym wozie siedział jakiś tłu- 
sty i wysoki jegomość z dwóma młodzikami; na drugich 
w sierakach” prostych sami służący. Jeden tylko, mający in- 
nego kroju sierak, wąsaty i z byczą miną, który zdawał mi 
się cokolwiek więcej znaczyć. Ale gdy za bliższym moim 
przypatrywaniem się sampan* od mego wzroku unikał, po- 
szedłem więc do moich studentów. Lecz za powrótem ja- 
kież moje podziwienie! Znajduję trzech lokajów w błękit- 
nej liberii z szerokimi galonami, w stósowanych kapelu- 
szach”, stojących przy moich drzwiach i wskazujących mi 
na drugą stronę, mówiąc: „Tu senator!” Zląkłem się, ale 
nic nikomu nie winien, zacząłem dokładniej dwór i pojaz- 
dy magnata oglądać. Lecz też same dwie bryki, a nikogo 
z ludzi pierwszych nie widząc, wpadłem w wielkie zadu- 
mienie. Wtem postrzegłem w kuchni tego przybyłego wą- 
satego jegomości; ubierał się i na zielonawo-paskowatym 
kontuszu”” czerwony merynosowy pas!! okręcał. Gdym mu 
się pięknie ukłonił, powiedział mi, że jest rządcą, to jest 
komisarzem; a to, wskazując na drzwi, jest jw. Senatoro- 





7 sieraki — siermięgi, sukmany. 

*"sampan — jespan, jegomość, którego mamy przed sobą. 

* liberia — rodzaj munduru używanego przez służbę w domach ma- 
gnatów 1 bogatszej szlachty. Stósowane kapelusze nosili w zasadzie 
urzędnicy cywilni przy paradnym stroju, tu dla pompy lokaje. Obszer- 
ne skrzydła stosowanego kapelusza podniesione były z dwu stron prze- 
ciwległych: jedno z nich było wyższe od drugiego. 

" kontusz (węg.) — długi zwierzchni strój męski, z rozciętymi ręka- 
wami tworzącymi tzw. wyloty, zapinany na haftki lub guzy; swojski 
strój szlachty polskiej, przejęty z Węgier. 

" merynosowy pas — pas z wełny z owiec cienkorunych hiszpań- 
skich; zamożniejsza szlachta nosiła pasy jedwabne. 
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wicz i Kasztelanic. Te -wicz i -nic znacznie mię, szlachcica, 
ośmieliły. 

Po niejakiej chwili wychodzi ogromny pan w błękitnym 
fraku (na którym jak na firmamencie świeciła się gwiazdecz- 
ka maltańska)!? ze swoimi synami, porządnie ubranymi, do 
których się przyłączył p. Komisarz. A tak jw. Kasztelanic ze 
swoimi synami naprzód, o trzy kroki w tył Komisarz, a nie- 
co dalej trzech lokajów rzędem — do kolegium poszli. Tu 
jeden lokaj stanął we drzwiach kolegium, drugi przy celi 
superiora", a trzeci jwpanu w pokoju asystował. 

Po dwóch godzinach powróciwszy Kasztelanic do swo- 
jej kwatery kazał mię zawołać i zapytał się naprzód: 

— A u kogo wpan służysz? 

Odpowiedziałem: — U samego siebie, mości dobrodzieju! 

A potem dowiedziawszy się ode mnie, kto jestem i po 
co tu przybyłem, prosił mię siedzieć. Zaczął mówić do mnie 
tonem (jak mam powiedzieć) słodkodumnym, to jest z przy- 
ciskiem i niejakimś umizgiem, wyrazami wysadzonymi i nie- 
zrozumiałymi, a te tak plątał z sobą, jak to 1inni magnaci 
czasami czynią, kiedy niby pięknie i górnie do niższych osób 
mówić raczą. Chwytając bardziej jego myśli jak górne 
wyrażenia, dowiedziałem się naprzód, że jest wielkim pa- 
nem, zrodzonym z księżniczki*"* i senatora, kasztelana i ka- 
walera Orła Białego”, że jest spokrewniony z najpierwszy- 


2 gwiazdeczka maltańska — świadcząca, że posiadacz był kawale- 
rem zakonu maltańskiego, artystokratycznej, klerykalnej organizacji 
świeckiej (por. przyp. 5 do artykułu 24). 

U superior — przełożony klasztoru. 

*14 Szlachcic, który jakimkolwiek bądź sposobem spokrewni się 
z książętami, nazywa się u nas na Wołyniu: wysokiego rodu (przyp. 
autora). 

15 kawaler Orła Białego — kawaler orderu tej nazwy, ustanowione- 
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mi w kraju magnatami, książętami etc., o których wszyst- 
kich się pytał, czy ich nie zaam. Dodał i to, że ojciec jego, 
mając wielkie znaczenie w kraju, o drobną szlachtę nie dbał 
1... To mię trochę upokorzyło, że powoli z krzesła podno- 
sić się zacząłem. Lecz jwpan, prosząc mię znowu siedzieć, 
rzekł: 

— Kolegium tutejsze trochę mi się nie podoba, a su- 
perior zdaje się być poważny i światły człowiek, ale... nie 
zna się na ludziach; widział moję liberią... i na koniec... 
mógłby poznać... Częstował mię wódką starą i na prostej 
tacy, jak swego organistę, i na rzodkiewkę z masłem za- 
praszał. Reszta nauczycieli smaczno wszystko zajadali, a na 
superiora się oglądając, wódeczkę sobie zapijali i wcale na 
mnie nie uważali. A do którego przy rekomendacji naczel- 
nika kilka słówek zaadresowałem, gryząc sobie rzodkiew- 
kę mówił do mnie śmiało i prosto, jak do obywatela niż- 
szego rzędu. Nadto po śniadaniu wszyscy poczerwienieni 
tak sobie poufale pozasiadali, że dla stojących moich sy- 
nów kazałem lokajowi krzesła przynieść, mówiąc, że nie 
zwykli nigdzie stać, zwłaszcza... kiedy... i gdzie... Tu 
musiałem im powiedzieć, jak jezuici w najwyższym stop- 
niu byli dla możnych obywateli grzecznymi i uprzejmymi, 
jak nas szacowali, kochali, jak nas przyjmowali etc. Bo przy- 
znam się wpanu, że wcale mię rozgniewało, iż niektórzy 
z nich wymuskani, z utrefionymi włosami:”'5, mając bardziej 


go przez Augusta II w 1705 r. po obiorze Leszczyńskiego — w celu skap- 
towania szlachty, gdy w Tykocinie układał się z carem Piotrem, by przy 
jego pomocy utrzymać się przy koronie polskiej; dewizą orderu było: 
Pro fide, lege et rege (Za wiarę, prawo i króla). Po rozbiorach order 
zastał wcielony do orderów rosyjskich. 

*16 Włosy z natury kędzierzawe. Księża młodzi lubią ochędóstwo 


(przyp. autora). 





312 „WIADOMOŚCI BRUKOWE” 


mitologiczne jak zakonne miny”, tak się brutalsko ze mną 
obeszli. Widząc tedy, że ichmość nie umieją cenić dzieci 
krwi książęcej i senatorskiej, że tylko z samym szujstwem 
obywateli*'* obcować zwykli, musiałem im podać punkta, 
pod którymi tylko pozwoliłbym, aby synowie moi konwikt 
zaszczycali. 

A te są (zaczął czytać z całego arkusza): 1. Ma być dla 
moich synów pokój osobny i nieprzechodowy, aby zwłasz- 
cza osoby niższe nie snuły im się przed oczyma. 2. Mają 
jadać tylko z ks. superiorem, i to wyłącznie sami jedni, jako 
dzieci krwi senatorskiej. (Tu powiedział:) Niech umieją 
cenić swoje urodzenie i zachować ten ton im przyzwolty, 
jaki mnie śp. mój ojciec, senator, zawsze i na każdym miej- 
scu starał się wpajać* 9. 3. Wolno będzie synom moim mieć 
różne u siebie likiery, araki, wina i tym podobne truneczki; 
palić tytuń turecki. (Mówił:) Delikatnie 1 po pańsku wy- 
chowanym dzieciom najgorzej jest nadal zostawić zasma- 
kowanie w tych rzeczach, ale gdy wcześnie do nich przy- 
wykną, to potem łatwiej i prędzej je obrzydzą. 


U mitologiczne miny — prawdopodobnie miny jak Apollo, jeśli pod- 
stawę porównania stanowią utrefione włosy. 

*18 Wyrazem szuja, szujstwo oznaczają się osoby niższego tonu, od 
wyższych pogardzane; a zatem magnat w wyrażeniu szujstwo obywa- 
telskie chciał oznaczyć szlachtę, parę, jednę lub pół wsi mającą (przyp. 
autora). Szujstwo — motłoch. 

*19 Od jp. Komisarza i od oczywistych innych świadków słysza- 
łem, że ojciec Kasztelanica, modląc się w kościele głośno po łacinie 
i po polsku, na koniec, kiedy się wszystko z organami uciszyło, tak sil- 
nym i błagającym głosem do Boga przemawiał: „O Stwórco wszech- 
rzeczy! pamiętaj tam o jo. księżnie senatorowej, żonie mojej, i o mnie, 
jw. senatorze, kasztelanie i kawalerze Orła Białego” (przyp. autora). 
Tytuł jaśnie oświeconego przysługiwał osobom książęcego rodu, ja- 
śnie wielmożnego — senatorom, gdy tytuł wielmożnego, pierwotnie 
wobec nich stosowany, zdewaluował się w XVII w. wśród szlachty. 
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Na takie rozumowanie powiedział komisarz: — Prawda 
jasny pan** mówi, na przykład wziołszy ryba, jeść jo czę- 
sto na Polisiu, zara się przeji?!. 

— 4, Władza szkolna wcale się nie ma wtrącać do garde- 
roby, mianowicie toalety moich synów. Pomady, perfumy, 
różne pachnące wody itp., wszystko to im wolno używać. 
(Tu dodał:) Jezuici ten afront moim dzieciom zrobiki, że na 
upomadowane i uperfumowane głowy** popiół posypy- 
wali mówiąc: „„Pulvis es et in pulverem reverteris"”. Lecz 
powiedziałem im, że tego zdania wcale do nas, magnatów, 
stosować nie można*?*, i ich co do tego punktu w danym 
kontrakcie jak wężów opisałem. 5. Wszyscy uczniowie niż- 
szego urodzenia powinni synom moim okazywać uszano- 
wanie przez odkrycie głowy. (Ten punkt — ręczył mi — że 
najściślej był od jezuitów zachowany). 6. Służący moich 
dzieci, im jedynie tylko posługując, nie powinien się wcale 
niczego uczyć (mówił), gdyż to jest mój chłop, a zatem nie- 
przyjaciel krwi mojej; utrzymywać takie żwierzęta w ciem- 
nocie jest jedynym sposobem zapewnienia sobie ich karno- 
ści i ślepej uległości. 7. Najmocniej sobie waruję, jeśliby 
żona moja przyjechała, aby żaden z synów nie tylko z nią 


*20'Tak do swoich panów oficjaliści na Wołyniu mówią (przyp. au- 
tora). 

21 Komisarz mówi z białoruskim nalotem: „Jaśnie pan prawdę mówi; 
wziąć na przykład rybę: gdy się ją często je na Polesiu, przejada się”; 
wziąć ryba — właściwość regionalna, akanie. 

*22 Prawda, że mówiąc z nimi poznałem, że mieli głowy tylko upo- 
madowane; perfumy mało co czuć się dało (przyp. autora). 

23 — Prochem jesteś i w proch się obrócisz (łac.). Zwrot ze Starego 
Testamentu (Ks. Rodzaju, r. III, w. 19). 

*24 Słuszny powód gniewu, bo wcale nie w proch, ale sama dostoj- 
ność okazuje, że Kasztelanic w to się po śmierci obróci, co najhojniej 
w tytule odziedziczył. A wy, Szubrawcy, zapewne powiecie, że to bę- 
dzie tylko pozorną śmiercią (przyp. autora). 
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mówić, ale nawet widzieć się nie mógł**. 8. (Nowy waru- 
nek:) W obszernych tego kolegium oficynach same tylko 
stare wdowy bez kuzynek mieszkać mają. 

Teraz mi pan Kasztelanic zaczął mówić myśli swoje, 
mające należeć do punktów poprzedzających, o naukach, 
jakie życzy, aby synom jego dawano. 

— Z grubszych — rzekł — nauk, nie życzę sobie, aby deli- 
katny moich dzieci dowcip matematyką przywalano, żaden 
z nich bowiem nie będzie komornikiem, a jeśli powiadają, 
że w wojsku będzie potrzebna, to się jej lepiej tam, bo prak- 
tycznie, nauczą. Fizyka, a w niej ta galwanika, elektryka 
i chemika — to wcale nie dla takiego urodzenia dzieci; księ- 
żom i doktorom — nie przeczę, że może tak jest potrzebna 
jak łacina. Od tej ostatniej — wielu się mocno dziwiło, żem 
się potrafił u jezuitów wykręcić. Od historii i jeografii rów- 
nie ich teraz uwalniam. Bo chociaż żaden z familii mojej 
nie był wywiędłym literatkiem, będą jednak to wszystko 
mogli wyczytać w bibliotece śp. księżniczki, matki mojej, 
która wiedzą wszyscy moi sąsiedzi, że od każdego księga- 
rza dzieła kupując, nimi się ustawicznie, nawet przy gościach, 
tak bawiła, że po niej zapewne wszystkie książki są rozerż- 
nięte. Lecz po pierwszej i najważniejszej nauce religii mają 
dzieci moje doskonalić się w arytmetyce, aby od oficjali- 
stów, naszych złodziejów***, nie dali się oszukać, a nade 

*25 Obszernie mi się użalał na swoję żonę; szczególniej darować jej 
nie mógł, że — jak powiadał: „Jejmość chciała mi koniecznie wmówić, 
żem gł..., że ona tylko jedna jest rozumna” (przyp. autora). 

*26 Wielu podobnych jest magnatów, którzy ubóższą i losem służyć 
przymuszoną szlachtę zawsze za usiłującą niegodnie korzystać z ich 
majątków uważają, a nawet znam takich, którzy całą swoję rozkosz na 
częstym odprawianiu, zhańbieniu i pokrzywdzeniu biednych oficjali- 
stów zasadzają (przyp. autora). 
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wszystko w języku francuskim, jako mówionym od osób 
wyższego tonu, mianowicie u nas od książąt. Przy tym oświa- 
ta, światowość, tańce (1 coś niby więcej chciał powiedzieć, 
lecz skończył na:) itp. 

Tu się odezwałem, że śidówóść. oświata, dobra pro- 
nuncjacja”” francuska są rzeczy, których od zakonników 
żądać niepodobna. 

— [ owszem — rzekł — tego wszystkiego już dobre od ksks. 
jezuitów moi synowie nabyli początki i do żadnego kole- 
gium ich nie oddam, gdzie tym ostatnim warunkom naj- 
akuratniejszej nie będę widział odpowiedniości. Zapewne 
byś mi wpan chciał zalecić w tym celu szkoły światowych?*; 
bardzo dziękuję! O! dał mi się Krzemieniec w znaki! Każ- 
dy tam nauczyciel z miną pogardzającą słuchał moich wa- 
runków, żaden moich synów przyjąć nie chciał, a jeden na- 
wet tak był zuchwały, że mi powiedział tonem pedanckim: 
„Krzemieniec nie ma takiego placu, aby nowe dla wpana 
szkoły mógł wystawić”. Dosyć nieszczęśliwy jestem, że te- 
raz przymuszonym będę udać się do ich nieprzyjaciół. Tak, 
tak, niestety! próżne moje usiłowania, daremno może Podo- 
le i Wołyń zjeżdżę i nigdzie podobnie uczonych i szanow- 
nych nie znajdę mężów. 

Widząc, że Kasztelanic zaczął mocno wzdychać i łzy 
ronić, zostawiłem go żalowi. 

Po niejakiej chwili, gdy kolegium Kasztelanicowi świa- 
dectwa synów i podane jego warunki odesłało z odpowie- 
dzią, że szkoła dotąd nie znała ani słyszała takich dla sie- 
bie opisów i że gdy dawnego porządku zmienić, a nowego 
wprowadzić nie może, tym samym tak wysokiego i deli- 


27 pronuncjacja (z franc.) — wymowa. 
8 — tzn.: świeckie. 
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katnego urodzenia uczniów nigdy, za żadne pieniądze 
w konwikcie mieć sobie nie życzy, a bardziej jeszcze kwi- 
tuje z zaszczytu znajomości takich ojców. Ta odpowiedź 
wprawiła magnata w gniew Achillesa”, w którym najprzy- 
krzejsze słowa na szkołę wyzionąwszy, groził na koniec, 
że to kolegium najczarniej we wszystkich dziennikach opi- 
sze. Zaraz tedy swoich galonowych lokajów w sierakowych 
chłopów zmetamorfozował”” i kazał im na brykach za mia- 
sto ruszyć, dokąd ze swoimi synami, znowu w pestrę”' 
przybrany, tylną ulicą, mało od kogo widziany, pośpieszył. 

Teraz, PP. Szubrawcy, ze mną wyznacie, że Kasztelanic 
wielkiego godzien politowania, kiedy już podobnym spo- 
sobem wiele szkół zwizytował i swoję liberią znacznie za- 
szargał. Proszę Was zatem, raczcie się w Waszych litew- 
skich dowiedzieć stronach, gdzie by na wymienionych 
warunkach krwi książęcej i senatorskiej synów w szkołach, 
ito jeszcze duchownych, umieścić można, i pospieszcie, 
choć przez Wasze „Brukowe Wiadomości”, o tym stroska- 
nego Kasztelanica uwiadomić; za wieczną jego, razem szkół 
podolskich i wołyńskich, wdzięczność śmiało Was uręczam. 


A. Pelargedes 








» gniew Achillesa — tu: straszny w skutkach gniew. Od opisu fatal- 
nych skutków gniewu Achillesa, jednego z głównych bohaterów woj- 
ny trojańskiej opiewanej przez Homera, poczyna się /liada. 

30 zmetamorfozować (z grec.) — przemienić. 

31 pestra — rodzaj lichej tkaniny, używanej na roboczą odzież. 
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BIBLIOGRAFIA! 


OPISANIE PUBLICZNYCH I PRYWATNYCH BIBLIOTEK 
W MIASTECZKU PERSZTELACH W PARAFII TAWORAJSKIEJ 


U 


Wiadomości literackie, śpisy, dopisy, zapisy dzieł uczo- 
nych, rozmaitości, wynalazki i odkrycia bibliograficzne, 
encyklopedyści księgarscy 1 autorowie katalogów, zwłasz- 
cza kiedy pójdą z sobą za pasy, byli dla mnie zawsze tym, 
czym koty dla Włochów przyprawiane zamiast królików, 
to jest najlepszym przysmakiem”. Co większa, czytając je 








! Pierwszy z artykułów objętych powyższym tytułem ukazał się 
w nrze 221 z 26 lutego/[10 marca] 1821; autorstwo wszyscy badacze 
przysądzają Borowskiemu (zob. bibliografia: G. Korbut, op. cit., t. II, 
s. 340, oraz L. Janowski, Słownik bio-bibliograficzny), choć kryptonim 
pod ostatnim artykułem: Kr. = Krumieniu? wydaje się wskazywać ra- 
czej na Wawrzyńca Puttkammera. 

2 Na początek XIX w. przypada i w Polsce rozwój bibliografii jako 
nauki, połączony z inwentaryzacją dorobku kulturalnego dawnej Polski 
i początkami historii literatury, udokumentowanymi dziełami F. Bentkow- 
skiego (Historia literatury polskiej, Warszawa 1814) oraz później J. Le- 
lewela (Bibliograficznych ksiąg dwoje, Wilno 1823—1826); zob. W. No- 
wodworski, Bibliograficznych ksiąg dwoje J. Lelewela, Wrocław 1959. 
Prace bibliograficzne budziły żywe zainteresowanie społeczne, ale prze- 
sadą było przeciążanie nimi czasopism przeznaczonych dla ogółu i z tego 
kpił autor. 
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wpadałem nieraz w tak słodkie omamienie, że porywałem 
się do pióra i chciałem sam podobne rzeczy pisać, ile Szu- 
brawiec, za artykuł do „Wiadomości Brukowych”, i wtedy 
mi się stawiały ze strony dosyć uciesznej 1 ciekawej. Z tym 
większą tedy usilnością kwapię się podać do wiadomości 
publicznej mały skarbniczek skarbów literackich w mia- 
steczku Persztelach, znanym już w rzeczypospolitej uczo- 
nej przez rzadkie rękopisma, których strzeże i ciągle do- 
pełnia miejscowy nauczyciel parafialny, uczony Jodas**, 
pełniący tamże obowiązek organisty. Dla człowieka takie- 
go jak ja, któremu zbywa na usposobieniu naukowym, abym 
mógł jeździć po wielkich miastach 1 przesiadywać w bi- 
bliotekach nad ogromnymi, nieprzenośnymi foliantami* 
katalogów, dosyć będzie, kiedy potrafię, wsi i miasta zwie- 
dzając konno, zapisywać wszystko, co tylko ma podobień- 
stwo i zapach książki. Zawsze się tym sposobem coś robi, 
a najwygodniej nowe książki ze starych. 

Persztele znajome są, albo będą, co na jedno wychodzi, 








*3 Najciekawszy jego rękopism, cały w języku łacińskim pisany, jest 
pod tytułem: Liber matricularum Persteliensium, auctore Jodas. Ile 
wiem, w żadnym jeszcze „Pamiętniku” nie jest wspomniony, chyba 
może we „Lwowskim”, którego ja, równie jak kałamaszki, używać cią- 
gle dla słabych piersi nie mogę, i czasem tylko czytam dla agitacji (przyp. 
autora). Liber itd. (łac.) — Księga zapisów (szkolnych) persztelskich, 
autorstwa Jodasa. — Kałamaszka — lekka, domowej roboty bryczka bez 
resorów, używana na Litwie ze względu na kiepskie drogi; podróż nią 
dla osób chorych była zbyt męcząca. — Agitacja — tu: poruszenie, po- 
budzenie. W „Pamiętniku Lwowskim” (1818) ukazał się Spis dzieł pol- 
skich opuszczonych lub źle oznaczonych w Bentkowskiego Historii lite- 
ratury polskiej przez Adama Tomasza Chłędowskiego, redaktora tego 
pisma i później (po Lelewelu) bibliotekarza i profesora bibliografii 
Uniwersytetu Warszawskiego. 

*foliant — księga in folio, tj. największego formatu: arkusza złożo- 
nego na pół. 
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światu uczonemu, jakem powiedział, ze sławnego organi- 
sty Jodasa, którego, nie chwaląc się, jestem szwagrem. 
Byłem u niego przeszłego lata. Dla uczonych może być 
zapewne rzecz obojętna, jak mię szwagier uprzejmie w do- 
mu swoim przyjął 1 jak wiele umie wesołych anegdot, wy- 
jąwszy chyba dla tych, którzy wezmą przed się opisywać 
zawod jego literacki. Zostawiam to więc innemu czasowi, 
a następujące tylko rzeczy do wiadomości podaję. 

W Persztelach znalazłem wszystko jak przed dwunastu 
laty, kiedy tam do szkoły chodziłem. Wielki kamień, o który 
każdy chłop zawadzając i pracowicie ściągając kolasę, klął 
bez miłosierdzia, leżał jeszcze nie poruszony na środku dro- 
gi, bo nikt nie chciał zrobić tej dogodności innym 1 spusz- 
czał się w tej mierze na drugiego. Przeciw złodziejom noc- 
nym (przed dziennymi wszyscy czapki zdejmowali) chodził 
po mieście stróż wysłużony z wielkim kijem i miał sobie 
urzędownie dodanego małego chłopca, aby za niego krzy- 
czał: „Warta! ” 

Jodasowstwo przyjęło mię z niewypowiedzianą radością 
(już z łaski „Pszczołki Krakowskiej”” byłem dość niepo- 
spolitym człowiekiem). Sam organista czynił wtedy wła- 
śnie wypisy ze swoich rękopismów: skracał, obcinał i gła- 
dził sam siebie jak dukata, słowem, był sam własnym swo- 
im epitomatorem”. Nie dziw tedy, że znacznie pocieniał od 
czasu, jakem go widział. Siostra moja, Brygisia, jego Żona, 
wyglądała zawsze babkowato, jak dawniej. Spomiędzy 


5 „Pszczółka Krakowska” — czasopismo wydawane od 1819 r. przez 
K. Majeranowskiego; aluzja odnosi się może do artykułu o przesad- 
nym tytule Pochwała wielkich pisarzy, który tam się ukazał (1820, TV). 

6 dukat — złota moneta, często przez spekulantów opiłowywana lub 
obcinana. 

1 epitomator (z grec.) — robiący skróty lub wyciągi z innych autorów. 
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chłopców, moich niegdyś rówienników, ledwo poznałem 
dużego strycharczyka”, który niezmiernie wyrosł, a dawniej, 
bywało, na ślizgawce w największym pędzie z lewej na pra- 
wą nogę przeskakiwał, jak kto kazał. 

Od ostatniej mojej bytności w domu Jodasa wszystko było 
daleko przystojniej, weselej i porządniej, tak że nawet mógłby 
się mnie bezpiecznie zapytać, jak też rozumiem o jego kie- 
szeni. O, wy spokojni i miejscowi ludzie poczciwi! jak się 
wy zdajecie błędnemu, polotnemu wędrownikowi, któremu 
wszędzie ciasno, jak szczęśliwymi zdajecie się poecie, któ- 
remu nie tylko jednego Świata, ale światów mało. Izba jest 
waszym małym światem. Czyliż o ziemskich rajach nie 
można by powiedzieć, co o sadzawkach rybich, że są za- 
wsze najlepsze w miejscu ani nazbyt wysokim, ani nazbyt 
niskim? 

Ale powiedziałem, że rzeczy prywatne, które się mnie 
tylko dotyczą, będę pomijał milczeniem. Do tego rzędu na- 
leży i obiad o godzinie jedenastej przed południem. U stołu 
powiedział mi organista, gdy żona kaczkę krajała, że najlep- 
pszą, jaką dzisiaj mieć może, wiadomość o swoim księgo- 
zbiorze posłał do „Pamiętnika Lwowskiego”*? (tu się po- 
twierdza domysł w przypisku umieszczony). Tu naturalnie 
miałem powód oświadczenia się przed szwagrem z moją 
chęcią zwiedzenia i opisania bibliotek parafii taworajskiej 
w „Wiadomościach Brukowych”. Przerażony, jakby wydar- 
ciem mu lauru tuż pod jego oknem wzrastającego, odpo- 
wiedział, że bardzo wątpi, abym wiele się pożywił u tutej- 
szych wieśniaków. 





8 strycharczyk — syn strycharza, robotnika wyrabiającego cegły. 

*9 Uprasza się WRedaktor, aby ogłosił w jakim piśmie periodycz- 
nym, czy te wiadomości odebrał, czyli nie? (przyp. autora). Na tego 
typu współpracowników powoływał się Chłędowski. 
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— Tutejsi parafianie — dodała Brygida — są wielkie bru- 
tale, gbury 1 zabijaki. 

— Ha! mam ja na tych panów sposób — odpowiedziałem 
1 dobyłem z zanadry przedpisanie'” kapitana sprawnika', 
którym mnie urzędownie upoważniał do tymczasowej przed- 
wstępnej rewizji narzędzi i naczyń pożarnych w całej para- 
fii taworajskiej, zdarzone uchybienie wiernie do protokółu 
kazał wciągnąć i użyć pod rękę miejskiego persztelskiego 
pisarza. I przy tej okoliczności — dodałem na końcu — obej- 
rzę tutejsze biblioteki. 

Przyznał Jodas, że takim sposobem zdołam mój zamiar 
do skutku doprowadzić, i zaraz mię mocno obowiązał, abym 
w tym zwiedzaniu najpilniejszą dawał baczność na rękopi- 
sma. Brygida odezwała się: 

— Co, pisarz miejski? To dumna sztuka, ale i jego żona 
nie więcej warta. Darowałam jej miesiąc temu biały muśli- 
nowy fartuch, trochę podnoszony, ona go zaraz pąsowo 
kazała farbować. 

— Daj pokój, moje dziecię — rzekł Jodas — pisarz to wielki 
głupiec. Wszak to przez cały czas, jak tu jestem na urzędzie, 
ten dudek czubaty nie dał się namówić, żeby wziął w rękę 
bracką chorągiew w czasie procesji. Ale tak się dzieje za- 
wsze na pograniczu dwóch stanów; u takich mieszańców 
niełatwo się godzi rozsądek z pokorą. Jak aptekarz przybie- 
ra minę doktora, kopista [!] regenta'*, kamerdyner pana swe- 
go, tak pisarz miejski wygląda na asesora, a dziesiętnik'? na 
pisarza. 


0 przedpisanie (z ros.) — zalecenie służbowe. 

U kapitan sprawnik — naczelnik policji ziemskiej. 

'ż kopista — urzędnik przepisujący dokumenty, podwładny regenta 
zawiadującego kancelarią. 

3 asesor — naczelnik policji w powiecie; dziesiętnik -- najniższy 
urzędnik policyjny. 


46 
[UI] 


Zdaje się, że w dzisiejszym wieku nic nie ma dla ludzi 
ważniejszego nad książki, a zatem i ich katalogi. W porów- 
naniu wprawdzie z mnóstwem dzisiejszych czytelników 
można powiedzieć, że za mało jest jeszcze pisarzów. Daw- 
niej czytał tylko z profesji magister legens” albo ci, którzy 
go w szkole z profesji słuchać musieli, dziś wszyscy czy- 
tają: cała Europa, wszystkie części świata, nawet Ameryka 
Północna. Któż nie widzi, że takiej mnogości czytelników 
liczba pisarzów nie odpowiada? 

Dawniej nie było krytyków i recenzentów; te literackie 
gąsiennice nie robiły takiej szkody w uczonej kapuście, jak 
dzisiaj. Dziś lada wicher wszystko z ziemi wyrywa 1 z pia- 
skiem miesza. Nie bez tego, żeby się i dzisiaj nie dawały 
słyszeć tu i ówdzie skargi na powodź piśmienną, lecz z tą 
różnicą, że dawniej była prawdziwa powodź i skargi; skargi 
nam się zostały w spadku, a powodzi nie widać. Nadto w na- 
szym czerkieskim* wieku wszystko jest coś kuse i zdrob- 
niałe: mniejsi ludzie, krótsza odzież, krótsze włosy, krót- 
sze lata, drobniejsze litery, a nade wszystko książki. Nie wia- 





! Artykuł ukazał się w nrze 239 z 2/[14 lipca] 1821. 

2 _ kleryk mający niższe święcenia, nauczający w niższych klasach 
(łac.). 

3 czerkieski -— lada jaki, lichy. Zob. T. Mikulski, Glosa do mowy 
czerkieskiej Mickiewicza [w:] W kręgu oświeconych, Warszawa 1960, 
s. 344 n. 


46. BOROWSKI: BIBLIOGRAFIA 323 


domo, co myślić o naszym nowoczesnym rozumie, kiedy 
się na jednę szalę położy ogromny foliał staroświecki, który 
Jedwo dwóch stróżów bibliotecznych dźwignie, a na drugą 
całe biblioteki kieszonkowe in trigesimo secundo”, które jed- 
nak foliału z miejsca nie ruszą. Cóż dopiero, jeżeli porów- 
namy wewnętrzną prostotę, siłę 1 zdrowie tych dawnych ty- 
pograficznych tytanów, z przysadą, wykwintnością i sucho- 
tami dzisiejszych in trigesimo secundo. Ale wracam do mojej 
rewizji. 

Pierwsza moja bibliograficzna wyprawa odbyła się do 
biblioteki szkoły parafialnej. Tej biblioteki nie zastałem w do- 
mu, w sali tylko wisiało przy fuzji siedm czy ośm leszczy- 
nowych pałek” świeżo wyciętych i ogładzonych; były to, 
według wszelkiego podobieństwa do prawdy, klawisze spo- 
rządzane do harmoniki* szkolnej, jeżeli nauczyciel nie chciał 
grać na niej kułakiem albo pięścią. Kilka worków z makula- 
tury muzycznej”, napełnionych solą i krupami, leżało na 
skrzypcach bez strun i gryfu”. Zacząłem był te worki laską 
poruszać, gdy wszedł do sali zastępca dyrektora szkoły pa- 
rafialnej, człowiek pleczysty i który wielkie brwi, nad oczy- 
ma wiszące, ciągle wznosił i zniżał. W prawej ręce miał sie- 
kierę, w lewej pryzma” drewniane, które do klęczenia chłop- 








* foliał — zob. przyp. 4 do artykułu 45; in trigesimo secundo (łac.) — 
książka małego formatu: arkusza złożonego w 16 kartek, co daje 32 
stronice, skąd nazwa. 

*— przeznaczonych na plagi dla uczniów. 

% harmonika — klawiszowy instrument muzyczny; tu żartobliwie: 
klawisze instrumentu tego stanowili okładani uczniowie. 

7 makulatura muzyczna — tu: papier zapisany nutami, przeznaczony 
na klejenie toreb i opakowania. 

* gryf — podstrunnik i rękojeść instrumentów strunowych. 

* pryzma — graniastosłup trójkątny, na którym dzieci za przewinie- 
nia klęczały. 
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com za pokutę ociosał. Naprzód, gdy mu oznajmiłem, że 
rewizja narzędzi pożarowych w parafii taworajskiej była mi 
poruczoną, poselstwa to moje, że nie było urzędowne, tylko 
ostrzegające mieszkańców, nie podobało się panu Węgłowi 
(tak się nazywał zastępca dyrektora). 

— Ato nieszpetnie! — rzekł — tym sposobem każdy hultaj 
przygotuje się i nikt na niedbalstwie schwytanym nie będzie. 

Gdy szkolna biblioteka, jak wójsko, po miasteczku była 
rozlokowana, obejrzeć jej nie mogłem. Każdy członek to- 
warzystwa sylabizującego” i czytającego po wierzchu wte- 
dy tylko książkę do szkoły przynosił, kiedy się sam w niej 
znajdował; odchodząc brał ją do domu na powrót, nie my- 
śląc, co jutro będzie jadł i co będzie czytał. Przejrzałem 
jednak z pilnością katalogi tej biblioteki i znalazłem, iż ob- 
fitowała najbardziej we dwa rodzaje książek: naprzód — 
w dzieła teologiczne, mianowicie niezmierne mnóstwo sta- 
rych edycyj katechizmu Bellarmina”', na których ledwie 
Ślad liter pozostał od ustawicznego czytania; po wtóre — 
w dzieła pedagogiczne, między którymi pierwsze miejsce 
trzyma elementarz, ledwie czytelny, bez tytułu i miejsca dru- 
ku, bez początku i końca, przymioty wielką zaletę w biblio- 
tekach stanowiące. 








10 towarzystwo sylabizujące — towarzystwo składające zgłoski, uczą- 
cy się czytać; żartobliwie przez analogię do: towarzystwo uczone, czy- 
li naukowe. 

U Robert Bellarmin (1542-1621) — jezuita, autor włoskiego kate- 
chizmu przetłumaczonego na łacinę (Christianae doctrinae explicatio), 
wszystkie języki europejskie i główne pozaeuropejskie. Tu chodzi praw- 
dopodobnie o przekład jezuity Jana Poszakowskiego (Katechizm rzymski 
albo krótka nauka katolicka, Wilno 1752), który jako Nauka chrześci- 

jańska krótko zebrana miał wiele wydań: w Wilnie w latach 1790, 1799, 
1809, 1810 i później, w Krakowie w latach 1754, 1755, 1775, w Czę- 
stochowie w 1781 r., w Warszawie w 1796 r. i później. 
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Upewniał mię pan Węgieł, ponieważ sam organista i dy- 
rektor p. Jodas, innymi obowiązkami zajęty, nigdy do szkoły 
nie przychodził, że jemu praca bakałarska niewiele trudu 
kosztuje”, że on w czasie lekcji może chłopom supliki pisać 
1 razem dzieci głośno czytających poprawiać”, bo wszyst- 
kie książki umie na pamięć. 

Rzadko bibliotekarz, pomyśliłem sobie, umie swoję bi- 
bliotekę na pamięć, bo jak u cnotliwych ministrów wszyst- 
kie bogactwa narodu przechodzą przez ręce ich, a sami czę- 
sto są ubodzy, tak dobrzy bibliotekarze wiernie przechowu- 
ją skarby literackie, nic na stronę do głowy nie odkładając. 
Dla uczonych tu tylko wspominam, że za staraniem uczone- 
go Jodasa roczny wydatek na bibliotekę wynosił do pięciu 
złotych. Wprawdzie kiedy on się z tym chlubił, upokorzy- 
łem samochwalstwo uwiadamiając go, że znam takie biblio- 
teki, na które 1 po dziewięć, i po trzynaście złotych rocznie 
wydatkują. 

Wychodząc ze szkoły oświadczyłem p. Węgłowi chęć 
widzenia innych ciekawości persztelskich; zastanowił się 
nieco 1 powiedział z uśmiechem: 

— Weź wp. kapelusz, zaprowadzę go do składu wszyst- 
kich starożytności tutejszych. 

Uszliśmy kilkaset kroków za miastem i stanęliśmy na 
cmentarzu miejskim. 

— Oto — rzekł — najdawniejsza biblioteka i ostatnia klasa 
ludzkiej filozofii. Co niedziela jest ona otwarta i każdego 
czasu, kiedy pani Jodasowa herboryzuje””. 

Tu uważałem rzecz osobliwszą, że w tej bibliotece żad- 
nych nie było druków i papierów, lecz wszystkie pisma, 


12 Składnia prowincjonalna, właściwa okolicom Wilna. 
13 Lokalna właściwość składni. 
KM herboryzować — zbierać rośliny w celu naukowym; tu ironicznie. 
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jak u dawnych ludów, były na drzewie, kamieniach i ko- 
ściach. Uczeni mogą tu znaleźć niemało pomocy do historii 
sławnych ludzi miejscowych, w krótkich wprawdzie opisach, 
ale tym prawdziwszych: „Żył i umarł”, „Tu leży A”, „Tu 
spoczywa B”, „Tu w Bogu zasypia €”. Pod którymi opisa- 
mi, jak in herbario vivo", znajdował się i sam egzemplarz 
opisany. Nadto, dla wielu elegij i nagrobków, miejsce to za- 
sługuje i pod względem pięknej literatury na uwagę. Tak 
przeszłemu Śp. organiście, który podobnie jak dzisiejszy był 
razem i nauczycielem parafialnym, położony był nagrobek 
następujący: 


Tu leży, co bił organy 1 dzieci. 
Niechaj mu światłość wiekuista Świeci. 


Mijając różne mogiły bezimienne i widząc niektóre ka- 
mienie przez dawność zupełnie już w ziemi schowane, przy- 
szło mi na pamięć miejsce w Paryżu, zwane Morne Place", 
gdzie umarłych wystawiano z tym zapytaniem do przechod- 
niów żywych: „Czyli mię nikt z was nie zna?” To przypo- 
mnienie żywsze bicie serca we mnie sprawiło 1 zapytałem 
w duszy: Czy też którego z tych ludzi, tak dokładnie tu opi- 
sanych i zasuszonych, zna kto na świecie oprócz Perszte- 
lów? Czyli Żmudź, Litwa, Polska, Dzienniki, Pamiętniki, 
Pszczoły i Mrówki uczone”? wiedzą choć słowo o nich? Nie 
jestże to smutno dla Persztelanów?... Ale naówczas pomy- 


15 — w żywym zielniku (łac.). 

16 Morne Place, właściwie: Morgue — miejsce na tyłach katedry Notre 
Dame w Paryżu, między mostem Św. Ludwika a mostem Arcybiskup- 
stwa; wystawiano tu nie rozpoznane zwłoki topielców wydobyte z Se- 
kwany. 

1 Zob. K. Estreicher, Bibliografia polska XIX stulecia, I, Czasopi- 
sma. 
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ślałem, że też i oni ze swojej strony mało wiedzą o reszcie 
ludzi i o Pamiętnikach, Dziennikach i Pszczołach literac- 
kich, a podniosłszy oczy do nieba rzekłem: Niemniej prze- 
to tutejszy mieszkaniec używa pogody nieba i powietrza 
jak najsławniejsi ludzie, niemniej chodzi po zielonej zie- 
mi, niemniej ma dobre serce w sobie, a Boga nad sobą, jak 
drudzy. Te myśli tak mię rozrzewniły, że mimowolnie ści- 
snąłem rękę p. Węgła, który nie wiedząc, co to znaczy, za- 
czął często brwi zniżać i podwyższać, co dowodziło, że 
chciał się przyczyny tego poruszenia domyślić. 


47 
[III]' 


Z. cmentarza udaliśmy się z pomocnikiem dyrektora (pa- 
rafialnego) i pisarzem miejskim, który się do nas przyłą- 
czył, do ogrodnika persztelskiego, jpana Kaskitas. Wielki 
pęk kalendarzy, na sznurek znizanych, wisiał u niego na 
ścianie. Zbiorowi temu atoli bardzo wiele niedostawało, aby 
mógł być dokładnym nazwany i żeby znawcę zaspokoił. 
Nie pomału to mię zasmuciło i w głębokie wprawiło za- 
myślenie. Kiedyż przyjdzie ten czas, że prawdziwi nauk 
przyjaciele wezmą się za ręce i junctis viribus* uczynią wiel- 
ką dla literatury przysługę, zgromadzą wszystkie rzadkie 
edycje kalendarza, spiszą systematycznie wszystkie dewi- 
zy na książkach kładzione, wszystkie godła na karetach 1 pa- 
kach kupieckich, wszystkie odmiany ortografii 1 filozofii, 
kiedy będziemy mogli pochlubić się przed światem, że nasi 
uczeni nie ustępują niemieckim, kiedy usposobimy sobie 
książąt kryptografii”, alchimii*, metafrastyki”, mantyki' etc., 


I Artykuł ukazał się w nrze 244 z 6/[18] listopada 1821. 

2 — połączonymi siłami (łac.). 

* kryptografia — sztuka pisania znakami lub pismem zrozumiałym 
tylko dla wtajemniczanych. 

* alchimia albo alchemia — średniowieczna pseudonauka zamiany 
zwykłych metali na kruszce szlachetne. 

5 metafrastyka — dosłowny przekład z jednego języka na drugi. 

 mantyka — umiejętność przepowiadania przyszłości za pomocą 
jasnowidzenia lub magii. 
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tak jak już mamy książąt wymowy?” Narzędzia pożarowe 
u pana Kaskitasa znaleźliśmy w najlepszym porządku. 

U księgarza persztelskiego, Wydury, były tylko jeszcze 
same przygotowania do księgarni, to jest: same tylko szaf- 
ki, w których tymczasowie, jak to często po studeńskich 
stancjach widać, zamiast książek — miski 1 talerze stały. 

Abszytowany? żołnierz, inwalid Łomignat, mieszkają- 
cy u tego księgarza, przybił całą swoję pułkową bibliotekę 
na drzwiach czterema ćwieczkami, którą ja zaraz na miej- 
scu przeczytałem; był to jego abszyt. Dałem nieborakowi1 
grzywnę” na podkówki, których stary żołnierz zawsze po- 
trzebuje. 

W bibliotekach Budasa, Gajdysa 1 Kurkla, bogatych 
mieszczan persztelskich, znalazłem bardzo ciekawe rękopi- 
sma, ale wyczytać ich nie mogłem, bo charaktery”, według 
wszelkiego podobieństwa, były samskryckie". Wprawdzie 


1 Przytoczywszy pseudonauki, autor kpi z Królewskiego Towarzy- 
stwa Przyjaciół Nauk w Warszawie, gdzie podczas uroczystych prze- 
mówień szafowano hojnie pompatycznymi tytułami. „Księciem wymo- 
wy” nazywano np. Stanisława Kostkę Potockiego, autora Podróży do 
Ciemnogrodu. Plon jego twórczości w tym zakresie zawierają: O wy- 
mowie i stylu (Warszawa 1815, 4 t.) oraz Pochwały, mowy i rozprawy 
(Warszawa 1820, 4 cz.) 

8 abszytowany — zwolniony ze służby; abszyć (z niem.) — zwolnie- 
nie. 

? grzywna — prawdopodobnie tyle co ros. griwiennik, dziesięć ko- 
piejek, czyli dwadzieścia groszy. 

1 charaktery — tu: pismo, litery. 

U samskryckie — sanskryckie; sanskryt — język literacki starożyt- 
nych i średniowiecznych Indii; w tym czasie odkryto jego wielkie zna- 
czenie dla naukowego rozumienia języków indoeuropejskich. W Pol- 
sce prace w tym kierunku, prowadzone przez dyletantów, nastrajały na 
ton przesadnie sceptyczny. Zob. bibliografię: G. Korbut, Literatura 
polska, Warszawa 1929, t. II, s. 241: Walenty Skorochód Majewski. 
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właściciele ich wytrzeszczali na mnie oczy i mówili, że mu- 
szę sam nie umieć czytać, kiedy nie poznaję, że to są raptu- 
larze”? ich dzieci, wie jednak Świat uczony, ile w tej mierze 
można polegać na wierze ciemnego motłochu. Z tego po- 
wodu śmiem wzywać biegłych filologów 1 lingwistów, aby 
poświęcili cokolwiek drogiego czasu na obejrzenie tych 
rękopismów 1 — jeżeli potrzeba — na wykręcenie ich z rąk 
nieoświeconych właścicieli. Że pisane są po samskrycku, 
wniosłem z wielkiego podobieństwa liter do naszych. 

Rewizja ogniowa powiodła się tu bardzo szczęśliwie: 
u Budasa znaleźliśmy pożarową drabinę bez szczeblów, 
u Gajdysa wiadro bez przewiązła, u Kurkla nie było zgoła 
ani drabiny, ani wiadra. Komisja zaciągnęła te wykrocze- 
nia do swego protokółu. 

Kramnik korzenny Lejba zwrócił naszę uwagę niepo- 
spolitym zbiorem ksiąg, mianowicie gazet i Pamiętników”, 
które po większej części schły przy piecu, w kształcie wor- 
ków poklejone, na kawę in 4-£to, na pieprz in 8-vo'*. Oświad- 
czył Lejba, że on tym sposobem miał szlachetny zamiar 
zjednoczenia widoków merkantylnych z dobrem oświece- 
nia krajowego i przedając tylko pieprz 1 kawę, za literaturę 
na workach drukowaną nic od kupujących nie bierze. 

Wielkie biblioteki chlubią się najbardziej własnoręcz- 
nymi pismami sławnych ludzi, które u siebie przechowują 
pod imieniem autografów. Pospolicie dawność najwięcej 
w nich popłaca; może by pożyteczniej było, żeby je sami 
pisarze za życia w bibliotekach składali. Z, tym wszystkim 


12 raptularz — zbiór notatek, brulion. 

13 Chodzi o czasopisma mające w tytule wyraz „pamiętnik”, np. „„Pa- 
miętnik Warszawski”. 

14 in 4-to, in quarto (łac.) —w formacie 1/4 arkusza; in 6-vo, in octa- 
vo (łac.) — w formacie 1/8 arkusza. 
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burmistrz persztelski posiada okazały zbiór autografów, pi- 
sanych nie tak przez sławnych, jak raczej przez znajomych 
obywateli i mieszczan persztelskich, pod ogólnym imieniem: 
kontraktów i obligów. Tutejsi dobrzy znawcy przyznali mi 
się otwarcie, że przenoszą te autografy u burmistrza złożone 
nad wszelkie inne. Ten zbiór można by prawdziwie nazwać 
biblioteką bogatych, jak niektórzy nazywają Pliniusza na- 
turalistę biblioteką ubogich”*. Mówił mi burmistrz, że nie- 
raz w jego oczach za jeden arkusz takiego autografu dwie- 
Ście i trzysta rubli płacono, nieraz kilka włok ziemi zań od- 
dawano. I teraz wierzę, że prawda, co powiadają o Antonim 
Pikatellim, że roku 1455 przedał swój folwark, a kupił rę- 
kopism Liwiusza'*. Dozorca tych autografów, równie jak 
herkulańskich'”, nie pozwala nikomu ich kopiować, miano- 


5 Pliniusz naturalista — Gaius Plinius Secundus (Starszy), rzymski 
pisarz, żyjący w I w. n.e.; stracił życie podczas wybuchu Wezuwiusza. 
Jego Naturalis historia, zawierająca bezkrytyczne informacje o ludziach, 
zwierzętach, roślinach i kamieniach, przez średniowiecze uważana była 
za dzieło autorytatywne. Biblia pauperum (łac.) — biblia ubogich, dzie- 
ło rozpowszechnione w Średniowieczu, przeznaczone dla ludzi niewy- 
kształconych, zawierające ilustracje najważniejszych scen Pisma św. 

16 Tytus Liwiusz (59 r. p.n.e.—17 r. n.e.) — historyk rzymski, autor An- 
nalium, w których przedstawił dzieje Rzymu od założenia do 9 r. n.e. 
Przykład Picatellego ilustruje zapał ludzi renesansu dla starej literatury 
rzymskiej. 

17 herkulański — od Herculanum, miasta rzymskiego, leżącego u stóp 
Wezuwiusza, zniszczonego w 79 r. n.e. przez wybuch wulkanu wespół 
z Pompei i Stabiae. Wykopaliska wszczęte w XVIII w. dostarczyły bo- 
gatych źródeł do kultury Rzymian. „Gazeta Literacka Wileńska” (nr 2, 
styczeń 1806, s. 30) donosiła (Wiadomość literacka): Pisano wiele 
po dziennikach o rękopismach herkulańskich. List z Neapolu, który 
JP. Millin w swoim dzienniku („Magazin Encyclopedique”, septembre 
1805, p. 187 sq.) umieścił, dokładne w tym przedmiocie zawiera szcze- 


góły. 
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wicie uczonym, a w wielkim je uszanowaniu i porządku 
utrzymuje. 

Już nieraz bibliografowie publicznie w pismach perio- 
dycznych narzekali, że nikt im żądanych starożytności pi- 
śmiennych nie objawia. I ja teraz w podobnym jestem zda- 
rzeniu; muszę wyznać na zawstydzenie burmistrza, że gdy 
mu grzecznym i tylko bibliograficznym sposobem namie- 
niłem, że życzyłbym mieć niektóre rękopisma, mianowicie 
autografy, dla osądzenia z charakteru liter o charakterze zna- 
komitych ludzi, co je pisali, 1 ogłoszenia ich potem np. w „„Pa- 
miętniku Warszawskim”, burmistrz, jego żona i dzieci led- 
wie mi oczu nie wydarli. Nie wiem, co na to powie świat 
uczony. 

Połowa komitetu pożarowego, to jest: pisarz miejski, zda- 
wał się chcieć ochronić bogatego burmistrza, bo postrzegłem, 
że przymknął prędko drzwiczki od pieca i co w nich po- 
strzegł, chciał puścić per non sunt”, ale druga połowa, to 
jest ja, rzuciłem się skwapliwie i, Bogu dzięki! znalazłem 
5 czy 6 głowień opalonych, które wydobyłem. Cały ten nie- 
porządek w domu burmistrza sam pisarz miejski musiał do 
protokółu zaciągnąć. 

Gdyśmy wychodzili od burmistrza, zdybał się z nami 
strycharczyk””, mój kolega szkolny, który wypuszczał pa- 
pierowego smoka, wyklejanego z Iliady, in 4-to wierszem 
miarowym przepolszczonej...** Tu niech mi się godzi praw- 
dę powiedzieć: nie wiem, czyli tak długo potrwa, ale rzecz- 








i — za niebyłe, nieistniejące (łac.). 

» strycharczyk — zob. przyp. 8 do artykułu 45. 

2 Aluzja do Iliady, przełożonej przez Staszica wierszem nierymo- 
wym, wydanej w Dziełach (Warszawa 1816—1820). Było to dziwactwo 
martwe już w momencie narodzin, stąd następna uwaga Borowskiego 
o bibliotece makulatury. 
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pospolita literacka widocznym niebezpieczeństwem jest za- 
grożona. Zaradzając temu naprędce, czyby nie wypadało 
założyć publicznej biblioteki makulatury? Byłoby to moim 
zdaniem bardzo pożytecznie. Inaczej przyjdzie z czasem 
do tego, że książek polskich trzeba będzie szukać, jak nie- 
gdyś Kwintyliana”', między funcikami”* kupieckimi albo, jak 
Liwiusza, między zatyczkami od flaszek. Mój Boże! widzia- 
łem klejone okna pisarzami daleko Świetniejszymi od sa- 
mych okien; widziałem zlepiane okładki introligatorskie 
z kart sto razy więcej wartych od książek, które w nie były 
oprawiane. Czyliż kilka dni temu serce mi nie bolało” nad 
honorem literatury ojczystej u postronnych narodów, kiedy 
zawołany krawiec dobył z kieszeni miarę uszytą z postrzy- 
żonych ćwiartek Souri. d.** na welinowym papierze”. Py- 
tam się: tym sposobem co dójdzie do potomności? 
Najsmutniejsza rzecz z pismami periodycznymi, co za- 
pewniają trwałość wieczną imionom uczonych, równie jak 
żołądkom redaktorów”. Obchodzimy się z nimi jak nie moż- 
na okrutniej, więcej ich psujemy, jak używamy. Gdzież atoli 
bezpieczniej nasza autorska nieśmiertelność znajdzie schro- 





21 M. Fabiusz Kwintylian (ok. 35 r. n.e.—ok. 95 r. n.e.) — rzymski 
teoretyk wymowy, autor /nstitutionis oratoriae, najobszerniejszego, 
pełnego zdrowych rad, napisanego pięknym językiem dzieła literatury 
rzymskiej w tym zakresie. 

22 funciki — torebki, tutki. 

23 Prowincjonalna właściwość składni. 

23 Aluzja do przekładu Myszeidy Krasickiego na francuski, dokona- 
nego przez Lavoisiera (La Souriade, Wilno 1817). 

25 welin — bardzo cienki i gładki papier, używany do wytwornych 
wydawnictw. 

26 Oczywista drwina, ponieważ czasopisma ówczesne borykały się 
z trudnościami materialnymi ze względu na brak prenumeratorów i czy- 
telników. 
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nienie? Wszak wiadomo, że pisarz np. jedną gazetą literac- 
ką zdolny jest zaćmić rój innych pisarzy, choćby najlep- 
szych. Czyli przeto jedynie nie należałoby też założyć pu- 
blicznych bibliotek pism periodycznych*? dla potomno- 
ści, aby się z nich dowiedzieć mogła: kto z nas jest sławnym 
pisarzem, kto pisał dla niej, a kto nie? 

Udał się następnie komitet pożarowo-bibliograficzny do 
starego tkacza Giełumby. Zdziwiło mię na wstępie wielkie 
ochędóstwo, izba wymyta i wszystkie sprzęty, stoły, stołki 
czysto wyszarowane?” i ustawione; nie zgadłbym powodu, 
gdyby schnąca bielizna na drągach przy piecu nie przypo- 
mniała mi, że jutro niedziela. Za stołem siedział dziad czer- 
stwy i spokojny nad swoją biblioteką, to jest: starymi kan- 
tyczkami, z których prostoty, mianowicie z psalmów Dawi- 
da przekładu Kochanowskiego”, niewątpliwie więcej czerpał 
pożytku i pociechy niżeli mieszkaniec miasta ze swoich 
modnych, wykwintnych, sprzecznych i często niepojętych 
maksym. Musiał dziadulek niektóre miejsca z upodobanej 
książki czytać (jak pani Dacier Arystofanesa)”” więcej niż 








*27 W jednej zagranicznej bibliotece między napisami na szafach 
książek widziałem napis: Temporalia et philosophica. Nie mogłem czy 
nie umiałem dójść, co to znaczy? Bo do tego wyrazu temporalia stosu- 
ją u nas spirytualia. Potem dopiero, przebierając różne książki w sza- 
fie, napadłem na gazety i dzienniki, co zapewne dało przyczynę wyra- 
zowi temporalia. Na philosophica tej szafy nie było czasu uważać, a po- 
dobno nie było i na co (przyp. autora). 

28 szarować (prow.) — SZorować. 

» Psałterz Dawida w przekładzie J. Kochanowskiego jako dzieło 
literackie stał się własnością całego narodu, wszystkich jego warstw, 
co trafnie zauważył Borowski. 

30 Anna Dacier — żona Andrzeja, filologa francuskiego (1654-1720); 
ogłosiła prócz wydań klasyków przekład Arystofanesa (pierwsze fran- 
cuskie tłumaczenie w 1684 r.), Terencjusza, //iady i Odysei, wysoko 
szacowane przez filologów. 
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po dwieście razy, bo rogi u wielu kart były poobrywane, które 
on białym papierem dokleił, a wnuk niedostające litery gład- 
ko dorysował w kształcie drukowanych. Do tego całego 
zatrudnienia miał staruszek dość czasu, bo oddawszy sy- 
nowi dom i warstat, wpisał się sam do grona wnuków, z któ- 
rymi nie miał innej przez cały rok roboty, jak szczepać w je- 
sieni łuczywo na zimę, a latem kręcić przewiąsła do sno- 
pów, czasem też, podług potrzeby, przetrzepać trochę swoje 
towarzystwo. Nie zląkł się on na widok rewizji pożarowej. 

— Moi panowie! ostróżny z ogniem, kto się raz opali. 
Byliśmy już w tym nieszcześciu. Zapewne panowie znaj- 
dą wszystko u mego syna w porządku. Ale kiedy Bóg do- 
puści, to człowiek nie poradzi — i wskazał okiem na modli- 
twę od ognia na drzwiach przybitą. 

Można by, pomyślałem, dodać jeszcze do niej trzy inne: 
od powietrza, głodu i wojny. Rzadko się w miastach ludzie 
uciekają do podobnego wsparcia i pociechy. Wszelkie inne 
sposoby, wszelkie inne książki prędzej się używają niż po- 
bożne. A jeżeli gdzie znajdzie się Biblia, to chyba dla oso- 
bliwości w gabinetach numizmatycznych, Biblia in num- 
mi”'. Komitet pożarowy żadnego tu nieporządku nie zna- 
lazł, co bardza zmartwiło pisarza miejskiego. Uczynił tedy 
wniesienie, aby urzędownie udać się na poddasze i oba- 
czyć, czy tam kto z zapalonym łuczywem nie chodził i nie 
rzucał węgli. Uśmiechnął się staruszek na to, jako czło- 
wiek czystego sumienia, który zgadywa skryty podstęp. Na 
schodach obaczyłem, że pisarz, idąc przede mną, wycią- 
gnął z kieszeni rękę okopconą, szedłem tedy krok w krok 
za nim i dopilnowałem, że w ciemnym kątku wyrzucił 
węgiel, który ja wnet podjąłem i śmiałem się serdecznie, 





1 — Biblia śród pieniędzy lub śród drobnostek (łac.). Gra słów. 
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kiedy on po chwili na toż miejsce powrócił 1 przez cały 
kwadrans szukał na próżno. Nie mogłem na koniec wy- 
trzymać i krzyknąłem do niego z gniewem: „Improbe scri- 
ba! cur vexas bonum Giełumbam? Excepi carbones tuos et 
stomachos2. Ale on nic mi na to nie odpowiedział, bo ła- 
cina nie była jego powołaniem. 

Nazajutrz oddałem memu szwagrowi, Jodasowi, dokład- 
ny katalog wszystkich bibliotek w Persztelach i do niego 
ciekawych uczonych odsyłam. Przechodząc zaś przez mo- 
stek, protokół pożarowy, sterczący z kieszeni pisarza miej- 
skiego, wrzuciłem do strumienia, nie wiem, czy przypad- 
kiem, czy umyślnie. 

Kr. 





32 _ Niegodziwy pisarzu, dlaczego niepokoisz dobrego Giełumbę? 
Wstrzymaj swe węgle (lub: złość — gra słów) i niechęć (łac.). 
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KONTRAKTY: 


— Minęły kontrakty mińskie i nowogródzkie”, następują 
na ś[w]. Jerzy wileńskie, a pieniędzy jak nie masz, tak nie 





" Artykuł ukazał się w nrze 228 z 16/[28] kwietnia 1821, a więc mię- 
dzy kontraktami mińskimi i nowogródzkimi, które odbywały się 19 mar- 
ca, na św. Józefa, a kontraktami wileńskimi, odbywanymi 23 kwietnia, 
na św. Jerzego. Autor podejmuje zagadnienia związane z sytuacją w rol- 
nictwie i handlu płodami rolnymi na Litwie i Białorusi. Sytuacja ta 
w latach 1800—1820 przeszła kilka faz. Początkowo, do 1807 r., ko- 
niunktura kształtowała się coraz pomyślniej wskutek eksportu do An- 
glii, zwłaszcza że Rosja nie była objęta zarządzoną przez Napoleona 
w 1806 r. blokadą kontynentalną, oraz wskutek dostaw dla wojska. Trak- 
tat tylżycki w 1807 r., kończący wojnę koalicji prusko-rosyjskiej z Na- 
poleonem, zobowiązał Rosję do udziału w blokadzie Anglii, powodu- 
jąc spadek pomyślnej koniunktury i załamanie się łatwego dotąd kre- 
dytu, w następstwie zaś bankructwa szlachty, przyzwyczajonej do 
zbytku, lub tej, która nabywszy rozległe czasem majętności na kredyt, 
nie mogła uiścić się obecnie z zaciągniętych pochopnie zobowiązań. 
Lata następne mimo przejściowych zmian nie przywróciły poprzednie- 
go stanu. Ponowna wojna z Napoleonem (1812) przyniosła zniszcze- 
nia i zakłócenia gospodarcze oraz zapoczątkowała trwałe nadmierne 
obciążenia fiskalne tych prowincji, przekształcone z dobrowolnej po- 
czątkowo daniny na cele wojenne. Były one szczególnie dotkliwe, po- 
nieważ rząd egzekwował je w złocie, gdy rządowy środek płatniczy, 
rubel asygnacyjny, spadł faktycznie do jednej trzeciej swej wartości 
nominalnej. Cornbill angielski z 1815 r., ograniczający import zboża, 
oraz wzmagająca się konkurencja żyznych ziem południowo-wschod- 
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masz. Czy nie wiesz, zmiłuj się, gdzie by dostać kredytu? 
Niezmiernie potrzebuję. Wiesz, że mam majątek dostatni, 
ewikcja* pewna — tak mówił onegdaj pan Stolnik do przy- 
jaciela swego, pana Cześnika. 

P Cześnik. Ciężkie czasy na pieniądze. Wszyscy się 
na niedostatek ich uskarżają i nie słychać, żeby kto miał do 
dania, a wielu jest, co by wziąć radzi. 

P Podstoli. Żyto za bezcen, wódki nikt nie kupuje, 
przedaż lnu poszła niedobrze. Z czegoż ma być intrata? 
Trzeba nadstarczyć* kredytem. Potrzeby albowiem pozo- 
stały dawniejsze i nowych nieco przybyło. 

P Cześnik. U nas kiedy żyto i wódka niepopłatne, 
tedy już koniecznie musi być źle dla gospodarzy, bo to naj- 
celniejsze kraju naszego bogactwo. Wszelakoż, jak zapa- 
miętam, od lat już więcej dwudziestu różne bywały ceny 
na zboże i inne produkta krajowe, niekiedy zdarzały się 
nader wysokie i długo się w tym stanie utrzymywały, a jed- 
nak narzekania na niedostatek pieniędzy, w terminach, mia- 
nowicie kontraktowych, zawsze prawie równie dawały się 
słyszeć i starających się o dostanie pieniędzy nie mniej 
podobno bywało jak teraz. 

P Podstoli. W czasach pieniężnych zaciągały się 
długi na obrót gospodarski, a ze zmianą okoliczności upa- 
dła możność płacenia. Nikt tu nie winien. 

P Cześnik. Obrót gospodarski jest przedmiot zatrud- 
nienia chwalebnego i dla kraju pożytecznego, ale gospo- 


nich cesarstwa i rozwój handlu czarnomorskiego, wreszcie zaś zacofa- 
na struktura gospodarczo-społeczna rolnictwa Litwy i Białorusi nie 
pozwalała mu się dźwignąć. 

2 kontrakty mińskie i nowogródzkie — zob. przyp. 1. 

3 gwikcja — zabezpieczenie wierzytelności na majątku dłużnika. 

4 nadstarczyć — uzupełnić. 
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darstwo, jakkolwiek pewnie i obficie wynagradza nakłady 
1 prace, przecież zyski jego są bardzo ograniczone. Nie 
można z niego zarobić niespodzianie tak wiele, jak się to 
zdarza w innych przemysłach”, np. w handlu. I dlatego zdaje 
mi się, że kto pożycza pieniędzy na obrót gospodarski, 
obowiązując się płacić procent i zwrócić kapitał, ten bie- 
rze na się rzecz bardzo ciężką, a bodaj i niepodobną do rze- 
telnego uiszczenia. Obrót ten albowiem, oprócz tego, że 
nie jest zyskowniejszy od innych przemysłów, nie idzie przy 
tym tak prędko, ażeby w ciągu roku na przykład powracał 
1 kapitał, i procent, i nadto jeszcze dawał zarobek. Nie ma- 
jąc zaś z czego dłużnik taki uiścić się w terminie, przymu- 
szony jest szukać nowego kredytu, co pociąga za sobą nowe 
wydatki, które chociaż się częstokroć nie liczą i nie zważa- 
ją”, jednak zazwyczaj nie są małe i znacznie przyczyniają 
się do coraz większego a większego odłużenia. Cóż dopiero 
mówić o tych, którzy na kredyt albo za pieniądze w całku 
lub choćby i w części pożyczone kupują majątki. Kupuje się 
majątek na pięć procentów, których najczęściej istotna in- 
trata mniej daleko wynosi, nie licząc tego, że niekiedy cał- 
kiem zawodzi, a od kapitału trzeba płacić procentów siedm. 
Owoż, kto kupił majątek np. za sto tysięcy niewłasnych, 
temu co rok przyrastać musi długu najmniej dwa tysiące. 
Przydajmyż do tego koszta prawne przywiązane do kupna 
I nabycia, dalej wydatki na podróże i zabiegi kontraktowe 
dla dostawania co rok pieniędzy, aby u jednego pożyczyć, 
a drugiemu oddać, będziemy mieć wypadek jasno pokazu- 
jący, skąd pochodzi największe odłużenie naszego stanu. 


$ przemysł — tu: zatrudnienie. 
6 kapitał — tu: pożyczona kwota. 
” które się nie zważają — na które się nie zważa. 
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Jakożkolwiek i sprawiedliwie przypiszemy okoliczno- 
ściom czasowym, nigdy wszelako całej winy nie potrafi- 
my na nie zwalić. Odłużenia nasze i wynikające stąd kło- 
poty od dawna się ciągną i zawsze się przedłużać będą, je- 
żeli się na kalkulacji arytmetycznej nie poprawimy. Biorąc 
rzeczy bezstronnie, nie można utrzymywać, żeby w tym nie 
było winy niczyjej. Źródłem jej bywa częstokroć nie tylko 
chybianie w kalkulacji, ale i co gorszego jeszcze. Znasz wpan 
dobrze sąsiada naszego, pana Miecznika. Wziął po rodzi- 
cach fortunkę niewielką, wyposażenie sióstr wprowadziło, 
jak mówią, w interesa*, ale dało wygodne w powiecie związ- 
ki. Kierował się” na sejmikach, dopadł ważnego urzędu i stał 
się ludziom potrzebnym. Jedni dla pozyskania przychyl- 
ności, drudzy przez bojaźń musieli mu pożyczać i dostar- 
czać pieniędzy na obligi. P. Miecznik pokupował znaczne 
wioski, z których intrata jak teraz, tak i wprzódy nie wy- 
starczała na procenta. Trzeba więc coraz więcej dopożyczać, 
i nietrudno zgadnąć, na czym się to zakończy. Liczne takie 
przykłady bywały i za dawniejszych czasów, które zwyczaj- 
nie, jako przeszłe, mają przywilej nazywać się lepszymi. 
Obrotniejsi zawsze pożyczali póty, póki tylko żyli, a choć 
nikomu się nie wypłacali, jednak zawsze znaleźli takich, 
co im musieli pożyczyć. W tym obrót i sztuka. Jest to ro- 
dzaj głębokiej polityki, która jest naszą rodzinną, i nigdzie 
zapewne jej nie umieją. Znasz pana Strukczaszego, jak jest 
obywatel słuszny” i światły, jak pięknie rozumuje, jak jest 
nieugiętego charakteru, ale to wszystko dopóty tylko, do- 
póki nie zachodzą wzgłędy kontraktowe. Jak tylko się te 


8 interesa — tu: długi; takim eufemizmem posługiwała się wtedy 
pospolicie szlachta. 
? kierować się — obracać się tam, gdzie korzyść. 
10 słuszny — godny, szanowny. 
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ostatnie pokażą, wszystko im ustępować musi, bo trzeba 
koniecznie u jednego wziąć, aby drugiemu oddać, a czynić 
to ciągle dla utrzymania kredytu. I tak się przeżywa wiek 
częstokroć dość okazale, a eksdywizja''” odbywa się aż po 
śmierci. Narzekamy, że nasz stan szlachecko-właścicielski 
jest odłużony, ale nie winien przecie żadnemu obcemu sta- 
nowi. Członkowie jego dłużni jedni drugim, a kapitalistów, 
można mówić, że i nie masz pomiędzy nami. Gdyby się 
uczynił porachunek ogólny, liczba dłużników i wierzycieli 
bardzo by się może zmniejszyła, ale pokazałaby się bez wąt- 
pienia, że niejeden z nas od dawna na cudzej siedzi wiosce. 

P Podstoli. Na co ten porachunek, kiedy już itak 
zaczynają ludzie sami spowiadać się zeznając publicznie, 
co mają 1 co winni. Co ta za moda! Nie będzie ona po- 
wszechna. 

P. Cześnik. I ja rozumiem, że ta moda nie stanie się 
powszechną, ale życzyć należy jej upowszechnienia. Kto 
nie wstydzi się jawnie i z okolicznościami de data et actu'? 
zeznać, co ma 1 co winien, ten zapewne zawsze pamiętał, 
ażeby nikomu krzywdy nie domierzyć”; żył snadź prywat- 
nie tak, jakby nań wszyscy patrzyli. Człowiek poczciwy 
nie chce uchodzić za bogatszego, niż jest w rzeczy samej. 
Honor zakłada na cnocie i uczciwości. Piękny zaiste przy- 
kład rozliczenia się z wierzycielami prawdziwie po obywa- 
telsku. Gdyby to weszło w modę, nie narzekano by może 
u nas na niedostatek hipoteki, boby dość łatwo było wie- 
dzieć, kto ma fundusz, a kto go nie ma. 

P. Podstoli. Ałeż nie każdemu okoliczności pozwa- 
lają takie czynić zeznania, a kredytu potrzeba. 





U eksdywizja — zob. przyp. 2 do artykułu 6. 
t2 _ o czasie, w którym się dokonało (łac.). 
3 nie domierzyć — nie wyrządzić. 
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P. Cześnik. Ten kredyt nas najwięcej gubi, często- 
kroć nim i siebie, i drugich oszukujemy mimowolnie. 

P. Podstoli. Cóż począć, kiedy płacić koniecznie trze- 
ba, a wioski przedać nagle niepodobna, bo nawet i nabyw- 
cy znaleźć nie można. 

P Cześnik. Prawda, że trudno na to obmyślić środek 
zaradczy, ale w domu by go szukać należało. Pokalkuluj- 
my, wiele to żyje po folwarkach szlacheckich ludzi nie nale- 
żących do rolnictwa ani do żadnej części gospodarstwa. 
Wszystkich trzeba nakarmić i odziać. Dopieroż okazałe po- 
jazdy, odwiedziny sąsiedztwa, z rozmaitych powodów uczty; 
wszystko to diabelnie kosztuje. Skądże przy tak fałszywej 
kalkulacji brać się ma intrata? Wszystko się w domu konsu- 
muje lub na expensa fundi!* wychodzi. Złe czasy, tanie pro- 
dukta, niedostatek pieniędzy — niechajże to wszystko znacz- 
ne będzie i w życiu naszym, ale kiedy jednostajny będziemy 
utrzymywać życia porządek, kiedy stosownej do czasowych 
wydarzeń nie zaprowadzimy oszczędności, tedy nigdy dla 
nas nie polepszą się czasy, a z długów 1 z potrzeby ich za- 
ciągania nigdy nie wyjdziemy. 

P. Podstoli. Bardzo dobrze wpan rozprawiasz. Usłu- 
cham wpana rady i pomyślę o zachwalanej oszczędności, ale 
na ten rok przynajmniej muszę koniecznie zasilić się kre- 
dytem. 


M __wydatki posiadłości (łac.). 
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ŁAPKA NA CUDZY WOREK! 


W rzędzie wielu wynalazków, którymi się wiek nasz li- 
beralny? prawdziwie zaszczycać może, a które wszakże 
doskonalić się nie przestają, niepospolite trzyma miejsce 
sposob delikatny dostania się do cudzych pieniędzy, czyli 
(jeśli tak bez niczyjej obrazy powiedzieć się godzi) sposob 
zręcznego nastawienia łapki na cudzy worek. Były i są w uży- 
waniu rozliczne ku temu sposoby, a kto by chciał wszystkie 
wyliczać, przedsięwziąłby rzecz niepodobną do uskutecz- 
nienia, zwłaszcza gdy ludzie z profesji tego pilnujący gorli- 
wie pracują nad wydoskonałeniem tej umiejętności. Pan N. 
np., komisarz w znacznych dobrach, intratę pańską prze- 
hulał i stracił, chce jednak ludziom wmówić, że jest czło- 
wiekiem bardzo poczciwym. Inaczej sobie postąpił inny, 
administrator dóbr obszerniejszych; ten trzyletnie niemałe 
dochody po prostu schował do swojej kieszeni, a gdy przy- 
szło do kalkulacji, krótki, ale — jak mówią — węzłowaty 
zdał rachunek z trzyletniej administracji. 

— Przez dwa lata pierwsze nie przedałem, rzecze, żad- 
nych produktów dla zbytniej taniości; składałem do maga- 


I Artykuł ukazał się w nrze 237 z 18/[30] czerwca 1821. 

2 liberalny — hołdujący swobodom; wiek XIX był tak nazywany za 
swe dążności przejawiane na różnych odcinkach walki z feudalizmem; 
tu w znaczeniu ironicznym. 
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zynów czekając lepszej ceny, tymczasem nastąpiła rewo- 
lucja i wszystko zniszczyła; w roku trzecim znowu nic nie 
przedawałem w kraju dla niskiej ceny, całą krescencją spa- 
kowałem na wicinę” i spławiałem do Królewca, alić w dro- 
dze rozbiła się wicina, nic przeto nie mam do zapłacenia, 
owszem, należy mi się od dziedzica 6000 złotych pensji 
za moje trzyletnie prace na jego wiernych usługach. 

W innym miejscu słyszałem o sekretarzu, który dziwne 
posiadał sposoby zbogacenia się. Pisał zawsze dwuznaczne 
rezolucje”, ażeby — jak powiadał — nie dać nad sobą prizy”. 
Zdarzyło mu się jednego razu w ważnej pewnej sprawie, 
zajmującej wiele osób, napisać rezolucją, której nikt, nawet 
najbieglejsi za jego czasu sekretarze zrozumieć nie mogli. 
I dobrze mu się działo z tą rezolucją. Nikt nie mógł trafić do 
myśli tego pana, tylko ten, co mu przyniósł ładunek”. Pie- 
niądze zatem płynęły jak woda, a gdy kto mniej pojętny, czyli 
— jak mówią — zbyt grubej plewki, prosił sekretarza o wy- 
tłumaczenie jaśniej rezolucji, zwykł odpowiadać: 

— Jak waćpanu nie wstyd czynić takie pytania? 

Taka odpowiedź sekretarza przypomina mi zdarzenie, 
jakie miał na Żydowskiej ulicy mój dobry znajomy, szlach- 
cic Kapuza. Szlachcic ten, wieśniak, przybywszy pewnego 
czasu najpierwszy raz do Wilna, kupił sobie na rogu Ży- 
dowskiej ulicy w kramie chustkę do nosa czerwoną w krat- 
ki. A że mu się ta chustka wydawała bardzo piękna, więc dla 








* krescencja — zbiory; wicina — duży statek rzeczny służący do spła- 
wu zboża. 

4 rezolucja — tu: decyzja sądowa. 

Ś priza — tu prawdopodobnie od franc. priser = cenić, szacować; 
więc: aby nie oznaczyć ceny za swoje usługi przy interpretacji dwu- 
znacznego wyroku. 

Ś ładunek — tu: łapówka. 
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popisania się koniec jej tylko krótszy włożył do kieszeni, 
resztę na pole bekieszy” zawiesił, aby tę czerwoną chustkę 
z daleka wszyscy widzieli. Ledwo co przeszedł połowę Ży- 
dowskiej ulicy zmierzając ku ratuszowi, gdy nagle postrze- 
ga, że nie ma chustki. Wraca więc zasmucony, pyta przecho- 
dzących Żydów, czy kto nie podjął jego zguby, a gdy to 
wszystko było na próżno, idzie znowu do kramu, kupuje 
drugą podobną chustkę, a włożywszy ją do kieszeni już nie- 
co głębiej, aby wypaść nie mogła, zawsze jednak z wysta- 
wieniem części na widok publiczny, powraca pierwszą dro- 
gą ku ratuszowi. Nie uszedł połowy drogi, alić znowu chust- 
ka zniknęła. Mimo swoję prostotę poznał wtedy, że jakiś 
zręczny człowiek zrobił mu tego figla 1 obie chustki z kie- 
szeni wyciągnął. Nie szuka przeto zguby, lecz wpada na do- 
brą myśl, jak ma odkryć oszusta. Powraca do pierwszego 
kramu, kupuje trzecią podobną chustkę, a kazawszy kramarce 
koniec chustki mocno przyszyć do kieszeni, resztę po daw- 
nemu zostawił na wierzchu bekieszy. Opatrzony tym sposo- 
bem, poszedł w swoję drogę, nieznacznie na obie oglądając 
się strony w nadziei, że swoim zwyczajem paniątko przyj- 
dzie po zdobycz. Jakoż nie zawiódł się na mniemaniu; led- 
wo co uszedł kilka kroków, zbliża się człowiek jakiś i wy- 
ciąga mu chustkę po dawnemu. Ukontentowany szlachcic 
Kapuza, że natrafił na swego, przytrzymuje winowajcę dla 
zaprowadzenia do policji, gdy tymczasem zuchwały oszust, 
znałazłszy przeszkodę w wyciągnieniu chustki, uderza bied- 
nego Kapuzę w policzek, mówiąc do niego groźnie w swo- 
im języku”: 

? bekiesza — długie obszerne futro zapinane na pętlice. 

8 — tzn.: po rosyjsku, ponieważ był to żołnierz rosyjski; anegdotę 
podaje również S. Morawski (Kilka lat młodości mojej w Wilnie, War- 
szawa 1959, s. 499). 
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— Nie oszukuj zacnych ludzi! 

Przestraszony szlachcic, niewiadomy miejskich zwycza- 
jów, sądził, iż może w rzeczy samej przewinił, nie wdając 
się przeto w dalsze dysputy uszedł czym prędzej, ale odtąd 
postanowił nigdy się z chustką nie popisywać 1 całą cho- 
wać do kieszeni. 

Kto inny powiadał mi, że jakiś urzędnik, nie u nas, lecz 
w pewnym zagranicznym kraju, nie brał nigdy podarków 
od stron interesowanych, ale miał w domu swoim obraz 
jednego świętego, który go wyręczał w tej mierze. W po- 
koju urzędnika zawieszony był na ścianie obraz, przy ob- 
razie przyprawiona była spora szufladka, a przed nią ja- 
śniała lampa, która dwojaki czyniła użytek: oddawała cześć 
wizerunkowi świętego i objaśniała szufladkę, aby w spóź- 
nionej porze widać było, gdzie się składa ofiara. Gdy kto 
urzędnikowi temu przynosił pieniądze: 

— Broń Boże! — odpowiadał — nie przyjmuję żadnych 
datków, lecz jeśli wpan żądasz koniecznie, możesz uczy- 
nić ofiarę dla tego tu obrazu, który widzisz przed sobą. 

Ale czy to podobieństwo wyliczyć, co się kiedykolwiek 
widziało lub słyszało? Zostawuję resztę na potem. Nie mogę 
jednak zamilczeć teraz słów kilka o bardzo zręcznym i, że 
tak powiem, grzecznym sposobie wizytowania cudzego 
worka. Sposób ten, dość teraz będący w używaniu, zależy 
na tym: Gdy się potrzebuje pieniędzy, a tak łatwo nie ma ich 
skąd dostać, zbierają się różne stare graty na nic w domu 
niepotrzebne, czyni się ich pompatyczne opisanie, cenią 
się 20 razy więcej, jak są warte, lub według upodobania, 
i puszczają się na loterią. W niedostatku jakichkolwiek 
niepotrzebnych gałganów uchodzi czasem ogłosić loterią, 
żadnych nie stawiając fantów. W takim zdarzeniu ta tylko 
zwykła się zachowywać ostróżność, iż na biletach loteryj- 


49. ANONIM: ŁAPKA NA CUDZY WOREK 347 


nych, nie wdając się w szczegółowe opisanie rzeczy, któ- 
rych nie ma, wyraża się bardzo ogólnie, a najczęściej w po- 
dobnych słowach: „Loteria na różne rzeczy podług osob- 
nego regestru”. Co się mówi o tego rodzaju loteriach, nie 
może być stosowanym do loteryj nie mających na celu żad- 
nego oszukania i których ciągnienie po wyprzedaniu bile- 
tów przychodzi do skutku, jak np. była sławna loteria ty- 
szowiecka”. Jest tu mowa o loteriach innego wcale rodza- 
ju. Właściciel takiego gatunku loterii nie troszczy się 
bynajmniej, aby jej ciągnienie kiedykołwiek nastąpiło, i ow- 
szem, jeśli rzeczy na loterią przeznaczone są tylko na rege- 
strze, jak raki w liście*'/, tym bardziej ciągnienie nigdy nie 
nastąpi. O nic tu szczególniej nie idzie, tylko o wyprzeda- 
nie jak najwięcej biletów. Mam u siebie takich biletów kil- 
kadziesiąt, drukowanych i pisanych, z numerami i bez nu- 
merów, z pieczęciami i bez pieczęci; miały być za tymi bi- 
letami ciągnione różne rzeczy: zegarki złote i srebrne, 


?» Nie umiemy objaśnić, do czego odnosi się ta wzmianka. 

*10POwjeść o rakach w liście jest powszechnie znajoma. Pewny pan 
posłał razu jednego przez chłopa sąsiadowi swemu raki świeżo ułowio- 
ne, żywe jeszcze, i dał razem na ręce chłopa list do sąsiada. Gdy chłop 
po drodze zaszedł, według zwyczaju, do karczmy, a torbę z rakami zo- 
stawił w stodole, tymczasem raki, nie doczekawszy się chłopa, z torby 
nie zawiązanej wszystkie szczęśliwie sobie powyłaziły. Powraca chłop 
do torby, aż tu w niej raka ani jednego. Nie mógł pojąć, gdzie by się 
podziały. Zasmucony i stroskany bardzo kończy swą drogę rozmyśla- 
jąc, co to będzie od pana, a trzeba wiedzieć, że z panem nie było żartu. 
Gdy przyszedł do owego pańskiego sąsiada, oddaje list; przeczytawszy 
go sąsiad pański: „Przyjacielu — rzecze do chłopa — pan twój przysłał 
mi raki?” — „Prawda, dobrodzieju, ale...” — „Cóż tam ale? — odezwie 
się ów sąsiad pański — wszakże tu w liście są raki”. — „Dzięki Bogu — 
zawołał chłop z największą radością — to oni są w liście!... A ja tak 
długo biedowałem, gdzie mi się z torby podziały” (przyp. autora). 
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pieczątki", pierścienie drogie, tabakiery kosztowne, książ- 
ki, obrazy olejno malowane i estampy'”, muzyczne instru- 
menta, meble i nadto rzeczy według osobnego jakiegoś re- 
gestru, którego nie widziałem. Za te bilety, które cenione 
były od dwuzłotówki do dukata, zapłaciłem, a chociaż już 
temu lat kilka i kilkanaście upływa, ci, co pobrali za te bi- 
lety pieniądze, nie raczyli mię przynajmniej uwiadomić, 
czy była loteria ciągniona lub nie. 

— Dobrze ci — powie mi ktoś z boku — po co byłeś tak 
łatwowiemy? Za rubla chciałeś wygrać szczerozłoty zega- 
rek; za mało chciałeś mieć wiele. Masz za swoje; kto ci 
kazał wdawać się w loterie? 

Łatwo to jest powiedzieć, ale nie tak łatwo czasem wy- 
kręcić się od wzięcia biletu. Całaż to sztuka robiących lo- 
terie zależy na tym, aby zręcznie ułowić 1 tak nastawić rze- 
czy, iżby trudno było wykręcić się od wzięcia biłetu. 

Masz np. interes z panem Sekretarzem; już z nim skoń- 
czyłeś, jak należało i jak sam żądał. Na wyjściu spotyka 
cię pani Sekretarzowa i zachodząc drogę zapytuje: 

— A czy nie weźmiesz waćpan biletów kilka na loterią?... 
Wkrótce ciągniona będzie! 

Co byś zrobił, czytelniku, na moim miejscu? Wziąć trze- 
ba, a gorzej jeszcze, że i zapłacić. Zaproszony jesteś na 
obiad; obiadek, jak Pan Bóg dał, znajdziem taki i w domu, 
ale na wety występują bilety na loterią. Jaki taki wyjmuje 
rubelka łub więcej; trudno się itu wymówić. Nie trzeba 
czasami i obiadu, mniejszym kosztem udaje się ta sama 
sztuka: oddajesz np. wizytę, zatrzymują cię na herbatę, 
zbiera się dość liczna kompania; herbata być może 1 bez 








U pieczątki — sygneciki do pieczętowania wosku. 
12 estampa (z franc.) — miedzioryt. 
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cukru, mniejsza o to, ale pani Cześnikowa sama, z przy- 
jemnym umizgiem, rozdaje bilety na loterią. Udasz się może 
do zwyczajnej wymówki, powiesz zapewne: 

— Nie mam, pani, przy sobie pieniędzy! 

Na to odpowiedź gotowa: 

— Nic nie znaczy, odeszlesz... ale weź jeszcze drugi dla 
brata, weź i dla siostry, może będzie szczęśliwa i wygra! 

— Mospanie — powiesz mi, łaskawy mój czytelniku — 
Już też przesadziłeś; pani Cześnikowa takich zysków dla 
siebie nie potrzebuje; sposobiąc się do eksdywizji”* od lat 
kilku nikomu procentów nie płaci, ma zatem pieniądze. 

Prawda, łaskawy mój czytelniku i dobrodzieju, pani 
Cześnikowa nie potrzebuje wystawiać swoich fantów na 
loterią, ale lubi pomagać innym, lubi protegować, a to na 
jedno wychodzi. A kiedy np. przyjdzie zapoznać się z jaką 
nieszpetną twarzyczką, a natrafisz na mamunią, co z tej okazji 
ułoży sobie projekt korzystania z twojej słabości, a wtedy 
co?... Jeszcze 1 dobrze, jeśliby się na samych biletach lote- 
ryjnych skończyło. [...] 








3 gksdywizja — zob. przyp. 2 do artykułu 6. 


50 
ANONIM 
WYJĄTKÓW Z RĘKOPISMA DOKTORA ŁAPIGROSZA 
CIĄG TRZECI 
Czuje, że pan, gdy gnębi. 


Kiedy dziś każdy tworzy nowe teorie w naukach, pisze 
rozwlokłe rozprawy o rzeczach całemu światu wiadomych, 
podaje projekta lepszej edukacji w kraju i na pajęczej osno- 
wie buduje systema szczęścia człowieka — ośmielam się 
i ja, stosownie do ducha czasu, uczynić jednę odezwę do 
szanownych botaników i ogrodników. 

Przytoczona poniżej okoliczność była mi powodem do 
myślenia, ileż by to nie spłynęło pożytku dla spółeczności, 
a mianowicie dła nas, mieszkających pod ostrzejszym nie- 
bem, gdyby którykolwiek z botaników chciał nam odkryć 
sposób rozmnażania i pielęgnowania różnych gatunków 
grzybów na inspektach. Jeśli możemy mieć dwóma miesią- 
cami wcześniej sałatę, ogórki, melony, za cóż grzyby, tak 
ulubione i za przysmak poczytane, nie zasłużyły jeszcze na 
to, aby około nich troskliwszego dołożono starania? Nie- 
jedna klasa ludzi cieszyłaby się z tego wynalazku. Bo, py- 


! Artykuł ukazał się w nrze 241 z 16/[28] lipca 1821; poprzednie, 
objęte tym samym tytułem, publikowane były w nrach: 221 z 26 lute- 
go/[10 marca] 1821, 230 z 30 kwietnia/[12 maja] 1821 i 233 z 21 maja/ 
[2 czerwca] 1821. 
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tam, czyliż nie byłoby przyjemnie naszym bogaczom, bro- 
dzącym w dostatkach, a mimo to cierpiącym ciągłe nudy, 
mieć na Wielkanoc świeże borowiki lub rydze? Może by 
wówczas nie utyskiwali, że w tej nudnej Litwie nie ma ni- 
czego do jedzenia osobom z lepszym smakiem i edukacją; 
ustałaby może ta ciągła pielgrzymka do cudzych krajów, 
więcej dziś dla tonu i mody niż rzetelnego pożytku przed- 
siębrana. Bynajmniej się nie dziwię, kiedy młodzik bez do- 
świadczenia trwoni za granicą zbiory ojcowskie, bo wiek 
ten jest zawsze wiekiem nierozwagi i burzliwych namiętno- 
Ści, ale się obruszam widząc, jak tylu, przeżywszy większą 
połowę wieku w swoim kraju, na starość zostają niewolni- 
kami mody i kaprysów swojej młodej małżonki. Nieraz wi- 
działem te ciągnące się karawany naszych rodaków z żona- 
mi, dziećmi, mamkami etc. Naprzód zwykle jedzie pierwsza 
połowa dworu, w drugiej karecie same państwo, gdzie cza- 
sami można widzieć wymuskanego /'abbć', w dalszym po- 
wozie nadworny doktor (dla lepszego tonu cudzoziemiec) 
1 kamerdyner z niańką. Za przybyciem do wód lub stołecz- 
nego miasta, wówczas gdy jegomość, zdjęty ciekawością, 
zwiedza gabinety”, jejmość, zwyczajnie chora, wezwawszy 
na ratunek nadobnego magnetystę*, po uśmierzeniu spa- 
zmów 1 waporów” odbywa z nim uczoną podróż do przy- 
ległych gajów. „Ale co nam do tego — rzekniesz czytelniku 
— jak tam kto żyje za granicą, byleby w kraju nie robił zgor- 
szenia . Prawda, i ja się na to zgadzam, zamilczę więc o wielu 








* I'abbć — zob. przyp. 24 do artykułu 32. 

* gabinety — tu: zbiory naukowe, np. monet czy okazów przyrodni- 
czych. 

* magnetysta — zob. przyp. 9 i 10 do artykułu 1. 

5 wapory — złe humory, modne przypadłości nerwowe ówczesnych 
dam. 
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wdowach podróżujących dla polepszenia niezepsutego 
zdrowia, a wracam się do grzybów. 

Najwięcej zaś, moim zdaniem, skorzystałaby z pomie- 
nionego wynalazku biedna klasa naszych chłopków; ci, 
pracując do potu tydzień cały, i w dni święte nie mają od- 
poczynku, a czas poświęcony modlitwie muszą w niektó- 
rych okolicach obracać na zbieranie jagód, orzechów 1 grzy- 
bów. Mniejsza, gdyby z własnej woli, ale nieraz, jakby na 
gwałtó, są wypędzani dla pomnożenia nowych uciech i wy- 
gód swym panom. Byłem świadkiem jednego wydarzenia, 
które umyśliłem podać do publicznej wiadomości. 

Pierwszych dni maja, gdym powracał z Witebska, ko- 
rzystając z bliskości miejsca zajechałem do pana Sowiet- 
nika”, szczycącego się przyjaźnią nieboszczki mej ciotki — 
Panie, świeć nad jej duszą! — i ona go też lubiła. Był to, jak 
mówią, dobry asumpt* do zapoznania się. Po zwyczajnych 
komplementach uwiadomił mię pan Sowietnik, że czeka 
do siebie krewnych i przyjaciół, a zatem cieszy się, że w tak 
dobranej kompanii będę mógł ten dzień u niego przebawić. 
Nie mając nagłych interesów, z chęcią przystałem na to. 

W czasie kiedy pan Sowietnik był zatrudniony urządze- 
niem do lepszego przyjęcia tych gości, ja miałem zręcz- 
ność” przypatrzyć się wszystkim szczegółom jego domu 
i przysłuchać się lekcji pana guwernera, dawanej młodym 
Sowietnikowiczom, o czym poźniej ciebie, czytelniku, uwia- 
domię. Po niejakim czasie zaczęli się też zjeżdżać ze wszech 
stron, jedni w sześciokonnych powozach, drudzy (widno 











6 gwałt albo tłoka — jeden z rodzajów pracy pańszczyźnianej, spo- 
wodowany nadzwyczajnymi okolicznościami. 

7 sowietnik (ros.) — radca. 

* asumpt — sposobność. 

? zręczność — sposobność. 
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Iżejsi) jednym koniem kałamaszką””. Panią Marszałkową 
sam na środku dziedzińca powitał Sowietnik, Kwestarza zaś 
bernardyna i Rotmistrza inflanckiego" — osobno na tę fetę 
naznaczony marszałek dworu, a wczorajszy namiestnik. 
W pierwszej komnacie albo, mówiąc modniej, salonie 
zgromadzili się sami mężczyźni. Kto choć raz był na po- 
dobnych parafialnych posiedzeniach, łatwo zgadnie, że roz- 
mawiano naprzód o deszczu i pogodzie, potem o urodzajach, 
sejmikach, na koniec o polityce. Starsi, pijąc nalewki, zasie- 
dli krzesła z poręczami, młodzież zaś, bez ustanku popra- 
wując czub na głowie, ciągły tworzyła wylew i odlew (/lu- 
xus et refluxus)"” z jednego pokoju do drugiego. Wiadomo 
zaś, że ten się pokój nazywa bawialnym, w którym jest 
więcej meblów, a choć w nim rzadko kiedy wesoło się ba- 
wią, moda jednak każe mieścić tam najdostojniejsze osoby. 
Zasiadły więc sofy same poważne matrony: hrabinie, mar- 
szałkowe i podkomorzyne; jedna tylko pani Podsędkowa!?, 
sławna, że nikomu nie da siebie poniżyć, nie mogąc się ra- 
zem zmieścić, siedziała przez trzy godziny na ostrym po- 
ręczu, aby tylko być obok Hrabiny. Panny zaś, jak owe gęsi 
przelotne, skupiały się coraz w większe gromady i długim 
rzędem, pobrawszy się za ręce, przechadzały, jedna drugiej 
zazdroszcząc piękniejszej sukni. Po sutym śniadaniu nastą- 
pił przepyszny obiad, a że trzeba było przez sień środkową 





" kałamaszka — lekka, otwarta bryczka jednokonna, zazwyczaj 
wybita łubem. 

" rotmistrz inflancki — jeszcze za czasów Rzeczypospolitej czczy 
tytuł, do Polski bowiem od 1666 r. należała już tylko symboliczna cząstka 
Inflant. 

2 namiestnik — tu: ekonom. 

" — przypływ i odpływ (łac.). 

« podsędek — wybieralny urzędnik sądowy ziemski, zajmujący dru- 
gie miejsce po sędzim ziemskim. 
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przechodzić do jadalnej, smieszny był widok, gdy gospo- 
darz, nikomu nie chcąc ubliżyć grzeczności, zostawił do 
woli każdej zająć pierwsze miejsce u stołu. Tu, ile można 
było widzieć z miny, wszystkie rade by siedzieć na pry- 
mie'5, przez skromność jednak całe pół godziny jedna przed 
drugą wyginały się jakby na resorach i stroiły dziwne pan- 
tominy'5. Smielsza nieco, a może i rozumniejsza pani Cho- 
rążyna!7, wiedząc, iż końca nie będzie tym dygom, odwa- 
żyła się pierwsza przebyć tę kataraktę na progu i wnet, niby 
z triumfem, usiadła na najwyższym krześle. Postrzegłszy 
to pani Marszałkowa zbladła jak chusta, ścięła zęby 1 uś- 
miechnęła się złośliwie. 

Mimo wyborne potrawy, zaostrzające apetyt, prócz nóżki 
jarząbka nic więcej nie jadła. Na nieszczęście kolejne wi- 
waty na zdrowie różnych osób przedłużały obiad, stąd 
uważałem, że nasza Marszałkowa siedziała jak na szpil- 
kach. Po skończonej uczcie natychmiast chciała wyjechać, 
nie czekając tańców i wieczerzy. Tu uprzejmy Sowietnik użył 
całej swej wymowy, aby raczyła zostać; długi czas wszelkie 
prośby i zaklinania były bezskuteczne, lecz gdy wyrzekł te 
cudowne słowa: 

— Pani Marszałkowo! będą dziś grzyby świeże! — jakby 
z letargu ocucona, zapominając, co pierwej mówiła: 

— Ach! — krzyknie tonem miłośno-tkliwym — grzyby! ... 
grzyby!... —i jeszcze raz: — grzyby!... Czy to być może?... 
Ale czy tylko pewnie, panie Sowietniku? 

— Na mój honor, że będą, mościa Marszałkowo! — rzekł 





15 pryma — tu: pierwsze miejsce, honorowe. 

16 pantomina — nieme przedstawienie, w którym wyraz twarzy i ge- 
sty komunikują treść. 

M chorąży — wybieralny urząd ziemski, ongiś dla noszenia chorą- 
gwi na czele rycerstwa. 
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Sowietnik poprawując fryzowaną swą perukę. — Hej! wo- 
łać do mnie kucharza i ekonoma! 

Pierwszemu zaraz rozkazał mówiąc z ruska: 

— ŚSmotry, sztoby smacznyje były hryby dla pani Mar- 
szałkowej *. 

A gdy kucharz odpowiedział równie niepoprawnym ję- 
zykiem 

— Kuda ich tepier najti?"” 

Krzyknął pan na ekonoma: — Wysłać natychmiast wszyst- 
kich robotników z pańszczyzny do lasu po grzyby! 

Odebrawszy taki rozkaz ekonom pośpieszył spełnić wolą 
pańską. Wyszło 47 mężczyzn, 20 kobiet i 30 małych chłop- 
ców; splądrowali wszystkie swoje i przyległe zarośle i z ni- 
czym powrócili do domu. Gdzież bowiem w naszym kli- 
macie mogą rość o tej porze grzyby? Tu niech każdy osą- 
dzi, jakie było moje zadziwienie, a razem wzdrygnie się 
nad niesłychaną tyranią. Gdy się pan dowiedział, że grzy- 
bów nie ma, a przez to wystawił na szwank swój sowietni- 
kowski honor i zawiódł w nadziei panią Marszałkową, 
krzyknął w zapale: 

— Dać tym wszystkim bez wyjątku, co chodzili po grzy- 
by, po 15!... 

Cóż to, groszy albo przynajmniej szelągów, myślisz, 
czytelniku? Czy dasz temu wiarę, że bizunów... Gdy się ta 
zaczęła operacja na dziedzińcu folwarcznym (a la basse 
cour)””, aby nie przeszkadzała melodii muzyki w pokojach, 
mnie te jęki rzewne łzy wycisnęły z oczu, stroniąc więc, 
aby tego nikt nie postrzegł, cicho wymknąłem się do moje- 


* Z ruska: Uważaj, żeby smaczne były grzyby dla pani Marszał- 
kowej. 

> Z ruska: Gdzie je teraz znaleźć? 

2 — na dziedzińcu folwarcznym (franc.). 
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go powozu i nie czekając ni wieczerzy, ni tańców, wyje- 
chałem bez pożegnania. W drodze przyszedł mi na pamięć 
wiersz naszego poety: 
I wziął tylko pięćdziesiąt. — Wieleż miał wziąć? — 
Trzysta. 
Tak to z dobrego pana zły sługa korzysta”. 





21 Cytat pierwszych dwu wierszy z satyry I. Krasickiego Pan nie 
wart sługi. 


S1 
ANONIM 
DOŻYNKI! 


A toż co za nowy Źwierz na bruku, dożynki? — rzeczesz 
niejeden, miejski czytelniku. Nie jest to zwierz — odpowia- 
dam — ale jest to wiejska uroczystość ku powinszowaniu 
panu od włościan po skończonych pracach w polu, iż mu 
gumna żytem, pszenicą, owsem i jęczmieniem, a odryny” 
sianem napełnili, iż mu na nowo dostarczyli sposobów do 
przystojnego, a częstokroć wytwornego życia, sprowadze- 
nia guwernantki do panienek, wysłania paniczów do szkół 
1 utrzymania w mieście, że mu na koniec uprawili i usieli 
pole, nowych plonów i bogactw otwierając nadzieje. 

Pięknyć to musi być i rozrzewniający obchód — pomy- 
ślisz sobie — i godny tak walnej sprawy, jaką jest główne 
i niewyczerpane źródło bogactw narodowych: rolnictwo. 
Tak to zawsze nam, mieszkającym w mieście, nadzwyczaj- 
nych chce się rzeczy. I może już ktoś, zwłaszcza co by chciał 
pisać romanse, myślą wystawia sobie wieśniaków 1 wie- 
śniaczki w białych szatach, przybrane w gierlandy [!] i kwia- 
ty, nucące wesołe pienia i wieńczące zbożem skronie dobro- 
czyńców swoich; ci podają im rękę przyjaźną, z obu stron 
płyną łzy radości i rozrzewnienia. 


! Artykuł ukazał się w nrze 253 z 8/[20] października 1821. 
2 odryna — stodoła. 
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Drugi któś pojmie” na wzgórku stojący ołtarz dziękczy- 
nienia, otoczony nieprzeliczonym ludem korzącym się 
przed Dawcą szczęścia i obfitości. Dalej, na pięknym bło- 
niu zastawione stoły uginające się pod rozliczną strawą 
i dzbanami, jeśli nie wina, to przynajmniej miodu; niewinna 
wesołość i żarty uczcie towarzyszą; po uczcie rzeską mło- 
dzież, igrającą wesoło, matki pilnym śledzą okiem spójrze- 
nia córek i układają zawczasu między sobą przyszłe zwią- 
zki i szczęście swoje i swych dzieci, gdy tymczasem starcy, 
zasiadłszy wkoło pod cieniem rozłożystego buku”, dawne 
przypominają dzieje, żałując niezwróconej młodości. 

Inny któś jeszcze pojmie w swej głowie dolinę Tempe', 
a na niej pasterki arkadyjskim podobne”, w lekkich skokach, 
śpiewem przeplatanych, radość powszechną dzielące, gdy 
tymczasem bogowie leśni zza krzaków pełnym żądzy przy- 
patrują im się okiem. 

Owszem, niejeden gotów Cererę”, Pomonę? i cały Olimp” 
na tę uroczystość sprowadzić”. 





* pojąć — tu: wyobrazić sobie. 

* Wileńszczyzna leży poza zasięgiem geograficznym buka. Ten 
szczegół jest nieprawdziwy, jak 1 inne zaczerpnięte z obcych roman- 
sów, ale warto dodać, że znajduje się on także w Panu Tadeuszu. Do- 
stał się tu z Sielanki I (Sub tegmine fagi) Wergiliusza 

5 Tempe — sławna z piękności dolina w Grecji, leżąca między Olim- 
pem i Ossą; toruje sobie przez nią drogę rzeka Penejos. 

6 Poezja idylliczna XVII i XVIII w. narzuciła mniemanie o szczę- 
śliwości życia pasterzy, a ideałem mieli być pasterze starożytnej Arka- 
dii, „krainy szczęścia”, leżącej w środkowym Peloponezie (w Grecji). 

7 Cerera — w mitologii rzymskiej bogini opiekująca się rolnictwem. 

8 Pomona — w mitologii rzymskiej bogini owoców. 

* Olimp — tu: bogowie zasiadający na Olimpie, górze będącej, we- 
dług mitologii greckiej, ich siedzibą. 

10 W literaturze XVIII i pocz. XIX w. istniała swoista konwencja 
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Nic z tego nie ujrzałbyś na prawdziwych dożynkach, 
szanowny czytelniku; a jeśliby ci się coś w głowie wprzó- 
dy podobnego marzyło, tobyś niedługo był w omamieniu, 
gdybyś tylko ujrzał Merkurego” tej uroczystości, pana na- 
miestnika, w kurtce od chaty do chaty konno jeżdżącego 
i nie zawsze grzecznie na gody proszącego; dalej, niechęt- 
nych oderwać się od pracy włościan smutnie postępują- 
cych, dziewki z wianami zboża na głowach, rażące dzikim 
pieniem uszy; ujrzałbyś pana grafa, z ogromną lulką, w ma- 
terialnym szlafroku! i safianowych” butach wspaniale sie- 
dzącego na ganku i niekiedy z zimnym uśmiechem powin- 
szowania przyjmującego, gdy tymczasem jejmość z panien- 
kami prędzej się do pokojów unoszą; ujrzałbyś na środku 
dziedzińca rozstawione beczki z piwem 1 gorzałką, z któ- 
rych nie Hebe'*, nie Ganimedes"”, ale podpalacz pieców 





przedstawiania stosunków między dworem 1 gromadą na modłę antycz- 
ną. Ulegali jej niekiedy pisarze tak postępowi, jak F.S. Jezierski. Wszyst- 
kie, nie tylko przyobleczone w kostium antyczny, sposoby przedstawia- 
nia wsi obchodzącej święto plonów, kłamliwe wobec okrutnej rzeczywi- 
stości, możemy odnaleźć w romansie polskim tego czasu. Schematy te 
niekiedy oddziaływały na rzeczywistość, stylizując tradycyjne feudalne 
uroczystości wiejskie na tę modłę. Por. Wstęp oraz Z. Skwarczyński, Chłop 
i sprawa chłopska w romansie stanisławowskim, Łódź 1950. Autor arty- 
kułu nie odkłamuje całkiem ówczesnego schematyzmu literatury w przed- 
stawianiu wsi, nie jest też w swej krytyce i propozycjach zmiany ani ory- 
ginalny, ani radykalny, ale problem uwydatnia wyraziściej niż inni. 

! Merkury — w mitologii rzymskiej bóg handlu, dróg, złodziei i wy- 
słannik bogów. 

12 materialny szlafrok — jedwabny ubiór domowy. 

13 safian — cienka, miękka, barwiona skóra koźla lub barania, uży- 
wana na wytworne oprawy książek, obicia mebli i buty. 

4 Hebe — według mitologii greckiej bogini młodości i piękności, 
roznosząca bogom na Olimpie nektar i ambrozję. 

15 Ganimedes — w mitologii greckiej podczaszy Zeusa, piękny mło- 
dzieniec. 
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pałacowych, podczaszy dożynkowy, pełne czarki pilnie 
ij uważnie rozdaje, nie przeto, żeby żałował, ałe by nikogo 
w kolei nie minął. Tymczasem mniej chciwi trunku nieznacz- 
nie unoszą się do domów, dla pozostałych wypróżnione becz- 
ki i wiadra w oka mgnieniu zastępują drugie, kolej wielo- 
krotnie się powtarza, piją nie tylko starsi, ale młodzież, a na- 
wet 1 dzieci: niech żyje dobry pan! 

Przejście z wesołości do opojenia 1 utraty zmysłów nader 
krótkie, a przyświecający księżyc czyni miejsce do pobojo- 
wiska, nie placu ochoty podobne. Jeden tylko Żydek aren- 
darz stoi wsparty w boki i uśmiecha się, obfite tym wido- 
kiem rokując sobie z szynków dochody. 

Przyznasz, łaskawy czytelniku, że ten landszaft'* nie 
bardzo by się przydał do sentymentalnego dzieła, chybaby 
autor chciał delikatność czucia dam naszych wystawić na 
próbę 1 jeśli nie o Śmierć je przyprawić, to bez wątpienia 
o palpitacją serca, migrenę i wapory. 

Ale żart na stronę; ja trzymam z panem Cześnikiem: 

— Zwyczaj dożynek — są słowa jego — jak jest w począt- 
ku swoim chwalebny, tak jest godzien zachowania, nie tyl- 
ko bowiem może zbliżać i łączyć niejako węzłem przychył- 
ności dwa stany tak od siebie odległe, nie tylko że podobne 
zgromadzenie się ludu ku wspólnej rozrywce 1 wesołości 
może się przyczynić do utrzymania w nim ducha zgody i jed- 
ności, i pomyślny mieć wpływ na jego obyczaje, ale u roz- 
sądnego pana nieraz posłużyć do obudzenia i zachęcenia 
przemysłu rolniczego. Cesarz i mandarynowie chińscy pu- 
bliczny hołd pracy rolników corocznie oddają uprawianiem 
własnymi rękami roli; z mniejszym trudem rad bym widział 
u nas panów właścicielów, pracowitszym i przemyślniej- 


16 landszaft (z niem.) — krajobraz, widoczek. 
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szym gospodarzom rozdających na dożynkach nagrody w ku- 
tych powozach, narzędziach rolniczych, odzieniu lub czym 
podobnym, ujmując za to kilka beczek wódki lub piwa; mo- 
że by ta miara nagrody więcej trafności miała jak porcje 
gorzałki bez braku!” rozdawane — najczęściej najmniej na- 
grody godnym. Nie ganię wesołej ochoty, ale chciałbym, aby 
jej zawsze umiarkowanie przewodniczyło, a dwór pierwszym 
jego dla włości powinien być przykładem. Potem pytam się 
— są dalsze słowa pana Cześnika — dlaczego się lud nasz tak 
na dożynkach, jak i w dniach świątecznych nie bawi? dla- 
czego nie śpiewa? dlaczego się grami niewinnymi nie roz- 
rywa, tak jak gdzie indziej dziać się zwykło? Gdyby usiło- 
wano je zaprowadzać po wsiach, może by ustawał powoli 
haniebny i szkodliwy zdrowiu nałóg pijaństwa, do którego 
niejednemu brak zatrudnienia i rozrywki pobudką się staje. 

Więcej jeszcze mówił pan Cześnik, ale cyt! dość już tego, 
bo i tak słyszę uteskujących'* panów właścicieli, iżby im 
tym sposobem cała propinacja'” z karczem i szynków prze- 
padła i że wszystkich kochanych Lejbków, Icków, Abram- 
ków pozbyć by się na zawsze musieli... Ani słowa na to; 
rzucam pióro i już milczeć przyrzekam. 








U bez braku — bez wyboru, wszystkim. 
18 uteskujący — tu: narzekający na nudę; por. teskny — ckliwy, nudny. 
» propinacja — tu: zysk z wyszynku wódki. 


S2 
K. KONTRYM 


UWAGI PANA PIOTRA! 
[I] 


Niedaleko Krewy* w powiecie oszmiańskim mieszkał 
od dawna na dwóch włokach ziemi niejaki pan Piotr, po- 
czciwy szlachcic, wielki prawdomówca, którego nazwiska 
właśnie dlatego nie powiem, bo ta przywara niebezpieczna 
jeszcze nikomu na dobre nie wyszła. Miał on zwyczaj mó- 
wić wszędzie i do wszystkich bez ogródki, 1 dlatego sąsie- 
dzi uważali go za jakiegoś niesłychanego dziwoląga; uznali 
jednomyśnie naprzód za tetryka 1 dziwaka, a potem prosto 
za szalonego, i uciekali od niego. Był to wszakże człowiek 
bardzo rzetelny, pracowity 1 prosty, a przy tym cale uczo- 


! Pierwszy zespół synonimów objętych powyższym tytułem ukazał 
się w nrze 255 z 22 października/[3 listopada] 1821. Wzmiankę Bie- 
lińskiego (op. cit., s. 225), przysądzającą autorstwo Kontrymowi, po- 
twierdzają synonimy w papierach jego (Bibl. Zielińskich w Płocku), 
mimo różnicy stanowisk zaznaczającej się między hasłem „Pochleb- 
stwo i kłamstwo” Uwag pana Piotra a artykułem Pochlebstwo i praw- 
domówstwo (nr 211 z 18/[30] grudnia 1820), zgodnym z franklinow- 
ską postawą Kontryma, oraz mimo wyraźnego wskazania, że ten wła- 
śnie artykuł jest jego pióra. Zaznaczenie niekonsekwencji lub zmiany 
stanowiska autora w sposób czytelny tylko dla znających pseudonim 
szubrawski Kontryma, Poklus, mogło pochodzić od współtowarzyszy 
jako rezultat dyskusji, której poddawano artykuły. 

2 Krewa albo Krewo — miasteczko na południowy wschód od Wilna. 
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ny, nade wszystko zaś gorliwy gramatyk”. W młodości od- 
był porządnie humaniora* w Borunach” i miał w swojej 
zagrodzie kilku autorów, których że czytał, świadczą zapi- 
sane wszędzie na brzegach uwagi. Oprócz tego czytywał 
w niedzielę i gazety u ks. Plebana albo u p. Sędziego, a nie- 
zmiernie się gniewał, ile razy znalazł co o wojnach i bitwach, 
które, jak twierdził, rzadko zrobiły co dobrego, a zawsze 
bardzo wiele złego. W dziwactwie swoim nie miał nawet 
żadnego uszanowania dla Achillesa ani Eneasza i często ła- 
jał Homera i Wirgilego za to, że chwaląc napaśników, źle 
użyli nadzwyczajnych swoich talentów, a jeszcze się bardziej 
gniewał na tych, którzy podobne książki dają w ręce mło- 
dzieży. Ale też i sam często był łajany, zwłaszcza od ludzi 
z powołania i urzędu mądrych, i to bowiem do jego dziwactw 
policzyć należy, że się zawsze śmiał z takich i miał ich zu- 
pełnie za nic. Raz się był w życiu ożenił, bo mu się tak zda- 
wało, iż rolnik potrzebuje gospodyni w domu, a żonę swoję, 
trochę zrzędną i krzykliwą, zwykł był nazywać: malum ne- 
cessariumó. Miał albowiem staroświecki zwyczaj mieszania 
niekiedy do polszczyzny wyrazów lub zdań łacińskich, z cze- 
go się bardzo budowali jego sąsiedzi 1 wszyscy mówili, iż 
p. Piotr był człowiek bardzo uczony, tylko szkoda, że wa- 
riat. 

Dziwowano się i temu niemało, że p. Piotr, choć miał 
dwie włoki ziemi, nigdy nikogo nie pozwał; sam zaś czę- 





3 gramatyk — tu, według ówczesnego rozumienia wyrazu: zajmują- 
cy się „nauką słów i sposobu mówienia według reguł każdego języka” 
(1. Krasicki, Zbiór potrzebniejszych wiadomości). 

4 humaniora — nauki humanistyczne, głównie łacina i greka. 

5 Boruny — miasteczko na południowy wschód od Wilna w pobliżu 
Krewy. 

6 — zło konieczne (łac.). 
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sto pozywany — zawsze w sądach stawał i nazywał to tak- 
że: malum necessarium. Wmawiał wszakże swoim sąsia- 
dom i znajomym, żeby się nie pieniali”, a pieniactwo nazy- 
wał najobrzydliwszą i najszkodliwszą w ludziach przywa- 
rą. Ale cóż, kiedy w całym powiecie wszyscy się z pana Piotra 
śmieli 1 nie było nikogo, kto by nie wierzył, że p. Piotr arcy- 
szalony. Wódki nigdy nie pił, mając ją za prawdziwą truci- 
znę, która u nas więcej zabija ludzi jak kołtun?*, suchoty i pu- 
chlina razem, która tak uboży i niszczy rolników i rzemieś|- 
ników, jak karty panów i paniczów, a utrzymuje i zbogaca 
nikczemny i na nic niezdatny motłoch”. Miał też zwyczaj 
mówiących z wielką słuchać uwagą, lecz jeżeli się kto w mo- 
wie z prawdą rozminął lub gramatykę obraził, zatrzymywał 
go natychmiast, nie uważając na stan I dostojność mówiące- 
go, 1 błędy gramatyczne wytykał lub za kłamstwa strofo- 
wał. Mało mówił, ale lubił mówić jasno 1 dobitnie, dla cze- 
go bardzo pilnował właściwego znaczenia każdego wyra- 
zu, a jeżeli kto niewłaściwie jakiego użył, natychmiast go 
ostrzegał. Otoż dlatego i na brzegach ksiąg, które czytał, 
pełno jest ręką jego zapisanych postrzeżeń, które się naj- 
więcej tyczą właściwego lub niewłaściwego wyrazów uży- 
cia, chociaż widać w nich i zwyczajne p. Piotra dziwactwa 
lub przywidzenia. Otoż ja niektórych z tych postrzeżeń ła- 
skawemu czytelnikowi udzielić postanowiłem. Dostały mi 
się zaś owe zapisane księgi przypadkiem od syna p. Piotra, 
którego ojciec uczył orać i kosić, przestrzegając, żeby dał 
pokój książkom i naukom, inaczej albo będzie wariatem tak 
jak on, albo nie będzie niczym, a czasem mogłoby i co gor- 


7 pieniać się — procesować się namiętnie. 
* kołtun — zob. przyp. 13 do artykułu 27. 
* Aluzja do Żydów trudniących się karczmarstwem. 
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szego spotkać. Rozsądny czytelnik zapewne powie, że się 
p. Piotr w tej mierze pomylił, a ja nic nie powiem. Bo choć 
p. Piotr zalecał zawsze prawdę mówić, ale milczeć nie bro- 
nił; mędrcy zaś wszystkich wieków, nauczając, rozprawia- 
jąc i pisząc a pisząc, bardzo zalecali milczenie. 

Nie podaję ja tych wyrazów podług alfabetu, bo nie my- 
ślę wydawać słownika i rozumiem, że ani p. Piotr słownika 
pisać nie myśli, ale je tak wypisuję, jak natrafiam w książ- 
kach, które mi wpadają w ręce. Nie przydaję ani słówka 1 nic 
nie odmieniam, dla czego, jeżeli się komu co podobać nie 
będzie, niech to przypisze p. Piotrowi i niech także z innymi 
powie, że p. Piotr wariat. 

Interes. Wyraz bardzo używany, ale w rozmaitym zna- 
czeniu. Stąd podobno pochodzi, że się ludzie tak rzadko 
w interesach rozumieją. We wszystkich książkach i w całej, 
jak słyszałem, Polsce „jinteres” albo znaczy prywatną ko- 
rzyść, albo sprawę, zatrudnienie, rzecz kogo obchodzącą. 
U nas w Litwie cale inaczej. „„Interes” znaczy pospolicie dług, 
a mieć interesa — jest to mieć długi. Dziwna rzecz! W Pol- 
sce, jeżeli kto ma wiele interesów, ma wiełe do czynienia 
i jest mocno zatrudniony; u nas ma tylko wiele do płacenia 
i siedzi spokojnie. U nas więc ci, co nikomu nie winni, są 
ludzie bez interesu, to jest: nieinteresujący 1 nieinteresowa- 
ni. Często ludzie mający u nas wiele interesów zrzekają się 
wszystkiego i oświadczają, iż nic nie mają, naówczas dzie- 
limy ich na części, a ztego podzielonego nic pospolicie 
się dla nich niezgorsza rodzi fortunka'”. Owszem, niektórzy 
nawet zostają panami i zaowu robią wielkie interesa. Po- 


10 Aluzja do oszukańczych praktyk podczas eksdywizji, z których 
majątek dłużnika wychodził oczyszczony z długów, skwitowanych 
fraszkami. 
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dług naszego znaczenia wyrazu „„interes” osoba interesują- 
ca musi być ta, co daje lub pożycza, a interesowana, co 
bierze, a nie oddaje. Należy to do słownika dopisać. 

Jeszcze „interes” znaczy gdzie indziej procent; u nas 
nigdy się nie używa w tym znaczeniu, bo podobno w oświe- 
conym kraju naszym procenta dawno wyszły mody. Mo- 
glibyśmy się więc pochwalić w oczach Świata, 1ż nie masz 
kraju tak nieinteresowanego jak nasz. Nie wiem tylko, czy 
kto uwierzy. 

Dobrodziej. Dobrodziejstwo. Co to za zgor- 
szenie, że w klasie oświeconej i wyższej obyczajność 
1 grzeczność zasadzamy na tym, żeby zawsze co innego 
mówić 1 inaczej nazywać, jak rzecz jest w istocie. „„Dobro- 
dziej” znaczy właściwie dobroczyńcę. Tymczasem nazy- 
wamy dobrodziejami nie tylko ludzi, którzy nam nigdy nic 
dobrego nie zrobili, ale nawet najgorszych nieprzyjaciół 
naszych. Czy na to jest język, żeby kłamać, a oświecenie 
1 dobre wychowanie na to, żeby udawać 1 oszukiwać? Ale 
na nieszczęście podobno tak jest, że sztuka udawania sta- 
nowi najznaczniejszą część wychowania naszego. Wszak 
od samego dzieciństwa uczymy krzywego, żeby się prosto 
trzymał, koszlawego, żeby w tańcu ładnie nogi stawiał; 
dumnego, żeby się kłaniał; hardego, żeby był poufałym, 
a głupca, żeby rozumował lub się do urzędów sposobił. Tak 
jest, sztuka dobrego wychowania jest to nauka dobrego uda- 
wania. Więc nowe synonimy”. Nie każę ja edukować moje- 


I! synonimy — wyrazy bliskoznaczne; dykcjonarze, tj. słowniki, m.in. 
synonimów, były swoistą pasją XVIII i pocz. XIX w., szczególnie we 
Francji, gdzie najsławniejszy był Dykcjonarz filozoficzny (Dictionna- 
ire philosophique, 1764) Woltera, swoista encyklopedia, której hasła 
były pretekstem do wypowiedzenia własnych poglądów politycznych, 
społecznych itd, P. Piotrowi — Kontrymowi przyświeca rodzimy wzór: 
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go syna i do szkół nie poszlę; niech uprawia ziemię, a niech 
będzie poczciwym. Gniewam się, kiedy nazywają dobrodzie- 
jem pysznego a nieużytego bogacza, bo to jest podłość. Gnie- 
wam się, kiedy mnie lub kogoś ubogiego jak ja tak nazywa- 
ją, bo to jest obelga. Oprócz tego i między tymi, którzy coś 
dobrego czynią, mało jest prawdziwych dobrodziejów, bo 
dobrodziejstwo jest cnotą, a cnota nie ma i nie szuka nagro- 
dy. Więc ten, co czyni dobrze przez próżność, co to czyni 
otwarcie lub się z tym popisuje, ten, co wymaga za dobro- 
dziejstwo uniżoności lub wdzięczności, dobroczyńcą nie jest 
i na imię dobrodzieja nie zasługuje. Dogadzając swojej, 1 to 
mniej chwalebnej chuci, sobie dobrze czyni, a nie bliźnie- 
mu. Co mi to za dobrodziej, co dawszy dła ubogich rubla 
lub beczkę żyta, każe to w „Kurierze” ogłaszać. Więc... wy- 
mazać by trzeba ze słownika wyraz „dobrodziej . Byłoby to 
dobrodziejstwo dla języka, byłoby mniej kłamstwa 1 podło- 
ści. [...] 

Plotki. Baśnie. Sądobrzy 1 poczciwi ludzie, okrzy- 
czani Pan Bóg wie za co. Są okrzyczane dobre i poczciwe 
wyrazy. „„Plotki” 1 „baśnie” są bardzo dobre i dawne pol- 
skie imiona, które popadły w niesławę nie wiedzieć za co, 
a na których miejsce moda podsuwa inne wyrazy, mniej 
właściwe. Bardzo często i w mowie potocznej, 1 w pismach 
teraźniejszych natrafiam na inne imiona modniejsze, gdzie 
właściwie powinien być użyty wyraz plotek lub baśni. I tak 
Powieści arabskie!” powinny się nazywać plotkami arab- 
skimi — od początku aż do końca. „Gazety”, wyraz cale 


F.S. Jezierskiego, Niektóre wyrazy..., wydane z końcem XVIII w. 
(1791), wiadomo bowiem skądinąd, że je znał i cenił, najpewniej za ich 
demaskatorską dążność. Warto zauważyć, że synonimy były jedną z od- 
mian prozy. 

'2 Modne wtedy jeszcze osiemnastowieczne przypowieści arabskie, 
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niepolski, należy w dobrym stylu nazywać plotkami, przy- 
najmniej po połowie, a dzieje, czyli historią, godzi się nazy- 
wać baśniami, przynajmniej w trzech czwartych częściach. 
Cóż by to dopiero było, gdyby przyszły na sprawiedliwy 
sąd rozmaite pochwały”, żywoty”, mowy 1 kazania pogrze- 
bowe, pisma genealogiczne”, opisania bitew 1 potyczek?... 
Co tu płotek!... co tu baśni!... Ale plotek pięknych, ozdo- 
bionych wszystkimi krasomowskimi wdziękami, ale baśni 
poważnych, oddanych z całą nauczycielską godnością. 
A „romanseż”, nazwisko nie wiedzieć jakie, pieścidełko 
naszych pań, panienek i wymuskanych paniczów? To są 
prawdziwe plotki, a do tego często 1 brednie. Za czym, Mo- 
Ści Panowie Autorowie, Ichmość Dziejopisowie, Gazecia- 
rze, Nowiniarze, Politycy, Krytycy i Kompania, za co nie 
wrócicie rzeczom ich prawdziwego nazwiska? Za co nasze 
narodowe, prawdziwe i poczciwe wyrazy plotek 1 baśni po- 
niżacie, hańbicie, krzywdzicie niemiłosiernie? Uderzcie się 
w piersi i oddajcie sprawiedliwość rzeczom 1 ludziom. 
Prawda. Wyraz poważny, baśniom i plotkom przeciw- 
ny. Rzecz, za którą się ludzie, jak mówią, od stworzenia 
świata ubiegają, którą rzadko kto widzi, którą wszyscy 
chwalą, a której nikt nie lubi; a zatem, której dworacy i ca- 
ła klasa ludzi roztropnych tak używają ostróżnie, jak leka- 








odmiana powiastek wschodnich, w których, nadawszy im konwencjo- 
nalny koloryt wschodni, wyrażano przenośnie myśli moralne 

3 pochwała — gatunek literacki (którego szczególną np. odmianą 
była pochwała akademicka), bardzo ówcześnie popularny, stosowany 
dla uwypuklenia zalet jakiejś wybitnej osoby. Zob. Z. Libin, Pochwała 
akademicka, odb. z „Życia Literackiego”, R. III (1939), z. 1. 

4 żywot — tu: gatunek pisarski traktujący o życiu i działalności ja- 
kiejś osoby. 

5 Pisma wywodzące rodowód osoby lub rodziny. 
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rze trucizn; której tak jak najgorszego lekarstwa nikt goło 
nie połknie. Stąd wielki i staroświecki kunszt obwijania jej, 
jak u nas mówią, w bawełnę, strojenia w plotki i zdobienia 
alegorią. Ma się ona znajdować w naukach, ale i w tych 
podobno nie wszędzie, bo na cóż by niektóre z nich nazy- 
wano rzetelnymi'*. Ja bym rozumiał, że prawda może się 
ostać wszędzie, gdzie idzie tylko o rzeczy, ale gdzie mowa 
o ludziach, próżno jej szukać: jest ona zawsze w postaci 
tajemnicy. Lekarze mogliby niekiedy prawdy używać na 
poruszenie humorów”/, a osobliwie żółci, ale tego nie zro- 
bią, boby medycyna prędko upadła. Dworscy mogą się uciec 
do niej, jeżeli sobie życzą prędkiego uwolnienia od służby, 
a mężowie, jeżeli pragną rozwodu. Ja za prawdę zostałem 
wariatem, choć to może i prawda. 

W historii prawda ma wielkie podobieństwa z powie- 
Ścią, a ta z plotkami. Historyk, który w powieściach swo- 
ich szuka okrasy, musi się czasem, rad nierad, z prawdą 
rozminąć. Starożytni pisarze historii przez miłość kraso- 
mowstwa często kładą w usta swoich rycerzy perory, o któ- 
rych tamci ani myślili, a tym sposobem historyczną powieść 
zamieniają na sztukę teatralną. [...] 

Duch czasu. Nie wiem, co to ma znaczyć, iż od nie- 
jakiego czasu ustawicznie piszą i rozprawiają o jakichś du- 
chach. Nie rozumiem, żeby to były upiory, bo przecież 
powiadają, że teraz nikt w nie nie wierzy, a wszelako, cze- 
go dawniej nigdy nie słyszałem, wszędzie dokazują duchy. 
Ludy, zgromadzenia, towarzystwa mają jakiegoś ducha, 
a co najtrudniej pojąć, ma swego ducha i czas; i złego du- 
cha, bo ile razy się gdzie stanie jakie licho, zawsze powia- 





I6 nauki rzetelne — tu: nauki ścisłe. 
17 humory — tu w znaczeniu fizjologicznym: soki organizmu. 
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dają, że to robi duch czasu. Dawniej mówiono, że zły duch 
dokazywał w opętanych, i na to byli egzorcyści. Czyżby 
to miały teraz być opętane czasy i gdzie by to znaleźć eg- 
zorcystę na nie? Czarownice i czarnoksiężnicy mieli złe 
duchy, którymi władali, ale dawniej pławiono niewiasty 
o czarodziejstwo podejrzane dla dowiedzenia się, czy mają 
w sobie złego lub dobrego ducha, więcby może było nie- 
źle i teraz pławić niektóre towarzystwa sekretne'* dla wy- 
śledzenia, jakiego mają ducha. Tylko bieda z czasem: co tu 
pławić: czy zegary, czy zegarmistrzów? 


18 towarzystwa sekretne — towarzystwa tajne. Jest to aluzja do coraz 
bujniej rozwijających się tajnych organizacji o różnorodnym, ale wy- 
mierzonym przeciw porządkowi feudalnemu i świętemu przymierzu 
charakterze. Wśród nich nie brakło prowokacji. Na czas, w którym ar- 
tykuł powstał, przypada m.in. działalność tzw. gmin Oborskiego, ko- 
mórek Towarzystwa Patriotycznego, zorganizowanych na Litwie przez 
Oborskiego w sposób, który przyczynił się do ich późniejszego zde- 
konspirowania i pociągnął najfatalniejsze następstwa. Kontrym, który 
wraz z T. Zanem wszedł na jakiś czas do Towarzystwa, nabrał mniema- 
nia, że nie może z takich towarzystw wyniknąć żaden rzetelny postęp. 
Można mu przypisać wystąpienie pierwsze w Polsce przeciw liberum 
conspiro, albo też ostrzeżenie przed niedojrzałymi spiskami o dążności 
skrajnej czy po prostu przed prowokacją. 





53 
[II]* 


Oświecenie i Światło. Wyrazy bardzo często 
powtarzane. Zdaje się, że w pismach i mowie występuje- 
my z nimi na popis, jak gdyby za naszych czasów i słońce 
wiem wierzyć, żeśmy się doprawdy mieli za mędrszych od 
starożytnych ludów, bo nasze postępki cale tego nie dowo- 
dzą. Dla tej przyczyny dochodziłem, jakiego też używano 
światła 1 ognia przed wieki, ato dla porównania z teraź- 
niejszymi, które mają być lepsze. Z tego się przekonałem, 
że każdy wiek miał swój sposób oświecania się i opalania 
i że każdy był pewien, że taki sposób jest najlepszy. Staro- 
żytność używała, jak widać, lamp, które nalewała olejem, 
iznać, że przy tych lampach pracowano, bo ile razy się 
Rzymianom przedsięwzięcie jakie nie udało, zwykli byli 
mawiać: Oleum et operam perdidi”, to jest: szkoda pracy 
1 oleju. My, w tak nazwanych oświeconych wiekach, za- 
rzuciliśmy lampy, które zastąpiły łojowe i woskowe świe- 
ce albo i łuczywa. Teraźniejsze więc oświecenie nasze jest 
bez oleju. Wieprze i woły, albo raczej sadła, przykładają 
się wprost do oświecenia naszego. Uważam oprócz tego, 
że uczeni musieli dawniej pracować w nocy, bo ich prace 


' Zespół powyższych synonimów ukazał się w nrze 269 z 28 stycz- 
nia/[9 lutego] 1822. 
7 — Straciłem olej i pracę (łac.). 
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nazywały się nocnymi (/ucubratio)”. My w dzień tylko pra- 
cujemy, a przecie często prace nasze, jakby ospałe, bardzo 
trącą marzeniem sennym. Niedawno widziałem w Wilnie 
zaprowadzone na nowo lampy z olejem, które tam nazy- 
wają, Boże im odpuść, kiękietami*. Słowo, nad którym się 
niejeden poczciwy szłachcic zakrztusi. Dla pamięci mu- 
siałem je w pugilaresie” zapisać. Ale to nie dosyć. Czyta- 
łem już nieraz, że się teraz miasta oświecają gazami”. Ile ja 
wiem, gaz znaczy w dobrej polszczyźnie to samo co wiatr. 
Jest to więc wynalazek zupełnie nowy. Bo chociaż przod- 
kowie nasi umieli podszywać wiatrem szuby, jak pozostałe 
przysłowie świadczy, ale wiatrem nie oświecali izb i w pie- 
cach nie palili. Wszakże wynalazek ten, przy teraźniejszym 
spustoszeniu lasów, wielkiej będzie wagi. Co za wygoda: 
wiatrem się odziewać, opalać i oświecać! Niechże tylko który 
uczony wynajdzie sposób karmienia nas wiatrem, życie bę- 
dzie bardzo tanie, uwolnimy się całkiem od pracy 1 stanie- 
my się istotami zupełnie powietrznymi. Nie wiem, jakby to 
nazwać w naszym języku: wiatrakami czy wietrznikami? 
Rozum. Wielkie słowo, mała rzecz, a co najgorsza — 
rzadko bez skazy. Trudna doskonale opisać, co jest rozum, 
bo każdy inaczej o nim trzyma, każdy się ma w skrytości 
serca za wzór w tej mierze. Szczególna własność tego daru: 
nikt, że go ma, nie wątpi — oprócz tych, co go mają do- 
prawdy. Jest on podobno dla nas tym, czym piękność dla 
kobiet. Najbrzydsza cale się nie ma za taką, a w najpięk- 








3 — praca wykonana w nocy przy świetle (łac.). 

4 kiękiet — zniekształcone franc. quinquet — lampa na kroksztynie 
przytwierdzona do ściany, używana szczególnie w teatrze. 

5 pugilares — tu: notatnik. 

6 Gaz zastosowano do oświetlenia ulic po raz pierwszy w Londynie 
w 1814r. 
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niejszej jeszcze potrafi coś zganić. Musiano to u nas od dawna 
postrzegać, kiedy powiedziano: „Co głowa — to rozum”. Ale 
z drugiej strony dziwi mię to niemało, że w owych czasach, 
jak to przysłowie świadczyć się zdaje, był jaki taki rozum 
w każdej głowie. Teraz nie można się skarżyć na tak wielki 
urodzaj. Mimo tego drożyzny nie ma; każdy ma ten towar 
do zbycia, a niektórzy częstują nim hojnie. Prawdę mówiąc, 
gniewałem się nieraz patrząc, jak najszczęśliwsi są owi, co 
o rozum nie dbają albo nim gardzą, myślałem albowiem, 
że to musi być bardzo smutny dar nieba, kiedy go się po- 
trzeba wyrzec, ile razy człowiek chce być prawdziwie szczę- 
śliwym. Szkoda, że to rzecz tak często potrzebna. 

Powiadają, że jest kilka gatunków rozumu, w co i ja wie- 
rzę, tylko dotąd nie wiem, gdzie one są. 

Nie wiem też, skąd to pochodzi, że w towarzystwach naj- 
więcej chwalimy z rozumu tych, którzy go najmniej mają. 
Czy nie ma w tym osobistego widoku? Bo albo się sami przy 
takich lepiej wydawać chcemy, albo nas to w gruncie serca 
gniewa, kiedy widzimy, że kto doprawdy ma rozum. 

Mędrcy uczą się i szukają rozumu całe życie, i ledwo 
go znajdują na końcu, to jest wtedy, kiedy się już na nic nie 
przyda. Głupi nie szukają go cale; im on najłatwiej i bar- 
dzo naturalnie przychodzi. 

Irunek. Lekarze powiadają i sam to czytam nieraz, 
że w ciele ludzkim daleko jest więcej części płynnych ani- 
żeli skrzepłych. Co, osobliwie u nas, niezawodną jest praw- 
dą, bo daleko więcej pijemy, jak jemy; więcej mamy kar- 
czem, winiarni i szynkowni jak kramów piekarskich i ja- 
tek, Nawet żyto nasze i jęczmień przerabiamy po większej 
części na napój. Tak się boimy, żeby nam cząstek płyn- 
nych nie zabrakło, żeby ciało nasze nie skrzepło albo nie 
oschło. Zdrowie ludzkie musi także zależeć jedynie od 
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owych cząstek płynnych, bo nigdy nie jemy, ałe zawsze 
pijemy za cudze zdrowie. 

Powiadają fizycy i matematycy, że woda jest wielką siłą 
fizyczną. I prawda: ona porusza młyny i tartaki, spławia 
strugi” do Królewca i Rygi, rwie groble i tamy znosi. Ale 
to fraszka! Trunki są daleko większą siłą i fizyczną, i mo- 
ralną razem. Fizyczną, bo trunek największego chłopa o zie- 
mię powali, najmocniejszego zabije, bo od trunku rośnie 
fantazja, czupryna się jeży, iskrzą oczy i nos czerwieni. 
Moralną, bo trunek skarbi i kojarzy przyjaźń, jedna serca, 
otwiera usta 1 najskrytsze tajniki duszy, a najzaciętszych 
nieprzyjaciół miękczy. Trunkiem przekonywa się sędzia, 
łagodzi p. ziemski asesor”, ujmuje sekretarz; nakręca się na 
dobrą stronę rezolucja”, daje się znaczenie i dusza wyro- 
kom sądowym. Najważniejsze sprawy układają się lub koń- 
czą w winiarniach, na pijackich obiadach lub adwokackich 
śniadaniach. Do trunku udaje się adwokat po styl i wymo- 
wę. Poeta po wenę, żołnierz po odwagę, stroskany po pocie- 
chę, a kręciel po nowe kruczki. W trunku topią się troski i nie- 
szczęścia, w nim toną wioski 1 znakomite fortuny, w nim 
tonie zdrowie, pamięć, a niekiedy dobre imię i rozum. 

Pochlebstwo i Kłamstwo. Każde pochlebstwo 
jest kłamstwem, choć nie każde kłamstwo pochlebstwem. 
Bo chwalić tych, co tego nie warci, lub korzyć się i uniżać 
przed takimi, którym się nic nie należy lub tylko wzgarda, 
jest to oczywiście kłamać. I tak, kiedy adwokat mówi: „Są- 
dzie sprawiedliwy”, to bardzo często kłamie. Kiedy my na- 
zywamy Jaśnie Oświeconym takiego, co ledwo czytać albo 


7 strug — duża barka rzeczna używana do spławu na Niemnie. 
* ziemski asesor — naczelnik policji ziemskiej. 
* rezolucja — decyzja, uchwała. 
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trzy zliczyć umie, to kłamiemy wyraźnie. Albo kiedy na- 
zywamy Wielmożnym, to jest wiele możnym, takiego, któ- 
ry zaledwo sobie może kapotę sprawić, dać pastuszkowi trzy 
plagi albo Żyda wyłajać, to także kłamiemy idąc za po- 
wszechnym ziomków zwyczajem. Co innego p. Sowietnik, 
p. Sprawnik lub p. Asesor dzwonkowy!” — to prawdziwie 
Wielmożni Panowie. Czy to np. nie wielmożność: wypę- 
dzić komu wszystkie furmanki, skomponować przyczynę 
śledztwa, wyciąć niepotrzebnie las na drogę albo na most? 
Czy nie wielmożność: posłać umyślnie do jakiej włości 
zbiega, żeby go tam nazajutrz złowić, a potem dla przyjaź- 
ni i miłości pokoju wydrzeć sto łub paręset rubelków? Ale 
co to! papieru by nie stało, gdyby przyszło wyliczyć wszyst- 
kie znaki ich wielmożności. Dlatego, kiedy słyszę, że ktoś 
mówi: Wielmożny Komisarzu” lub Wielmożny Asesorze, 
to nic nie mówię, bo wiem, że to prawda. Ale gniewam się, 
kiedy kto mówi: Wielmożny Panie Piotrze, Wielmożny 
Panie Starosto, Podkomorzy albo Podstoli, bo to kłamstwo. 

Czytałem, że pewien znakomity filozof (Poklus)”* do- 
wodził, iż pochlebstwo jest niekiedy godziwe. A choć ja 
filozofów i autorów szanuję, przecież na zdanie jego ze- 
zwolić nie mogę. Inaczej można by chwalić wszystkie przy- 





10 sowietnik — radca; sprawnik — urzędnik policji ziemskiej. Asesor, 
tj. naczelnik policji, obwieszczał swą godność dzwonkiem u pojazdu. 
„Wiadomości” kpiły często z asesorów, a raz z przypadku, kiedy ase- 
sor, płynąc po wodach poleskich, zawiesił dzwonek u łodzi. Stanowi- 
sko asesora dawało wiele sposobności do nadużyć, stąd: wielmożny, 
o czym dalej autor artykułu. 

U komisarz — zarządca dóbr; chłopi głównie mieli powody, by go 
nazywać wielmożnym. 

2 Poklus — pseudonim szubrawski Kontryma. Aluzja odnosi się do 
jego artykułu Pochlebstwo i prawdomówstwo w nrze211 „W. B.” z dnia 
18/[30] grudnia 1820, pominiętego w niniejszym wyborze. 
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wary i niecnoty. Kradzież np. byłaby godziwa, bo można 
rzeczy ukradzionej użyć na dobry uczynek. W takim sa- 
mym znaczeniu ja bym powiedział, że kłamstwo jest nie- 
uchronnie potrzebne, bo bez niego byłby tak się nazywają- 
cy piękny świat bardzo nudny, bo tam wszystko jest uda- 
niem, wszystko kłamstwem. Tam nikt nie jest takim, jak się 
wydaje; w tym samym znaczeniu kłamstwo jest okrasą to- 
warzyskiego pożycia i dzieł uczonych. Ono zdobi jałowe 
postrzeżenia w naukach. Bez niego większa część kobiet 
byłaby niczym, a prawdziwa piękność i prawdziwa dosko- 
nałość rzadsza jak feniks. Że się kłamstwem ludziom naj- 
więcej podobać można, pokazuje pomyślność i mnóstwo 
romansów. Bo ludzie najszczęśliwsi, kiedy ich oszukują, aby 
tylko przyjemnie i zgrabnie. Dlatego się nam tak podobają 
teatra, bo przywary nasze, które tam widzimy, bierzemy za 
kłamstwo. Choć to, prawdę mówiąc, całe życie ludzkie jest 
tylko udaniem i reprezentacją teatralną, a teatr jest tylko 
przedraźnianiem”* życia. Każdy z nas podaje swoję sztukę, 
ale najczęściej w pożyczonej sukni. Wielcy grają, jak się te- 
raz mówi, poważnie tragedią, za którą hołota płaci. Ta zaś 
gra tylko dla wielkich komedią gratis'*. U nas tragicy grać 
przestali, a gra komiczna zaczyna się już od marszałków i sę- 
dziów. 

Ta miłość kłamstwa sprawuje, że się pochlebcom najle- 
piej powodzi. Kto umie chwalić, a chwalić bezwstydnie, ten 
może być pewien dobrego losu. Słyszałem zaś, że jak wszy- 
scy lubimy pochwały, tak lubimy najwięcej, żeby nas chwa- 
lono z tego, czego nie mamy. I tak: głupi niezmiernie radzi, 
gdy ich chwalą z rozumu; chłopi — z szlachectwa, szlachta — 


3 przedraźnianie — przedrzeźnianie. 
4 — darmo (łac.). 
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z grafowstwa, grafy — z księstwa, tchorze — z odwagi, a ską- 
pi — z hojności. 

Hipokryzja w jakimkolwiek rodzaju także jest kłam- 
stwem. Bo równie jest kłamcą ten, co udaje pobożnego, jak 
ów, co udaje patriotę, co chce uchodzić za poczciwego, za 


skrupulata lub człowieka ostrych obyczajów. Kłamcą jest 


ten, co udaje pana, równie jak bogacz, co chce, żeby go mia- 
no za ubogiego. Są kłamcy, co głupich udają; są, co udają 
w towarzystwach, iż nic nie widzą i nie słyszą, a dlatego, 
co mogą, stamtąd wynoszą”. 

Eksdywizja. Niezawodny oręż bankrutów, którym 
wierzycieli od razu walą o ziemię, a -- na nieszczęście — 
walą za pomocą prawa i sędziów. Czytałem, że we Francji, 
za czasów, które nazywamy barbarzyńskimi, ten, co wię- 
cej narobił długów, niż mógł opłacić, prawem był wskazany 
na pośmiewisko publiczne. Jeżeli albowiem odstępował 
majątku na rzecz swoich wierzycieli, musiał bić publicznie 
gołym tyłkiem o ziemię (nudis clunibus)'*, wołając: „Zrze- 
kam się wszelkich dóbr na wierzycieli moich”. W teraźniej- 
szym oświeconym wieku nie trzeba się lękać tak barbarzyń- 
skiego prawa, bo teraz, owszem, obnażenie do wierzycieli 
przeszło, ale gdyby też do nas, broń Boże, wprowadzono 
podobny zwyczaj, jakież by to okropne sińce widzieć się 
dały z tyłu na rozmaitych JJOO. i JJWW. ...'”, aż strach po- 
myślić! Naówczas donoszono by w „Kurierze ”, iż JWNN. 
oświadczył, że w takim a takim mieście, tego a tego dnia, 
przy wyznaniu grzechów swoich nie czołem, ale tyłem ude- 
rzy o ziemię publicznie tyle a tyle razy. Naówczas stuknąć 





15 Może to aluzja do szpiegów policyjnych. 

16 _ gołymi pośladkami (łac.). 

1 JJOO. i JJWW. — Jaśnie Oświeceni i Jaśnie Wielmożni; por. przyp. 
19 do artykułu 44. 
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tyłem o ziemię znaczyłoby to samo co oświadczyć eksdy- 
wizją. Byłoby to daleko lepiej po polsku, a miłośnicy sy- 
nonim'* mieliby nowy artykuł do jakiego periodycznego 
pisma. 

Sąd. Sądzenie. Sędzia. Nie wiem, czy wyraz sądu 
pochodzi od sądzenia, czy sądzenie od niego, ale to wiem, 
że wszyscy lubimy sądzić. Dar ten, jak utrzymują logicy, 
wszystkim nam służy, a zatem wszyscy sądzimy i jesteśmy 
sądzeni. Żadnemu jednakże narodowi tak nie służy jak nam, 
co marny najwięcej sądów, co nie potrzebujemy do nich 
żadnej nauki, ale się wszyscy sędziami rodzimy, a sądzimy 
po większej części z instynktu lub natchnienia pana regen- 
ta”. Jeżeli sądzimy o ludziach, tedy wszyscy są dobrzy któ- 
rzy się nam przydać na cóś mogą; inaczej — są wszyscy Źli. 
Kobiety pospolicie sądzą z powierzchowności, jako to: z po- 
stawy, mody, z ukłonu lub ubioru. I rozumni ludzie tak są- 
dzą, ale nie zawsze; biorąc albowiem rzeczy gruntowniej, 
sądzą o ludziach z intraty, sejmikowych związków, z po- 
jazdu i uprzęży, z urodzenia, spokrewnienia itd. 

Uważałem, że bardzo często z samego wejrzenia osą- 
dzono jednych za słusznych? ludzi, innych za pospolitych 
lub nic wartych i jeżeli sędzia miał znaczenie, wszyscy się 
na to zgadzali, a wyrok był bez apelacji. Często z samej miny 
najoczywiściej wypada, że jeden ma rozum, a drugi nie. 
Widziałem i to, że ogłaszano ludzi za bardzo uczonych, choć 
się nigdy nie raczyli odezwać i nie dali nawet znaku, że 
myślą. Taki rodzaj sławy, nie nabyty z nauki, ale z mądrej 


8 synonim = synonimów. 

© — tzn.: decyzje sądowe zapadają z podszeptu kierownika kancela- 
rii sądowej, regenta (rejenta). 

% słuszny — godny. Zob. Synonimy J. Śniadeckiego, artykuł 21 w ni- 
niejszym wyborze. 
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miny, jest najtrwalszy i nigdy się nie rozchwieje, dopóki 
uwielbiani mędrcy nie raczą ust otworzyć albo piórem po- 
ciągnąć. 

Co sądzić o nas, którzy się całe życie staramy, żeby nas 
sądzono, którzy nie umiejąc się nigdy sami osądzić, wy- 
bieramy sędziów i sądy, sprowadzamy je do domu, biega- 
my za nimi do miasteczek, miast i stolicy? Co sądzić o na- 
szych powiatowych mieścinach, w których jest po kilka, 
a co o miastach, w których po kilkanaście sądów nieusta- 
jących, czyli wiekuistych? Są to prawdziwie sądne miasta, 
a dla ludzi spokojnych, przy takim guście powszechnym, 
każdy dzień jest sądnym dniem. Jak nas też osądzą cudzo- 
ziemcy, którzy patrzą na ten sądowy, czyli sądny zawrót 
głowy? Kto nas nie zna, rozumiałby, że lubimy sprawiedli- 
wość, kiedy my właśnie dlatego biegamy po wszystkich 
sądach, żeby się z nią rozminąć, bojąc się jej jak wściekli 
wody. 

Jest to jakaś fatalność przywiązana do natury ludzkiej, 
że tego posiadamy najmniej, o co się ubiegamy najwięcej. 
Bo można śmiało powiedzieć, że im więcej zabiegów, tym 
mniej rzeczy, im więcej urzędników, tym mniej porządku, 
im więcej doktorów, tym mniej zdrowia, im więcej morali- 
stów, tym mniej moralności, a im więcej sądów i sędziów, 
tym mniej sprawiedliwości itd., itd. 
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Temperament. Często natrafiam na ten wyraz, a nie 
będąc doktorem, nie bardzo wiem, co on ma znaczyć. Pa- 
trzałem w słowniku i znajduję: „umiarkowanie” ałbo „wła- 
sność ciała”, a przecie mówimy: „temperament ognisty”, 
co nie bardzo umiarkowaniu odpowiada. Doktorowie też 
prawią coś o temperamentach krwistych, którym każą krew 
puszczać, co także znaczy obfitość krwi, a zatem nieumiar- 
kowanie. Więc lepiej nazwać temperamentem własność cia- 
ła z przyrodzenia nadaną albo wrodzoną. Jest to właściwie 
treść albo zbiór własności, które mamy z urodzenia. Tak np., 
że my rodzimy się zdatnymi do wszystkich a wszystkich 
urzędów — to już nasz temperament taki. Podobnie, że je- 
den trzpiot, a drugi bardzo poważny — to pochodzi z róż- 
ności temperamentów. Są tacy, co mają temperament pań- 
ski, i takich na hołyszów nie przerobisz, choćbyś im wszyst- 


! Synonimy powyższe ukazały się w nrze 271 z 11/[23] lutego 1822. 

? temperament — psychologicznie: usposobienie człowieka, wyra- 
żające się w mniejszej lub większej szybkości oraz trwałości reakcji 
uczuciowych na podniety zewnętrzne; dawna medycyna rozróżniała 
cztery temperamenty: choleryczny (żółciowy), sangwiniczny (krewki), 
flegmatyczny (ospale niedołężny), malancholiczny (o powolnych, sła- 
bych, lecz trwałych reakcjach). 

3 Tak właśnie objaśnia rzecz Słownik Lindego. 
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ko odebrał. Oni z temperamentu nos zadzierają i stąpają 
poważnie. Są z temperamentu znakomici, którzy lubią da- 
wać, inni znowu, którzy lubią brać. Że np. ktoś, dopadłszy 
placyku*, chwyta pieniądze a chwyta — to pochodzi z tem- 
peramentu, temu nie potrzeba przeszkadzać. I gniewać się 
nawet nie można, bo cóż ci niebożęta winni, że ich tempe- 
rament taki. 

Arytmetyka. Nauka rachunkowa, którą każdy zna, ' 
a w której się przecie wszyscy mylimy. Znałem pewnego 
jegomości, co pojął starą żonę, bo wyrachował, że ma wiel- 
ką intratę i wielką skłonność do tamtego świata. Tymcza- 
sem pomylił się w arytmetyce; żył w przymusie i umarł przed 
czasem. Znałem także panicza, co wyrachowawszy wszyst- 
kie swoje znakomite talenta, a zatem prędkie wyniesienie 
się 1 znaczne stąd korzyści, wszedł do służby i pomylił się 
w arytmetyce. P. Hipolit był panem, ale żył nad intratę, bo 
wyrachował, że mu majątek wystarczy. Tymczasem pomylił 
się w arytmetyce, przeżył majątek, poszedł na eksdywizją” 
1 teraz goły jak święty turecki. P. Ludwik obiecywał zrobić 
coś ważnego, ale zawsze odkładał do jutra. Tymczasem umarł 
1 nic nie zrobił, bo pobłądził w arytmetyce. P. Symon został 
sędzią, żeby poprawił interesa, ale nie użył w kancelarii 
potrzebnej wymowy, nie naznaczono go na żadną eksdywi- 
zją, na sęstwie” zjadł, co miał, i długów narobił. Prosty błąd 
arytmetyczny. Wieleż to paniczów chybia w arytmetyce ra- 
chując wiek ojca, matki lub krewnych; wiele żon oczekując 
zgonu bardzo kochanego męża. Damom i urzędnikom naj- 
częściej się przytrafiają arytmetyczne pomyłki. Cóż robić? 








4 placyk — tu: posada. 
* eksdywizja — zob. przyp. 2 do artykułu 6. 
6 sęstwo — sędziostwo. 
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Trzeba by tę naukę bardziej upowszechnić. Ci by się zaś 
najwięcej o to starać powinni, co dla pomyłek arytmetycz- 
nych trafiają pod sąd albo do kozy. 

Dysputa. Jest to pojedynek na języki, a czasem praw- 
dziwa utarczka, jeżeli wojuje stron kilka. W tym gatunku 
szermierstwa celowali niektórzy uczeni, a niektórzy starali 
się celować, dopóki rozum był w języku, a dowody w huku. 
Postrzegł przecie któś i odkrył owę odwieczną tajemnicę, że 
dysputa tam jest najzaciętsza, gdzie się ludzie najmniej ro- 
zumieją; że w nierozumieniu się jest właśnie prawdziwa stron 
spierających się rozkosz i cała moc dysputy; a zatem że sko- 
ro się strony kiedykolwiek zrozumieć raczą, już tym samym 
po dyspucie. Słuchacze też im mniej dysputę pojmują, tym 
w większe wpadają podziwienie i zawsze trzymają stronę 
tych, których najmniej rozumieją. I w samej rzeczy — cóż 
to osobliwego mówić o rzeczach, które każdy zna 1 poj- 
muje? To nie pokazuje nauki. Ale mówić o rzeczach, któ- 
rych pojąć niepodobna, a mówić tak uczenie, żeby nikt nie 
rozumiał — to się nazywa mówić lub pisać ex cathedra”, to 
jest prawdziwy sposób zjednania szacunku i wzbudzenia 
zapału. Ja wprawdzie zawsze byłem za tym, że prawdziwa 
nauka jest prosta, jasna i przystępna, ale cóż, kiedy mówią, 
że ja wariat. Trzeba ustąpić większości. W dyspucie nie ten 
zwycięża, co przekona, ale ten, co przegada. Dlatego moż- 
na się doczytać w niektórych pisarzach, że płeć piękna od 
dawna mężczyznom wydarła palmę zwycięską; jednych 
prawników wyjąwszy, którym, jako prawdziwym atletom, 
nikt nie wydoła. 

Proces i pienia? jest to dysputa worków, z których za- 





7 — z katedry, autorytatywnie (łac.). 


8 pienia — pieniactwo, namiętne procesowanie się. 
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wsze wymowniejszy wygrywa; tak jak bitwa jest dysputa 
na pięści lub pałki. Kto broni prawdy, nie potrzebuje się 
uciekać do tak mocnych dowodów, ale kto chce wmówić 
v ludzi fałsz lub rzecz szkodliwą, ten się bez gniewu, łaja- 
tia, stukania i pięści nie obejdzie; ten, nie mogąc przeko- 
iać, musi przedysputować. 
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ŚWIAT I MIŁOŚĆ 
CZYLI 
ŻYCIE I DZIEŁO MOJE! 


PRZEDMOWA NIE NAJGORSZA 


Najlepsze dzieło — milczenie; najgorsze dzieło — bez za- 
miaru, związku i układu, dzieło, w którym nic prócz autora 
nie ujrzysz. Najlepsza przedmowa — z potrzeby lub dowcip- 
na; najgorsza — kiedy długa; ja kończę pisać, a zatem do- 
wiodłem najoczywiściej, że przedmowa nie najgorsza. 


Rozdziałek I 
ZACZYNA SIĘ DZIEŁO, A POTEM ŻYCIE 


Jeszcze nie ogłosiłem prenumeraty, jeszcze mojego imie- 
nia nie ogłosiły gazety, nie rozniosły zakupione usta, a już 
do pisania się biorę; chcę widocznie być oryginalnym i w tym 
tylko innych naśladować będę, że nie myślę: co, na co, dla 
kogo i jak mam pisać? Miałem to ja wprzódy takie posta- 
nowienie, ale kiedy przyszło do rzeczy, jasno postrzegłem, 
że tym sposobem koniec mojego dzieła byłby w samym 
początku. Takie zgubne zapytania gdyby, broń Boże, wielu, 


P- | odiiaza zin 2 Warii | WoiO RE E 

! Artykuł ukazał się w nrze 266 z 7/[19] stycznia 1822; w sprawie 
autorstwa T. Zana: S. Pigoń, Strzępy młodzieńczej twórczości literac- 
kiej T. Zana [w]: Głosy sprzed wieku, Wilno 1924, s. 104 n. 
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jak ja, autorów rozbierało, książki ich alboby się stały we 
trójnasób cieńszymi i Iżejszymi, albo, przywiedzione do zera, 
nie stanęłyby w liczbie dzieł w katalogach umieszczanych. 
Postrzegać, myślić, rozważać, sądzić, wnioskować, stoso- 
wać — do uczących się należy, a ja tylko pisać mam zamiar. 
Nadto, któż mię uręczy, że w takowym pierwszy raz na 
życiu” rozmyślaniu nie odkryję kolącej w oczy prawdy, 
a prawdy jak niebezpieczno objawiać, dawne i teraźniej- 
sze pokazują wieki. Czy ja szalony — dla ludzi cierpieć, 
pracować i pisać? Ja, musi być, dla siebie piszę. Kiedy więc 
takie trudności, takie niebezpieczeństwo ogłaszania praw- 
dy, takie ciężary i taka bezsilność, takie hałasy na nowość, 
a na gorliwe chęci potwarz i egoizm dziełu mojemu i ży- 
ciu uczyniłyby koniec, zatem nie licz nieprzyjaciela, a do 
walki pośpieszaj! Idź drogą ubitą za twymi braćmi autora- 
mi, niedługo myśląc pisz i dzieło zaczynaj. 


ZĄCZYNA SIĘ DZIEŁO 


Pokój, w którym mieszkam, ma długości kroków siedm, 
szerokości pięć, wysokości prawie tyle; długość życia wy- 
rachować obiecuję, długość śmierci i wieczności niezmie- 
rzona, bo nieskończona; a przecież potem zamieszkam 
w pokoju trzy kroki długim (jest to moja uroda)*, pół sze- 
rokim i wysokim”. Ależ tam, niestety, nie będę przechodził 
izby wzdłuż i wszerz, w poprzek i wokoło, abym wymy- 
ślił początek mojego dzieła. Dziś chodzę a chodzę, a po- 
czątku jak nie ma, tak nie ma; co bądź, to bądź, postanowi- 
łem zaczynać. 


* na życiu — w życiu; por.: na dniu, częste w „Wiadomościach”. 
* uroda (prow.) — wzrost, kształt ciała. 
* — po śmierci, w trumnie. 
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Czegoż się troszczę? — Już, chwała Bogu, zacząłem. 

Brawo! W znajomych mi rzeczach, gdzie jest początek, 
musi być środek i koniec, oprócz naszych procederów” 1 pi- 
jatyki. Cieszę się z tego postrzeżenia, bo tym sposobem 
o bytności mojego dzieła przekonany jestem 1 o całości jego 
dobrze tuszę. Jakoż póki ja żyję, póty piszę, a piszę, co mi 
się wydarza, co mi się na myśl nawinie, co widzę, co mi się 
śni, co słyszę, co robię, co jem i piję, a co wszystko do ży- 
cia mego należy. A że dzieło się zaczęło, zaczyna się życie. 

Przedziwnie! Już stoję na drodze: dzieło moje będzie 
zielonym woreczkiem, w woreczku moje życie, moja du- 
sza; szkoda, że nie pieniądze! Co bym miał prenumerato- 
rów, pochlebców, koni, wielbicieli, darmojadów, psów, lo- 
kajów, co rozumu, co wina, co dobroci, co tytułów, co cno- 
ty, a co fajek, co kochanek, a co kapszuków*, co wieczorów, 
co przyjacioł, krzyżów, obiadów, a kart, kart hukiem. Ser- 
ce skacze z radości; słyszę, wołają i wykrzykują: „O! to 
pan! pan dobrodziej!” 


Rozdziałek VI 
WSZYSTKO BARDZO POTRZEBNE 


— Mój Zołotucho, czemu tak napyliłeś? 

— Układałem pańską bibliotekę, a teraz szpargały wy- 
miatam. 

— Jakie? Może co potrzebnego? 

— Obaczym, panie! 

Zołotucha podnosi miotłę na ramię, podejmuje z kolei 
seksterna” i seksterniczki bez marginesów, bez okładek, nie 





$ proceder — proces. 
6 kapszuk — worek na tytoń, kapciuch. 
7 sekstern — zeszyt lub arkusz papieru złożony w sześcioro. 
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zszyte, nie obrzynane, rozrzucone, zabrudzone, i naprzód 
po cichu zgłoskuje, a potem głośno po wierzchu czyta: 

— Spis systematyczny dzieł, przez które rozwinąć umysł, 
sprostować serce i nauczyć się obowiązków stanu można, 
z dodatkiem dzieł do przyjemnej i pożytecznej zabawy słu- 
zących, tudzież... 

— Bardzo stare rzeczy, bałamuctwo! Wymiataj! Trzeba 
tylko poprawić: zamiast „spis” — „rejestr” albo „katalog”. 
Nikt nie ma zwyczaju takich sobie rejestrów układać i nie 
moda takie książki czytać. Szalenie by mi panna Pamfilia 
za nie dziękowała. Są katalogi, co się zamarzy lub na co się 
napadnie, czytajmy. Znajdziemy co czytać, abyśmy tylko 
czytali. Wymiataj! 

Zołotucha rzuca sekstern, a bierze drugi: 

— Wypisy ze sławniejszych poetów, mówców, historyków, 
filozofów etc. 

— Szkolarstwo! stracony czas! Wymiataj! W żadnej kom- 
panii nie zdarzyło się i nie zdarzy z tym popisywać. Rze- 
czy nowe, krótkie jak fraki epigramata, wierszowane ob- 
mowy 1 żarty, przycinki najwięcej popłacają, a mam ich 
znaczny w głowie zapas. Wymiataj! 

Zołotucha rzuca, a bierze trzeci: 

— Opis Polski dawnej i nowej, i tej, której nie ma, z opi- 
sami stawnych w niej ludzi. 

— Pierwsze na nic nie potrzebne, a dla poznania ludzi 
dosyć czytać Dodatki do „„Kuriera”, pozwy, recenzje etc., 
dosyć mieć znajomość z kilku kobietami, z kilku próżnia- 
kami, a oni dobrze każdego opiszą. A zresztą, mój kocha- 
ny, epidermis* najlepiej w tym pomoże! Wymiataj! 


* epidermis (grec.) — naskórek; przenośne określenie płycizny świa- 
towego życia, ograniczonego do wrażeń zewnętrznych. 


ma - — m——— . 
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Zołotucha rzuca, a bierze inne: 

— Przepisy dla młodych wychodzących na świat... 

— Wymiataj! Są to rzeczy Ścieśniające wolność osobi- 
stą! Dla mnie, który jestem szlachcicem, dziedzicem zie- 
mi, który umiem po francusku gadać, nie trzeba ani spi- 
sów, ani przepisów, ani wypisów; jeżeli znajdziesz jakie 
zapisy”, zostaw; resztę wymiataj! 

— I teksty!” światowe, i erotyczne wierszyki? 

— Zostaw! 

Zołotucha kładzie sekstern gruby na biurku, a inny pod- 
jąwszy, zgłoskuje po cichu i rzuca. 

— Ato co? 

— Ani mówić, panie; jak widzę, wszystko wymieść po- 
trzeba; jest to jakiś (podejmuje sekstern z ziemi i czyta) 

Świat i miłość, czyli życie i... 

— Czekaj, dawaj! Chwała Bogu, przypomniałem. Wie- 
szże ty, że ja dwa lata temu zacząłem pisać dzieło o moim 
życiu". Dziękuję za odkrycie; nieś tu sekstern, dzieło za- 
częte dalej ciągnąć muszę. 

Zołotucha uradowany niesie sekstern, podparł się na 
miotle, rusza głową, gładzi wąsy: 

— Pan mój — dzieło, pan mój — życie swoje? 

— Czemu nie? 

— Niechże pan będzie łaskaw, powie, jak to życie pisać 
będzie, a może i ja cokolwiek pomogę. 

— Naprzód we wstępie mocno i wymównie kilka napi- 
szę okresów, w których jasno okażę, że zbyt wielka jest 


9 zapisy — w testamencie, w ostatniej woli na rzecz spadkobiercy. 

10 teksty — tu: utwory. 

I! Zan rozpoczął je 12 września 1820. Okoliczności omawia szcze- 
gółowo S. Pigoń — zob. przyp. 1. 
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moja śmiałość porywać się na opisanie tak wielkiego ży- 
cia; nadto słabe są siły do dźwigania takiego dzieła i gdy- 
by nie chęć pożytku i sławy dla kraju, gdyby nie namowy 
przyjacioł, nigdy bym się na tak wielki przedmiot nie od- 
ważył. 

Zołotucha ociera łzy: 

— Co to za wielki... (przełknąwszy) człowiek! 

— Po wtóre: wyprowadziwszy początki rodu ojca moje- 
go od samego protopłasty”?, wyprowadzę początki rodu 
matki mojej. Potem badać będę, co się działo od szłubu do 
mego narodzenia. Imię moje dla skromności zataję, lecz 
portret mój na czele dzieła może być położony. 

Zołotucha płacząc: 

— (o to za rozum! Oto rozum, kiedy rozum, daj Boże 
moim dzieciom! 

— Po trzecie: okres czasu od urodzenia aż do dnia dzi- 
siejszego, to jest do 15 grudnia 1821 r. E, C.*, opuszczony 
będzie, albowiem o naszym domowym wychowaniu, o na- 
szych guwernerach, o naszych szkołach, o naszych nauczy- 
cielach nie ma co powiedzieć! Są to czasy miłe swawoli, 
pieszczoty, próżnowania, ciemnoty i rozpusty. 

— Pan opuszcza ciekawe rzeczy! Ale o przyjaciołach 
swoich dawniejszych i dobrodziejach pan nie wspomni? 

— Gdybym mógł któregokolwiek przypomnieć, może 
bym co i napisał. 

— A o miłości? 

— Prawda! Miłość jest przedmiotem poezji, romansów 
i wszystkich dzieł, i każdego życia, które są do mojego 


== zB noca TZ 1 0 
= protoplasta — założyciel rodu. Tu mowa o Adamie, założycielu 
rodu ludzkiego. 
" — ówczesny skrótowy sposób oznaczania ery chrześcijańskiej. 
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podobne. I dlatego napiszę rejestr moich kochanek, aby przy 
zdarzonej okoliczności można było cokolwiek o nich po- 
wiedzieć. Ale to do dalszego odkładam ciągu. 

— Niechże pan powie, co teraz, w dzisiejszym swoim 
Życiu, pisać będzie? 

— Ty nie możesz sobie wyobrazić! Co dzień tyle wypa- 
lam fajek — ileż to myśli, teoryj; co dzień jadam — ileż po- 
traw i napojów, rozmów i powieści; co dzień bywam na wie- 
czorach — ileż konceptów, koncertów, poziewań, kochanek, 
grymasów, tańców i obmów; co dzień włóczę się po mie- 
Ście; a znasz ty Próżniaka filozoficznego?'* 

Zołotucha: 

Co to za rozum! co to za rozum! To pan to wszystko, co 
napisze, drukować będzie? 

— Jutro ogłaszam prenumeratę i przy tym zamiast pro- 
gramatu rejestr mojej garderoby. [...] 


« Próźniak filozoficzny — literacki bohater cyklu felietonów Jędrze- 
ja Śniadeckiego: Podróż próźniacko”filozoficzna. 
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WSTĘP 


Nie potrzeba u nas wiele mówić i młodym, i starym, jak 
jest potrzebna nauka fanfaronologii, bo chociaż nigdy nie 
była dawana w kraju naszym publicznie, tak się jednak 
wzmogła i rozszerzyła, iż dziwić się każdy musi nad jej 
postępem, naszą skłonnością ku niej 1 zdolnościami, z ja- 
kimi ją w prędkim czasie pojmujemy i nabywamy. Niepo- 
dobna więc jest, ażeby większa część ludzi z taką usilno- 
ścią goniła za nauką, która by im żadnej rzetelnej korzyści 
nie obiecywała. Znają oni dobrze, bo poznali z doświad- 
czenia, w ilu to zdarzeniach życia najpospolitszego nauka 
ta może być pomocną tym, którzy ją gruntownie posiada- 
ją; i dlatego wątpić się nie godzi, ażeby kiedykolwiek mia- 
ła pójść w zapomnienie. W ogólności najcelniejszy z niej 
jest ten pożytek, że człowiek w każdej okoliczności, miej- 
scu i czasie może wydać się tym, czym nie jest, a zawsze 
ze znacznym podwyższeniem stopnia swojej zacności lub 
jakichkolwiek w oczy pospólstwa uderzających przymio- 


! Artykuł ukazał się w nrze 276 z 18/[30] marca 1822; autorstwo na 
podstawie: W. Syrokomia, Ułamek z pamiętnika, „Tygodnik Powszech- 
ny”, Warszawa 1884, s. 212; fanfaronologia — niby nauka o fanfaro- 
nach (z franc.), zarozumialcach, pyszałkach. 
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tów. Może zmieszać i zawstydzić uprzykrzoną prawdę z ust 
niewinności płynącą, może zaprzeć się danego słowa, któ- 
rego uskutecznienie stratę by za sobą pociągało, i wyrzec 
się wszelkich obowiązków tak lub owak krępujących na- 
szę wolą; może być niewdzięcznym, dumnym, nieludzkim, 
a nawet i pogardzającym, albo raczej, ukrywszy siebie sa- 
mego przed sobą, być największym egoistą, na nic nieuży- 
tecznym nikomu, i mniemać, że nikt w nim tego z żyjących 
nie widzi i nigdy spostrzec nie może, co wszystko, jak jest 
pożyteczne, każdego czytelnika zostawuje się rozsądkowi. 
Lecz ponieważ wiele jest ludzi prostych i tak od natury 
upośledzonych, że tego sami przez się bez pomocy sztuki 
w naukę już ułożonej nabyć nie mogą, a przy największym 
nawet usiłowaniu wiele by czasu stracić na próżno musie- 
li, przeto tym tylko dopomagając, postanowiliśmy otwo- 
rzyć kurs tak ważnej w społeczności nauki, z najlepszych 
autorów w krótkości zebrany i do każdego pojęcia zasto- 
sowany. Autorowie, których w tym kursie trzymać się po- 
stanowiłem, są następujący: Bartolomć Szczypior, kawa- 
ler trzypiątrowego czuba, z nosem rubinkowatym; Zefiryn 
de Nosoruch, pan na dwóch koszlawych nogach i lornecie, 
której nigdy z rąk nie wypuszcza; Michałek Piskuniec, przy- 
domku Gwizdacz Nieustanny, sławny z wizyt momental- 
nych, które ustawicznie oddaje; Pantaleon Sapahuniec; 
Mirmidon Szczerbatko; Jean de Skrzeczek? i wiele innych, 
tak krajowych, jako też zagranicznych, których tabela osob- 
no będzie umieszczona. 





2 Nazwiska zmyślone z intencją parodiującą osobliwe zestawienia 
imion w brzmieniu cudzoziemskim, przybranych dla pretensji — z po- 
spolitymi nazwiskami. 
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Rozdział I 


O FANFARONOLOGII 


Fanfaronologia jest to sztuka, która uczy nas oszukiwać 
siebie samych, czyli chwalić się zręcznie już słowami, już 
gestami, i udawać przed innymi, że my w każdym rodzaju 
przymiotów i rzeczy, jakie posiadamy i nie posiadamy, wy- 
ższymi jesteśmy, niż jesteśmy. 


OBJAŚNIENIE TEGO W PRZYKŁADZIE 


a) Pan Bartłomiej Szczypior liczy zawsze do 24 tysięcy 
złotych intraty ze swoich dóbr na Wołyniu, których nigdy 
nie miał, a siedzi tu od lat trzech dla ważnych interesów, 
o których nikt dowiedzieć się nie może. Jeździł do Warsza- 
wy, zaproszony listownie przez jednego krewnego senatora, 
który mu obiecał wyjednać bardzo zaszczytne miejsce; bę- 
dąc zaś w Warszawie, u żadnego nie był senatora; powrócił 
na ostatek z Warszawy i znowu u nas bawi dla ważnych in- 
teresów. Najmuje pokój z przedpokojem na znacznej ulicy, 
ma kamerdynera i psa wyżła z wielką obrożą; na stoliku stoi 
u niego rozłożona toaletka, w której gdzieniegdzie błysz- 
czy cóś srebrnego; jest przy tym kubek srebrny, dwa słoiki 
pomady, butelka perfumy; dalej na stołku mahoniowa szka- 
tułka, której strzegą dwa nie nabite pistolety”, koło niej trzy 
lulki gliniane z długimi cybuchami 1 tytuń w worku safia- 
nowym! na podłodze. Taki pan wdziewa na siebie co dzień 
frak modny, czepia zegarek złoty, lornetkę i włożywszy do 
kieszonki kilka dukatów lub rubli, wychodzi z domu na 
cały dzień i rozparty szczęśliwie na najętej dorożce, jedzie 





3 — by uprzedzić, że zawzięty pojedynkowicz. 
4 safian — miękka, barwiona skóra koźla lub barania. 
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od domu do domu, gdzie się tylko znają na dobrym tonie 
1 przyjmować go raczą. Krok jego w każdym miejscu jest 
pewny, bo zna dobrze miejsce tych ludzi, u których bywa; 
mina zuchwała, lecz przy tym układny jesti grzeczny. Moc 
jego cała polega na wielomówstwie z kobietami; prawda, 
że to, co z nimi, itak wiele, gada, nic nie znaczy, ale to 
„nic”, mój czytelniku, daje mu wstęp najpewniejszy do 
wielu możnych domów. 

Ludzie wszędy są ludźmi. Zastanów się zatem, jeżeli 
kto wejdzie raz pierwszy do twojego domu drżący, który 
nie śmie powiedzieć, kto jest i za czym przyszedł, nie bę- 
dąc wprzód zapytany — jak go przyjmiesz? Potem zaś, gdy 
skończy swoję wizytę i z domu twojego wyjdzie, uważ, 
czy będziesz o nim pamiętał, czy żona twoja lub córka o nim 
wzmieni, a zatem czy powstanie chęć w tobie, ażeby cię 
drugi raz kiedykolwiek odwiedził? Gdy, przeciwnie, pan 
Szczypior lub jemu podobny, narobiwszy turkotu przed 
bramą, poszle naprzód swojego kamerdynera z zapytaniem, 
czy przyjmują jego wizytę; jeśli nie przyjmują, powtórzy 
on to raz drugi i trzeci; jeśli przyjmują, wpadnie z tonem 
pewnym, narobi szelestu w przedpokoju. Tu właśni twoi 
słudzy otwierają mu drzwi do pokoju, nie przypuszczając 
nawet do głowy, aby niegodny twojej znajomości człowiek 
kiedykolwiek miał podobną śmiałość. Wchodzi zatem, pew- 
ny już w połowie dobrego przyjęcia, zastanawia się” tam 
właśnie, gdzie należy, rzuci wzrok naokoło i już poznał cie- 
bie i twoję żonę, bo widział wszystkich domowych wzrok 
na was obrócony, jakby oczekujących waszegó rozkazu. 
Natychmiast więc, uczyniwszy kilka zgrabnych ukłonów, 
obraca się całą postacią do twojej żony, okazuje miną i ge- 





* zastanawiać się — zatrzymywać się. 
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stem wysokie dla niej uszanowanie, wzmienia krótko o waż- 
nych, rozumie się pochlebnych dla ciebie i żony twojej, 
pobudkach, które go do zabrania znajomości z wami przy- 
wiodły; powiada, że to jemu prawdziwy robi zaszczyt ze 
względu na liczne grono waszych przyjacioł, których miał 
szczęście poznać — i tak siada obok twojej żony, chętnie 
przez was obojga siedzieć zaproszony. 

Tu wszystko, co was porusza i interesuje, jednocześnie 
i jego zajmuje. Czy to wejdzie syn lub córka wasza, on już 
pewnie was samych uprzedzi: pyta się o ich wiek; jeżeli są 
małe, pieści je i karesuje*, chwali piękność, dowcip i w naj- 
większych ludzi od razu przetwarza; jeżeli dorosłe, wzro- 
kiem tylko okazuje swoję przychylność i ukontentowanie, 
nim się nie poda zręczność” pochwalić ich w słowach, niby 
od niechcenia; jeżeli wbiegnie faworyt jejmości, piesek, to 
i tego zdarzenia w czasie swoim darmo nie opuści, gdyż za- 
pyta, skąd go ma twoja żona i czy podobna, ażeby taki gatu- 
nek w tym mieście się znajdował. 

Zważże teraz, czy po wyjściu jego ty sam i twoja żona 
nie powtórzycie: „Ach! prawdziwie to zacny jakiś i roz- 
tropny człowiek!” Nuż do tego niech twoja żona przyda, 
że już go widziała u swojej sąsiadki, że tam go bardzo do- 
brze przyjmują i że nawet, jak słyszała, jest połączony 
z wielką familią, pytam się, czy zwycięstwo jego nie bę- 
dzie ukończone, to jest czy ty nie będziesz odtąd rad z jego 
przybycia i nie policzysz go w rzędzie twoich przyjacioł, 
którzy cię ustawicznie odwiedzają? 

Otoż widzisz, łaskawy czytelniku, jak to małe na pozor 
„nic” zbliża nas i kojarzy, i po większej części dobrą opi- 





6 karesować — pieścić, pochlebiać. 
7 — tzn.: nim się nie nasunie sposobność. 


396 „WIADOMOŚCI BRUKOWE” 


nią na wielkim stanowi świecie. Jeśli chcesz zapuścić się 
w głębszą rozwagę, znajdziesz tego w naszej własnej próż- 
ności przyczynę, to jest, że my w zabieraniu znajomości 
z ludźmi nie dajemy prawie żadnej baczności na nich, lecz 
tylko na siebie samych, i tyle ich tylko cenimy, ile oni nam 
pochlebiają. 


57 


ANONIM 
ODPOWIEDŹ Z CHEMI O CIEPLIKU' 


(ARTYKUŁ NADESŁANY Z POBEREŻA)” 


Będąc niegdyś w uniwersytecie, ze szczególniejszym 
upodobaniem słuchałem chemii, a chociaż los przeznaczył 
mi pobyt w miejscu i okolicznościach takich, że się nauko- 
wymi przedmiotami zajmować serio nie mogę, przecież 
odzywa się niekiedy we mnie młodociana namiętność, którą 
powodowany, rad oddaję się postrzeżeniom chemicznym. 

Czytając dawniej w „„Wiadomościach Brukowych” (nu- 
merek 262)? uczone zapytanie następne: „Kiedy kto, po- 
rozbierawszy chaty chłopskie na wsi, sprowadzi je sobie 


! Artykuł ukazał się w nrze 286 z 27 maja/[8 czerwca] 1822; cieplik 
— w dawnej nauce: płyn nieważki, zwany też flogistonem, oma 
ognia znajdujący się w każdym ciele palnym. 

2 Pobereżem nazywano za Rzeczypospolitej wąski pas ziemi za- 
warty między Dniestrem i Bohem po rzeki Jahorlik i Kademę, stano- 
wiący południową część woj. bracławskiego i sięgający granic tatar- 
skich; stąd nazwa pobereże-pogranicze. Pobereżem też nazywano brzeg 
lasów. 

3 Wspomniany ustęp artykułu Pytania z nru 262 z 10/[22] grudnia 
1821 brzmiał: „Kiedy człowiek, który by z powołania swego powinien 
być przykładem dla drugich, weźmie w dzierżawę cudzy majątek i wy- 
prawi z niego na włóczęgę kilkanaście familii włościańskich, a chaty 
ich zwiezie do miasta na przedaż i dla siebie na opał, zapytuję WPana, 
czy będzie mu ciepło?...” 





398 „WIADOMOŚCI BRUKOWE” 


do miasta na opał, czy będzie mu ciepło?” — zastanawia- 
łem się długo nad tym eksperymentem i uważałem w nim 
pilnie działanie cieplika. W końcu dostrzegłem 1 przeko- 
nałem się, że w rzeczy samej opał taki daje wielkie ciepło; 
w praktyce atoli ta doświadcza się niewygoda, że cieplik 
nierównie obficiej aniżeli z drew pospolitych wydobywa- 
jący się sprawuje ciepło zanadto wielkie, owszem, niekie- 
dy parność i duszność. Dla uniknienia więc nieprzyzwo- 
itości* trzeba dokładać słomy kulowej”, której kopę można 
mieć po złotych dwanaście, w cenie bardzo umiarkowanej 
i dobroczynnej. W każdym atoli zdarzeniu nierównie le- 
piej używać lasu sąsiedzkiego, takiego jednakże, który by 
nie miał czułej straży, aby posyłanych tam po drwa chło- 
pów nie narażać na grabieże, bo trzeba w każdej okolicz- 
ności dbałym być o pożytek tych, którzy dła nas pracują. 
Sprawiedliwość i miłość bliźniego zawsze okazywać nale- 
ży. Będzie to ludzkość dla zbudowania. 


* nieprzyzwoitość — tu: niedogodność. 
5 słoma kulowa — wzięta ze snopa, prosta, nie zmięta. 
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